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E M G -R E S  M Ę D Z Y i r A M D O W Y
ANTROPOLOGICZNY I ARCHEOLOGII PRZEDHISTORYCZNEJ,

odbyty w Bononii od 1 do 8 października 1871 r., 

opisany przez członka kongresu Alexandra hr. Przezdzieckiego.

i iy łto  piąty z porządku kongres międzynarodowy antropolo­

giczny i archeologii przedhistorycznej. Zawiązek tych kon­

gresów utworzył się na zjeździe geologów w mieście porto- 

wem włoskićm La Spezzia, odbytym w r. 1865 pod przewo­

dnictwem professora Capellini. W  następnym 1866 roku 

odbył się pierwszy kongres archeologii przedhistorycznej, 

w mieście Neuchatel w Szwajcaryi; w r. 1867 drugi w Pa­
ryżu w czasie Wystawy Powszechnej, na której zgromadzo­

ne były liczne i ważne okazy paleontologiczne i archeologi­

czne; w 1868 roku trzeci kongres odbył się w Anglii; w r. 

1869 czwarty w Kopenhadze, otwarty w obecności króla 

duńskiego Chrystyana IX , i całej rodziny królewskiśj, a pa ­

miętny zebraniem się wszystkich znakomitości w nauce ar­

cheologicznej i wspaniałem ich przyjęciem ze strony dworu, 

miast, a nawet włościan Danii. Na tym kongresie ja sam je ­

den z Polaków byłem, tak jak i na poprzednich kongresach 

archeologii ogólnej w Antwerpii (1867 r.), i w Bojfn (w roku 

1868), i miałem już zaszczyt reprezentować na nim c. k. To­

warzystwo Naukowe Krakowskie. W  Kopenhadze nazna­

czono przyszły kongres we Włoszech w mieście Bononii na 

rok 1870. Z powodu wojny francuzko-niemieckiśj musiano 

odłożyć zjazd uczonych na rok bieżący, i 1 października 

1871 otwarty został piąty kongres archeologii przedhistory­

cznej w Bononii.
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W  wilią, tego dnia wieczorem zgromadzili się przybyli 

ze wszystkich niemal krajów Europy członkowie, w jednej 

ze sal Starego Uniwersytetu (Arcliigimnasio), ozdobionej jak 

cały ten gmach na wewnątrz, malowanemi herbami przed 

wiekami uczącej się w Bononii młodzieży. Tam oczekiwał 

ju ż na nich sędziwy prezes kongresu lir. Gozzadini, witając 

się z dawniej już znajomymi i zabierając znajomość z innymi. 

Liczba członków kongresu doszła do 235ciu. Najliczniejsi 

byli W łosi (160, a w tćm 66 Bonończyków), Francuzów by­

ło 23, Duńczyków 15, Szwajcarów 7, Szwedów 6, Belgijczy- 

ków 5, Hiszpanów 2, Holendrów 2, Portugalczyk 1, Anglik 1, 

Węgier 1, Dalmata ], Niemców 5, Polaków 6 pod rubryka­

mi Niemiec i Rossyi: J . I. Kraszewski, Jan Zawisza z W ar­

szawy, lir. Węsierski z W. Ks. Poznańskiego, Brochocki 

i Zienkowicz, dwóch inżynierów osiadłych we Włoszech i ja. 

W  tćj liczbie znajdowało się także 10 dam, małżonek lub 

córek członków kongresu, które opłaciwszy składkę 12 fran­

ków brały udział w posiedzeniach kongresu, jakotćż i w wy­

cieczkach archeologicznych. Jedna z nich tylko z własnego 

prawa zasiadała na kongresie, panna Mestorf z Hamburgu, 

która dzieła archeologiczne Nilsona z języka szwedzkiego na 

niemiecki przełożyła. Najznakomitsi uczeni, którzy po wię­

kszej części znajdowali się już także na kongresie w Kopen­

hadze byli pp.: <U Quatrefat/es i de Mortillet z Francy i, Wor- 
saae i Japetus Steenstrup z Danii, Dupont, dyrektor Muzeum 

nauk przyrodniczych w Brukselli, Virchow z Berlina, Desor 
i Karol Vogt z Szwajcaryi; z Włochów: lir. Gozzadini, pre­

zes, Ciiprflini, sekretarz generalny, Nicolucci, Scarabelli, (któ­

ry pierwszy, bo w r. 1850 zaczął zajmować się archeologią 

przedhistoryczną), Pigorini, hr. Conestabile, kanonik Spano 

(z Sardynii), ks. Stoppnni, były minister Minghetti i t. d.

Prawie wszystkie też znakomitości weszły do składu 

biorą czyli komitetu kongresowego złożonego z prezesa (za­

wsze miejscowego), prezesów honorowych, wice-prezesówr, 

sekretarzów i członków Rady. Tych ostatnich według zwy­

czaju przyjętego na poprzednich kongresach, wybierano po 

jednemu z każdej narodowości; w Bononii żaden ze Słowian 

niedostąpił tego należnego mu ze zwyczaju zaszczytu. W pra­

wdzie był tylko jeden Dalmata i sześciu Polaków. Takiż sam 

ostracyzm dotknął i Niemców, ponieważ znakomity nawet
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uczony Virchow nie został ani wice prezesem ani członkiem 

Rady. Przypisywano to niechęci Francuzów. Za to profes- 

sorowie bonońscy wydali na cześć jego ucztę, mającą zara­

zem świadczyć o sympatyi Włoch dla narodu niemieckiego, 

którego Virchow był prawie jedynym, ale wielce znamieni­

tym przedstawicielem w Bononii.

W niedzielę 1 października o godzinie 1 po południu, 

nastąpiło otwarcie kongresu archeologii przedhistorycznej 

w sali bibliotecznej uniwersytetu, przyozdobionej herbami 

wszystkich państw europejskich, oraz Stanów Zjednoczonych 

amerykańskich. Galerye na około sali zajęła publiczność 

za osobnemi biletami wejścia. Dla bióra prz}-gotowana była 

estrada, na której mieściła się także katedra dla mówców. 

Naprzeciw stały na podniesieniu złocone fotele, przygotowa­

ne dla następcy tronu włoskiego ks. Humberta. Wejściu 

prezesa i członków bióra towarzyszyła muzyka: Hymn naro­
dów, ułożony przez Maestro Antonelli, z powiązanych z sobą 

w jedną całość hymnów narodowych, wśród których brzmia­

ła  także i Marsylianka.

Prezes hr. Gozzadini otworzył kongres piękną mową, 

czytaną w języku francuzkim, przyjętym jako język urzędo­

wy kongresu. Przywitał przybyłych ze wszystkich stron 

świata gości w tej Bononii, przezwanej muter studiorum, do 

której przodkowie ich w minionych wiekach, przybywali dla 

odbycia nauk pod sztandarem miasta, na którym zapisany 

był wyraz: Libertas. „Takim sposobem, mówił lir. Gozzadi­

ni, Kopernik, jeden z tych wzniosłych cudzoziemców, którzy 

się w Bononii uczyli, mógł pierwszy odbudować prawdziwy 

systemat świata! Przebiegając gmach dawnego uniwersyte­

tu, w którym on czerpał naukę, ujrzycie odmalowane po 

ścianach dla wiecznej pamięci, herby i nazwiska współziom­

ków, a może i przodków waszych. Herby te i nazwiska pil­

nie uczącej się przed wiekami młodzieży, pozostały najsym­

patyczniejszymi i najznamienitszymi pomnikami tego miasta. 

Młodzież ta przybywała z dalekich krajów, gdy wierzchem 

lub na wozach, powoli i pracowicie odbywano podróże. Pa­

nowie przebiegliście te same odległości szybkim pędem pa­

ry i oszczędziliście sobie, jeżeli nie utrudzenia, to przynaj­

mniej wiele tego czasu, który jest dla was skarbem najdroż­

szym. Dlatego też błogosławię postępowi, który podobnie
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jak  czas, nie zatrzymuje się nigdy. Przybywacie ze skar­

bami nauki do tego miejsca, z którego je przodkowie wasi 

czerpali. Witajcież nam, witajcie panowie!

„Słusznie obraliście Włochy dla dyskutowania o tru­

dnych zadaniach nowej jeszcze nauki, której celem jest do­

trzeć do najdawniejszych czasów bytu człowieka na ziemi, 

i poznać jego przedhistoryczne koleje. Włochy przedstawia­

ją, ku temu nieprzerwany ciąg stacyj ludzkich wraz z produ­

ktami odwiecznej przemysłowości. Posiadamy kościodajne 
jaskinie i narzędzia wyrobione z epoki archeolitycznśj (z lej 

epoki kamienia), palafity (budowle na palach), i grobowiska 

z epoki neolitycznej (kamienia szlifowanego). Stopniowe 

przejścia z epoki kamienia do epoki bronzu objawiają się 

w palafitacli, torfowiskach, terramaracli (odwiecznych śmie­

tnikach) i grobowiskach. Te ostatnie doprowadzają do epoki 
żelaza. Tak więc na stałym lądzie i na wyspach włoskich 

doskonale przedstawione są wszystkie trzy epoki przedhisto­

ryczne, wraz z stopniowem przejściem z jednych do drugich, 

i otwarte jest pole do porównań i studyow nad niemi.“

W  dalszym ciągu mowy swojej lir. Gozzadini wymienił 

uczonych Włochów, którzy te stacye przedhistoryczne badali. 

Ju ż cesarz August wedle Swetoniusza, poszukiwał groty 

z krzemienia ciosane, nazywając je  orężem bohaterów: arma 
heroum. W X V I wieku Mercati takież groty z krzemienia 

przypisywał przedpotopowym ludziom. Dopiero w 1 850 r. 

Scarabelli zwrócił uwagę uczonych na groty i narzędzia ka­

mienne z okolicy Imoli; a lubo nie zważano na to odrazu, 

wkrótce ważne odkrycia tego rodzaju w Danii i odkrycia pa- 
lafitów szwajcarskich pobudziły innych uczonych wł&skich, 

jakim i są: Gastaldi, Strobel, Pigorini. Stoppani, Capellini, 

Rosa, de Rossi, do usilnej i gorliwśj pracy, której owoce 

obejrzeć będzie można na Wystawie paleoetnograjicznćj, ze­

branej ze wszystkich miejscowości włoskich na stałym lądzie 

i na wyspach, a urządzonój gorliwem staraniem generalnego 

sekretarza kongresu, professora Capellini, pod opieką rządu 

włoskiego, który assygnował odpowiednie na to fundusze.

Mowę swą zakończył hr. Gozzadini wezwaniem do ba­

dania nietylko włoskiej krainy, ale i wszystkich innych, 

w których odkryto ślady przedhistorycznego człowieka, 

a zamknął ją  następnemi słowy:
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„Nowa nauka nie dawno dopiero daje znaki życia, ale 

postępuje z szybkością równą pędowi pary. Dajcie jej pano­

wie nowy popęd, przydajcie do niej siły umysłowe, równe 

najsilniejszym lokomotywom, które nie znają przeszkód. Niech 

coraz prędzej, prędzej bieży pociąg nauki. Żyjemy w wie­

ku telegrafów, który wolny ruch potępia.

„Kilku śmiałych pionierów nauki zatknęło już na po­

kładach trzeciorzędnych sztandar przedpotopowego człowie­

ka; utrzymajcie go na tem stanowisku, posuńcie starożytność 

człowieka o tyle setek wieków, ile jej dotychczas przyznają. 

Uczyńcie tym sposobem piąty kongres przedhistoryczny pa­

miętnym na wszystkie czasy, a będzie on stanowił znamieni­

tą epokę w naukowych rocznikach Bononii, która dziś, dzięki 

wam, panowie! odzyskuje jak najsłuszniej dawne miano uczo­

nej (dotla)\u
Dalsze sprawozdanie moje o kongresie bonońskim wy­

jaśni, o ile czynności kongresu odpowiedziały tak szumnie 

przesadzonym pochwalnym zachętom sędziwego prezesa.

Po nim zabrał glos prefekt bonoński hr. Bardesono, ja ­

ko upoważniony przez ministra oświecenia Correuti do zastą­

pienia go w oświadczeniu uznania króla i narodu włoskiego, 

za cześć wyrządzoną Bononii przez zebranie się kongresu 

w tym grodzie. Wynurzył przytem żal ministra, że mu 

sprawy Stanu nie pozwoliły przybyć osobiście na otwarcie 

kongresu. Zapowiedział nakoniec przybycie za parę dni mi­

nistra i ks. Humberta następcy tronu.

Worsaae w imieniu króla duńskiego, który z tradycyj­

nych zasad dynastyi, zajmuje się i opiekuje nauką archeolo­

gii, przywitał członków kongresu, dziękując im za ostatnią 

bytność w Kopenhadze i pozdrowił piękny kraj włoski i zna­

mienity uniwersytet bonoński.

Hr. Gozzadini podziękował w imieniu kongresu.

Sekretarz generalny Capellini odczytał nazwiska kilku­

nastu członków, delegowanych przez Rządy lub Ciała Nauko­

we, pomiędzy któremi wymienionem także było c. k. Towa- 

warzystwo Naukowe Krakowskie. Na tćm skończyło się 

pierwsze posiedzenie. Na wieczornćm posiedzeniu miały na­

stąpić wybory bióra czyli komitetu.

Pierwej jednak udali się wszyscy do sal kliniki, w któ­

rych urządzona była Wystawa paleoetnogroficzna z całych
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Włoch. W oszklonych płytkich szafach wzdłuż ścian na* 

pochyłych półkach, a po części i w oszklonych biórkach po­

środku sal ustawionych, złożone były w najpraktyczniejszy 

sposób wykopaliska i zbiory muzealne lub prywatne, przysła­

ne ze wszystkich krain włoskich, od podnóża Alp aż do wy- 

spy Sycylii, a także z Sardynii i z Elby. Z wyspy Sardynii 

przysłano wielce ciekawe modele cyklopejskich domów 

w kształcie ostrokręgów, które nazwę nuraglu noszą i przy­

pisywane są Autochtonom najdawniejszym tej wyspy, przed- 

fenickim mieszkańcom. Przy każdem taldem mieszkaniu 

znajduje się niedaleko grobowiec kamienny, z tych które tam 

zowią grobami olbrzymów. Sprzęty i narzędzia z krzemie­

nia większych rozmiarów, na podobieństwo skandynawskich, 

i maluczkie najzupełniej podobne do znajdujących się na pia­

skach Grabówka pod Płockiem, kamienne siekiery, młoty, 

krążki, narzędzia z rogów reniferów, jeleni, bronzowe mie­

cze, toporki (celty) i sprzęty do ozdoby służące w najroz­

maitszych kształtach, zbiór bardzo liczny czaszek ludzkich, 

różnorodnych rassowych typów. Wszystko to stanowiło 

przebogatą całość, w której można było porównywać przed­

mioty podobne z innych krajów i nabrać przekonania, że we 

wszystkich krajach przemysł pierwotnych nawpół dzikich 

mieszkańców na jeden i ten sam sposób umiał użytkować 

z rogów i kości zwierzęcych, z krzemienia i kamienia, dla 

opatrzenia ich w najniezbędniejsze narzędzia ku obronie 

i użytkowi powszedniemu służące. Z epoki bronzu zaś w któ­

rej już smak estetyczny wznosił się do potrzeby ozdobienia 

tych sprzętów i narzędzi, pierwowzory znajdują się już w wy­

kopaliskach pelazgickich i etruskich, a pierwotnego ich po­

chodzenia należałoby śledzić u Fenicyan, Egipcyan i Hebraj­

czyków na Wschodzie. Muszę tu jednak nadmienić, że nie­

które przedmioty przywiezione przezemnie do Bononii i przez 

dni kilka wystawione w sali posiedzeń kongresu, nie miały 

sobie równych w bogatych zbiorach Wystawy paleoetnogra- 
ficzne/, a pierwszy raz jako prawdziwe unikaty widziane były 

przez takich znawców, jak: Worsaae, Virchow, Desor, Qua- 
trejages i Mortillet. Takiemi były: 1 j topór z rogu renifera 
czyli tśż z jelenia (cervus elaphus), znaleziony w palaficie Cze- 

szewskim (własność Muzeum archeologicznego przy uniwer­

sytecie krakowskim), 2) naramiennik bronzowy o jedćnastu
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kręgach wykopany w Telkowicacli pod Buchwaldem (w Mai- 

borsluem), (własność Muzeum archeologicznego uniwersytetu 

krakowskiego), 3) naszyjnik bronzowy z wieszadłami, wykopa­

ny w Połowią (w Dziśnieńskiem) (z mojego zbioru), 4) koro­
na 'promienista bronzowa, znaleziona w Zalesiu (w Czortko- 

wskiem), (własność muzeum Krakow. Towarzystwa Naukowe­

go). Morel-Fatio, dyrektor muzeum archeologicznego w Lo­

zannie wątpił o autentyczności tej korony, (dlatego może, że 

mało gdzie podobne się znajduj;}), dopóki go duńscy archeo­

logowie nie zapewnili, że u nich przed niedawnemi czasy, k il­

ka podobnych koron odkryto. Dotychczas zaś jedna tylko 

znana była w muzeum w W . Ks. Meklemburskiein w Ludwigs- 
lust, ale z przytępionemi i niższemi promieniami, a druga 

w Kopenhadze ale dęta; 5) kulka ze szkłu zielonego, pręgo- 

wata, całkiem zasklepiona, a do połowy napełniona białym 

przezroczystym płynem, w kształcie zupełnie różnym od łza- 

wnic rzymskich.

W  skrzyni obitej aksamitem czerwonym, leżało całkiem 

skurczone, zwapniałe ciało ludzkie, przysłane na Wystawę 

jako osobliwość przez rodzinę książęcą rzymską Ludovisi- 
Buoncompagm. Wedle tradycyi ofiarowane było w X V II 

wieku przodkowi tej rodziny, papieżowi Grzegorzowi X V , 

przez poselstwo Japońskie.

Zwracano szczególną uwagę na dwie wielkie tablice, 

na których uczony Stefan de Rossi (brat sławnego badacza 

napisów po katakumbach) odmalował: na jednej, wszystkie 

kształty narzędzi z epoki kamienia, na drugiej, z epoki bron- 

zu, jakie dotychczas we Włoszech znaleziono.

Z chlubą mogłem powiedzieć, że u nas w Krakowie od 

lat kilku już professor archeologii Dr Eepkowski ku pożytko­

wi słuchaczów swoich podobne tablice ułożył i starannie wy­

konać kazał.

Wedle drukowanego programatu, dni poświęcone kon­

gresowi miały być podzielone na posiedzenia i na wycieczki 

archeologiczne. Dni: 2gi, 4ty i 6ty października przezna­

czono na posiedzenia publiczne od południa do godziny 3ej 

i wieczorem od godziny 8ej do lOćj. Dzień 3ci październi­

ka poświęcony wycieczce do Modeny i do terramare w Mon­

tale; 5ty do wykopalisk etruskich w Marzabolto; 7my do 

Rawenny, wsławionej grobem Dantego i pomnikami bizan­
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tyńskimi, z epoki cesarza Honoryusza i króla Teodoryka. 

W  dniach przeznaczonych na posiedzenia, trzeba było jesz­

cze umieścić uroczyste przyjęcie kongresu przez Municypal- 

ność bonońśką, w dawnym uniwersytecie, i otwarcie umie­

szczonego tam Muzeum miejskiego; a także wycieczkę do 

wspaniałego cmentarza bonońskiego (niegdyś klasztoru Kar­

tuzów) gdzie przed niedawnemi czasy podkopano się pod gro­

bami chrześciańskiemi do rozległego grobowiska etruskiego.

Niewiele godzin czasu pozostawało na posiedzenia, a że 

wielu członków zapisanych było dla otrzymania głosu, na ka­

żdy z trzech dni przeznaczonych: pierwszy dla epoki kamienia, 
drugi dla epoki bromu, trzeci dla epoki żelaza; postanowio­

no: aby nikt dłużej kwadransa nie mówił lub nie czytał, al­

bowiem wielu członków nie posiadających dostatecznie języ­

ka francuzkiego, musiało ratować się odczytaniem napisanych 

w tym języku notatek. Na każdem posiedzeniu rannem i wie- 

czornem przewodniczyła inna znakomitość z pomiędzy pre­

zesów honorowych lub wice-prezesów, której rzeczywisty pre­

zes kongresu hr. Gozzadini przez grzeczność ustępował pre- 

zydencyi. Z  tego powodu wkradał się nieporządek co do 

kolei zapisanych do głosu członków. Nie pomnąc na to, że 

nauka nowa, jak ją  słusznie lir. Gozzadini we wstępnej mo­

wie swojej nazwał, potrzebuje przedewszystkiem zebrania 

i porównania faktów, aby na nich dopiero opierać wnioski 

i teorye, komitet zapisywał na czele każdego posiedzenia na­

zwiska swoich członków, wprawdzie znakomitości kongreso­
wych, ale którzy (za wyłączeniem jednak Włochów mówią­

cych w sposób nauczający o własnych wykopaliskach) roz­

prawiali jakby na popis o przedmiotach, z których nie mo­

żna było wyciągnąć żadnych praktycznych wniosków.

Sławny Karol Vogt zapuszczał się w paradoksalne 

twierdzenia, przechodzące nieraz granice nietylko zdrowego 

rozsądku, ale i poszanowania winnego słuchaczom i samemu 

sobie. Taką była rozprawa jego o ludożerstioie. Zaczął od 

tego, że dzikie narody, u których ludożerstwo jest. zwycza­

jem, zwykle bywają bardziej wykształcone od tych, które te­

go zwyczaju nie mają. Ludożerstwo według Vogta, nie jest 

tylko materyalnym faktem, łączy się z niem myśl wyższa, 

przyswojenia sobie zalet zabitego nieprzyjaciela, przez pożar­

cie części ciała jego, odpowiedniej zaletom: odwagi, siły i t. p.
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Serce musiało zatem być najcelniejszym pokarmem misty­

cznym. Tem dadzą, się wytłumaczyć ofiary z ludzi bogom 

poświęcane, dlatego to dawni Meksykanie sercem ofiary lu- 

dzkićj mazali usta głównego bożka swego. Ztąd. także po­

szło, ze ludzie dla przyswojenia sobie niejako boskiej natury, 

przyszli do karmienia się bogami swoimi. I  takiemi bre­

dniami sławny Karol Vogt zajmował ściśle wyrachowane 

chwile, przeznaczone na uczone dyskussye czasu!

Pan Gąrrigou opisywał n o  wood k ryte jaskinie kościodaj- 

ne w Pirenejach, a pan liiviere siedm takich jaskiń pomię­

dzy Ventimiglia i Mentone, z kośćmi zwierząt: Bos urus, 

Rhinoceros, Cervus elaphus, Hyend i t. d.; znaleziono przy- 

tćm oczywiste ślady człowieka, jako. skorupy od muszli, na­

rzędzia wyrobione z kości i krzemienia, j kupy popiołów, 

i węgli pozostałość po czterech ogniskach, piętrzących się je­

dno nad drugiem, a przedzielonych konglomeratem od 1— 2 

metrów wysokości. W nieobecności uczonego professora 

1: i aas ze Stuttgardu, który nie mógł do Bononii przyjechać, 

Desor opowiedział o świeżem odkryciu przez Fraasa jaskini

o unfels w Szwabii, w której oprócz kości zwierzęcych, 

znajdywanych i po innych jaskiniach, odkryto kości i łapy

• ogromnego kota (felis), t. j. lwa albo tygrysa, a przytem ko­

ści ja cie^os lodzaju antylopy koniko-, w rodzaju dzisiejszych 

ir an z uc i ptasie kości, a mamutów i rynocerosów tylko 

f  I L  ę Na wielu Ościach są znaki wyraźnie ręką 

ludzką rzezane; znalazły się przytóoi narzędzia z krzemie­
nia czerepy od naczyń glinianych.

Następnie p. Jan Zawisza (obywatel 2 Warszawy, któ-

ry rllic i C" lat oddał si« z zaPałenl ?eol°gii, paleontologii
* u ’ł 0’ sPrawę z poszukiwań, jakie w lipcu b. r.
°dDył w plęciu jaskiniach w Ojcowie■ Znalazł w nich ogro- 

mlltr , e szczęk niedźwiedzich (tirsi spelaei), a w jednśj 
Z men zwanej Wierzchowską ślad ogniska, na Około którego

K nar ! 1 k°Śd P°*uPanycI> dla '^ o b y c ia  szpiku, ster- 
CZ! i r y J ń , a krzemienne rozmaitych kształtów, czerepy 

n/na ? llnianych wraz 2 paciorkiem szklannym. Lubo 

nlG, snr7<ieSZCze Z P6"’00^  twierdzić, iż iudzie) po któ. 
iyc* ■■ y te pozostały byli spółcześni niedźwiedziom

Toi»1 ł872 o
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przedpotopowym, w każdym razie należą do przedhistory­

cznej epoki kamienia (1).

Prosiłem o głos na chwilę, aby podać krótką wiado­

mość o jaskini w Potoku, w przedłużeniu gór Ojcowskich, 

jeszcze w roku 1852 odkrytej, a w której śród mułu kościo- 

dajnego (limon ossifkre), znaleziono wielką ilość kłów i kości 

mamuta, nosorożca, konia, kilka odmiennych gatunków jeleni 
i świń, nareszcie renifera.

Wynurzyłem przy tem żal, że nie mogę przedstawić naj­

ważniejszych okazów kongresowi, gdy na nieszczęście są 

w posiadaniu uczonego professora (Antoniego Wagi) oddają­

cego się namiętnie entomologii, który obiecuje kiedyś szcze­

gółowe sprawozdanie o tem przed 19tu laty zrobionem od­

kryciu, wygotować.

Znakomity professor Japetus Steenstrup z Kopenhagi, 

uczynił zastrzeżenia co do połupanych kości zwierząt po ja ­

skiniach; nie można w tem połupaniu bezwzględnie uznawać 

rękę ludzką, kiedy ono mogło być skutkiem innych, dla nau­

ki obojętnych przyczyn.

O tak zwanych terratnarach włoskich, mówili szczegó­

łowo: Pigorini, ksiądz Chierici, Vogt i niektórzy inni; treść 

ich rozpraw znajdzie właściwe miejsce przy opisie wycieczki 

kongresu do terramary w osadzie Montale poza Modeną.

O palajltach przemówił dość krótko uczony Virchow 

(na posiedzeniu popisowćm 4 października w obecności księ­

cia Ilumberta, następcy tronu włoskiego i ministra oświe­

cenia Correnti). W  ostatnich, jakie odkrył niedawno 

w okolicach Wollina i niegdyś sławnego miasta słowiań­

skiego Winety, znajduje Virchow podobieństwa do terra- 

marów włoskich; sądzi jednak, że są już późniejsze od epoki 

bronzu we Włoszech. Obszerniej i bardziej szczegółowo 

mówił hr. Wurmbrund (z Austryi) o niedawno odkrytym 

przez siebie palaficie na jeziorze Attersee niedaleko Ischel. 
Przedstawił kongresowi piękny zbiór narzędzi krzemiennych, 

kamiennych i niektórych kościanych, pochodzących z tego 

palafitu, a także kilka czerepów glinianych, piękną obrączkę 

z szlifowanego węgla kamiennego i kilka śpilek bronzowych.

( l )  Odkrycie to opisał p. Zawisza w Bibliotece Warszawskiej, (ze­

szyt październikowy 1871), z dodaniem drzeworytów.
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Na mnie przyszła kolej mówienia o dwóch stacyach krze­
miennych, jakie w kraju naszym znamy; jednej w okolicach 

Krzemieńca na Wołyniu, z której pochodzą piękne dzidy, 

groty, kliny wielkich rozmiarów. Egzemplarze, jakie mi 

powierzył nasz znakomity J. 1. Kraszewski wzbudziły ogólną 

ciekawość, a Duńczycy i Szwedzi uzuali je za najzupełniej 

podobne do skandynawskich. Druga stacya krzemienna, 

przed rokiem dopiero odkryta pod Płockiem na obszarze 

piasczystyin, ciągnącym się pomiędzy dzisiejszym a dawnym 

brzegiem Wisły, przedstawia same drobne okazy wyrobów 

krzemiennych, strzałki i nożyki, które służyć musiały do za­

ostrzania brzegów dzid kościanych. Drobne te okazy nad­

wiślańskie, z których mogłem zrobić ofiarg, rozebrane zosta­

ły  przez p. Mortillet do Muzeum w St. Germain, przez dy­

rektorów Muzeów w Kopenhadze i Sztokholmie i przez pry­

watnych zbieraczy. Palajit na jeziorze Czeszewskićm, naj­

bardziej ku wschodowi posunięty, opisałem z widzenia po 

całkowitem prawie osuszeniu jego. Zwróciłem szczególniej­

szą uwagę na obszerne grodzisko, które mu ku obronie słu­

żyło. Dopełniłem nareszcie własnemi spostrzeżeniami da­

wniej już zrobionych opisów palajitu Czeszewskiego przez pro- 

fessora Łepkowskiego, (który go najpierw rozpoznał jeszcze 

w 1863 r.) i przez Dra Libelta; przedstawiłem bogaty zbiór 

narzędzi z rogu reniferowego lub jeleniego i z kamienia; oraz 

naczyń glinianych, kości, szczęk i zębów zwierzęcych, któ­

rych część już dawnićj znaleziona, jest własnością Muzeum 

archeologicznego uniwersytetu krakowskiego. Z pomiędzy 

tych narzędzi, icielki topór z rogu reniferowego czy też jelenia 

(cervus elaphus) okazał się być unikatem, (jakem to już wy­

żej powiedział;. Podługowaty otwór w tym toporze uwa­

żali jednak znakomici zuawej^, nie wiem, czy słusznie, jako 

narzędziem śpiżowćm wyrżnięty. Dwa ułamki czaszek lu ­

dzkich, znalezionych pomiędzy palami jeziora Czeszewskie­

go, chociaż oczywiście bardzo stare, nie przedstawiały dość 

charakterystycznych cech do ich dokładnego ocenienia; Qua- 

trefages sądzi jednak, że je do brachy cefalów zaliczyć wy­

pada.

Wspomniałem potem o sąsiedniem grobowisku w Do­

bierze wku, i o pochodzących z niego naczyniach glinianych 

w drobnych rozmiarach, z których jedno odznaczone nóżką
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nakształt kopyta, dalej o bronzowym naszyjniku, o bronzo- 

wym naramienniku i o bronzowej koronie, które przez dni 

kilka wystawione były w sali posiedzeń. Nareszcie co do 

kulki szklarniej napełnionej cieczą, którą lir. Eustachy Tysz­

kiewicz łzawnicą nazywa, a których dotychczas bardzo mało 

na Litwie i w Polsce znaleziono, żądałem objaśnienia od 

uczonych członków kongresu, ale żadnemu z nich nie była 

dawniej znaną; jako szklanej, chciano przyznać pochodzenie 

rzymskie. Mogłoby się to wytłumaczyć przez stosunki han­

dlowe, jakie dawniej Fenicyanie a później Rzymianie z mo­

rzem bursztynowem (Baltyckiem) przez kraje nadodrzańskie 

i nadwiślańskie prowadzili. Rozprawę moją załączam w ca­

łości, jako dodatek do niniejszego sprawozdania.

Dr. Montehus, jeden z kustoszów muzeum sztokholmskie­

go objaśniał piękny zbiór rytowanych starożytności skandy­

nawskich, które należeć będą do dzieła jego jeszcze niewy- 

danego.

Dr Hildebrand, syn dyrektora muzeum sztokholmskiego, 

czytał rozprawkę o spinkach (fibulae) z epoki bronzu, obja­

śniając ją  rytowanemi tablicami, należącemi do niewydanego 

jeszcze dzieła.

O rozprawie nadesłanśj przez p. Haspelina z Finlandyi, 

zdawał sprawę Vogt. W  krainie tój znajduje się mnóstwo 

narzędzi kamiennych i krzemiennych, oraz z epoki żelaza; 

bardzo mało z epoki bronzu. Krzemienia w brusach niema 

wcale we Finlandyi, narzędzia krzemienne muszą pochodzić 

ze Skandynawii. Zdanie to potwierdził Dr Hildebrand.

Na posiedzeniu popisowem 4 października, przygotowa- 

nem dla ks. Ilumberta, mówili: Pigorini (o terramarach), Co- 
nestabile, Desor, Worsaae, Virchow, Vogt. Oprócz specyal- 

nego wykładu p. Pigorini, jedno tylko przemówienie hr. Co- 

nestabile o pierwszych mieszkańcach Italii, było prawdziwie 

zajmujące. Wspominał o wielkiej emigracyi aryjskiej z Azyi 

do Europy i o poczwórnćm nawiedzeniu pod-alpejskiego pó ł­

wyspu przez tak zwanych Aborygenów, Umbrów, Pelazgów 

i Etrusków. Ci ostatni po zawiązaniu federacyi 12tu miast 

w środkowej Italii, przebyli Apenińskie góry i założyli nową 

północną federacyę etruską, ze stolicą Fclsina (dzisiejszą Bo- 

nonią). Nowo odkryty w Egipcie napis świadczy, że pań­

stwo etruskie kwitnęło ju ż na 15 wieków przed erą.chrzc-
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ściańską. Na pytanie czyli mieszkańcy terramarów dawniej­

si są od Etrusków, nikt nie umiał odpowiedzieć stanowczo. 

Desor wypowiedział tylko nadzieję, że dalsze studya nad ter- 
ramarami rozwiążą zapewne zadanie co do ich mieszkańców.

Na posiedzeniu 6 października uczony Nicolucci czytał 

ważną rozprawę o starożytności człowieka w Italii; o bytno­

ści jego wcześniejszej od itnmigracyi aryjskiej, świadczą śla­

dy człowieka znalezione w pokładach czterorzędnych i w mio- 

cenie. Charaktery odróżniają s'§ od typów z czasów histo­

rycznych. Czaszki są daleko mniejsze, ale kości świadczą

o silniejszem rozwinięciu muszkulatury. Czaszki z epoki 

bronzu, co do kształtu swojego zbliżają się ju ż do dzisiejszych, 

co uważać można juko rzeczywisty postęp.
Professor Mantęgazza wniósł, aby na przyszłym kon­

gresie zwrócono pilniejszą uwag§ na konstrukcyę czaszek lu­
dzkich. Dotychczas n a d e r  trudno jest odróżnić narodowo­

ści wedle kształtu czaszek, ponieważ tak w przedhistory­

cznych jak i w późniejszych czaszkach znajdują się najró­

żniejsze typy. Dowodem tego są świeże wykopaliska w Sar­

dynii i na wyspie San Amioco, a nareszcie piękny zbiór cza­

szek ludzkich ze wszystkich krain włoskich na Wystawie pa- 

leoetnograficznej.
Z tej wiernej treści rozpraw kongresowych łatwo osą­

dzić, czy rozwiązane zostały jakie ważne zadania nowój nau­
ki, lub czy nawet postawione zostały tak, aby na przyszłych 

kongresach, doczekały się rozwi‘l zan'a- Przybyły wiadomości

0 kilkunastu nowych odkryciach archeologicznych i paleonto­

logicznych po całym obszarze europejskim; a nadewszystko 

przybyło doświadczenie z porównania przywiezionych z naj­

odleglejszych stron okazów archeologicznych, z przedmiotami 

zgromadzonemi na wspaniałej Wystawia paleoetnograficziićj 

z całych W łoch i z wykopalisk, których członkowie kongre­

su byli świadkami w MontaU Modeną, w Marzabolto
1 Certosa.

Dnia 3go października kongres w całym komplecie wy­

ruszył z rana osobnym pociągiem drogi żelaznćj do Modemy, 

a ztamtąd przygotowanymi pojazdami, po cztery osoby w ka­

żdym, do osady Montale, odległej-o godzinę drogi od Mode- 

ny. Przy kościele miejscowym znajdują się owe włoskie 

terramare, rozkopane na kilkanaście stóp głębokości dla oka-
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zania rozmaitych warstw, z których się składają,. Są to po- 

prostu śmietniki, nie kilku pokoleń, ale kilku rass ludzi po 

sobie żyjących, coś nakształt nadmorskich Kokenmedingów 
duńskich. Nazwisko terramara pochodzi od terra marna (zie­

mia marglowa), nazwy nadanój przez okolicznych rolników, 

którzy używali jako nawozu tej ziemi, napełnionej azotem 

i fosfatem wapna. Na samym spodzie terramary sterczą 

jeszcze pale, na których wśród wody lub bagna stawiane by­

ły pierwsze domy z chrustu obrzuconego gliną. Mieszkańce 

tych domów rzucali do wody wszystkie odpadki i okruchy 

ze swojego gospodarstwa, tak, że z upływem pewnego czasu 

podniosła się powierzchnia wody lub bagna, i musiano nowe 

pale wbijać dla budowania nowych szałasów; albo też dawne 

domostwo przemieniło się na zupełny śmietnik, na wierzchu 

którego po kilku wiekach inni ludzie nowe mieszkania dla 

siebie zakładali. Często bardzo w tych terramarach, (których 

najwięcej jest w dawnej Emilii, w okolicach Modeny i Parmy) 

znajduje się jeszcze trzecia warstwa cywilizacyi ludzkićj, 

w której już są wyroby gliniane malowane (etruskie), i pier­

wsze znaki monetarne ces rude, kawałki czyli ruble spiżowe (\). 
Dwie niższe warstwy zwyczajnie należą do epoki żelaza kute­

go i bronzu. Terramara w Montale, do której przystąpiliśmy 

z hakami, szpadlami, nożami, z czem kto mógł do odgrzeby­

wania owych odpadków i okruch z czasów przedhistory­

cznych, okazywała tylko dwie warstwy: niższą między pala­

mi z epoki kamienia, wyższą z epoki bronzu. Wydobywali­

śmy z tej ziemi czerepy glinianych naczyń niepalonycb, kości 

różnych zwierząt domowych, krążki kamienne w niższej war­

stwie, w wyższej zaś były już gliniane wyroby delikatniejsze, 

toczone lub wypalane; kilka rączek wyrabianych w kształcie 

wołowych rogów: konserwator muzeum w Ferrarze zdobył 

piękną śpilkę bronzową. Cywilizacya mieszkańców tych 

terramarów (wedle zdania niektórych archeologów włoskich), 

poprzedza cywilizacyę etruską, której epokę kwitnienia na­

znaczają na 10 wieków przed Chrystusem.

( l )  Najjaśnićj opisał terramare Emilijskie, uczony i sławny de Mor- 
tillet w dziele swojćra: Le signe tle la Croix auant le Christianising, Paryż, 

1866 roku.
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W  dniu 5tym października kongres udał się osobnym 

pociągiem drogi żelaznej wraz z ks. Humbertem, następcą 

tronu włoskiego do Marzabolto, miejscowości odległej o 27 

kilometrów od Bononii. po drodze do Apeninów i Florencyi. 

W  dolinie przerżniętej rzeką Keno. wznosi się płaszczyzna 

otoczona wieńcem gór, a tworząca dziś piękny park na około 

willi kawalera Józefa Aria, ośindziesiąt kilko letniego staru­

szka, który w dniu dzisiejszym ugaszczał kongres i księcia. 

Na tej płaszczyźnie śród parku ciągnie się rozległe grobowi- 

sko, albo raczej prawdziwe miasto grobów (necropolis) prze­

rżnięte nakrzyż szerokiemi, wybrukowanemi ulicami od pół­

nocy na południe, od wschodu do zachodu. Od połowy X V I 

wieku znajdowano w miejscowości tej, całkiem ziemią przy­

krytej, posążki bronzowe i inne przedmioty kosztowne, które 

zwracały na siebie uwagę uczonych i spekulacyę przemy­

słowców. Ale dopiero w 1862 r. pod wpływem i za pomo­

cą lir. Gozzadini, dzisiejszego prezesa kongresu, właściciel 

tego miejsca kawaler Aria zarządził systematyczne rozkopa­

nie miasta grobów, i z wydobytych tam przedmiotów zaczął 

tworzyć dziś już arcybogate muzeum, ustawione w salach 

willi Marzabolto. Groby okazały się trojakiego rodzaju:

1) cele mniejsze i większe, ułożone z kamieni bez spojenia; 

te ostatnie przedzielone na mniejsze płaskiemi cegłami; 2) 

studnie grobowe, w kształcie cylindrów, a niektóre w kształ­

cie podługowatych amfor, głębokości od 2— 10 metrów, 

a z otworem wązkim od 30 —  77 centymetrów, wykładane 

ostremi kamykami bez cementu; 3) Grobowce w kształcie 

skrzyń, jedne z kamieni łupanych, inne z cegieł wielkich 

z wierzchem na kształt ostrego dachu; inne nareszcie z wiel­

kich płyt tufowych, a nad temi byty s^upy (colondte, steles, 
cippes), albo wielkie kule kamienne. We wszystkich tych rodza­

jach grobów znajdowano i całe szkielety i spalone kości.

Muzeum miejscowe, któreśmy zwiedzili, zawiera w so­

bie piętnaście stel z tafu z ozdobami architektonicznemi; 

wielkie płaskie cegły na 1 metr i 7 centymetrów długie, 

a 80 centymetrów szerokie, z wypukłością przedziurawioną 

pośrodku, za pomocą której gwóźdź o szerokiem zakończeniu 

przybijał cegłę do belki, inne ccgły malowane w różnobar­

wne ozdoby; różnego kształtu naczynia czarne z czerwonemi 

deseniami, i czerwone z ciemno-brunatnemi; na niektórych
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nie wielu, napisy charakterami staro-etruskiemi; kręgi gli­

niane i szklane (zwane fusarole, sprudelsteine), lubo niektóre 

do zanurzenia sieci, a inne z pewnością na sznurkach za­

wlekane, za naszyjniki lub naramienniki służyły. Flasze po- 

długowate z alabastru lub szkła, do przechowania pachnideł 

służące (Alabastra). Dwie cisty, t. j. kosze okrągłe z obrę­

czy śpiżowych złożone, do przechowania kości spalonych. 

K ilka tysięcy odłamków śpiżowych od 10 granów do 249 

wagi, tak zwane ces rude, pierwszy początek monety. Do 

składu bronzu wchodził tam ołów w proporcyi 36 do 100. 

Więcej jak 100 posążków bronzowych, przedstawiających 

bądź bóstwa, bądź ludzi. Niezliczone mnóstwo sprzętów 

i ozdób bronzowych, pomiędzy któremi 7 zwierciadeł w liścio- 

watej oprawie, cały zbiór spinek (fibulae) najrozmaitszych 

kształtów, paciorki szklane i bursztynowe, pierścienie srebrne 

i złote ze skarobeuszami, naszyjniki, naramienniki, zauszni­

ce, guziki, śpilki złote. Z kości zwierzęcych znalezionych 

w tem mieście grobów, rozpoznano niektóre, należące do Bos 

brachycerus (o małych rogach), do dwóch gatunków koz z bar­

dzo dużemi rogami; do dzikich psów i świń, których dziś 

w Italii już niema; inne należą do znanych po dziś dzień ro­

dzajów koni, dzików, jeleni, sarn, owiec i t. d. Z  poglądu 

na ogół wydobytych przedmiotów hr. Gozzadini wyprowadza 

wniosek, że mieszkańce Marzabolto należeli do narodu E tru ­

sków, których państwo upadło w 4tym wieku od założenia 

Rzymu.

W  obecności naszej otworzono kilka grobów (z rodzaju 

tych, co z łupanych kamieni sklepione). Leżały w nich cał­

kowite szkielety z czaszką zawsze na bok skręconą; na obu 

rękach jednego z nich zawieszone były naramienniki bronzo- 

we piękną zieloną patyną pokryte. Sędziwy właściciel M ar­

zabolto, kawaler Aria i syn jego przyjmowali po królewsku, 

a przytem jak najuprzejmiej kongresowych gości. Gdy nie­

podobieństwem było w salach willi dać obiad na 300 osób 

(licząc w tem kilkadziesiąt zaproszonych nie kongresowych); 

stoły zastawione były w ogromnym namiocie, sprowadzonym 

z pod Mont Cenis, gdzie sporządzony był na uroczystość 

otwarcia tunelu. Powrót do stacyi drogi żelaznej nastąpił

o zmierzchu przy pochodniach, z muzyką, przy rzęsistćm 

oświetleniu willi i gór okolicznych bengalskiemi ogniami, któ-
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re jakby w czarodziejskich ramach, obejmowały zabytki od­

ległej przeszłości i wrażały wspomnienia o nich w pamięci 

odjeżdżających gości.

Podobne do wykopaliska w Marzabolto odkryto przed 

dwoma laty w samej Bononii na cmentarzu, a raczej pod 
cmentarzem, zwanym C e rto sa . (od dawniej osiadłych tam Kar­

tuzów). Tam udał się kongres "r rannych godzinach dnia 

6 października pod przewodnictwem uczonego i gorliwego 

inżyniera miasta p. Zannoni, który z etruskich grobów sta­

rożytnej Felsyny utworzył już znakomite Muzeum miejskie 

w dawnym uniwersytecie (Archigimnafio). Muzeum to otwar­

te zostało uroczyście w naszej obecności jeszcze 2 paździer­

nika przez syndyka Bononii p. Casarini; zawiera w sobie 

całkowite groby ze szkieletami, z czaszką zawsze na bok 

skręconą, (jak gdyby oczy zmarłego zwrócone być miały 

w stronę mieszkania jego na ziemi)- Stele, naczynia z gliny, 

z bronzu, ozdoby i t. d. jak w muzeum willi Marzabolto. Per­

łą  tego muzeum jest urna bronzo^a (sitida) zawierająca ko­

ści spalone, ale wspaniale rzeźbiona naokoło i w czterech 

obrazach przedstawiająca u ro c z y s to ś ć  na cześć Marsa.

Wykopaliska rozpoczęte zostały w kilku miejscach na 

placach wolnych pomiędzy krużgankami Certosy, aż nareszcie 

podkopano się pod sklepy kościoła cmentarnego. Po wyję­

ciu posadzki kamiennej i rozebraniu sklepień, otworzono no­

we sklepy i w nich napotkano etruskie groby z całeini szkie­

letami lub ze spalonemi kośćmi. W  naszej obecności wydo­

byto z bryły ziemi cista czyli kosz, złożony z obręczy śpiżo- 

wych a ozdobiony uszkami z zakończeniem nakształt szyi ła ­
będzich. Obręcze te piękną zieloni patyną pokryte, odcisnę­

ły  się na przylegającej do nich ziemi; bryłkę tej ziemi z zie­

lonym odciskiem udało się mi przywieźć niepokruszoną dla 

Muzeum archeologicznego krakowskiego. W  koszu śpiżo- 

wym wśród spalonych kości znaleziono kilka sprzętów spiżo­

wych. W idok tych katakumb pogańskich, które w zagłębie­

niach oświecone były świeczkami, zapełnionych robotnikami 

i ciekawszymi widzami, (gdy reszta z pozostałego na około 

otworu pawimentu kościelnego spoglądała) widok ten był 

prawdziwie malowniczym.

Ostatnia wycieczka m iała miejsce dnia 7 października 

do Rawenny, dla obejrzenia wspaniałych kościołów bizan-
2

Tom I. Btjrcioń 1872. u



tyńskich, sięgających Y  wieku; grobowców Gallii Placydyi 

(córki Teodozyusza) i cesarzów Honoryusza i Walentyniana 

I I I ;  grobowca Teodoryka, króla Gotów i późniejszego ale 

bardziej przemawiającego do wyobraźni grobu Dantego.

Wszystkie te wycieczki odbywały się osobnymi pocią­

gami drogi żelaznej; wioski i miasta po drodze ubrane były 

w narodowe chorągwie. Ludność licznie zebrana po drogach 

i ulicach, witała kongresowych gości okrzykami e viva! 

W  Modeuie i Rawennie municypalność występowała na przy­

witanie kongresu; na mowę syndyka odpowiadał po francuz- 

ku który z członków bióra czyli komitetu. Uczty na osób 

250 do 300 ze zbytkiem (mniej potrzebnym może) co do po­

traw i win, zastawione kosztem municypalności, dawały po­

wód do nieskończonych toastów witających i dziękczynnych, 

w których Karol Vogt palmę pełnej niespodzianek rubaszno- 

ści prawie zawsze osiągnął-

W  niedzielę dnia 8 października nastąpiło uroczyste 

zamknięcie kongresu przez prezesa hr. Gozzadini. Miejsce 

na kongres w r. 1872 obrano w Belgii, o co w imieniu rzą­

du belgijskiego nastawał wymownie członek kongresu p. Do- 

gnee. Prezesem przyszłego kongresu ogłoszono sędziwego 

p. d’Homalius d'Halloy. Dzień zakończył się wspaniałą 

ucztą, wyprawioną przez municypalność bonońską w pałacu 

prefektury niegdyś Legatów, a dawnićj jeszcze udzielnych 

władców Bononii, pamiętnym długiem więzieniem króla Enzio. 

Muszę tu dodać jeszcze, że z powodu tak bardzo ścieśnione­

go czasu, przezuaczonego dla rozpraw kongresowych, zale­

dwie pod koniec ostatniego posiedzenia wieczornego mogłem 

przedstawić kongresowi projekt nowych map archeologicznych 
międzynarodowych wypracowany przez kommissyę wyzna­

czoną przez oddział archeologiczny naszego Towarzystwa 

Naukowego. Ocenienie tego projektu poruczonem zostało 

trzem referentom dla przedstawienia sprawozdania o nim na 

przyszłym kongresie w r. 1872. Załączam tu przekład pol­

ski podanego projektu; jako drugi dodatek do niniejszego 

sprawozdania o kongresie Bonońskim.
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d o d a t e k  i .

\

O dwóch stacyach krzemiennych u> liem iach polskich,
o palaficie C^es\ewskim, o {alniku Dobies{ewski?n i oka- 
lach i  epoki bronzu, {nalepionych n> krajach dawnej

Polski.

(Przemówienie Aleksandra lir. Przezdzieck iego na posiedzeniu wieczornćm 

kongresu archeologicznego w B o n o n ii w d. 4 października 18 71 r.)

I.

Dwie stacye krzeIT,'enne*

Po wszystkich ziemiach polski^1 znajdują się pojedyn­

czo rozrzucone narzędzia z krzemienia: młoty, kliny, dzidy 

i strzałki; ale dotychczas jedna tylko znana była stacya krze­

mienna na W ołynia, w okolicy miasta. Krzemieńca, którego 

nazwa oczywiście od krzemienia pochodzi. Przed laty czter­

dziestu, kiedy nikt jeszcze o epoce kamienia nie marzył, jako 

osobliwość zbierano na Wołyniu piękne wyroby krzemienne, 

z których bogaty zbiór utworzył sobie Dr. Pawłowski w Du- 

bnie. Część tego zbioru przeszła wraz z innemi podobnego 

rodzaju narzędziami w posiadanie znakomitego autora sztuki 
u Słowian J. I. Kraszewskiego, który uprzejmie powierzył 

mi je dla okazania członkom kongresu- Znaleziono, że tak 

są, podobne do najpiękniejszych w tym rodzaju wyrobów 

skandynawskich, iż zaledwie wierzyć można, że nie pochodzą 

ze Skandynawii. Skoro zaś wiadomo jest, że te wyroby krze­

mienne pochodzą z okolic Krzemieńca, trzebaby chyba zna­

leźć przyczynę owego podobieństwa w osiedleniu się na W o­

łyniu Waregów, wychodźców ze Skandynawii.

Przed trzema miesiącami danern nam było zwiedzić dru­

gą stacyę krzemienną na ziemiach polskich nad W isłą pod 

Płockiem. Od miejscowości zwanej Grabówek (w dobrach 

Gulczewskich, własności p. generała Bontemps), pasmo gór 

piasczystych oddala się od dzisiejszego koryta Wisły, z któ-
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rśm się dopiero pod Wyszogrodem znowu łączy. Pomiędzy 

temi górami a W is łą ciągną się wydmy piasczyste, jak  gdy­

by dawniejsze koryto rzeki, dziś jeszcze corocznie wylewami 

W isły spłukiwane (1). Miejscowość tę, rozciągłości kilkuset 

morgów, przerzynają bagna, strumyki, gaiki; a na dzisiejszym 

brzegu W isły na piaskach sterczą chaty wsi Ośnica. Gdy 

wiatr po tych piaskach powieje, cała powierzchnia pokrywa 

się drobnemi okrzesami krzemiennemi, w kształcie strzałek, 

małych dzid i nożyków, (które służyły zapewne do zaostrze­

nia brzegów wielkich dzid kościanych). Nieobrobionych ka­

mieni znajduje się tam bardzo mało, ale więcej klocków (nu­

cleus), pozostałych po odbiciu od nich wyżej pomienionych 

narzędzi.

Z owymi krzemykami pomięszane są drobne czerepy 

z potłuczonych naczyń glinianych czerwonych i czarnych, sta­

re żelaztwo, niektóre w kształcie ostrza od strzał i dzid, ka­

wałki szkła z niedokwasem, paciorki gliniane i szklane, dro­

bne kamyczki i szczególnego rodzaju żużle i skamieniałości, 

i także muszle rzeczne w wielkiej obfitości.

Znaleziono w pośród tego iglicę bronzową i odłamki 

ozdób śpiżowych, nareszcie bardzo piękny obuch (celt) bron- 

zowy. Niemal wszędzie, a, zwłaszcza pod wzgórzami pia- 

sczystemi, znajdują się popielnice, często jedna drugą przy­

kryte, z przystawkami; ale oprócz przepalonych kości, nic 

w sobie nie zawierają: w jednćj tylko był krzemyk w rodza­

ju skałki.

We wsi Ośnicy odkopano w piasku grób ocembrowany 

granitowemi kamieniami na 4 stopy głębokości, 5 szerokości, 

a 7 długości, w którym znaleziono 8 popielnic całych i dwie 

zbutwiałe; w nich same tylko przepalone kości. Grób przy­

kryty był trzema kamiennemi płytami. Niedaleko od tego 

grobu na stromym brzegu W isły sterczała takiegoż kształtu 

skrzynia gliniana, zewnątrz czerwonawej barwy z wyciśnięte- 

mi znakami drzewa, którćm musiała być obłożona, a we­

wnątrz spalona na żużel węglowy; lud nazywa ją tliskiem. 
Musiała służyć do palenia ciał (■ustrina). Tak więc na tych

(1) Wiadomość o tćj stacyi krzemiennej wydrukowana była w B i­

bliotece Warszawskiej na miesiąc lipioo 1871 r., ale z wielu błędami tu 

sprostowanymi.



wydmach piasczystych około 8 wiorst długości, rozciągała 

się ogromna osada p r z e d h i s t o r y c z n a ^  z której pozostały tylko 

grobowiska i ślady stacyi krzemiennej.

II.

Palafit C zeszew sk i,
najbardziej ku tcschodouii posunięty.

Jezioro Czeszewskie leży P0(l długości, a 53° sze­

rokości w powiecie Wągrowieckim W. Ks. Poznańskiego, na 

południe od Nakła. Naokoło jeziora ciągną się błotniste 

łąki i torfiska, niegdyś wodą zalań®- Dno jeziora stanowi 

pokład gipsu z muszli, który rozciąga się także pod torfi- 

skami.

Przed laty 30 jezioro C z e s z e w s k ie  miało 750 morgów 

(magdeburskich) rozległości; dziś pozostało tylko 650, a po­

wierzchnia jego zniżyła się o dwie stopy, 0(} czasu j ak wy­

kopano rowy służące do osuszenia brzegów jeziora.

Podówczas (było to w 1863 r.) na wschodnim krańcu 

jeziora, u podnóża kurhana na stóp 30 wysokiego, a który 

wchodzi do składu wału okalającego grodzisko kilku morgów 

objętości, wystąpiły na widok zczerniałe dębowe pale powbi­

jane na dnie jeziora, i podłogi od 1°— 12 stóp długości, na 

4— 5 szerokości. Były to pnie drzew różnego gatunku, spo­

jone z sobą bez klinów ani jakiegobądź żelastwa, a tak sil- 

nie, że z największą trudnością można było je rozerwać. 

Pizędy palów powbijane były w półkole na przestrzeni około 

półtrzecia morga. Średnica wynosiła 250 kroków, a promień 

środkowy kroków 75. Pale te p° w as ze j części nachylone 

były od południowo-wschodnićj strony ku północno-wscho- 

dnićj.

Dawniej już rybacy napotykali pod powierzchnią jezio­

ra pale, o które zaczepiały się ich siecie, a gdy udało się im 

takowe wyciągnąć, obracali je na opał. Teraz u właściciela 

Czeszewa, czcigodnego posła Dra Libelta, prezesa Towarzy­

stwa Przyj. Nauk w Poznaniu, ba"'ił jego zięć Dr Józef Łep- 

kowski, dzisiejszy professor archeologii w uniwersytecie kra­

kowskim. P. Łepkowski rozpoznał w tych palach i tych po­
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dłogach ślady budowli palowej (palafitu) na podobieństwo 

wsławionych już palafitów szwajcarskich. Cała przestrzeń 

pomiędzy palami po spuszczeniu jeziora okazała się pokryta 

kamieniami różnśj wielkości, pomiędzy któremi leżały kości 

zwierzęce, ułamki rogów jelenich i niezliczone mnóstwo cze­

repów z gliny gruboziarnistej.

Znaleziono tam kilka młotów z kamienia nieszlifowane- 

go, z których jeden z przewierconą do połowy dziurą, jedno 

tylko naczynie z gliny czarnćj o jednem uchu, krążki glinia­

ne, duży topór i kilka młotów z rogu jeleniego, jakby ska­

mieniałością ociężałego, nareszcie dwa ułomki czaszek ludz­

kich z cechami brachy cefalów.

Większa część tych przedmiotów jest dziś własnością 

muzeum archeologicznego uniwersytetu krakowskiego a g łó ­

wniejsze okazy miałem sobie powierzone dla okazania ich 

na kongresie.

Professor Łepkowski i D r Libelt podawali wiadomości

0 palaficie Czeszewskim w pismach publicznych krakowskich

1 poznańskich.

W  dniu 13 września b. r. zwiedziłem sam palafit na je­

ziorze Czeszewskiśm, dziś już prawie cały na osuszonym brzegu 

jeziora, ale przykryty warstwą czarnoziemu i trawy, nad którą 

sterczą na stopę wysokości tylko rzędy zczerniałych palów 

dębowych. Najbliższe brzegów pale powyciągane były przez 

chciwą na paliwo w bezleśnej okolicy ludność wiejską.

Dzięki uprzejmości dawnego i dzisiejszego właściciela 

Czeszewa pp. Karola i Pantaleona Libeltów (ojca i syna) 

przystąpiliśmy do odszukania zapadniętych podłóg. Wyko­

pany szeroki rów od skrajnych rzędów pali, jeszcze obmy­

tych falami jeziora, ku brzegowi na 20 stóp długości, odkrył 

podłogę, złożoną z pni brzozowych, wierzbowych i innego 

gatunku drzew, jeszcze korą pokrytych, niekiedy nakrzyż 

ułożonych, a opartych na palach t. j. na pniakach dębowych 

od wierzchołka z lekka obciosanych i wierzchołkami do dna 

jeziora powbijanych. Spodnia część tych palów jeszcze zdro­

wa; wierzchnia jakby przepalona, a warstwy węgla i popiołu 

świadczą o pożarze, który zniszczył palafit Czeszewski, tak 

jak zniszczone były palafity szwajcarskie. Poszukiwania na 

przestrzeni pomiędzy palami wydobyły na wierzch niewielką 

ilość narzędzi kamiennych, z pomiędzy których ciężarek do
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zarzucania sieci rybackich, z gliny niepalonśj, a kształtu ja j­

ka z przewierconą dziurą, jakich dotychczas (tylko z palonej 
gliny) używają rybacy Czeszewscy.

Ale kości, rogów, szczęk i zębów zwierząt domowych 

nieprzeliczone mnóstwo, a także czerepów glinianych i gru­

boziarnistych i z pięknćj polewanej czarnej gliny na podo­

bieństwo etruskiej. Pomiędzy tend znalazłem ułamek drutu 

bronzowego, który przypadkowo mógł dostać się na to miej­

sce z sąsiedniego grodziska.

W  kurhanie nadbrzeżnym rozkopanym, znalazły się tyl­

ko ślady ogniska, przepalone kamienie, wggle i dwa czerepy 

z czarnej gruboziarnistej gliny.
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III.

Zalnik Dobieszewski i okazy z epoki bronzu, znalezione w krajaoh

dawnej Polski-

O tysiąc kroków na północ jeziora Czeszewskiego 

wznosi się lasem zarosłe wzgórze zwane Babionku. Okalają 

je dwa rzędy wbitych w ziemig kamieni, o dziesięć stóp ró­

wnolegle od siebie idące a rozchodzące się u spodu dla ozna­

czenia granic gmin, z których składało się opole, dziś okręg. 

Cała okolica okryta jest grobowcam i pogańskiemi, które 

lud nazywa żale lub żalniki. Są to zwykle pagórki, na któ­

rych cztery większe bryły z granitu polnego, przykryte są 

kupką mniejszych kamieni. Pod kamieniami są popielnice, 

napełnione piaskiem ze spalonemi kośćmi; rzadko kiedy znaj­

dzie się w nich iglica lub śpilka bronzowa (1).

O dwie mile na północ od Czeszewskiego jeziora przy 

wsi Dobieszewko, ciągnie się na 200 morgów rozległości, 

wzgórze piasczyste, które jest ogromnym zaimkiem. Na naj- 

wyższćj części znajduje się kilka kwadratowych przegródek, 

ułożonych z kamieni polnych wbitych w ziemię. Od nich 

rozchodzą się na wszystkie strony, jakby promienie z takich- 

że samych kamieni; a pomiędzy niemi pagórki piasczyste, 

w których na trzy stopy głębokości stoją popielnice, przykry­

(1) W  sadzawce we wsi Czoszewie Dr Libelt znalazł piękny miecz 

bronzowy, który znajduje się dziś w bogatym zbiorze księcia Władysława 

Czartoryskiego.
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te drobnemi granitami polnemi. W  tych popielnicach z pła- 

skiemi przykrywkami, mieszczą się spalone kości, a na około 

stoją, przystawki najrozmaitszych kształtów i rozmiarów, nie­

które z nóżką na kształt kopyta końskiego, inne w kształcie 

słoików, inne przedziurawione, jak gdyby sita lub kadzielni­

ce. Znajdują się też i grzechotki gliniane; rzadko kiedy 

jaka śpilka lub inny sprzęcik bronzowy (1).

Przedmiot dość rzadko znajdowany w pogańskich gro­

bach litewskich a jeszcze rzadziej w polskich, jest kulka ze 

szklą zielonawego, pręgowata, całkiem zasklepiona, płynem 

białym przezroczystym do połowy napełniona, oczywiście Iza- 

wnica, kształtu niezwykłego, odmiennego od rzymskiego la- 

crimatorium. Łzawnicę taką ze zbioru mojego przedstawi­

łem kongresowi wraz z niektórymi przedmiotami, które do 

wielkich rzadkości i prawie do unikatóio należą. Takie- 

mi są:

1) W ielk i naram ienn ik  bronzowy, złożony z 11 coraz 

większych kręgów, najpiękniejszą patyną pokrytych, które 

wprawione są z obu stron w rzeźbioną na wylot śpiżową ta­

blicę; wykopany w Telkowicach, przy Buchwałdzie (w Mal- 

borskiem), dziś własność muzeum archeologicznego uniwersy­

tetu krak. z daru J. I. Kraszewskiego, który drugi podobny 

naramiennik posiada.

2) Naszyjnik bronzowy, z sześcią rzeźbionemi wiesza­

dłami o trzech kondygnacyach, wykopany w Połowiu (w Dziś- 

nieńskiem), dziś w moim zbiorze.

3) Korona bronzowa o 12 promieniach (corona radia- 

ta) znaleziona w Zalesiu w Czortkowskiem, w Galicyi (z mu­

zeum To w. Nauk. Krak). Korona podobna, ale z przytępio­

nemu niższemi promieniami, znajduje się w muzeum w W. Ks. 

Meklemburskiem, w Ludwigslust; druga, ale dęta, w muzeum 

w Kopenhadze; od lat kilku dopiero więcej takich korou po­
kazało się w Danii.

Tak więc w przywiezionych przezemnie celnych oka­

zach mogłem przedstawić kongresowi międzynarodowemu bo­

gactwa polskich krajów z epoki kamienia i bronzu.

( l )  Równie ciekawy zbiór takich przystawek znaleziono w Nadzie- 

jowie pod Środą. Okazy te umieszczone są w muzeum T. P . N . Pozn., 

a po części w muzeum arch. uniw. krak.
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D O D A T E K  II.

Projekt nowych map archeologicznych międzynarodo­
wych, przedstawiony kongr^owi archeologicznemu 
w Bononn w dniu 6 pa\d\ietn^a I$7i roku, pr{e{ Ale­
ksandra hr. Pr\e\d\ieckiego, Delegata C. K. Towary- 

Naukowego Krakowskiego.

Oddawna kongresa archeologiczne zatrudniał}' się za­

daniem układania map archeologicznych wszystkich krajów. 

Jedną, z najznakomitszych jest mapa archeologiczna wyspy 

Rugii, odrysowana na wielką skalę- Najsłynniejszą jest tak­

że mapa Belgii przez p. Vander H aê e- Jedna i druga mają 

jednak bardzo wielką niedogodność: brak jasności śród za­

gmatwania znaków, mających przedstawiać archeologiczne 

pomniki lub zabytki. Brak ten jasności pochodzi głównie 

z dwóch następujących powodów: najpierw zabytki czasów 

przedhistorycznych pomięszane są na nich z zabytkami hi- 

storycznemi przedchrześcianskiemi, sredniowiecznemi a na­

wet z pomnikami świeckiemi i kościelnemi z czasów najnow­

szych; co wszystko razem wzięte tworzy obraz statystyczny 

raczej, niż mapę archeologiczną. P ° drugie, znaki innemo- 

niczne pomięszane są z literami POCzątkowemi, mającemi 

także oznaczać zabytki archeologie211̂ ! a gdy te odnoszą się 

tylko do jednego języka, nie mają zatem cechy międzynaro­

dowej. Znaki te i litery jedną tylko farbą odciśnięte, nie 

odbijają się dość wyraźnie jedno od drugieg0j aby utworzyć 

urozmaiconą a jednak harmonijną całość.

Z tego powodu c. k. Towarzystwo Naukowe Krakow­

skie powzięło zamiar wypracowania projektu do mapy ar­

cheologicznej, któraby przy większej praktyczności łączyła 

w sobie cechę międzynarodowości, gdyż brak takowśj daje 

się czuć we wszystkich dotychczasowych mapach.

Kommissya wybrana na ten cel z grona Towarzystwa, 

a której miałem zaszczyt przewodniczyć, zajęła się czynnie 

wypracowaniem projektu do mapy archeologicznej przedhi-

Tom f. StycEoń 187*. 4
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I

stoi’ycznej, który to projekt podajemy obecnie pod sąd kon­

gresu.

Uznaliśmy koniecznem oddzielić archeologię przedhisto­

ryczną od epok następnych, z tem jednak nadmienieniem, że 

w naszym systemacie czasy przedhistoryczne w każdym 

z osobna kraju sięgają aż do epoki, w której pismo zastępuje 

ustną tradycyę; ta zaś w krajach północnych i wschodnich 

schodzi się zwykłe z epoką wprowadzenia do nich wiary 

chrześciańskiej.

Zajęły nas zatem tylko czasy przedhistoryczne, w ten 

sposób określone; a tę pracę naszą mam zaszczyt oddać pod 

sąd kongresu międzynarodowego archeologii przedhistory­

cznej, ponieważ wchodzi w zakres działalności jego.

Przyjęliśmy podział na epoki kamienia, bronzu i żelaza, 

wraz z poddziałami dwóch epok kamienia i dwóch epok żela­

za, z których pierwsza kamienia dzikiego, dochodzi do po­

czątków ludzkości, a ostatnia żelaza rzeźbionego, łączy się 

z czasami już historycznemu

Podział ten nie przesądza jednak bynajmniej ściślejszej 

chronologii tych epok; służy jedynie do rozgatunkowania 

i do oznaczenia na mapie wykopalisk należących do każdej 

z wyż wzmiankowanych epok.

Projektujemy oznaczenie zabytków archeologicznych 

na mapie znakami mnemonicznemi, łatwemi do zrozumienia, 

a któreby mogły być przyjęte* jako znaki międzynarodowe. 

Projektujemy pięć epok przedhistorycznych oznaczyć pięcią 

odmiennemi farbami, aby jednym rzutem oka na mapę, po­

krytą różnobarwnemi znakami, poznać można było, w któ­

rych okolicach więcej pozostało śladów z czasów kamienia 

dzikiego, kamienia szlifowanego, bronzu, żelaza kutego i że­

laza rzeźbionego.

Należałoby może przybrać jeszcze szóstą farbę dla 

oznaczenia przedmiotów obco-krajowych (jako to: egipskich, 

fenickich, wschodnich, greckich i rzymskich), które się w kra­

jach germańskich i słowiańskich znajdują w epokach przedhisto­

rycznych dla tychże krajów. A więc projektujemy ozna­
czać:

1) Epokę kamienia dzikiego, kolorem brunatnym.

2) Epokę kamienia szlifowanego, kolorem żółtym.
3) Epokę bronzu, kolorem zielonym.



4) Epokę żelaza kutego, kolorem fioletowym.

5) Epokę żelaza rzeźbionego, kolorem niebieskim.
6) Przedmioty obcokrajowe, kolorem czerwonym.

Skoroby te kolory zostały przyjęte, zuaki mnemoniczne

przedstawiające przedmioty archeologiczne, należałoby od-

1Jac na mapie farbami odpowiedniemi epokom, do których 
one należą.

Aby archeologom dać możność oznaczania na pierwszej 

epszej mapie nowo odkrytych wykopalisk, wpadliśmy ua 

pomysł wyrżnięcia znaków mneinonicznych na małych pie­

czątkach, z dołączeniem do nich aparatu flaszeczek z farba­

mi i poduszeczek do wcierania farb.

. _ Później znalazł się sposób jeszcze prostszy przez zastą­

pienie farby papierami chemicznemi, które podłożone pod 

pieczątki, odbijają znaczki na mapie w odpowiednim ko­
lorze.

Mamy zaszczyt przedstawić uczonym członkom kongre­

su próbkę naszego aparatu z pieczątkami, farbami i papiera­

mi chemicznemi, (których dostarczył litograf Edward Sieber 
z Wiednia).

Przez zastosowanie metody self-helpu do sporządzania 

map archeologicznych dla każdego kraju, lub każdej prowin- 

cyi z osobna, bez wątpienia dałyby się nagromadzić bogate 

k ł a d ^ ^ ^  u*ożen'a ogólnćj mapy, o ile być może, do-

Pozostaje nam jeszcze poddać pod sąd członków kon- 

giesu wybór znaków m n e m o n i c z n y c h ,  mających przedstawiać 

rozmaite kategorye przedmiotów archeologicznych; ilość ich 

mogłaby być powiększoną, zmniejszoną ]ui) zmodyfikowaną, 

wedle uwag, jakich nastręczy doświadczenie, jeśli kongres 

uzna za stosowne wyznaczyć kommissyę, któraby się -zajęła 

projektem, jak i mamy zaszczyt niu przedstawić:
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1) Jaskinie kościodajne ,

2) KOckenmedyngi .

3) Budowle palowe .

4) D o lm e n y ............................. .....  .

5) Komory grobowe

6) Mogiły, które w wielu krajach jak 

u Hebrajczyków, służyły za miejsca 

czci boskiej i ofiary, alboteż były

kość w jaskini, 

muszle.

dom na palach, 

dolmen.

kurhan otwarty.
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pomnikami jakiegoś ważnego wy­

padku, albo strażnicami, albo zgli­

szczami pogrzebowemi . . . .  mogiła.

7) Żalniki lub ż a l e ............................. popielnica.

8) Kamienie r u n i c z n e ....................... kamień z literą ru­

niczną w (m).

9) G ro d z is k a .........................................ogrodzenie.

10) Ołtarzyska . . . . . . . .  ołtarz.

11) Bałwany pogańskie . • • • • bałwan o 4ch gło­

wach.

12) Zabytki budowli kamiennych . . absyda.

13) Kości lu d z k ie ................................... czaszka.

14) Kości z w ie r z ę c e ............................. róg renifera.

15) Narzędzia lub sprzęty z kamienia 

nieszlifowanego (dzikiego) ■ . . klin.

16) Narzędzia lub sprzęty z kamienia 

szlifowanego . . . . . . .  młot.

17) Narzędzia lub sprzęty z bronzu . celt.

18) Narzędzia lub sprz. z żelaza kutego ostrze od strzały.

19) Narzędzia lub sprzęty z żelaza szli­

fowanego ........................................ klucz.

20) "Wykopaliska numizmatyczne . . pieniądz.

21) Przedmioty obco-krajowe . . . orzeł rzymski.

22) Pobojowiska . ............................. dwa miecze na-

krzyż.

Do każdśj mapy powinienby być dołączony alfabety­

czny spis miejscowości, w których odkryte zostały wykopali­

ska, z dokładnym ich opisem. Spis taki stanowiłby zarazem 

klucz i dopełnienie do map archeologicznych każdego kraju 

i każdśj prowincyi. Mam zaszczyt przedstawić kongresowi 

najnowszą mapę krajów, z których składała się dawna Pol­

ska. Mapa ta, na której oznaczone są głównie rzeki, góry 

i znaczniejsze tylko miasta, posłużyła nam za próbkę proje­

ktowanych map archeologicznych. Piórem dodane na niej 

zostały nazwy miejscowości, wsławionych wykopaliskami, 

a te oznaczone zostały znakami mnemonicznemi, wyciśnięte- 

mi kolorami odpowiedniemi epokom, do których należą wy­

kopaliska. Lubo próbka ta przedstawia się w mnićj korzy- 

stnem świetle, łatwo może być wydoskonaloną za pomocą

i
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ulepszeń, wprowadzonych tak do samego systematu jak i do 

zastosowania tegoż.
Mapa nasza powleczona jest zieloną far^  na płaszczy­

znach, gdy części górzyste pozostały białe. Może dałoby się 

na całój mapie bardzo jasnemi kolorami oznaczyć pokłady 

geologiczne ziemi, a na nich dopiero znaki archeologiczne od- 

bijaćby można ciemniejszemi farbami.

Na początku naszego wieku uczony a znakomity filantrop 

polski ks. Staszic, u łożył i dał wysztychować wielce szcze­

gółową mapę geologiczną dawnej Polski, z oznaczeniem na 

niej także wykopalisk kości zwierzęcych. Mapę tę mam za­

szczyt przedstawić także uczonym członkom kongresu.

Kraków, 3 listopada 1871 r.



AMALIA.
U S T Ę P  Z W O J N Y  D O M O W E J

W  EZECZYPOSPOLlTfiJ AEGIBNTYŃSKlfiJ ,

p. D. Josó Marmol.

Przekład { oryginału hiszpańskiego.

CZĘŚĆ P IE R W SZA .

I.

Z d ra d a .
\

Dnia 4 maja 1840 roku, pomiędzy godziną dziesiątą a jedenastą 
wieczorem, sześciu ludzi szło przez wewnętrzny dziedziniec niewiel­
kiego domu przy ulicy Belgrano w mieście Buenos-Aires.

Gdy przybyli pod krużganek, ciemny jak reszta domu, jeden 
z nich zatrzymał się i rzekł:

— Jeszcze jedna ostrożność!

— Ależ tym sposobem nie będzie końca tym ostrożnościora 
przez całą noc—odparł inny, widocznie najmłodszy ze wszystkich, 
u którego pasa wisiała długa szpada, nawpól ukryta pod fałdami 
płaszcza z błękitnego sukna, zwieszonego na ramionach.

— Choćby najwięcej, zawsze będzie mało,—mówił pićrwszy— 
Trzeba żebyśmy nie wszyscy na raz wyszli. Jest nas sześciu. 
Najprzód wyjdzie trzech i uda się chodnikiem wprost, po chwili 
wyjdą trzej pozostali i boczną drogą zejdą się z nami w ulicy Bal- 
carce, gdzie się nasze drogi krzyżują.

— Dobra myśl!
— Niechże i tak będzie; ja idę naprzód z panem i Merlo 

z nami—rzekł młodzieniec ze szpadą do wynalazcy dobrćj myśli.
I to mówiąc, odsunął zasuwę drzwi, otulił twarz płaszczem 

i puścił się z towarzyszami ulicą Belgrano w kierunku ku rzece.
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Trzej pozostali wyszli o dwie minut późnićj i zamknąwszy 
drzwi domu, udali się w tymże samym kierunku w wskazaną sobie 
ulieę.

Pićrwsi przeszli w milczenia kuka staj drogi. Marlo zaka- 
pturzony w ponszu postępował n a p r z ó d . W końcu towarzysz mło­
dzieńca ze szpadą, odezwał się półgł°sem:

— Smutna to okoliczność, mój drogi. p0 raz ostatni stąpa­
my po ulicach naszego miasta; za granicą wcielamy się do wojska 
na straszne narażonego boje, i Bóg wie co nas czekał

— Wiem to aż nadto dobrze; lecz krok nasz jest nieuchron­
ny... Jednakże— dodał młodzieniec I>° kilku chwilach milczenia— 
jest ktoś na naszym bożym święcie, który odmiennie od uas rzeczy 
widzi!

—  Jakto odmiennie? . , .
—  To jest, w jego pojęciu powinnością Argentynów pozostać 

w Buenos-Aires!
— Chociaż tu jest Rozas?
— Chociaż jest Rozas...
— A więc nie iść do wojska?
— Tak właśnie!
— Ba! więc to tchórz albo federansta, mashorque.ro!
— Ani jedno, ani drugie. Owszem, odwagę posuwa on do 

zuchwalstwa, a serce to najczyściejsze, naJszlachetniejsze w naszćm 
pokoleniu...

A cóż więc chce żebyśmy zrobili?
Zdaniem jego wszyscy powinniśmy zostać w Buenos-Aires,

o w naszein mieście a nie w wojsku Jest nieprzyjaciel którego 
zwalczyć potrzeba... i prześlicznie wyrachował, że mnićj nas ludzi 
pa( me na ulicach w dniu rewolucyi aniżeli na placu boju w ciągu 
z eiecli lub sześciu miesięcy, a z nie nmiejszćrn prawdopodobień- 

s wern powodzenia. Lecz dajmy tewu P°^ój, bo w Buenos-Aires 
powietrze słyszy, światło widzi, a kamienie i py* powtórzą nasze 
srowa przed wrogiem i ciemięzcą unitaryuszów.

Młodzieniec zamilkł i powiódł po l)lzestrzeni dwoma cżarnś- 
mi oczyma, których smętny wyraz godzić się z bladością lica, roz­
jaśnionego blaskiem dwudziestej szóstój wiosny życia.

W miarę jak się ożywiała rozmowa w tym przedmiocie, i ku 
nizknn brzegom rzeki się zbliżano, Merlo zwalniał kroku lub chwi­
lowo przystawał, dla obtulenia się w swoje ponszo.

Przybyli do ulicy Bąlccirce.

Tu mamy zaczekać na tamtych—rzekł Merlo.
— ^  jesteście pewni w którym punkcie mamy łódź zna- 

lezc—spytał młodzieniec.

— Najzupełniej— odrzekł Merlo—Ułożyliśmy się, że was do 
niej doprowadzę i dotrzymam słowa, tak sanio jak panowie dotrzy­
maliście umowy, wyliczając mi obiecane pieniądze, nie dla mnie, bo 
ja tak kraj kocham jak i kto iuny, lecz dla ludzi którzy was odwiozą 
do innój bandy... A zobaczycie panowie co to za ludzie!
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Przenikliwy wzrok młodzieńca utkwił w obliczu mówiącego, 
gdy wtćm nadeszli trzej towarzysze na których czekano.

— Teraz musimy się nie rozłączać—rzekł jeden z nich.— 
Idźcie naprzód Merlo, prowadźcie nas!

Na to wezwanie Merlo wszedł w ulicę Wenezunela, zawrócił 
się w zaułek San Lorenzo i schodził w dół ku rzecze, którćj fale 
przemykały się spokojnie po szmaragdowej oponie, pokrywającej 
z tćj strony pobrzeża Buenos-Aires.

Noc była cicha, wątłym promykiem gwiazd oświecona, 
a chłodny powiew z południa zwiastował zbliżanie się zimowćj pory.

Przy bladem gwiazd migotaniu ukazywała się la Plata, pusta 
i dzika jak Pampa. Fale jćj bez gwałtowności, bez uderzania roz- 
lewały się na płaskim brzegu, i szum ich wziąść można było za na­
turalne oddychanie tego amerykańskiego olbrzyma, dźwigającego 
na barkach swoich trzydzieści francuzkich okrętów, w chwilach wy­
padków, które tu opisujemy.

Komukolwiek przyszła raz chętka przechadzać się w noc cie­
mną po nadbrzeżu Rio de la Plata, w miejscu tak zwanem Padół 
w Buenos Aires, ten mógł tylko poznać jak strona ta ma w sobie 
coś smętnego, melancholicznego, a wspaniałego zarazem. Wzrok 
tonie w bezmiernej p r z e s t r z e n i  jaką zajmuje rzeka, i zaledwie 
uchwycić może nie pewne światełka z którego ze statków w wewnę­
trznej przystani. Miasto o kilka staj drogi od brzegu, przedsta 
wia się niekształtne, ciemne i ogromne. Żadne ludzkie brzmienie 
ucha nie dochodzi, jednotonny tylko i dziki poszmer fali ożywia po­
nuro to siedlisko samotności i posępnego smutku.

Lecz tacy co w stronę tę przybyli wśród nocy cieniów w celu 
opuszczenia kraju, gdzie roikiełzuana dyktatura skazywała na pros- 
krypcyę setki uczciwych mieszkańców, ci tylko znają wrażenie tych 
miejsc i tćj godziny, w których mieli albo ginąć pod sztyletem fede­
ralnego potworu, gdyby ich wytropiono, lub pożegnać ojczyznę, 
rodzinę, miłość, jeżeli się uda szczęśliwie na stabą wsiąść łódkę, co 
w cudze zawiezie ich kraje gdzie wolnćm odetchnąwszy powietrzem 
ujmą broń do wojny domowćj.

W epoce o którćj mówimy, jad terroryzmu zarażał umysły: 
staszna to choroba ducha, znana już i doświadczona w Anglii 
i we Francyi, o wiele dawnićj niż ją Ameryka poznała.

Po więzieniach, prokuratoryach, rozstrzeliwaniach, zaczęły 
wchodzić w użycie oficyalne morderstwa dokonywane przez Mashor- 
kę, ten klub baudytów, na który ze wstrętem patrzyliby pićrwsi 
Kromwella stronnicy, ze tf^rozą zwolennicy Marata.

Ten więc terroryzm który powszechnie owładnął umysły, mu­
siał koniecznie wpłynąć na ducha tych ludzi idących w milczeniu 
i w nocną dobę brzegiem rzeki ku Barakom z zamiarem opuszczenia 
kraju, co było zbrodnią obrazy tyranii, którą nieuchronnie śmierć 
karała.

Któż oni są ci nocni milczący wędrowcy po dzikiem nadbrzeża 
pustkowiu?



Ten co naprzód idzie, to Juan Merlo, człowiek z ludu, z tego 
pospólstwa w Buenos-Aires, które z cywilizowanym światem zbrata­
ło się ubiorem, z dzikim gaucho wstrętem ku cywilizacyi, ze stepo­
wą. ludnością, w Pampas obyczajem próżniactwa i włóczęgostwa, 
Widzieliśmy już że Merlo był przewodnikiem drugich.

O kilka kroków za nim s z e d ł pułkownik Lynch, żołnierz 
7. 1813 r., mąż dzielny, wysokiego wykształcenia, pięknćj portaci.

Dalćj postępował znany nam młodzieniec o czarnych smę­
tnych oczach, Dou E d w a r d  Belgrano, krewny dawnego generała 
tegoż nazwiska, właściciel mnogich posiadłości po rodzicach odzie­
dziczonych; serce odważne i szlachetne, umysł hojnie od natury 
uposażony, wzbogacony nauką. _ .

Następnie byli: Oliden, Iiiglos i Maisson, wszyscy Argentyni.
W takim porządku przybyli do tego punktu Padołu który się 

znajduje pomiędzy Eezydencya i n izk ićm  trzęsawiskiem wychodzą- 
cem na Baraki przy ulicy R econ qu isla , to jest w położeniu równo­
ległym domowi zamieszkanemu przez paua Maudeville, ministra 
Jćj Kr. M. Brytańskićj,

Tu Merlo zatrzymał się mówiąc:
— W" tćm miejscu miała łódź do l^du przybić.
Wszystkie spojrzenia pogrążyły się w ciemności, upatrując na

rzece zbawczego statku. L e c z  zdawało się że Merlo na lądzie go 
śledzi, gdyż wzrok jego skierował się ku Barakom a nie na wód 
obszar.

— Nićma—rzekł— nićma tutaj, trzeba trochę dalćj podćjść.
Towarzystwo poszło za nim. Ale zaledwo dwie minut upły­

nęło, gdy pułkownik Lynch idący tuż za przewodnikiem, dostrzegł 
coś czerniącego się w odległości t r z y d z ie s tu  lub czterdziestu sążni, 
w kierunku w jakim podążali, i w c h w ili gdy się obracał ku towa­
rzyszom dla udzielenia im s w e g o  spostrzeżenia, głośne: kto idzie! 
przerwało ciszę pustkowia, i naglćm przerażeniem wszystkie serca 
zdjęło.

—Nie odpowiadajcie-szepnął Merlo—postąpię nieco naprzód, 
może dojrzę ilu ich tam jest!

I  nie czekając odpowiedzi p o s z e d ł o kilka kroków, a potćru 
puścił się szybkim biegiem i je d n o c z e ś n ie  gwiznął donośnie.

Na hasło to odpowiedział n a t y c h m ia s t  głuchy i zatrważający 
hałas; gwałtowny tentent konnicy, i w l>arS sekund pięćdziesięciu 
jeźdźców jak nagły z gór potok s p a d ło  na głowy nieszczęsnych 
zbiegów.

Pułkownik Lynch zaledwie miał czas wydobyć z pochwy pi­
stolet; zanim zdążył dać ogaia, runął na ziemię pod gwałtownćm 
konia pchnięciem/

Maisson i Oliden wystrzelili oba, lecz wkrótce tak samo 
poupadali.

Riglos nadstawił ostrze sztyletu pod pierś najeżdżającego ru­
maka, ale nie mógł pod naciskiem jego na nogach się utrzymać,

Tom I . Styczeń 18T2. ^
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potoczył się, a na niego wraz z wierzchowcem zwalił się jeździec. 
Ten ostatni wnet się podniósł i nóż jego trzykrotnie zanurzył się 
w piersi ofiary.

Lynch, Maisson i Oliden, tarzając się po ziemi, skrwawieni, 
stratowani końskiemi podkowy, po kilku minutach passowania się, 
uczuli drapieżną rękę chwytającą za włosy, ostrze noża szukające 
ich gardła, a głos dziki i przeraźliwy podniecał, rozkazywał, miotał 
bluźnierstwa i obelgi... próżno się szamocą, krzyczą, bronią... nóż 
tnie po rękach, palce odpadają, potężne cięcia godzą w szyję, i wraz 
z potokami krwi kipiącćj ulatują dusze ofiar niosąc do Boga skargi 
na morderców.

I podczas gdy zbójcy zsiadłszy z koni kupią się w około tru­
pów dla obdarcia ich z pieniędzy i kosztowności, kiedy w ciemno­
ściach i zgiełku tśj straszliwej sceny wzrok i słuch nic rozróżnić nie 
zdoła; jednocześnie o s to  kroków dalćj mała kupka ludzi jakby 
jedno ciało wijące się i elastyczne, co sekunda to w inne przerabia 
się kształty i rozmiary: tam walczy Edward obskoczony przez 
czterech bandytów.

W chwili napadu ogólnego, młodzieniec chyżym w bok rzu­
tem, jednym prawie skokiem o stóp piętnaście znalazł się na skrzy­
dle konnego hufcu, i tym sposobem uniknął pierwszego natarcia: 
lotna jego wyobraźnia w jednśj sekundzie plan mu ten podała, 
i chwila ta starczyła mu na wydobycie szpady z pochwy, na zdarcie 
z siebie płaszcza pod szyję spiętego i zarzucenie go na lewe ramię.

Nie uniknął wszakże wzroku napastników, pomimo ciemności 
nocnych przez które zaledwie się przedrzeć mogło gwiazd słabe 
mruganie. Kilku jezdnych dostrzegło ^o: z szybkością polotu my ­
śli zwrócili swoje konie i wpadli na Edwarda z szablą w ręku.

Młodzieniec odgadł raczćj niż dostrzegł ten obrot zbójców: 
wbiegł pomiędzy dwa konie, głowę osłonił Iewćm ramieniem 
w płaszcz grubo owiniętćm i zatopił szpadę aż po rękojeść w pierś 
jeźdźca z prawej strony. Jeszcze trup z konia nie spadł, a już się 
Edward cofnął o dziesięć kroków, zawsze w kierunku miasta.

Widząc upadek towarzysza czterej rzucili się z tóm większą 
zajadłością.

Edward usuuął się szybko na prawo, i tęgim razem trafił 
w głowę najbliższego siebie konia. Rumak wstrząsł się, rzucił się 
raptownie w bok na drugiego, a jeździec sądząc go śmiertelnie ran­
nym, zeszkoczył by razem z nim nie upaść: inni pozsiadali zaraz 
za przykładem pierwszego nie wiedząc sami przyczyny.

Wtenczas Edward rzucił swój płaszcz i-jeszcze o kilkanaście 
kroków się cofnął. Przez wyobraźnię jego przebiegła myśl ratowa­
nia się ucieczką; ale bieg szybki znuży go i sił pozbawi, bo prześla­
dowcy jego znów na koń wsiądą i dościgną go niebawem.

Jeszcze ta uwaga jak mig błyskawicy przez myśl jego nie 
przemknęła, kiedy już napastnicy byli mu nad karkiem, trzech 
w szable zbrojni, czwarty ze zbójeckim nożem. Spokojny, nie ulę­
kły, silny i zręczny, Edward odbijał ich razy: oni go okrążali stara­



jąc się ścieśnić koto, i wszystkie ciosy w głowę wymierzać; on za­
stawiał się młynkiem i walcząc już zaczepnie już odpornie, wielkićmi 
krokami usuwał się w stronę miasta.

Wściekali się zbójcy nie pojmaj^c jak jeden potrafi obronić 
się od kilku, a zażarci, odurzeni krwi? i zajadłością, nie spostrzegli 
się że już są o paręset kroków od reszty gromady oddaleni: udawał 
się plan który Edward powziął od pićrwszćj chwili napadu, ażeby 
ich rozłączyć i zgubić się w nocy cieniach.

Czuł on jednakże omdlewające siły j brak tchu w piersi.
Przeciwnicy byli już znużeni, i po raz ostatni usiłowali okrążyć go 

z blizka, podniecając się wzajemnie szatańskiemi słowy; lecz 
w chwili gdy już go dosięgali, on machnięciem wyciągniętą ręką 
w prawo i w lewo, odstraszył ich od siebie i jak błyskawica z po- 
srodka nich wypadł, znów kilka k ro k ó w  ku miastu zyskując.

Bandyta z nożem stracił broń i czgse ręki pod ostrzem szpady 
Edwarda, a drugi slabnał od utraty krwi płynącćj obficie z rany 
w głowie.

Mimo to wszyscy czterej nacierali zajadle i jeden rzucił się 
aa Edwarda okręcając mu głowę ogromnym swoim ponszem, lecz 
sam wpadł na nadstawioną sztorcem szpadę, która mu serce prze­
szyła. Edward tak oślepiony nie stracił przytomności, uskoczył 
w tył i młynkując prawą uzbrojoną lewą zdzierał ponsz z gło­
wy: lecz w chwili gdy się już z pod tćj wyzwalał obsłony, jedeu pa­
łasz pchnął go końcem w bok lewy, a drugi głębokie cięcie w prawe 
zadał ramię.

— Barbarzyńcy—krzyknął—nic zaniesiecie głowy mojój wa­
szemu panu, aż dopóki całego ciała mojego na sztuki nie porąbiecie.

I  zbierając resztki sił upadającymi1’ wymierzył dwa potężne 
pchnięcia ku najbliższemu przeciwnik°wl> dwóch ludzi padło na raz, 
jeden z przeszytą piersią, drugi Edward: po gwałtownym zamachu 
me mogąc odzyskać równowagi potoczył się, ale nie stracił ani 
przytomności ani odwagi.

Ostatni dwaj zbójcy którzy jeszcze walczyli, rzucili się 
na niego.

— Jeszcze żyw jestem!- zawołał Edward głosem strasznym 
i donośnym. Pićrwszy to glos rozbrzraievval się tak silnie w tych 
miejscach i przerwał ciszę tej sceny okropnej, i echa tego głosu 
powtórzyły się na dalekićj przestrzeni tych odludnych pustek.

Edward podniósł się nieco, oparł łokieć na piersi rozciągnię­
tego obok siebie trupa i ze szpadą w lewćj ręce kusił się jeszcze 
utrzymać nierówną walkę.

I w tym jeszcze stanie mordercy ostrożnie ku niemu się zbliża­
li. Jeden z nienacka ciął szablą w leff:i nogę rannego, któremu 
jego położenie nie dozwoliło odbić razu. Pod wrażeniem tego cię­
cia Edward ostatnićm wysileniem stara się wzmódz na nogi, lecz 
ręka drugiego bandyty porywa go za włosy, uderza głową o ziemię, 
kolano spada na jego piersi.
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— Już mam cię unitaryuszu! jużeś złapany—rzecze zbójca, 
i obracając się do drugiego, który młodzieńca za nogi uchwycił, 
woła o nóż dla ucięcia głowy.

Edward szamocze się jeszcze pod uciskającą go ręką, lecz 
ten ostatni wysiłek, wzmaga tylko upływ krwi z ran głębokich.

Dziki, piekielny śmiech błysnął na twarzy bandyty, gdy nóż 
od towarzysza odbierał. Rozszerza się jego źrenica, nozdrza roz- 
dymają, wyszczerzają usta: lewą ręką szarpie włosy już prawie 
martwego młodzieńca, i zwracając na wznak twarz jego., wznosi 
nóż nad gardłem.

Lecz w chwili gdy rękę ściągał ku szyi, słyszeć się dał cios 
nagły, i zbójca padł twarzą na ciało swej ofiary.

— I ty otrzymasz co ci się należy!—rzekł głos silny i spo­
kojny człowieka, co jakby z nieba spadł, i ramię jego podniosło 
się nad głową ostatniego ze zbójców, który Edwarda za nogi trzy­
mał; zagrożony zerwał się w mgnieniu oka i jak strzała pierzchnął 
w stronę rzeki.

Nieznajomy go nie ściga ani na jeden krok, ale się obraca 
tam gdzie stos rannych i trupów, a z ust jego wybiega imię Edwarda, 
wyrzeczone z wyrazem miłości i wątpienia! Podnosi ciało zbójcy 
upadłego na omdlałą ofiarę, odkłada je na bok i przyklękając na 
ziemi dźwiga młodzieńca i V ovv5 JcSO na pierś swoją składa i od­
dechu słucha.

— Jeszcze żyje! — rzecze, ujmuje dłoń' i lekki uścisk ręki 
daje znak że ranny go poznał.

Wtenczas bez wahania głowę podnosi, wzrokiem w około 
niespokojnie powiódł i powstał: lewem ramieniem wpół ujął Edwarda, 
i unosząc go w objęciach.szedł ku poblizkiemu rozdołowi gdzie stał dom 
pana de Maudeville.

Chód jego pewny i łatwy wskazuje iż stopa jego zna te strony. 
Lecz po niejakim czasie zmuszony jest odetchnąć i składa rannego 
na piasku. Obaj krwią zbroczeni. Przykłada usta do ucha 
omdlałego:

— Edwardzie, to ja, Daniel, twój przyjaciel, twój brat Daniel.
Ranny lekko głową poruszył, otworzył nieco oczy. Omdle-

uie spowodowane zbytnim krwi upływem zaczynało przemijać, 
chłodny powiew nocny orzeźwiał go.

— Uciekaj... ratuj się Danielu!—to były pierwsze słowa któ 
re zdołał wyrzec.

Daniel go uścisnął.

— Nie o mnie tu idzie Edwardzie... ale potem o tem... otocz 
mi szyję lewą ręką silnie, jak tylko możesz... cóż u licha! czy się 
lewą ręką bijesz że w nićj trzymasz szpadę? Ach biedny przyja­
cielu, bandyci porąbali ci prawą a mnie nie było przy tobie!

I mową swoją chciał wywołać odpowiedź, jedno słowo, którc- 
by mu dało poznać rzeczywisty stan rannego; może rany jego są 
niebezpieczne!... drżał na tę myśl.
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Znów wziął go na barki i niósł w tym samym co wprzód kie­
runku. Z wielkiem wysileniem zdołał zejść ze swoim drogim cięża­
rem na dno rowu około pięciu stóp głębokiego, który nie dawno 
zaczęto kopać w odległości dwudziestu kroków od bocznego inuru 
domu położonego na trzęsawisku: było to mieszkanie ministra 
Jćj Brytańskiej Mości.

Edward stanął na chwilę, lecz nogę miał przeciętą, prawie do 
kości i w tej postawie kolana się zgięły-

Daniel posadził przyjaciela i oparł go o ścianę rowu.
_ — Gdzie jesteś ranny?---zapytał siląc się aa spokoj w głosie, 

chociaż krew mu lodem się ścinała na przypuszczenie że rany 

Edwarda mogą być śmiertelne. . . . .
— Nie wiem... lecz tutaj czuję boi okropny—odrzekł mło­

dzieniec przykładając rękę towarzysza do prawego ramienia i do 
lewśj nogi.

Daniel odetchnął.
— Jeżeli tylko w tych m ie js c a c h  masz rany, to jeszcze n ic ,  

mój drogi.
Uwolniony od srogiej niepewn0̂ \ w radosnćm uniesieniu 

przycisnął g0 do serca, lecz w ty® ścisku Edward boleśnie 
krzyknął.

— Muszę mićć jeszcze... tak •• ®am ^ a j  ranę —rzekł wska­
zując na bok lewy— ale najbardztćj noga mi dolega!

— Czekaj—rzekł D a n i e l  — trzeba przynajmniej zatamować 
upływ krwi.

I chustką z kieszeni obwiązał mocno nogę, zdiął krawat 
z szyi i obandażował nim piersi rannego, we wszystkich słowach 
i czynnościach okazując najzupełniejszy sP°kój, na którym w isto­
cie mu zbywało od chwili gdy się dowiedział 0 ranie w piersi, gdyż 
lękał się czy wnętrzności nie naruszone- .

Cała ta scena odbywała się wśród ciemnej nocy, w głębi wąz- 
kiego i wilgotnego rowu. I jakby na urągowisko przyłączyły się 
nagle do nićj dźwięki klawikortu: pan Vaudeville dawał u siebie 
wieczorek.

— Ach!—rzekł Daniel kończąc opatrywanie—Jego Eks. ang. 
bawi się.

— Podczas gdy pod jego drzwiami mordują mieszkańców tego 
kraju!—zawołał Edward.

— Właśnie tćż dlatego się bawi. Minister angielski nie mo­
że być dobrym ministrem augielski® tylko o tyle, o ile wiernie 
przedstawia Anglią... a ta szlachetna pani tańcuje i śpiówa na oko­
ło trupów, niby hohentockie wdowy. z *4 tylko różnicą że tamte 
robią to z żalu a ona z uciechy.

Uśmiechnął się Edward z tego pomysłu zrodzonego w dobrze 
mu znanćj bujnej wyobraźni i chciał się odezwać, gdy nagle Daniel 
położył mu rękę na ustach.

— Słyszysz?—szepnął mu do ucha szukając omackiem 

szpady.
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Nie mylił się; coraz wyraźnićj słychać było stąpanie koni, 
a zaraz potćm szmer głosów ludzkich doleciał do ucha dwóch przy­
jaciół. Odgłos przybliżał się i wreszcie rozróżnić można było 
słowa rozmawiających.

— Wiesz co— mówił jeden o kilkanaście kroków od rowu— - 
skrzeszmy ognia i przy świetle cygara będziemy mogli porachować, 
bo ja nie chcę iść do portu, tylko do domu wrócę.

Zabrzęczały mosiężne pochwy, gdy dwaj jeźdźcy zsiadali z koni.
Prowadząc konie za lejce postąpili nad rów i usiedli o cztery 

kroki od Daniela i Edwarda.
Jeden z nowo przybyłych wyjął krzesiwo, zapalił hubkę, po­

tćm cygaro i rzekł do drugiego.
— Zobaczmyż: dawaj mi papierki po jednemu!
Drugi zdjął kapelusz, wydobył z niego zwitek biletów banko­

wych i jeden z takowych podał towarzyszowi. Ten silnćm pocią­
gnięciem rozżarzył cygaro i światło zarzewia padło na bilet, nad 
który pochyliły się zbliżone ku sobie twarze nocnych wędrowców.

— Sto! — rzekł pićrwszy.
— Sto!—powtórzył drugi, wypuszczając gęsty kłęb dymu.
I  taki sam przegląd odbył się z kolei na trzydziestu bankno­

tach równćj wartości. A potćm podzielili się, po 1500 pesos 
na każdego.

— Myślałem że będzie więcćj!— rzekł człowiek z cygarem— 
gdybyśmy byli głowę ucięli tamtemu, brząkalibyśmy workiem złota.

—  Gdzież ci unitaryusze podążali? do wojska Lavalla, nie­
prawdaż?

— Jużcić nie gdzie indzićj. Szkoda tylko że wszyscy nie 
chcą iść, tobyśmy co noc taką gratkę mieli.

— Tak, a jeśli czasem Lawalle wkroczy i kto nas doniesie?
I  cóż, jesteśmy podwładnymi, a jak zobaczymy że sprawa źle

idzie, to w nogi. A tymczasem podjąłem się zabijać dla Restaura­
tora i dlatego jestem w liczbie ludzi zaufania u komendanta.

— Rachuj na to! Niech-no zobaczy teraz że nas nićma, 

będzie i mnie i tobie!

— O! alboż nie wysłał nas w tę stronę, drugich w inną, Diega 
z czterema po ulicach, na wyśledzenie tego co nam się wyśliznął?
A więc jutro powiemy żeśmy noc na poszukiwaniach strawili i nic 
nam nie powie.

— Ja tam nie pójdę f?° szukać: powiadają że aż czterech 
przybyło na pomoc unitaryuszowi, bo gdzieżby tam jeden mógł 
tylu pozabijać? Jadę do portu!

— Dobrze—rzekł drugi nie ruszając się z miejsca—jedź sobie, 
ja jeszcxe dokończę cygaro i wrócę do domu, a jutro o świcie przyj­
dę po ciebie i udamy się razem do głównćj kwatery!

Tamten wsiadł na koń, zawrócił i pokłusował drogą do portu.
W parę minut potem, pozostały wydobył woreczek, i wyjął 

z niego jakiś przedmiot który przybliżył do ognia swego cygara.
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— Patrzcie! zegarek złotyl—rzekł—nikt nie widział jak  go 
sobie wziąłem i temi "pieniędzmi co ©i za niego dadzą nie podzielę 
się z nikim.

— Oho! idzie - rzekł p r z y k ł a d a j ą c  go do ucha—tylko że nie 
wiem... nie wiem jak poznać godzinę- to mądrość uuitaryuszów... 
a ja to tylko wiem, że teraz godzina dwunasta i że...

— Że to godzina ostatnia twojego życia, łotrze, zbóju!— 
krzyknął Daniel wymierzając mu silny raz w głowę, po którym 
bandyta padł na miejscu, nie wydawszy ani jęku.

Daniel wskoczył napowrót do rowu * uścisnął przyjaciela.
— Odwagi, odwagi Edwardzie* jesteś wolny, ocalony! 

Opatrzność zsyła nam to, czego jedynie Potrzebowaliśmy... mamy 
konia!

• Wyniósł Edwarda z rowu, z niesłychanym wysileniem i z czu­
łą troskliwością wsadził go na konia, sam wskoczył z tyłu za nim, 
objął go rękoma, i wolnym stępem bocznemi ulicami jechał w odle­
głą część miasta.

Skręcił w uliczkę błotnistą, czarną, między dwoma murami, 
gdzie nie ma innych domów jak cegi^nfe> 1 która prowadzi na od­
ludne wzgórze, zkąd ścieżki spadaiste zbiegają ku Barakom. Prze­
chodnie w dzień nawet wolą nadłożyć drogi, aniżeli zapuszczać 
się na te bezdroża, zwłaszcza gdy grunt wilgotny. To właśnie do­
gadzało Danielowi i dlatego obrał tę drogę, którą zresztą znał jak 
najdokładniej. Zawrócił znów w tę i ową ulicę, również mało 
uczęszczane, popędził konia, żeby coprędzej wydostać się z tych 
miejsc przeklętych, aż wjechał w ulicę Larga pustą jak poprzednie.

Wreszcie przystanął, potoczył wzrokiem wokoło, i przeko­
nawszy się że nic nie widać ani słychać podjechał chodnikiem ku 
domowi, z którego okien przebijało się światło z poza spuszczo­
nych zazdrostek i gęstych firanek. Przybliżył konia do kraty, 
i wsunąwszy rękę pomiędzy z a z d r o s tk i , .  zadzwonił lekko w szyby. 
N i k t  nie odpowiedział. Zapukał drugi raz, a wtenczas głos nie­
wieści spytał bojaźliwie:

— Kto tam?
— To ja, Amalia, ja, brat twój.
— Daniel?—rzekł tenże sam g*os z wewnątrz bliżćj okna.
—  Tak jest, Daniel.
I w tćj chwili otworzyło się okno, , zazdrostka się podniosła, 

i pochyliła się w kraty postać młodej kobiety czarno ubranćj. 
Lecz na widok dwóch mężczyzn na jednym koniu, cofnęła się jakby 
zdziwiona.

— Nie poznajesz mnie Amalio? Słuchaj: otwórz natychmiast 
drzwi od ulicy... ale nie budź służących, otwórz sama.

— Cóż to jest Danielu?
. — Nie trać ani sekundy, Amalio, otwieraj póki pusto na 

ulicy; idzie mi o życie, więcćj niż o życie: czy teraz rozumiesz?

—  O Boże!—zawołała kobieta, zamknęła okno, przebiegła 
pokój i sień, otworzyła drzwi i wybiegła na chodnik, mówiąc:
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wejdź! z wyrazem tćj szczytnćj gotowości do ofiary, która w tkli­
wej niewieścićj duszy jest dziełem nie wyrozumowania, ale na­
tchnienia.

— Nie zaraz — odparł Daniel, który już zsiadł z konia, i nie 
puszczając uzdziennicy, trzymał wpół Edwarda i tak do drzwi do­
mu się przybliżył.

— Zastąp mię Amalio, podeprzyj tego bićdaka, bo sam iść 
nie może.

Amalia bez zawahania się, ujęła pod ramię Edwarda, który 
opierając się o drzwi, napróżno silił się poruszyć zbolałą nogę.

— Dziękuję pani— rzekł głosem pełnym uczucia i słodyczy.
— Pan jesteś ranny?
— Trochę.
— O mój Boże!—zawołała Amalia—czując że jćj ręce zwil­

gotniały krwią.
Przez tę chwilę Daniel wyprowadził konia na środek drogi, 

obrócił go w stronę mostu, puścił wodze, i silnie uderzył po grzbie­
cie płazem szpady. Koń nie czekał na powtórne hasło, kopnął 

się wprost przed siebie.
—  Teraz wejdźmy!—rzekł Daniel, i wniósłszy Edwarda do 

krużganku, drzwi zaryglował. I  znów ujął, wniósł do pokoju 
i złożył na sofie człowieka, któremu życie ocalił w tój krwawćj 
nocy: człowiek ten pełen jeszcze ducha i siły moralnćj, lecz ciało 
omdlałe, już o swojćj mocy nie był w stanie się ratować.

II.

Ratunek.
Amalia wbiegła do małego gabineciku tuż przy sali i wniosła 

małą alabastrową lampę, którą postawiła na okrągłym mahonio­
wym stole, pełnym kwiatów i książek.

Młoda kobieta, bliska krewna Daniela, była w tćj chwili nad­
zwyczaj blada, skutkiem nagiego wstrząśnienia jakiego doznała. 
Lecz bladość ta i pomięszanie oio ujmowało bynajmniej jćj zachwy- 
cającćj piękności. Odrzucone w tył pukle włosów jasno-kasztano- 
watych, okalały twarz dwódziestoletnią, czoło piękne i wyniosłe, 
oczy ciemne pełne wyrazu i uczucia, rysy przecudne, a czarny 
ubiór zdawałby się obmyślanym dla podniesienia olśniewającój białości 
szyi i ramion, gdyby niaterya z jakićj te suknie były zrobione, nie 
zdradzała szat żałobnych.

Daniel zbliżył się do stołu, i ujmując w dłonie liliowo rączęta 
ślicznćj kuzynki, rzekł:

Amalio, zawsze ci powiadałem o młodzieńcu, z którym 
mię łączy najściślejsza, braterska przyjaźń: otóż on, mój Edward, 
to ten ktorego przyjmujesz w swój dom ciężko rannego. Ale rany
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jego są federalne, są dziełem Rozasa, więc trzeba go leczyć, ukryć, 
ocalić.

— Ale cóż ja mogę zrobić Daniehtf—spytała młoda kobieta 
wzruszona i obracając wzrok na sofg gdzie leżał Edward z trupią 
na twarzy bladością, przy której odbijały oczy czarne aksamitne 
i tegoż koloru włosy i zarost.

— Masz zrobić tylko jedną rzecz: czy wątpisz żem cię za­
wsze jak siostrę kochał?

— O nie, Danielu, nigdy o tśm n'e w%tpiłam.
— Dobrze—rzekł młodzieniec dotykając ustami jćj czoła— 

otóż co masz zrobić: zdać na mnie rz^dy przez całą tę noc, a jutro 
znowu będziesz władczynią swego domu i mojćj osoby, jak 
zawsze.

— Rozrządzaj, rozkazuj co chcesz, ja i tak w tćj chwili na 
żadną myśl zdobyć się nie potrafię.

— Otóż najpierwszy mój rozkaz: przynieś wina ocukrzonego, 
ale sama, nie budź służących. , .

Amalia nie czekając aż brat doW°wl ostatnich wyrazów, pę­
dem pobiegła do dalszych pokoi.

Daniel zbliżył się do Edwarda, któremu chwilowy wygodny 
spoczynek przyniósł znaczną ulgę, płuca odzyskały swobodniejszy 
oddech.

— To moja cioteczna s i o s t r a — rzekł Daniel—hoża wdówka, 
poetyczna tukumanka, o którćj ci tyle razy mówiłem, a która po 
powrocie z  Tukumanu, od czterech miesięcy mieszka samotnie 
w tćj willi. Może gościnność nie z a d o w o ln i  cię, lecz mniemam, że 
oczy twoje będą zadowolone. .

Edward się uśmiechnął, lecz natychmiast twarz jego spowa­
żniała i zawołał:

— Ależ to okrucieństwo! narażamy ją. Strach zaraził tylu 
ludzi, że każdy szuka swego ratunku kosztem drugich. Jutro Ro­
zas będzie wiedział gdzie jestem i ta młoda kobieta zuajdzit&ię wtóm 
samćm co ja niebezpieczeństwie!

—  Zobaczymy — odparł Daniel układając roztargany włos 
przyjaciela—ja jestem w swoim żywiole kiedy mię oskoczą trudno­
ści. I  zamiast listownego zawiadomień1*, gdybyś mię był dzisiej­
szego wieczora uprzedził o twojśj wyPrawię, stawiam sto przeciw 
jednemu, żebyś nie miał ani jednego draśnięcia.

—  Ale jakeś ty wiedział w jakiem miejscu miałem wsiąść 
na statek;

— Późnićj o tćm—odparł z uśmiechem Daniel.
W tćj chwili Amalia weszła uiosąc na porcelano wćj tacy 

szklankę bordo z cukrem.
—  Oh, moja prześliczna siostrzyczko, bogowie odprawiliby 

Hebe a od ciebie przyjmowaliby nektar, gdyby cię ujrzeli w tćj 
chwili. Dalćj Edwardzie, wino cię pokrzepi zanim doktor przy­
będzie.

Tom I. Stycsań 1872. ®
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Podczas gdy podnosił głowę przyjaciela, i niósł do ust jego 
szklankę, Amalia miała czas przypatrzyć się po raz pierwszy ran­
nemu, którego bladość i wyraz bólu na twarzy, dawały mu coś 
bardzićj charakterystycznego, męzkiego, szlachetnego; wyobraźnią 
młodej kobiety silnie uderzał widok tych dwóch ludzi okrytych 
błotem i krwią.

— A teraz—rzekł Daniel—czy stary Pedro w domu?
—  Tak jest.
— Idźże do niego, obudź i powiedz niech tu przyjdzie,... za­

czekaj chwilę... róbmy wiele rzeczy naraz, żeby zyskać na czasie; 
gdzie papier i atrament?

— Tam w gabinecie— rzekła Amalia wskazując na drzwi - 
boczne i wyszła z sali.

Daniel wszedł do gabinetu, wziął świecę ze stołu, przeszedł 
do sypialni swojćj krewnćj, a ztamtąd do małego prześlicznego po- 
koiczku, gdzie się rozgospodarował w gotowalni, krwią i błotem 
z rąk walał porcelany i kryształy.

— O!—zawołał przeglądając się w zwierciadle—gdyby mię 
tak Florencya widziała! myślałaby żem się z piekieł wyrwał, i jak 
to ona umie uciekać w dąsach kiedy jćj chcę skraść pocałunek, 
teraz uciekłaby aż na Pampą!

Umył sobie ręce i obcierając, spostrzegł butelkę wina przy­
niesioną dla Edwarda.

— Dobrze, oto doskonałe bordo, muszę wnieść toast żeby 
dyabli wzięli Rozasa, żeby Edward wyzdrowiał, i żeby moja Flo­
rencya sprawiła się jutro dobrze z polecenia jakie otrzyma ode- 
mnie.

Wyrzucił z kubka kwiaty w miednicę, nalał sobie po brzegi, 
wychylił do dna, i pokrzepiony. wrócił do gabinetu. Tam siadł 
przed małem elegauckićm biórkiem a twarz jego wnet przybrała 
wyraz poważny, wcale niepodobien napozór do charakteru mło­
dzieńca. Napisał dwa listy, zapieczętował i wrócił do sali, gdzie 
już zastał Amalią.

Wtejże chwili otworzyły S'S drzwi, mężczyzna około lat sześć­
dziesięciu, wysoki, krzepki jeszcze, z siwym włosem, z białą brodą 
i wąsami. w spodniach i kaftanie z błękitnego sukna, wszedł z ka­
peluszem w ręku, w postawie pełnej uszanowania, które się prze­
mieniło w zdumienie na widok Daniela stojącego na środku pokoju 
i leżącego na sofie człowieka krwią zbroczonego.

— Myślę mój Pedro, że krew dla was nie straszna. Nic tćż 
nie ma innego, jak tylko że mego przyjaciela bandyci ciężko pora­
nili. Przybliżcie się. Jak długo służyliście razem z moim wu­
jem pułkownikiem Saenz, wjceni Amalii?

. Czternaście lat panie; od bitwy pod Salta, do rozprawy 
pod Junin, gdzie pułkownik wyzionął ducha ną moich rękach.

-— Służyliście pod trzema dowódzcami: Belgrano, San-Mar- 
tin i Bolivar: którego najbardziej kochaliście i szanowali?



wahania ^ enera*a Belgrano, panie— odrzekł stary żołnierz bez

— Dobrze Pedro; otóż t u  jesteśmy: Amalia i ja, córka i sio- 
j enica waszego pułkownika, a tutaj synowiec generała Belgrano, 
który w tej chwili potrzebuje waszćj pomocy.

0 , Senior, ja nic nie mani do oddania krom mojego życia,
\ lnm fWSiii na rozkazy tych, w których płynie krew mego generała
1 mego pułkownika.

4wio(> ■ temu mój Pedro. Alp tu potrzeba nietylko po-
tajemnicy’ nie^  odwagi i r o z t r o p n o ś c i ,  ale przedewszystkiśm

Rozumiem panie.
, • . '. dosyć! Wiem że wasze serce zacne, mężne. Idźcie 
ini- 1 -n*e ,^U(lZ!ic nikogo, osiodłajcie jednego konia od powozu, 
cjg ^ aJclszej podedrzwi go p o d p r o w a d ź c ie , uzbrójcie się i przyjdź-

. Weteran poniósł rękę do prawej skroni, j ak gdyby był przed 
swoim generałem, zrobił pół obrotu 'v *ewo i pomaszerował dla 
spełnienia rozkazu.

^  ni'nut zatętnialy kopyta k°llskie, zaskrzypiały na za­
wiasach główne drzwi willi, i ukazał sig ua progu, w ponsz odziany, 
staiy zołmerz z piętnastoletnich bojów.

Wiecie gdzie mieszka doktor Alcorta?
Za S-tym Janem.

. ,77 Dobrze. Więc pojedziecie do mego, będziecie dzwonić 
<z pOki nie otworzą i wręczycie mu ten *lst; powiecie żeby się wy­
tną , a tymczasem sprowadzicie dla niego dyliżans, i wstąpicie tak- 
z 1 c o mego domu, zadzwońcie, służby mój czeka na mnie, otwo-

i^ichacze ^ emU *en ° * e- Wszystko prędko

Dobvze panie.
Jeszcze jedno. Dałem wam list do doktora Alcorta: ty- 

siące wypadków może się wydarzyć p° drodze, i potrzeba ażebyście 
a 1 laczćj siebie zabić aniżeli wydrzeć ten list.

— Dobrze panie.
—• To i wszystko. Teraz jest trzy kwandranse na pierwszą,

o wpół do drugićj możecie być z powrotem wraz z doktorem 
Alcorta.

kołnierz salutował jak p o p r z e d n io ,  wyszedł i w parę sekund 
szybki galop rozbudził echa odludnćj ulicy Larga.

Daniel dał znak Amalii że chce z nią pomówić w przyległym 
gabinecie, i zanim udał się za nią, przystąpił do Edwarda zalecając 
by się nie ruszał aż do przybycia doktora.

— Widzisz jakiego ci w yb ra łe m /  bo - też i kogóż mógłbym 
wezwać z takićm zaufaniem w każdym względzie.

— Ależ mój Boże, narazisz jeszcze i doktora Alcorta— zawo­
łał ranny. Dzisiejszej nocy u w z ią łe ś  się żeby w moje nieszczęście 
wplątać innych. Moje życie zbyt mało waty na świecie, ażeby dla

A M A L I A '  4 3
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niego narażać taką kobietę jak twoja krewna i takiego człowieka 
jak nasz mistrz.

— Paradny dziś jesteś mój Edwardzie. Krew ci uszła ra­
nami, ale twoja powaga i twoja oględność zostały na swojśm miej­
scu. Żadnemu z nich nic się nie stanie, a choćby i miało się co 
stać, wszak my dziś wszyscy należymy do pojedynku, w którym 
dobrzy stanowią jedność z dobrymi, a łotrzy z łotrami. Społeczeń­
stwo nasze rozpadło się na zbójców i ofiary, i my co nie chcemy 
być zbójcami, samo z siebie wypada, że musimy stanąć w szeregu 
ofiar.

— Ależ Alcorta nie ściągnął na siebie podejrzeń, a sprowadza­
jąc go tutaj, możesz go silnie skompromitować.

— Edwardzie, głowa ci osłabła. Słuchaj: ty, ja, każdy mło­
dy z naszych przyjaciół, każdy człowiek należący do naszego pokolenia 
i wykształcony na uniwersytecie w Buenos-Aires, wszyscy jesteśmy 
żyjącą, ruszającą się kompromitacyą doktora Alcorta. jesteśmy 
jego idee w czynie; jesteśmy rozmnożonemi odbitkami jego cnoty 
obywatelskiśj, jego ludzkiego poczucia, jego myśli filozoficznćj. 
Ze swojćj on mównicy rozpłomieniał w sercach naszych zapał dla 
sprawiedliwości, dla wszystkiego co dobre, co wielkie. Nasi przy­
jaciele którzy dziś są przy Lavallu. co zrzucili białe rękawiczki 
by oręż w dłoń ująć, oni są doktor Alcorta, Frias, to doktor Alcor­
ta w wojsku, Alberdi^ Guttierez i inni, to doktor Alcorta w druku; 
ty sam krwią zbroczony, nie jesteś czćm innćin, jak wcielenie idei 
naszego professora filozofii, j— ba! cóż ja za głupstwa prawię— 
zawołał Daniel na widok dwóch bujnych łez spływających po wy- 
bladłćj twarzy przyjaciela.—-No, no, nie mówmy już o tćm. Po­
zwól; niech ja sam wszystko załatwię, a jeżeli nas ma dyabeł po­
rwać, to niechże wszystkich razem, i dalibóg nie byłoby nam go- 
rzćj w piekle niż w B uyeD O S-A ires. Spocznij, ja myszę rozmówić 
się z Amalią.

I pobiegł ku drzwiom, mrugając prędko ażeby powieką roz- 
duaićłzę, która się z serca mimo jego usiłowań wydobyła.

— Danielu—rzekła Amalia, skoro wszedł do gabinetu—nie 
wiem sama jak tu zrobić, jesteście oba pokrwawieni, potrzeba wam 
zmienić odzież, a ja nie mam nic prócz moich sukien.

—  W których nam byłoby bardzo do twarzy, gdybyś nam 
także udzieliła trochę ze swojej piękności której masz do zbytku. 
Nie troszcz się, za chwilę będzie wszystko. Ale powiedz mi, jacy 
są twoi domownicy w których zupełne pokładasz zaufanie?

— Pedro, Teresa którą przywiozłam z sobą z Tukamanu, 
i mała Luiza.

— A więcćj jakich masz?
— Kucharza, woźnicę i dwóch starych murzynów.
— Kucharz i woźnica są biali?
— Tak jest.

— Otóż jak tylko wstaną, zaraz z rana odprawisz ich, bia­
łych dlatego że biali, czarnych dlatego że czarni.



— Aiboż myślisz...?
~  Nie myślę, ale niedowierzam. Wiem ze cię kochają, boś 

dobra, bogata i hojna. Ale strach silniejszy od twego uroku w ta- 
kiem położeniu jak jest nasze. Wenecya, za czasów Rady dziesię­
ciu, użaliłaby się nad nami, widząc ja*{ u nas poczyna sobie Mas- 
korca, itóra umić stwarzać nędzników, a od jednego nędznika zależy 
los i zycie całćj rodziny. Murzyni są, upojeni pychą, biali spo- 

em i przedajni. Wśród pospólstwa jedna jest tylko klassa wy­
ją iiem. tą, są mulaci. Zwykle każda rassa mięszana, ma popęd

o po mesienia się i ugodnienia, i dlatego właśnie prawie wszyscy 
aci są nieprzyjaciółmi Rozasa, wiedzą bowiem że unitarvusze 

to cywihzacya i oświata, do którćj oni podążają.

m ~~ P°brze, odprawię ich jutro. Rozrządzaj moim domem 
raojśm mieniem.

, 4 ~~ Nasze bezpieczeństwo i twoje wymaga tego, nie chcę że-
y osobą twoją przypłaciła s z la c h e tn ą  gościnność przyjacielowi

f 1?1™1 U(tzieloną. Postaram się żeby jak najkrócćj tu zabawił,
y e y Ko ile doktor za nieodzowne uzna; dwa lub trzy dni naj- 

więcej.

Ależ to być nie może! jego rany może są niebezpieczne, 
przenoszenie mogłoby go zabić. Ja jestem niezależna, żyję samo- 
me, bo to się zgadza z mojóm usposobieniem, rzadko odbieram

0 wie ziny moich nielicznych z n a j o m y c h ,  a w lewćm skrzydle zu- 

dP^Edw0ddzielnćm od moich pokoi, możemy urządzić mieszkanie

1 , ~ dzięki ci, dzięki, droga A m alio! Wiem dobrze iż w ży- 
ióir wo płynie szlachetna krew róojej matki. Ale zobaczymy 
« 1 1 ' arrV vyPadpie zrobić, będzie to zależeć od wielu okoliczności, 
, c °iycn się jutro dowiem. Teraz potrzeba przygotować łóżko

umieszczenia rannego po pierwszćm opatrzeniu.
7" Chodź więc tedy! -odrzekła Amalia biorąc świecę, i prze- 

1 auzila Daniela przez swoją sypialnię i pokój gotowalniany. 

i/vu,‘nł ^ ‘■zystajmy z tćj chwili aby obejrzćć siedzibę pięknój i wy- 
Kwmtnej Tukumanki.

,, Cała sypialnia wybita papierem aksamitnym w złote żyłki,
'  ̂adujące grę światła pomiędzy blado mebieskawemi obłoczkami. 
v\aokna wychodzące na wewmętrzny dziedziniec, przysłoniętefiran- 
ami z muślinu najasno-błękitnym atlasie-Posadzka przykryta kobier­

cem włoskim, wzorzystym biało i zielono, a tak mięsistym i mięk- 
im, że stopa tonie w nim jakby w puchu. \y końcu pokoju przy 

ścianie oddzielającej sypialnię od gote'valuianego gabinetu, szero­
kie loże francuzkie z rzeźbionego mahoniu, przykryte atłasową 
kołdrą hiacyntowego koloru; na połyskujący jedwab’ spadają śnie­
żne koronki kosztownćj batystowćj opony. Prostopadle nad łóż- 
kięm na cienkićj srebrnćj strzale przytwierdzona u sufitu mała mar­
murowa korona, a na nićj niby wypukło-rzeźba z konchy perlowćj 
naśladująca wieniec z jaśminowych hści; od korony spadają fałdy 
kotary z indyjskićj gazy srebrem baftowanćj, tak przezroczćj, tak
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powiewnćj, iż rzekłbyś mgła lekka promieniem słonecznym rozis­
krzona. Pomigdzy łóżkiem a ścianą, mały stolik kwadratowy zie­
lonym aksamitem przykryty, na nim kilka książek, krucyfiks złoty 
w hebanowćj oprawie, sandałowe, pudełko z pachnidłami i lampa 
alabastrowa z jedwabnym zielonym daszkiem. Po drugićj stronie 
łóżka, otomanka kryta błgkitnym aksamitem w odciskane desenie, 
u stóp łóżka wielki fotel podobnież obity. A przed łóżkiem roze 
słany kobierczyk z futra królików, jak gronostaje biały, miękki 
jak jedwabie. Dalej biórko inkrustowane srebrem, i w dwócb ro­
gach pokoju od ściany przytykającej do gabinetu, zkąd sig do sali 
wchodziło, dwa piękne veladores, z alabastru w kształcie stosów, 
w których wnętrzu zapalone światło, oświecało tę samotną świąty­
nię piękności. Na ostatku przy otomance mały stoliczek z poma­
rańczowego drzewa, a na nim taca z zastawą do herbaty na dwie 
osoby, wszystko z indyjskiej porcelany grubo złoconćj. Trudno 
pominąć jeden jeszcze przedmiot, najponętniejszy może ze wszy­
stkich ozdób tego pokoju: na bialćm futrze przed łóżkiem, para 
pantofelków z eiemnój koźlgcśj skórki, podbitych białym jedwa­
biem, długości najwięcej na sześć cali i odpowiedniej szerokości.

Pokój do ubierania się, tak samo wybity jak sypialnia i zie­
lonym wyłożony kobiercem. Dwie wielkie mahoniowe szafy 
odrzwiach zwierciadlanych, po obu stronach przepysznćj gotowal- 
ni, którćj kryształy i porcelany Daniel przed chwilą sprofanował. 
Naprzeciwko z polerowanej stali kominek w ramie z białego mar­
muru, a obok tegoż, również biała marmurowa wanna, do którćj 
woda przypływała rurami; przy niój fotel z  indyjskićj słomy. W ką­
cie mała elastyczna sofka, kryta białym adamaszkiem ze złotemi 
frendzlami i podobnież zdobne dwa taborety przy ścianie. Dwie 
wielkie porcelanowe urny z bukietami świeżych kwiatów na 
małych stoliczkach, a na czterech mahoniowych narożnikach 
w czterech kątach pokoju, błyszczy ośm kadzielnic złotych, wyrób 
peruwiański, przedziwny gustem wytwornym i kunsztowną rzeźbą. 
Sześć przepysznych k r a jo b r a z ó w ,  i cztery jilgueros w klatkach ze 
złoconego drutu: oto już wszystko w tej ustroni gdzie światło pada 
z dużego okna wychodzącego na ogród w  głównym dziedzińcu
i przysłoniętego muślinem na błękitućj materyi. Obok jednej 
z szaf, małe drzwiczki prowadzą do pokoiku w którym sypia Luiza, 
młoda dziewczyna, pełniąca najbliższą służbę przy swojćj pani.

Do tego właśnie p o k o ik u  gdzie Luiza śpi swobodnie, weszła • ' 
teraz Amalia, wzigła klucz ze stołu, otworzyła drzwi wychodzące 
na dziedziniec i przeszedłszy g° z Danielem, znalazła się przy skrzy­
dle przeciwległym jej m ie s z k a n iu .  Tu znów jak najciszćj drzwi 
otworzyła i oboje weszli do umeblowanego pokoju.

— Tutaj mieszkał ktoś z rodziny mego męża, przybyły z Tu- 
lcumanu, i przed trzema dniami odjechał, wszystko zatem znajdzie 
sig co potrzeba dla Edwarda.

I sama rozkłada materace, wyjmuje kołdry z szafy, urządza 
wszystko, podczas gdy Daniel starannie bada przyległy pokój i za



nim drugi jadalny: wyjście z tegoż ną *!1'użganek znajdowało się 
zupełnie na wprost drzwi od sali, którerni przed godzina wnosił 
Edwarda.

—- Gdzie wychodzi to okno? — spytał wskazując na okno 
w pokoju przeznaczonym dla rannego.
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Pedro° C ^rze^ywaó przez środek domu. Tędy wyszedł

Prawda, przypominam sobie”- ale., słyszysz jakiś hałas?

tt - ĉou*e cwałują... i serce jej biło gwałtownie,
i rT . hyc, że to... zatrzyfflah się przed domem—rzekł 

g e Daniel, prędko światło do drugiego wynió^j pokoju i otwo­
rzył szybkę w oknie.

Amalia stała blada jak lilia po słońca zachodzie.
~  Ach! to oni... poczciwy, zacny Alcorta!—i Daniel pobiegł 

napowrot p0 świecę.

v , T  ^  rzeczy samej był to stary weteran z wojny o niepodle­
głość, i uczony professor filozofii, a zarazem lekarz i chirurg.

Pedro wprowadził go przez główne drzwi i przez żelazną

kratę od którćj miał klucz
a j i , .*§**') dzięki ci panie!—za"'0 , daniel wybiegając na 

dziedzińca i ściskając silnie rękg przybyłego.
Prętlzój, zobaczmy biednego Belgrano—odparł doktor 

przerywając dziękczynienia. Przywiozłem wszystko co potrzeba 
uo piei wszego opatrzenia, dacie mi tylko bandaże.

Amalia pędem pobiegła do swoich p°koi.
Daniel wziął z rąk Pedra szkatułkę z instrumentami, i zo­

stawszy sam na sam z doktorem, uwiadomił go uaprędce z jakiój 
strony Yfyszły sztylety, które zadały rany ich przyjacielowi.

Czyż sądzisz że się już tego nie domyśliłem?—odrzekł 
Alcorta, a chmura smutku oblekła twarz jego bladą., szlachetną
i melancholiczną. Był to człowiek najwyżej trzydziestu ośmiu lat.

Gdy weszli do sali, Edward zdawał się uśpionym; nie sen 
wszakże zamykał mu powieki, lecz zbyteczne sił wycieńcze­
nie. Na odgłos wchodzących otworzył oczy.

— Bądź spokojny, to tylko doktor—rzekł Alcorta wzruszo­
nym głosem, i siadajac obok chorego, badał puls przez kilka 
sekund.

— Nie źle!—rzekł w końcu-—trzeba g0 przenieść do jego 
pokoju.

W tej chwili weszła Amalia z bandażami.
— Seniora — rzekł doktor — P ° t r z e b a  mi jeszcze miednicy 

z zimną wodą i gąbki.
— Wszystko przygotowane już w pokoju.
Wzrok Edwarda podniósł się z wyrazem uczucia i wdzięczno­

ści ku młodej kobiecie.



Natychmiast Alcorta i Daniel usadowili rannego w krześle 
z poręczami i z pomocą, Pedra przenieśli go do wyznaczonćj mu 
sypialni.

Amalia została sama. Blada, znużona wrażeniami jakie tćj 
nocy umysł jćj takim nawałem ogarnęły, padła na krzesło i dro- 
bnemi rękami zaczęła rozgarniać kędziory na skroniach, jak gdy­
by chciała tym sposobem rozproszyć w głowie ten zamęt myśli, 
który jej wyobrażenia poplątał. W przeciągu jednćj godziny tyle 
uczuć i wrażeń przeszło przez jćj umysł, gościnność, .niebezpieczeń­
stwo, krew, poświęcenie, zajęcia praktyczne, litość, podziw. To aż 
nadto dla duszy nie nawykłój do wzruszeń gwałtownych i niespo­
dziewanych, a przytćm uposażonćj od natury tkliwością bez gra­
nic i wyobraźnią poetycznie wrażliwą, na którą wzruszenia i wypad­
ki życia w przeciągu jednćj minuty mogły tyle wpłynąć, ile na 
inne temperamenta przez ciąg całego roku.

Podczas gdy Amalia zaczyna sobie zdawać sprawę ze swoich 
uczuć i myśli, w pokoju Edwarda, doktor po zbadaniu uspokajał 
obecnych co do stanu rannego. Na lewym boku szpada ześliznęła 
się po żebrach, nienaruszając piersi. Prawe ramię przebite cienką 
szpadą, łatwo da się zagoić. Najwięcćj go zaniepokoiła rana w no­
dze: była ogromna i muszkuły poprzecinane. Lecz po długićm 
rozpatrzeniu się, uznał, iż żadne z naczyń nie było uszkodzoućm,
i zabrał się gorliwie do opatrzenia i obandażowania.

Nagle stąpanie konia przed domem zwróciło uwagę wszyst­
kich z wyjątkiem doktora.

Pedro wyszedł i po chwili wprowadził ośmnastoletniego chło­
pca, białego o czarnych oczach i włosach, z fizyognomią roztropną
i figlarną, i w którym pomimo butów i czarnego halsztuka, poznać 
zaraz było prawowite dziecko pól argentyńskich, to jest najwyra­
źniejszego gaucho. Chłopak złożył na krześle duży pakiet odzieży. 
Daniel wydostał z niego natychmiast bieliznę i ponieważ w tćj 
chwili doktor skończył opatrywanie, przywdziano w nią rannego
i złożono na łóżku. ” *

Następnie przeszedł do przyległego pokoju z Pedrem i swo­
im służącym Ferminem, i tam umył się i przebrał od stóp do głów, 
przez ten czas ciągle wykładając staremu żołnierzowi polecenia ró­
żnego rodzaju.

Tymczasem, orzeźwiony nieco Edward, w krótkich słowach 
powiadomił doktora o zaszłych świeżo wypadkach. Alcorta z opar­
tą na ręce głową, z chmurą smutku na twarzy, słuchał okropnćj 
powieści, która mu była złowrogą zapowiedzią nastającego peryo- 
du krwi i zbrodni, co trwogą i żałobą świtał nad nieszczęsnćm 
Buenos-Aires.

— Czy sądzisz że ten Merlo nie zna twojego nazwiska?— 
spytał.

— Chybaby który z moich towarzyszów nazwał mię w jego 
obecności: nie pamiętam. Inaczćj nie mógłby wiedzióć, bo tylko 
sam Oliden z nim się umawiał.
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, lo  mię trochę niepokoi—rze^  Danie], który wchodząc
do pokoju usłyszał ostanie wyrazy. Jutro wszystko wyjaśnimy.

.. Potrzeba nadzwyczajnej ostrożności, moi drodzy—mówił 
Alcorta—z tego wypadku mogą sig wywiązać inne.

~  ,^'c nie będzie, drogi panie. Tylko Bóg sam mógł mię 
spi owadzie w to miejsce gdzie Edward miał życie utracić, a Bóg 
nie robi rzeczy w połowie: dokończy swego dzieła tak pomyśl­
nie jak je rozpoczął.

^?k, wierzmy w Boga i w przyszłość--rzekł Alcorta prze- 
ząc swoje spojrzenia z kolei na obu młodzieńców najmilszych 

so ie uczniów przed trzema laty, a w których widział wzrastające 
oce cnot i poświęcenia, zasiane w ich umysłach i sercach przez 

jego własne nauki.

• . Pożegnał serdecznie rannego, obiecując odwiedzić go naza- 
* wraz z Danielem przeszli do sali, gdzie Amalia 

. nnm a Jeszcze w tej samej postawie z pochyloną głową, i z ró-
i paluszkami zagrzebanemi w ggstych zwojach włosów.

. , Drogi panie— rzekł D a n ie l— ta seniora jest moją cioteczna 
siostrą, Amalia Saenz de Olabarriela.

W istocie —rzekł Alcorta po przywitaniu — w fizyognomii 
was obojga jest wiele rysów familijny^' Sędzę nadto iż się nie 
m|\f wuo®z§c> że między wami j e s t  także pokrewieństwo duchowe; 
§.^„-sP rzeSam iż seniora cierpi w tój chwili z powodu cierpień 
lugicn, a tą wrażliwość duszy, ten poPgd do współczucia właści­

wym jest szczególniej Danielowi. . . .
• . Auialia zarumieniła się sama niewiedząc dlaczego, i zaledwie 

nic nieznaczącą odpowiedź; odzyskała zupełną przyto-
j 0 umysłu, słuchając poleceń hyg'en’cznych odnoszących się 
u o rannego,

przyjaciela,6̂  ^orz^s*'aJ^c z ich zajęcia, wbiegł jeszcze na chwilę do

•w  Edwardzie, ja muszę jech ać i cały dzień zabawić w mie-
• • "Ostawiam cię pod opieką mojśj siostry i p0d strażą Pedra; 

j on l0.c§ aż jutro wieczorem/ Pozwolisz źe twemu służącemu 
am Polecenia które uznam za potrzebne.

b^dę co cllcesz Danielu, ale nie I>lącz uikogo w moją

,~  znów swoje? Tyś rozumniejszy odemnie, ale w pe- 
>ch rzeczach ja mam wyższość nad tobą. Pozwól niech sam 

zia ani. Masz jeszcze jakie żądanie?
Radnego... ale czyś prosił swoją kuzynkę żeby spoczęła? 

zynkg? zdrów! już się zaczyn am y  troszczyć o moją ku-

— Waryacie!—rzekł z uśmiechem Edward—idźże i bądź 
ostrożnym dla mojej miłości.

— Do jutra!

Tom I. Styczeń 1872. 7



Dwaj przyjaciele uścisnęli się jak bracia.
W  dziedzińcu rzekł Daniel do wychodzącego z nim żołnierza:
— Pedro, poruczam waszćj pieczy życie mojego przyjaciela, 

gdyby się coś miało przytrafić. Być może iż napastnicy byli człon­
kami towarzystwa ludowego, i może być także, iż niektórzy z nich 
zechcą pomścić na Edwardzie śmierć i swoich, gdyby się przypad­
kiem dowiedzieli o jego schronieniu.

— Być to może, Senior, ale do domu córki mego pułkownika 
nie wejdzienikt dla mordowania, dopóki nie położy trupem starego 
Pedra, a z nim trzeba się poprobować.

— Brawo! otóż takich ludzi lubię —rzekł Daniel ściskając rę­
kę żołnierza.—Stu takich a ręczyłbym za wszystko. Bądźcie zdro­
wi, pozamykajcie za nami.

Gdy Daniel wszedł do sali, właśnie doktor żegnał się z go­
spodynią.

— Jadę z panem—rzekł—jeszcze chwilkę: Amalio, wrócę
0 siódmśj wieczorem, teraz połóż się, a jutro"zrób co mówiłem,
1 nie miój obawy, nic się nie stanie.

—  O! senior Daniel Bello ma wielkie wpływy i znaczenie—- 
rzekł Alcorta z przyjacielską ironią, spoglądając wyrazistćm, łago- 
dnćm okiem na oblicze swego ucznia, iskrzące się dowcipem i rozumem.

— Protegowany panów Anchorenas, doradzca Jego Excel­
lency!, ministra Don Felipe, i członek korrespondent Towarzystwa 
Ludowego!— mówił Daniel z powagą tak przesadzoną, że drudzy 
musieli się roześmiać.

— Śmiejcie s i ę — d o d a ł — ale ja się nie śmieję, bo wiem z do­
świadczenia jak mi służą te godności... Bądź zdrowa.

Pocałował rękę którą mu podała siostra, i przechodząc za 
doktorem przez dziedziniec, zajrzał jeszcze przez okno do pokoju 
Edwarda, przy łóżku którego siedział stary żołnierz.

Za chwilę, mistrz, uczeń i służący puścili się cwałem przez 
ciemną i bezludną ulicę Larga. Gdy przybyli w środek miasta, 
za Ś-tym Janem pożegnał się doktor z młodzieńcem, a Daniel ze 
służącym przejechał przez Targ na ulicę Victoria. Niedługo Fer- 
min zsiadł z konia przed jednym domem, i otworzył bramę, pod 
którą Daniel wjechał konno: był to jego dom.
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Daniel oddał w dziedzińcu konia służącemu i zalecił mu cze- 
kac na dzwonek. Sam zaś udał sig do pokoju, którego całe ścia- 
ny pokrywały półki z nader licznym i kosztownym księgozbiorem: 
była to pracownia Daniela Bello.

I
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w , J ° dzieniec ten m>ał lat 25; średniego wzrostu, szczególniej 
y, cerę miał ciemną i zwykle rumaną, kasztanowate włosy, 

cz<?ł° szerokie, nos orli, usta niewydatne lecz purpuro- 
których pięknie odbijały białe j równezęby; twarz jego na-

tkliwośd duszy w^niown^m pi§taein intehgencyi a oczy wyrazem

pinio on Jedynym synem Don Antonia Bello, bogatego właści-
■ * 1J03, P°ludniu, którego interesa prowadził w spółce z pa- 

:„i, Cf ° c ,,renas: panowie ci tak z powodu ogromnego majątku, 
L  n„P jDf. pokrewieństwa i polityk1z generałem Rozas, wyso- 

n  znaczenie w stronnictwie federalnym owego czasu. 
w- i on .Antonio Bello był to sobie wieśniak, a zarazem czło- 
ni-> p uczciw.y i szczery. Federalne jego opinie dawniejsze były 
lripm T°Zas’ 1 m'ł°ści federalizacyi zrobił się najprzód stronni-
• opeza, potem Dorrega, a ostatecznie Rozasa, mimo że sobie 

łwłn T1 ,wyrozumować przyczyny swoich dawnych przekonań:
i si i° c, or°ha wspólna dziewięć dziesiątej części federalistów 

fila nr,rin-r°^U’ k'edy pułkownik Argitas wyrzekł słowo federacya 
!, u x , enia buntu przeciw ogólnemu rządowi, aż do roku 1829 

tó ym użył go Rozas gdy bunt wyp°wia(lał Bogu i szatanowi, 

own in™ k i  ^oa Antonio kochał jeszcze coś goręcej niż federacyę: 
Jn inne u-• mu szcz§ściem, dumą, bożyszczem; i od dziecka zaczął 
nnwinr f i 0 zawodu naukowego, ażeby z niego był doktor, jak 
powiadał, poczciwy ojczysko. . ,

dln ° j / ca^  chwili Daniel miał już , a lata nauki prawa; lecz 

R7C7n\ !° '7 kt°ró Późniój poznamy* otl kilku miesięcy nie uczę- 
szczał na kursa uniwersyteckie.

TOAuQ,.ze , do praćowni postawi* lampę na biórku, rzucił się

zadumie n T c a ły ^ ^ j d , , ^ ^ 001̂  * utonął w głębokiej

nińmo~ ^ak,—rzekł naraz wstając i odgarniając włosy z czoła— 
mnćj rady; tym sposobem zajdg im we wszystkie drogi.

Pośpiechu, lecz bez żadnego zawahania ani niepewności 
przy biórku i pisał następne listy:

•5 maja o 2 '/a i  rana.

fak iał otrzehay m' Da dziś twój rozumek, najdroższa Florencyo,
i nnipH rm.zawsze potrzebna twoja miłość, twoje kaprysy, gniewy 
w aI ; aatl™ ^ez. których nie zaznałbym najwyższej szczęśliwośoi 
j  -.j ?' . chwilach kiedy ci się trafia mówić poważnie, powie- 

mi n.ieraz, żem ja wykształcił twoją główkę i twoje serce: 
zobaczymy jak mi się udała uczennica.

. p °tl'zebuję wiedzieć w jaki s p o s ó b  opowiadają u pani Augu- 

t J  -o u ?S 1 u Pan‘ Maryi Józefy Ezcurra o wypadku który miał 
miejsce tćj nocy w Pądole koło Rezydencyi; jakie nazwiska do niego 

przymięszano, jakie są jego szczegóły; słowem wszystko co sie ino* 
ze odnosić do tego zdarzenia.



, ,O drugiej z południa wstąpię do ciebie, spodziewam się że 
już będziesz z powrotem z twojej missyi dyplomatycznej.

„Miej się na baczności z donią Maryą Józefą. Zwłaszcza nie 
zdradź się że cię cośkolwiek obchodzi w tóm czego się pragniesz 
dowiedzieć, a doprowadź żeby ci się sama wywnętrzyła; w tćm twój 
rozum.

„Ty pojmujesz, duszo mój duszy, że coś bardzo ważnego dla 
mnie odnosi się do tej sprawy, a twoje gniewy wczorajsze i dzie­
cinne kaprysy, nie mają żadnego związku z interesami gdzie cho­
dzi o losy twojego

„Daniela.”

— Biedaczka!—och, ona żywa jak światło i nikt nie prze­
niknie jej myśli jak ona nie chce!... Teraz zabieram się do drugiego 
listu, ale dla niego zegar o kilka godzin naprzód idzie.—I pisał znów:

5 maja 1840 r., dziewiąta z ram.

„Senior don Filipe Arana i t. d. i t. d.
„Dostojny Panie: podczas gdy pan czuwasz, gdy z właściwą 

swemu charakterowi energią stawiasz czoło niebezpieczeństwom 
otaczającym dyktaturę, nie wszystkie władze, chociaż zależne od 
pana, odznaczają sięgorliwćm pełnieuiem swoich obowiązków.

„Policya naprzykład, więcej się troszczy o pokazanie się nie­
zawisłą od pańskiej władzy, aniżeli o to co do niej właściwie należy. 
Senior Victorica nie może strawić tego źe pan w przeszłym tygodniu 
doniosłeś dyktatorowi o wyjściu z miasta czterdziestu kilku osób,
0 którćj to okoliczności miałem był zaszczyt powiadomić pana, 
a która była całkiem niewiadomą naczelnikowi policyi. Dziś za­
pewne Senior Victorica będzie chciał mieć odwet zanosząc wiado­
mość o wyprawie kilku zbiegów, jaka miała miejsce tej nocy, a któ­
rej trafem byłem świadkiem przejeżdżając późnym wieczorem przez 
Padół. Mniemam wszakże iż z pewnością policya nie wió liczby 
osób: radbym żeby z pana brała przykład niezmordowanej 
gorliwości.

„Po południu będę miał zaszczyt pomówić z panem osobiście
1 raz jeszcze stwierdzić moje przekonanie o zdolnościach, rozumie
i czynnych zabiegach szanownego pana, gdyż nie wątpię iż fakt 
spełniony tój nocy będzie panu najdokładniej wiadomym.

„Tymczasem piszę się z tym samym co zawsze szacunkiem, 
jak zawsze wiernym sługą.

„Daniel Bel/o"

— Ach mój poczciwcze!—zawołał Daniel, śmiejąc się jak 
dziecko po odczytaniu skreślonego listu—któżby to pomyślał żeby 
choć na żart mówiono o twoim rozumie i czynności? Ale nic nie- 
pożytecznego nie istnieje na świecie, i ty mi się jeszcze przydasz 
na wielkie rzeozyl Idźmy daiej.
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5 mV'a 1840 roku.
„Panie pułkowniku Salomon! .
„Kodaku i kolego. Zdaniem mojem i bardzo wielu innych, 

federacya nie posiada potężniejszego nad was filaru, ani świetny 
Restaurator praw przyjaciela wierniejszego i bardziej wylanego. 
Zazdiosc tylko może utrzymywać iż Towarzystwo Ludowe którego 
jestem godnym prezydentem, nie dosyć czynnie ściga unitaryuszów 

Lavalle^0̂  s'® z miasta w celu zwiększenia wojska generała

»Wieści te mogą nie podobać sig dyktatorowi, i dlatego radzę
• ,. zwołac dziś jeszcze do waszego domu najlepszych federalistów 
j len posiada towarzystwo, dla zdania sprawy o ile są uwiadomie-

o ostatnięh wypadkach i naradzanie się co do dalszych działań! 
m-7 ori jżeli zwołacie zebranie fe d e ra ln e , chciejcie mi odpowiedzieć 

.®°dzmą dwunastą, ażebym mógł uczestniczyć waszym nara- 
j i ofiarować moje czynne usługi.

daniel Bello”

n  . ^ en człowiek zrobi co mu tylko powiem—mówił sobie 
muiel tonem niezachwianej pewności.—I on ' insi tego rodzaju po-
.zai, \ ? , iozasa sami o tóm nie wiedząc, gdyby tylko było trzech 

Ja> co^y mi pomagali wodzić ich za n?s: jeden na prowin- 
rióm mif-1 W w.°js^ui trzeci przy dyktatorze, a ja wszędzie i w każ- 

brakuje-^SCU’ Jali ^ an a*^° Jeszcze jednego listu

i i  n ™ !!'° łZy? s^rytkę w biórku, wyj?* Papier pokryty cyframi
i z pomocą tychże pisał:

. „Buenos-Aires, <5 maja 1840 r.

w ZIS!ej Szói nocy napadnięto P'§c‘“ 2 naszych przyjaciół 
iM aisSn8'd y ®ieli wsiadać na s ta te k . Lynch, Riglos, Oliden 
wieść wmc S i  °^arą; jeden cudem się ocalił. Gdyby inną drogą 
imię™ n °.ŝ a 0 tym wypadku, nie wymieniajcie nigdy żadnego
innego nazwiska oprócz tych które tu skreśliłem.”

chii 7 0 arj ^1Sa* szczególnym znakiem, złożył list i na wierz­
chu zaadresował: „A. de G 3 Montevideo.

i zadzwonił ^  W *Un̂  ^°I)ertS> wsun^ bronzowy kałamarz

H d„K,er in sta.w‘* s>§ natychmiast. Chłopak to był sprytny a ca- 
Powiązany do swojego Pana- Prawda i to że Daniel 
SI§ z nim jak najlepiej i z wyjątkiem pewnych swoich 

my i o cazywał mu jak największe zaufanie. Fermin zarządzał ca­
łym omem bez kontroli, pieniądze szły szc?odrze przez jego ręce, 
zazdioszczono mu w mieście pięknych wierzchowców, bo pan znał 
jego wierność, wiedział że sługa dałby s*§ zabić za niego.

Zważ dobrze co ci powiem—rzekł Daniel.-̂ -0 dziewiątej 
z rana zaniesiesz Florencyi bukiet, a gdy wyjdzie po niego, dasz jej



do rąk ten list, Następnie z tym drugim pójdziesz do ministra 
don Filipa Arana, a z trzecim do pułkownika Salomon. A wraca­
jąc wstąpisz do Marceliny.

— Do tćj....
— Tak, do tej, którćj wzbroniłeś raz przystępu do mego 

domu i miałeś słuszność. Jednakże powićsz jej żeby zaraz do mnie 
przyszła. O dziesiątej będziesz z powrotem, i jeżeli zastaniesz 
mnie śpiącym, obudzisz!

— Dobrze panie!

— Nim wyjdziesz, zaleć aby mnie zbudzono gdyby kto 
po mnie przyszedł.

— Dobrze panie!
—  Czekaj, jeszcze jedno słowo: a potćm idź spać. Nie zga­

dujesz jakie to słowo?
— Wiem panie—rzekł Fermin, a wyraz twarzy dowodził że 

zrozamiał.
— Bardzom rad jeżeli wićsz i nie zapomnisz nigdy.
— Bądź pan spokojny!
I wyszedł, a Daniel wreszcie zamknał się w swojćj sypialni 

po trzecićj godzinie nad ranem, po nocy w którćj umysł jego i ciało 
pracowały tyle, ile-by niektórym ludziom i wielkićj liczbie na lata 
wystarczyło.
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IV.
G o d z i n a  w i e c z e r z y .

Dla lepszego zrozumienia wypadków, o których opowiadać 
mamy, przyda się odświeżyć w pamięci czytelnika polityczny obraz 
jaki rzeczpospolita w owćj chwili przedstawiała.

Była to epoka przesilenia dla dyktatury generała Rozas: 
z niego ona albo do grobu zstąpi, albo podźwignie się jeszcze 
silniejsza i bardziej krwawa! stósowuie do obrotu jaki wezmą 
wypadki.

Z trzech źródeł wypły'valy niebezpieczeństwa zagrażające 
dyktatorowi: z wojny domowój, z wojny wschodniśj i z interwencyi 
francuzkićj.

Powstanie południa wybuchło na sześć miesięcy przed epoką 
w którćj się zaczyna powieść nasza, zawiodło Rozasa na brzeg prze­
paści, do jakićj się jeszcze nigdy w politycznćm swćm życiu nie 
zbliżył. Lecz niefortunne powodzenie tćj nagłćj rewolucyi bez 
planu i kierunku, jak się zwykle zdarza w podobnych razach, wzmo­
gło siłę i samowolę zwycięzkiego dyktatora, tego uprzywilejowanego 
dziecka szczęścia, który swoją potęgę i wyniesienie winien był błę­
dom przeciwników.



Jednakże dwa silne ciosy zachwiały aż w podwalinach gmach 
tćj potęgi: porażka wojsk jego w państwie wschodnićm i wyprawa 
generała Lavalle na prowincye Entre-Rios. ^Zwycięztwa francuz- 
kiego wodza rozniosły ruch rewolucyjny i ® października 1839 r. 
Corrientes powstało jak jeden rn$ * °Sł °siło wojnę przeciw 
dyktaturze.

Tymczasem niedobitki z pod C ag an ch a  schroniły się do Entre- 
Rois, aż ku Parana i dzięki śpiesznym posiłkom jakie im Rozas 
nadesłał, nowe urganizowało się wojsko, w którćm znajdował się 

ex-prezydent Manuel Oribe. . r  .
Generał Lavalle wrócił z prowincyi Corrientes i z hufcem po­

mnożonym liczbą, wyćwiczonym i pełny® zapału stoczył i wygrał 
bitwę 1 0  kwietnia 1840 roku. i drugie to wojsko federalne otoczo­
ne, ocaliło się od zupełnego wytępień1^ 1* 0 dzięki dwudniowćj 

burzy, która nadeszła właśnie w nocy P°. 1 Wle*
Z drugićj strony burza rewolucyjna zagrzmiała w innych 

prowincyach.
Tukuman i Salta z kolei wydawały proklamacje nie uznające 

wielkorządcą Buenos-Aires, dyktatora D011 J,uana Manuela Rozas.
La Rioja. Catamarca i Chuchny, lada dzień miały z podobnćmi 

ogłoszeniami wystąpić.
Tak więc z czternastu prowincyj stanowiących całość Rzeczy­

pospolitej, siedm było przeciw R o z a s o w i .  _

Prowincya Buenos-Aires inny przedstawiała widok.
Okolica południowa wycieńczona ucznem wychodztwem od 

chwili klęsk rewolucyjnych, i krwawew' zemstami wywieranemi 
przez dyktaturę. ’

Na Północy ludność była jeszcze całkowita i przepełniona
■ malkontentami. Wiedział o tćm Rozas, jednakże nie mógł na nią 

uderzyć, gdyż nie było tam przywódców ani znanych szermierzy: 
istniało tylko głuche szemranie, ten widoczny niepokój, zwykły 
zwiastun zbliżających się wielkich wstrząśnięć ogólnych, którego 
-początek w jakićmś położeniu ciążącćffl wspólnie na wszystkich.

Rozas chciał zaradzić wszędzie, leĈ  niSdzie nie dorównywał 
wypadkom, którym stawił czoło i tvlk° j e g 0  zuchwalstwo dawało 
mu otuchę.

W ostatnich dniach marca generał La-Madrid wysłanym zo­
stał, dla wzmocnienia złamanej potęgi dyktatora w prowincyach 
wzburzonych. Lecz nie miał ludzi: nie wystarczała osobista wale­
czność dawnego rywala Quirogi i musiał zatrzymać się w Cordova 
dla werbunku. ’

W celu dania posiłków dowódcom Echague i Oribe w prowin­
cyi Entre-Rios, Rozas cisnął ostatecznie rękawicę cierpliwości ludu 
w Buenos-Aires. W miesiącach marcu i kwietniu nakazał gwałto­
wny werbunek mieszkańców w s z y s t k i c h  klas, każdego wieku i po­
wołania, ktokolwiek nie był jawnym fedeialistą. Każdy miał do 
wyboru: albo iść do wojska w roli wysłużonego żołnierza, albo zło­
żyć w pieniądzach wartość dwóch, dziesięciu, czasem do czterdzie-
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stu ludzi, a tymczasem pozostać albo w więzieniach, albo w ko­
szarach.

Pierwszy ten wstęp do epoki terroryzmu z jednśj strony, 
a z drugićj gorączkowy zapał, ogarniający umysły na odgtos zwy- 
cięztw wojska odsiecznego; propaganda druku w Montewideo, dały 
pochop co najprzedniejszym mieszkańcom do opuszczenia groma­
dnie pobrzeży Buenos - Aires, przedzierając się przez sztylety 
Mashor/ci.

Miasto opustoszało. Jedni się ukrywali, ci co mieli odwagę
i środki, wyruszyli.

Na stawienie oporu zwycięzkiemu Lavallowi, Rozas zaledwie 
miał szczątki wojska przyparte do Parany, w prowincyi Entre- 
Rios.

Na poskromienie prowincyi, mógł tylko posłać w pomoc 
swoim tamecznym stronnikom generała La Madrid, którego widzie­
liśmy niefortunne położenie.

Na prowincyę Buenos-Aires miał tylko swego brata i trzech 
dowódców, na czele szczupłych oddziałów, nie wyćwiczonych i nie­
chętnych.

A na sterroryzowanie stolicy rachował jedynie na Maslwrleę.
Inne, większe jeszcze niebezpieczeństwa zagrażały mu w tćj 

chwili.
Na Wschodzie w rzeczy pospolitej Uraguay. generał Rivera 

pyszny swojćm zwycięztwem pod Cagancha, przechadzał się tylko 
z wojskiem po Banda Oriental, zamiast iść i na gruncie nieprzyja­
ciela zbierać owoce wygranćj. Być może, iż jakieś poziome zawi­
ści przeszkadzały jedności w działaniach dwóch generałów, którym 
los wojny okazał się przyjaznym; historya to kiedyś wyświeci. 
Lecz zdeklarowanie się ludności wschodnićj było jawnćm. Od 
najpierwszego męża stauu, do ostatniego mieszc?anina, wszyscy poj­
mowali konieczność energicznego działania przeciw Rozasowi,
i szlachetne żądze przyczynienia się do wyswobodzenia argentyń- 
skićj rzeczypospolitćj; w chwilach tych nie mnićj rozpalała umysły 
Oryentalów, jak samychże synów tćj republiki. Generał Rivera 
był sam jeden winiea nieczynności;'ale opinia tak wyraźnie obja­
wiana kazała się spodziewać, że lada chwila przyjdzie do jedności 
w działaniacli wojennych, i Rozas nie mógł wątpić o tćm.

W ostatku potęga Fraucyi zachodziła w drogę dyktatorowi.
Od chwili wyniesienia generała Rivera na prezydenturę rze- 

czypośpolitćj, pomiędzy tym dowódcą a władzami francuzkiemi za­
wiązało się przymierze de facto, dla odporu i walki przeciw wspól­
nemu wrogowi.

Obie strony poczyniły sobie wzajemne ważne ustępstwa,
i do tego czasu prawość i dobra wiara, cechowały zobopólne ich 
działania.

A więc rzeczpospolita Wschodnia, wychodztwo argentyńskie,
i siła irancuzka w la Plata, zgodnie przeciw Rozasowi wystę­
powały.
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W epoce o którćj mówimy, polityka francuzka zaczynała ule­
gać pewnym niepokojącym zmianom- Miejsce pana Roger zastą­
pił pan Buchet de Martisny stanowisko admirała Le Blanc zajął 
kontr-admirał Dupotet. ’

Pod rozkazami tego ostatniego blokada została zdjęta z całe­
gopobrzeża Buenos-Aires poza Rio de la Plata, i ograniczyła się 
ty £0 na ujściu rzeki do oceanu.

, rok ten osłabił n ie sły c h a n ie  skutki blokady. I  przez ciąg 
tego dowództwa objawiły sie niórwsze symptomata nieufności wśród

przeciwników Rozasa.
Od czasu wstawienia sie ameryka^s*{*e§° kommodora Nichol- 

s°n w kwietniu 1839 roku, nie było już mowy o propozycyach ukła­
dów. Lecz na pokładzie angielskiego okrętu le Acteon miało miej­
sce widzenie się panów: Mauderiile, P on * ehpa Arana, ministra 
sPraw zagranicznych w Buenos-Aires i kontradmirała francuzkie- 
8 ° ’ Y'yumwirat ten wzniecił zatrważające podejrzenia. Jednakże 
p. Buchet de Martigny miał polecenia do dyplomatycznego zniesie­
nia się z dyktatorem, ale nie otrzyma1 instrukcyj mogących unie­
ważnić ultimatum przez pan3  Roger postawionego. Co się tćż wy­
kazało, gdy w miesiąc po schadzce na Akteonie, odrzucał zuchwałe 

r propozycye układów, jakie mu czynił Rozas. I  tenże sam pan Mar­
tigny z jednćj strony umiał bronić tutaj od uszczerbku prawa 
i wpływu swojego kraju który mu tak słabe udzielał poparcie, 
a z drugiój, z niezmierną czynnością ‘ zaPalem dopomagał wszyst­
kim krokom sprzymierzeńców Francyi przeciw dyktatorowi Bue- 
nos-Aires.

A tak: żywioły francuzkie działają w la Plata, banda Oriental
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!n ! i  1 Podtrzymują powstanie; północna część prowincyi Bue- 
nos-Aires gotowa do ruchu za pierwszćm zjawieniem się jakiój po- 

!rn°v!y; miasto “Ciskiem dręczone wylewa się na rzekę dążąc na dru­
gi orzeg: oto główne zarysy te^o obrazu niebezpieczeństw, stawia­
jącego się przed wzrokiem Manuela R°zas- Cały widnokrąg jego 

panowania zachmurzał się. Od Anglii otrzymywał on od czasu do 
czasu jakie pocieszające słowo przez usta pana Mandeville, odno­
śnie do blokady francuzkićj. Lecz pomimo najlepszego usposobie­
nia swego reprezentanta ' w Buenos-Aires ku sprawie dyktatora, 
Anglia nie mogła zaprzeczyć Francyi Prav,a do utrzymania blokady 
na Ja I lata, jakkolwiek handel angielsln szkodował na tćm prze- 

ki Połudntow? zainkniSciu jednego z najbogatszych targów Amery-

Jedynie szczęście mogło wyswobodzić Rozasa z podobnego 
położenia, z którego loiczuie i prawdopodobnie można tylko było 
wróżyć jego rychły upadek. . .  .

Jednakże on pracował i walczył! na wszystkie strony zabiegał 
żywiołami i ludźmi jakiemi mógł jeszcze rozporządzać. Lecz raz

Tom I. Styczeń 1872. ^



jeszcze powtarzamy, rachować mógł jedynie na szczególny zbieg 
okoliczności przyjaznych i niespodziewanych, na to co nazywamy 
trafem, szczęściem. Taki był stan rzeczy w chwili opowiedzianych 
wydarzeń, to jest w nocy 4 go maja 1840 roku, kiedy wprowa­
dzamy czytelnika do domu przy ulicy del Resłaurador, o pól- 
nocnćj godzinie.

W krużganku zupełnie ciemnym znajdowało się dwóch gau- 
chos i ośmiu Indyan z Panyzy, otuleni w ponsze i uzbrojeni w pa­
łasze i strzelby, leżeli rozciągnięci na ziemi, niby brytany strzegą 
ce wrót źle zamkniętych.

Ogromny czterokątny dziedziniec wewnętrzny był również nie 
oświecony. Wymykał się tylko promyk światła przez szparę drzwi 
na lewo, z izby gdzie na stole gorzała w lichtarzu świeca łojowa. 
Tam sprzęt cały stanowiło kilka prostych stołków, na których roz^ 
pierało się trzech ludzi w ponszach, z zamaszystym wąsem, z pała­
szem u boku. Twarze ich nosiły ów wyraz, służący za pierwszą 
wskazówkę ajentom tajnej policy i londyńskiej lub paryzkiej, kiedy 
zarządzają obławę na zbiegów z galer, lub na kandydatów do ta­
kowych.

Z dziedzińca na prawo wchodziło się do wązkiego korytarzy­
ka, w którym było troje drzwi: w głębi do ciasnój i zakopconej ku­
chni, na lewo do izby bez wyjścia, w którój siedział człowiek czarno 
ubrany w rozmyślającej postawie, a wreszcie na prawo do przedpo ­
koju, poprzedzającego obszerną salę, którćj okna przysłonięte żalu- 
zyami, wychodziły na ulicę.

W sali przy kwadratowym stole okrytym czerwonćm suknem 
siedział mężczyzna otyły, około 48 lat; policzki pełne i rumiane, 
zaciśnięte ust^, czoło wysokie lecz wązkie, oezki małe zwisłą po­
wieką przysłonięte, tworzyły całość dosyć przystojną, lecz odstrę­
czającą dla oka. Miał na sobie obszerne czarne szarawary,, kaftan 
kafowego koloru i kapelusz słomiany, którego szerokie skrzydła 
przysłaniałyby całą twarz, gdyby część ich nad czołem nie była 
w tył odwinięta. Przed nitn leżał stos listów, które odczytywał 
z kolei.

Przy tymże samym stole siedziało trzech młodych ludzi piszą­
cych; byli oni bardzo bladzi i z podsiniałemi oczyma.

W jednym kącie pokoju znajdowała się jeszcze osobliwsza 
ludzka istota: staruszek siedmdziesięcio letni przeszło, z twarzą 
wyschłą i zapadniętą, na którą spadały kosmyki rozrzuconych wło­
sów prawie białych. Postać wychudła i nieco ułomna, bowiem le­
we ramię wyższe było od prawego, odziana szkarłatną kurtką woj­
skową, którćj zaśniedziałe szlify zwieszały się jedna na plecy, dru­
ga na piersi. Na czerwonćj jedwabnćj szarfie, równie wytartćj 
i zasmolonej jak mundur, przypasana krótka szpada, jak się zdaje, 
odziedziczona po przodkach z czasów opanowania Ameryki; spo­
dnie barwy nieokreślonćj i buty biotem wyglansowane dopełniały 
stroju tćj istoty, którćj życie objawiało się jedynie raz po raz ki­
wnięciem głowy, świadczącćj o rozpaczliwej ze snem walce.
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W przeciwległym kącie, za krzesłem mężczyzny w słomianym 
kapeluszu, inna człowiecza postać leżała na ziemi w kłębek zwinię­
ta jak boa. Przybliżywszy się, poznać było otyłego mulata wyra­
źnie księżym płaszczem odzianego, który przytuliwszy kolana do 
piersi ,s  po czy wał snem głębokim i spokojnym.

Milczenie panowało grobowe, 

położyłaraZ z młodych piszących podniósł głowę i pióro

Skończyłeś?— rzekł mgżczyzna w kapeluszu.

Wasza Excellencyo.
— Czytaj!

— 2 l° ^  nazw's^ a unitaryuszów.-

— Według rozkazu W. ExcelleBcyi-- i młody człowiek zbladł 
straszliwie.

Ja nie tak rozkazałem. Mówig raz na zawsze: dzikich uni- 
taryuszów; prosz§ nie zapominać!

Nazwiska dzikich unitaryuszów, ktoizy podpisali dokumen- 
ta z 7 i 10 kwietnia w prowincvi Tukuman, i X3 tegoż miesiąca 
w prowincyi Salte.

. ~  A*5ta przez które nie uznają mnie dyktatorem Buenos-Ay- 
res i odbierają zarząd spraw zagranicznych- — rzekł z nieokreślo­
nym uśmiechem ten, któremu dawano tytuł Excellency!, a nie był 
to kto inny jak generał Don Juan Manuel Rozas, dyktator Argenty- 
ny, który na karcie dziejów nosi imię D ^ e9° ~ Pampy.

Pisarz odczytał nazwiska. Dyktator z wlepionym wzrokiem 
w czerwone pokrycie stołu, powtarzał te nazwiska, jak gdyby je że­
laznym dłutem w swojój chciał wyryć pamięci.

Zobaczmy wyciągi z doniesień odebranych w dniu dzisiej­
szym, rzekł po chwili milczenia. .
. . ~  donoszą pod datą 15 kwietnia z Rl°Ja a 16 z Catamarca, 
iż tak zwani gubernatorowie i prezydenci tych prowincyj mają za­
miar zatwierdzić tak zwaną ustawę odsądzającą od godności guber­
natora Buenos-Aires i pełnomocnika do spraw zagranicznych, prze_ 
świetnego Restauratora Praw, Generalnego Wielkorządcę prowin­
cyi liuenos-Aires, Brygadyera Don Manuela de Rozas, a to za po­
puszczeniem herszta unitaryuszów Marco Avellaneda, tak zwanego 
Naczelnika Związku Północnego.

_ Ja ich zwiążę! — zawołał Rozas wykrzywiając usta i roz- 
dymając nozdrza. Pokaż mi akta z Jujuj,— rzekł do drugiego pi- 

SarZa'iui 1,czy*'aj k°Pig nazwisk podpisanych.
Miody człowiek wyliczył przeszło czterdzieści nazwisk a Ro­

zas sprawdzał.

— Napisany rozkaz do naczelnego wodza? Czytajl — rzekł 
do trzeciego.

Pisarz czytał:
„Niech żyje Konfederacja Araenty^slca! Śmierć dzikim uni- 

taryuszom!''



„Buenos-Aires — 4 miesiące Ameryki — rok 31 wolności — 
25 niepodległości— 11 konfederacyi argentyńskiej.“

„Generał-adjutant Jego Excellencyi uwiadamia, iż z rozkazu 
Prześwietnego Dyktatora naczelny dowódca ma w raportach poda­
wać podwójną liczbę żołnierzy składających jego dywizyę, wymie­
niać, iź połowa należy do wojska liniowego, i że wszyscy ożywieni 
są świętym zapałem dla sprawy Federacyi.“

— Hej! generał-adjutant Corvalan! — krzyknął Prześwietny 
Dyktator.

Drzemiący staruszek w szkarłatnej kurtce jakby iskrą ele­
ktryczną tknięty, stanął na nogi i kroczył ku panu ze szpadą na 
grzbiecie, z przekręconemi szlifami: jedna w tył druga naprzód.

— .Tużeś spał znowu stary leniuchu? Nieprawdaż? podpisz!
■ Stary wziął machinalnie pióro i jak automat podpisał.

Dyktator wykręcił się na krześle i patrząc mu oko w oko:
— Powiedz mi panie generale Corvelan: Szymon Pereire 

utrzymuje, iż mu niepodobna dostawiać po dotychczasowej cenie 
sukna dla wojsk, bo traci 30 %• Otóż pójdziesz do niego w połu­
dnie i powiadomisz go, że ja każę aby sprzedawał jak dawniej. Ro­
zumiesz? Ja rozkazuję!

— Rozumiem. Powiem, że Wasza Excellencya rozkazuje.
—  Idź, wypuść doktora. Dwanaście godzin głodu i strachu 

nauczyły go już aby trzymał się w receptach formy, jaką ja naka­
załem.

Adjutant Corvalan wyszedł spełnić rozkaz tyczący się owego 
medytującego człowieka w czarnćm ubraniu, któregośmy widzieli 
w izbie na lewo.

— Rapporta z policyi?— pytał Rozas młodych ludzi.
— Wciągnięte.
— O którój godzinie łódź miała wypłynąć?
— O dziesiątej z wieczora.
— Już kwandrans po dwunastej!— rzekł Rozas, patrząc na ze­

garek i podnosząc się, — musieli stchórzyć. Możecie sobie iść. 
A cóż to u czarta?— krzyknął, potknąwszy się o zwiniętą w kącie 
postać. A! Padre Vigna! Oto pamiątka dla Waszćj Wielebności — 
dodał, kopnąwszy z całych sił nogą w grzbiet tego, któremu dawał 
tytuł Wielebnego, i który z przeraźliwym wrzaskiem, zerwał się na 
nogi, zaplątany w swój płaszcz księży.

Pisarze wysuwając się jeden za drugim, czćmś poilobnem do 
uśmiechu, uczcili dowcip Jego Excellencyi, który został sam na sam 
z Jego Wielebnością.

Był to mulat nizkićj postawy, otyły, barczysty, z ogromną 
głową, z czołem wąz]{j£m j spłaszczonem, z tłustemi policzkami, 
krótkim nosem. Całość rysów niekształtnych nosiła cechę głupoty 
i zbydlęcenie.

Człowiek ten ubrany w duchowne szaty był jednym z dwóch 
błaznów, służących do zabawy Dyktatorowi.
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Biedny mulat skrobiąc się w raffl'§ patrzał żałośnie na swego 
pana, a ten śmiał się uciesznie z jego nieszczęśliwej miny.

— Cóż powiesz na to’  —  rzekł do wchodzącego Corretana,— 

Przewielebny zasypia podczas gdy ja pracuję
—  To bardzo źle, — odrzekł adjutant z nieruchomym jak 

zwykle wyrazem twarzy.
— Nic to, nic, Padre Nigna, będziemy jeść t0  się zagoi. Jest 

warta?
— Ośmiu w krużganku, trzech podoficerów w kancellaryi 

i pięćdziesięciu ludzi w dziedzińcu.
— Dobrze. Wracaj do kancellaryi^

Jeżeli przyjdzie naczelnik polic> i - 

Powiedz mu co chcesz.
Jeżeli przyjdzie....

— Jeżeli przyjdzie djabeł, powiedz mu co chcesz. .
• Dobrze, etccellentissimo Sennof̂

— Słuchaj, jeżeli przyjdzie Cintimo. dasz mi znać. Ruszaj.

— Słucham.
I pan generał-adjutant ze szpadą na grzbiecie a szlifami na 

bakier, udał się do tak zwanćj kancellaryi; była to izba na lewo 
z podwórza, w którój czytelnik widział trzech zbrojnych wąsaczów. 
Właściwie służyła ona do palenia fajek i drzymania dla podofice­
rów na służbie przy samowładcy, który Przewróciwszy porządek 
politycznych i cywilnych zasad społeczeństwa, przewracał również 
na wspak czas i godziny robiąc z nocy dzień do pracy, jedzenia 
i zabawy.

— Manuela! _  krzyknął Rozas, stając na progu przyległego 
pokoju oświeconego łojowa świecą, której knot wysoko opalony 
zaledwie słabym migotał błyskiem" i gdzie na krześle spała kobieta 
w zupełnćm ubraniu. ’

Zerwała się nagle i podbiegła ku drzwiom sali.
Była to młoda osoba najwyżćj lat dwudziestu trzech, wysoka, 

bardzo szczupła, wdzięcznćj postawy i kształtów; twarz jćj można- 
by nazwać piękna, gdyby nazwa żajtnującć.1 nie była dlań wła­
ściwszą. *■

Cera jej blada, smagława, cechującą zazwyczaj temperamenta 
nerwowe i istoty żyjące więcej duchem niż ciałem. Włosy ciemno- 
kasztanowate w tył zczesane zdobilv główkę kształtną i rozumną, 
czoło n ietae, i g g g j  i .„u k te . » * >  miała M i k  i P>S- 
knie z&iysowane, nos zgrabny, oczy dosyć małe, lecz żywe
i  niespokojne, a nadewszystko f iz y o g n o m ią  pełną wyrazu. Słowem, 
była to jedna z tych kobiet ponętnych, ob ’k których rozsądek łatwo 
ustępuje przed ‘namiętnością, które si>nć™ wrażeniem ogarniają 
zmysły i wyobraźnię. ' Idealne u c z u c ia  wzbudzają częścićj istoty 
z biało-różową, córą,, ze spokojnym wzrokiem, z wyrazem znużenia 
rozlanym na twarzy:’ takie kobićty profani zowią, chłodnćmi, poeci 

dają im  miano aniołów.



Suknia merynosowa koloru wiśniowego, obcisła, uwydatniała 
prześliczną śmukłą kibić, odkrywając ramiona okrągłe i gładkie.

Była to córka Rozasa, który ją tćmi powitał słowy:
—  Jużeś znów spała? No, ja was pożenię z moim Padre, do­

brana będzie z was para.
Wypytawszy się o każdego kto w czasie wieczora dom ich 

odwiedził, o wszystkie rozmowy i okoliczności, zawołał o wieczerzę.
Podano ją w drugim pokoju. Składała się z ogromnśj pie­

czeni wołowój, z pieczonój gęsi, wielkićj misy śmietany i półmiska 
konfitur. Dwie butelki Bordo stały przed jednóm nakryciem. 
Usługiwała stara mulatka.

Rozas zawołał Padre Vigua i z córką zasiadł do nocnćj 
biesiady.

Młoda osoba jakby tylko dla zabawy obkrawała kostkę, ojciec 
jśj sprzątał jeden po drugim wielkie zrazy mięsa, obficie i często 
skrapiając kąski. W żarłoctwie jego objawiała się część instynktów 
zwierzęcych górujących w tćj organizacyi wyjątkowćj.

—  Niech siada Jego Wielebność!— rzekł do błazna który 
wzrokiem pożerał mięso i nie czekał na drugie zaproszenie.— Cóż 
tak dziko wykrzywiasz się na moją córkę? Aha! dała ci kość. 
To źle Manuela, powinnaś mu się zasługiwać, bo 011 ci będzie ślub 
dawał; przeproś go, pocałuj w rękę. Nuże! czy słyszałaś? nie?. 
Padro Vigua, uściskaj ją natychmiast!

Mulat odrywając zębami mięso od kości kforą trzymał w ręku, 
podniósł się: Manuela wlepiła weń wzrok iskrzący dumą, gniówem 
i oburzeniem. Gdyby nie podżegająca obecność Rozasa, wzrok 
ten byłby zaczarował tę bezrozumną machinę. Na powtórny roz­
kaz pana błazen się zbliżył, a młoda dziewica po pierwszćm wybu­
chu rozdrażnionej dumy, wpadła znów w pognębiające uczucie 
własnej niemocy i tylko twarz w dłoniach ukryła. Mulat więcćj 
łaknący jadła niż pocałunku dotknął zatłuszczonćmi ustami lśniące 
na głowie jćj warkocze.

— Co za bydlę z waszej Wielebności—zawołał Rozas śmie­
jąc się do rozpuku—czy to się tak kobićty całuje? A ty obłudnico 
nie wzdragałabyś się tak bardzo, gdyby to był ładny chłopak!

I  wlał sobie w gardziel szklankę wina, podczas gdy biódna 
ofiara z twarzą zaognioną zaciekała powieką łzy oburzenia i guićwu.

Rozas zajadał z apetytem wypróżniając jedne półmiski po 
drugich.

— Czemu nie jósz?-—rzekł do córki—czy ci całus apetyt
odjął?

. ~  Ojcze! --zawołała nie mogąc dłużćj stłumić rozżalenia: 
głos jej rozdrażniony, rozpłomienione lica, świadczyły ile ją koszto­
wało doznane upokorzenie.

— Ojcze! jak możesz mię tak krzywdzić! Bawią cię twoje 
błazny, nie dziwię się temu, bo nie masz innćj rozrywki; ale dla­
czegóż mnie oddajesz na pastwę ich brutalstwu? Niech mówią co 
chcą, ale niech mię nie dotykają!
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— Powićdz sobie że to twoje psy c 0  ci§ liżą.
—  Psy!—mówiła z coraz większym uniesieniem—wolałabym 

psa niż tego potwora, bo pies przynajmniej strzegłby twojśj osoby 
w niebezpiecznej chwili, jaką mi wszyscy przepowiadają półsłówka­
mi, których znaczenie ja dobrze rozumiem.

Czarna chmura zawisła na czole Rozasa.
—- A któż ci to mówi?— zapytał spokojnie po chwili milczenia.
— Wszyscy, wszyscy co tutaj bywają spikuęli się, by wzbu­

dzać we mnie obawy..,, "wszyscy mi zalecają bym Dad ojcem czuwa­
ła, żeby go samego nie zostawiać, żeby drzwi mićć zaryglowane. 
Wszyscy mi ofiarują usługi, choć nikt me przyszedłby z pomocą 
w potrzebie.

— Dlaczegóż tak sądzisz? ,
— Dlaczego? Bo żaden z tych, którzy przychodzą tutaj dla 

zyskania sobie wziętości, nie jest w stanie narazić swojego życia 
w obronie drugich. Jeżeli’są w strachu, by s’§ nie stało nieszczęście, 
to nie ze względu na ojca, lecz dla siebie samych.

l Być może, iż się w tćm nie mylisz,-—-odrzekł spokojnie 
Rozas kręcąc przed sobą talerz na stole— lecz jeżeli unitaryusze nie 
zabiją mnie w tym roku, to mnie nie zabiją w następnych. Tym­
czasem zmieniłaś rozmowę. Chcę żebyś się pogodziła z Jego Wie- 
lebnością. Vigua uściskaj ją jak się należy.

— Nie, ojcze!—i zerwała sie blada i drżąca. Wiedząc, że 
dyktator nie opuści swego zamiaru "przez system, ażeby jego wola 
nie ustąpiła nigdy przed wola innych, w ucieczce jedynie widziała 
ratunek. * J

Mulat puścił się za ma w nogom Rozas śmiał się na całe 
gardło. v " 1

Szczęściem ohydną tę scenę przerwał nagle tętent licznych 
podków końskich po bruku w ulicy.
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V.
Narzędzie ■w’yk°]ia^ cze.

Konie stanęły przed domem i w tćj chwili wszedł Corvalan.

— Komendant Cuitinis.
Niech tu przyjdzie.

Kozas zawołał na mulatkę by przyniosła jeszcze butelkę wina.
Ostrogi zabrzęczały na gołćj posadzce gabinetu i sypialni 

i wnet na progu jadalnego pokoju ukazał się ów słynny poplecznik 
federacyi, okryty sukiennym błękitnym płaszczem, z pod którego 
tylko nogi od kolan widać było. W ręku trzymał wieśniaczy ka­
pelusz z wstążką czerwoną na dwa cale szeroką: była to urzędowa 
żałoba którą dyktator kazał przywdziać po swojćj zmarłćj małżonce. 
Włos rozczochrany spadający na twarz opasłą i ogorzałą, jeszcze



wstrętniejszym czynił to oblicze, napiętnowane wszystkiemi cechami 
zbrodniczych chuci.

—  Wejdź przyjacielu!—rzekł Rozas obrzucając go badawczćm 
spojrzeniem jak błyskawica przelotnem.

— Dobry wieczór! z pozwoleniem Waszój Ekscelencyi.
— Manuela! podaj krzesło komendantowi.
Cuitinis usiądł w rogu stołu pomiędzy ojcem i córką.
—  Można ci czćm służyć? Manuela nalćj wina!
Manuela sięgnęła po butelkę, a Cuitinis odrzucając połę pon- 

szu na ramię wydobył prawą rękę i podawał jej szklankę. Lecz 
w tćj chwili ręka jej zadrżała nerwowćm drgnieniem, butelka za­
dzwoniła o szklankę i połowa wiua rozlała się na stół: ręka komen­
danta była aż po łokieć krwią zbroczona.

Rozas dostrzegł to natychmiast i błysk radości oświecił nagle 
to oblicze, wiecznie zasępione tajemniczą chmurą znużenia.

Manuela była jak trup blada i postawiwszy butelkę machi­
nalnie usunęła swoje krzesło.

-— Na zdrowie Waszój Ekscelencyi i don Manuelity! — rzekł 
komendant z głębokim ukłonem niosąc szklankę do ust, podczas 
gdy Vigua silił się gestownie zwrócić uwagę Manueli na krwawą 

r§k§-
— Z czćmże przybywasz?—spytałRozas z udanym spokojem 

wzrok w obrus wlepiając.
— Według rozkazu Waszój Ekscel. miałem się stawić po speł­

nieniu zlecenia.
— Jakiego zlecenia?... A! żeby obejść Padół. Prawda. 

Merlo coś tam prawił naczelnikowi policyi że kilku wybićra się do 
armii dzikiego unitaryusza Lavalle, i teraz przypominam sobie żem 
ci polecił dać baczenie, bo ten Victorica dobry federalista, ale to 
Hiszpan: gotówby zaspać. I cóż byłeś na Padole?

— A jakże! Podług umowy Merlo ich tam sprowadził, dał 
mi znak umówiony i wpadłem na nich!

— I  więźniów sprowadziłeś?
— Więźniów?... Czy W'. Ekscelencya nie pamięta swojego 

rozkazu.
— Ach prawda! przez tych dzikich już głowę tracę! Zamę­

czą mię: nie wiem już co z nićmi począć! Dotąd kazałem ich tylko 
więzić, obchodziłem się jak ojciec z marnotrawnymi synami. Ale 
są niepoprawni, więc powiadam wam, że dobrzy federaliści powinni
o nich pomyślóć, bo w końcu oni was rozstrzelają, jeżeli Lavalle 
zwycięży. Powiedz to i drugim!

— Na pierwszćm zebraniu oznajmię wolęWaszej Ekscelencyi.
— To wasz interes, wasze bezpieczeństwo. Co do mnie by­

łaby to łaska, gdyby mi rządy odebrano.. Nie odstępuje ich tylko 
dlatego, że wy mnie zniewalacie.

— Wasza Ekscelencya jesteś ojcem federacyi!
— Waszą więc rzeczą pomagać mi. Róbcie co chcecie z tć- 

mi dzikimi, skoro ich już więzienie nie przestrasza! A wielu ich 
tam było?
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' Pi§ciu. Przywieziono ich na wozie do policyi. bo Merlo 
im mówił że taki był rozkaz.

otóż na co się narażają! Ja boleję “ad tćm, ale wy macie 
słuszność, występujecie we własnej obronie, bo inaczej oni was roz­
strzelają!

— Nie ci!—rzekł Cuitinis, a na jego wstrętnych rysach bły­
snęło krwiożercze zadowolnienie.

—  U y rany otrzymali?
— Po gardle!

— Obejrzano czv nie mieli papierów?—Pytał Rozas, którego

i J S i ł ? 6 mi°gła Już dłużćJ zatrzymać na sobie maski obłudy, i za-
A cią nasyconćj zemsty, skoro sztuką wydarł prawdę
o któią me wypada}o sj J w t zapytywać.

— Żaden z czterech nie mieli listów przy sobie.
~  ma, t° Ł czterech? Wszakże mówiłeś ze ich było pięciu? 

a f, lecz jeden umknął... , ,
Umknął!—krzyknął Rozas, piers " im a ją c ,  zadzićrając

głowę i tryskając z oczu całym magnetycznym promieniem swśj
wszechwładnej woli, przed którym bandyta stał zaczarowany, jakby

Pp ? e k i £ P m iaki^  I’" te6i- « bies“ >

Umknął, spuszczając głowę, bo wzrok

jego ani na sekundę dłużći nie mó°ł wytrzymać spojrzenia Rozasa.
—  Kto on był? J

— Nie wiem... Merlo musi wiedzićć!
— Jakże on mógł uciec?

nich wnarin'V^6111”' Powiem Waszćj Ekscelencyi... kiedyśmy na 
7 -! nim ^0n “boczył ku miastu... kilku żołnierzy puściło się
za nim pozsiadali z koni żeby go schwytać: ale mówią że miał

U m kna ? ,?  Ą I ” •  “ » 5 Pomoc przybył....
> uniku*! tam bli,.k„ dolua angiellkicgo k»“sula-

— Konsula? a potćm? A ,  . .

d/ić n i n i ,  .?1 żołnierz przyszedł nu dac znac, i nakazałem śle- 
nowszystkie strony... lecz sam nie widziałem go kiedy uciekał.

cvm p W m  2 e8 ° nie widziałeś?—rzekf z“ów R °zas piorunują- 
Wiłn ip  n I gnsbi^c wzrokiem bandytę, na którego twarzy malo­
wało się upokorzenie zwierza przed swoim pogromcą.

Min °iZaizynałem drugich!—odrzekł me podnosząc oczu. 

w7 .-nHf.rn • blada ’ drżlica siedziała bez ruciiu, ze spuszczonym
w W m  y nie sPotkać się nim z ręką komendanta lub ze stra-
szhwćrn ojca spojrzeniem.

A Vigua który przez cią°- tej rozmowy zwolna coraz dalćj 
krzesło odsuwał, skoro usłyszał ostatnie wyrazy, tak raptownie 
w tył uskoczył, że z całych sił krzesłem i g ł°wą o mur uderzył.

Na ten jlałas Rozag 0 (łwr(jcii się w tę stronę, i dosyć było 

tego chwilowego przerwania toku jego myśli, by im dać zwrot inny 
i nowy zdziałać nastrój w jego umyśle, który w miarę okoliczności 
zmieniał swoją istotę, ruch i wyrazów w przeciągu jednćj sekundy.

Tom I. Styczeń lg 72t 9
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Powracając do poprzedniego spokoju rzekł:
— Ja dlatego sig dopytuję, że właśnie ten unitaryusz musiał 

miść ważne depeszo do Lavalla... bynajmuićj o śmierć jego mi nie 
chodzi. Wiem że trzeba nie lada kogo żeby złapał unitaryusza. 
Trudno go będzie wynaleźć.

— Ja go odszukam bodaj w piekle!
_  Wątpię żebyś go znalazł. A mogą być przy nim ważne 

depesze. Manuela, zawołaj Corvalana!
— Merlo musi wiedziść—mówił dalćj komendant—z nim się 

zobaczę. Ja służę Waszój Ekscelencyi mojćm życiem, bo nas bro­
nisz od unitaryuszów!

— Masz Cuitinis , zanieś to do domu.
I  Rozas wyjął z kieszeni zwitek biletów bankowych.
.— Służ wiernie federacyi przyjacielu!
— Ja jestem na usługi Waszój Ekscelencyi, bo W. E. jest

federacyą! ,
— Idź więc z B o g ie m — kończył Rozas, wyciągając do mego

rękę.
— Powalana— rzekł bandyta, nie śmiejąc podać dyktatorowi 

zakrwawionój dłoni.
— Dawaj przyjacielu: to krew unitaryuszów!
I  jakby się rozkoszował tćm dotknięciem, przetrzymał przez 

kilka sekund w uścisku swojój ręki dłoń federalnego komendanta.
— Dam się zabić za Waszą EksceU
I  gdy z sali wychodził, Rozas bystrćm i przenikliwćm spoj­

rzeniem zmierzył tę człowieczą gilotynę, która działała pod wpły­
wem jego straszliwej woli, i którćj ostrze wzniesione ciągle nad gło­
wą cnotliwego i mędrca, starca i dziecięcia, żołnierza i dziewicy, 
padało jednakże u stóp jego pod elektrycznćm uderzeniem jego 
wzroku.

Bo ten motłoch ciemny i znikczemniony, który się podniósł 
z błotnistych ścieków społeczeństwa, by swćm jadowitćm tchnie­
niem wolność i sprawiedliwość zdusić, zawczasu został zaprawiony 
do ślepego i bezmyślnego posłuchu, jakiemu zwykle poddaje się 
zwierzęca materya w ludzkości względem siły fizycznój i przeważa- 
jącój intelligencyi, jeżeli te dwie potęgi umieją głaskać ją z jednćj 
strony, ujarzmić z drugiój.

Mądrość to piekielna, którćj pierwszych początków natura 
uczy, a którą następnie uzupełniają popędy, obrachowanie i znajo­
mość ludzi. Mądrość to jedyna i wyłączna Rozasa, którego władza 
uzasadnioną była zawsze na wyzyskiwaniu niegodziwych namiętno­
ści w ludziach. Umiał on guębić i niszczyć jednych przez drugich, 
z pomocą tego tylko środka, że podżegał instynkta i schlebiał chu­
ciom, tego pospólstwa wychowanego w ciemnocie, z rassowym cha­
rakterem mściwym, zapalczywego przez wpływ klimatu.

Wiele wdzięczności bylibyśmy winni naszym poprzednikom, 
gdyby wśród dramatycznćj epopei naszćj rewolucyi, nie byli wyo­
braźni swojój utopiami zarazili. Gdyby w miejscu zgubnych mrzo-
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nek, postarali się najprzód zbadać  charakter i duch naszego ludu, 
i zaczęli od tego co było naipilniejszym, to jest od złagodzenia 

oświatą jego obyczaju i podniesienia moralnego uczucia. Gdy oręż 
tron obalił, a demagogia podw oje naszych świątyń urągowiskiem 
i wzgardą splugawiła, wówczas pozosta ł bez wędzidła dziki amery­
kański źrebak, którego mianowano ludem wolnym, dlatego, że 
wierzganiem rozerwał pe^a nie P° to’ °detchnąć powietrzem 
wolności jaką przynosi cywilizacya i sprawiedliwość, lecz aby swo­
bodnie wiatrem dzikićj natury oddych^- .

I otóż ten sam lud ten rozkidznany Z1’ebiec, tarzający się od 

Patagonii do Boliwii kopytami r°zbija cyvv,lhzac.V§ 5 Prawo> skoro
te chciały położyć granice dzikim jego zaP^°.m. , ,

Rozumiał to dobrze Rozas, i bez złotóJ, Ua czole korony na­
rzucił mu despotyczne jarzmo i w miejscu religii postawił mu bo­
żyszcze z nazwą federacvi ’

Zacząwszy od XVI wieku w HiszPanu aż do pierwszych dni 
X IX  we Francyi, więcej było m rzon ek  sielankowych poetów niżeli 
pomysłów mężów stanu I oto żywa > dotykalna następność tych 
rojonych systematów w re a k c y i jaką p rzed staw ia  R o z a s ,  ten mes- 
syasz krwi, którego wybadała a rg e n ty ń sk a  pleba, fanatyczna cora 
hiszpańslućj zabobonności by podn ieść liymn na cześć absolutyzmu 
i ciemnoty; a dziki Cuitinis, to najp>*wd™ y  wyraz tćj pleby, 
a jego krwawa ręka, to  n a jw y ra z is ts z a  piesn ku chwale jćj króla,

w hołdzie jćj fanatyzmowi.

VI. 
Naczelnik policyi-

• -  Corvalan, -  rzekł Rozas do wchodzącego z Manuelą -  
idź nu zawołać Mictorica. „ .

— Właśnie przyszedł; czeka w kancellaryi, chce się widzićc 

z W.Ekscellencyą. ,
— Niech wejdzie. Słuchaj, siadaj na koma, jedź do mieszka­

nia angielskiego ministra; zobacz się z nim sa™ym, i powiedz, że 
go potrzebuję natychmiast.

— A jeżeli śpi?
— Niech się obudzi. . , . . ,
Corvalan ukłonił się i wyszedł* unosząc swoją szarfę, któia

się przekręciła tak, że mu szpada teraz na brzuchu wisiała.
— Cóż się przewielebny t a k  do mutn przylepił jak pająk, 

zbliż się do stołu. Cóż cię t a k  z a s t r a s z y ło ?
— Ręka!— odrzekł Vigua p rz y su w a ją c  się z krzesłem, i ode­

tchnął z widocznem zadowoleniem, iź si§ pozbył widoku strasznego 
bandyty.



— Manuela, źle się zachowujesz; odsuwałaś sig od mego fe- 
deralisty.

— Ojcze! alboż nie widziałeś?...
— Widziałem wszystko. Aleś ty powinna udawać, że nic 

nie widzisz. Słuchaj, takich ludzi jak ten co ztąd wyszedł, trzeba 
albo pokonać, albo ich nie tykać. Pod tęgiein uderzeniem w proch 
padną, pod ukłuciem śpilki, podskoczą jak żmija.

— Ależ senior, byłam tak przerażona!...
— Przerażona!... tego człowieka ja spojrzeniem zabijam.
— Przerażona tóm co uczynił.
— Co uczynił to było dla mego bezpieczeństwa i dla twoje­

go, nigdy inaczćj sobie nie tłumacz tego co koło mnie widzisz i sły­
szysz. ja  im daję poznać tylko część mojćj myśli, tyle ile chcę, 
oni ją spełniają, a ty powinnaś okazać ukontentowanie i populary­
zować się z nimi; popierwsze, że tak ci wypada, powtóre, że ja ci 
rozkazuję. Wejdź, Nictorica,— dodał, słysząc kroki za drzwiami.

Wszedł mężczyzna pięćdziesięciokilko letni, średniego wzro­
stu. Płeć jego chropowata zakrawała na miedzianą, czarny włos 
zaczynał siwieć, czoło szerokie, pod gęstą brwią mięsiste, oczy cie­
mne małe, patrzały pochmurno i przenikliwie, dwie głębokie kresy 
zarysowały się od nosa do końców zwierzchniej wargi. Wyrazem 
niezbłaganym i odrażającym nacechowaną była twarz jego, na któ­
rćj więcej ślady pozostawiły gwałtowne namiętności, aniżeli lata; 
na twarzy cej nigdy uśmiech nie zagościł. Naczelnik policyi ubra­
nym był w czarne pantalony, szkarłatną kamizelkę, i sukmankę. 
błękitną z czarnemi jedwabnemi potrzebami; w dziurce od guzika 
tkwiło godło federalne. Przez prawą rękę przewieszoną była ple-' 
tnia ze srebrną rękojeścią, w lewćj miał chłopski kapelusz z ponso- 
wą żałobą.

Po głębokim ukłonie na wezwanie dyktatora, usiadł na krze­
śle obok niego.

— Przychodzisz pan z urzędu policyjnego?—spytał Rozas.— 
Cóż tam nowego?

— Przywieziono trupy unitaryuszów, którzy mieli się wypra­
wić tego wieczora na rzekę, to jest: trzech nieżywych, czwarty od­
dychał, ale już nie oddycha. Mniemałem, że powinien był podzie­
lić los swoich towarzyszów.

— Wiadomo co za jedni? mieli papiery?
— Poznano, że to byli: Oliden, Lynch, Ringlon i młody Mais- 

son. Papierów nie mieli żadnych.
— Nic nie zaszło szczególniejszego przy tem zdarzeniu?
— Jeden z unitaryuszów zdołał umknąć; tak przynajmnićj 

utrzymują ci co wóz eskortowali.
— A tak senior, jeden uciekł i powinien być schwytany; je­

den co może naigrawać się z mojćj władzy, jest to samo co dwustu, 
co tysiąc. A ten co uciekł śmiał walczyć, a co więcej, pomoc otrzy­
mał. To być nie powinno. Biada wam, biada federacyi jeżeli uni-
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taryusze odważają, się podnosić oręż tam, gdzie się wykonywa mój 
rozkaz.

— Wasza Ekscellencya ma zupełną słuszność. Ależ to pierw­
szy podobny wypadek.

, Pierwszy, iecz może w  nie ostatni, jeżeli się nie da im 
nauki natychmiast. Czy Merlo wiedział ich nazwiska?

— Mówiłem z nim o ósmój z rana, wtenczas nie znał innego 
tylko Olidena, którego potrafił zręcznie podejść, że go wybrał za 
przewodnika. Merlo wiedział przez służącą, że się wybiera ujść do 
Montevideo; mam tu jego doniesienie szczegółowe na piśmie, i z je­
go podpisem według rozkazu Waszój Ekscellencyi. Poślę natych­
miast po Merla. ‘ *

— Już kto inny tóm sie zajął, i Pan d?w'iesz jutro o rezul­
tacie, jakikolwiek on się okaże; do pana będzie należało przedsię­
wziąć potrzebne środki!

Ani minuty nie stracę.
— Naprzykład, jeżeli Merlo nazwiska nie wió, cóż pan po­

czniesz wówczas? pan, mój naczelniku pohcyi!

Wydam rozkazy komisarzom i g*ownym ajentom tajnój 
policyi, zęby rozesłali swoich podwładnych dla wyszukania tego...

— Umtaryusza w Buenos-Aires!— przerwał Rozas z uśmie­
chem szyderczym i pogardliwym, który zmięszał nieboraka mnie­
mającego, iż rozwijał najdoskonalszy plan’ 8 0<*ny inkwizycyi poszu- 
Kuj<jccj neretyKa.

~  9,zy Pan wiśsz ilu iest unitaryuszów w Buenos-Aires?
— Musi ich być....

,, —", P ost.atecznie do wywieszania Pana i wszystkich federali- 
stów, gdyby nie było mnie do pracowania za wszystkich, nawet za 
mego naczelnika policyi

— Zaręczam W. Ekscellencyi, że robię co mogę.
• • • iByc ®oże, ale nie to co potrzeba, ozukać unitaryusza po 

mieście, to jakby ziarnka zboża po pełućj stodole, ą  w swoj 6j kie­
szeni masz pan drogę najkrótszą do niego-

Ja.— zawołał Nictorica coraz bardziej pornięszany, siląc 
się na pozorny spokój- zaręczam, że nie pojmuję...

Wiem o tóm. Ja muszę was uczyć wszystkiego. Gdzie 
służyła ta murzynka czy mulatka przez ktor3 Merlo dostał wia­
domość? J

— U Olidena.
77 ^  dzikiego unitaryusza Olidena, mości Bernardo Nictori- 

ca. Oliden oczywiście nie zbierał na ulicy pierwszych lepszych dzi- 
kich, żeby z nirni wypłynąć; musieli to być jego przyjaciele. Słu- 
żąca powinna wiedzićć kto go odwiedzał najczęściej, ^to u niego 
był dziś, wczoraj, onegdaj. Z  tój listy wymazać tych, Co j u ż  są tru. 
pami, a reszta będzie wskazówką do poszukiwań.

— W- Ekscellencya posiada niezrównany rozum.
—  Szkoda, że się pan na niego spuszczasz. Nie mani nikogo 

do pomocy. Muszę wystarczać za wszystkich.
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Nictorica spuścił oczy, w których źrenicy utkwiło jak ognista 
strzała pogromcze spojrzenie Rozasa, pełne wzgardy w tćj chwili.

— Możesz pan iść; teraz wićsz co masz robić.
— Jutro wypełnię rozkazy W. Ekscellencyi.
— Ja nie dawałem rozkazów, uczyłem tego czego nie umiecie.
— Pokornie dziękuję W. Ekscellencyi.
— Niema zaco.
Nictorica ukłouił się nizko ojcu i córce i wyszedł z tego po­

koju, gdzie jak wszyscy którzy doń wchodzili, spłacił swój haracz 
upokorzenia, strachu i służalstwa, nie wiedząc na pewno, do jakie­
go stopnia zadowolnił lub rozgniewał pana. Był to niezmienny sy­
stem dyktatora: utrzymywać w umysłach swoich podwładnych tę 
dręczącą i straszną, n ie p e w n o ś ć :  obawa jego gniewu mogłaby ich do 
ucieczki skłonić, zaufanie w b i ja ło b y  w zbyteczną pychę.

Nastąpiła długa chwila milczenia: Rozas i jego córka pogrą­
żeni w myślach różnego rodzaju, Padre Vigua śpiący, z głową pod­
partą skrzyżowanemi na stole rękami.

Kwadrans upłynął, w ulicy zaturkotało. Dyrektor rozkazał 
córce wyjść z pokoju; silnćm uderzeniem pięści po karku zbudził 
biednego mulata.

( Dalszy ciąg nastąpi).
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handel w  i emoh i Mn»m n

Handel zewnętrzny Chin powstał i rozwijas'? wbrew interesom 
kraju, a tóm samćm bez rz e c z y w is t y c h  k o r z y ś c i  dla niego. Z tego 
jednak wnosić nie należy aby nie zadawala* wielu istotnych po­
trzeb narodu: owszćm, sam wzrost i rozwój tego handlu pokazuje, 
że miał w so b ie  wiele ’żywotności. Ale jak y szystko co gwałtem 
i przymusem sztucznie jest n a rz u c o n e  organizmowi społecznemu, 
stał się 011 źródłem wielu c h o ro b l iw y c h  z ja w isk  w ?wym organizmie, 
a  nawet źródłem jego osłabienia Dwie wojny nieszczęśliwe, któ­
re naród zmuszonym był przyiać dla korzyści cudzoziemców, któ­
rzy się tu przemocą osadowiali," już sam e przez sig wiele koszto­
wały ludność tutejszą. p rócz teno między F f ,  botam i handlu 
przywozowego Chiny otrzvmałv° jeden taki, który w ciągu kilku 
generacyi, zdolnym b y ł  zabić ży w o tn e  sity narodu, T1ie tylko fizyo- 
logicznie ale i moralnie Handel zresztą który się rozwinął 
w  niektórych m ia stach  Chin ' jest zupełnie ^ie,rnym dla kraju. 
Prowadzą go wyłącznie kupcy cluiZOZieniscy, którzy c^gną zyski 

nie tylko z artykułów handlu jakie tu przywożą, ale nadto i z tego, 
że towary chińskie przechodzą do innych portów przez ich ręce 

i na ich statkach; że kupiec chiński jest tylko konnssantein cudzo­
ziemca, nie zaś właścicielem handlu, który stawszy się z biernego 
czynnym, mógłby mu zapewnić b o ga te  korzyści. Oprócz tego han­
del obcy w kraju zwłaszcza tak za co fa n ym  jak. C h in y  jest jeszcze 
dla mch szkodliwym dlateco /o nie dozwala lozwijac się przemy­
słowi miejscowemu a Ś n i e  fabrycznemu. Napływ ogromuy 

fabrykantów cudzozieinskich tanich, nie sig fa­
brykom krajowym i pod tym względem Cluny p s "ia ją  dziwne 
zjawisko, bo tak ogromne państwo własne nia y surowe, musi 
do przerabiania posyłać o 15 lub 20 tysięcy wioist. ^ ie może tu 

być nawet mowy 0 cłach protekcyjnych, albo,W11,<:'nl, J yfa ustan0'  
wioną jest podług traktatów. Szkodliwość handlu zewnętrznego 

narzuconego w ten sposób Chinom jest tak ^ ldoca3 ,  że jćj me 
zaprzeczają sami kupcy cudzoziemscy, Uh*' $  przemoc
polityki europejskiej usprawiedliwiać tak zw< arzynstwem

(*) Tluin. z ro3. „Goniec Europy, 111 ■ alcrPIC(1‘



kraju. Nieprawidłowość warunków, w jakich się odbywa handel 
Chin z Europą, i Ameryką, odbija się głównie w jego jednostronności 
i małćj liczby głównych artykułów przywozu i wywozu. I  rzeczy­
wiście opium i tkaniny bawełniane, jako przedmioty handlu przy­
wozowe, a jedwab i herbata jako artykuły wywozowego, wyczer­
pują większą część bilansu chińskiego. Ale większa część potrzeb 
miejscowćj ludności nie znajduje zaspokojenia w tych dowozach 
cudzoziemskich, z drugićj zaś strony ogromna ilość naturalnych 
bogactw krajowych nie wychodzi po za granicę targu miejscowego. 
Dodajmy do tego opłakany stan dróg w całćm państwie, dowolność 
administracyi krajowćj, a ztąd brak bezpieczeństwa osobistego 
i miejscowego, a zrozumiemy dlaczego handel zewnętrzny nie może 
tu być ani tak rozległym ani kwitnącym, jakby tego oczekiwać na­
leżało i od szczęśliwego położenia jeograficznego Chin i od zdolno­
ści oraz pracowitości mieszkańców.

I tak, weźmy trzechlecie od roku 1865. Ogólna summa obro- 
tów handlu zewnętrznego nie wyniesie więcej nad 250 mil. rub., 
z czego na głowę “jedną wypadnie od 70— 75 kop.; kiedy tymcza­
sem w Austryi, zostającćj w tak niekorzystnych warunkach dla 
handlu zewnętrznego, cyfra ta wynosiła w roku 1864, na jedną 
głowę 10 rub., a w Turcyi rs. 8  kop. 75.

Cudzoziemcowi przybyłemu do portów Chin wydaje się zwy­
kle, że ruch handlowy między tem państwem a Europą jest tak 
wielkim, jakim jest r z e c z y w iś c ie  między Anglią, a  Stanami Zjedno- 
czonćmi. Widzi bowiem mnóstwo parochodów w porcie Szangai, 
i  na drodze prowadzącej do niego i  od niego: wielkie domy handlo­
we prawie pałace na' brzegach szangajskich; tłumy robotników za­
jętych wyładowywaniem towarów: wszystko to sprawia w nim 
złudzenie, że się znajduje np. w Nowym-Yorku albo w Londynie. 
Ale to tylko złudzenie.

Brak maszyn powiększa liczbę zatrudniających się ładowa­
niem okrętu. Ilość statków parowych zdaje się większą dlatego, 
Ze przystań za ciasna. Znaczniejszych domów jest tu od 20—30, 
ale i te nie obracają swych kapitałów w kraju, lecz prowadzą han­
del czysto komissowy. W razie jakiego nieszczęśliwego wjpadku, 
wojny domowej, lub przesilenia handlowego, książęta, ci handlu 
rzucają kraj bez żalu zabierając z sobą ruchomości i nie zostawia­
jąc śladu. Są oni jak żołnierze na biwaku: oprócz ogromnych 
zysków na kapitałach gotowych, nic ich stalszego nie wiąże z ce­
sarstwem Niebieskiem. "Wyjątek między nimi stanowią kupcy 
rossyjscy, którzy tu posiadają fabryki herbaty i doki w Szangai 
i Kantonie. Ze handel prowadzony w Chinach przez kupców eu­
ropejskich i amerykańskich, którzy tu mieszkają, jest komissowym: 
rozumiść to należy w obszernem znaczeniu tego wyrazu. Powie­
dzieć można, że żaden okręt nie wyładowywa się w Chinach, jeżeli 
ładunek nie był zakupiony wprzód w Nowym-Yorku lub Londynie; 
żaden statek nie przybija do przystani, na któryby nie czekał jakiś 
kupiec europejski, będący komissantem chińskim. Nawet takie
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domy jak Girardin^, Hosseli Hibbv prowadzą, handel wyłącznie 
komissowy, nic na swe ryzyko nie'przedsiębiorąc. Przed kilku 
laty dom G ir a r d in i ,  ten Rotszyld W sc h o d u  sprobował obrotu jed­
wabiem na swe ryzyko i jak powiadają poniósł z tego straty. 
Wyjątek od tego ogólnego charakteru handlu komissowego w Chi­
nach stanowi handel opium* iestto towar którego zbyt jest wszę­
dzie zapewniony, a przedsiębiorstwo zmonopolizowane; nawet tran­
sport jego odbywa się za pomocą sta tk ó w  z firmami miej scow ćmi. 
Ale statki te me należą do p r y w a tn y c h  jak f  r- 1840, lecz są wła­
snością spółek na akcye N a ip ie rw s z e  domy handlowe, które 
wprzód miały swe okręty, dziś wolą je najmować. p rawda, że dla 
przewozu ciężarów istnieją liczne statki parowe w Hon-Kong 
i Szangai, ale należą one do kompanii akcyjnych, a większa część 
tych akcyj jest w ręku Chińczyków. Jużeśmy wspomnieli że ogól­
na r.vfrfl. o h rn t.o w  nrrAi... , ■ '„l.-ionn wvnnc; acn ,„:i
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nie rzeczywistą. me jest roz-
niczkową, ale prostą 5  0 / 0(j Wartości towaru; dlatego to np. w bi­

lansie z r. 1868 w porcie Szangai 7 5 4 9  sztuk instrumentów muzycz­
nych oznaczono na 1 1 4 0 0  °rs.’ to jest P°,Fs-.l kop. 60 za sztukę; 
kiedy w Europie prostej tabakierki grają^j me m°żna kupić tanićj 
nad 5 rs Tak dalśj Up. 2784 zegarków otaksowano na 14000 rs.
i t. p. Ta niedokładność cyfr utrudnia wyśledzenie rzeczywistych 
rozmiarów zewnętrznego handlu Chim a ^awet w wielu razach 
rzuca nan niekorzystne światło. To tylko jest autentycznćm, że 
rezultat ogolny handlu chińskiego z lat ostatnich nie bardzo pocie­
szający, Krzyczano dawnićj w całćj Europie na Chiny, że pochła­
niają ogromną ilość srebra, które znikało z placów europejskich; 
dziś mulony rubli wywożą się za opium, z Chin do Europy, do

' V w v J ’ głównie d° Indyi- • a
■ , i ,  * e w Chinach układają sl£ ,nf: Podstawie fikcyjnćj
jednostki monetarnej, wartość towarów oblicza się tu na lany 
szangskie; lan taki równy wartości 1 rs- 8 8  kop,, a cł0  pobiera się 
podług lan Chajkuńskich  ̂z których jedna równa wartości rs. 2 .

1 i Jq ° ^ ić j taryfy bilans handlu ogólnego Chin od r. 1864 
do 1868 wynosił z handlu przywozowego w przecięciu 1 2 3  milion., 
a wywozowego l n  milionów, a więc n a  niekorzyść kraju przypa­
dło 1 2  milionów rubli

1 0 S andeI °lJiuni stanowiący kontrabandę w latach od r. 1865 
do 1868 przecięCi0 W 0  wynosił 16 mil. rs. rocznie. Dodawszy tę 

cyfrę do owych 1 2  m. przewyżki handlu przywozowego nad wy­
wozowy, otizymamy ogólną cyfrę tego ostatniego na 2 8  m. rs. któ­
ra się opłaca go tów ką. Smutne to z jaw isko , że Chińczycy za tak 
olbrzymią summę nabywaja towar, który literalnie puszcza się z dy­
mem, demoralizując ich nadto moralnie i fizycznie.

W tćm miejscu przejrzyjmy cyfr? dochodów celnych, które 
mają wynagradzać Chińczykom, to, co na nich zyskują Europejczy­
cy; lubo i to jest fikcyą, gdyż wedle przyjętego zwyczaju; większą
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część opłat przynoszą Chińczycy nawet od towarów przywozowych 
jak np. od opium. Cyfra ta wynosi do 17 m. rs. Ale z dochodu 
tego utrzymać się muszą przedewszystkiem same komory, gdzie 
jest 280 urzędników Europejczyków, z których żaden nie pobićra 
płacy mniejszśjnad 2700 rs., a są tacy co biorą po 10, 15 i 65 rs. 
Ogół więc ich płacy dochodzi do miliona r. Koszta utrzymania 
budynków celnych, straży, urzędników komory wynoszą niezawo­
dnie l ‘/2 miliona. Wszystko to ogranicza dochód celny do 12 m. 
a więc deficyt handlu chińskiego zewnętrznego rocznie podnosi do 
16 m. rs.

Porzućmy teraz kwestyę bilansu i zobaczmy, z jakiemi głów­
nie narodami Chińczycy prowadzą handel, i od którego z nich 
w największej zostają zależności ekonomicznej. Z 270 mil. rocz­
nego obrotu z dwóch lat ostatnich, na udział Angli, i jćj kolonij 
przypada 230 mil. Za Anglią idą północne Stany Ameryki, za­
chodnia Europa i Japonia. Do drugorzędnych zaś czynników tego 
handlu należy Rossya, Siani, Wyspy Filipińskie, Jawa, Kocliin- 
china i Ameryka południowa.

Przedmioty przywozowego handlu Chin nie mają tćj rozmai­
tości, jaką widzićć m o żn a  w handlu między Europejczykami; pocho­
dzi to od nie rozwinięcia się jeszcze potrzeb narodu, od jednostaj- 
ności ich wyrobów i od nie obeznania się z Chinami samych han­
dlujących. Ważniejszćmi z tych artykułów są: opium, wyroby ba­
wełniane, tkaniny wełniane, metale, węgiel, ryż, cukier: widzimy 
więc tu brak maszyn, skór, świćc, tytoniu, win, mebli, dywanów, 
płócien lnianych, tkanin jedwabnych, w ogóle tych wszystkich 
przedmiotów, których zespoleniem jest cecha cywilizacyi i wygód 
europejskich. Brak tych artykułów jest wielki, i prowadzenie ży­
cia na sposób europejski czyni tu arcy-kosztownćm.

Jednostajność ta jeszcze jest wybitniejszą w przedmiotach 
handlu wywozowego; głównymi tu artykułami są: herbata, jedwab, 
drzewo kassia, wyroby krześlarskie, papier, cukier, ognie bengal­
skie, makaron, wachlarze, rumbarbarum i t. p. Wachlarze chiń­
skie rozchodzą się po całym Wschodzie i dosięgają Europy.

Opium tó główny i specyalny artykuł chińskiego handlu przy­
wozowego. Przychodzi z Indyj a w ogóle z Azyi południowćj, 
Persyi, Turcyi, głównie do Hou-Kong, ztąd się rozchodzi do innych 
portów chińskich. Ogólna ilość tej trucizny przewożona przez 
komorę i defraudacyą, wynosi rocznie 11 mil. funtów, czyli 275 t. 
pudów. Liczba palących w Chinach dochodzi do 6 m., w tćj licz­
bie wielka część inteligencji kraju, urzędników i kupców bogatych. 
W okolice wiejskie kraju, opium dochodzi nie z taką obfitością; ale 
za to po miastach, mianowicie większych, opium jest w ogóinćm 
użyciu. A lubo rząd nakłada cło wysokie i pobićra jeszcze inne 
opłaty dodatkowe, konsumeya jego wzrasta.

' Rozpowszechnianiu temu opium sprzyja okoliczność, że cło 
pobiera się nie odrazu od całego ładunku, ale w miarę spotrzebo- 
wania i sprzedaży w małych partyach; co handel tą trucizuą zna­
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komicie ułatwia. Złe to zwiększyło się i z tój przyczyny w ostat­
nich latach, że zaczęto obsiewać niektóre pola w kraju makiem 
swojskim, wydającym opium chińskie.

Pomimo ze podatek gruntowy wynosi rs. 4  kop. 30 z dzie- 
siatyny pola obsianego makiem, coroczna produkcya opium w sa­
mymLaodun dochodzi do 4,000 pudów, nielicząc przywożonego 
t ^ ^ ’ ftorego przez portNiuczuku przewożą więcej jak 9,000 p. 
Jeżeli taką jest proporcya opium przywożonego do innych prowin- 
cyj, to całe Chiny zużywają od 11 do 15 mil. funtów, a więc liczba 
konsumentów opium wynosi 8 milionów ludności w kwiecie wieku. 

onnai/?yZ/<v»°: ne°? opium, po opłaceniu podatku, dochodzi od 
■„ ,1 A  . P*htl, (147 funtów), ża co część większa dostaje 

° nfyJskiemu rządowi angielskiemu w charakterze 
opłaty tranzytowćj w Kalkucie,"Bombay 1 1. d

'1K*'Lr-•We;̂ n'ane? a nawet wyprzędy zagraniczne przy- 

iinici \ i!.1-^ lf°lonij w południowój Ązyi, oraz w małój 
f n-oni v 1 â 0W- W liczbie ich główne miejsce zajmują kar­
tony,  ̂ n} kamczackie, płótno i przędza, czyli wyroby niewy- 
magające wykończonego obrobienia. Główny skład mają w Szan- 
gai, spizec ają się tu i w portach północnych, gdzie brak miejsco­
wych przę Ini. Perkaliki, muślinki 1 żaknoty europejskie nie

S j j y c h  w tym £ ^ 5  * 84 w " i,c iu  ty “  E n r°Pej “ J “ w ">ie-

."'lniane, trzeci i ostatni artykuł handlu zewnę-
«  głównie w północne strony Chin, j ako właściwe

1 , p  batowi. Jedyny to artykuł handlu przywozowego,

„ r,TWp̂ mWVfrŜ a n-e Pozostaj e w tyle za innemi krajami Zachodu,
,  ‘ , p. J zymuje z niemi współzawodnictwo. Sukna przywo-

W h  i rlnhr7n Wszystkie koloru granatowego, w lekkich gatun-

rW l/n tu inoP0strzygane- Z innych wyrobów wełnianych przy-

używane w E u r? “y’ kamloty * Ł- P- Tkaniny Pó*wełniane, tak używane w Europy meznane są w obinach.

tnl< p ł(W n v m Um s ta n o w i główny a r t y k u ł handlu przywozowego, 
w h £  l ?  Przedmiotem handlu wywozowego jest w Chinach 
tvpVi n,-ArinbfAWet słusznie powiedzieć można, oceniając wartość
ii i i? że pierwszy z nich zamienia się za drugi w han- 

ł  r, Ur°P'i a Chinami. Przewóz herbaty wymaga niektó- 
. - , W.% wy°h warunków, m ia n o w ic ie  szczelnego opakowania 
1 za ezpieczenia od zamoknięcia. Dwa te warunki wpływają na 
wysokosc kosztu transportu, t a k  przy przewozie wodą jak i lądem. 
Pome a ż droga morska, mianowicie na statkach parowych bez­
pieczniejsza i tańsza, to śmiało powiedzieć można, że proponowa­
na dawniej droga na Ulasataj zamiast na Kiachtę, nie mogła się 
przyczynie ani do lepszego zachowania, ani do uczynienia tańszą 
herbaty. Kanał suezki i Odessa były jedynenn prawnemi nastę­
pcami po Niżnymnowogrodzie i po stepach tatarskich. Dia przy­
czyn dopiero wyjaśnionych, fracht za przewóz herbaty do Europy
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z Szangai był droższym od 8—10 _ szyllingów na tonnie, gdyż 
przewożący odpowiada za zamoczenie i żadne towarzystwo asseku- 
racyjne nie przyjmuje ubezpieczeń tego rodzaju. Ale fracht ten mi­
mo to, zawsze jest niższy za przewóz kanałem suezkim od frachtu 
za przewóz lądowy o 7  lub 8 razy; przewóz więc morski musi się 
stać jedynym dla handlu herbaty z całym światem, wyjąwszy środ­
kowej i północnćj Azyi, gdzie morskiśj drogi nie ma; a nawet ze 
względu na znakomitą wartość towaru i potrzebę jego świeżości, 
transport ten odbywać się będzie na statkach parowych. Przypu­
szczenie to stwierdziły już fakta. Od początku r. 1870, transport 
herbaty do Londynu odbywał się na statkach parowych, pomimo 
większśj taniości prze.wozu na statkach żaglowych (o 9 ‘/2 sz. na 
tonnie). Kupcy handlujący z Rossyą, postanowili w r. b. skiero­
wać swój handel na południe, w okolice kanału suezkiego, mimo 
oporu niektórych handlowych zacofańców, którzyby woleli wrócić 
się do Kiachty, aby prowadzić interes po dawnemu. Główneini 
placami dla handlu herbatą są w Chinach: Fu-czej-fu, gdzie oprócz 
massy herbaty czarnćj, sprzedaje się i lepszych gatunków kwiato­
wa; Han-kon, ważny plac dla handlu czarnćj i ceglastćj' herbaty; 
Szangai-Niugpo, Amoi i Kanton dla herbaty różnych gatunków, 
w części osuszanych, i dlatego nieco zwiędłych i goryczkowatych. 
Dwie trzecie całego wywozu herbaty z Chin idzie do Anglii, głó­
wnie do Londynu.

Jedwab’, który się stał dla Chin głównym artykułem handlu 
wywozowego, z powodu choroby jedwabników w Europie, produ­
kuje się głównie w południowych prowincyach Chin. Głównym 
składem jedwabiu jest Szangai, zkąd wywieziono go w r. 1868 do 
140 t. p. wartości 40 mil. rubli, potćm idzie Kanton. Więcćj jak 
piąta część tego towaru idzie do Francyi; reszta, z którćj głównie 
czyni zakupy Anglia, idzie na ląd stały Europy. Razem z jedwa­
bnikami, kokonami i wyprządami, wyprawia się z Chin i jakaś 
część tkanin jedwabnych wartości 4 mil rub. Ale jajek jedwabni- 
czych stanowiących tak ważny artykuł handlu w Japonii, Chiny 
prawie zupełnie nie wyprawiają. Dla jedwabiu i herbatv, Euro­
pejczycy utrzymują oddzielnych taxatorow, tylko kupcy rossyjscy 
sami taxują.

Pomiędzy artykułami międzynarodowego handlu w Chinach, 
w ostatnim czasie ukazały się metale tak w wyrobach jak maszy­
nach, i formie surowćj, jako materyał do użycia w zakładach rzą­
dowych morskich i arsenałowych.

Przejrzawszy w ten sposób całość handlu zewnętrznego 
Chin, znaczenie jego ekonomiczne dla kraju, udział jaki w nim 
biorą różne narody, rozdział jego po placach handlowych, a nadto, 
wskazawszy główniejsze artykuły handlu wywozowego i przywo­
zowego, przypatrzmy się teraz żeglarstwu w portach otwartych 
dla cudzoziemców i środkom przewozu z nich towaru do Ameryki 
i Europy. Uderzającą jest rzeczą, że liczba statków nawiedzają-
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cvch Chiny, nie tylko się w ostatnich latach nie powiększyła, ale 
nawet zmalała. Zmniejszenie to wynagrodziło się powiększeniem 
objętości okrętow. sam p0rt szangajski w r. 1 8 (5 9  miał 64 paro- 

chodow, ktoie cyr kulo wały nie tylko między nim a innemi miej­
scowościami chinskiemi, ale nadto Japonią, Europą i Ameryką. 
Maturalnie, że wskutek tego upadała żegluga żaglowa. W  roku 

pejskich Portów chińskich 1? t. Przeszło okrętów euro-

w roku 1 8 6 5 , 16,628 
I860, 15,672 

„ 1867, 14,704

Połowa była angielskich, jedna trzecia ame- 
4 wiato 7 ’„i ^ jedna szósta przypat̂ a â na inne narodowości 
l , ^ Uj=a. niemiecka nie tylko nie upadła, ale się zwiększa- 
an Aio * drugiego rozwijającego sig państwa. Siamskie-

ffłńwnip yorli nieiłJieekie są po wigkszćj części żaglowe, trudnią 
i:i crłńwnio ta *Uf^. Przybrzeżną, i pomyślność swoją zawdzięcza- 

° fraclltu- '  Wogóle przewóz towarów chińskich 
, -l PeJskienii, mianowicie tćż zaglowemi obecnie jest 

riiii ^ 1 " ! ° ! ; -  bardzo korzystny, korzystniejszy m0żc od han- 
tviirimt/dp tU  V̂ ^k iem  chyba h a n d l u  opium. Przewozem takim 

f • i J ni.e tylko pojedynczy właściciele statków, ale dwie 

KoSŚ('la pod 4a8S amerJlia,' st'ł i Trautmana

i-ilr i wysoki*?, tak z powodu ni;|t':j konkurencji,
likHrlńw Hn L il 'z-Vman*a technicznego personelu statków, oraz 
te fitm  Ho i *  ,)aPrawy- W roku 1840 . do woj,, 185S,’bog»- 
i iedwabiu n ji 1 SzanSai zajęty, handlem opium, herbaty 
sa nie kuńrv ^ a ły  ca*e flotylle; dziś zaś właścicielami statków 

iako SDecvalnn« -6 osoby trudniące si® SW- przedsiębiorstwem 
swói wnłvw i ^>rawo rozdziału pracy i przemysłu odzyskało 
swój wpływ i w tćj sferze działalności. . ,

t)a, tu należy o rozwoju floty chińskiej, nie o wojen-
ale k S c l f iS  \ posiada dwa admiralstwa i j u ż  6  __ 7  okr§tóW(

snnsńh mrnnpń • edstawicielami ^ot"V chmsk.lśJ urządzanój na 
n w n„ : , J ‘u są parochody, nabyte przez niekóre domy han-

nrze b 5 ^ r2 edsiebiorstw- Szkoda tylko, ze tworząca się flo-
’ 'i; i • ^usi ciężkie próby. Z jednćj strony ścieśnia ja 

współzawodnictwo europejskich i amerykańskich statków, które 
zniewoliło już właścicieli szangajskich parochodów do złączenia 

Sł? -Z h^i5 °impan^  amerykańską, z drugiśj strony, samowolna 
chciwosc biurokracyi chińskićj dostarczają przedsiębiorczych ar­
matorów chińskich; g(jyż nacj njki,n się nie znęca tak surowo sa- 
mowolnośc mandarynów jak nad ludźmi bogatymi, a cóż dopićro 
śmiejącenn Oprowadzać nowości europejskie. Z tego to względu 
właściciele chińscy statków budowanych na sposób europejski, 
trzymają je pod ‘flagą angielską, i aby na to otrzymać do­
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zwolenie, przyjmują za kompanistów anglików z Hon-Kong. 
W  czasie pokoju, przy sumienności podobnego kompanisty, nie 
grozi rzeczywistemu właścicielowi _ żadne niebezpieczeństwo, ale 
niecbno ów pozorny współwłaściciel zechciał z swego tytułu ko­
rzystać, lub niechnoby Anglin, zaczęła wojnę z Chinami, Chińczyk 
bezwątpienia utraci swą własność. Fakt ten ciekawy pokazuje, 
jak smutnćm jest położenie Chin ekonomiczne i polityczne po 
czterdziesto-wiekowćm panowaniu biórokracyi! Na zakończenie 
pomówimy o pocztach chińskich, jako środkach komunikacyi 
z Europą i Ameryką. Trzy kompanie utrzymują pocztę stałą 
między Szangai, Hon-Kong i San Francisco z jednej, a z drugiej 
między temiż portami morza Chińskiego i Marsylią, oraz Sout­
hampton, mianowicie: amerykańska Pacific Mail Stewusship Comp., 
angielska Peninsular and Oriental Comp. i francuzka: Messageries 
fraucaises, do nich łączą się kompanie miejscowe morza Chiń­
skiego.

Kolćj jaką odchodzą Jest , Kompania amerykańska
wysyła co miesiąc jeden parochód z Ameryki do Jokoham, zkąd 
droga z San Francisco wynosi 21 — 24 dni, stosownie do pogody 
i pory roku. W Jokoham podróżni i ładunek dzielą się, jedni prze­
siadają się na statek tśj samój kompanii idący do Hon-Kong, inni 
na statek odbijający do S z a n g a i przez Hio i  Nangasaki. Do Szan­
gai z Jokoham odchodzą nawet trzy pociągi miesięcznie, od Joko­
h a m  do Hon-Kong statki parowe amerykańskie idą w odwrotnym 
porządku, i Amerykanie nie odpływają w te dnie kiedy odpływają 
Europejczycy. Są to n a jw ię k s z e  statki co do objętości ze wszy­
stkich dotąd istniejących, ni® wyłączając transatlantyckiej, fran- 
cuzkićj i angielskiej k o m p a n ii Kiunava. Fracht amerykański jest 
tańszy od francuzkiego i angielskiego, tak dalece, że można na 
nim wyprawiać z Kalifornią do Hon-Kong kapustę i kartofle, dla­
czego kompania ta jest nienawidzona przez swe rywalki, i były 
wypadki, że w razach niebezpieczeństwa statki europejskie odma­
wiały jó j statkom pomocy, nawodząc je owszem na miejsca niebez­
pieczne. Dla podróżników wyprawiających się z Szangai do 
Europy, najwygodniejszą j®^ podróż statkami kompanii amery­
kańskiej Pacific Mail S. Comp.* już to dlatego, że nie wychodzą 
ze strefy umiarkowanej, kiedy tymczasem kompanie angielska 
i francuzka prowadzą przez gorącą strefę oceanu Indyjskiego i po 
morzu Czerwonem, już też i z tej przyczyny, że z 47 dni, siedm 
przepędza się w pełnych komfortu sypialniach gościnnych Drogi 
Żelaznej Amerykańskiej, między San Francisco a Nowym-Yorkiem. 
Lecz dla ła d u n k ó w  e u ro p e js k ic h  t r a k t  ten niedogodny, bo wyma­
ga dwóch przeładowywań, przewozu drogą żelazną i podwójnego

assekurowania.
Statki drugiej kompanii angielskićj P ■ ond Ocean C. odchodzą 

dwa razy na miesiąc z S z a n g a i przez Hon-Kong do Suezu i  ztąd 
przez Aleksandrię do Southampton. Z przyczyny zawiści do kom­
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panii fiancuzkiśj kanału Suezkiego, przenoszą ładunki i przesa­
dzają passażeiow na drogę żelazną nalê ^c^ d° anglików.

1 .. v' sPa m ® Jakie kompania a n g in a  do wysokości miiiona 
f 0 swego rządu, mogłoby jśj dozwolić zniżenia

r- y z.1̂  ,lla to> co uczyniła w r. 1870; ale chciwość i niesu- 
miennośc Azyatów, pochłaniających olbrzymie summy, staje temu 
na pizeszkodzie, diwidenda bowiem akcyonaryuszów z tćm wszyst- 
kiem me przenosi 6°/0. q0 sj„ tyczy 0w6j rządowej pomocy, jest 

Z S f S d y ż  oprócz linii Indyjskiej, Óhińskićj i Ja- 
a nadfn ni-7 Pwn7 r a 1Uus* utrzymywać bezludną linię do Australii,
a nadto przewozie p0 wszystkich liniach pocztę rządową.

w v n i p c y r t m f p ^ dzieło Behica ministra napoleońskiego,

wsp0tzawodniczvfv\Um5 milionów rubli, a jednak to ledwo zdolne

iponetnościkuchnff paniaangielsk^ ’ równości taryf
ip^7p-/p f,i widtsjo ■ f ancuzkićj na statkach, ^dzierstwo ajentów
siac miedzv Mar-vr W komPanii angielskiej; chodzi raz na mie- 
w Hrm-TCnnrr frrtJ; ^  Hon-Kong i Szangai, z przemianą ładunku 
Tnknhnm nip ga. ^  chińska dzieli się na japońską idącą do 
Sup/ VdVio iu-ż f nieina już przeładowywania na między-morzu

wsparefe rządowe Y ?x"° T T T
kompanii darmo pr/ el ^ f  w czf ści “f i  j  o X A f t  ? • 
dowp i rnssażerów1 Poczt§> a za ^ iT aH ładunki rzą­
pie braknie" ’ ryĉ  °d czasu podbicia Kochinchiny nigdy

śgo Maurycego.80 komPania utrzymuje prostą linię na wyspę

cuzka ̂ F r n te same maj 4 obie kompanie angielska i fran-

S £ ,  S^sa-Mr % ? C V  A 1'" '  P2lnJ  46
svlii do Szano-ai w,’ .J80U’ Hon-Kong 1 Szangai. Droga od Mar- 
rym powstań m- si 42 '~46 clni’ stosownie do pory roku, w któ-

KomSnie Rypływy. 1 odPływy oceallU Iudp kl?go.
komunikacve mi j  a i Trautmana utrzymują stałą i bardzo częstą 
xzuanv i Tian-p-. • y Szangai po Jan-czei, morzu Żółtóm do Niu- 
8000 oiiszplr i f l l V  Statki ich o g r o m n e ,  mogące np. pomieścić 
głębokie erbaty, ale płytko zagł§i)iaJ%ce się, b0 W0(iy nje

że nas he/bat-r t\-°mi)anii bai’dzo wysokie. Im to zawdzięczamy 
K o Z S ?n t ^ z t u j e  tyle, ile:Anghków w Londy:

2  E U R O P Ą  X AM ER YK Ą . 7 9

nie.
Kompaniom tym . " c  l)1-Vl ińczvcv ani i  V-Amorviremio la S1S rozumićc mu oninczyi.y, ani Anglicy, ani
W d v  nrwiwv i Ŵ 0Sz$ żadnych opłat, bo żyją one jak żyć winien 

) i • iJ  JUPiec ze swej pracy i  rozumu, nie dozwalając dar­
mo lub mzke'płatnego przewozu nikomu, nawet swym ajentom,

i bacząc przedewszystkiem, aby ich ci ajenci nie okradali. Nie
znają też jionorowych protektorów-akeyonaryuszów, przyuczają­
cych zarządy koinpanii do u w a ż a n ia  kassy państwowej za oddziały 
kass własnych. J
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Rodzina Thierrych, jćj zasiugi na polu historyi.— Amadeusz Thierry.— Nowe • 

opowieści z Historyi Rzymskiej Vg° wieku. — Dwie cesarzowe Byzantyjskie: 

Pulcberya i  Athenais po c h r z e ś c ia ń s k u  Eudocya,— Hypntia retorka.— Znacze­

nie Sofistów ateńskich.— Poemata Eudocyi: SŚ. Cypryan i Justyna.— Demono­

logia: Podróż po świecie czarów.'— Bogactwa współczesnej literatury hiszpań­

skiej.—  Wydawnictwo Baudrego w Paryżu.—Luis Eguilas, poeta dramaty­

czny—Jego dramat: la Llave de Oro (klucz zloty) — Posiedzenie Akudstnii 

francuzkiej.—Rozdawnictwo nagród.— Dzieła uwieńczone.— Sjjd Akademii 

o dziele prof. Heinrich: Historya Literatury Niemiecki(j — Nagroda przyznana 

E. Manuelowi za dramacik Robotnicy.-—Mowa akademika Legouve.

Ud lat pięćdziesięciu niwa historyi we Francyi, ma wielkich 
a wytrwałych pracowników w zasłużonćj rodzinie Thierrych. 
Augustyn Thierry w p r o w a d z i ł  naukę dziejów ojczystych na nową 

drogę, znakomitą pracą o Merowingach. Byłto jeden z  tych szczę­
śliwych badaczów, którzy nietylko że własnómi dziełami przy­
czyniają się do wzbogacenia pojęć o dalekiej przeszłości, ale co wię- 
cój umieją przedstawiać rzecz w sposób tak żywotny, tak świetny, 
iż tworzą może nowe szkoły. Augustyn Thierry uczynił może 
więcej dla historyi swojego narodu, niż wszystkie razem akademie 
i uniwersyteta francuzkie. Wpływy tego genialnego badacza, 
silne wycisnęły piętno na pracach historycznych wszystkich ludów 

Europy. My sami ileż mu zawdzięczamy!
Amadeusz T h i e r r y  jeżeli nie dorównywa bratu geniuszem, 

to jest siłą twórczą w torowaniu nowych dróg ua polu krytyki 
historycznśj, wielkie niemniej położył zasługi uiniejętnśm a wy- 
trwałśm uprawianiem tej niwy. Głęboka erudycya ożywiona 
talentem pisarskim, opromieniona częstokroć poezyą, stanowi 

główną cechę jego utworów. Któż obojętnie czytał Historyk A ltyli, 
Śgo Hieronima, lub Opowieści z dziejów rzymskich? (1).

( l )  Syn Amadeusza Thierrego, Augustyn, poświęca się niemniej 

nauce dziejów. W  r. 186 2 ojciec i syn otrzymali w Oxforcie tytuł: Doc­
tors civil law.



rzaiąc^w Cpracaeli1 A P odf  iwienia, że ta werwa, ta poetyczność, ude- 
Dziś oto siedemdzip« ^ za thierrego, me zu ź jła się z wiekiem, 
kacy a w n kiz ćnf ni c !,0 P' ? c i o 1 e t n i starzec występuje z'nową publi.

tu o dziele Opowieści V?,t?pra.com- Mówim7
cel nowych badań rzlJ ms [ ) , ^ rn wieku. Autor za
i wschodzie Zaitn.V czasy rozdzia u państwa na zachodzie

k^ńczon^konsyliu^J6]?^0] N(Jsto^an6w , za-

ryk na widownię dwie koh^f01’ i słynne CesqWypi°Watlza bisto'

1 AtheK o t PUl Ch6ryą 
nia, jest w k a s d ! ^ 6.’B um>rsłem f <hohem poświęce-

na które historyozo^W 1 W ka4dym \ T  7 ^ m zjawiskiem, 
docyi danćm było zwraca u gC’ ®Cz Puleheryi i Eu-
które i przed nićmi i -vsn‘“̂  w Byzancyu , to je3t w państwie, 

czajnój energii tak w ^ v ’ Wydał° V le koblćti Pełnych nadzwv- 
to

E i o “ s * ‘r prom!“ isl; r o “o:
Kościół ją  uoSi11  f  u f  y’m  r+,3v nr„Jj . , Clł wybranych koroną..

Padah ffrodv tym młotern Zachodu 
Mężna p S ’ gdy 8am KzJ m się trwoży,
Mieczem n od bram Carogrodu 
Niezłomnym !>rze3faszny B icz B ozy !
Krai nrzPd ft ,Urem ArJadna grodzi 
A  gdy w i? ? 'warów stepowćmi chmary.

Od pióra Zofia J6 n°7 y prąid P°wodzl 
Gdv nod to a orężem Awary.

PrzykroczvłP! niał;!; Komnenów stolicg 

Irena m ie c i^ rab’ krwi Siaurów nlfiSy y’
Zoe tron wsS  ! Sa ks!? ^ ce’
A inna Zoe w łf^ . orfirogemty,

Tknięta do Z Z  J CZC1 obrazą , „
W  drfpai-ino naostrzą miecz kary,

I  nowe ludn meża Pierś t0P‘ żelaz0’ 
d°m rzuca wbrew Cezary!

p < S «  wtrtód O P u lc h n i  i Budooji, pragaiemy ^

fjpsar/ Arto . ym czytelmkom. .
. oe®a , ArKadyusz umarł w r. 408;meco dawmój umarła żo­

na jego Ludoxya. Zostało czworo siórot: siedmioletni Teodozyusz 
dziedzic purpury cesarzów wschodnich i trzy córki. Z tych naj­
starsza Pulcherya miała ledwie laf dziewięć. . J 

t  ,• i°iP1xi nad Małoletnim cesarzem, dobijał się zjednćj strony 
Jezdjerdkról perski dawny przyjaciel ojca; z drugiśj strony rodzo-
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ny stryj dziecka Honoryusz, władca państwa rzymskiego, na 
Zachodzie.

Senat i lud w Konstantynopola, w obawie tak jednćj jak dru- 
gićj opieki, zwołał radę; powierzył jćj rządy a zarazem wychowanie 
małoletniego. Najstarszym w tćj radzie był Anthemiusz mąż 
wielkiego serca i rozumu, powszechnie szanowany;

Podczas gdy Anthemiusz; wywiązuje się mądrze z powierzo­
nych mu obowiązków, w pałacu cesarskim rośnie szczególne, cu­
downe niemal dziewczę, najstarsza z siórot Ązcya Pulcherya.

„W  rodzinie tćj—mówi historyk—wbrew zwykłemu porząd­
kowi rzeczy, niewiasty były mężami, mężowie zaś niewiastami. 
Pulcherya obdarzona niesłychaną energią, wychowuje się sama, 
bez przewodnictwa i opieki. Serce jćj z natury prawe, wola 
dzielna, umysł nadzwyczaj bystry, spragniony wiedzy. Zna hańbę 
i ohydę przywiązaną do imienia matki, ten przykład chroni ją  od 
złego. Zna słabość niedołężnego ojca, i aby nie wpaść w podobne 
błędy, strzeże się przewrotnych doradzców, a usiłuje wyrohićsama 
w sobie samodzielny sąd nie zależny od opinii ludzkich. sa­
motnej pracy zdobywa niezłomną moc charakteru, ale obok tego 
przybióra dziwnie szorstki pozór, sprzeczny z dziewiczą jćj urodą. 
Umysł jćj rozwija się wcześnie i zakwita: różnostronna nauka 
podsyca go bez ustanku- Piętnastoletnia księżniczka wszystko 
zna, wszystko umie, czego uczono wówczas młodych patrycyuszów; 
mówi po łacinie i po grecku, wczytuje się w obie literatury. Pra­
cuje z zapałem, pragnie czćmprędzćj przewodniczyć młodemu 

bratu.
I  stało się według jćj woli. lvieay skończyła lat piętnaście 

senat i lud oceniając umysł jćj dojrzały, jednomyślnie ją  mianuje 
opiekunką młodego cesarza i rejentką, z tytułem Augusta. An- 
themiusz składa w jćj ręce wodze rządu. Uroczystość ta odbyła 

się 4 lipca roku 414.
Młodziuchna Rejentka wybićra dla brata nowych mistrzów 

najsłynniejszych w stolicy. Poi pilnćm jćj okiem trzynastoletni 
Teodozyusz uczy się prawa, filozofii, astronomii, matematyki, nauk 
przyrodzonych a nawet medycyny. Z woli jej wprawia się w ry­
sunek i gimnastyczne ćwiczenia. Pochwała siostry najwyższą dla 
niego nagrodą, jćj nagana karą najdotkliwszą. Sama Pulcherya 
czynny bierze udział w wychowaniu przyszłego cesarza. „Uczy 
go—mówią współcześni—trudnćj sztuki pożycia z ludźmi, uczy go 
jak ma zachować postawę godną i poważną, jak układać lałdy tu­
niki, jak ohodzić, siadać, jak przemieniać rysy oblicza i dźwięk 
głosu, według potrzeby chwilowćj, jak się okazywać naprzemian 
surowym lub łaskawym. Nauki te pożądany wydały owoc. Teo­
dozyusz skorzystał z nich więcćj niż z wjTkładu uczonych mistrzów, 
pomagała mu w tem dorodna i znacząca powierzchowność.”

Pulcherya z poświęceniem i miłością spełnia przyjęty obo­
wiązek. Aby mu tóm lepićj odpowiedzićć, aby tóm silnićj wea- 
przćć tron brata, zrzeka się dobrowolnie związków małżeńskich.
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młodsteSys1ostryama Ślubuje wieCZQC dziewictw°, skłania do tego

trzech cesarskich dzieweczek, wyryto na tablicy 

„L rtntvia t n D̂  złotem i kam'eI“ am i- Rejentka własną 

ozdobiła J ą  ołtarz.10̂  W wielkiej BaZ} Ko»8tantynopolskićj,

k l a u z u r ? ^ ?  o *S 4? na u?“ y.ka 8'V 'i

uWEfe iS^SSStgSSgL
S £ S £ E  W M >  Z * S X ? ' -  f 1'  -  tco ifl nta071 Tłrllr: dziewic prosty, uD0oi. równie jak wszystko

mi, przedstawia s ię ^ a n S  g-dfk S w o h T  * mi£ istra'
tyjskiego, tam ciszaTmodiitw^

; nrzpdwwl^v i n n ° ! t r y  niewidzialny* otacza jednak brata
zvusz udaie'sie fi Wpł/ Wy- Codzień o wschodzie słońca, Teodo- 
Doranne modlitwv -j6j komnat. Tu rodzina zebrana odmawia

Fksięgi Ojców kościoła 8Wa ‘ ^

Jak świadczy historya, rozmaite zrodzi-
■ ■, led7 Pulcherya ukrzepiaj^0 się coraz to silnićj

w wierze, znajdovva{a w ni6- bezpieoznego przewodnika, wpośród

sflnipf wJprt^ł . Vorskich, T e o d o z y u s z  rosł w pychę, coraz to 

stad nrt/niói stra*16001̂ 110̂  Masnego rozu“ u> Przez co miał się

siostry działał w bicze“  k f Ą le c e ™ ż e  f r łk  Wp!yW
cieszyło się pomyśfo datm 8P0SÓb tak,p7 latdziesW  Cesf rstW0 
to jedynie Pulcher“i I;H p0k0J6m 1 ,lzie^ ,  zawdzięcza

niewia^6 w 5 e Ł ? wtr° t e Cezaróv, w id ^ o  B^aucyura szereg

katedrze. Zaszczy n!  d° ĥ m 1 w *lem’ u stopninan l i ?  “ “ 
hvwałv dla nipK e § odła najwyższych stopni naukowych, me

rlJili (lo nich na CJCẐ  °zdobą. Pierwsi m§zowie stanu przycho- 
W  c m n l w trudnych dla państwa okolicznościach, 

da dziewice nrvPr°fessorów alexaadryjskich> widzimy 0to mło- 
% w  t  o ^paty^- Jćj pisma i wykłady słynue ty j y na 

całym Wschodzie. Córka matematyka Theosa, przeszła własnego 

ojca. Oprócz nauk matematycznych umiała to wszytko, czego 
po gimnazy ac uczon0 grecka młodzież. ,>Hypatya mówi Thier­
ry -zostawiła za sobą Wszystkich filozofów współczesnych. Mistrz 
jój Plotin umierają zdał na nia kierownictwo szkoły platońskiej. 
Ze wszystkich stron państwa t ł u m y  zbierały się n a  wykłady tćj nad -  

zwyczajnćj kobiety zarówno pięknćj jak uczonój, równie skromnćj 
jak pięknej. AIiojzje£ wielbiła ją i s z a n o w a ła .  O d z i a n a  pła­
szczem filozota, oznaką swej godności, Hypatya nie b y ł a b y  go 
zamieniła na pia8zcz purpurowy Cezarów, jak to uczyniła współ- 
czesua jej Athenais małżonka Teodozy*1823* brata i wychowaóoa 
Puloheryi.“
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Nad ową, to cesarzową chcemy zatrzymać teraz uwagę czy­
telnika.

Teodozyusz zaczął rok dwudziesty. Siostra postanowiła 
ożenić go po myśli swojój. Pilnćm okiem śledziła ona wszyst­
kie młode dziewice jakie były w Konstantynopolu, czy to Rzy- 
mianki, czy córy barbarzyńców sprzymierzonych z Byzancyum. 
Przemyślała właśnie nad tóm, kiedy dnia jednego stanęła przed 
nią. młoda Atenka, błagając sprawiedliwości przeciw braciom, 
którzy wydarli jćj ojcowiznę.

Tą. dziewicą, była Athenais, córka Leontyusza, sławnego 
sofisty ateńskiego. Piękna, wymowna, pełna wdzięku, oczaro­
wała odrazu Pulcheryą. Wychowana w wielkich dostatkach, na­
gle przyprowadzona do nędzy, obrazem swych krzywd i niedoli, 
silnie poruszyła jój serce.

Aby zrozumieć wychowanie i stanowisko przyszłej cesarzo­
wej, zobaczmy ezóm byli sofiści ateńscy. Nie łatwo to bywało 
nawet z wysoką zdolnością, dostać się na katedrę, raczćj jak mó­
wiono, na tron sofisty, w uczonćm mieście Atenach. Potrzeba 
odbyć niejedną walkę i niejedno odnieść zwycięztwo, aby zdobyć 
płaszcz, nadawany adeptom po twardych próbach, w moc uchwały 
potężnego grona sofistów; kto jednak przywdział raz ten płaszcz, 
jeśli jeszcze posiadał d a r  wymowy, miał drogę otwartą do niesły­
chanych bogactw: nie tylko własne miasto, lecz i obce grody 
Grecy i, rzucały mu złoto garściami, za mowy do senatu i do cesa- 
i-za, podczas publicznych uroczystości. Bogactwa sofistów słyną 
w dziejach. Herod Atticus budował w mieście rodzinnćm teatra 
i portyki marmurowe, których szczątki dotąd przetrwały. W  gro­
dzie Minerwy, sława i złoto szły w ślad za tytułem sofisty, lecz 
tytuł ten zdobywano po cierniach. Zasługa nie wystarczała tu 
wcale, potrzeba było kupować drogo popleczników i chwalców, 
a nawet przychylne głosy w areopagu. Ztąd powstawały rozdwo­
jenia w szkole i zapasy, które nie kończyły się na gołych słowach. 
Każdy kandydat miał stronników i nieprzyjaciół, a los kandyda­
tury zależał od zwycięztwa, to jest polegał na sile pięści. Ostat- 
tnia próba najtwardsza wymagała niezwykłój mocy duszy, i wier­
nych, gotowych na wszystko przyjaciół.

Dziwny ceremoniał świadczy, jak wielkie panowało zbliże­
nie między powołaniem sofisty a Hyerofanta misteryów. Sofista 
zaczóm otrzymał płaszcz, zmuszony był zanurzyć się w wodzie, 
aby pozostawić w nićj starego człowieka. Przyjaciele z  obowiązku 
torowali mu drogę do s a d z a w k i ,  przeciwnicy zaś odpędzali go od 
niój z całą zajadłością. Zjednćj strony wołano: „stój! stój! nie 
dojdziesz!41 z drugiśj dodawano ducha okrzykiem: „naprzód! śmia­
ło!11 dwa obozy przepychały się gwałtem; częstokroć przychodzi­
ło do bójki. Wreszcie przy pomocy stronników, aspirant rzucał 
się w wodę. Była to już próba ostatnia. Przyjaciele dobywali go, 
prowadzili do ciepłśj komnaty, poczćm stawiony przed areopagiem, 
outfierał upragniony płaszcz. Uroczysty pochód po mieście dopeł­

8 4  KRONIKA



niał obrzędu. Rzecz cała kończyła biesiadą i libacyami na 
cześć bogów. J

. . Takimto sofistą był Leontyusz; zjednał on sobie wielkie 
innę: za s awą przyszło złoto. Leontyusz nabył szerokie ziemie, 
pobudował pyszne pajac0i ozdobił je arcydziełami pędzla i dłuta; 
słowem na e,a do najbogatszych Ateńczyków. Troje miał dzieci: 
" oc synów i córkę, piękną Athenais. Ta, szczególnym była 

przedmiotem miłości ojca Uczył ją tego™ sam umiał: retoryki, 

°Z ema. astrologii. Athenais prześcignęła w szkole
wszys ic uczniów. TTiniała wybornie zaimprowizować m0wę; 
mog a n we zas ąpi,j 0j ca na ka(.edrze; biegła w pisaniu wierszy,

łnlfinT^nnłni^fn06 niê szym Poetom swego czasu. J^j rozum, jćj 
, i  " -ue z niepospolitą urodą, były w oczach ojca dosta-

r ur ^ ’ zwłaszcza, że horoskop wywróżył jćj królewską
purpurę.

. ^  z^U(̂ zeniaph umarł Jjeontyusz. Zostawił on synom 
ziemie, pa^ace, posąg^ Córce j e d y n ie  sto sztuk złota. Athenais 

uwa a ę za po ^rzy^zoną: przedstawiła rzecz'braciom. Obaj 
zasłaniali si§ testamentem: prawo było za mmi. 

i u , eryi głośno brzmiała po świecie. Młoda Aten-
a umy» i u ^ać jćj ra(jy  ̂opieki, pośpieszyła do Byzancyum.

Spotkanie 1 ulcheryi z Athenaisą, dwóch wielkich kobiet 
swego czasu, zwróci}0 uwagę h is t o r y k ó w ;  opisali je szczegółowo, 

•i ’ \Un n'fl]0 letnia, a poważna już Pulcherya, skłania 
pi nie u ,''ar§§ ateóskiój dziewicy; ściga badawczym wzro-
'iem a y  j j rok, każdą z m i a n ę  oblicza. Przyrzeka jćj opie-

wie <Tstan nauk w Wypj t uj e oieka’

I  W n l j6 8 t-eŚ zaślubióną? z a g a d n ie  ją  nakoniec. 
t .  . .Df  Jestem— odrzecze Athenais.

_  w  ś .cW ścianką? 

lenów ‘VZnaję reiigi§ °jca mego; składam hołdy bogom He-

nynifi 1™ Pulcherya piękną Atenkę, tćm silniejszy
mniL* hri* \n Pragnęłaby n a z w a ć  ją  siostrą, ale poganka 
możeż być żon^ T e o d o z y u s z a ?  Pulcherya doradza jćj chrzest; 
Athenais me &tawia oporu. Złamana trudność. Wówczasto Atti- 
cus , pa ryaic aa konstantynopolski, u3 żądanie Pulcheryi, oświe- 
c a  w wierze neo ukę. Athenais o b d a r z o n a  poetyczną wyobraźnią 
i gorącćm uczuciem pojmuj e ca}^ piękność wiary ehrześciaóskićj: 
Pulcherya prowadzi ją  do chrztu* daje jćj imię Eudoeyi. Odtąd 
Eudocya zowie ją matką_ .

Teodozyusz powolny radom siostry, poślubia ateńską dziewi­
cę. Małżeństwo odbyło się w czerwcu r. 421; Konstantynopol nie 
pamiętał dotąd takich uroczystości.

Ŵ ieść o zwiq^jjg^k cesarza z córą sofisty ateńskiego, porusza 
gród Minerwy. Siedmiu towarzyszów Leontyusza, przybywa do 
Byzancyum, aby Uj rzeó piękną Atenkę w purpurze i koronie Ce-
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żarów. Odziani w płaszcze, godła dostojeństwa, tak drogo nie­
gdyś okupione, przebiegają miasto, otoczeni tłumem ciekawych. 
Lud widzi w nich, jakoby siedmiu mędrców starożytnćj Grecyi, 
chwyta w przelocie słowa ich zaprawione solą, atyclią, powtarza 
je z poklaskiem; wiele z tych słów zachowała historya.

Radość powszechna panuje; nie dzielą jćj tylko bracia Athe- 
naisy: przerażeni, pouciekali z Aten. Cesarzowa nie myśli prze­
cież o zemście; chrześcianka umió przebaczyć. Na rozkaz jćj, sta­
waj ą przed tronem obaj synowie Leontyusza, drżący od trwogi 
i czołem ku ziemi pochylonśm.

— Nie lękajcie się — rzecze siostra —  przepominam urazy: 
pozostańcie na dworze moim.

Pozostali; cesarz o b s y p a ł  ich zaszczytami i dostojeństwy.
Wśród uroczystości weselnych, spadła na Byzauuyum jak 

piorun, wieśó o wojnie z P e r s a m i .  Umarł król Jezdjerd, wierny 
sprzymierzeniec cesarzów wschodnich. Został po nim syn Ba­
hrain, wychowany pomiędzy Arabauii. W  ciekawy sposób król 
ten osiągnął władzę.

Po śmierci Jezdjerda, potężne stronnictwo w Persyi wynio­
sło na tron Chosroesa, podczas gdy prawy następca przebywał 
u króla Hirak, władcy l i c z n y c h  pokoleń arabskich, między Tygry­
sem a Eufratem.

Na wieśó o buncie, Babram wkracza do Persyi, z silnym za­
stępem Arabów. Chosroes z Persami groźno zabiega drogę. Wal­
ka niechybna!

— Poco nam rozlewać krew napróżno — zawoła dzielny 
Bahram. Sprowadzić tu dwa głodne lwy, pod straż ich złożyć 
perską, koronę; który z nas zdobędzie, ten pozostanie przy niśj. 
Oba wojska przyklasnęły z zapałem. Przyszło do próby. W  obec 
strasznych królów pustyni drży Chosroes. Bahram z zimną krwią 
i spokojną odwagą, w y s t ę p u je  pierwszy do zapasu. Przy pokla­
sku widzów, powala oba lwy, po ich trupach zdobywa kroronę. 
Chosroes ze czcią upada przed nim na kolana. Odtąd pozostaje 
mu wiernym.

Tak to królowie owych czasów, osiągali korony!
Straszny pogromca lwów wypowiada wojnę Byzancyum.
Wychowanek Pulcheryi rzuca weselne gody, żegna młodą 

małżonkę, pośpiesza co żywo do zapasu. Zwycięztwo zrazu przy 
Persach, obraca się w końcn na stronę Teodozyusza.

W  stolicy nowa rado ść , nowe gody. Młody cesarz w tryum­
fie wraca do Byzancyum. Tryumf jego, tryumfem chrześciań- 
stwa- Sofiści i retorowie wysławiają zwycięzcę; w gronie ich 
zstępuje do areny młoda Eudocya. Córa Leontyusza wspaniałą 
odą składa hołd 'm a łż o n k o w i,  i do korony swojćj wplata świeżą 
gałązkę bluszozu.

Zachęcona tą  próbą, Atenka powraca z zapałem do nauk, 
którym poświęciła pierwszą młodość. W ystępuje na polu poezyi,
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a występuje tak świetnie, że w cztery wieki późnićj krytycy uzna­
ją  w nićj pierwszego poetę owych czasów.

Focyusz w Bibliotece swojćj, obszernie mówi o poetycznych 
utworach Eudocyi. Wysławia s z c z e g ó l n i e j  doskonałość j ć j  wier­
szy, wytworny ich metr, w czćm, jak utrzymuje, nikt jćj nie 
przewyższył. „Na każdym utworze umiała ona wycisnąć własną 
pieczęć, po każdym z nich poznać autorkę, jak poznać matkę po 
rysach dzieci. ‘

„Pozostały ułomek poematu — mówi Thierry — świadczy, 
że Focyusz miał słuszno^ Styl w nim wytworny, wierszowanie 
łatwe, język nadzwyczaj czysty, iaki przystawał córze Aten Ygo 
wieku.“ J J -

Pierwszćm jćj dziełem bvły parafrazy z P isma świętego. 
Focyusz chwali ich piękność i prostotę. Pod jedną z nich był 
napis:

„Te wiersze osnute na Piśmie Świętem, ułożone przezemnie 
Eudocyę cesarzowę, Ze świetneo.0 rodu Leontyusza. “

Jakże wymownie te słowa poświadczają wielkie znaczenie 
sofistów ateńskich.

Ze wszystkich dzieł Eudocyi, Focyusz najwyżej ceni i naj­
obszerniej rozbiera wielki poemat w trzech częściach o Świętym 
Cypryanie i btyrn Justynie, u m ę c z o n y c h  razem w Nikomedyi za 
czasów Dyoklecyana.

Legenda o tych świętych popularną była na Wschodzie,

zkąd przeszła niebawem i na Z a ch ó d . Tajemnica jćj nadzwyczaj­
nej popularności leżała w t ć m ,  że p r z e d s t a w ia ła  Sgo Cypryana ja ­
ko czarnoksiężnika, rozkazującego milicyom piekielnym. Żywot 
jego, pełen cudownych przygód z a jm o w a ł  w szczególny sposób 
ówczesnych B,zymjan oddanych badaniom demonologii, o czćm 
świadczy ich literatura. Taki p r z e d m io t  porwał wyobraźnię 
poetki. Ujęła ona w jedną ramę: c u d o w n o ś ć ,  miłość, religijne 
uczucia, a do tego jeszcze, wspomnienia starożytnych bogów Olym- 
pu, którym sama składała nieraz hołdy. . m

Długo poemat znany był tylko z rozbioru Focyusza. Przed 
stu laty dopićro wynaleziono we Florencyi w Bibliotece Medyce - 
uszów, dwa długie fragmenta owego poematu, włąCZOne w ma­
nuskrypt obejmujący poezyę S-go Grzegorza Nanzyańskiego. 
Dziś krytyka poznaja \ dokładnie oceniła znakomity utwór 
Eudocyi.

Bohaterką poematu jest święta J u s t y n a .  Poetka odmalowa­
ła młodą dziewicę chrześciańską, wałczącą przeciw wszystkim po­
tworom piekieł, sprzysiężonym na jćj zagubę. Dziewica silna 
wiarą i niewinnością, zwycięża w własnem sercu miłość do czar­
noksiężnika, zakochanego w nićj pogańskim szałem. Oypryan 
porwany siłą jćj ducha, nawraca się i z nią razem odbićra męczeń­
ską palmę. W  legendzie główną osobą jest Cypryan; w pomyśle 
Eudocyi, Justyna jest duszą poematu. Wpływ niewiasty oddany 
z pełną siłą. Poemat to chrześciański w całćm znaczeniu słowa,
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pierwszy jaki istnieje. Wprowadzony tu w grę dramatyczną, an­
tagonizm dobrego i złego, tak w sercu człowieka, jak i w przyro­
dzie całćj. Wszystkie bożyszcza tartaru występują, razem do 
walki. „Częstokroć— mówi Thierry— zdaje nam się, że czytamy 
Miltona albo Tassa; w wielu ustępach autorka dosięgła tych wy­
żyn ideału, do jakich wzbił się twórca Raju zatraconego, Słowem, 
czyto pod względom sztuki Vgo wieku ery chrześciańskićj, czy 
tćż pod względem historycznym, poemat ten odkrywa uam niezna­
ne dotąd strony.'1

Tak to wysoko znakomity badacz i historyozof podnosi utwór 
Eudocyi. Zachwycony jego pięknością, Thierry wziął sobie za cel 
zehrać rozrzucone ułamki, dopełnić je rozbiorem Focyusza i uka­
zać w pełnćm świetle, poemat ateóskićj dziewicy, cesarzowćj rzym­
skiej Ygo wieku, a zarazem dowieść, że współcześni słusznie ogło­
sili ją  wielkim poetą. W  ślad za uczonym przewodnikiem, uka­
żemy w treści ten utwór.

Poemat dzieli się na trzy księgi; każda z nich odrębna. 
Pierwsza opiewa miłość i nawrócenie Cypryana, druga, przygody 
jego życia wyspowiadane przezeń w ohec wiernych; trzecia, śmierć 
jego męczeńską, obok tej, którą kochał.

W  pierwszój księdze widzimy się pod dachem Justyny. Mie­
szka ona przy rodzicach, pogrążonych jeszcze w bałwochwalstwie. 
Ojciec jćj Eulyzyusz jest kapłanem Jowisza. Starzy rodzice dzi­
wią się nadzwyczajnćj z m ia n ie ,  jaką dostrzegają w charakterze 
córki. Justyna bez ich wiedzy została chrześcianką. Uderzona 
pięknością Ewangelii przyjęła chrzest; żyje odtąd jak pokutnica, 
ucieka od ułud światowych, odtrąca zabiegi młodzieży, ubiegaj ą- 
cćj się o jej rękę.

Upór ten dręczy rodziców, ale nadprzyrodzone widzenie przy­
wraca im spokojność. Anioł pociąga ich do wiary Chrystusowćj. 
Eulyzyusz obcina długie włosy i bujną brodę, znak kapłańskićj 
godności, przyjmuje chrzest wraz z żoną.

Justyna cudnie piękua pociąga oczy i serca wszystkich. Rój 
młodzieży ubiega się o nią z zapałem. Uczeń jeden imieniem 
Aglaid, postanawia porwać cudną dziewicę w chwili, gdy idzie do 
kościoła. Zmawia się z towarzyszami; już ją  pochwycił, lecz Ju ­
styna odtrąca go z siłą. Młodzian pada na schody przybytku, lud 
patrzy nań i szydzi. Rozgniewany Aglaid poprzysięga zemstę. 
Był naonczas w Antyochii zawołany czarnoksiężnik, któremu de­
mony służyły niewolniczo. Młodzian idzie do niego, opowiada 
mu swą boleść, przyrzeka mu dwa talenta złote i dwa z jasnego 
srebra\ jeżeli czarami sprowadzi tę, bez której żyć mu niepodobna. 
Cypryan ma złota podostatkiem, nie potrzebuje darów, użalił się 
przecież losu Aglaida, obiecuje mu służyć.

Demon wyprawiony na zwiady wchodzi do komnatki dziewi­
czej, zastaje Justynę na modlitwie, widzi jak kreśli znak krzyża. 
Ucieka przerażony tym widokiem.
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— Precz mi z oczu tchórzu nikczemny! — zawoła czarno* 
księżnik — gdy demon stanął nieśmiało w Progu. Wyprawia dru­
giego, lecz i ten powraca jak pierwszy- Justyna'w modlitwie 
i uświęceniu serca, naa oręż przeciwko pokusom. Zdumiony cza­
rodziej pragnie poznaj tę szczególna; dziewczynę tak piękny,, co 
odtrąca hołdy ludzi, a Szy jz; gobje ze złych duchów. Widzi ją... 
uderzon cudownym jćj wdziękiem, czuje szaloną miłość. Odtąd 
Cypryan występuje na scenę" i już z uiój me schodzi do końca.

Odrzucony jak drudzy^ podniecony samy niże oporem, żyje 
tylko myślą o Justynie. Ta którą chciał zdobyć dla drugiego, 

staje się celem goiących jego pragnień- 1 wołuje z głębi Ere- 
bu jednego z potężuiejszvcti demonów, wymawia straszne słowo 
zaklęcia. Na to słowo pojawia się duch ciemności pyszny, zu­
chwały, okropny. Obraz jego przejmuje grozą.

Czego żądasz?.— zapyta. . ,
— Kocham- odrzećze Cypryan -  kocham Córe Galilejczy­

ków, muszę ją mieć! Czv słyszysz’
— Będziesz ją  miał *

—  Dobrze, —zawoła c za rn o k s ię żn ik -  Mówże kto jesteś, jakie 
twe dzieła, m e c h  wieiri) m0 zaUfać twemu słoWu.

—  Słuchaj i sądź— ‘odrzecze Demon. Jam należał do pier­
wszego legiouu anielski^ zastępów, lecz °Puśc'iem Pana, który 
dzierży w mocy siedm kół promienistych; wystąpiłem do walki 
przeciw niemu. Oto długi szereg, czynów moicn. J am podko­
pał fundamenta niebios, i przez s z c z e lin ę  wykutą, spuściłem 
na ziemię chmary braci. Jamto z w ió d ł Ewę, matkę rodu ludzkie­
go, przeżeranie Adam wygnan z rozkosznego Edenu, Kiedy Kain 
zabił brata Abla, ,;am kierował ręką bratobójcy. Dzięki mnie zie­
mia stała się bezpłod^ j brzemieniem klątwy, jęja wydawać

tylko jałowe, cierniste V skażone owoce- Ji,1 ^  nienawiśei ku Bo­
gu, rzucałem iłu  przed oczy grad ohydnych zbioum i przestępstw. 
Ja plugawiłem stadła małżeńskie ja wiodłem świeżo stworzonych 
ludzi, do bezrozutn^j czcj bałwanów; na mój poszept wyprawiali 
szalone libacye na cześć złotego cielca. J a P°dżegałem ich do 

zbrodni, kiedy słoWo wcielone, syn Ojca Przedwiecznego, zestąpił 
na świat by odkupić ludzkość przezemnie zatraconą. Jamto po­
pchnął do mordu bogobójców, za sprawą moją przybili Go do 
krzyża!

Czarnoksiężnik p0znaj z kim ma sprawę.

-  Dobrze! ^zaw oła,-  weź tę  ga^ć trawy weź tę wodę, 
rozlśj ja u wezgłowia Justviiy. j a pójdę w trop za tobą.

Posłuszny demon wchodzi do komnatki dziewiczćj. Była go­
dzina trzecia. _ Justyua budzi się, poznaie ducha złego, po brwiach 
osmalonych piorunem. Przerażona, drżąca, przy zy wa Chrystusa 
na pomoc, szuka p0t[ krzyżem opieki i ratunku.

Po tej scenie pej nćj p0ezyi, demon wraca do czarodzieja. 
Cypryan szydzi z nieg05 odpędza go z pogardą i powtarza etra-
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szniejsze jeszcze zaklęcie, którego wyuczył się w Tessalii, wywo­
łuje ducha potężniejszego jeszcze w hierarchii piekielnćj. 1 ten 
wyprawion do dziewicy, powraca także z niczćm.

— Jakto? i ty zadrżałeś przed nią? — zawoła czarnoksię­
żnik. Jest w tćm jakaś moc niepojęta. Odkryj mi ją  natychmiast.

—  Przysięgnij mi— rzecze demon,— że nigdy mnie już nie 
opuścisz, a opowiem ci wszystko.

—  Przysięgam — rzecze Cypry an.
— Słuchaj więc: oto na czole tćj dziewczyny widziałem 

Ukrzyżowanego, widziałem Go na własne oczy. Ńie mogłem 
znieść tego widoku.

— Jakto!— zawoła Cypryan —  a więc Chrystus potężniej­
szy od ciebie?

— Tak, niestety! — odpowie demon. Nasze podstępy łudzą 
śmiertelnych, ale w pośród tryumfów złego, hak śpiżowy utkwion 
w pierś naszą, wlecze nas mimowoli i ludzi i demonów, przed sąd 
Ukrzyżowanego Chrystusa.

Czarnoksiężnik z n a  jeszcze jedno słowo: wyrzekł je uroczy- 
śoie. N a  to słowo w y s tę p u je  sam szatan, prowadzi z sobą cały 
zastęp duchów n ie c z y s ty c h . B ia d a  dziewczynie! szatan zastawia 
sidła na jćj serce, na zmysły, na wyobraźnię.

Cypryan ma lat trzydzieści; postać jego nadzwyczaj urodzi­
wa: kruczy włos zwity w pierścienie, spływa mu na ramiona i czo­
ło; przywdziewa pyszną tunikę bramowaną złotem. Justyna wi­
dzi go; serce jćj mięsza się i trwoży, powstaje w tćm sercu gwałto­
wna walka między powinnością a rodzącćm się uczuciem. Stra­
szna walka trwa dni siedmdziesiąt.

Siły dziewczyny wyczerpane; śmierć wyciska piętno na jćj 
obliczu. Rodzice i przyjaciele stoją u łoża konającćj, oblewają 
łzami jćj wezgłowie. P r z y c h o d z i  lekarz.

— Ona umrze!— mówi stanowczym głosem.

— Nie! ja  nie umrę! — zawoła dziewica— lecz nauka two­
ja nie zmoże mćj choroby!

Dzielną woli potggą! dźwiga się jednak z pościeli śmiertelnćj. 
Siły jćj zwolna powracają-! rumieniec słabo odkwita na licu.

Wie Cypryan, że nie złamie oporu dziewczyny, kocha ją  go­
rąco, lecz pragnie i musi pokonać tę pożerającą g-o miłość. Wy­
czerpany z sił przywołuje znowu szatana.

— Ja umieram — rzecze — zgaś we mnie ten straszliwy 
pożar!

— Nie mogę— odrzecze duch piekielny. My potężni w złćm, 

ale dobro nie w mocy naszćj!
Wówczasto pomiędzy czarnoksiężnikiem a królem piekieł 

następuje straszna, olbrzymia walka. Czarnoksiężnik ciska mu 
w oczy klątwy i zniewagi, wyrzuca mu nikczemną podłość.

— Tv nie możesz!— zawoła— a występujesz do walki prze- 
ci w Bogu! * A  więc ja przywołam Boga Justyny... pójdę do nićj,
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ucałuję bruk zdeptany czystą jćj stopą- Błagać ją, będę na kola­
nach, ona mnie nauczy znaku krzyża!

Szatan doprowadzon do wściekłości, rzuca się na czarodzieja, 
pochwycą go za gardło, wpija w nie pazury, °bce go zdusić. Sza­
mocze się z potworem.

— Ratunku! pomocy!__ woła rozpaczliwie — ocal mnie
0 Boże Justyny! ‘ ,

Szatan rozśmiał się okropnym piekielnym śmiechem.
— Darmo— rzecze— wołasz nikczemniku! On nic dla ciebie 

nie uczyni. Chrystus potrzebuje ludzi niewiunych, On nie prze­
bacza takim jak ty zbrodniarzom' On °dtrąci, a wtedy ja  po­
chwycę cię w szpony; będziesz zdobycz^W !

Szatan znika. Cyprvan p o z o s ta je  sam z własną myślą
1 gorzkim wyrzutem. p rzebieo-a pamięcią tysiące zbrodni, czuje 
się niegodnym przebaczenia Słowa szatana ciężą na jego duszy. 
Ogarnia go szał... Postauawia zamorzyó się głodem. Już życie 
jego na włosku, kiedy nao-le w c h o d z i pi’zyjacie  ̂świeco nawrócony
na wiarę Chrystusową, ukazuje mu Boga miłosierdzia i łaski, 
zmusza go do pokara j prowadzi przed biskupa

W ić biskup o strasznych jego zbrodniach; lęka 8ję by stopa 
tego człowieka, nie zbrudziła świętego przybytku. Odtrąca go za 
próg z pogardą: Cypryan odchodzi ukorzony i powraca nieba­
wem, przynosi czarnoi:8iężnicze księgi, rozpala stos u progów ko­
ścioła, rzuca w płomień zapisane przez siebie i°liały. Złagodzony 
pasterz przyjmuje g0 między katechumenów. Wówczasto Cypryan 
głęboko ukorzon *  duchu/jawną odbywa spowiedź.

Tak się kończy księga p ie rw s z a . Druga najciekawsza ze 
wszystkich. Vb r

Na wieść o_ spowiedzi powszechnej tak wielkiego grzesznika 
lud chrześciański przebiega tłumami. Cypryan opowiada przygo­
dy własne jak Uly§eg w domu A l c y n o u s z a ,  jak Eneasz przed kró­
lową Kartagi. O b ra z  to życia jego, od kolćbki do chwili nawró­
cenia, jakoby podróż po zaklętym świecie czarodziejstw. Poetka 
przebiega wszystkie znane podówczas kraje, zapuszcza się głęboko 
w tajemnice magii, panujące p rz e w a żn ie  nad umysłami w IV  i Y 
wieku. T a  właśnje okoliczność n a d a w a ła  wielkie znaczenie legen­
dzie, onato 8PoPuiarvzowała at Eudoeyi.

Cypryan zr0t]zony w politeizmie, niemowlęciem jeszcze po­
święcony _został słońcu, podczas m y s t e r y ó w  na cześć węża Pytho- 
na. Ŵ  siódmym roku pod wezwaniem Mythry odebrał nową ini- 
cyacyę: skąpano g0 Wq iirwj 0fiarnego wołu, stoczonćj na ołtarzu 
Cybelli. Tak przygotowanego, ojciec wyprowadza na daleką wę­
drówkę, pragnie aby syn poznał święte rytuały wszystkich krajów, 
aby poznał wszelką jstoty, jakie żyją w ziemi, w powietrzu, w głę­
bokościach morza. Wiedzie go n a s a m p r z ó d  do Aten wpisuje tam 
jako obywatela, otwiera mu przystęp do Eleuzyjskich mysteryów; 
przyjęty w dwnnas^ym roku niesie mistyczną pochodnię przy 
obrzędach Cerery  ̂ j jak mówi poeta, łączy ję^1 swoje z jękami
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matki, goniącćj za porwaną do piekieł Prozerpiną. Wtajemnicza 
się potćm w mysterye Minerwy, obchodzone w Akropolis. Cypryan 
strzeże progów w przybytku opiekuńczćj bogini Aten; ztąd ojciec 
wyprawia go do Tessalii.

Tessalia była uprzywilejowaną ziemią czarodziejskich ziół 
i czarodziejów. Na szczycie Olimpu zasiadało siedmiu kapłanów 
najwyićj czczonych w całćj Grecyi. Cypryan powierzony im, do­
wiaduje się jak z Olympu, z tćj ostoi bogów i bogiń, schodzą na 
świat godziny, i urządzają czas dla śmiertelników. Widzi je mło­
dzian, mówi z niemi, ściga wzrokiem ich obieg po jednćm wiecznie 
odradzającćm się kole, zna ich kształty, ich przywileje. W ić jaki 
demon przewodniczy każdemu drgnięciu wielkićj machiny świata. 
Patrzy w oczy bogom i boginiom; słyszy ich obrady i pieśni, wi­
dzi ich rycerskie zapasy i podstępy, wić jaką siłę rozsiewają na 
świat czarodziejstwa i postrach.

Cypryan zdobył wszystko cokolwiek mądrość ludzka dać mo­
że. Świat zmysłowy stoi dlań otworem, niby olbrzymia księga. 
Rozumie on tajemnicze głosy ziemi i straszniejsze głosy piorunów, 
zna ukryte własności drzew i roślin, tych zwłaszcza, które mącą 
rozum człowieka, niweczą w u>m wo^  i. pobudzają go do walki 
przeciw Bogu. Na Olympie przebywał dni czterdzieści, jadał tyl­
ko owoce i korzonki, i to gdy słońce zaszło.

Z Tessalii pośpiesza do Peloponezu, tej kolćbki pierwotnych 
plemion greckich, ogniska odwiecznych tradycyj. Tu nad każdćm 
miastem, osobne czuwa bóstwo: Junona strzeże Argos, Dyana, 
Lacedemonu. Do kaźdćj czci przywiązany właściwy obrzęd, ini- 
cyowani przechodzą straszne próby. Przybywa Cypryan do Ar­
gos, podczas świąt Aurory, daje się poznać, wstępuje do grona ka­
płanów. Mysterya Junony tłumaczą mu małżeństwo powietrza 
z eterem; związek trzeoh żywiołów: wody, ognia i ziemi, w utwo­
rzeniu jedności świata. Lacedemońska Artemiza naucza go jakim 
sposobem świat wydobył się z chaosu.

W  Frygii na nowe patrzy dziwy. Cezy się czytać w drga­
jących trzewiach zwierząt, dowiaduje się jak ludy Scytyjskie zga­
dywały przyszłość z lotu ptaków, z ich śpićwu, ze rżenia koni, 
z trzasku opok i pni dębowych. Słyszy głosy umarłych wycho­
dzące z pod mogił, widzi przyczyny chorób, bądź przyrodzone, 
bądź zadawane sztuką. Poznaje wszystkie szeregi demonów, drę­
czących ludzkość, a zarazem poznaje zaklęte słowa, które ujarz­
miają tych synów piekieł-

W  dwudziestym roku życia zwiedza Egipt, wstępuje w progi 
wielkiego Sanctuarium w Memfis. Włos mu powstaje na widok 
ohydnych potworów. W oczach jego odbywają się transmigracye 
dusz w nowe ciała za sprawą sił piekielnych. Spogląda w paszczę 
otchłani pełnćj smoków, kędy się rodzą namiętności i wszelkie 
zbrodnie ziemi*. Widzi zkąd powstają te straszne widma co prze­
rażają ludzkość, a s ą  znikomą tylko złudą, bo demony nie two­
rzą nic, małpują tylko kształty stworzone słowem Bożćm. Ztąd
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wszystkie obrazy, wszystkie skarby jakie nam ukazują, to kłam­
stwo, to dym, to czcza mara!

Z Egiptu Cypryan pośpiesza do Indyi. Tam widzi rzeczy 
straszne, ale poemat nie wdaje się w szczegóły, znać Indye niezna­
ne były ówczesnym trrekom.

Obszernie zato czarnoksiężnik mówi o Chaldei. Wróżbiśoi 
Suzy i Babilonu dają, mu poznać obroty gwiazd i wpływ ich na 

losy człowieka. Widzi tam trzystu sześćdziesięciu pięciu demo­
nów, z których jeden w każdy dzień roku, trzyma straż piekielną 
nad światem. Wtajemniczony w ich obrady Cypryan wió jakićm 
zakląć ich słowem, jak Kapanować nad nimi. Poznał on 

wszystkie czarne milicye Erebu, sam tylko ich król, Wielki szatan 
długo pozostał dlań ukryty. W k o ń c u  jednak siłą bezecnych ofiar 

przymusił wodza potępieńców, że i on ukazał mu oblicze. Aby 
osiągnąć cel upragniony) poświęcił mu krew wszelkich istot stwo­
rzonych, jakie istnieją na ziemi) w wodzie i powietrzu.

„Tak jest—woła Cypryan— przygn§biony ogromem włas­
nych zbrodni, widziałem wielkiego demona, patrzałem mu w oczy, 
mówiłem z nim, ściskałem go w objęciach. Pochwalił moje czyny, 
nazwał mię szlachetnym młodzieńcem, najmilszym z kapłanów 
swoich. Posadził mięna własnym tronie, powierzył mj władztwo 
nad ziemią i nad zastępami czarnych duchów. Czerń piekielna 
zgięła przedemną cZ0ł0) zaprzysięgła mi wierność!”

O b r a z  w ie lk ie go  demona, l 3alaala czy Satana, przybićra 
w poemacie Eudocyi k o lo s a ln e  ’ rozmiary, godne Miltonowskiego 
R a ju .

„Oblicze jego—m6wi—jaśniało jak kwiat złoty, z  ócz mu 
wytryskały promienjei Na o-fówie wśród pierścieni kruczych 
włosów, przyświecała korona zdobna w dyamenty i perły. Pyszny 
płaszcz ze złota i purpury pokrywał »o od głowy do stóp; ilekroć 
poruszył się, drżały posady ziemi. 'Orszak rycerzy uzbrojonych 
w oszczepy i włócznią otaczał p o d n o ż e je g o  tronu. Oświćcał pałac 
blaskiem własnego łona, jak oni bogowie Olimpu, co w orszaku 
gwiazd unosząc się nad ziem; zlewają na nią dary!”

Za powrotem do Antvochii Cvpryan okazuje się godzien 
wielkiego dostojeństw które mu piekło powierzyło. Wytacza 
krow ludzką potokami, popełnia wszelkie zbrodnie, rozsiewa 
dokoła straszny bezrząd.’

Wyznaje nakoniec szaloną miłość do Justyny; walkę jćj 
z demonami. Op0w;aJa jak poznał prawdę. Oto treść księgi 
drugiój.

Trzecia prowadzi nas znowu do domu Justyny. Słodka 
dziewica opanowały mi}0ść w  sercu własnćm, lecz nie wyrwała jćj 
z głębi serca. Uwiadomiona o n a w r ó c e n iu  wielkiego grzesznika, 
dziękuje Bogu gorącą modlitwą, ale zamierza postawić wieczną 
zaporę między Sobą a kwiatem. Obcina włosy i między płonącó- 
mi dwićma pochodniami, ofiaruje się Chrystusowi jako oblubień­
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cowi swemu. Dom przemienia w kaplicę, wszystko co ma oddaje 
ubogim: poświęca się służbie kościoła.

Justyna jest wzorem pobożności i cnoty, Cypryan wzorem 
pokory i świętobliwości. Odtąd zjednał on więcćj serc niebu, niżeli 
ich kiedyś odciągnął na bezdroża. Antyochia w jego ręce składa 
pasterskie rządy.

Następują okropne czasy prześladowania. Dyoklecyan pa­
nuje w Nikomedyi, Maksymin Herkules w Medyolanie. Zbiry 
porywają chrześcian, wloką ich na sąd. Cypryan i Justyna sta­
wieni przed prefektem Tyru nie chcą palić kadzidła na ołtarzach 
pogańskich bożyszcz. Odcięto im głowy, ciała ich rzucono na 
pożarcie psom i krukom.

Był naówczas w Nikomedyi okręt z Rzymu, przyprowadzony 
przez marynarzy chrześcian. Ci podjęli ciała męczenników, ukryli 
je na dnie okrętu. Kiedy za powrotem dopływali brzegów Ty- 
browych, spotkali w przystani poważną matronę rzymską która 
na nich czekała. Ostrzeżona we śnie, że tćj nocy przypłynie dla 
niśj wielki skarb, podjęła ze czcią zwłoki świętych, sprowadziła je 
do własnego domu, w pobliżu Forum Klaudyusza. Tam zbudo­
wała kaplicę ku czci SS. Cypryana i Justyny.

Taki to poemat znany ledwie dotąd małśj liczbie erudytów, 
wydobył Amadeusz Thierry z zapomnienia, i przedstawił w sposób 
dostępny dla ogółu. Nie mała to zasługa!

Któż w tym Cypryanie, w tym pogromcy potęg piekielnych 
nie po/maje prototypu tylu sławnych postaci, stworzonych geniu­
szem ludu, lub geniuszem wielkich wieszczów, owych Faustów, 
Twardowskich, Manfredów, Robertów, Konradów, którzy pod bia. 
łómi skrzydły jakiejść Alicyi. Margarety, albo Ewy, zbawieni 
czystą łzą i modlitwą pokonali piekło, i wyczytali promieniste 
zgłoski nad przepaścią co pochłonąć ich miała: Galileae vicistil
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Uważamy za obowiązek zwrócić uwagę czytelników naszych, 
na współczesną literaturę hiszpańską. Przed dziesiątkiem lat, 
Gazeta Warszawska zasłużyła się wielce rozpowszechniając bogact­
wa tój literatury w znakomitych sprawozdaniach o nićj p. L. R . 
Późniśj Kronika Rodzinna, prawdziwą tćż oddała usługę druku­
jąc dwie piękne powieści: Szymona Werde i Klemencyę, wraz 
z ogólnśm ocenieniem prac sławnćj autorki, ukrytśj pod pseudoni­
mem Feman Caballero. Biblioteka dała nam poznać Rodziną Al- 
vaeda tejże autorki; Kłosy obznajmiły nas z powieściami Antonie^ 
go Trueby; p. K. Estrejeher autor wielu artykułów dotyczących 
Hiszpanii, w Encyklopedyi powszechućj, przekładem dramatu: 
Kochankowie z Terruel, upowszechnił u nas zasłużone imię Har- 
tzeubusza. Pomijamy inne jeszcze przekłady i sprawozdania za- 
pirenej skićj literatury. Ten ruch zaprzecza wyraźnie ogólnemu 
dziś uprzedzeniu, które i u nas znalazło oddźwięk, jakoby naród 
hiszpański przeżył aie i zamarł bezpowrotnie.



Do sprostowania tê -o, tak niewczesnego sądu opinii pu­
blicznej, przyczynia się^niemało wydawca Baudry, założyciel 
księgarni europejskiej w Paryżu. Rozpoczął 0n od lat kilku 
ważną publikacyę pod tytułem: Cott^ccion de los m ajores autores 
Espannoles antiguos y  m odem os. W tćjto publikacyi spotykamy 
mnóstwo nowych prac świadczących wymownie, żg potomkowie 
Cerwanteza i Lope de Yegi, żyją po dziś dzień wielkićm życiem, 
że zbićrając plony z posiewu wieków, sami tćż wytrwale a mądrze 
uprawiają rolę ojczystą [ pełną garścią rzucają w nią bogate ziarna 
dla przyszłości. °

Do tych zasłużonych pracowników należy poeta Don Luiz de 
Eguilas. Wielka to postać w d z i s i e j s z e j  literaturze hiszpańskićj. 
Dramata jego i komedye w liczbie szesnastu wyszły niedawno 
u Baudrego.

Nim przystąpimy <j0 ocenienia tych prac, powićmy kilka 
słów o autorze.

Luiz Eguilas urodzony w 1830 i'°^u w -^-ndaluzyj, od dziec­
ka sićrota po ojcu, wychowywał się Yrz?  dobrej i ukształconćj 
matce. Delikatny i słabowity, do je d e n a s te g o  roku życia wcale się 
nie uczył. Matka chcąc w y n a g r o d z ić  to mimowolne zaniedba­
nie, czytywała mu na głos książki, a między nićmi Don Quichota, 
co tak rozwinęło młody umysł, że kiedy zdrowie chłopcu ustaliło 
się, oddany do szkoły w mgnieniu oka wyprzedził rówienników.

W  roku 1844 teatr w Xeres zapowiedział nową sztuczkę 
jednoaktową wierszem bezimiennego autora: Za pieniądze tańcuje 
pies, taki był tytuł sztuczki. P u b l ic z n o ś ć  przyjęła ją  z oklaskiem. 
Autor silnie wy wołyWauy długo się nie ukazywał; zmuszony, wy­
stąpił nareszcie. Jakież było zdziwienie powszechne na widok 
czternastoletniego chłopczyka wątłćj postawy. Byłto Luiz 
Eguilas.

Poklaski nie wzbiły chłopca w zrozumienie, ani go odwio­
dły od nauk. Uczył się tćm pilnićj, że wypadek nieszczęśliwy 
pozbawił nagle matkę całego mienia. Luiz postanowił własną 
pracą starczyć na potrzeby domu i na wychowanie młodszych bra­
ci. Skoro tćż skończył szkoły w Xeres, pożegnał matkę i pośpie­
szył do Madrytu na uniwersytet.

Obok nauki prawai kt0r6; 8;ę poświęcał w szczególny ap0sób, 
przepędzał długie godziny w narodowćj bibliotece madryckićj. 
Tam poznał wielkich pisarzy i poetów> którzy od Cerwantesa do 
Kalderona takim blaskiem przyświćcają w liteiaturze hiszpańskićj; 
dramat głównym był przedmiotem jego badań. Autor tańcującego 
za pieniądze psa, miałże poprzestać n a  wczesnym tryumfie, a nie 
zdobyć nowych, więcój d łużonych wawrzynów. Jiguilaa pragnął 
ich gorąco, pracoWaj na nie jie sjł; ale zawód szedł za nim trop 
w trop, jak zwykł iść za każdym młodym autorem. I  któryżto 
pracownik nie przebijał w pocie czoła lodów obojętności? i któryż 
nie przedzierał się gwałtem przez głogi i cierniska, nim w końcu 

wyrobił sobie imię?
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Eguilas uie upadł w walce, trudności podniecały w nim za­
pał. Raz po raz zanosił on nowe komedyę i dramata do dyrekeyi 
teatrów madryckich. Dyrekcya rzucała je w kąt i częstokroć nie- 
czytane oddawała poecie. Były to jednak drogie perłyr w porów­
naniu do mnóstwa tłumaczonych fars, którćmi zasypany był 
repertoar.

Na polu powieścio-pisarstwa nie wiele szczęśliwszym był 
Eguilas. Wydawcy z pogardą, odrzucali jego utwory; acz pełne 
werwy i talentu. Autor nie miał imienia! Otrzymał nareszcie 
tysiąc realów za powieść historyczną p. t. Szpada Śgo Ferdynanda. 
Ż radością i dumą posłał matce pićrwszy zasiłek, jako wróżbę 
na przyszłość.

Wróżba miała się r y c h ło  sprawdzić, wypadek posłużył poecie 
i wydobył go z cienia. W  roku 1852 słynna autorka znana pod 
imieniem Fernan Caballero wydała znakomitą powieść p. t. Kle- 
mencya. Krytyrka nie oceniła zrazu tćj pracy według jćj wartości, 
rzeczywistćj, a to z powodu że najpićrwszy z krytyków hiszpań­
skich Eugeniusz Ochoa któremu autorka poświęciła ją w hołdzie, 
nie mógł wystąpić z zasłużoną jćj pochwałą. Eguilas oburzony 
tćm milczeniem napisał obszerny rozbiór Klemencyi i posłał go 
do  redakcyi dziennika la Espanna. Wydrukowano rozbiór, o jego 
wartości krytycznćj już to samo świadczy dostatecznie, że wydawca 
dzieł Fernana Caballero pomieścił go na czele Klemencyi, przy jćj 
powtórnćm wydaniu.

Okoliczność ta dała poznać młodego poetę Eugeniuszowi 
Ochoe. Ten znakomity krytyk powagą swoją utorował mu drogę 
do teatru.

W  kilka miesięcy potćm r. 1853 przedstawiono w teatrze 
Variedades trzyaktową komedyę Verdades Amargas (Gorzkie praw­
dy). Był to dla Eguilasa dzień prawdziwego zwycięztwa. Oklas­
ki przerywały grę aktorom: zapał powszechny dochodził aż do 
szału.

Pićrwszy to był lecz nie ostatni tryumf. Odtąd Eguilas 
utworzył mnóstwo komedyj i dramatów, odgrywanych z równćm 
powodzeniem na dwóch półkulach świata.

Oddany wyłącznie literaturze, me szuka autor żadnych do­
stojeństw aui zaszczytów, którebygo odrywać mogły od ulubionćj 
pracy. Wybrany na członka Izby Kortezów, podziękował ziom­
kom za położone w nim zaufanie, lecz uchylił się od uciążliwych 
obowiązków, mieniąc się synem literatury.

Syn literatury uie przepomniał i o pićrwszćj matce która tak 
troskliwie pielęgnowała go w latach nieudolnego dzieciństwa. Ob­
sypał ją  dostatkami, otoczył miłością i opieką.

Nowy tryumf w r. 1861 przekonał poetę o ile imię jego 
drogim jest dla rodaków. Po raz siedemdziesiąty przedstawiono 
w teatrze Veriedades komedyę.: La Cruz del niatrimonio, krżyż mał­
żeński. Publiczność grzmotem oklasków wywołała poetę, zasypa-
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m J S  r ia p lrm : “ “ ied“^  wie4“  M  .ło ty

rzyjmij ten ubogi dar,
^tóry z głębi serca ślę,

?,ywy dowód uwielbienia
u  ^w ó j k r z y ż  m a łż e ń s k i  (1 ) .

S c od t - z Z n ^ s ^  s s ? ł  r - vz $

oiatrem U lu S e e m  j<S“

S i f U S * ?  1? M Ł  s r / c h  £łostek odebrał ciężką raa Towarzyszyło królowi w tći wynra- 

I l s S £ e OHw^: Koaetabliksią-IeOUwarez KonetJb/ujął 

pcMlno' w7 o-1p ]l'ez ̂ chow a ł się bienne- Odtąd król okazuje 
Z°U-n q ..o n Ipw '' ^ 0netablowi, drży Oliwarez: stanowisko jego

P ° M .  '  ’eo0 mocy usunąć z drogi potężnego współza­
wodnika potrzeba ue* ,ni * - jeńcem : małżeństwo tyl- 
ko mogłoby połączyć dWa dom£ 3 , . J

^one a ma pięiina Joannę) książę Oliwarez ma
pobocznego syna Jul;an którym się z daleka opiekuje. Przy-

z s r j s & s s g  s t o ?
taa d ip fo w a 3 d “ 1 1 1 i « 4 t u i f c »  » ■ »  Łwnor«a“ ja0k 

K a i,£  Oliwarez |,J,7oJ“ !l;"11' ZS»J!” ’ ,
m - J f i i ł  i i v >  r ^ l o n  „ i  e S ł y  s z e r m i e r z  n a  p o i ' 1 i n c r y a  d w o r s k i c h ,  o b -

zausznika swego rozpoczęciem 7 2ywa dorady
oirrnnnłn r/n? Antoniego Hil. Jestto intiy^ant, cynik bez 
Oprowadzić I  tajniki serc ludzkich, umie zręcznie
Pieniądz u nipSn namiętności, i łowić ryby w mętnój wodzie, 
własna Ma w°™i Ws?-vstkićrn, za złoto sprzedał sumienie i cześć 

wszystkie wrota. ^  mówi> z ôtxJ  Mucz' tym kluczem otwióra

• .Zaręcza księciu, że najtwardsze zapory wnet ustą­
pią, jeśli tylko hojnie posypie złotem. P°znał on słabą stronę 
Juliana, me omiea?ka z ^  ko taó. Tą słabą stroną niepoha­
mowana ambicya , chciwośJć 2aszJzytów. *

(O  &ecibe este pobre don

Que do tode corazon 

Te euvio, en fiel testimonio 

be aplauzon y admiracion 

^or tu Cruz del matrinionio.
Tom I. Styczeń 1872. 13



98 KRONlliA

Za radą Antoniego, książę Oliwarez oznajmia Julianowi że 
jest jego ojcem, daje mu nazwisko Guzmana. Julian dotąd prosty 
kapitan, bez znaczenia i przyszłości, odchodzi prawie od zmysłów 
na wieść że jest synem potężnego ministra, który rządzi królem 
i trzęsie Hiszpanią, że będzie miał herby,"godności, pałace i dworskie 
zaszczyty. Upojony radością nie domyśla się nawet jaką ofiarą 
będzie zmuszon okupić to świetne stanowisko.

Co do Leonory, Antoni przekonany że złotym kluczem otwo­
rzy sobie drogę, i przełamie wszelką trudność z jój strony. Ko- 
bićta skromna, prosta, wychowana w zaciszu domowćm, ulęknie 
się zapewne blasku wielkiego świata i nad cały urok dworski prze­
łoży spokojne życie w dostatkach. Leonora w mniemaniu jego 
przystanie dobrowolnie na rozwód, i usunie się z małą córeczką 
do prześlicznćj willi nad brzegiem Gwadalquiwiru,

Książe Oliwarez przybywa do domu synowej w towarzystwie 
nieodstępnego zausznika. Oznajmia jćj ród Juliana, jego położenie 
u dworu, jego przyszłość. Leonora nie olśnionabynajmnićj zmianą 
losu, przyjmuje wieść tę ze spokojną godnością. Antoni zwolna 
przystępuje do rzeczy: kreśli obraz dworu i smutnych jego ponęt. 
Prostomyślna kobióta nie zgaduje nawet o co idzie.

—  Skończmy!—rzecze zniecierpliwiony książę.
Tu Antoni ' w y p o w i a d a  rzecz jasno, w stanowczy sposób. 

Kiedy Julian pojął ją  w małżeństwo, nie był wówczas tóm czem 
jest. Odtąd podniósł się tak wysoko, że rozwód stał się koniecznym.

Słyszy to Leonora. Cicha, pokorna, przemienia się nagle 
w dumną, śmiałą, nieugiętą.

L E O N O R A  (żywo).

Co to znaczy?

A N T O N I .

Jemu żony 
Trzeba szukać w własnój sferze.

L E O N O R A  (do księcia).

Powtórz panie! on szalony!

K S I Ą Ż Ę  (zim no).
Dobrze mówi.

LEONORA.

Ja nie wierzę!
To czcza złuda... nadaremno 
Czuję w sercu taką trwogę;
On na wieki złączon ze mną:
Nie! ja  wierzyć wam nie mogę!



K S IĄ Ż E .

Pizyzwól! p r z y z w ó l !  błagam o to!

L E O N O R A ,  

ślub wieczny serca sprzęga, 

Jakaż skruszy go potęgi

K S IĄ Ż E .

^  P°tęgą złoto.

A N T O N I .

. .  . Z ło t o !

"■*AJ pan wiele dać go może.

L E O N O R A .

Co on mówi? Boże! B o że !
Jłoty kruszec w szys tk o *  skruszy? 

Nawet święte węzły serca!
czyż kiedy ten blużmerca

S ^ b  n i e w i e ś c i ć j  spojrzał uszy,

K S IĄ Ż E .

“ łachaj...

L E O N O R A .

Tobieżto przystoi 
bezcześcić mnie srotnot%* 
rozumiem myśli twojej.

K S IĄ Ż E .

Słuchaj pani...

A N T O N I  (do księcia)-

Złoto! złoto.

K S IĄ Ż E  (stanowczo).

Moc królewskich praw stanowi,

" e dziedzica mego żona,
Ma z hrwi grandów być zrodzona.

L E O N O R A  {z powagą)- 

powiedz panie wbrew królowi,
Ze nie jemu to przystało 
Mego domu gardzić chwałą.
Jeśli Kadyx grodów perła

z a g r a n ic z n a .
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W  jego błyszczy dziś koronie,
Ojca mego krzepkie dłonie 
Z mocy wroga gród wyrwały.
Nie tak lichy, nie tak mały 

Ten, co królom stniże berła,
Gdy te berła w.drzazgi kruszą, 
Ulubieńce, podli duszą!

K S IĄ Ż E  (żywo).

Oo ty mówisz?

L E O N O R A .

To wyznanie 
Dla Filipa. Teraz panie 
Sprawa z nami! Twoją, córą 
Jam nie godna zwać się może,
Dziś zaprawdę rzecz się zmienia; 
Lecz gdy syn twój, bez imienia, 
Zwał mnie żoną, w imię Boże,
Ród mój nad nim świecił górą!
Jest dziś, przedział między nami, 
Temu, co się zwie Guzmanem,
Jam nie równa pewno stanem,
Ale części mu nie splami,
Jako żona i kobieta,*
Leonora z Uzueta.

K S IĄ Ż E .

Wstrzymaj zapęd ten dziecięcy. 
Bluźnić usta niech się strzegą;
Nad ministra jam czćmś więcgj,
Bom ja królem króla mego!

L E O N O R A .

W  twćm zuchwalstwie niesłychanym 
Jakież śmiałeś wyrzec słowo?
Tyś Hiszpanów może panem,
Lecz w tym domu jam królową; 
Precz! co żywo z tego progu!

K S IĄ ŻE  (z uśmiechem).

Ty wypędzasz mnie szalona!

L E O N O R A .

Prawo przy mnie!.,, ufam Bogu!



KSIĄŻE.

Za koronę więc korona?

LEONORA.

Tak, i głowa przeciw głowie!

KSIĄŻE.

^ alka na śmierć! czyż wystarczą 
w°je siły?

ANTONI.

Szał w jćj mowie...

,  KSIĄŻE.

Ja ^am złoto, ja mam władzę.

LEONORA.

Słus2ność bgdzie m o j ą  tarczą.

KSIĄŻE.

*; ®et z uporem twym poradzę,
Qle urągać... tyżeś zdolną? %

LEONORA. 

z?ń co zechcesz... tobie wolno.

KSIĄŻE.

^żałujesz!... Mnie do mety 
“ fladno dobicdz drogą gładką.

ANTONI (na stronie)- 

^ iw ny  upór tćj kobiety-

KSIĄŻE.

Jam tu królem!

LEONORA.

A  ja matką!

A n to n i (śmiejąc się szyderczo). 
^a! ha! matka!...

KSIĄŻE.
Chodź Antoni.

z a g r a n ic z n a .



ANTONI (do księeia).

Mam ja sposób... on ją skłoni,
Krnąbrny umysł wnet pokona,
Matka z córką, rozłączona 
Musi uledz...

LEONORA (z trwogą).

Co to znaczy?

KSIĄŻE.

Słyszysz!

ANTONI.

Ha! ha!

LEONORA (gwałtownie).

W  imię Boga!

KSIĄŻE (do Leonory).

Wszak on jasno rzecz tłumaczy!...

Zdała od nićj...
+

LEONORA (z uniesieniem).

Córko droga!

(upada na kolana).
Ach! litości!..- przebacz panie!

K S I Ą Ż E .

Przyzwól!..

LEONORA (z rozpaczą).

Na co? Biada! biada!

ANTONI (do księcia).

Brzęknąć złotem jćj wypada,

Po twój woli wnet się stanie.

LEONORA (powstając z dumą).

Ja przyzwolić? wolę raczój 
Zostać bez niój...

ANTONI.

Pomyśl oto...
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Wiem co czynię... aż si§ trwożę 
Sądów ludzkich? Rzekną, może;
Iż zabiłam własne dziecię,
Lecz uie powić u i kt na świecie: 
iż okryłam je sroinotą-

dła- p ftrzeba°u^reZ 0(!chodzi z Antonim- Próba się uie powio 
w Rprfn nowych środków. Leonora zostaje z trwogą
Joanna ' Pana okropnóm przeczuciem. Wchodzi Donna

Ojciec jej Koaetabj p r a g n ą ł b y  spokrewnić się z potężnym 
ministrem ale córka inuą; ma milość w sercu, a co więcćj nie chce

S n A „  ‘‘Zerwania szczęśliwego stadła. Aby złamać
i â .r’ oczei“ iaj^ Przed nią Leonorę. Donna Joanna pragnie ją  

p zna , sama e .■ przyby Wa do jej domu. Znajduje biedną w trwo 
dze i boleści, mówi 8 d0chJ0(J'zl wątku ohydnych intryg. Joan-

m U v / r ostatl/a °z °burzona takqj przewrotnością, postanawia 
i. ,} , ,i Odkrywa przed Leonorą plany ojców; trzeba 
Z!it.a by zniweczyć te plany■ Jedyny pozostaje

ratunek: zamyślają obie ■? d opiekę królewską. Wie­

czorem Donna Joanna wstąpi po Leonorę, zabierze ją  do zamku, 
ei y ny otąj przyjacielem, jedynym doradcą Leonory

a2.*3nsti»«^ *j“st*wpSiS11”-
Lora"iś o .tS S k S ,at k iltu  »(e»le“ »“* chorobą. Lso-
tem Niektedv c l m >)e8'0 uczuciu, ale me wiś kto jeg0 przedmio- 
wróci podeirzenip- Pvar zdradzi się mimowoh, zręcznie jednak od- 
go brata. ’ kobićta widzi w nim tylko przywiązane-

do Leonory1 °̂ en*eu>em jeszcze, odgadł był miłość Gaspara 

Zal aśm c7stan IUllieaiu:,i'1 ^zdrości wyzwał go na pojedynek. 
Grasnar ranionv '11° ̂ rzy kroki od siebie, Julian pierwszy dał ognia; 
przeciwnika 6 jeszcze na nogach, przyłożył pistolet do piersi

i • •_^a?1.?la^o zabić cię, i nie zrzekam się tego prawa, rzekł 

szczęścia ! spokofu.kieJyŚ’ jeŹeli W Przyazł°ŚC1 me USzauujesz jej 

bzlachetny Q a  widząc p r z y w i ą z a n i e  Leonory do Julia­
na, sam p ą zy r̂ C0 mał^oniiów. j 0dtąd czuwał pilnie nad dolą 
ukochanśj. ’

I  o spotkani^ z ]ja;gCjem oiiwares, Leonora odetchnęła nie- 

co. Zastanawia się nad w ła s n ó m  p o ło ż e n ie m . Bez jć j woli, bez 
woli Juliana, wsz^k rozwód n a s t ą p ić  nie m o że . R o z m o w a  z mę­
żem przywraca jćj gp0kojność.

pomięszaiy ^  ty w grze spiskujących, ale Antoni nie 
daje za wygraną. Wytrawny gracz porusza coraz to nową sprę-
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źynę. Pali koperczaki do starćj dueni w domu Leonory, złotym 
kluczem otwiera sobie drogę. Wierna dotąd sługa zobowiązuje się 
fałszywie świadczyć przeciwko pani swojćj. Zagadniona powić, że 
ilekroć pana nie ma w domu, przybywa do nićj jakiś gość tajemni­
czy. Ukazuje przyległy pokój, gdzie sypia córeczka Leonory ma­
leńka Margareta. Na rozkaz Antoniego, przyrzeka wieczorem zo­
stawić otwartą furtkę od ogrodu, równie jak drzwi z pokoju wy­
chodzące na balkon.

, Tegoż dnia Julian otrzymuje rozkaz, konwojowania do Se- 
gowii więźnia stauu, za którego odpowić głową. Tento sam 
więzień, który niedawno dopuścił się zamacha na osobę kró­
lewską.

Antoni w długiej rozmowie z Julianem napomyka, że książę 
powierzył mu z umysłu to zlecenie, aby ocalić jego honor. Julian 
tknięty zazdrością, nalega coraz silnićj, on chce, on powinien wie­
dzieć prawdę. Pod gwałtownym naciskiem, Autoni opowiada ui- 
byto przymuszony: jak zwykle o północy, gdy Juliana nie ma 
w domu, wchodzi ktoś obwinięty w płaszcz furtką od ogrodu otwo­
rem zostawioną, jak przez balkon dostaje się do pokoju Leonory. 
Niechby tylko Julian przystawił drabinę do balkonu i wszedł nie­
spodziewanie, a ujrzałby aa oczy hańbę własną. Lecz nie godzi 
się, aby potomek tak wielkiego rodu, plamił ręce krwią jakiegoś 
nikczemnika. Dlatego to książę wyprawia g0 w drogę. Antoni 
zaś wiernie czuwać będzie nad jego domem.

Intryga zfęcznie ukartowana: Antoni wszystko przewidział. 
Zgaduje on, że Julian wściekły z zazdrości, odbiegnie powierzone­
go mu więźnia, że przystawi drabinę i przez balkon wnijdzie do 
pokoju. Wówczasto Antoni przyprowadzi świadków, Julian zmu­
szony będzie ukryć się w domu. Jakkolwiek obrócą się rzeczy, 
rozwód musi nastąpić: jeśli Julian pozostanie w ukryciu, świadko­
wie zaprzysięgną, że w niebytności męża, był ktoś w domu jego 
małżonki. Gcdyby się zaś ukazał, jego życie w niebezpieczeństwie; 
nie wolno mu pod karą śmierci opuścić więźnia stanu. Oboje oku­
pić się tylko mogą przyzwoleniem na rozwód.

Julian opuszcza dom, miotany zazdrością i gniewem. Ledwie 
odszedł przybywa Donna Joanna. Według umowy, ma zabrać 
Leonorę, i z nią razem udać się do królewskiego pałacu. Leonora 
wychodzi na chwilę aby przemienić ubiór. Joanna zostaje sama. 
Wtedy sługa przekupiona Przez Antoniego, wobec nićj otwiera 
drzwi balkonu. Dziwi to Joannę, deszcz bowiem zaczął padać.

— Tu taki zwyczaj— odpowiada zagadniona sługa—ilekroć 
pana niema, otwieram pod noc balkon i furtkę 0d ogrodu.

Joanna mocno zdziwiona, odpycha jeszcze podejrzenia krzy­

wdzące Leonorę.
— Ja nie wiem nic— dodaje sługa— nie chcę o niczćm wie- . 

dzieć, coby świat powiedział gdyby to się kiedyś rozgłosiło; choć* 
bym widziała raz, i drugi i dziesiąty, jak panicz wymyka się gład-



mi do tegof balk°n’ t0 1 tak nie p isa łbym  słówka. Ba! i cóż

I  wychodzi z pokoju; Joanua zostaje sama, przekonana o wi­
nie Leonory.

i t$ ° hwiHwchodzi Gaspar. Wić 011 o zamiarze młodych
kobiót, Joanna oswiad0ga mU) że nie myśli jechać do króla. Ga- 
spar zdziwiony tak nagłą zmianą, zapytuje o powód.

własm ‘ tu sama o takićj porze, jeśli naraziłam

niśi • ieśli mtałam s t a n Q na z oburzeniem -  uczyniłam to dla 

ca przysięgam prze 1 przed królem ze 8 p  ua własnego oj-
Te S o ° 4  cofam °giem- dIa niój Prag‘Uęłf m sP^ni0 tę ofia­rę. bkoro się cołam, mu . } teg0 powody.

Gaspar me pojmuje wcale tvch powodów, przypomina że 
Leonora jest żoną matu " 0£“ e -Y- los o iii ’_  T nAł że tu  idzie o jej ms, o jej życie.

tem. Słuchaj „auie!

pomścić znieważoną Cześć ?siostr’V) teu więzień oddany pod’straż 
Juliana, to jedyny człowiek, którego ja kochałam. Zamordują go 
jeśli nie Pó) J ^ a  wolą 0jCa W iJZisz ile gotowa byłam po­
święcić dla Leonory... Nig J ^  tefflU co mi 0 ^  mJ . Q_

110... Z1?yuf 1 njpa f 111 się naocznie,... ona nie warta mego współ­
czucia. Odtąd me chcy , • 1 • , ’ o t

Gaspar słucha z obniżeniem t'ej mowy. . .

bue do zerwania m T & ’ *'3rdaiś je8M j £ S m ' n i ? * 0*7 •P° ^ e' h-vo- inBm; nstw<i Leonory z Julianem, nie zUa siec, 1U.

K̂ fąL Oliwii “ ofe W*łjrU», » 2  " » « *
czuwa nad nią. ebuJe dowodów jej niesławy. mech Gaspar

re Młoda^ohin^0̂ ,11̂  niespokojny Gaspar przywołuje Leono- 
do króla- słvszv iP odzi Przybrana starannie, na posłuchanie 
chce biedź za nią- Gas26 ^ o k i^ d c h o d ^ j  Joanny; zdziwioaa,

— Tv nie L , . 1®1' powstrzymuje.
sób Jutro i-i sam esz wy.iść z domu — rzecze w stanowozy spo- 
zobowiazali sie dar1- Z°bacz£ 8'ę z królem. P zlb przeciwnicy twoi 
trzebne do rozwodu t'vego przc.new ierna; dowód/te po­

la, porozstawiał zape j^ ’^ ™ 1. ^  d(! kró‘
tu jesteś bezpieczna Jalueś Sldła P° dl° °Stan w douil!’

rv trwof>• a a  r p i e ° ’' Leouora przeczuwa gromadzące się chmu­
ry  trwo0a szapie jĆJ serce> Zk d ten śpieszuy odjazd Joanny?

ną* jćfosło^ą °dzieime cierpienia... uczucie mewinności jedy-

Deszcz ulewny bij0 w gzyby ealj> Leonora z trwogą myśli 
o mężu, który mok^g w drodze j Q geg0wii.

N a g le  o w ierają s j^ d rz w ; b alk o n u , J u lia n  staw a przed żoną. 
L e o n o ra z a d r ż y  zua g V0j;ą Ce mężowi niebezpieczeństw o, 

/ ira z u  m niem a, że Więzj ei  ̂ o c ie k ł, inaczój nie p o jm u je  tego pow ro- 
T o r a  I. Btjczei 1 8 7 2 . 1 4
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tu. Julian spostrzega jćj trwogę, jćj dreszcz. Ona winna! myśli 
uniesiony zazdrością. iStrój Leonory tak nie zwyczajny o tćj po­
rze, utwierdza go jeszcze w podejrzeniu.

— A  więc czekała kogoś! — mówi w duszy — Antoni miał 
słuszność. Czemu rozwarta furtka od ogrodu? czemu otwarty bal­
kon? a więc to wszystko prawda!..

Julian zrzuca z siebie płaszcz przemokły od deszczu, siada na 
przeciw żony, mówi, że zostawił więźnia pod ścisłą strażą, iź nieba­
wem doścignie go po drodze.

Leonora nalega o pośpiech. Idzie o życie fnęźa! wszak po­
ręczył za więźnia głową! Naleganie to, alboż nie świadczy o jej 
winie? Zazdrość kipi w sercu Juliana, nie może się powściągnąć... 
wybucha wściekłym gniewem... wyrzuca żonie przeniewierstwo.

Leonora dumnie podnosi głowę.
— Jam niewinna— rzecze—  ale tyś mnie nie godzien, pla­

misz mnie haniebnóm podejrzeniem.
Wtem zakołatano do drzwi... daje się słyszść głos księcia. 

Leonora szuka środków ratunku. Juliau nie może zejść przez bal­
kon; u bramy stoi kareta jego ojca. Zona wyprowadza go do przy- 
ległćj komnaty, ztamtąd wschodki wiodą na wewnętrzny dziedzi­
niec. Niech idzie do Gaspara, on mu da konia, on go wyprawi 
w drogę.

— Jadę— zawoła Julian,— lecz powrócę... pomszczę się bez 
litości.

— Myśl tylko o własnóm ocaleniu — odrzecze Leonora — 
mnie ocali moja niewinność!

Książe kołacze co raz silnićj. Leonora przybiera spokojną 
postawę,., otwiera drzwi sama. Wchodzi książę Óliwares z Anto­
nim i orszakiem kastylskich panów.

Antoni patrzy bystro w oczy kobiety, spostrzega jśj ruch, 
wskazuje księciu drzwi na lewo.

A N T O N I  (ukazując drzuii).

Tam ukryty...

K S I Ą Ż E  ( do Leonory z udaną łagodnością).
Córko droga,

Może spałaś?.-

L E O N O R A .

Nie....

A N T O N I  (do księcia).

Na Boga!
Retoryczne rzućmy kwiaty...



K S I Ą Ż E  (zimno).

Dobrze mówisz....
(D o Leonory).

y? tćjze chwili 
Wszak mnie własny wzrok uie myli, 
Jam przez ojjna tćj komnaty 

Wa wyraźne dostrzegł cienie...

L e o n o r a  (z godnością).
Djłam sama... to złudzenie!

K S I Ą Ż E .

Jam je widział...

A N T O N I .
« ,  Istne dziwy!

m kołatał w te podwoje, 
o słyszałem poza progiem 

S 1*'głosów..., jak-em żywy,
Hi komnacie było dwojel

n  K S I Ą Ż E .
°je było..., jak B ó g  Bogiem!

L E O N O R A  (na stronie)-

tu czynić?...

A N T O N I .

* Mnie się zdało
T ^  zasłyszał głos mi znany, 
p° Małżonek pani może?

0 co taić... wyznaj śmiało!

L E O N O R A  ( z  trwogą)- 

JaV . .  mąż mój... on wysłany!

A N T O N I .

^\vda..., prawda!... on w tćj dobie 
^M adrytu już zdaleka. 
S^ałżeby-tu być przy tobie?
A3, niesforność... wió co czeka... 

^ierć!.. To nie 0n!...

L E O N O R A  ( n o  stronie).
Mocny Boże!

z a g r a n ic z n a .



K SIĄ ŻE .

Ozy zaręczysz? dasz-że słowo,
Ze przestępcę wiernie strzeże?
Gdy królowi chybi w wierze,
On p rzyp łac i własną, głową!
Przykład drugim dać potrzeba:
Sam podpiszę wyrok...

L E O N O R A  (na stronie).
Nieba!

AN T O N I.

A więc z panią był ktoś drugi...

LE O N O R A  (silnie).

Nikt!,..

A N T O N I.

A głos ten?

LE O N O R A .

To głos sługi... 
Tak, tu Marya była ze mną.

A N T O N I.

Jam ją  widział tam.... za drzwiami.

K S IĄ ŻE .

Tak jest, Marya była z nami.

L E O N O R A  (pomieszana).

Ha... Tak..
(na stronie).

W  myśli mojój ciemno 
Cóż im powiem?

a n t o n i.

A więc dalój,
Z kim tę schadzkę potajemną 
Pani miałaś tu,,, w tój sali.

(do księcia).
Cierpliwości... wszystko wyzna.

(do Leonory),
Gdy małżonka nióma w domu 
Z tobą przecież był mężczyzna.

KRONIKA *



L E O N O R A  (z uniesieniem).
Nie,... to potwarz!-- ^g 0 sromu 

nie zniosę!

K S IĄ Ż E  (wskazując orszak).
Mam tu świadki.

Stawić przed sąd i cli wypada,
Każdy prawdę stwierdzi słowy.

LEO N ORĄ  (na stronie> gwałtownie poruszona). 

tu począć? biada!— biada!...

A N T O N I  (do księcia).
'^Padła ryba już do siatki!

K s I Ą Ż E  (do Leonory, surowo).

Kt0 był z tobą?

/  ,  ,  A N T O N I
[spostrzega p lancz JMana% podnoSi go z ziemi i ukazuje

Dowód nowy! 

paszcz... CO widzę?... ścieka wodą 
av  na wskroś przemoczony!

L E O N O R A  { n a  stronie).

PłasŻCzl... O nieba!- oa zgubiony!

A N T O N I  (do ksiida).
^°brze nam się plany wiodą,.. 

r2y nas panie już wygrana.
Ado Leonory, ukazując płaszcz).
W j  on?

^ O N O R A  (stłumionym głosem).
To płaszcz Juliana!

A N T O N I ,
Wszakże mąż twój ztąd daleko!

L E O N O R A  ( zmazana)

Tak.. tak...

(na stronie).
Złapać tchu nie mogę!

(do Antoniego).
Płaszcz podróżny wdział na drogę,

Ten tu został...
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A N T O N I.

Kłamać po co?
On odjechał przed północą,,
Czemuż krople z płaszcza cieką?
Gdy opuszczał mąż twój miasto 
Księżyc świścił przed dwónastą.

L E O N O R A  (z rozpaczą).

Ha!...
t

K S IĄ ŻE  (do panów).

Słyszycie... jasna zdrada...

A N T O N I.

Któżby wątpił!...
(ido Leonory).

Powiósz tnoże 
Iż balkonem deszcz się wkrada?

L E O N O R A  (iywo).

Tak..., tak...

A N T O N I.

Wicher dmie na dworze, 
Drzwi balkonu zamknąć lepiej.

{zamykając spostrzega drabinę). 
Co? drabina?... tam!...

L E O N O R A  (na stronie),

O Bożó!

A N T O N I (do Leonory).

Kto postawił tę drabinę?

L E O N O R A  (wysilona).

Nie wiem!... nie wiem!...

K S IĄ ŻE .

My nie ślepi,.. 
Wyznaj szczerze całą winę!

LE O N O R A .

Achl okrutny jesteś panie!

k r o n ik a



ZAGRANICZNA.

A N T O N I  (fi0 2>anów wskazując okno).

^yj ten biegun?., zważcie sami... 
y w dziedzińcu przy parkanie.

LEO N OK A  (z uniesieniem).
ea oszczerca cześć mą plamił

w  K S I Ą Ż E .
% Prawdę wyznaj śmiało!

Co? zLE°N0RA O godnością)- 
Mnip» *l6tnni° tego domu

Nie zdammaczyó si« Przystało?
^  sprawy z nich nikomu!

N i  . K S I Ą Ż E .
Tn °awet? Ha zawzięta!... 

iriQość twoja świgta!.

KS'AŻE.
^  prawa przeczyć w oczy.

Przpfr^.’1'0 ^ 1 d̂o ksiicia)‘
lśnijm y dom ten cały! 

{zwraca się ku drzwiom na le w

[zastępując mu drogę).

P ókm u tcie muie w kawały.

Żadna Z Wi": teS° ProS'u .
[°pa nie przekroczy!

y r  ^ S I Ą Ż E  [do panów).

r & S ^ i pełni wiary,
A p o s t o f e f  “ i panowie,
Z ust si niee^ wikary 
Niech n® naszych prawdy dowić,

Że tu oi!Zed 8̂ dem każdy wyzna 
Wszy8c;ej b{ ł  mężczyzna:

i  na to przysiad z mogą-

Nie! n i ^ f ? ' 4 (:*'Jwo)- 
® było tu nikogo.
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K S IĄ ŻĘ  (odsuwająo Leonorę).

Puść mnie!

L E O N O R A  (gwałtownie).

Nigdy!

a n t o n i .

Lecz potrzeba 
Nam dowodu:

LE O N O R A  (z godnością).
Glos mi z nieba 

Szepcze dowód oczywisty;
Tam niewinne moje dziecię,
Tam gołąbek mój przeczysty,
O  C h e ru b a ch  we śn ie  m arzy ...

A N T O N I (szyderczo) .

Taki dowód.... rzecz to zwodna....

L E O N O R A  (z uniesieniem).
Jest-że matka gdzieś na święcie 
Tak przestępna, tak wyrodna,
Co pod cieniem takićj straży 
Własnćj części przepomina?.,.
Gdy ją  święcie skrzydły chroni 
Jćj stróż anioł... jćj dziecina!

A N T O N I (2 urąganiem).
Piękne s łow a... lecz to s łowa..

A tu prawda jak na dłoni.

L E O N O R A  (z najwy&szem oburzeniem). 
Szydź mi w oczy... śmićj się podły! 
O! nie dla was taka mowa!
W waszćj piersi w lód wychłodłćj 
Nie odtętni głos boleści,
Z wiatrem przebrzmi skarga łzawa. .

K S IĄ ŻE  (surowo).
My cię sądzim w imię prawa.

L E O N O R A  (do panów Kastylikieh),
On urąga czci niewieścićj,
On potępia mnie bez winy:
Czy słyszycie!



K s i ą ż e  (z gniewem).

Dosyć wrzasku!

(poruszenie między panami).

A N T O N I  (zwracajac się d° orszaku).
MilczćC! milczćć.

LEONORA (do panów). 
y Wyż to syuy
^ cnJch ojców pełnych blasku!

Was-że cnoty ich zamarły?
£  am się w sercach gad rozrasta? 

t °  0 Rzymach nedzne karły! 
am krzywdzona!..-jam niewiasta!

( nou>e silniejsze poruszenie w orszaku).

A N T O N I  (groźno do panów).
MllczćOI

K s ią ż e  (pogardliwie).

trun^ nje j a dźwięku!
v  '  '

L E 0 N ° U  (do panów z oburzeniem).

2 ? ^  )fam w piersi krwi nie staje?
 ̂ n'fi szlachta! wy lokaje... 

q  . (ukazuje na księcia)
trzcinę gnie was 'v r§ku, 

a c r°bactwo nogą. gniecie!

KSIĄŻE.

1 z8 Wysilasz nadareinn0-

L E O N O R A

(w najwyższy boleści podnosząc obie ręce do góry). 
i\f' ̂ °2P°strzyi płaszcz nademną 

Boża! jam  na świecie 
p ^ a. biedna, bez obrony;
-p Qieś zamną, głos do Syna 
TjaJ Opiekę odtrąconćj,
Bon> ja matka!

A N T O N I
(uderzony nag^ myMą ulcas,UJ-ąc księciu przyległy pokój) 

Tam dziewczyna!
Tom I. Styczeń 1872. 1 [
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LEONORA (patrząc ciągle w górę).
Tarczą moją serce czyste!

KSIĄŻE (do Antoniego).
Dobrze mówisz... spieszmy do nićj...

ANTONI.

Drzwi na lewo!....

KSIĄŻE (żywo).
Chodź Antoni,

Podaj światło...
(Antoni porywa świecznik, pośpiesza z księciem do drzwi).

L E O N O R A  ( gwałtownie przerażona).
Ratuj Chryste!

[przybiega do Antoniego, dmucha na światło; gasną wszystkie świece, ciemno
w sali).

Książe i Antoni wchodzą po omacku do pokoju małćj Marga­
rity. Leonora przykłada ucho do drugich drzwi, którćmi odszedł 
Julian; odetchnęła. Kopyta końskie zatętuiły po bruku: on odje­
chał..- on ocalony!

Nagle otwićrają się drzwi od sypialni Margarity. Antoni 
przebiega przez salę niosąc zbudzoną dziewczynkę. Głos dziecka 
dobidga ucha matki.

—  Moja córka! moja córka! —woła Leonora jakby uderzona 
piorunem; wpada z krzykiem do jćj pokoju. Służący tymczasem 
wnosi światło. W  tćjże chwili ukazuje się Uaspar.

— P a tr z c ie  p a n o w ie ? - -zawoła książę.— Otóż jest mężczyzna 
w jój domu... Małżeństwo rozerwane! B io r ę  was tu wszystkich 
za świadków.

Gaspar osłupiał. Leonora miota się w najwyższćj rozpaczy. 
Wpół obłąkana, bezsilna, upada na zięmię. Caspar przybiega na 
ratunek. Wszyscy odchodzą. Tu kończy się akt drugi.

Trzeci akt p r z e d s ta w ia  galery ę w królewskim pałacu Bueno 
Reiiro. Wina Leonory nie jest dostatecznie udowodnioną przed 
Julianem. Nie byłże on sam tym mężczyzną ukrytym w domu 
żony? Książe w obecności syna wzywa donnę Joannę, badają, 
ażali uie słyszała z ust sługi, potępiającego Leonorę oskarżenia? 
Joanna m ilc z y .

— Nie o tym mowa który chyłkiem wymknął się z domu— 
szepnie Autoni— lecz o tym który wewnątrz pozostał!

— Jam go widział, postawię na to świadków—zawołał książę.
Julian gotów uczynić zadosyć woli ojcowskićj. Powoduje

nim w części zazdrość, lecz w większćj części zbudzona duma. Na 
rozkaz księcia, wszy&tko przygotowano już Jo ślubu. Joanna
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wzdryga się w chwili osta tn ić j. A n to n i łamie jćj opór. Przypo­
mina że Książe Oliwarez rozrządza losem więźnia s tanu . Jego 
życie, jego wolność nawet, zależy od jćj uległości. Nieszczęśliwa 
przystaje na wszystko.

Książe szczęśliwy gdy* postawił na swojem. Niewierność Leo­
nory poświadczona przez sługę i przez panów, rozwód już podpisa- 
ny. Małżeństwo syna z Joanną, zwiąże go silnie z Konetablem.

Antom przezorniejszy od księcia, jeszcze nie poprzestaje na 
tćm. Leonora n i e  przyzwoliła na r o z w ó d ,  może kiedyś stawić do* 
wo( y niewinności, a  tćm samćm r o z w i ą z a ć  nowe stadło, potrzeba 
więc zdobyć jój podpis. Antoni bierze na siebie całą sprawę. Ma 
on w ręku drogocenny z a k ł a d ,  c ó r e c z k ę  Łęonory. Sprowadził j ą  
tu, o  Bum Retire, 2 obawy aby j ć j  u*e okradziono. u drzwi 
j ć j  postawił na straży silnego d r a b a ,  olbrzymiego wzrostu, którego 
zowie psem swoim. Beam^śl ten’ pijak, w  niejednćj już sprawie

był ślepem narzędziem jego woli. N iS  chybi ma i teraz; pchnie szty­
letem każdego, ktokolwjek wyniósłby dziecko przez drzwi, u k t ó ­
rych powierzono mu czaty

Książe me chce> oddad córki Leonorze. Julian mógłby pó- 

źmój P^JPomnićć sobie, że jest ojcem. Potrzeba zwieść^nieszczę­
śliwą matkę; w zamian Za ^zieckJ0 w y z y s k a ć  jój podpis na ro zw ó d ,
potśm zaś wywieź potajemnie dziewczynkę do Aranjuez i tam wy­
chowywać ją  na pensyj.

Gdy radzą nad t<y Leonora przybywa do Buen-Retiro. Za­
miarem jej zanieść skargę d0 króla. Antom oznajmia jćj, że ślub 
Juliana już się odbył. 2ąJa, b y  w y z n a c z y ła  summę, Za jaką da
podpis na rozwód: Le0aora wzdryga się z oburzeniem. 

Nieszczęśliwa uie wi6 ey» czvnić.
Ile ządasz zapojpjgy^ spvta książę. _

A “tom,|!o-T ' tysiące dublonów.
__ -pw ■ P° S’wałtownćj walce z sobą, przystępuje do księoia.

ua.)— rzecze .̂ trzy tysiące dublonów, a podpiszę.

— C z e S - a ^  na to’ kładzie w jćj rękę trzy rulony. 
t -Q'e żądałem czterech — mówi Antoni z żalem.

k , i , J i  A n t o n i '^ S f-  »•?<«?, • * * *

» S -  odJajcis mi tylko
moje dziecko! przy % j przepomP *łasnćj krzywdy!

Antom wychodne z księciem, poszepnie mu ua ucho: 
eszcze < zie\ęczyna w naszej mocy! _ _

Leonora pozostaje sama, szarpana radośoią i rozpaczą. Odzy 
skała dziecko, ale jafeiinże kosztem!

Julian wchodzi do galeryi. Na widok Leonory staje niby7 
rażony gromem. Le0nora patrzy nań z najwyższą pogardą.

Wolno było drugim posądzać mnie — zawołała oburzo­
na—ale tobie me było wolno! D l a  ocalenia oiebie, naraziłam 
własną cześć! ty wie^ kt0 ^y j ukryty w domu moim!



— Wszak podpisałaś sama rozwód! — rzecze Julian. K ła­
mią, wszyscy, zgadzam się na to, lecz imie twe sponiewierane, a ho- 
óor mego rodu...

— Honor twego rodu!— przerwie gwałtownie Leonora— ty 
sam haniebnym czynem zniesławiasz córkę własną! Precz mi z o- 
czu! uie chcę cię widzićć! gardzę tobą. Używaj dostatków i wiel­
kości, bądź szczęśliwy! Zabieram Margaritę, ona wynagrodzi mi 
wszystko.

Wtćm ukazuje się G a s p a r ,  ponury, nieprzebłagany, stawa 
przy Julianie, powtarza słowa, które był niegdyś wyrzekł, gdy 
w pojedynku trzymał pistolet przyłożony do jego piersi: „Mam 
prawo cię zabić, i uie z r z e k a m  się tego prawa! użyję go kiedyś j a k  

ona będzie nieszczęśliwą! “
— Otóż wybiła g o d z i n a  — dodaje zimno — odwołuję się do 

praw moich!
Gaspar wyzywa Juliana: Leonora zatrzymuje go gwałtem.
— Przebacz mu!— woła, i ja  mu przebaczyłam! On mnie 

kochał, ou nie tak nikczemny jak sądzisz. Q-dy g0 zawołają przed 
ołtarz, powió nie!... jestem pewna! Zostań tu!., jeśli wyjdziesz, ja 
umrę!

— Ty miałabyś umrzeć!—  woła Gaspar — jeśli tak, świę­
tem dla m n i e  ż y c i e  J u l i a n a !

W  pobliśkićj kaplicy daje się słyaze<4 dźwięk organów. 
W  głębi przeciąga orszak weselny. Leoaora biegnie uniesiona 
rozpaczą: Gaspar próżno chce ją  powstrzymać.

Nagle za drzwiami słychać głos Margarity. Leonora bie­
gnie ku drzwiom... wysilona upada ua kolana. Dziewczynka 
wbiega, drżąca z przestrachu rzuca się w objęcia matki.

—  Dziecko moje! —■ zawoła Leonora — Niechaj czyni co 
chce! niech się żeni!., tyś moja!

W  tćj chwili ukazuje się we drzwiach Antoni, twarz jego 
trupio-blada, wchodzi chwiejącym krokiem. Spostrzega Gaspara, 
wyciąga ku niemu ręce.

— Zabili mnie— woła z rozpaczą — ha! tyś lekarz! Ratuj 

mnie... błagam, ratuj!
Leonora p o ry w a  M argaritę, u c ie k a  z i}ją przerażona.
Wyjaśnia się rzecz. Antoni wychodził 7j pokoju, trzymając 

na ręku dziewczynkę. Miał ją  właśnie wy^ie2ć do Aranjue*; pi­
jany drab, postawiony u drzwi na straży, nie p0Znał go, aspełnia- 
jąo ściśle danv rozkaz, utkwił mu w piersi sztylet.

A N T O N I 0  rozpaczą do Gasp0ra).

Jam z a p ł a c i ł  to żelazo!
Ratuj! ratuj!— moje życie 
W  twojćj mocy!.. Ty z odrazą 
Patrzysz na mnie? Ja sowicie 
Sypnę złotem, jam bogatyl
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Mam go tyle... biada! biada!

Powetuję wasze straty!

G ASPAR ( obejrzawszy rant ).
Już zapóżno— trudna rada!

A N T O N I  ( z  rozpaczą).
Ha! śmiertelne czuję dreszcze!
.Lecz mnie!... błagam w imię Nieba! 

Ja muszę... urnie żyć trzeba!
T,.  (irzuca garściami złoto)
«ierz to złoto... jeszcze... jeszcze!., 
stokroć więcśj mam go w domu.

G A S P A R .  
uda czynić daneż komu?

A N T O N I  ( z  naleganiem).
Jam Antoni H il— wiesz o tśm ,
Jam potężny król mocarzy, 
p.atu ładowne skrzynie złotem: 

ierz go.,, jie my£i zamarzy, 

i f m dukatów sto tysięcy, 
i f  zechcesz... więcśj... więcśjl... 
m oto twarde kruszy tamy, 

5°zemkniesz zwarte bramy 
Z ł°tym kluczem!

G A S P A R . '
T Tak, ta możel
î eez tym kluczem chciwcze d u m n y , 
'J? me zamknę wieka trumny, 
m  drzwi nieba nie otworzę!

A N T O N I  (błagalnie).
Lecz mnie w oczach jnż mi ciemno! 

am co zechcesz!...

G A S P A R .
. _ Nadaremno!^

wĄ) m i k ru sz e c próżno dzw oni,
^ tu c z  to b ru d n y  mój A n to n i!
Un w tym zamku w proch. się kruszy, 

do szczęścia drzwi otwiera!
^ twćj grzesznćj pomyśl duszy, 
w znieś ją  w górę .. skrucha szczera, 

przed Bogiem wiele znaczy.

ZAGRANICZNA.



A N T O N I (gwałtownie).
Ratuj! ratuj! jam w rozpaczy!
Ten mi sztylet wyrwij z łona!

G ASPAR .

Próżno, mówię rzecz skończona.

A N T O N I (z wysileniem).
Więc daremne wszystkie leki?

G A SPA R  (łagodnie).

Łza gorąca z pod powieki,
Gdy wytryśnie w wielkićj chwili, 
Znajdzie łaskę w obec Pana,
Szalę złego wnet przechyli:
Bracie! bracie! na kolana!

(słychać organy w kaplicy).

a n t o n i .

Zwiesz mnie bratem?

G ASPAR.

Tak.

A N T O N I.

O Nieba!
I  pogardzasz memi dary?

GASPAR.

Twego złota mi nie trzeba.

a n t o n i .

i  przebaczasz? nie dam wiary!

GASPAR.

Tak, przebaczam... w imię Boże!

A N T O N I ( z uniesieniem).

Ach! m ó w  jeszcze... mów doktorze! 
Jakże dzielne twoje słowa,
Z niemi światłość błyska nowa, 
Ufam . wierzę.-• mam nadzieję! 
One rosą w ducha skwarze.
Tak, z a p r a w d ę . . .  Bóg istnieje!
Bo przebaczać tobie każe.

KRONIKA



Wchodzi Alguazil, przyzywa Gaspara do króla. Podczas 
niedawnego zamachu, Gaspar uratował życie Filipowi... wpływ ie- 
g o  wiele znaczy. r

, Ai iTa idziesz,~- woła A n to n i-  poprowadź mnie tam,
król będzie moim  spowiednikiem!

Odchodzą. Orszak weselny przeciąga napowrót przez Gale- 
ryą Przeszli wszyscy, pozostaje tylko sam Oliwares: t r y u m f j e - o

E £ S u w s s s r W a .

wem; m iSrt ‘“j S t  Z t l am ° ”  ^  2 6nU-
W  tćj Chwili przybywa Gaspar. Wręcza księciu pismo opa­

trzone królewską pieczęcią. To wyrok banicyi. Ulubienic stra­
cił łaski, minister stracił władze. iuoiemeo stra-

paczy°llWareS Ukrywa Pocieszanie, oddala się w milczącćj roz-

Gaspar*usihite^ul-6 * Margariti* P0Z°stają Sami na scenie, 
txaspar usiiuje ukoić boleść krewnćj. Ten, któreg-o kochała 

me godzien jćj łez, powinna g0 zapomnićć. Cg°

to nadjut^coną^sławą/naj0

Da„ u„ « . i i  -  2 W 3 f .

jemScy! Czystko co zaszło w wiecznćj utonie ta-

mm. f S H iZ & S  U0U°a ' ~  °“  P0wie“  ^

pr,w%d0 lewśj,tad* 

ob0Klnośe"  ~ PKJjmij na~ 

moi 4* loAp « 1 2 c i a eiJ  !'"°™  bra,e®! — ' f ™  Gaspar— Nie

”  * Wd0W!*- 

znaną ^W o Ł tó tś i?  GaSpar od *at wielU k°Cha k°biet« &  nie 
Gaspar w j i l ™ * 5 tak% ofiarę z jego strony? J J

goletnići miłości KnM?V.ua j ed>Tnie była ^ ^ “ ‘otem jego dłu-
od wszelkićj myśli sam i taj emnie- UCZUClem, świetćm. wolnćm

rek^i nazwisko to d^°Jubućj- 1 dziś- jeŻel1 Smie ,ofiarować jćj 
rękę i nazw M o  dla tego tylko, że dni jego już policzone.

• • f ■ nlrnnJł t  a Leonora— tybyś miał umrzeć? Jabvm 
życie twoje okupiła krwią własną! Ty nie umrzesz... nauka twoia 
kłamie... Bó„ nie dopuści tego... miałżeby umrzeć najszlachetniej­
szy z ludzi na ziemi, i nie użyó cbwili spokoju? Ożywcze słońce 
tamtych krajów, da ci życie ; zj r0wi0it. da ci je miłość moja! Bra­

cie mój! małżonku mój! Ty! żyj!... bo ja  cię kochać będę!
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— Życia! życia! Boże miłosierny! błagam ciebie o życie!— 
zawoła Gaspar w uniesieniu radości.

— „Będziesz je m iał!“— odrzecze słodko Leonora.

W  przyszłych kronikach naszych damy poznać z kolei innfc 
dramata Luiza Egilasa.

1 2 0  KRONIKA

Akademia francuzka, w dniu 23 listopada odbyła uroczyste 
posiedzenie, na którćm rozdawała konkursowe nagrody. Sprawo­
zdanie tegoroczne sekretarza, uroczystszy niż zwykle miało chara­
kter, gdyż obejmowało dwuletnie czynności. Wyliczamy tu prace 
i nazwiska laureatów:

Wielka nagroda Gaubert przysądzoną, została p. Mortimer- 
Ternaux, za Historyę T e r r o r y z m u ,  zebraną, ze współczesnych ar­
chiwów, z k r y t y c z n y m  poglądem na dzieje tćj smutnśj epoki. Dzie­
ło całe obejmuje tomów 10. Mortimer-Ternaux jak wiadomo, 
zmarły przed miesiącem, nie doczekał tryumfu swego.

Drugą nagrodę p r z y z n a n o  zmarłemu także Alfredowi Nette- 
ment, za dzieło: Histoire de la conquete de 1'Algerie.

Nagroda Tlieronanne poświęcona również history), rozdzielo­
ną została pomiędzy d w ó c h  badaczy: pp. Topin, za dzieło: L'homme 
au masque defer, i Wiktora de> St. Genis, za Historyę Sabaudyi 
z poglądem na lud, jego obyczaje i skłonności w paśmie wieków.

Nagrodę Bordin o t r z y m a ł  professor Martha za stud y u m  nad 
poematem Lukrecyusza. Jestto dalszy ciąg dzieła uwieńczonego 
w r. 1865 p. t . :  Len moralistes sous VEmpire Romain: Philosophes 
et poetes. Autor pismami poetów, mianowicie satyryków, wyświe­
tla geniusz poetyczny i filozoficzny starożytnego Rzymu.

Takąż nagrodę Bordin za rok 1870, przyznała Akademia 
professotowi Heinrich z L y o n u ,  za jego znakomite dzieło w trzech 
wielkich tomach: H i s t o r y  a  Literatury Niemieckiej. Zajmujemy się 
właśnie dla Biblioteki, streszczeniem tój ważnćj pracy, otrzymawszy 
na to pozwolenie samego autora. Uczony professor tćm żywićj 
pragnie aby dzieło jego znane było w Warszawie, że literatura pol­
ska nie jest mu wcale obcą. Pan Heinrich wykłada z katedry 
uniwersytetu Lyońskiego, kurs literatur zagranicznych. Obecnie 
jak wiemy od niego s a m e g o ,  uczy się pilnie po polsku; mamy 
więc niepłonną nadzieję, iż ten uczony krytyk obznajiniwszy się 
dokładnie z bogatą literaturą naszą, da kiedyś poznać Francuzom 
jćj skarby, jak im dał już poznać skarby geniuszu niemieckiego.

Ponieważ uwieńczone dzieło p. Heinrich bliżćj nas obchodzi, 
powtórzymy tu wyrzeczone o nićm zdanie, stałego sekretarza Aka­
demii p. Patin:

„Gruntowna znajomość przedmiotu, układ i przedstawienie 
rzeczy, zalecają tę Mraźną publikacyą. Takt jest rysem charakte­
rystycznym autora. Umiał on ustrzedz się ponęty, owych syste- 
matów absolutnych, które w historyi literatur zbytecznie podnoszą
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fatalne działanie przye2yn zewnętrznych, a  poniżają wolny wyrób 

geniuszu indywidualnego (1). Obce utwory ocenia autor według 

ic i rzeczy wio ej wartości, odsuwając nu bok przesądy, a patrząc
o lem ezs ronnćm na sposoby myślenia, czucia i tworzenia, zu­

pełnie odrębne od naszych. W olny zarówno od uprzedzeń fran­
cuz ic , j a t o  epego poddania się niemieckim opiniom, przed- 

\ bezwfględną prawdą i dobrą wolą. Dzieło jego 

nr/pnip* nir if’ Ua ̂ ^  czasów tak bliskich nas, od których
• ■ • zie/1 n,ls cała przepaść. Jestto bezwątpienia jedna 

z najcelniejszych publikacyj, jakie wydał ów prąd, popychający

k-ntnio/r ̂  u T f W’ ku >ch wiedzy, filozofii, literaturze, ż cie­
l n i  i s v m i  '\b/' a<i t l  w s p ó łz a w o d n ic tw e m , z uczuciem szacun­
ku i sympatyi, które nam zapłacono, niestety! w  samymże świe-

S iS m v  x̂tei,ackila-~ zuchwałą pogardą i nienawiścią. Nie
' j ‘ J ^  uczuć naszych! luh° ,nie zapłacone wzajem,
r l . ?  niemniśj zaszczyt c h a r a k t e r o w i  narodowemu. Nasza 

•i WiVnn , . n Z1̂  jm"niegdyś piękne dzieło pani de Stael, 
Heinrich “ ^  eŝ ° iUł zajmującą i pożyteczną pracę pana

ł 77/'J/f-T^^f°Û-ly°n 2500, o t r z y m a ła  pani Berbercy z a  dzie­
ł o .  Elżbieta Seton i początki kościoła katolickiego w Stanach Zje-

„ f„„i, „„„ca™ _^ u niepodlegli, i wit-ie wspomnień

wie przez autorkę. ® * * W uotatach i ll8tach’ “ branych troskii-

T\H ę aS^°dę przyznano p. Karolowi Aubertin za

»nn Jolltwa\a ^ Aa * Swi^y Fawel ł Ut?r .^stawił tu bisto­
r t  a t t . °°. ł  awła, to jest początki kościoła chrześciań-

nhnfmoraTnvnh em- Wynika™i praktycznój filozofii starożytnych, 
j j i  Indzkići -do j^kioli doprowadził przyrodzony rozwój
i l  i ykazuJ« autor w sposób wymowny i uczony, siły 

w J S z u c in w S 0 J awi0nia, która wypełniający to, co‘ leżało 
wym torem y ych "Wysłów, miała poprowadzić ludzkość no-

Pięć nagród fundacyi Monthyon po ‘2000 fr., rozdała akade­
mia za następujące publikacye:

Z wydziału filozofii otrzymał jednę professor H. Jolly, za 
dzieło p. t.. Instynkt, jego stosunek 'do iycia i intelligencyi. Autor 
prowadzi dalćj przedmiot traktowany już przez Cuviór’a i Flouren- 
sa. Prob ema a czjsto fizyologiczne rozwija na zasadzie psychologii 
i podnosi do znaczenia filozoficznego.

Drugą, nagrodą uwieńczono dzieło p. Feillet: La misere aux 
temps de la Frondę et St. Vincent de Paul.

( l )  Uwaga ta  ̂ dotyczy sżczególnićj literatury angielskiej Taina. 

Sam i czytelnicy Biblioteki będą mogli porównać dwa system ata, którycli 

główne podstawy tak zupełnie są sobie przeciwne.

Tom I .  8tyeuń 187J. 1 6
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Trzecią przyznano p. Theron de Montoge, za pracę agrono­
miczną: L 'agriculture et les sciences rurales dans le pays Toulon- 
sąin, depuis le milieu du X V II I  sibcle. Praca ta zwróciła uwagę 
Akademii, szerokim poglądem na oharakter cywilizacji społeczeń­
stwa franouzkiego, przedewszystkiem rolniczy (arya).

Czwartą nagrodę o t r z y m a ł  generał Danmas za dzieło: La vie 
Ara.be et la societe Musulmane. Jestto pełen życia i barwy obraz 
cywilizacyi pasterskiej A r a b ó w ,  wprost sprzeczny z charakterem 
cywilizacji ludów A r y a - E u r o p e js k ic h .  ,,Nie szukałem ja t ć j  książ­
k i— mówi autor — w innych książkach, znachodziłem j ć j  kartyT 
pod kopytami konia, w czasach długiego pobytu w Afryce, to spo­
czywając n a  prostćj rogoży w  jurcie ubogiego, to na kobiercu pod 
wspaniałym namiotem wodza. Współpracownikiem moim był 
wszystek lud arabski.“

Piątą nagrodą uwieńczono dzieło profesora Salmou: Kon- 
ferencye o powinnościach człowieka, powśięcone szkole normalnój. 
Autor niezmordowany p ra c o w n ik  na tćm  polu, już w r. 1 8 4 3  otrzy­
mał podobną nagrodę. Wsparty trzydziestoletniśm doświadcze­
niem, w ostatniej pracy rozwija dalćj przedmiot, t a k  niesłychanie 
dziś ważny dla Francyi.

Inne prace pedagogiczne zaszczyciła Akademia chlubną 
wzmianką. Należy do tych książka p. Eugenii Hippeau dla użyt­
ku młodych panien: Cours d'economie domestique. Ważne to dzie­
ło w skróconym przekładzie drukował Tygodnik Mód w r. zeszłym. 
Podobną pochwalę otrzymał p; Delys, dawny laureat, za dziełko 
dla ludu: Iłam i du village, Jest to w formie powieściowćj idealny 
obraz nauczyciela wiejskiego.

Nagrodę Monthion przeznaczoną poezyi (2000 fr.) rozdzieliła 
Akademia pomiędzy zbiór pieśni pani Zofi Hue; Les materneles, 
wyśpiśwanych z  m a c i e r z y ń s k i m  namaszczeniem, i religijne poe- 
mata Oktawa Duclos: Poesies nouvelles.

Nagrodę Lambert otrzymał A. Lemoine za tom poezyi: Les 
Charm entes.

Oprócz stałych fundacyj, Akademia w tym roku rozporządzała 
jednorazową nagrodą przekazaną testamentem pani Landrieu za 
najlepszy utwór dramatyczny wierszem z r. 1870. Otóż więc za 
najlepszy utwór z tćj kategoryi, Akademia uznała jednomyślnie 
dramat Eugeniusza Manuela p. t.Robotnicy. Dramacik ten znajdu­
je się w repertoryum Teatru warszawskiego, i jak nam donoszono 
ma się wkrótce* ukazaó na scenie. Znany on już w Warszawie 
z przekładu d r u k o w a n e g o  w szpaltach Tygodnika Mód, jak nie- 
mnićj z krótkiej recenzyi zamieszczonśj w Bibliotece. Itecenzent 
przypisuje mylnie utwór Manuela p. Copee, a co więcćj liczy go do 
kategoryi tych sztuk d r a m a t y c z n y c h ,  niegodnych przekładu, które 
tłumacze polscy wybierają na chybił trafił.

Zobaczmy jak Akademia francuzka po gruntownćm rozpa­
trzeniu całorocznych publikacyj' teatralnych, do których należy
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i zachwalana Frou-frou, ocenja utwór laureata, od dwóch lat odgry­
wany z jednakióm powodzeniem.

„Manuel—mówi sprawozdawca Akademii —ma te wielką za­
sługę, że szlachetnie użył znakom itego talentu. Wprowadza on 
na scenę teatru francuzkie°*o. nową, i ma*° zaan3: warstwę społe­
czeństwa. Przedstawia ją w?całej prawdzie, bez schlebiania występ­
kom, które ją  zbyt często pociągają ua błędne drogi. W  przeci­
wieństwie tych występków, wykazuje uczucia wzniosłe, rozwija­
jące w wyrobnikach miłość nauki i pra°y> oraztak zbawienny urok 
węzłów rodzinnych. Umiał autor uwydatnić dramatycznie to 
sprzeciwień3two, w utworze pełnym prostoty, rzewnym i zajmują­
cym, a do tego podniesionym rny-ślą prawdziwie moralną. Wiersz 
jego bardzo piękny, styl wytworny, wolny zarówno od przesady 
jak od trywialności.”

Nagrodę Latour Laudry przyznała Akademia p. A. Brachet 
za Gramatykę historyczną 1 Dykcyonai'* Etymologiczny języka 
francuzkiego.

Z pomiędzy dwunastu k o n k u rso w y ch  rozpraw na zadany 
w r. 1869 temat: Ocenienie historyczne Jako męża stanu
i pisarza, Akademia przysądziła nagrodę? panu Perrins professo- 
rowi literatury w szkole politechnicznej. Nowym tematem poda­
nym do konkursu nar. 1872 jest Pochwała Vaubana,

Zakończył posiedzenie a k a d e m ik L e g o u v ć ,ogłoszeniem imion 
kandydatów, którymprzyznauo n a g r o d ę  cnoty, według fundacy i Mon- 
thyon. Summa rozdzielona miedz'y kilkaaa^ci? jeduOstek, wyniosła 
17000 fr. Przytaczamy ostatnie słowa pięknej mowyLegouwe’go:

„Oprócz tych świadectw ileż mamy innych stokroć wspanial­
szych, a zapisanych nie na papierze, ale w najgłębszych tajnikach 
serca naszego. Kto z nas nie myśli z rzewnćm uczuciem, o tych 
cnotaoh poświęcenia, miłosierdzia, wspaniałomyślności, odwagi, 
jakie Franoya wydobyła z siebie w przeciągu miesięcy czternastu! 
Ileźto czynów, ile cnót bohaterskich, rozsiały po drodze armie: 
Bourbakiego, Chauzeja, Faidherba, w mozolnych pochodach przez 
zaspy śniegu, ^czerwienione potokami ich krwi ofiarnćj. Na ileżto 
cnót nieznanych światu, patrzały zalane najazdem miasta, spusto­
szone wsie nasze! Każdy dzień przynosi nam nowe świadectwa 
niezliczonych cnót i poświęceń! Dzięki im, droga Fraucya nasza, 
tak od roku upokorzona w oczach ludzi, nigdy może nie była wię­
kszą w oczach Boga! a my pokorni panegiryści cnót, nigdy za­
prawdę, nie mogliśmy wygłosić w obec was, świetniejszych imion, 
nad imiona dzisiejszych'laureatów, kiedy owćmi laureatami: Cha- 
taudun, St. Quentin, Toul Bitche, Belfort, Strasburg, Kolmar 
i Paryż!

„Nazwałem Paryż. Pićrwsze jego oblężenie będzie na wieki 
zaszczytną datą w historyi naszćj. Ta ludność tak porywcza, tak 
gorączkowa staje się nagle słodką, cierpliwą, pełną rezygnacyi. 
Przez p i^  miesięcy głodu i niebezpieczeństw, skarga nie wybieźy 
z ust; przez pięć miesięcy bezkarności, ani jednćj zasadzki noonój.
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ani jednego zamachu! Sąd kryminalny nie otworzył nawet swych 
podwoi. Co zaś najwyższą chwałą tych czasów oblężenia, to owa 
pięciomiesięczna walka nędzy z miłosierdziem, zacięta walka, w któ­
rój miłosierdzie odnosiło zawsze zwycięztwo! Możemy to wyznać 
z uczuciem słusznćj dumy!

„Dawniój Paryż objawiał tysiąc uroczych zalet; w czasach 
oblężenia objawił wielkie cnoty. W imię tych właśnie cnót, niech 
mi wolno będzie dodać ostatnie słowo. W  miesiącu październiku 
1870 r., kiedy artylerya pruska, bombami swćmi zagroziła naszym 
pomnikom, głos oburzenia wybiegł z pod tych sklepień. Instytut 
francuzki odwołał się do wszystkich ucywilizowanych narodów, 
przeciw zburzeniu skarbów artystycznych Paryża. Otóż więc dla 
wielkiego grodu istnieje skarb droższy nad jego gmachy, księgo­
zbiory i muzea. Tym skarbem tytuł stolicy. Tamte są jego oz­
dobą, na tym polega jego cześć. Niechajże Instytut, który prote­
stował przeciw bombardowaniu Paryża, zaprotestuje dziś przeciw 
jego dekapitulizacyi. Niechaj się odwoła już nie do akademij eu­
ropejskich, ale do bratnich miast Francyi całćj! Niechaj im  powić 
że znieważać Paryż, jest toż samo co walczyć w pruskich szeregach, 
dopełniając dzieła nienawistnej zazdrości. Niechaj przypomni 
prowincyom naszym te czasy jedności, te czasy oblężenia, kiedy ich 
synowie szlachetnie mięszali krew własną, z krwią dzieci Paryża, 
kiedy Paryż tak gościnnie, tak bohatersko przyjmował ich synów. 
Niechaj iin powtarza na cały głos, że w strasznych klęskach 
naszych tylko zgoda zbawić nas może. Niechajże ich błaga by 
nakoniec przepoinnieli wszelkich krzywd, niechęci, współzawo- 
dnictw, a mieli jedynie na baczności wspólne dobro ojczyzny; bo
o nią tu idzie przedewszystkiem, a Francy a nie stanie się dawną 
Francyą, dopóki Paryż nie stanie się dawnym Paryżem!”
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im ów e, 7 a 7 a Z w a n S CT OSPi iUi- T f a f i e ł ^A 1 TT/ / i 1 Jana Kazimierza (165,5__1 fi fi O)
przez Ant. Walewshean r r /  n i , . loouh

w Uniwer<t Tn ■ »  Kr~ ? r0f eŝ r"’ E ^toryi Powsz. 
umwers' J agiell Kraków, T. 1, 1870 r

szego podrostu uraysłownśm 7 _1C0nczący SJ? W1, . ,vp  wiek więk- 
cyi jak wewnątrz krajów ° '®j piśmienno&ci, tak w dyploma­
ty dla swych badaczy. ’ Plz°to podający więcej ułatwień i zachę- 

Z  pisarzy którzy siR • . •
wauia Jana Kazimierza X  §cili rozjaśumnia szczegółów pano- 

tor pracy, której napis przvwif Wne uie, , .usiugi jak au­
tem jego badania jest tyli fmy> P- -̂nt: WSjV Przedmio- 
(1655-1660), a już to £5°* °brane P'?ciolecie tego króla
kolwiek z powodu zmiany 1 i. ze.ci obszerny tom tej publikacyi, jak- 
go. Korzystanie z akt tainv„i r.zmien.'u napisu ma nazwisko pierwsze- 
z akt ministeryów spraw zL,. 1 ,archiwum wojny w Wiedniu, tudzież 
możnośó przypatrzyć się b 1 i n 10zu3r°^ w Paryz“ 1 Berlinie, dały mu 

płomatycznej, a ztąd znane wr y!?.ry<;ef k,m T  f ‘ Ze strony dJ’- 
i w nowe szczegóły u z u p e łn i ? ^ 1 Z U° T r t f r T  pi' ? dstawić 
łączy też autor i kolor historvn? r° wJ '^adu,° .z , ' ,G®° cechą 
poczęty przez Wstęp, którl t0m °beCny ^st r u ­
dzieje kraju. y mieścl °gÓIny szumowany pogląd na

W e " W s S  ( I k T l g3 q°xbecuie tomu są mianowicie następne:
autor zadawszy sobie pytanie- dla 

czego kraj ktorego organ,zacya była tak wadliwą, miał s ie  powódze-
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nia? odpowiada, iż jedną z tych przyczyn była cecha, która mu była 
właściwą od czasu Chrobrych i Gnuśuych, a którą zowie: wysilanie 
się, t. j. objawiające się od czasu do czasu „szczególne wybujanie 
i zaraz wielki upadek.“ Najdobitniejszym przykładem tój cechy, 
a zarazem jakby miniaturą całych dziejów polskich, były właśnie we­
dług autora lata rządów Jana Kazimierza,— skreśliwszy więc w to­
mach poprzednich czas wybujania, w obecnym zamierzył z kolei 
przedstawić dobę upadku.

Tekst główny historyczny (str. 1 — 332) podzielony jest na 
ksiąg YI, a określane tu po kolei główniejsze fakta są następne: Sejm 
z r . 1658, który autor zowie organizacyjnym i przyrównywa do tego, 
który miał następnie miejsce w lat 130,—działanie wezwanych przez 
króla na pomoc wojsk c e s a r s k ic h ,—- wzięcie łączne Torunia, działanie 
przymierzonych w Prusiech, w Danii przy spółdziałaniu llollandyi, 
stosunki z Elektorem Brandeburskim (po zwolnieniu 1657 r . od hoł­
du, stronnikiem króla); walki dworskie stronnictw: francuzkiego (re­
prezentowanego przez królowę Maryę Ludwikę, a domagającego się 
usunięcia wojsk austryackich, jako bezczynnych i uciskających kraj, 
oraz zawarcia pokoju), i cesarskiego (reprezentowanego przez króla, 
skłonniejszego do przedłużania wojny), — Kongres w Toruniu, Sejm 
z r . 1659, i wreszcie przystanie obustronne na kongres i zawarcie 
pokoju w klasztorze Oliwskim.

Dodane do tekstu objaśniające i dopełniające noty są w liczbie 54.
Taką jest treść tej pracy p. Walewskiego,— jakiż jest jśj stosu­

nek do innych historycznych w naszej literaturze?—Gałęź historyczna 
literatury polskiej nie jest zapewne zbyt nagą, nie jest jednak okryta ca­
ła możliwym liściem. Pracy wykładającej obszernie całość historyi kra­
jowej dotąd nie mamy. Cóż bowiem mamy w tej rzeczy? przypomnijmy 
chociaż w dwóch słowach. Po treściwej i wiernej, ale zbyt krótkiej 
w zarysach Historyi Wagi iJe j[ przerobieniach przez Lelewela, oraz 
równie wiernej i obszerniejszej ale zbyt zawikłanej i bezbarwnej 
w wykładzie Historyi Bandkiego, otrzymywała długo literatura same 
kompendya dla szkól; w ostatnich dopiero latach ukazały się dwie 
publikacye piękne, całość obejmujące, historya wszystkich panowań 
rozumowana przez W. W., p°^ tytułem: Słowo dziejów i pragma­
tyczna przez znakomitego Dramatyka,— praco te jednak (z których 
nadto pierwsza, lubo jest pióra historyozofa ma za wiele, a druga lu­
bo pióra poety ma za mało poezyi), są to zawsze tylko kompendya 
na większą skalę. Co do monografii i prac szczegółowiej przedmiot 
wyczerpujących, tych liczba stosunkowie nie jest zbyt wielka. Ta po- 
waga, jasność i zarazem erudycyjna dokładność, które odznaczyły 
były opowiadanie Naruszewicza panowań przedjagiellońskich, nie by­
ły doścignięte przez żadnego z jego następców. Śród prac, które 
miały być dalszym ciągiem historyi tej, jedno tylko panowanie Zy­
gmunta III przez Niemcewicza odznaczone zostało piórem talentu, 
' jest dotąd przodkującej wartości utworem. Mimo wszystkie 
omyłki i braki, publikacya ta pełna jest licznych zalet, i spra­
wiła nawet epokę w literaturze. Jasność, obrazowość i szcze-
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gotowość, oraz pokierowanie sądem, przy kreśleniu spraw i wy­
padków, zaś zarazem opieranie się na pomocach, jakich nie mialv 
jeszcze epoki kreślone przez Naruszewicza (jako pamiętniki i inne 
publikacye piśmienne opisywanym wypadkom spółczesno), nadały 
były temu pismu szczególne ożywienie i powab, a wyrażane w uiem 
uwagi o stronach dodatn.ch i ujemnych ubiegłych dziejów, wywarły 
stanowczy .wpływ na prace następnych krajowych historyków, poe­
to w, powieściotworcow, moralistów i t. p. Spółczesno monografie in­
nych ,panowan były to tylko zbiory i zostawienia główniejszych albo 
zrod owych faktów bez żadnej charakterystyki. Krok w uprawie ga­
łęzi srod monogr.ifow, najświetniej postawił w końcu autor Chrobrego 
Jagiełły , Szkiców Karol Szajnocha do zalet Niemcewicza dodawszy 
erudycyę w szczegółowości i Jp0g]ąd’y og6l„e dziejowe. Jako na szkic 
cechą podobną odznaczony, możemy wskazać na umieszczony w tem

&  I Z  r  « ° f  ? ' " » i ™ »»“ ' "■■■ ”D"
(1646-1648) ostatnio lata rządów Władysława IVgo

Ta tezto właśnie, jeżeli się nie mylimy, praca, była bodźcem 
i wzorem, do przedsięwzięcia i ułożenia obecuej przez p.  Walewskie­
go, widzimy tu podobnie wzięty za przedmiot studyów krótki prze­
ciąg czasu i z tejże epoki, podobne opieranie się przeważnie w wykła-

zumo'wanych! dyPl0matyC^ j  i -Rwanie do wykładu poglądów ro-

dzieli charakterystyka bliższa? Treść książki
ryczny d/'lellśmy na pogląd ogólny, na dzieje i tekst histo-

niezawt0ł S 0mco°8dinS  •aUt°ra’ nie ni° Przy™ać nieraz
niezawisło , do zalozon jednak historyozoficznych we Wsteoie

ui" możc," y ani p°twie« s
afbo ule dostatecznie a?•!? ’ '* albo nie objaśnia! ich wcale, 
Wsteoie jak dopiero r-/AnJ-i ‘ Z a s t a n a w i a j ą c  się p Walewski we 
mimo be'zrzadu miewał dlac^go naród o którym mówi po-

1) jego „genialność,“ i ^ g ? ^ 011111’ d?daJ.0> f  tfeg? Powodembyły: 
mnieć trzeba, iż p o c z ą w s z y  '°  ”wysl[̂ Ilie , ‘ ,Z 0 Przypo- 
chwila to wszystko co

2 1 T - S  r »  «’ » « ■  « .P»
zumiemy. Oo do „wysilania sie“ sprawdzeniem drugiego momen- 

tu tej cechy ( t , .  P» »jb»ja„i„: apZ kuf ,“  Jana Kazimiera 
właśnie według założeń,a H *  bBC ,scz 1

t a j ' s tlllk 0  rM“ ióbit- zem dalszego ciągu wysilania się i nie róini sie w mczem pod tym

• f a J u uorazacn, aaie S1ę
widzieć jakieś nowe domowe jarzmo, chyba, że autor rozumiał przez 
to d o m o w e  jarzmo, jarzmo Maryi Ludwiki? wnieść było można, że autor
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za ten zwrot nowy w panowaniu Jana Kazimierza uważać może bę­

dzie sąd nad Lubomirskim i bunt Lubomirskiego, locz fakta te były 
już późniejsze nawet od tego pięciolecia, o którem książka mówi (1).

Co do tekstu historycznego uważanego w oderwaniu od ogólnych 
poglądów, zalety jego są jawno. Jestto zbiór szczegółów history­
cznych, po największej części nowych i zajmujących. Uznawszy autor 
za główną historyczną zaletę działania gabinetowe, głównie do tego 
przedmiotu zwrócił badanie, i z tego źródła kreśloną epokę wielką 
ilością rysów nowych wzbogacił; do takich np. należą liczne szczegó­
ły czerpano z korrespondencyj ówczesnych rezydentów dyplomaty­
cznych: Fragsteina, Kollowrata, barona Lissoli i t. p. Szczegóły po­
selstwa Olszowskiego ("ajenta królowej) do Wiednia, o wycofanie 
wojsk austryackicli (gdzie znajdujemy ton ciekawy szczegół, iż odpo­
wiedź odmowna gabinetu austryackiego podyktowaną mu była taje­
mnie przez rezydenta rzeczypospolitej Cieciszowskiego), stosunki dy­
plomatyczno z Anglią i ówczesnym jej protektorem purytanem (przy­
chylnym Szwecyi), dyplomatyczne i czynne z Hollandyą przeciwko 
Szwecyi i t. p. Z drugiej jednak strony nie można rzec, iżby kreślo­
ne w książce p. Walewskiego obrazy były żywe i pełne; — obrazo­
wość i jasność nie należą do zalet pióra autora, — kreślone akcye nie 
mają dramatyczności, charakterystyki osób nie są wybitne; przywią­
zywanie wyłącznej wagi do dyplomacyi, wzbroniło autorowi korzy­
stania ze spółczesnych świadectw osób prywatnych i odjęło różno- 
stronnośó obrazom. Nie znajdujemy tu nawet tych praktycznych 
szczegółów jakie ma spółczesna kronika Kochowskiego, tśm więcej 
nie widzimy żadnego użytku ze świadectw innych pisarzy spółcze­
snych, jako: poetów, autorów, pamiętników i t. p., chociaż niektóre 
z nich, jak np. Paska b e z p o ś r e d n io  do opisywanych zdarzeń się przy­
dawały. Zamiłowany w notach gabinetowych autor gardził oczywi­

( l )  W  pierwszych 2ch tomach obecnej pracy, których treścią jest owa 

„doba wybujania/1 autor nie objaśnił był jeszcze swego ogólnego poglądu na 

dzieje krajowe, pogląd zaś wewnętrzny z którego tam wyszedł, jest następny: 

W  odwrót zdaniu Niemcewicza i innych p. Walewski jest zdania: że pano­

wanie Zygmunta I I I  należało do najświetniejszych, i że powodem takiego 

skutku były: religijna gorliwość króla, trzymanie się przymierza z Austryą 

i zasad monarchicznych,—  iż odstąpienie od tych zasad było właśnie przy­

czyną, iż następca Zygmunta, Władysław, upadł tak nizko, i że przeciwnie 

Jan Kazimierz dlatego zabłysnął znowu, iż wrócił do owych trzech zasad 

swojego ojca. N ie mamy wcale zamiaru spierać się o zalety lub nie zalety 

wymienionych zasad, choćby dlatego, iż ich istota nader różnie pojmowaną 

i stosowaną być może,—  lccZ zwracamy uwagę, i£ w sposobie rozwijania 

ich przez autora jest jawny zamęt; jakkolwiek bowiem liczne czyny rycer­

skie za panowania Jana  Kazimierza były istotnie świetne, dziwacznem jest 

jednak twierdzić, jakoby ogół tego panowania świetniejszym był niż jego 

poprzednika, i cz jliż  ten poprzednik (W ładysław IV )  przez to od ojca 

i brata miał być mnićj pobożnym, iż był szczególnym przyjacielem i prote­

ktorem założycieli S zk ó l pobożnych  (Pijarów)?



ście świadectwem osób prywatnych, lubo w rzeczy wierności

dka ' z lS a n i^ S ? 1V* *  j°St źródlem. twierdzenie naocznego świa- 
onieraćsiemusfnan 6?ia dla siel:)'e> n?ta dyplomaty, która 
sfia osób *rzeCI ’ i Z- celem « P*0*i P1'
fiffura działai-in ,*ł' a Jako w obrazie przeważnie dyplomatycznym 
n o S e c u tS ąL\t7Mve 1 b°haterką, której autor najwięcćj słowa 
poprzednika swasn Marya Ludwika, łan  Walewski na wzór
da I " pisał sdóW si udawskiego (który będąc konsyliarzem Leopol- 
nokóiu w Oliwio ńi ^ - ,on^ę polską i 0 zawarcie przedwczesnego 
l f t f t e i k Ł f o T ał Mar>e L u d W  ściga także i osobę i po- 
rakter i rzeczvSiX P°ĉ tk? do końca. Rzeczywisty jednak cha- 
kież bvłv? Mirva T ?n?czeQie postaci tej w dziejach krajowych, ja- 
przyiaciół i ^iałS w pisarzach spółczesnych i silnych
iż b^łto charakter P7 on^rẐ aci^5 jedni i drudzy byli z|odni w t L ,  
scu swei kroniki m ń ! '^  1 energiczuy. Rudawski w któremś miej- 
biegów swei żonv ktfu  ° °  Janie K a z im ie r z u  wyraża: „wskutek za- 
etc° Kochowski w Kii f  i m§zem jak Etyop słoniem kierowała11 
rów’ malborskich i S  W erach: »Nie tak szturmowaty kule do m u -

0 pokói.“ O jej szczeci -a Łudwika. do oefca, Jana Kazimierza
nieuia sie tam ? królem - ^  czynności lia Szl^zku w czasie schro-
btate opowiadaarcvS«lWplywie ua konfoderacyę;Tyszowiecką do­
bitnie opowiaua arcybiskup Wvdzea w swym Pamiętniku Z czvn-

S i eJl ° r m yo“ C a 0d01? za ẑutu spółczesnych w U u b y fo  £  i. 
zmieni/- na dziedzic adzy k ró le w s k ie j tron elekcyjny w kraju

przeciw któremu wieki J ’ ^ łt.° j ednak uwazaó m°żna, występek, 
no Przedstawianie w' P°źniej już tylko w Targowicy protestowa- 
wsze uiemna nie możoT §!ównej bohaterki swój książki z barwą za-
1 : na ooDarcie sivo« Uważane za trafne, przytacza wpraw­
nych iż królowa ta i n * ®*at»°wiska. autor ciekawy szczegół z akt taj- 
yvrve pokoju daleltn Z01? Pl'zed pokojem Oliwskim podawała propo-

łość partyi przeciwnóH I6jSze’ byle g0 tjlk° otr,zy“ ^ ’ zaś wytrwa- 
locz istotę zawarfpn-i lj°'y°dzenia następne wydały korzystniejszy; 
mu) autor wvra/nif °ju ' jego następstwa (co jest konkluzyą to-
TeVan c wTacał ? l Za CZaruo Podstawił,- pokój ten właściwie co 
do granic wracał tylko status JL  ante helium, -  a nadto, kiedv bvł

S d T w  5 i  c S °  “ I  r «  t y t u b ^ W l  iy  „ W ,
zawarcie n o k i p o d  rządem królewskim, a dopiero

kroków, które nastSpnf e  “ 'cźc wwM,!”1-” 1” K f
prowadziły d o p o d l ^ ^ *  ^ p o S S

•» ÓJ’ P- Walewskiego do zarzucenia mieć można,
iż część jej rozumowana czyli krytyczność historyozoficzna nie jest 
w zgodzie z praktyczną, iż opowiadanie dziejowe ma nie obrazowe, 
nie jasne, za jednostronne,~ uważana jednak jako materyał, do ga­
łęzi dziejów krajowych jest rzenzvwist,fii wagi przyczynkiem. Histo-
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goły wypadków potocznych, jest bez akt urzędowych i części dyplo­
matycznej,— kronika Rudawskiego obejmuje kilka akt urzędowych 
w całej rozciągłości, ale wypadki potoczne wystawia w zbytnióm 
skróceniu,— Historya Jana Kazimierza przez ks. Krajewskiego jest 
opowiadaniem powieściowem, płynnem i jasnem, lecz nie obrazem 
historyczno-krytycznym;— z przyszłych jednak historyków szczegól­
nych panowań (jeżeli będą), żaden nie znajdzie tyle przygotowawczej 
pomocy do swego przedmiotu jak historyk Jana Kazimierza w pracy 
obecnej.

X.
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Przekłady Cycerona.

Nic może jaśnićj, nic dobitniej nie dowodzi wpływu mowy na 
umysł ludzki, już nie tylko jednostkowo brany ale nawet ogólnie, 
jak długie wszechwładztwo sławy człowieka, który w odległej od 
nas epoce przekonywał lub jedynie rozrzewniał przychylnych sobie 
słuchaczów na Forum romanum; który systemata filozofii greckićj 
anegdotycznie stylizował; który wreszcie przydomkiem ojca ojczy­
zny zaszczycony, na długo jako najzacniejszy obrońca wolności oby- 
watelskićj zasłynął: jednem słowem Marka Tuliusza Cycerona. Za­
sługi jego polityczne i naukowe są bardzo inałe, jeżeli nie żadne; 
charakter słaby aż do tchórzostwa, a chwiejny aż do podłości, 
a przecież on sam był typową postacią, był wzorem, który naśla­
dować się starano od najdawniejszych aż do niezbyt odległych od 
nas czasów, a któremu dorównać lub go prześcignąć za literacką 
herezyę uważano. Jaki był powód tego dziwnego a trwałego wpły­
wu, wywieranego przez człowieka, który moralnie do tego tylko 
zdawał się być usposobionym, ażeby przejść życie ze sławą mierne­
go adwokata powiatowego? Odpowiedź znajdziemy w paradoxal- 
nćm na pozór zdaniu: „Mały człowiek, ale wielki stylista.11

Rzym do czasów Cycerona nie miał żadnego wielkiego pro­
zaika. Zajęty nieustannemi wojnami, nie miał ochoty bawić się re- 
torycznemi kwiatkami, ale ostrzem miecza i poważnćm choć szorst- 
kićm słowem ludom rozkazywał. I na loruin nawet, w komicyach, 
w senacie, zwięzłość, proste a jasne przedstawienie sprawy prędzej 
trafiało do przekonania „panów świata" aniżeli wymodulowane 
brzęczenie. Dopićro w ostatnim wieku Rzeczypospolitej retorowie 
greccy powszechny sobie poklask na sery o zjednali, przyciągając 
do szkół swoich młódź rzymską. W szkołach tych zwracano uwa­
gę przeważnie na formę zewnętrzną, na ozdobność i harmonię sty­
lową. Cyceron, deklamator z natury, przylgnął do owych przepi­
sów i zarówno w mowach, jak rozlicznych swych dziełach innej tre­
ści z wielką je trafuośćią i szczęściem zastosowywał. W  ten spo­
sób stworzył on frazeologię łacińską i sławne swe dźwięczne, pełne, 
harmonijne peryody. Niesłychana słów obfitość i umiejętne ich



użycie, wdzięk mowy, płynąć] bystrym a czystym strumieniem 
z rozrzuconemi tu i owdzie kokieteryjnie kwiatkami, podbijał słu­
chaczów i naśladowców zjednywał. Nie pytano się co mówi, ale jak 
wygłasza, nie wnikano w istotę rzeczy, ale s'§ Piękną, powierzcho­
wną, szatą, zachwycano. Naturalnie znalazła się i oppozycya, która 
głębiej i zdrowiśj na rzeczy się zapatrywała, ale zbyt była słabą, 
ażeby przygłuszyć oklaski ogółu. To tćż wyrobiła się cała metoda 
obrończa na Cyceronizmie oparta która długo przetrwała, przero­
dziwszy się z upadkiem Rzeczypospolitą 1 swo.body słowa w napu­
szone kontrowersje, a wreszcie w sztuczną a niedorzeczną igraszkę 
dowcipu. Ale n>e u adwokatów tylko miał Cyceron takie wzięcie 
i sławę. Styl jego skrystalizowany stał się dla późniejszych pro­
zaików modłą, wedle którój każdy swój sposób mówienia prze­
kształcić usiłował. Senece, który nie chciał naśladować nikogo, 
a tein mnićj Cycerona, za złe miano że się od powszechnej reguły 
usuwał, oskarżając go, że psuje jeżyk. Nie mówiąc nic o uwiel­
bieniu obu Fliniuszów dla stylu Cycerona, wspomnę tylko, że 
Kwintylian, zalecając czytanie dzieł tego mistrza słowa, więcćj go 
ceni za ozdoby stylistyczne aniżeli za ścisłość i ważność dowodów, 
a w pochwałach tak dalece zachodzi, że nie waha się wypowiedzieć 
tych słów bałwochwalczych: Rzekłbyś, że bogowie zesłali go na
ziemię, żeby wymowa okazała c a ł a  swą moc w Łyra wielkim czło­
wieku.'1 Ale najdalej zaiste posunął się poeta Katullus, który go 
nazywa ,;najwymowniejszym z potomków Romulusa, jacy są, byli, 
lub będą kiedykolwiek (quotque nost aliis erunt in annis). A sława 
ta wzrastała z wiekiem każdym Jeżyk łaciński, zmięszany z ty- 
siącznemi wyrazami, przynoszonemi ze wszystkich stron świata, 
upadał i zanieczyszczał się; wielkiego talentu nie było; Cyceron 
pozostał typem piękna i wdzięku Z odrodzeniem się nauk rzuco­
no się skwaplivvie do studyowania w y ra że ń , wyrazów i zakończeń 
przypadków lub form czasowych i skrupulatnie, niewolniczo w pi­
smach kopiowano. Nic nie zaradziło temu fałszywemu popędowi, 
znoszącemu wszelką orygjna]no^ .  dowcipna satyra Erazma z Rot­
terdamu, który w Rozmowie z echem (w Colloquia fam iliariti) z ca­
łym arsenałem ironii i sarkazmu przeciwko owczemu naśladowni­
ctwu martwych form wystąpił żadnego nie odniosła skutku; 
każdy chciał zostać Ciceronianus choć mu echo odpowiadało 
anus (po grecku: nierozsądny ełuni). Filologia klassyczna uprawia­
na najprzód we Włoszech * później we Francyi, Niderlandach, 
a wreszcie w Niemczech, miała dwóch bożków, którym nieu­

stanne paliła kadzidła i czołobitność składała: w poezyi, Hora­
cego, w prozie Cycerona. Zdolność poetyczna nie wszystkim 
jest dana; ztąd Horacy w wybrańszych tylko naturach miał 
naśladowców, ale styl prozaiczny, dla każdego mnićj więcćj 
ukształconego jest przystępnym, zwłaszcza, kiedy o samym jedynie 
stylu jest mowa. Cyceronem w miniaturze; chciał być każdy filo­
log, a wielkość jego, nie głęboką nauką, nie przenikliwością umy­
słu, ale większą lub mniejsza znajomością słownika wyrazów i wy­
rażeń Cycerońskich się mierzyła. Non legitur apud Ciceronem,
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bylo wyrokiem potępiającym każdego, co śmiał utworzyć nową 
kombinacyę wyrazową.

I  u nas również Cyceron doznawał czci i poważania. Po­
cząwszy od XV I wieku, przez trzy stulecia i pierwszą ćwiartkę 
czwartego mieliśmy mnóstwo wydań, tłumaczeń, komentarzy i obja­
śnień, naśladowań i peryfraz, szczególniej pism jego fflozoficzno-mo- 
ralnycli, retorycznych, mów i listów-

Z wieku XVI doszło nas 42 rozmaitych wydań a 17 komen­
tarzy. Szymon Mąrycki, Benedylct Ilerbest, Jan Ilerbest, Andrzćj 
Frankenberg, Andrz&j Patrycy Nideclci, Ja/cób Górski zajmowali się 
objaśnieniami mów, dzieł retorycznych, pisaniem życiorysów, i kom- 
pilacyą wzorów i przepisów wymowy z różnych ksiąg Cycerona. 
Sam Jąn Kochanowski, największy poeta ówczesny nie pogardził 
wydaniem, dopełnieniem i przekładem Fenomenów Arata, w tłuma­
czeniu łacińskiem Cycerona (Ciceronis Aratus ad graecum exemplar 
expensus et locis rnancis restitu tus a Joanne Koclianovio. Kraków, 
1579). Stanisław Orzechowski w mowach ad JEquites Polonos i ad 
Sigismundum Regem, walczył o lepszą z Cyceronem, tę mając nad 
nim wyższość, że więcćj miał namiętności i ognia chociaż chwilowe­
go, aniżeli słaby i wiecznie drżący orator rzymski.

Zdaniem ówczesnćm pisarzów naszych o Cyceronie było bez­
względne uwielbienie. Ani na jego charakterze najmniejszej pla­
my, ani w wymowie najdrobniejszego błędu nie przypuszczali. 
Wiek ten nie był u nas wiekiem zimnćj a stanowczćj krytyki, ale 
ogólnego zapału, nie sięgającego wprawdzie zbyt głęboko, ślizgają­
cego się owszem po powierzchni, ale namiętnego za to i bezwarun­
kowego. W życiorysach Cycerona szło o zebranie drobnych szcze­
gółów, których dostarczał Plutarch, Appian, a naj więcćj sam Cyce­
ron, nie zapominający nigdy o sobie ani na chwilę; o przedstawie­
niu tego poważania, którego doświadczał, tćj chwały, którą się cie­
szył, tego mistrzostwa, które naśladować było potrzeba. Stanisław 
Koszutski, tłumacz trzykrotnie w tym wieku drukowanego traktatu 
Cycerona: O powinnościach wszech stanów ludzi (poraź pierwszy 
w Łosku, 1575) w naiwnym swoim stylu nie zastanawia się wcale 
pisząc żywot Cycerona, nad rozbiorem wielkości jego, ale mimo­
chodem tylko wysławiając jego dowcip, poczciwe życie, zacne sprawy 
i t. d., powiada: „Zkąd i teraz w wymowie przede wszemi jemu przo­
dek dawamy: bo on sam jakmiarz tylko, będąc w tćj nauce prawym 
mistrzem, i drugie potćm pisaniem swem do tegoż powabił, i przy­
czynę, aby się w tćm ćwiczyli, wszystkim dał.“ Jedna tam tylko 
jest uwaga arcytrafna, którą dla pokrewieństwa z myślą zasadniczą 
tego artykułu, tu przywiodę: Ten mąż jednak ze wszech najrze- 
telnićj ukazał’jako wiele w ym ow a  może, jaką wdzięczność każdemu 
dobremu a uczciwemu mężowi jedna, jako jest rzecz nieprzemożona 
a nieprzezwyciężona.11, (fol. B. zew.) Ale myśl ta rzucona przygo­
dnie, zaledwie wyrzeczona a już zapomniana, może tylko służyć za 
dowód tych mimowolnych przeczuć rozumu, które dopićro późnićj
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w świadome pojęcia się zmieniają. Przeczuwać a dowodzić— ogro­
mna różnica.

Wiadomo, że wiek XV II u nas jest epoką upadku studyów 
klassycznych, czerpanych z autorów pierwszorzędnych, których za­
stąpiono badaniem i tłumaczeniem pisarzów, odznaczających się 
wprawdzie jaskrawym stylem, który przypadał ówczesnym do sma­
ku, ale nie mających zalet czystości, prostoty i wdzięku. To tćż 
i Cycerona mamy wydań zaledwie 11, z których większą połowę bo 
7 przypada na edycye przedrukowywane Listów (Epistolae adfa- 
miliares). Kilku mów jedno tylko znamy wydanie przez Adama Ro- 
rneryusza i m  r. Prócz tego układano zbiory z różnych pism filo­
zoficznych i retorycznych dla nauki młodzieży, pisano wstępy i przy­
gotowania do czytania z pożytkiem mów Cycerona. Komentarza­
mi zajmowali się głownie: Adam Burski, Szymon Piechowski i Gdań­
szczanie. Adam Thobolius, Bartłomiej Keckermann, Piotr Czimer- 
mann (sic) i Jan Mochingerus. W 0"óle komentarzy tych, wstę­
pów, objaśnień wraz z przedrukami prac dawniejszych było 8. Cie­
kawym z tego czasu zabytkiem jest książka, przedstawiająca nam 
powszechne naowczas wyrywanie frazesów, zastosowywanie do bie­
żących potrzeb, słowem, szarpanie na wsze strony Cycerona dla 
podłatania dziurawej szaty o r y g in a ln o ś c i .  Uczniowie gimnazyum 
toruńskiego złozyli sąd nad oskarżonym 0 zdzierstwo i użyli do te­

go mów Cycerona przeciwko Werresowi. Cała ta komedya odby­
wała się urzędownie pod p r z e w o d n ic tw e m  rektora Konrada Grasera 

i uwieczniła się wydaniem: Judicium Repetundarum nuper in gy- 
mnasio Thorumensi ex Verrinis C ic e r o n is  institutum ab aliquot 
Oratoriae Oandidatis manuductore Conrado Grasero rectore. To- 

l’un> - . . e a d ó w  z tego wieku mamy niewiele, bo właściwie 
dwa tylko i  to jednego utworu, m ia n o w ic ie  dyalogu Cycerona: Lae- 
lius, czyli. U pizyjazni, przez Bieniasza Budnego i Andrzeja Moczu- 

sinego-, prócz tego przedruk Koszutskiego: O powinnościach, dopeł­
nia reszty.

Wiek X V III przedstawia wielką skłonność do mów Cycerona, 
które drukuje, objaśnia i przekłada. Ta ostatnia dążność pojawia 
się dopiero w drugićj połowie tego stulecia wraz z przekładem ks. 

Ignacego Nagurczewskiego (przeciw Katylinie i za Markiem Marcel­
lem) 1763. Następnie poszły tłumaczenia ks. Siemiaszki Juliana 
dwa razy drukowane, ks. Adama TohezU i uczniów literatury 
w Szkole G ównej W. k Si Litewskiego (za Marcellem). Przecią­
gnęło się to i do naszego wieku, gdzie Euzebiusz Słowacki przeło­

żył mowę za. A rćhiaszem, Żukowski za prawem Maniliusza i t. p. 
Zaczął się tez wyrabiać sąd szczegółowszy, jakkolwiek zawsze po­
wierzchowny. I  orównywanie z Demostenesem było rodzajem owe­

go średniowiecznego „asinus B u r id a n i 'v którym nie chciano 
ubliżyć Cyceronowi, ale tćż i nie wystawić się na śmieszność, wiel­
biąc mówcę ateńskiego. „Sposób jego (Cycerona) jest jasny, po­
wiada Stanisław Potocki w dziele: O wymowie i stylu, (t. I, 3); do­

wody w najlepszym rozwinięte porządku: przechodzi Demostenesa



jasnością, rzecz każda we właściwśm znajduje się miejscu; zawsze 
usiłuje wprzód przekonać nitn wzruszyć, a ogólnie mówiąc, słodkie- 
mi on namiętnościami najzręczniej włada. Żaden mówca nie znal 
lepiej jak Cyceron mocy i dzielności wyrazów, zawsze jest obfitym, 
zawsze płynnym, wspaniale rozpościera swój przedmiot, nic nie jest 
czystszego nad jego moralność.11. Dopatruje się już przecież i wad: 
„W  większej części mów— powiada,— mianowicie za młodości pi­
sanych zbyt sztuka jaśnieje, czasem aż do przepychu posunięta. Zbyt 
widocznym jest strój Cycerona wymowy: zdaje się on często więcćj 
zaprzątniony wzbudzeniem zadziwienia, jak  przekonaniem słuchaczów; 
zkąd wynika, iż ma niekiedy więcćj blasku jak gruntowności, więcćj 
wielomówności jak treści.. Zgoła mowy, a nawet wszystkie dzieła 
Cycerona, wystawiają, nam człowieka cnotliwego, lecz próżnego.“

W sądzie tym jednego z koryfeuszów krytycznych owego cza­
su widoczną jest lękliwość, chwiejność, prowadząca do sprzeczności 
z samym sobą, jak to można dostrzedz w owej myśli, że Cyceron 
działa więcćj na przekonanie aniżeli wzruszenie. Drugi potentat 
krytyczny Ludwik Osiński przyznaje Cyceronowi gruntowność, i za­
letę tę nawet za wyższą ma u niego niż u Demostenesa. „Dopóki — 
powiada,—smak dobry nie zginie, miłośnicy sztuki i pisania czytać 
go, jemu się dziwić, i jeżeli można, naśladować go nie przestaną. 
Wszystko w sobie połączył, czego krasomówstwo wymaga: prawość 
duszy i skarby nauki. Nie masz prawie drugiego w starożytności 
pisarza, któryby nam tyle zostawił dzieł z równą gruntownoscia, mo­
cą i wdziękiem pisanych... Wykład Cycerona jest zawsze jasny, 
rozumowania gruntowne i w najprzyzwoitszym stawione porządku. 
Tym szczególniej przymiotem Demostenesa przewyższa. Daje się 
w nim postrzegać niejaka rozciągłość, którą mniej baczni rozwlekło­
ścią mianują, kiedy ona jest tylko znamieniem i dowodem obszerne­
go geniuszu, który więcćj nad innych obejmować zdoła i rozleglejszą 
sobie przestrzeń dlatego jedynie zamierza, aby w nićj więcćj roz­
maitości, więcćj kolorów i obrazów mógł użyć (Dzieła, T. IV). Kil­
ka zachwytów nad „pełnemi i brzmiącemi okresami44 kończy tę 
apologię, która daje Cyceronowi patent na nieomylnego geniusza, 
na słońce literackie, na którćm plamek dopatrywać się nie wolno. 
Byłyto wyobrażenia pseudo-klasycyzmu, przeciwko którym żadnych 
protestacyj zanosić nie potrzebujemy.

Nowsza krytyka nie dotknęła wcale Cycerona. Zajęta zwa­
leniem posągów, wystawionych dla bożków poezyi, przeciw kraso­
mówcom nic powiedzieć nie chciała. Owszem przysłowiowe „Cyce- 
rońskie okresy,“ miały u nas zawsze wielkie powodzenie, choćby 
tylko z tradycyi, jak tego w peryodach Korzeniowskiego i Kaczko­
wskiego widoczne mamy dowody. W podręcznikach historyi lite­
ratury utrzymywały się dawniejsze podania, w niczem nowszemi 
badaniami niezmienione. Zaprzestano tylko wydań i przekładów, 
bo od r. 1840, kiedy wyszło tłumaczenie Klemensa Żukoioskiego:
O wynalezieniu retorycznem aż do ostatnich czasów, bo do r. 186(5, 
w którym wyszły dwie prace: Cato major s. de senectute z objaśnię-
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niami Stanisława Sobieskiego we Lwowie, i mowa za Arclńaszem, 
przekłada J . Andrzejewskiego w Poznaniu, żadua, o ile wiem, nie
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było ogółem 22. Wyobrażenia - . _____________
ku i pisarzu pozostały statu quo.

W r. lfc>70 zaczęły wychodzić W  P a r y ż u  Mowy Cycerona (1). 
Trzy tomy zawierają wszystkie 56 mów, doszłych do uas. Obja­
śnione są przypiskaini, p o p r z e d z o n e  wstępami, opowiadającymi 
okoliczności dotyczące sprawy która jest przedmiotem mowy. 
W pićrwszym tomie znajdujemy życiorys Cycerona, rozmaite, po­
chwalne, naturalnie, zdania pisarzów od najdawniejszych cza­
sów aż do chwili niemal obecnćj. Własne zdanie, tłumacz, 
p. Eykaczewski wyraził w ten sposób: „ Wielki 9 eniusz, który ogar­
nął całę mądrość starożytną, przekazał ją potomnym wiekom w nie­
śmiertelnych dziełach, k t ó r e g o  p o t ę ż n e  słowo przez lat 20 Rzymem 
i światem władało, którego mowy ostatni odgłos Rzymskićj wolno­
ści, mający wkrótce umilknąć sa zarazem wątkiem do osnowy 
dziejów ówczesnych” (IX.). ’

W ocenie moralnego charakteru tego „wielkiego geniuszu”, 
p. R  nie binie przejść szranków, postawionych przez zastarzałą ru­
tynę; i choc widzi sprzeczności, chwiejności. brak samodziełnćj ini- 
cyatywy, energii i stałości przekonań, słowem rzeczy, które o wiel- 
kości człowieka stanowią nieodwołalnie, to przecież z całą naiwno- 
ścią czasów dawniejszych powtarza słowa Augusta cesarza o Cyce­
ronie wyrzeczone: „Byłto cnotliwy obywatel, który szczerze ko­
chał s w ą  ojczyznę Fakta same mu sąd zdrowszy nasuwają, po­
mija je i idzie dalej. Z okoliczności wojny domowój między Pom- 

pejuszem i Cezarem powiada: , M a c tylko za przykładem  przyjaciół 
i głosem  opinii wybrał się nakonieć Cycero ale pom im ow olnie i bez 
żadnćj nadziei do obozu Pom pejusza. J ‘lk wói idzie za trzodą, tak 
j a  jadę zoczyć się z uczciwemi ludźań”- P is??. Cycero do swego 
przyjaciela Attyka z powodu tćj sprawy. Późaiój, gdy Pompejusza 
gwiazda przyćmiła się i zaszła, p o w o d o w a n y  również głosem  opinii 
przerzuca się do Cezara, pisząc do Attyka: „Zachowajmy przynaj- 
mmćj połowę wolności umiejąc ukryć W  t i milczeć.” Milcze­
nie atoli me było długi^ bo n a l e ż a ł o  uczcic nowe słońce, po- 
chwalućmi h.mnami P0 z a m o r d o w a n i u  Cezara nowa się strona 
odsłania; „W listach i mowach w y n o s i ł  pod niebiosa jego zabój- 
ców, podobnie jak nie umiał umiarkować swych pochwał dla żyją­
cego dyktatora w podziękowaniu za przywołanie z wygnania M a r­
cella, w mowie za L igaryuszem  i królem Dejotarem. Miał zwyczaj 
chronić się za silniejsze p lecy przeciw napaści swych nieprzyjaciół,

( l)  Mowy Marka Tulliusza Cycerona przełożone przez E. Ryka- 

czewskiego, nakładem Biblioteki Kórnickiej. Paryż» Księgarnia Luxen- 
burgska 3 tomy 1870— 1871. I. str. 578 i X X X IX  wstępu; II. str. 586; 

III. 602 w 8cc większćj.



(XXXIV.) a przecież był cnotliwym obywatelem, który szczerze 
kochał swą ojczyznę!...” W przypiskach do mów p. R. jest śmiel­
szy; zarzuca Cyceronowi niepomiarkowane pochlćbstwo względem 
możnych tego świata; przytacza rys charakterystyczny z mowy za 
Kluencyuszem, gdzie się Cycero, jak prawdziwy typ niecnego jury­
sty sam przedstawia: „Myli się bardzo—powiada—kto mniema, 
żem w mowach moich sądowych wyraził i złożył moje przekonanie.” 
„Wszystkie te mowy są takie, jakich z prawa okoliczności wymaga­
ły, ale nie są tłumaczami myśli mówiącego.'1'' Niepodobna samego 
siebie gorzćj potępić. Szkoda że p. R. przytaczając przesadną 
apoteozę Villemaina, nie zaznaczył i tćj dążności, którćj Teodor 
Mommsen jest znakomitym przedstawicielem.

„Może nawet— mówi Villemain —przypatrując mu się we 
wszystkich jego rozmaitych dziełach, wolno poczytać go za najzna­
komitszego w świecie pisarza', a lubo najwznioślejsze płody sztuki 
pisania należą do Bossueta i Pascala,Cycero może jest tym człowie­
kiem, który użył daru mówienia z najgłębszą nauką i z niezrównanym 
geniuszem, i który w zwyczajnej dobie doskonałości wymowy i stylu 
umieścił najwięcej piękności a najmniej błędów.” Taki jest glos 
powszechny prawie całej Francy i. \ w Niemczech, w tym kla­
sycznym kraju filologii, wydającej tysiącami rocznie większe i mniej­
sze wolumina, posłyszano wcale odmienną mowę ze studyów filolo­
ga a z powołania historyka: Teodor Mommsen w swojój Ilistoryi 
Rzymskiij, oceniając literacką działalność Cycerona, pisze: 
„ W najrozmaitszych gałęziach próbował sił swoich; w niezliczonych 
heksametrach opićwał Maryusza wielkie, a swoje własne małe czyny. 
W mowach spędził z pola Demostenesa, a w rozmowach filozo­
ficznych Platona i tylko czasu mu zabrakło, żeby Tucydydesa poko­
nać. W gruncie rzeczy był tak wskróś partaczem, że niemal 
wszystko jedno było, jaką rolę uPrawiał. Dziennikarska ta natura 
w najgorszćm tego wyrazu znaczeniu, w słowa, jak sam mówi, aż 
nadto zamożny, w myśli nad wszelkie pojęcie ubogi, nie widziała 
przed sobą nic trudnego; przy pomocy kilku książek w jakimkol­
wiek przedmiocie, mógł ułożyć artykuł, który czytać się dawał.... 
Cyceron nie miał żadnega przekonania i żadnćj namiętnością niczćm 
nie był tylko adwokatem i to wcale nie dobrym adwokatem. Umiał 
opowiadanie sprawy anegdotycznie a ciekawie przedstawiać, i jeśli 
nie uczucie, to przynajmniej sentymentalność słuchaczów obudzić 
a dowcipem albo żarcikami, P° wększćj części w rodzaju osobistym, 
rozweselić ruch i zajęcie prawnicze... \y mowach prawa publicz­
nego zupełny brak ducha politycznego, w sprawach sądowych brak 
prawniczego wywodu, zapominający o obowiązkach egoizm, stra­
szna pustynia myśli: musi każdego czyteluika mów cycerońskich 
serdecznie oburzać” (Księga R°z- 12). Chai'akter moralny Cy­
cerona nie o s t a ł  s i ę  również przedtą surową, ale słuszną krytyką: 
„Jako mąż stanu bez przezorności, bez poglądu, bez zamiaru, figu­
rował po kolei jako demokrata, arystokrata i narzędzie monarchy, 
a nigdy niczćm nie był tylk0 krótko widzącym egoistą... Przeciw
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pozornym napaściom był potężny i mury z papićrowćj massy z trza-

I f t S L g r * -  B)" t0 lch“ nie
„ifi najnowszśj krytyki, które każdy zabiśrający

niidybyśmy sie m S K * *  uwzgl§dmC1 Powmien, gdyż inaczćj 
S r p r z d e S i e m 5 !  ? e mszyli i nauka nasza byłaby nieustan-

stanowiska b S  nil 1 us,teS° w Pl'ózae> Za.Pewne ze szkolnego 
stanowiska biorąc, nie wieleby to się przyczyniało do zalecenia wy­
branego autora, gdyby 0 nin* ^  powiedzieć p r z S o  ale

’ Mowy'Cycerona” K n i f 7, ktÓ‘7 W teJ ićm ^ ydawnictwie jak są

prawdziwy sad nodaio- Pjsarzów starożytnych, ze się o nich 

będziemy bez rozbioru tn Przec‘wn*e> j 1 ustawicznie powtarzać 
to nrzv dzie ta rhwii, Co nam bezkrytyczna przeszłość przekazała,

k r r t a £ i  nie bed W ^tórć-> obłokl,  ^ dła nas »-  
n ać nam oczy ? B n Wledzieli co podawiać mamy. Nie zasła-

nrzecież nie zaprzestać'5 ale wzraacniaC prawf»  nal(%- Niemcy 
uprzedzenia z a p S &  Ŝ dyów klasycznych, choć dawniejsze

wychowania i wykształpAn- ? oloSóvv preCZ °dl'Zuclli- W  dziejach
0 ń niwa z wielkiego łaf f ^  ludzkoścl ni® !noż“a Pominąć żadnego 
S a t a c S  i S ś l ś i który naJdawfn,eJsze czasy z naszą 
cywilizacyjnych a krvtvi ?'  ̂Cyceron jest jednym z tych ogniw 
Sfć i£ S u  w b ada2 JJ^  dzieł i czynów ,ego może tylko przyczy- 

odkrywa. Lekceważvm,)rZeSz*0^c‘’ noWe’ nieznaile dotąd strony 
gdyż we wszystkiej 10 tyiko, czego dobrze nie znamy, 
łała możemy znałeś !^dzkość przez pojedyncze jednostki zdzia- 
ełebićj, im wszeiistrv a siebie wielką naukę i tóm większą, im 

wypadek krytyki był ne “ f J W badaniC ,SI§ zapuszczaniy. Choćby 
gacya wiedzie koniecznie,yvvny» to 1 ta Praca n,es.tl’acona, bo ne-

P. Rvkaczewsl^ • do postawienia twierdzenia.

nie jest także k ry ty k iJ?St zapalonyrB wielbl?ielem Cycerona, ale
1 w objaśnieniach i do Zarówn0 W ?owyższym Poglądzie jak 
znajomość drobnych J  Ł PrzebiJa S1§ Jas111̂  zrozu®ienie rzeczy, 
spraw przez Cycerona nh,Wl- okoliczności, dotyczących wszystkich 

rzach nie jest rzecza tal- t !anych’ C0 ą Przy tylu komenta- 

go wniknięcia w p?Zedm 7 d^ ; ale brak “ “ W o4ci 1 8ł«bsz«* 
Jreeciwko R u l l u s o * 7 ‘“ ' • T* ^  W  u l J t S ? ' 6"" ! Jo m“w 
dzie samym który zaohn, -le rolnót? ) lub Ivatylinie- W przekła- 
od pierwszćj mowy Cvo uJe porządek chronologiczny począwszy

szem S c Z z m  2 ^ 0na» Jaka do naS d,0.Szł‘V ?  Jest za 
tylko myśli ale i wyrazól° ° statmój ?u.ny wierność nie
bna nam uważać t?,r? Jestto wiern0ŚC uiewol?lcza- Niepodo-
wnać sie nie może t ó S ^ enia tego za mistrzowskie, bo nawet ró-
Doeh przez Euzeh,? ylk2 np> Pokładowi mowy za Archiaszem 
poetą, prze Luzebiusza Słowackiego, ale nawet przekładom Na-

Tom I. S tyc ień  1872. | Q
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gurczewskiego; w każdym atoli razie powitać je musimy jako jedy­
ny całkowity zbiór mów Cycerona w naszym języku, który dotąd 
bardzo szczupły ich zapas posiadał. Nie przeszkadza to jednakże, 
ażeby w niem nie było usterków i błędów nie już stylowych ale 
i wyrazowych nawet. Niepodobna tu wymieniać tych wad, ale 
chociaż parę przykładów przytoczę, np. „po tak żwawej zatardze’ 
(III. 232) błąd językowy; ujmującego dyplomatę (perblandus)  zmo­
dernizowane pojęcie i niepotrzebne dopełnienie myśli; popularny 
konsul (popularia)—wyrażenie niewłaściwe w całbj drugiej mowie 
przeciwko Rullusowi, gdzie to oznacza konsula sprawie ludowćj 
oddanego, demokratycznego, który mógł nie być wcale po­
pularnym i t. p.

Dla porównania przytoczę mały ustęp z tćj samćj mowy 
w dwóch tłumaczeniach: jedno ks. Siemiaszki z r. 1771 a drugie 
p. Rykaczewskiego oMo lat późniejsze:

(Siemiaszko) z Mowy za Frawem Maniliusza X: „O gdybyście 
Rzymianie, dzielnych i cnotliwych mężów tak wielką mieli liczbę, 
iżby się wam nakłonić trudno było, komubyście tak wielką sprawę 
i takjciężką wojnę powierzyć mieli! Teraz zaś ponieważ jeden jest 
1’ompejusz, który cnotę swoją nie tyło żyjących, ale nawet i dawnej 
starożytności pamiętnych mężów przewyższył: będzież-że kto je­
szcze, któryby o jego za wodza wybraniu miał powątpiówać? 
Mnie się zdaje iż w wielkim wodzu te przymioty znajdować się po­
winny: biegłość w sztuce wojennćj, cnota, powaga i szczęśliwość. 
A któż, proszę, bieglejszym albo jest, albo mógł się kiedy znajdować 
nad tego, który ze szkoły i dziecinnych nauk. podczas najcięższćj 
wojny, przeciw najsroższym nieprzyjaciołom, do ojcowskiego obozu 
to jest do wojennćj udał się szkoły? w siedemnastym roku pod naj­
sławniejszym wodzem wojskowo służył? w młodzieńczym wieku 
sam największego wojska był wodzem? który częścićj z nieprzy­
jacielem się potykał, aniżeli z Przedwnikiem pojedynkowała wię- 
cśj wiódł wojen, aniżeli inni przeczytali? więcej podbił prowincyi, 
aniżeli drudzy rządu się icb domagali? którego młodość nie przez 
cudze rozkazy, ale przez własne rządy, nie przez klęski, ale przez 
zwycięztwa, nie przez wojskową służbę, ale przez wodzowskie try­
umfy w sztuce wojennćj wydoskonaliła się?”

(Toż samo w przekładzie p. Rykaczewskiego): „Obyście Rzy­
mianie tak wielu walecznych 1 bezinteresownych (innocentium) mę­
żów mieli, iżby wam trudno było uradzić, którego przed innymi nad 

wojskiem (tantis rebus) w takiej wojnie przełożyć należy! Ale kie­
dy teraz jeden jest tylko Rn- 1 ompejusz, który nietylko sławę 
współczesnych, ale nawet wspommanych z dziejów ubiegłych wieków 
męztwem przewyższył, co może wprawić kogo w wątpliwość o tćm 
wyborze? J a tak rozumiem, że w wielkim wodzu te cztery przy­
mioty mieścić się powinny: znajomość sztuki wojennćj, męztwo, 
sława (auctoritalem), szczęście. Kto był kiedy w tej sztuce bie­
glejszym, albo powinien był takim w itać, od tego człowieka, który 
ze szkoły i nauk dziecinnych, wśród największej wojny i najzacię­
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tszych nieprzyjaciół, dostał się do wojska swojego ojca i do szkoły 
obozowej przeszedł; który pod koniec chłopięcego wieku był żołnie­
rzem pod wielkim wodzem; a na początku młodzieńczego wieku sam 
był wodzem ogromnego wojska; który częścićj bił się z nieprzyja­
cielem, niżeli kto kłócił się z przeciwnikiem, który więcej wojen pro­
wadził, niżeli drudzy o nich czytali, więcćj prowincyj zdobył, niż inni 
ich pożądali; który w znajomości sztuki wojennój nie cudzą nauką 
ale sprawowaniem dowództwa, nie przegranymi bitwami, ale zwy- 
cięztwarni, nie latami służby, ale tryumfami za młodu się 
wydoskonalił?”

Porównywając te dwa wypisy, przedzielone wiekowym odstę­
pem czasu, trudno w nich dostrzedz jakićjś znaczniejszej różnicy. 
Pomijając wierność przekładu, która w obu tłumaczeniach'jest pra­
wie jednakową z małą tylko przewyżką na stronę ks. Tołoczki, 
nie widzimy ani pod względem wyrazowym (z wyjątkiem tyło. proszę) 
ani, co większa, stylowym, nic takiego, coby nas zmusiło do przy­
znania p. Rykaczewskiemu miejsca w wieku XIX. Wprawdzie 
przemawia za nim ta okoliczność, że starożytność takiego pisarza 
jak Cyceron musi się koniecznie odbić i w tłumaczeniu, aia dopu­
szczając wszystkich korzyści nowszój frazeologii: nie uwalnia ona 
przecież tłumacza czasów dzisiejszych od obowiązku oddania gład­
kości, potoczystości i harmonii okresów, które u mówcy rzymskie­
go do wysokićj posunięte były doskonałości. Nie widzimy tego 
w przekładzie p. R., który najswobodniej sobie łączy kilka dopeł- 
niaczów (wspominanych z dziejów u bieg łych  wieków), który nie stara 
się uniknąć tak niemiłego powtarzania w dwu najbliższych zda­
niach: chłopięcego wieku, m łod zień czego  wieku', który twardo po sobie 
następujących wyrazów znieść lub złagodzić nie usiłuje. Wićmy 

bardzo dobrze że przekład pięćdziesięciu sześciu mów wymagał 
wielkićj cierpliwości, niezmiernego trudu i prawdziwego poświęce­
nia, mianowicie ze względu na "niezbyt dla spółczesnych ponętny 
przedmiot pracy; ale raz już zrobiwszy z siebie ofiarę dla dobra 
literatury, należało ją  spełnić z całą usilnością możliwą, gdyż na 
drugie przedsięwzięcie w tym kierunku może wiek cały albo i dłu- 
żśj czekac będzie potrzeba. Zdanie to byłoby istotnym paradoksem, 
gdyby rzecz szła o Niemcy np • ale u nas możnaby dowieść przy­
kładami z przeszłości że jest prawdą najzupełniejszą. pan R. dał 
nam przekładanie, jak mówiono u nas w wiekach ubiegłych, ale nie 
przekład w wyższćm literackiómte^o słowa znaczeniu. Będzie ono 
pamiątką w naszćj literaturze, szacowną i trwałą nawet, ale się nie 
stanie jej ozdobą prawdziwą. Zapatrując się na nie ze względów 
praktycznych, wielką mogłoby być pomocą dla uczniów nietylko 
w gimnazyach ale i w uniwersytetach, gdyby nie zbytkowne azatćm 
zbyt kosztowne wydanie. Takie tłumaczenia wydają się za granicą 
na pierwszym lepszym, choćby szarym papierze, ażeby ich nabycia 
nie utrudniać, gdyż chodzi w nich głównie o pożytek a nie o chlubę. 
Wprawdzie trzydzieści kilka arkuszy za złotych 14 nie jest zbyt 
drogo, bo arkusz po 10 czy 1 2  groszy wypada, ale z powodu szero­
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kiego druku, interlinij i t. d., powstało trzy grube tomy, kosztujące 
przeszło sześć rubli. Gdyby to było jakieś wydanie pomnikowe 
w literaturze z powodu piękności stylu lub wielkićj wartości we­
wnętrznej, nicbyśmy przeciwko tćj cenie nie mieli; ale ponieważ 
zdaniem naszćm może ono mićć tylko znaczenie utylitarne, to bez 
porównania lepićjby było, gdyby przekład ten puszczono w zeszy­
tach osobno nabywać się mogących, ściślejszym drukiem i na tań­
szym papierze.

Drugą o wiele skromniejszą pracą z r. 1871około Cycerona jest 
broszurka p. Henryka Sadowskiego (1), z zakrojem nie filologicznym ale 
filozoficznym raczćj. Książeczka ta składa się z trzech działów, z któ­
rych pićrwszy obejmuje treściwy pogląd na rozwój filozofii u Rzy­
mian; drugi jest tłumaczeniem urywku z Rzeczypospolitej Gycerona, 
znanego pod napisem: Sen Scypiona; trzeci nakoniec obejmuje 
przypiski i objaśnienia, treści jużto historycznej, już filozoficznćj.

W poglądzie na filozofią u Rzymian, p. S. główne miejsce oczy­
wiście naznacza Cyceronowi, które wcale dobrze pod tym względem 
charakteryzuje: „Eklektyk do najwyższego stopnia, rozprawia
o wszystkićm, a tak wiele myśli naraz rozwija, iż należy wątpić, czy 
którąkolwiek istotnie się przejął- Do głębszćj spekulacyi, w której 
tak głęboko duch grecki zwykł się zaciekać, nie miał jakoś usposobie­
nia....” Dodać tylko wypadało, żê  Cyceron sam o tćm najlepićj 
wiedział, że nic samoistnego stworzyć nie potrafi. „To są odpisy— 
pisze do jednego z przyjaciół dziwiącego się jego filozoficznej płodno­
ści;—nie wiele one sprawiają mi trudu, bo ja tylko do tego dodaję 
wyrazy, których mam do zbytku, Pisma te atoli mają względną 
wartość, bo nieraz są dla nas jedynęm źródłem do poznania staro­
żytnych systemów filozofii greckićj. Naie£y atoli ze źródła tego 
czerpać bardzo ostrożnie, bo Cyceron częstokroć nic zrozumiał, nie 
zgłębił myśli obcych, a felietonisto wski jego sposób przedstawienia 
nieraz w błąd wprowadzić mo*e. Cyceron patrzał na wszystko po 
wierzchu tylko, a niemając żadnego gruntownego przekonania, nie­
raz na jednćm miejscu twierdził to, co na drugiśm wprost zaprze­
czał. W moralnych nawet kwestyach, które zdawałoby się, że 
najłatwiejsze są do osądzenia, a przynajmniej stałe u jednego czło­
wieka być powinny; Cyceron jest zawsze owym człowiekiem, co jak 
chorągiewka na dachu w różne obraca Sjg str0ny. W Śnie np. 
Scypiona bardzo wzniosłe stoickie wygiaśza zasady: „Jeżeli 
chcesz spojrzćć w górę i obserwować to miejsce i to wieczne mie­
szkanie, nie daj się powodować pr oznym 'pochwałom pospólstwa, 
niechaj sprawy twoja przewyższają chęć nagród ludzkich i niechaj 
cnota sama dla jćj własnych zachwytów, poprowadzi cię do prawdzi- 
wćj chwały... Zresztą na co ci się przyda być sławnym w poto-

( l )  .1/. Tulliusz Cicero■ S°r[ ^sypiona (Sumnium Scipionis), z ła­
cińskiego przełoży! i uwagami objaśnił, oraz poglądom historycznym na roz­

wój filozofii rzymskiej uzupełnił Henryk Sadowski, student c. w. uniwersy­

tetu. Warszawa w drukarni J»nfl Jaworskiego 1871, str. 72. w 8oc mn.
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inności, skoroś nim nie był w czasach upłynionych?”... Dziwimy 
się jak taki próżny człowiek mógł coś podobnego napisać; ale wzią­
wszy do ręki dyalog o Starości, zaraz się przekonamy, że to był 
tylko podmuch lekkiego wietrzyku nic nie mówiący o sta tćj atmo­
sferze przekonań Cycerona. W rozdziale X X III  czytamy: (prze­
kład Bienijasza Budnego r. 1595): „Co rozumiesz, azabych ja tak 
wielkie prace, we dnie i w nocy. tak w domu jako i na żołnierstwie 

podejmował, gdziebym tak rozumiał, aby póty sława moja trwać 
miała, póki ^yio będzie trwał ten mój żywot doczesny? zażby nie 
lepi&j było ten kiótki wiek przeżyć w pokoju, krom pracy i kłopotu!” 

P. Sadowski obiecuje w przedmowie przyswojeuie językowi 
naszemu główniejszych pism filozoficznych. Nie wszystkie one za­
sługują na to. W pozniejszym zwłaszcza wieku naprędce i dory­
wczo pisane ja Quaestiones Academicae i Tusculanae są bezładnśm 
zszywaniem, ni e prze t ra w i o n y cli i niezgłębionych systemów filozo­
ficznych staig Akademii z wszvstkićmi innćmi. Traktak opra­
wach (de L e g ilm shb rilll), a nawet Rzeczpospolita większąby miały 

wartość. Urywek który obecnie p. S. przełożył, jest bezwątpienia 
rzeczą bardzo dobrze napisaną, ale do poznania filozofii w niczćm 
a w niczem się pizyczynić nie może. Dowodzi tu głównie Cyceron 
wzorem Platona, a nawet słowami nieraz, nieśmiertelności duszy, 
na co za naj walmejszy argument przytacza ciągły ruch: „W  rze­
czy samej, o co się ciągle porusza jest wiecznem... Jedynie tylko 
istota, która sama w sobie ma władzę poruszania się, nie przestaje 

byc nigdy w ruchu,bo sama przez się nigdy nie może go utracić... 

?  p > Ze istota poruszająca się sama przez się, jest
wicczią, • J  '^ la Przeczyć, że władza ruchu nie jest przymiotem

V 8umentacya, reszta jest peryfrazą lub opisa- 

Tie™ S zmaiłv V10nych’ które °Pisuje Scyi)ion Afrykański 
E m i l i a n o w i y °ddaWna’ ° ^ u j ą c  się we śnie Sc/pionowi

■ u-><71pihmnZtreś p f m-rZ>e*Z’i żo fragment ten, tak mało znaczący pod 
h tz  nawisal i  w Jak vvielk'e powodzenie, że gramatyk Makro- 

P ś l W'e kS)ęgi komentarzy do niego, całą swoję eru. 
Sny jak si to6 °W<? !,oś'vigcając. I u nas nawet byfbardzo
nvch Jest ich w s z L i '3 âzuje 15 w>’(lań’ vv kra,u naf ym dr«kowa- 
■3? i d ilnm pm  « klchsześć» z wy kie razera z traktatem de offi-

V  } w  Przyjaźni lub o starości. Ostatnie takie wydanie 

WySZ ° „ S T 6 W 1829 z objaśnieniami: Kom entarz do tego 
urywku napisał Ernest Groddeck w Wilnie 1818 roku. b

, ,  • „ ® l nł ^ d^ ie o o  trzyma si§ metody francuzkiej; 

°,dd^ L f  Z n l S l  ° ST Ẑ C siS o wyrażenia, jest gładki, potoczysty 
ale zbyt lozwleKły. fa  okoliczność równie jak i niektóre wyraże­
nia nasuwają nam myśl, że w przekładzie miał p. S. przed oczami 
tłumaczenia francuzlue. tak że ani okresów ani właściwego Cycero­

nowi powiązania myśli nie zachowuje. Tak np. w peryodzie nastę­

pującym: „bdyby nawet przyszłe pokolenia chciały przekazać po- 

tomnosci chwalę każdego z nas, czy potopy i przowroty, które
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w pewnych epokach nawiedząją ziemię, pozwolą, nie mówią uwie­
cznić chwałę naszą, ale ją  utrwalić.”—użyto zwrotu pytającego, 
którego w oryginale nićma, prócz tego opuszczono wiele wyrazów, 
a znaczenie innych przeinaczono. Ustęp ten brzmi; Quin etiam, ąi 
cupiat proles Ula futurorum hominum deinceps laudes uniuscujusque 
nostrum a patribus acceptas posteris prodere. tamen propter eluvio- 
nes, exustionesque terraruin, quas accidere tempore certo necesse est, 
non modo aeternam, sedne diuturriamquidem gloriam assequi pos- 
s u m u s Wyrazy podkreślone są albo zupełnie opuszczone albo na 
całkiem inne zamienione. Czyż można tu poznać Cycerona?.... 
Ani niewolnicza wierność ani tóż blagierska swoboda nie są stoso- 
wnśmi sposobami tłumaczenia pisarzów zarówno starożytnych jak 
i nowoczesnych. Są pewne wymagania językowe, które nie dozwa­
lają na dosłowne p r zen o szen ie wyrazów z jednego języka na drugi; 
ale są również właściwości pisarskie, dla każdego ze znakomitszych 
autorów odrębne, które bez obrazy ducha naszćj mowy, oddać mo­
żemy i powinniśmy. Co innego jest przeróbka a co innego przekład.

Jaki miał cel p. Sadowski wydając Sen Scypiona? W przed­
mowie bardzo słusznie powiada, że: „jednym z najdoskonal­
szych czynników wiodących do gruntownego poznania jakiejkolwiek 
nauki, jest dokładna znajomość jćj historyi: że rzeczywisty postęp 
tam być nie może, gdzie znajomość historyi nie jest uwzględnioną! 
że niepodobna dobrze i umiejętnie filozofować, nie obznajmiwszy się 
pićrwćj z dziejami filozofii.”. Sen Scypiona ma być jednym uryw­
kiem z tych dziejów filozofii. Nie możemy się na to zgodzić. Sen 
Scypiona jest rojeniem duszy, która fantazyą stara się sztukować 
przerwy rozumu, jest prawdziwym snem na jawie, który może się 
podobać w czytaniu, ale do zrozumienia filozofii ani na jotę się nie 
przyczyni. Zresztą całą historyą 0 harmonii sfer, o wiecznym 
rucliu duszy i t. p., czytelnik polski może znaleźć w daleko lepszym 
utworze, jakim jest Fedon Platona (w tłumaczeniu F. Kozloiosfcie- 
go), gdzie się przynajmniśj ma to zadowolenie umysłowe, że czyta rze­
czy pomyślane oryginalnie. Sen Scypiona jest tylko niezbyt zdol- 
nem rozprzestrzenieniem pomysłow Platona a swoją rozwlekłością 
i gadulstwem nuży uwagę, n'e ^awiiic jej nawet. Dlatego też sądzi­
my że cel p. S. został chybiony. Z małćj tćj książeczki możemy 
tylko zalecić pogląd na filozofię u  Rzymian, którą [niestosownie 
rzymską nazwał, kiedy Rzym nie posiadał żadnego filozofa z jaką­
kolwiek cechą odrębną; bo tu podaje p. S. obszernićj niż dotychczas 
u  nas zrobiono, chociaż pobieżny (zwłaszcza co do Apulejusza, umy­
słu ze wszech miar z a s łu g u ją c e g o  na uwagę) obraz usiłowań Rzy­
mian w celu przyswojenia sobie rozultatów badań greckich. Mimo­
chodem tylko zrobię u w a g ę ,P ° g ‘3(l ten nie jest bez błędów, cho­
ciaż autor w id o c z n ie  z dobrych źródeł korzystał. Niepotrzebnie, 
up. wcale Epikteta i Aryana mieści pomiędzy filozofów rzymskich, 
jak niemnićj i całą szkołę Gnostyków. z Rzymianami nie mają om 
nic spólnego, chyba to, że żyli w państwie rzymskićm. N a  str. 13  
powiada: „p 0 wykryciu spisku niecnego Katyliny i zniweczeniu
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grożącego ztąd niebezpieczeństwa został (Cyceron) konsulem.” Wy­
krycie spisku Katyliny nastąpiło, jak wiadomo nie przed ale w cza­
sie konsulatu Cycerona: jestto błąd przeciwko elementarnej historyi.

Takie są ostatnie prace na polu zajęć nad Cyceronem. Zesta­
w ia ją c  j e  z pracami około Horacyusza', widzimy, że dwaj ci pisarze 
z całej literatury rzymskiej jak niegdyś stanowili umysłową metę, 
do którćj dążyły wszystkie usiłowania kształcących się i ukształco- 
nych, ażeby icli ubóstwiać i naśladować; tak i dzisiaj jeszcze pomi­
mo zmiany wyobrażeń, pomimo krytycznej oceny a zatem znaczne­
go osłabienia ich powagi, wzbudzają przecież wielki interes, w kole 
literatów przynajmniej. Jakkolwiekbyśmy otrząsali się z przesa­
dnych uwielbień, z bezgranicznego zaufania, z nieposkromionych 
superlatywów; to jednak z pod zupełnego wpływu przeszłości wyła­

mać się nie możemy i nie powinniśmy. Myśli i idee, przekonania 
i czyny, uczucia i namiętności, które dla chwil ubiegłych ideałami 
były; me mogą już; zaiste wyczerpywać całej treści ideałów naszej 
epoki; bo nowe, z każdym dziesiątkiem lat wzrastające potrzeby, 
rodzą nowe, odpowiedniejsze wymagania; ale w niezmierzonej skar­
bnicy przeszłościjest dla nas złożony obfity materyał doświadcze­
nia, który pe nemi rękoma brać możemy, żeby się nie powtarzać, 
żeby me ustawać na drodze postępu, tylko coraz szybciej dążyć ku 
przyszłości.

Piotr Chmielowski.
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Dr. Baftner. Mąteryalizm nowoczesny, 2  oryginału

niemieckiego.

'T .W0lił ducha z więzów ciała, a któż uwolni ciało 
f  mocy ducha, le m  pytaniom  L. F eu e rb ach  wprowadził przed 20 
laty m ą te ry a lizm  do lite ra tu ry  n ie m ie c k ie i.

Z. mocy ducha, jest zadaniem materyalizmu no- 

W0C qi f  , z bcl.^nizai więc i materyalizm stają tu w sprzeczności.
blady materyalizmu Dr Haffner wykazuje w VI wieku przed 

Chrystusem w Indyach pomiędzy buddystami- Geniusz Greoyi w swej 
pierwotnej czystości me zuał materyalizmu; filozofowie jej starożytni 
również go nie dopuszczają. Do ;fro Demokryt z Abdery w swym 
systemacie atomów położył zrąb dla tej nowśj nauki, której z zepsu­
ciem kolejnem narodu oddała się na usługi i sofistyka. F 

Ale surowy w obyczajach Eschiles” pobożny Sofokles i pło­
mienna muza Eurypidesa zaprotestowały przeciwko antifilozoficzne- 
rau zamachowi Demokryta. Komedya nawet przyszła im w pomoc; 
Arystofanes w swych Chmurąch chłostał ówczesnych atomistów.

Filozofia atycka potępiała również materyalizm grecki. Wystę­
pują tu: Sokrates, 1 laton, Arystoteles; ale zepsucie obyczajów nie 
dozwoliło nawet takim mistrzom zniszczyć doktryny filozofa z Abdery.



Nową formę i osnowę materyalizmówi nadał Epikur. Zbytek 
i zepsute obyczaje cesarstwa rzymskiego wpłynęły na rozszerzenie 
się nauki epikurejskiej; cyrk mianowicie rzymski był odbiciem umy­
słowego i moralnego życia starej stolicy świata. Epoka Nerona i Do- 
micyana stała się najwyższym wyrazem materyalizmu.

Z powstaniem chrześcianizmu, w przeciągu przeszło lOciu wie­
ków (od VI do XVI) znika materyalizm. Dopiero Mahomet stworzył 
obraz zmysłowy swego raju islamizmu.

Epoka Odrodzenia jest zjawieniem się nowem materyalizmu; 
wykładano go po u n iw e r s y te t a c h  Włoch, Francyi i Niemiec; czasy 
reformy dały mu nowy popęd.

Anglia przekształcona przez rewolucyę polityczną i religijną, 
stała się ogniskiem materyalizmu nowożytnego; naukę Epikura wzno­
wili tu Hóbbes, B r o w n  i Hume. Odtąd materyalizm próbował swej 
płodności; rcwolucya francuzka jest epilogiem czwartego aktu histo­

ryi materyalizmu.
Filozofia niemiecka stanowi akt piąty. Feuerbach zaczyna być 

racyonalistą w stylu Kauta, panteistą w pojęciu Hegla, a kończy na 
materyalizmie Epikura.

Zjawiają się też Listy fsyologiczm Vogt’a (phisiologische Brie- 
fe), Moleschotta: Obieg życia (Kreisłauf des Lebens), Buchnera: Si­
ła i materya (Kraft und Stoff), które nadały systemat całćj tej 
nauce.

W tem miejscu Dr Haffner rozbiera zasadę główną systematu 
tego; zaczyna od logiki, czyli umiejętności zastanawiającej się nad 
prawami ludzkiego poznania. Materyaliści twierdzą, że tylko to, co 
p o d p a d a  pod z m y s ł y ,  jest jedynie prawdziwe i rzeczywiste (Feuer­

bach), granica doświadczenia zmysłowego jest jednocześnie granicą 
myśli (Vogt), a wszelkie poznanie jest zmysłowem (Moleschotte). 
Ten ostatni mówi: o jedni] wieczyście twórczij wszechmocy materyi, 
Buchner: o nieskończonej godności materyi, Vogt: odwołuje się do 

bezwzględnej siły natury.
Ale jeżeli wszelka świadomość jest zmysłową, mówi Dr Haffner, 

jakąż wagę mogą mieć pojęcia wszechmocności, wszechpotęgi, wieczno­
ści, bezwzględności, nieskończoności, do których się mnteryaliści ucie­
kają, a jak wytłumaczą metafizyczne pojęcia przyczyny i skutku, bytu 

i istoty, materyi i siły?
Z tych s z c z e g ó ł o w y c h  uwag składa Dr. Ilaffner ogólny zarzut, 

że materyaliści nielogiczni są w swej logice, bo mimo wypierania się 
wszelkiej duchowej siły, nie mogą się wyprzeć myśli, wyobrażenia, 
nie pochodzących od z m y s łó w  człowieka.

Następnie przechodzi na pole metafizyki. Materyaliści nie 
uznają metafizyki, znają tylko empiryzm. a  jednak i ten ostatni nie 
może się obejść bez spekulacyi. Dlatego to i materyaliści nowocze­
śni, mimo nieuznawania metafizyki, ciągle na jej polo zachodzą.

Siła i materya!.. to treść ich nauki. Ponieważ (według Buch­
nera) niema m a te r y i  bez siły, ani siły bez materyi, nie ulega więc 
wątpliwości, że świat nie mógł być stworzony, a zatem jest wieczny!
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Ale czemze jest materya? Jeżeli to substancya, to rzecz pewna 
ze niema siły bez materyi, bo sita istnieć może tylko w istocie rze­
czy, substancyi, czyli w rdzeniu bytowym. Niema też (w tem zna-

p - Ł w  w

szv iaRDneebS r f yD?Hlff grUncie zasa‘!ę “ ateryalizi™ i odrzuciw-
s i e z m a ter v a h s tami l ? ®1 do PsI/cholof 1’ a. w ko»cu rozprawia 
się z materialistami na polu nauk przyrodzonych. W dziedzinie psv-

1  d S U tm v ili” E ?  H ,  , « * * .  definiowa-
ia duszy i myśli odług nich dusza jest składnikiem, doprowa­

dzonym do jedności, pewnym skutkiem połączonego działania E T c h  
pierwiastków materyi obdarzonych siłami (Buchner). S  esU yl- 
ko poruszeniem materyi (Moleschotte), jest sekrecyą mó Ja- Jjak 
troba, żółć, tak mozg wydziela myśl Vogt); sądy i rozumo^ania no

r s r "  &
wienia (Feuerbach). mkl’ P°^*etiza’ sw,atła« c>epła i poży-

W zbijaniu tych wywodów Dr. Haffner wychodzi z zasadv ies? 
cze Arystotelesa, podług którego dusza jest podstawowa fo m aV S J ' 
wną siłą każdego organizmu. J est więc ostatnim w y^zeT  ż y t '

wiek jest istota^obdarzona jedm tis iK m yslam i’ i dachom’ ‘ ie la-

wa„ S .a d !  i p o d n ie t ^ ' " ' . . ? 8 ‘f / Z a  ;e" ek,“ >"“ m  '
za pomocą materyi to n- yJ Wy,ch- § /  tworzy i objawia
potrzebnjunlest ińśtrumo t ^0wód aby była materyą. j ak artJyście 

tak zdolności ducha i woli\w° jegv“ mU?ycznych pomysłów,
naturalnego. Bez skm  L i  d m - Z-my'•tow Jako °rganu, środka 
a przecież

< ^ D/P £ :r>’ » «j
nie chcemy przeszkadzaći M ’ ZW ' d° f j  U naturalistów, 
ja<5, gdy oddani dociekaniom pracom- Nie ,będ?" T y lch “awet zbi- 
mię, powiedzą z Łaplacem ,Praw fizyczn7c ’’ z a. awszy niebo i zie- 

tem, że porozcinali wszvsH-/U iTi u .n,10 [ ,,) V ' ' °ga’ a^ °  2 ^og- 
w nich duszy; bo mirii? ■ i'® 61 ludzkieg0’ a nie znaleźli

w której się objawia bóstwo W1yw.odó* ’ iT t ksi?gą’
mieć ideę ducha. ’ al° kto w meJ ch ytać’ musi i sam

fco°dTclironolr1kr-ytyCZnego rozbioru aut°r zbi-'a zarzuty natu- 
nosiłkuiac sifi nrf" stworzenia świata, jedności rodu ludzkiego 
t a S ?  zdaó= Humboldta, L.ebiga Champillit 

I • p P, 1 111 ludów starożytnych zgodnych z księgami 
biblijnemi. Powtarza słowa Liebiga, że naturaliści są to ludzie ? £  
rzy zaledwo dotknąwszy nauk pr g0’dz0nycb) chełpią się, M ó a „je 
tajemnice nieba i ziemi wydarli. "".“uiie

Tom I. Styczeń 1872. 19

W
ralistów co 
i t. d , 
na i t.
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Jak widzimy z treści broszury Dra Haffnera, przedmiot, którego 
dotyka jest za ważny i za obszerny,_ aby go w tak ciasnych ramkach 
zamknąć w całości i w y c z e r p n ą ć  można. Autor jednak jasno zesta­
wił główniejsze zasady materyalistów, i wedle zakresu swego zadania 
rozebrał, z wnioskami wręcz przeciwnemi. A przyznać należy, że 
gdyby w rozbiorze jego mniej było uniesienia, a więcej systematy­
czności i spokoju, cel założenia zyskałby na doniosłości i powadze.

Codex diplomaticus Universitatis studii generalis Cracovien- 
sis, continet privilegia, documeata, quae res gestas academiae 
ejusque benejicia, illustrant. Pars prima, 1365 — 1440. 
Kraków w druk. uniwersytetu, 1870 w 4ce str. X IV  i 227.

Najznakomitszy ze znawców i badaczy dziejowój przeszłości 
Polski, nieodżałowany ś. p- Z. A. Helcel twierdził, że jeszcze nie 
nastała pora kreślenia historyi polskiej; że obecnie obowiązkiem 
wszystkich, których ta przeszłość interesuje, gromadzić i wydawać 
krytycznie materyały historyczne, a ich przerobienie i zużytko­
wanie następcom pozostaw iać .należy; K to  uznaje słuszność uwa­
gi i rady ś. p. H e lc ia , którćj on sam się przez cały ciąg swego 
pracowitego żywota wytrwale trzymał, ten z radością widzićć musi: 
że w istocie do rady tćj w najnowszych czasach poczęto się u nas 
stosować; że w ostatnich kilku latach ruch naukowy na polu histo­
ryi rzeczywiście przeważnie się właśnie ku wydawnictwu mate- 
ryałów z w ró c ił, i ż e  więcej się takich źródłowych w tym czasie 

pojawiło publikacyi, niżeli samych przedstawień lub opracowań. 
N ie  wszystkie wydawnictwa odznaczają, się jeszcze potrzebną, w ta­
kich razach ścisłością i krytycznością; ale i pod tym względem juz 
niejaki postęp w porównaniu do dawniejszych zauważyć można 
i pocieszać się nadzieją, że postęp ten u i0 ustając z czasem, do 
zupełnie zadawalniających doprowadzi rezultatów.

Obok wydawnictw materyałów historycznych innego rodzaju, 
mnożą się także, właśnie teraz, kodeksa dyplomatyczne: jedne już 
się pojawiły, inne właśnie się przygotowują, inne wreszcie są za­
powiedziane. Znaczenie takich zbiorów, dyplomatów i dokumen­
tów, zwłaszcza dla dziejów  dawniejszych, jest dostatecznie znaućm
i uznanem przez tych, dla których są przeznaczone, t. j. przez ba­
daczy przeszłości, aby potrzeba było się bliżej nad tćm rozwodzić: 
ilość zaś takich zbiorów u nas nie jest jeszcze wcale zbyt wielką, 
tak iż  pomnożenie jej w każdym razie musi być rzeczą pożądaną. 
Dlatego słuszna w dzięczność należy się senatowi akademickiemu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego iż postanowił wydać dyplomataryusz



dotycząoy dziejów tegoż uniwersytetu, na którego podstawie będzie 
dopiero* można skreślić hietoryą tćj Alma0- matris wszystkich szkół 
w Polsce; taki wpływ na cały rozwój oświaty u nas wywierającej, 
a posiadającej w swej przeszłości chwile wielkiego blasku. Kodeks 
dyplomatyczny Uniwersytetu Jagiellońskiego, którego dotąd pićrw- 
sza część się pojawiła, będzie nieocenionym przyczynkiem do poznania 
jednćj z najważniejszych stron postępu cywilizacyi w Polsce.

Niemniej wdzięczności należy się senatowi akademickiemu 
i za to, że dokonanie zamierzonego dzieła powierzył osobistości 
wielce ku temu odpowiedniej, znauemu z prac swych naukowych 
p. Żegocie Paulemu, który też wydania obecnej części pierwszej 
dopełnił w sposób wcale poprawny: jeżeli sam sposób wydania, nie 
wszystkim warunkom, jakieby postawić można, w zupełności czyni 
zadość, to jednak zadawalnia większą część słusznych wymagań, 
i dlatego, odbijając korzystnie od niektórych innych podobnych 
wydawnictw, zasługuje w ogólności na to, aby go nazwać po­
prawnym.

Obecna część pierwsza, odznaczająca się wcale piękną, a na­
wet wspaniałą powierzchownością (co do papieru, druku i ozdób), 
zawiera po krótkiej przedmowie rektora prof. Skobla, 104 dyplo­
mata, po największój części według oryginałów oddrukowane, 
obejmujące przeciąg czasu od 1365 —1440, poczynając od aktn 
.fundacyi przez Kazimierza W . Po nich idzie spis rektorów 
od 1400 —1440, następnie spis treści, a wreszcie indeks, nadzwyczaj 
bogaty i  staranny, wielce więc w a r to ś ć  samego dzieła pomnaża­
jący. Dyplomata dotyczą " z a ło ż e n ia ,  odnowienia, uposaże­
nia i t. d. samego uniwersytetu- obok wydanych po raz pićrwszy, 
podano także dla zupełności 'i bardzo słusznie takie, które już 
przedtćm gdzieindziej były d r u k o w a n e .  Ocenić ich znaczenie 
i wartość wewnętrzną będzie zadaniem przyszłego historyka Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, dla którego t a k i  kodeks będzie podstawą. 
Nam tu tylko raczej zwrócić u w a żn a  sam sposób wydania wypa­
dali podnieść tegoż zarówno strony dodatnie, przeważające w tym 
razie, jako tćż i mnićj liczne strony ujemne.

Do dodatnich stron należy p r z e d e w s z y s t k ie m  indeks o które­
go pracowitej dokładności i s t a r a n n o ś c i j u ż e ś m y  p o w y ż ć j  wspomnieli; 
do dodatnich także staranne zawsze opisy oryginałów lub kopii, 
według których drukowano d o k u m e n t a ,  oraz opisy zawieszonych 
przy oryginałach pieczęci: do dodatnich wreszcie, po części przy- 
najmniej zaliczylibyśmy pisownią, którćj się szanowny wydawca 
trzyma, choć w t ć m  nie na w s z y s t k ie  przez niego zachowywane 
zasady zgodzić się możemy.

‘Wydawca nie uważał za stosowne dać żadnego wyjaśuio- 
n i a  co  do tych zasad: przeglądając więc dopićro same dokumen­
ta przekonać się o nich możemy: i widzimy, że przedewszystkiem 
wyrzucone zostało j, słusznie, bo w tym czasie głoska ta nie 
istnieje jeszcze, a jeśli się pojawia, to tylko pozornie; właściwie 
bowiem jc®t to tylko kaligraficzna odmiana t, używana także we­
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dług pewnych zasad, lecz z właściwćm^' nie mająca nic wspólnego. 
Słusznie więc przez wydawcę obeonego kodeksu została usuniętą,
i tylko zadziwiać nas musi, że niekiedy, choć rzadko, tutaj się po­
jawia, bez żadnego ze strony wydawcy objaśnienia dlaczego w tych 
paru razach od zasady konsekwentnie przeprowadzonej odstąpił. 
W  tym więc jednym względzie zachowuje wydawca istotną piso­
wnią samych dokumentów, nawet choć od nićj pozornie odstępuje; 
w innych punktach prawie bez w}Tjątku trzyma się zasady moder­
nizowania, w którćj zdaniem naszćm za daleko się niekiedy posu­
wa. Jeżeli bowiem zgadzamy się na modernizacyę co do używa­
nia głosek u iw, na uregulowanie interpunkcyi według dziś w jćj 
używaniu przyjętych zasad, na uregulowanie wreszcie używania 
wielkich głosek na początku wyrazów; jeżeli następnie przyjęte 
przez wydawcę nowożytne używanie głosek c i t uważamy za rzecz 
obojętną, to niemożemy sięjednak zgodzić na zastosowanie takiójże 
inoderniaacyi co do dwugłoski ae. Dwugłoska ta bowiem, o ile nam 
wiadomo, w tym ozasie nigdy nie zachodzi w samych dyplomatach, 
lecz zawsze i stale bywa zastępowana przez proste e; zmiana więc 
taka nie jest rzeczą obojętną, jeżeli się zważy, że pojawianie się 
dwugłoski ae da się co do czasu dosyć ściśle oznaczyć, a ztąd może 
nawet służyć poniekąd za lcriterium przy oznaczeniu czasu jakie­
goś dyplomatu, lub przy dochodzeniu jego autentyczności. Dlate- 
goto mniemamy, że w tym punkcie modernizowanie pisowni przez 
szanownego wydawcę przekracza dozwolone granice. Od zasady 
tćj jednak niekiedy s a m  wydawca, znów bez objaśnienia, odstępuje, 
np.: Zaclice (str. 13).

Do ujemnych znów stron obecnego wydawnictwa musimy 
zaliczyć nie dosyć ścisłe oznaczenie luk zachodzących w paru, na 
szozęście bardzo nielicznych miejscach w samych oryginałach: za­
miast owych kilku kropek które w tern miejscu kładzie wydawca, 
byłoby pożądanćm bliższe określenie, wiele mniej więcćj liter lub 
wyrazów tu brakuje. Równićż ujemne strony dają się dostrzegać 
przy rozwiązywaniu niektórych dat; rozwiązanie to, jest przy nie­
których dyplomatach zupełnie fałszywe, jak np: nr. X X X I I I ,  
L X X X V I. XCIV , XCVI; przy innych nr. X X V II , X X X I, 
L IX , L X X X V III, podlega pewnym wątpliwogc;oiri) co do których 

należało koniecznie do wydawcy podać jakieś objaśnienia i wytłu­
maczyć się, dlaczego te wątphwe daty w ten a nie w inny sposób 
rozwiązał.

Juźto brak objaśnień, not i przypisów jest właśnie najsłabszą 
stroną obeonego dyplomataryusza; wydawca tak dalece jest im 
przeciwny, że nawet skąpi niezbędnego uieraz w tekście sio, przy 
niezwykłych wyrażeniach lub przekręconych słowach, tak iż czasa­
mi zachodzi wątpliwość: czy to z omyłką druku, czy tćż z omyłką 
w samym oryginale mamy do czynienia; niekiedy zaś właśnie ten 
ostatni wypadek zdaje się zachodzić. Jeszcze bardzićj zaś czuć 
brak objaśnień co do wspominanych w dyplomatach miejscowośoi,
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objaśnieu niezbędnych przy dyplomataryuszach lokalnych których 

nieraz dziwacznie przekręcone nazwy wsi lub miejsc nie trudnobv 
było wytłumaczyć wydawcy, w tych samych stronach przebywają­

cemu, a niepodobieństwem będzie odgadnąć komuś, co gdzie indziói 
z dyplomataryusza korzystać zechcef

. Ta!C,^ ięC ?b,0^  'vielu zalet przedstawia zbiór o którym mówi­
my i niektóre niedokładności, na które także zwrócić uwagę było

lejy aby wydawnictwo Z

go w y .ia w ^d X u a n tm ,P'"1 kl™ kiem teSoi 8an>«S<> szanowne-

W\ Z.
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OD REDAKCYI

BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ.

Pan A. T. złóżył Redakcyi Biblioteki Warszawskiej rs. 

150, przeznaczając tę summę na nagrodę za najlepszą książ­

kę, napisaną w języku polskim dla dzieci, i zobowiązał Re- 

dakcyę do oznaczenia konkursu, ocenienia prac i przyznania 

nagrody.

Redakcya przyjąwszy obowiązek takowy, ogłasza kon­

kurs na napisanie książki dla dzieci od lat 10 do 14 wieku. 

Przedmiotem książki ma być: wykład prawd i wiadomości 

z dziedziny przyrody i ducha, dla podniesienia umysłu i uszla­

chetnienia serc młodych. Książka taka może mieć tytuł: 

„Podróż z dziećmi po święcie przyrody i ducha”, lub inny, ja ­

ki autorowi nadać się podoba. Szczegółowe oznaczenie kon­

kursu obejmuje wyjaśnienie poniżej pod lit. A  umieszczone.

Konkurs dopełniony będzie w następującym porządku:

1) Rękopisma konkursowe przesyłać należy wprost pod 

adresem: Do Redakcyi Biblioteki 'Warszawskiej ulica Mazo­

wiecka Nr 11 nowy (dawny 1350).

2) Ostateczny termin do przyjęcia rękopismów oznacza 

się na dzień 1 lutego 1873 r. t

3) Rękopisma czytelnie pisane nadsyłane będą z zata­

jeniem nazwiska autora. ^  tego powodu każdy rękopism na 

tytule opatrzony być winien godłem, powtórzonym na kopercie 

zapieczętowanej, w której znajdować się ma kartka z imie­

niem, nazwiskiem autora i ze wskazaniem zamieszkania. Po 

przyznaniu nagrody koperta należąca do rękopismu nagro­

dzonego otwiera się. l'ine wszystkie nienaruszone zwracają 

się wraz z rękopisinami tym, którzy je złożyli i otrzymali

pokwitowanie.
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4) Wybrane osoby z grona Redakcyi oraz zaproszeni 

uczeni, których poświęcenie się wychowaniu młodzieży jest 

zaszczytnie znane, ocenią prace konkursowe i rezultat ogło­

szą w dniu 1 marca 187;] r.

5) Nagroda bezzwłocznie po przyznaniu wypłaconą zo­

stanie autorowi, a razem zwrócony mu będzie rękopism jako 

jego wyłączna własność, z włożeniem na niego obowiązku 

moralnego: aby się postarał o wydrukowanie swej pracy.

A.

Wyjaśnienie programatu dzieła konkursowego dla dzieci.

Warunki, jakich żądamy od dzieła dla dzieci przeznaczone-
i n n y  W ZUDełnośo.i r w ł • i , n r7.v m i n t n m  ngo

ca

żądamy od dzieła aia uzieci przeznaczone- 
), winny w zupełności odpowiadać tym przymiotom umysłu i ser- 

jakie w młodzieńcu i człowieku dojrzałym widzieć pragniemy. 
Książka taka ma być środkiem pomocniczym w wychowaniu do- 
mowćm, ma rozwijać umysł d z ie c ię c ia ,  wzbogacać jego wiedzę, 
kształcić seice, winna zrodzić w dziecku poczucie obowiązku
i wolę zapiawić do chętnego je^o wykonywania. Jak poznanie 

jest pierwszą powinnością człowieka, tak tćż i w całem dzie- 
>wna uwaga na to zwrócona być winna. Obznajmienie dzie-

Boga _ 
łe główn

O   • - " ł w u u u a  U V U  —

cka z tworami natury, z cudną harmonią świata wśród całej jego 
rozmaitości,  ̂ukształtowaniem się kuli ziemskiej, z niewysłowie- 
nie mądrą budową ciała ludzkiego, da mu poznać mądrość i wszech- 
mocnośó Stwórcy, który do wyprowadzenia tego wszystkiego z ni­
czego, nie potrzebował ani pomocnika, ani narzędzi, ani namysłu. 
Dając wszakże dziecku poznać świat zewnętrzny, autor nie powi­
nien sądzić, że się tu ma na celu w y k ła d  systematyczny jakiejkol­
wiek nauki, bynajmniej, podać on tylko winien w wykładzie przy­
stępnym i zajmującym wyniki badań naukowych. Opowiadając 

życie jestestw organicznych, formacyę nieorganicznych, niech si§ 

autor strzeze kłaść czynności zwierząt, ptaków, owadów na karb
jakichś ich zasług, tylko co nie cnót' gdzie nie masz wolnćj woli, 
tam i zasługi być nie może. Niech pokaże tylko na przykładach 
mądrość btwórcy, który wlał we wszystkie twory organiczne od­
rębną naturę, dał jednemu zwierzęciu charakter łagodny, cierpli­
wy, poddający się woli człowieka, innemu dziki, nieugięty, drapie­
żny, krwi chciwy. Oswojenie zwierząt, wyuczenie ich różnych 
sztuk autor objaśni ich zmyśluością, a jeszcze bardziej dowodem, 
czego wytrwała praca ludzka dokazaó potrafi- Zaraz jednak doda, 
że te zwierzęta uczone nie mają świadomości swych czynów i dzie­
ci swoich nie wyuczą obrotów, "do jakich je włożono. Szczenię nie 
nauozy się od matki ani warować, ani podawać, ani na łapkach
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służyć; kocię, zrodzone w lesie choćby od najpieszczotliwszćj ma­
tki, pozostanie dzikim, jakim był pierwszy jego prarodzic; możność 
moralnego doskonalenia się i przekazywania idei potomkom, daną 
została tylko człowiekowi, i ona to główną, odróżniającą go od 
zwierząt cechę jego stanowi. Niech autor w opowiadaniach o wspa­
niałomyślności, wdzięczności i innych przymiotach zwierząt, nie 
upatruje w tych ostatnich podniesienia ich do cech znamionują­
cych istotę duszą obdarzoną; wywyższanie bowiem zwierząt jestto 
samo, co poniżanie człowieka. Mówiąc o pracowitości mrówki,
0 skrzętności pszczółki, wierności psa, niech się strzeże wystawiać 
te stworzenia człowiekowi, jako wzór do naśladowania; nie potrze­
bujemy uczyć się cnót od nierozumnych zwierząt lub owadów: 
mamy czystsze źródło moralności, mamy do naśladowania wzory 
szczytniejsze, bo święte i boskie.

Nie idzie wszakże zatćm, aby w opowiadaniu o zwierzętach 
nie było mowy o ich zwyczajach i obyczajach; owszem przedsta­
wienie ich będzie bardzo właściwe, wykaże bowiem naturę zwie­
rząt, poznanie którćj dla człowieka jest konieczne, tak dla obróce­
nia ich na swój pożytek, jak i dla uchronienia siebie, dobytku i plo­
nów od ich szkodliwych działań. Tak samo autor postąpi i ze 
światem roślinnym, wskazując dziecku na rośliny użyteczne, szko­
dliwe i na odznaczające się pięknością barwy lub przyjemnością 
woni. Z królestwa kopalnego dotknie najużyteczniejszych krusz­
ców i miuerałów; od znajomości bowiem obchodzenia się z niemi 
przemysł kraju, a zatem jego dobrobyt zależy.

O wyczerpaniu tych kategoryj mowy nawet być nie może, 
tak samo jak nie będzie miał autor na względzie systematycznego 
wykładu jeografii fizycznój lub matematycznej, choć opowie dzie­
ciom o wulkanach, trzęsieniach ziemi, stosunku kuli ziemskićj do 
innych planet, o zjawiskach natury i innych tym podobnych przed­
miotach.

Od poznania świata fizycznego autor przejdzie do obeznania 
dziecka ze światem wewnętrznym czyli ducha naszego. Tu dwa 
celo autor założyć sobie powinien: pierwszym, ma być wzbogace­
nie tejże wiedzy, drugim, kształcenie serca dziecięcia. Skutkiem 
pierwszego, ma być wykształcenie dziecka na pożytecznego człon­
ka społeczeństwa, drugiego, wyrobienie w nićrn charakteru poczci­
wego, obudzenie zamiłowania cnoty, czyli, co jedno znaczy, gorą­
cej miłości Boga i bliźniego. Do pierwszego doprowadzą powiast­
ki z życia narodów, opowiadania o najważniejszych odkryciach
1 wynalazkach; do drugiego, przykłady cnót, poświęcenia się dla 
bliźnich z życia ludzi pojedyńczych, dobroczyńców ludzkości. W y ­
stawiając wszakże potęgę rozumu ludzkiego, autor strzedz będzie 
dziecko od pychy, od zbytecznego zaufania w moc rozumu i wska­
że na łaskę Bożą, jako na najwyższe źródło wielkich czynów, któ- 
remi Bóg natchnął wybrane przez się narzędzia dla okazania swój 
miłości ku ludziom, dla ich dobra i szczęścia.
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O złych namiętnościach ludzkich, o czynach niecnych, poni­
żających godność człowieka, autor winien zamilczeć; samo zami­
łowanie cnoty zrodzi już wstręt do występku. Miłość najczystszą, 
bezinteresowna, prawdziwie chrześciańska, niech przenika każde 
opowiadanie historyczne; niech autor wyraźnie nawet wskaże 
dziecku, że wielkim człowiekiem jest nie ten, co łzy ludziom wy­
ciskał, choćby najgenialniejszemi pomysłami gwałtu i zniszczenia, 
ale ten, co je ocierał, co w serca zbolałe wlewał pociechę i nadzie­
ję, a upadłych moralnie lub upośledzonych fizycznie uzacniał
i podnosił.

Mówiąc o społeczeństwie ludzkićm, autor przeprowadzi myśl, 
że podstawą jego jest rodzina; gdzie więc życia rodzinnego niema, 
gdzie węzły wiążące członków rodziny w jedną całość są potargane 
lub nie uszanowane, tam społeczeństwo długo ostać się niemoże, i przy 
pierwszćm zetknięciu się z żywiołami przeciwnemi runąć musi ko­
niecznie, tak jak runie od pierwszego gwałtownego wichru budo­
wa nie mająca silnćj podwaliny.

Forma jaką autor ma nadać swoim opowiadaniom, pozosta­
wia sig jemu samemu; najwłaściwszym zaś tytułem byłoby: „Po­
dróż z dziećmi po świecie przyrody i ducha.“ Język ma być czy­
sty, styl łatwy i ujmujący, bez spotvkanych tak często a ckliwych 
zwrotów: „kochane dziatki, kochani przyjaciele!11 Dzieci wie- 
dzićć nawet nie powinny, że autor miał na względzie cel pedago­
giczny; niech tylko dzieło będzie zajmującćm i w treść bogatśm, 
niech je potem dzieci rozsądnie czytają, a błogie skutki same przez 
się nastąpią 00 jest właśnie zadaniem konkursu.

Redakoya Biblioteki Warszawskiej.

Tom  1878. 20
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W A R S Z A W A .

Grudzień 1871 r. — Sześciu znaczniejszych księgarzy war­
szawskich ogłosiło katalog „celniejszych pism peryodycznych pol­
skich, francuzkich, niemieckich i angielskich na rok 1872, na które 
prenumeratę przyjmują.11 Z tych wyliczamy polskie wychodzące 
w samćj Warszawie: 1) Biblioteka Rolnicza (miesięcznie); 2) Bi­
blioteka Romansów i  Fowieści (tygodniowo); 3) Biblioteka W arsza­
wska (miesięcznie); 4) Bluszcz (tygodniowo); 5) Ekonomista (mie­
sięcznie); 6) Gazeta Lekarska (tygodniowo); 7) Gazeta Przemy- 
slowo-Rzemieślnicza (tyg. z rycinami); 8) Gazeta Rolnicza (tyg.); 
9) Izraelita (tygodniowo); 10) Kłosy (tygodniowa illustracya);
11) Kolce (dwutygodnik humorystyczno-satyryczny); 12) Kronika 
Rodzinna (24 numerów rocznie); 13) Kury er Świąteczny, 14) Ku- 
ryer Rolniczy (wydawany przez Redakcyę Gazety Rolniczćj); 
15) Mucha (tygodnik humorystyczno-satyryczny); 16) A  iwa (dwu­
tygodnik naukowy); 17) Opiekun Domowy (tygodniowo); 18) Pa­
miętnik Towarzystwa Lekarskiego-, 19) Przegląd Katoticki (tygo-

dniowo); 20) Przegląd Sądowy (miesięcznie); 21) Przegląd Ty­
godniowy, 22) P rz y ja c ie l  Dzieci (tygodniowo); , 23) Przyroda
i Przemysł (tygodnik popularno-naukowy); 24) Świat muzykalny 
(tygodniowo: n u t y  n a  fortepian i  do śpiewu); 25) Tygodnik /Ilu ­
strowany, 26) Tygodnik Mód\ 21) Tygodnik Rolniczy, ‘28) Ty- 
godni/c Romansów i Powieści', 2J) Wędrowiec (tygodniowo); 30) 
Wieniec (pismo i l l u s t r o w a u e ,  dwa razy na tydzień); 31) Zorza (ty­
godniowo). Prenumerata roczna w Warszawie na te pisma wyno­
si rsr. 152 kop. 60 (złp. 1017 gr. 10). Doliczając do tego pisma 

treści politycznej w Warszawie wychodzące, jak: Gazeta Polska, 
Gazeta Warszawska, Kurycr warszawski\ Kurjer Codzienny, Ga­
zeta Handlowa i Dziennik Warszawski, razem wyniesie 37 pism, 
a dodawszy Gazetę Kielecką, Kaliszanina i Kuryera Lubelskiego, 
w ogóle w Królestwie Polskiej wychodzi pism 40 w języku polskim.

— Warszawa na początku roku 1871 liczyła mieszkańców 
264,476, nie licząc w to garnizonu dochodzącego do 14,000. Osób 
wyznania prawosławnego w Waiszawie było: mężczyzn 3989, ko­
biet 2832.

— Dziennika Praw tom 71 wyszedł z drukarni rządowćj 
Okręgu Naukowego (w 8ce str. 135). Jestto tom ostatni tego 
dziennika, którego wydawnictwo lozpoczęło się za czasów Księztwa 
Warszawskiego, a następnie trwało ciągle od roku 1815 przez lat 
56. W końcu tego tomu mieści się Ukaz Najwyższy o nowym po­
rządku ogłaszania praw, i 0 zaprzestaniu wydawnictwa Dzienni­
ka Praw.
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, .  „  ZaP°wiedziane wydawnictwo: Komedyj Aleksandra hra­
biego Iredry przez znaną firmę księgarni Gebethnera i Wolffa,

tV°fV°teso°d71'pła ? S Caie bowiem wySZły 0Statnie dwa tomy: 
innnn e tóż doznało sP0,lz‘ewanego przyjęcia.

! i S h  VvrTO egIB? plaRy. już większa połowa rozkupioną 
została. Edycya ta, w niczćm się nie różniąca od pierwszego wy­
dania, pod okiem samego autora drukowanego w Wiedniu i Lwo­
wie, odznacza się sumienną starannością tak pod względem korre- 
kty jak 1 warunkÓYY typograficznych. Cena tćż niesłychanie nizka 
ułatwia nabycie najmniej zamożnym. ‘

tomW* o Kondratowicza ( Władysława Syrokomli) 
Z T /f lo r n a rŁ  d+robn^J^ych utworów, obejmuje poemat
Stella Fo/{W ™ * J dnimafc „Chatka w lesie“ w 2ch częściach.

• T  • vL 2 G®bethnera i Wolffa ogłosiła prenumerato na 
pisma Kazimierza Brodzińskiego; „Wydanie nowe, poprawne i po-rrssiws rs r*»p™W ̂  f s
L n ia  1 r n S ^ n n m  ‘f a Wszystkie, poezye oryginalne, tłuma­
czenia, rozpiawy, opowiadania, kursa, mowy, urywki okoliczno-

wigkszćj. * S2eść wielkich tomów ścisłego druku w 8 ce

Ceiem ułatwienia nabycia tego zbioru, jak największśi liczbie

S  bo r s r V  i tokow i CeU§ Prenumeracyjną jak najprzystępniej­
szą, bo rsr. 0 , takowa częściowo może być wnoszoną. Druk iuż

r « S S i i ° £ j ^ przerwy p o s tg p o w a ^ S M t  
Zwrócić tu uwal PrZeC,^ «  kilkunastu miesięcy wyjść mogły, 

i przypomnieć żeś o V c f  n D',i(iw naszych mamy za obowiązek 
la swecro Kazimierza R S- Dmochowski, czcząc pamięć przyjacie- 

wenii ochroniwszy orl 7 °?Z ?sl{iê °> staranlem 1 zabiegami troskli- 
uporządkował i eotowv 1 y , *e g 0  pisraa’ u y J ? systematycznie, 

szy kilka °at ostatnich J f e f * ?  rodziW S c v ^  f 0^
właśnie teraz wvrWi. mozolnćj piacy. Rękopisma te
wskiego. y °dZą 2 druku pod kierunkiem J. Ig. Kraszę-

pod tytuł^/pow^eścf P ^ 0  ̂ Wendo i spółki wyszła książka

kolorowanemi w pięknej o p r ^ 1' a°ldn.rp^c ?,lema teinam i 
młodego pokolenia. °lJr‘i 'vie. Jestco podarek noworoczny dla

Roku zaczna wychodT;!s1U pism Peryodycznych, które od Nowego

Rzemieślnika “ któróf’ Za,słu8uje na uwaS8 " G“ze(a Przemysłowo-

rem Aleksander m J !  -iest P- Wilf  ̂  Sommer’ a kaleto-
rem AicKsanaer Makowiecki. Wychodzić będzie raz na tvdzień

Z ° ^ e d m e m »  rysunkami. p ro.mmerata roczna wynosi r7r 4  

ko lejek 20. prowmcyi. w Królestwie i Cesarstwie rsr.' 5

_ " ,  i starannćm wydaniu, wyszedł z pod prassy:
Kalend«rz ł/lustrowany, na rok przestępny 

1872. haitę tUułową zdobi widok miasta Kalisza podług foto­



grafii p. Fingerhuta. Pod względem typograficznym jestto naj- 
ozdobniejszy zo wszystkich kalendarz.

—  Gazeta Polska donosi, że hr. Stanisław Tarnowski nabył 
rękopism Mickiewicza: „Pan Tadeusz1' za 4,000 złotych reńskich. 
Rękopism ten od śmierci znakomitego naszego poety, znajdował się 
w posiadaniu jego syna Władysława Mickiewicza, księgarza w Pa­
ryżu, który utraciwszy wskutek zaburzeń paryzkich całe swe mie­
nie, zmuszony został sprzedać ten ocalony od zniszczenia szauowuy 
po ojcu swym zabytek.

— Nakładem antykwaryusza Breslauera, wydawcy publika- 
cyj: Barbary Ubryk, Izabelli i Eugenii, wyszły poezye T. Kajetana 
Węgierskiego. Stanowią one dział trzeci szumnie zapowiedzianej 
Biblioteki klassyków polskich, rozpoczętej pismami Kochanowskie­
go. Tandetne to wydawnictwo żadnej wartości literackiej niema.

—  Gustaw Mosbach wydał w Wrocławiu dwa dzieła bliżej 
nas dotyczące w języku niemieckim: 1) „Obiór jedenastoletniego 
królewicza polskiego Karola Ferdynanda na biskupstwo Wrocław­
skie w r. 1625“ W przypisach do tego dzieła znajdują się obja­
śnienia dotyczące stosunku biskupstwa wrocławskiego do jego da­
wnej metropolii gnieźnieńskiej, 2) „Przyczynki do wojny francuz-

ko-niemieckiej 1800 —1803“ opracowane według wskazówek ofi­
cerów polskich, rzucające nowe zupełnie światło na nie jeden szcze­

gół okresu tego.
— Czytamy w Gazecie Polskiej.- „Najdawniejsza księga pro­

tokółów magistratu toruńskiego, przewieziona wraz z innemi cenne- 
mi zabytkami do c e s a r s k ie j  biblioteki petersburgskiój, sprowadzo­
ną obecnie została z Petersburga do Torunia na dwa miesiące, sto­
sownie do prośby Towarzystwa zawiązanego na uczczenie jubileu­
szowe Kopernika. Jestto niewielka księga pergaminowa, zawiera­
jąca protokół czynności sądowych w Toruniu od roku 1363—1428. 
Znajdują się w niej dwa akta tyczące się rodziny Koperników, 
a mianowicie działy spadkowe z lat 1400 i 1422. W ostatnim 
z nich jest wzmianka o Koperniku z Frankensteina, miasta na Szlą- 
zku, w bliskości którego po dziś dzień istnieje wioska Kopernik 
zwana. Godnym jest też uwagi zawarty w tejże księdze testament 
kupca tatarskiego z Kaffy, który umierając w Toruniu r. 1409 ofia­
rował wiele sznurów pereł dla toruńskich kościołów.

t  Dnia 26 grudnia 1871 r. zakończył życie o godz. 5śj po po­
łudniu Alexander hr. Przezdziecki, współredaktor naszego pisma.

15 6  W IADOMOŚCI LITERACKIE.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.

Redaktor odpowiedzialny K. Wł. Wójcicki.

Wydawca Józef Berger.



OSTATKI K I  AS SYK.
W S P O M N IE N IE  Z P IE R W S Z E J P O Ł O W Y  N A S Z E G O  STULEC IA .

I.

„Cudze rzeczy wiedzieć ciekawość 

jest, a swoje potrzeba.

A. W. Fredro (przysłowie).

W dziejach literatury naszej, najważniejsze mamy zjawisko 

w naszym wieku, a szczególnie też w pierwszej jego połowie. 

Wyobrażenia o poezyi, j a]{ j w jnnych gałęziach literatury, 

zupełnej uległy zmianie, i prawdziwy w nich, a lotny jak 

błyskawica widzimy postęp, przewrót dawnych przekonań, 

i zdeptanie hołdownictwa przyjętym za nietykalne przepisom, 

które na mocy długich lat istnienia, nabrały powagi prawa.

Mamy mówić o człowieku, który pomimo woli i z przy­

padku stał się typową postacią, wśród gorącej walki klassy- 

ków i romantyków; uważany jako przywódca pierwszych, 

a zacięty wróg drugich. Dziś czytając co piszą ci, którzy 

w owej walce żadnego udziału nie mieli, a po zerwaniu 

złotej przędzy tradycyj, tylko z podsłuchu najfałszywseych 

wieści o niej rozprawiają: zdawałoby się, że Ludwik Osiński 
należał do wodzów starej klassyczności, podnosił jej sztandar 

wysoko, i jako najwaleczniejszy z bojujących, na ostatnim 

wyłomie walczył jeszcze zacięcie w imię jej idei. Zanim 

damy jego wierny wizerunek i stanowisko właściwe jakie 

zajmował, musimy przedewszystkiem skreślić kronikę lite­

racką owych czasów, a najprzód przypomnieć, co w te dobe 

rozumiano przez wyraz klassyczność!

Toro I* I 'uty
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Klassycznością w prawdziwem znaczenia, były dzieła 

starożytnych Greków i Rzymian, zdaniem powszechnem za 

najlepsze uznane, i które za wzór wskazywano. Wyobraże­

nie to, następnie u nas się zmieniło, i w tym właśnie okresie

0 którym mówimy, pod to zaszczytne znaczenie podciągnięto 

prawie wszystko co n ie  uchybiało przepisom sztuki, co gustem 

zbliżało się do złotego wieku Rzymian, a głównie do smaku 

Francyi, szczególniej pod Ludwikiem X IV .

W pływ  i przewaga literatury francuzkiej, ślepe jej na­

śladownictwo, to pojęcie ugruntowało. Zapomniano o arcy­

dziełach starożytnej Hellady; W irgili i Horacy stanęli na 

szczycie ówczesnego parnasu, ale i ci zwolna spychani 

w otchłań zapomnienia, których miejsce liczny tłum pisarzów 

francuzkich zajmował od Kornela, Rasyna, Moliera, do W ol­

tera patrzącego na nas z szyderskiem zawsze a wychudzonem 

obliczem.

Szkolne wychowanie podtrzymywało wprawdzie pamięć 

tak dziejów światowładnej Bomy, jak i jej znakomitych pisa­

rzy. Poeci tacy, jak: W irgili, Horacy, Owidiusz; historycy, jak: 

Liwiusz i Salustiusz; mówcy, jak Cycero, byli znajomi m ło ­

dzieży, dopóki na ławach studenckich siedzieli: ale gdy wy 

szli z murów szkolnych na świat szeroki, gwar jego i towa­

rzyskie stosunki, zacierały wprędce ich pamięć. Tylko jakiś 

uczony z powołania, albo zapalony łacinnik, czy na roli, czy 

przy stoliku urzędnika, przypominał sobie ustępy Enejdy, Bu­

kolik, albo ziemiaństwa Wirgilego, lub dla pociechy dusznój 

jaki fragment z pieśni Horacyusza.

Tak było na początku naszego stulecia nie całe ćwierć 

wieku obejmując, bo coraz silniej francuzczyzna przygniatała

1 te wspomnienia. A  wpływ jej ciągnął się oddawna; i uwień­

czony też został niezachwianą przewagą, j powagą Stanisła­

wa Augusta.

On to, zaszczytną nazwę dawną ,sarmatyzmu, okrył 

śmiesznością, a dla wywołania pogardy większej wymógł na 

Franciszku "Zabłockim, jedynym w owe czasy, najdosko­

nalszym komedyo-pisarzu, do napisania komedyj p. n. Sar- 

matyzm, którą odczytywa* 2 poklaskiem obecnych na uczo­
nych czwartkowych obiadach, w zamku królewskim.

Smutek i boleść przejmuje czytając ten utwór, z dążno­

ścią z góry poleconą, żal tych pięknych wierszy, tego języka
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bijącego życiem, użytych do skreślenia scen brudnych 

i ohydnych.

Stanisław August chorował na naśladownictwo Ludw i­

ka X IV , i temu to zawdzięczamy przynajmniej zaprowadzenie 

stałego teatru w Warszawie.

Stary zwyczaj i obyc.zaj domowych naszych ognisk,jako 

sarmatyzm poszły w pośmiewisko! język sam w poniewierkę, 

i to trwało długo a tak szeroko, nietylko w pańskich domach, 

które oddawna zcudzoziemszczały, ale i w średniśj klasie 

stanowiącej właśnie obywatelstwo tak wiejskie jak i miejskie, 

że Kazimierz Brodziński napisał pełną rzewności elegię „za 

polskim językiem” a Klementyna Tańska (późniejsza Hofma- 

nowa) naznaczyła karę pieniężną, n a  zebraniach swoich, za 

kaleczenie frazesami francuzkimi macierzystej mowy. W y­

raz klassyczności nie schodził z pola, ale teraz wyłącznie 

obejmował utwory literatury nadsekwańskiej.

Wypadki jakie zaszły od bitwy pod Jena 1806 r., 

i utworzenie Księztwa Warszawskiego, musiało umacniać cią­

gle tak język jak i literaturę francuzką. Wszystko więc co 

czuło jakiś talent i pociąg do pióra, brało się do tłumaczeń. 

Tak Henry ad'1/ Woltera mamy kilka przekładów, toż mówić

0 tłumaczeniach tragedyi Kornela, Rasyna i poematów Dcli­

ła, nielicząc mnóstwa powieści zacząwszy od Floryaaa i pa­
ni Genlis jak i drobniejszych utworów poetycznych.

Zaślepienie z uwielbieniem dla literatury francuzkiej, 

tak było przeważne, że liche powiastki z tego języka, przera­

biano w poeinata, i te zyskiwały szeroki rozgłos. Tak było 

z drobną powiastką Montesquiuego „Świątynia Wenery 

10 Knidos , k to ią Jozef Szymanowski, w ostatnich latach 

zeszłego wieku przetworzył na poemat. Sam, zacny życiem

1 usługami dla kraju obywatel, w wolnych chwilach od prac 

ważniejszych, za;ął się tą przeróbką pi'ozy francuzkiej na 

wiersz polski, jako m iłą dla siebie rozrywkę, ani myśląc, że 

z tej drobnostki, ktoś zechce zrobić jakieś ważne literackie 

dzieło. Umiera w r. 1801, i w tymże samym Stanisław Po­

tocki wystąpiwszy w zgromadzeniu Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk, ogłasza z niezwykłym zapałem i wymową Świątynię
Wenery w Knidos, jako „arcydzieło stanowiące epokę w lite­

raturze polskiej.” Powaga jakiej używał Potocki, sprawiła, 

że Jan Feliks Tarnowski, tego arcydzieła, nowe wspaniałe
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wydanie w Parmie, w drukarni J.B .Bodoni’ego ogłosił (w 4-ce 

str. 63). Niezręczna pochwała przyjaciela stała się następnie 

powodem szyderstwa, na które nie zasłużył Szymanowski.

Upadek Napoleona lego przyniósł pożądany pokój, 

a z nim zaczęło się nowe życie literackie przygłuszone przez 

lat wiele wojenną wrzawą.

Powoli, od roku 1815 potrzeby umysłowe i myśl spo­

łeczności naszej oderwane w inne strony, teraz zaczęły zwra • 

cać się ku duchowej. I  znaleźli się zaraz ludzie, którzy poj­

mując te potrzeby, starali się je zaspokoić.

Feliks Bentkowski obejmuje redakcyę Pamiętnika War­
szawskiego, i kreśli przedwstępne słowo w Boże Narodze­

nie 1814r. a następnego roku w styczniu, wychodzi pierwszy 

zeszyt tego naukowego organu nakładem księgarza Józefa 

Zawadzkiego. Tytułem swoim przypominał on wydawnictwa 

tego rodzaju Franciszka Dmochowskiego tłumacza Iliady
i Enejdy,' a w czasach Księztwa Warszawskiego Pamiętnik 
podobny redakcyi Ludwika Osińskiego,

Pismo to jeżeli z jednej strony zaspokajało w części 

ówczesne pragnienia, nie odpowiadało wszelako życzeniu 

w zupełności ogółu, wychodziło bowiem raz na miesiąc i wię­

cej poważne podawało artykuły, jakkolwiek nie brakło i lżej­

szych utworów, szczególniej prawdziwej wartości, poetycznych.

W  obudzeniu prawdziwego życia w prassieperyodycznej 

główna należy zasługa Brunonowi hr. Kicińskiemu. Młody, 

pełen zapału, wysoko wykształcony i talentu niepośledniego, 

znający gruntownie języki: grecki, łaciński jak i nowożytne, 

zakłada własną drukarnię i w r. 1818 występuje z nowym 

organem literackim: „Tygodnik Polski i Zagraniczny.”

Nie możemy pominąć Odezwy tego Tygodnika do swoich 
starszych braci, innych pism peryodycznychn gdyż w nim 

znajdujemy zarazem program tego pisarza.

_ jjSłaby jeszcze i wahający się, staję przed wami starsi 

bracia moi, może godny tak szanownego grona, może zbyt 

śmiały, że się do niego natrętnie wdzieram. Wady i przy­

mioty moje, byt mój nawet, gruba jeszcze przyszłości okrywa 

zasłona. Czyli jest przeznaczeniem mojem półki księgarni, 

czy sklepów korzennych zajmować, czy z wielką częścią 

spółczesnych kolegów, jak niegdyś Karol V pogrzebowi memu 

żywcem mam assystować, czy ze ś. p. Pamiętnikami Świt-
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kowskiego, Dmochowskiego, Osińskiego i Zagranicznym , co 

cyprysy swoje laurem uweselili, m iłą pamiątkę i żal współ­

ziomków poniosę do grobu, wszystko to na łonie jutra  głębo­

ko jest zakryte. Szanujmy tę noc niewiadomości, która 

skrzydły swemi kolebkę moją osłania, bo jest pogodna, bo 

gwiazda nadziei choć zdaleka, choć słabo, ale mile błyska, 

a kto wie czy jutrzenka równie będzie przyjemną. Nie jeden 

z was zazdrości rai pewnie stanu, w którym o losie swoim 

jeszcze wątpić wolno. Ale cóż czynić! Trzeba się raz odwa­

żyć: wie żołnierz że na polu walki grady śmierci biją, prze­

cież na nią idzie śmiało.

„Musieliście słyszćć, panowie moi, o pewnym roztropnym 

człowieku, który wracając do domu, wystawiał sobie zawsze 

że go największe czekają nieszczęścia, ażeby się cieszyć nie- 

tylko z pomyślnych wypadków, ale i z klęsk niedoświadczo­

nych: tak i ja idąc przed sąd publiczności, widzę gotującą się 

nawałność, widzę ostrzące się na mnie w surową krytykę 

brzemienne recenzentów pióra. W  tak draźliwem położeniu 

raczyło mi podszepnąć doświadczeńie:-— „Patrz jak inni ludzie 

wychodzą, protekcya daje miejsca, protekcya daje talenta!’’

„Uciekam się więc pod waszą protekcyę starsi bracia 

mo i, szeczególniej pod twoją szanowna babko wszystkich 

pism peryodycznych Gazeto Warszawska! Długoletnie utrzy­

mywanie się na teatrze świata, dało ci wielką powagę, W y ­

rocznio narodu! Ty, co jednem tchnieniem nadymasz tysiąc 

trąb sławy (1) przyjm mię za swego klienta: znajdziesz 

wdzięcznego. Niech sarka zawiść, że nieodstępne wieku przy­

wary i ciebie zaraziły, że zamiast nowin, starodawne przeta­

piasz dzieje, że się kochasz w dykteryjkach i anegdotach; 

niech upatrują w tem śmieszność, że zbrzydziwszy sobie stau 

wdowy połączyłaś się z Pustelnikiem, którego plantacya nad- 

sekwańskich kwiatów, po prostu w grunt nasz wsadzonych 

nie najlepiej się przyjęła... Wszakże i w słońcu znaleziono 

plamy! (2) O wy! co wszystko odrazu doskonałem mieć

(1) Tysiąc egzemplarzy rozchodziło się wówczas Gaz. Warszawskiej.

(2) ><Pustelnikiem z Krakowskiego P r z e d m ie ś c ia "  który pojawiał się 

w Gazecie Warszawskiej, był Gerard Maurycy Witowski: 011 to, wziąwszy 

sobie za wzór wychodzące szkice w Paryżu p» Ertnite de Chaussce 
d’Antin par Jais’ ’ naśladując j e stosował i naginał do zwyczajów Warszawy
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chcecie, odczytajcie dewizę jednego z naszych pism peryo- 

dycznych: „Nigdy ten nic nie zrobi, kto się zawsze boi źle 

zrobić!”

,,I pod twoją możną opiekę udaję się Pamiętniku War­
szawski! Ty, któremu zarzucają, że przy teraźniejszej nau­

kowej temperaturze, często zapadasz na chorobę czczości, 

pozwól mi gderać, ja  wszędzie ujmę się za tobą (w podobnym 

razie podobną pomoc zastrzegając sobie).

„A  wy inni bracia! nie bójcie się, nowy przybysz nie poz­

bawi was chleba, nie walczy 011 z wami wjednymże zawodzie: 

ci tylko na niego prenumerować będą, którzy się zechcą 

zabawić!”

Publiczność rzeczywiście szukała w literaturze zabawy

i rozrywki umysłowej: znalazł też Tygodnik świetne powo­

dzenie. Wydanie było staranne i ozdobne, dodawano bo­

wiem tak ryciny kolorowane, głównie przedstawiające zna­

komitszych naszych aktorów w rolach zarówno tragicznych jak 

komicznych, i nuty do pieśni, które tym sposobem prędko się 

rozpowszechniały.

Podparli dzielnie ten nowy organ, młodzi, pełni talentu 

pisarze. W  Tygodniku pierwsze miejsce zajmował jako pra­

wdziwy poeta, w całem słowa tego znaczeniu Antoni Górecki. 
Utwory jego odznaczały się wybitnie, niepospolitą treścią, 

formą artystyczną, siłą i pięknością języka. Tu poraź pierw­

szy występują; F ra n ciszek  Morawski, pod skromną cyfrą F. M. 

z bajeczkami i większemi lirycznemi fragmentami, nacecho­

wane świeżością myśli i dźwięcznem wierszowaniem; Ferdy­
nand Chotomski, wierszopis niepospolitego dowcipu z żarto- 

bliwenn poematami, w których nie brakło rzeczywistego hu­

moru, zanim wykończył przenicowaną Emjdę Wirgiliusza, 

której wartość dziś jeszcze jest znaczącą pod względem prze­

chowania tego języka, który zaleca wszystkie komedye Za-

i społeczności naszej. Ale jak każde naśladownictwo nie wiele ma wartości, 

lubo dlii badacza tych czasów uic może być obojętndm. Zbiór tych artyku­

łów drukowanych w Gazecie Waiszawskiej wydał oddzielnie w dwóch to­

mach 1818 roku w Warszawie, w ozdobnej edycyi z rycinami. W  dziesięć 

lat później (1828 — 1829) ogłosił llvuS10 wydanie znacznie pomnożone 

w -Ich toinach. Tłumaczył Moliera Szlcolę kobiit i komedyę z francuzkiogo: 

„D w aj zięciowie" obiedwie przedstawione na teatrze narodowym.
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błockiego. Brykczyński zgasły w młodym wieku, nieodstę­

pny towarzysz Kicińskiego wspierał ten organ, a główny re­

daktor oprócz drobniejszych wierszy, pokazał próby swego 

tłumaczenia Przemian Owidiusza.
Obok mód paryzkich, pojawiają się powieści i przekłady 

z niemieckiego, przeglądy literatur tak włoskiej jak germań­

skiej. Krytyka teatralna, i dobierane rozmaitości, zajmują­

ce, wypełniały każdy zeszyt T ygod n ik a , pojawiającego się co 

sobota.

Kiciński nie poprzestał na tym jednym literackim or­

ganie, we dwa lata później założył Kuryera Warszawskiego, 
który następnie odprzedał L. A. Dmuszewskiemu, i pisma 

polityczne obszerniejszych rozmiarów i wyższego znaczenia.

W  roku 1821 za danetn hasłem przez Kicińskiego, oży­

wia się coraz ruch prassy w rozmaitych gałęziach. Oprócz 

Pamiętnika Warszawskiego pojawiają się:

Izys Polska, czyli dziennik umiejętności, wynalazków, 

kunsztów i rękodzieł, poświęcony krajowemu przemysłowi, 

redagowany przez Gracyana Korwina, w zeszytach miesię­
cznych.

Sylwan, dziennik leśny, co kwartał.

Tygodnik muzyczny pod redakcyą Karola Kurp iń­

skiego.

Gazeta Literacka, organ wyłącznie poświęcony krytyce, 
(arkusz w 4ce co tydzień).

Sybilla Nadwiślańska, pamiętnik narodowy: literaturze, 

historyi, polityce i rzeczom krajowym poświęcony, pod reda­

kcyą Franciszka Grzymały, w zeszytach miesięcznych.

Dekada Polska, pismo wyłącznie obszerniejszym wia­

domościom treści politycznej poświęcone, pod redakcyą Wi­
ktora Heltmana (trzy razy na miesiąc).

Miejsce Tygodnika Kicińskiego, zajął Tygodnik pięknej 

literaturze i sztukom nadobnym poświęcony p. n. Wanda. 

Redakcyę objęli dwaj młodzi literaci, F. S. Dmochowski i Do­
minik Lisiecki.

Przy Wandzie równocześnie pojawił się Potpourri, a po 

nim zaraz Momus, zawierający fraszki, żarty,ucinki, myśli sa­

tyryczne: pół arkusza na tydzień pod redakcyą Aloizego 
Żółkowskiego, wybornego humorysty i pierwszego komika 

teatru narodowego.
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Kiedy się tak ruch pism peryodycznych coraz zwiększał, 

na całem polu literackiem panowały głęboki spokój i cisza.

Klassyczność duchem francuzka, przybrana w poważną 

tunikę grecką, stała w posągowej postaci, laurem uwieńczo­

na, odbierając ciągle bałwochwalcze pokłony od rzeszy lite­

rackiej.

Katedrę literatury porównawczej zajmował słynny tłu ­

macz Kornela Ludwik Osiński, pierwszy znany zwolennik ta- 

kićj klassyczności, professor i dziekan zarazem Uniwersytetu 

Warszawskiego, który potęgą cudnej deklamacyi, zgromadzał 

zawsze co sobota od czwartej do piątej godziny poobiednćj, 

tłumy gorliwych słuchaczy.

Fanatyk klassyczności, Kajetan Koźmian, w arcydziele 

swojem: „Ziemiaństwo P o ls k ie na które ciekawie intelligen- 

cya nasza długie lata daremnie oczekując, znała tylko w rę- 

kopiśmie niektóre ustępy, zapraszając w nim Osińskiego do 

swojej wiejskićj ustroni, taki zwrot mu poświęca:

„A ty! którego pióro wzniosłe rymy toczy,
I w cudze, brzmiącym głosem lejesz wdzięk uroczy,
Przybgdziesz wraz z innemi a przyjazne dłonie
Powitają cię palmą i bluszczem na skronie.”

Teatr narodowy pod dyrekcyą najprzód Wojciecha Bo­

gusławskiego twórcy i założyciela sceny naszej, a następnie 

jego zięcia, tegoż samego Ludwika Osińskiego, niezwykłe 

obudzał zajęcie ogółu. P° tłumaczeniach Osińskiego: Kor­

nela i Woltera, jak Rasyna przez innych pisarzy, pojawiać 

się zaczęły dramata oryginalne z dziejów krajowych.

Na czele tu postawić należy Franciszka Wężyka. Tra- 

gedye jego jak: Gliński, Bolesław Śmiały, Barbara Radzi­

wiłłówna, pojawiły się na scenie warszawskiej przed odży­

wieniem prassy peryodycznej; po nich ukazały się dramata 

Ludwika Kropińskiego: Ludgarda, i Aloizcgo Felińskiego: 
Barbara Radziwiłłówna.

Wężyk drukując swoje tragedye, dołącza do nich roz­

prawy: O poezyi dramatyczneij, w których gorliwie broni 

trzech jedności, owego dogmatu literackiego klassyków na­

szych, to jest: jedności działania, jedności czasu i jedności 

miejsca.
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Oburza się na zdanie Szlegla w dziele: „ Uber dramati- 
sche Kunst und Literatur11 który w utworach dramaty­

cznych główne działanie przyrównywa do wielkiej rzeki, 

a ustępy do odnóg, co obiegłszy różne miejsca i kraje, łączą 

się nakomec z tą wodą, z której wzięły początek,' i razem 
z nią wpadają do morza.

„Czyliż nie można— kończy Szlegel—  do takiej wyso­

kości podnieść słuchacza, ażeby z niej podobne działanie w i­
dzieć i ogarnąć potrafił/'

Wężyk pojąć tej myśli estetyka niemieckiego nie może, 

i stawia przeciw niemu Arystotelesa, ten ustęp, że:

„W ielka jest różnica pomiędzy wypadkami które nastę­

puj? jedne po drugich, a między temi, które jedne z drugich 
wypływać się zdąją.“

Oczywiście, że w tak ciasnych ramach mieszcząc swoje 

utwory dramatyczne, pozbawił je właściwego życia i dziejo­

wego kolorytu, pomimo niezaprzeczonego talentu.

Jak na polu di amatycznem, wszelką myśl twórczą, zabi­

ja ły  formułki klassyczne, tak widzimy to i w innych rodza­
jach poezyi.

W  owem arcydziele Koźmiana: „Ziemiaństwo Polskie“ 
piesn pierwsza tak się zaczyna-

Nie powstał nigdy we mnie zamiar tak zuchwały,
Bym chciał sięgać po wieniec Wirgilego chwały!
Żaden m uz śmiertelników nie wvrównał w rymie!
I dla świata on śpiewał, kiedy śpiewał w Rzymie!

Ale najdoskonalszą j eS(; j eg0 Sp0wiedź w przypiskach 

do tej piesm. Posłuchajmy jej, bo nam wybornie maluje te 
czasy i pojęcia literackie.

„Nie zaślepia mnie tak daleko miłość własna, abym 

śmiał się mierzyć z najcelniejszym rymotwórcą rzymskim, 

nie taję jednak, iż w obecnym zawodzie był on moim m i­

strzem i wzorem. Z tego powodu poema niniejsze co do 

osnowy, kształtu i celu, może być uważane za naśladowanie 

Gieorgików Wirgiliusza; o tyle atoli różni się od pieśni ła ­

cińskiego wieszcza, o ile wieki, położenie kraju, płody ziemi,

( l )  Tom lig i.

Tom I. Łuty 1872. 2 2
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obyczaje ludzi, potrzeby, wady i zalety gospodarstwa, odró­

żniają ziemię polską od dawnej i szczęśliwej Auzonii.

„Rodzaj ten sam, lecz pisarze nie ci sami, wykonanie 

więc nie może być porównanem. —■ Któż się do Wirgiliusza 

zbliży? Kto go naśladować potrafi?—  Ale z drugiej strony, 

cóż czynić z przedmiotami, które w tego rodzaju dziele z na­

tury rzeczy pod pióro się nawijają, których lepiej wystawić 

niepodobna, a gorzej przez uszanowanie publiczności nie 

godziło się. W  takiem położeniu wolałem powtórzyć co ten 

nieśmiertelny mistrz powiedział, i tak powiedzieć jak on po­

wiedział, aniżeli pominąwszy jego wzory, błąkać się i tułać 

za radą i podszeptem zarozumiałości. Wyznam jednak, iż 

w niektórych miejscach, to naśladowanie miinowolnem się 

stało; po ukończeniu dopiero dzieła, odczytując mistrza mo­

jego poema, dostrzegłem, iż więcej mu dłużny jestem, aniże- 

lim  się spodziewał. Widzę, iż tam gdzie myślałem, że umysł 

mój tworzy, pamięć się tylko moja ocknęła!”

Czyż potrzebujemy objaśniać tak naiwną otwartość czło­

wieka zajmującego wysokie stanowisko społeczne, wierszopi- 

sarza, który miewał nawet prawdziwie poetyczne natchnie­

nia; literata, który powszechnej używając powagi, stał nie­

mal na czele klassyków. Dodamy tu jeszcze większą nai­

wność Koźmiana: takie swoje Ziemiaństwo przypisał na cze­

le komu, oto wieśniakom polskim., i od tych biedaków co ani 

czytać ani pisać nie umieli żąda sądu.

„Wydacie wyrok-— mówi do chłopków naszych - czyli 

byłem szczęśliwy dopiąć nie łatwego celu. A  jeżeli rozrzu­

cone tu przestrogi ulżą waszej pracy, opiśy przyniosą w tro­

skach pociechę, rady i wspomnienia natchną silniejszem za­

miłowaniem tej ziemi, którą waszemi rękami uprawiacie,

i tego stanu niewinności i skromnej prostoty, przez który 

usunięci od skażenia, zachowujecie dotąd czerstwe i niezmie­

nione narodowe rysy. Jeżeli wasze dzieci czytać, lub m ło­

dzież za pługiem powtarzać je będzie, o jakże nagrodzonym 

zostanę za kilkunastoletnią pracę moją!“

Kilkanaście lat pracy kosztowało Koźmiana, napisanie 

2800 wierszy Ziemiaństwa!
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II.

Na ołowianem jednostajnie niebie klassyczności, niespo­

dzianie zaczęły przebłyskiwać niewidziane dotąd gwiazdki.

Nie obudzało takie zjawisko najmniejszej uwagi ówcze­

snych powag literackich, ale młode pokolenie poczęło zwra­

cać ku nim swe tęskne spojrzenia, rozglądając te cząstki kra­

jobrazów duchowych, pobudzające do nowych wrażeń, które 

owe gwiazdki światłem swojem rozjaśniały.

Byłto rok 1818.

Kiedy Biuno Kiciński swoim Tygodnikiem niezwykłe 

obudzą życie w P,a ssieperyodycznej, a Ludwik Osiński zasia­

da katechę w Uniwersytecie Warszawskim, ukazuje się ró­

wnocześnie piawie dwóch prawdziwych poetów, którzy z po­

śród wierszopisów wynoszą do razu głowy wysoko ponad ich 
licznśm gronem.

W  ostatnich latach zeszłego wieku przychodzi na świat 

Boży dwoje pacholąt: jedno urodzone 1791 roku u stóp 

Tatr ów, drugie w ośm lat później u podnóża gór Miodo-
borskich.

Młodsze, w dziewiętnastym roku życia występuje z wiel­

kim dziejowym poematem, z którego drukuje cztery tylko 

pieśni (Ćwiczenia naukowe, 1818 r.): Dobremir i Aniela,
Aniela i Dymitr, Jamedyk B lad  czarnoksiężnik i Chrobry pod 
Kijowem. ' L

. Niezw.vkłe wrażenię wywołały te pieśni! Młode poko­

lenie wychowane i karmione utworami klassycznemi z czasów 

Stanisława Augusta i późniejszych, uderzone zostało tak sa­

mym wzniosłym pomysłem, jak formą, która niezwykłą świe­

żością i samodzielnością, przy jeżyku pełnym życia, prostoty 
i prawdy, oddychała. J J

Ale nieszczęsna atmosfera klassyczności, pozbawiła go 

oddechu swobodnego. Jak orzeł w klatce stęskniony do po­

lotu, aby pobujać bliżej słońca, połamał sobie skrzydła o że­

lazne pręty kodeksu klassycznego, którego nie śmiał przestą­

pić. Na tych pieśniach skruszył pióro wielkiego eposu, 

przeszedł na pole dramatyczne, a w lirycznem natchnieniu 
wyśpiewał śliczne swe Dumy Fodolskie.
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Otoczony cudnym krajobrazem, który przykraszały góry 

Miodoboru, najszlachetniejsze wyśpiewując uczucia i wspo­

mnienia przywiązane do tych okolic, zwraca myśl i ku m iło­

ści. Ale niemasz tu ani Amorków, ani Wenery, z prostotą 

a jak poetycznie, zwraca się do swój wybranej.

„Spojrzyj Heleno! ranna płonie zorza,
I nowe słońce się rodzi:

Anioł to życia, wśród błękitów morza,
Na złotćj żegluje łodzi.

„Chodźmy Heleno, kędy gór tych czoło,
Wspaniałym las wieńcem szczyci;

Raj samotności ujrzymy w około,
Przed obcym wzrokiem ukryci.

„W miejscu tam wiecznie drży krynica żywa,
Jak w sercu miłości drżenie,

I  od spokojnśj skały nie odpływa,
Jak od pamiątek wspomnienie.

„Tam jak ty świeżą, jak ty, czystą wodą,
Ziemia się przy niej napawa:

Tam jak ty, piękną, jak ty, zawsze młodą 
Oddycha wiosną murawa!” (]).

Kiedy po tych próbach, wielbiciele poezyi zaczęli w nim 

witać prawdziwego jej kapłana, twórca Dum Podolskich, 

trawiony melancholią, w nurtach Dniestru znalazł spokój, 

którego nie m iał na ziemi. Zakończył życie w samym kwie­

cie wieku, bo zaczynając rok 29 dopiero.

Znakomity nasz pieśniarz Stanisław Doliwa Starzyński, 

w pięknym a pełnym rzewnego uczucia i prawdy wierszu 

uczcił pamięć zgasłego poety.

„Nie żyje! właśnie anioł z piomienistćm czołem
Chwilowy gość na ziemi, uleciał aniołem!

(O  Karol Sieókicwicz przyjaciel zmarłego poety, wydał w Puławach 

te Bum j porfo/sifcie w r. 1830. W  Bibliotece tamecznej, rodzice Tymona 

złożyli j eg0 wi asuor?CZne poezye. Pomiędzy temi wymienia: Bohdana 
Chmielnickiego i Tajemnic/; czyli Borys i Milwiana dwie tragedye i Umwida, 
poema dramatyczne z czasów Mieczysława. Gdzie się. zachowują te utwory 

obecnie— niewiadomo.
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Właśnie gwiazda śmiertelnych ukazana oku,
Nagłym błysła przelotem w krainie pomroku!
Właśnie dźwięk melodyjny złotej niebian lutni,
Zachwycił nas-i zniknął!”

Byłto Tymon Zaborowski, którego wspomnienie obudzać 

zawsze musi żal szczery i serdeczny:—  ont° na tem ołowia­

nem klassyczności niebie, zajaśniał blaskiem prawdziwej poe- 

zyi, jakby poprzednik świetnśj późniejszej plejady śpie­

waków.

Starsze od Tymona pacholę, przyszło na świat wątłe 

i słabe, po urodzinach zaraz skazane na śmierć przez domo­

wego doktora; przeżyło jednakże swego proroka, i wytrzy­

mało trudy życiowe tak wielkie, że kruszyły się nawet pod 

niemi żelazne innych organizmy.

Pierwszóm wspomnieniem, jakie pamięć jego zachowa­

ła, był katafalk, a na nim martwe zwłoki matki, otoczone ja- 

rzącem światłem i kwiatami.

Sierotkę, wiejskie niewiasty przytuliły i wyhodowały: 

zasypiał kołysany pieśnią ludową, lub pobożną, a jak się zbu­

dził, napawał się podaniami i baśniami ludowemi.

W szkole wyuczył się po niemiecku i po łacinie, i w dzie­

cinnych jeszcze latach poszedł na trudy obozowe. W  nich 

zahartował wątłe siły, i j a]f Tymon namaszczony bożym pal­

cem na poetę, zajął w obecnćj dobie podniosłe stanowisko, 

przygotował myśl ogółu do nowych zmian w pojęciach nie 

tylko poezyi, ale wszelkich gałęzi literatury, i stał się pra­

wdziwym reprezentantem ostatniego, a dotąd rozwijającego 
się okresu duchowego.

Mówimy o Kazimierzu Brodzińskim ; on to w tym wła­
śnie roku 1818, kiedy jeszcze nie zajmował katedry literatu­
ry polskiej obok Osińskiego, ogłosił znakomitą swoją roz­
prawę o Romanłyczności i Klassyczności, i pierwszy wymó­
wił ów wyraz budzący nienawiść w klassykach, a będący ha­
słem nowej szkoły następnie.

Nie będziemy się zapuszczali w określenie ani pierwszój 
ani drugiej; pragnący gruntownie je poznać niech odczyta 
pomienioną przez nas Brodzińskiego rozprawę, który ze skro­
mnością właściwą, ale jasno i dobitnie, główne cechy tak ro-



mantyćznośei jak i klassyczności wykazuje (1). Sam przekła­

dami poetów niemieckich, słowiańskich dum i pieśni,— nową 

iść zaczął drogą;— aż we dwa lata później ogłosił drukiem 

sielankę krakowską: Wiesław (rok 1820).

Jestto zaprawdę jedyna, najprawdziwsza nasza sielanka, 

górująca po nad sielankopisarzami X V II stulecia, bo wolna 

od przystroju mitologicznego, wiernie i z całą poetyczną pro­

stotą, maluje dziarski lud krakowski.

Józef Dyonizy Minasowicz, równocześnie z Brodzińskim 

tłumaczy Szyllera; teatr warszawski powoli przysposabia 

społeczność naszę do romantyczności, jakby przeczuwał jej 
przyjście.

Pod dyrekcyą Osińskiego, na tej scenie ujrzano drama- 

ta Szekspira: Hamleta, Machbeta, Otella, Króla Lira, Szylle­

ra: Fieska, Intrygę i miłość', i Dzieioicę Orleańską w prze­

k ła d z ie  Andrzeja B r o d z iń s k ie g o , starszego brata Kazimierza. 

Z oryginalnych natchnionych wskroś duchem romantycznym, 

J. U. Niemcewicza tragedyę: Zbigniew, i M. Fredry: Haral­
da. W  owe czasy u k a z a ł się także dramat liryczny niemie­

ckiego poety P. A. Wolffa, z muzyką Webera, w mistrzow­

skim przekładzie J. D. Minasowicza p. n. Precyoza. Publi­

czność zachwycona siłą i P ^ęgą języka, cudnym wierszem, 

który w tak poetycznćj szacie pierwszy raz zabrzmiał ze sce­

ny, tłumnie zbiegała się teatru.

Improwizacyi Precyozy, jaką wypowiada w swym pier- 

wszem wystąpieniu, uczono się na pamięć. Oto jej początek:

, Nachyliło słońce czoła,
Hoże pieśni brzmią, dokoła,
Uadość wieńczy każdą skroń.
A gdy syci już słodyczy,
Rodzic okiem swoich liczy,
A z w o ły w a  matki d ło ń !

Wszyscy zeszli się dokoła:
A sieroty nikt nie woła!
Tuła się od drzwi do drzwi.
W burze dnia, po cieniach nocy 
B ł ą d z i  bićdna bez pomocy,
A ból srogi w sercu tkwi!’’

( ! )  Pamiętnik W a r s z a w s k i ,  tom X  i  X I  z 1818 roku.

' ł

1 7 0  O S T A T N I



k l a s s y k . 171

Kiedy tak teatr sam nieświadomie zapoznaje widzów 

swoich z utworami romantycznemi, pojawia się nagle i nie­

spodziewanie w tymże roku 1818 i w temże samem piśmie 

co poemat Tymona Zaborowskiego, poemat prozą, i donio­

ślejszego wpływu, Zoi'yana Dołęgi Chodakowskiego: „O sio- 
wiańszczyznie- przedchrześcictńskiej“ (1)-

Rozprawa to pozornie naukowa, a w rzeczywistości po­

rywający poemat, rzucający światło na zamierzchłe wieki po­

gańskie. Nie pamiętamy w owej porze żadnego utworu, któ­

ryby tak zajął umysły młodego pokolenia. Chodakowski dał 

nim hasło do badań etnograficznych, i pobudził pierwszy go­

rętsze dusze do zbierania pieśni, podań i powieści ludowych, 

które wkrótce dla szkoły tak zwanej romantycznej, były pra­

wdziwym skarbcem nieprzebranym.

Rzecz godna uwagi, że co w pomienionej swej pracy, 
przeczuwał lub przewidywał Chodakowski, to późniejsi ba­
dacze, uczonemi studyami sprawdzili, i jako niezachwianą 
prawdę podali.

Upłynęło już z górą pół wieku od chwili pojawienia się 
Chodakowskiego, a dziś odczytując rozprawę ową, uderza 
i porywa poetycznością myśli, samodzielnością poglądów, 
dziarskością języka i wyrażeń i owego badawczego, genial­
nego wnikania w przeszłość tak daleką, którą dziesieć stu­
leci ciemną oponą pokryło.

Pomimo te objawy w różnych kierunkach wybitne; ci­

sza i spokój panowały na polu literackiem. Rozprawę Bro­

dzińskiego wybrane kółko ochoczo czytało; młodzież unosiła 

się to nad przekładem jego pieśni Madagaskaru, tak świeże 

formą i treścią, to nad Wiesławem, zarówno jak utworami 

Tymona Zaborowskiego,—  rozczytując się chciwie w rozpra­

wie Chodakowskiego, ale żaden głos niechętny nie ozwał się 

przeciw klassyczności ani jej zwolennikom.

Z grona ich jednakże przyszła pierwsza zniewaga świę­

tości klassycznej: Ferdynand Chotomski zaczął nicować Enej- 
dę Wirgiliusza, i nie byłoto bez wpływu na młode umysły. 

Alojzy Żółkowski, jedyny na te czasy humorysta, oburzył 

wielbicieli tragedyj klassyczuo-francuzkich, podaniem recepty 
następnej na tragedyą:

( l )  Taki pseudonim wówczas przybrał Adam Czarnocki.
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„Weź (pisze w swoim Potpourrfm) jednego bohatera 

i jednego złoczyńcę, tamtemu dodaj wszystkie cnoty, temu 

wszystkie zbrodnie, do jakich tylko człowiek jest zdolny; 

przemięszaj ich z sobą,, tak, żeby raz ten, drugi raz ów się 

pokazał; dodaj do tego parę tuzinów o! ach! i ha! kilka 

mdłości, tudzież morderstw jednę dozę, miłości ad libitum, 

gotuj to wszystko aż do piątego aktu, i nawet daj kilka razy 

wyszumieć; potem zlej, zatknij morałem, i niech tak przez pa­

rę dni stygnie: poczem możesz użyć jak ci się podoba."

Wybornie w tej recepcie scharakteryzował tak treść jak 

i ramy w których się te utwory dramatyczne mieścić musia­

ły, pilnując się przepisanych owych trzech jedności, o których 

wyżćj wspomnieliśmy.

Było to na rok przed pojawieniem się Mickiewicza.
Szczególnym wypadkiem, pierwsze wydanie poezyj M i­

ckiewicza, ogłoszone w malutkim formacie w dwóch tomi­

kach w Wilnie, drukiem Józefa Zawadzkiego 1822 roku, 

ukazało się na straganie przedkościelnym Pijarów, pomiędzy 

broszurkami rozmaitej treści i książkami nabożnemi. Byłto 

egzemplarz jodyny, który najpienvej dostał się w ręce doj­

rzalszej młodzieży. Obiegł on wprędce szerokie ich koło, 

i przepisany wielokrotnie został.

Któż mógł wtedy przewidywać, że w tych dwóch drobnych 

tomikach, mieści się zaród tylu hurz namiętnych, takiego 

przewrotu wyobrażeń literackich, i że mieściły w sobie sta­

lowe ostrze toporu, który wiekowy posąg poważnej klassy­

czności zwalić z piedestału wzniosłego potrafi, i skruszy go 

w kawały!

A  jednak rok po roku, w lat kilka byliśmy świadkami

tego widowiska. , .
(C iąg dalszy nastąpi).
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VII.'
M i n i s t e r  W. B r y t a n i i.

_  Jest Anglik? _  spyta* Rozas wchodzącego adjutanta.
— Czeka na rozkazy VV. Ekscellencyi.
— Co robił kiedy przybyliście?
— Kładł się spać.

—  Czy brama była zamkniętą?
— Nie, panie.

Zaiaz otwoizyli, skoro sie dałeś poznać?
— Natychmiast!

— Czy się. zdziwił heretyk?
— Tak tui się zdaje.

— Zdaje się.... od czegóż udyabła masz oczy?..,. Pytał się o co?
— O nic... Wysłuchał poselstwa W. Ekscellencyi, i zawołał

o konia.
— Niech wejdzie!

Osobistość którą ma poznać czytelnik, jest, co się tyczy 
angielskiego egoizmu, jedną z tych jakie dyplomacya brytańska a’ż 
nazbyt często przedstawia “wszędzie; lecz ze względu na zupełne 
zapomnienie charakteru urzędowego i godności człowieka, podo­
bnych napotkać można tylko w Buenos-Aires, to jest w kraju zosta­
jącym pod rządami dyktatora Rozas.

Tom I. Luty t|72. \ 23



P. John Maudeville, pełnomocnik angielski przy argentyńskim 
rządzie, potrafił uzyskać od Eozasa to, co było odmówionćm jego 
poprzednikowi panu Hamilton, a mianowicie: zatwierdzenie traktatu 
tyczącego się zniesienia handlu niewolnikami. Ten tryumf odnie­
siony nad Hamiltonem był najpićrwszym początkiem sympatyi pana 
Maudeville ku osobie dyktatora.

Wprawdzie nie było mu tajnćm, iż nieodzowna potrzeba 
szukania opieki i przyjaźni u rządu brytańskiego, wymogła jedynie 
na dyktatorze zadarcie tćj umowy w maju 1839 roku; jakiekol­
wiek wszakże były pobudki, niemniej d!a pełnomocnika traktat ów 
był tryumfem, otrzymanym z rąk Rozasa. Ludzie zaś tacy jak 
Rozas, te wyjątki z rodzaju człowieczego, którzy równych sobie na 
ziemi nie uznają, nie pragną nigdy przyjaciół, ani sami nie sprzyja­
ją, nikomu; dla nich ludzkość dzieli się na wrogów i służalców, z ja- 
kiegobądź narodu: czyto zajmujący obok nich wysokie stanowisko, 
czy będący względem nich w stopniu podwładnych.

Moralny urok despotycznej władzy wespół z niezłomną, argen­
tyńskiego dyktatora wolą, olśniły angielskiego posła i owładnęły 
umysłem jego. Pełen najlepszego usposobienia dla Rozasa, bez 
obawy wdawał się z nim w coraz ściślejsze osobiste stosunki, nie 
bacząc na to, iż są w życiu zetknięcia, z których się zawsze wycho­
dzi z poniżonym umysłem i wolą ujarzmioną.

Gdy raz już został moralnie owładniętym, samo z siebie 
przyszło do osobistych upokorzeń, i przedstawiciel potężnćj Anglii 
stał się naj uległej szym sprzymierzeńcem, jeżeli nie klubu Mashorca, 
to przynajmniej tćj szkoły trybunów z Rozasem, na czele którój 
zadaniem było szerzyć swoje obywatelskie cnoty w kraju i zagranicą!

Rozas mając w nim narzędzie ślepe a zarazem potężue 
i w środki zasobne, zamierzył sobie użyć gff i w sprawie francuz- 
k ić j .  Przez p o s z a n o w a n ie  d l a  prawdy historycznćj dodać należy, 
i ż  jeżeli Rozas nie wyciągnął z  mego wszystkich korzyści jakich się 
spodzićwał, nie wynikło to z  zaniedbania ze strony pana Maudeville. 
ale z samćj natury tćj kwestyi, która nie pozwalała gabinetowi 
St. James działać według rad swego ministra w Buenos-Aires, po­
mimo jego ostrzeżeń o wzmagającej się przewadze Francyi w La 
Plata, i o szkodach jakie I’.®*?0 handel angielski z ppwodu zam­
knięcia portów rzeczypospolitćj przez blokadę francuzką.

Polityczna uwaga Europy zwróconą była obecnie na kwestyę 
dotyczącą systemu równowagi wielkich mocarstw, to jest na sprawę 
wschodnią. Pozornie chodziło o spor dziedziczny pomiędzy Sułta­
nem a Paszą Egiptu. Lecz wdanie się Francyi, Anglii, Rossyi, Prus 
i Austryi, zrodziło kombinacye międzynarodowe i trwożliwe obawy 
w dyplomacyi. Taki był stan rzeczy, iź Anglia lękając się Rossyi, 
widziała się w potrzebie ścislęjszego z Francyą zbliżenia, i w obec 
najważniejszćj kwestyi żywotnej nie czuła się usposobioną do 
troszczenia się o swoich handlarzy na Rj0 de la Plata.

Mimo to p. M a u d e v i l l e  rąk me opuścił. O ile było w mocy 
jego, pracował nad n a d a n ie m  jnnego zwrotu sprawom w La Plata,

1 7 4  A M A L I A .
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stanowczo na korzyść osobistych widoków dyktatora; jego to dzie­
łem były propozycyo Rozasa uczynione p. de Martiguy; jego spra­
wą wyłącznie schadzka na Akt,eonie.

Roza.s pokładał w nim zupełną ufność, to jest pojmował że 
pvMaudeviłle podległ jak inni, chorobie strachu; i liczył na jego 
rozum i przebiegłość kiedy mu potrzeba było intrygi politycznej, 
tak samo jak rachował na sztylet swoich mas-horkerów, ilekroć mu 
wypadało dla swojego systemu poświęcić jaką ofiarę.

Takim był człowiek który w tój chwili wchodził do sali jadal- 
nćj, gdzie go czeka dyktator. Wiek jego dochodził lat 60. Czarno 
ubrany, niziviego wzrostu, z czołem szerokićm i łysćm, dystyngowa­
nej fizyognomn; oczy niebieskie małe lecz rozumne i bystre- w tćj 
chwili były nieco zaaognione równie jak papierowo-biała cera jego 
twarzy. I  mc dziwnego: wybiła już trzecia z rana, godzina zbyt 
pozna dla człowieka w tym wieku, zwłaszcza po niedawnćm roz- 
grzaniu się kipiącym ponczem w towarzystwie kilku przyjaciół.

— Proszę, panie Maudeville! —rzekł Rozas powstając z krze­
sła, lecz nie postąpił ani kroku na przyjęcie ministra Wielkiej Bry­
tanii, który właśnie wchodził do pokoju!

— Mam zaszczyt stawić się na rozkazy W. Ekscellencyi,— 
odrzekł minister z ukłonem wytwornym bez przesady i zbliżając sie 
dla podania ręki. J ^  v

— Naprzykrzam się panu.—mówił dyktator tonem słodkim 
i pełnym przymilema, wskazujac mu obok siebie krzesło gestem 
uprzejmym.

— Naprzykrzać się!... Oh! b y n a jm n i ć j  panie generale! To 
prawdziwa dla mnie przyjemność, ile razy W. Ekscellencya robi mi 
zaszczyt wezwaniem mię do siebie. Czy Seniorita Manuela niezdro­
wa?... Widuję ją  zwykle u stołu

_  Zdrowa jest. Dopióro co wyszła!
— Ach. nieszczęściem spóźniłem się o kilka minut!
— Będzie jej to bardzo przykro-.

argentynekJ1 ^  °na najItlilsza> najpowabniejsza ze wszystkich

, 7", panu w j®j imieniu. Ale nie masz pan powodu na­
rzekać, bo dzisiejszy wieczór przyjemnie w domu przepędziłeś.

— Zapewne, do pewnego stopnia zabawiłem się; lecz nićraa 

rodziny!6 prZyjemR C1 Jak w towarzystwie W. Ekscellencyi i j eg0

-- Wielce łaskaw jesteś, panie Maudeville,—odrzekł Rozas 
z uśmiechem tak misternie złośliwym, iżby się na nim uie poznał 
kto inny, mniej przenikliwy i mniej wprawny w mowę fizyognomii 
i akcentu niż p. Maudeville.

— Jeżeli pan pozwolisz,— mówił dalćj dyktator—-połóżmy 
koniec komplementom a pomówmy o czćmś ważniejszćm.

— Za najwyższe mani sobie szczęście zastosować się do ży­

czeń W. Ekscellencyi—odrzekł dyplomata przysuwając swoje 
krzesło do stołu i poprawiając raczćj z nałogu niż z potrzeby koł­



nierzyki batystowej białej koszuli równie białą ręką, starannie wy­
pieszczoną, którój paznogcie różowe i klassycznie kształtne, wyrno- 
wnćm były świadectwem rassy do jakiój należał ich właściciel: 
rassa saksońska odznacza się wybitnie oczami, włosami i paznogciami.

— Którego dnia zamierzasz pan wyprawić pocztę?—zapytał 
Rozas krzyżując ręce na poręczy krzesła.

— Z ambassady będzie gotowa na jutro, leczjeśli W. Ekscel. 
życzy sobie aby jeszcze wstrzymać...

— Właśnie takićm jest moje życzenie.
— A więc wydam rozkazy żeby się zatrzymano tak długo, 

ile W. Ekscellencya potrzebuje dla wygotowania swoich doniesień.
— O! u mnie wszystko skończone od wczoraj.
— A więc zapewne W. Ekscellencya pragnie wyprawić jakie­

go ministra?
— Niema po co.
— Pozwoli W. Ekscellencya zapytać siebie, jaki byłby po­

wód wstrzymania poczty.
— Rzecz bardzo prosta. Moje doniesienie gotowe, ale pań­

skie nie.
— Miałem zaszczyt już powiedzieć że są skończone, nawet 

zapieczętowane od wczoraj i tylko kilka prywatnych listów pozo­
staje mi...

— Nie mówię o listach.
— Raczy W. Ekscellencya wyjaśnić.
— Mniemam, iż powinnością pańską jest uwiadamiać rząd Jej 

kr. mości wiernie i na prawdziwych danych o stanie w jakim znaj­
dują się sprawv w Rio de la Plata w chwili wyjścia poczty do 
Eurapy. Czy tak?

— Oczywiście.
— A pan nie mogłeś tego uczynić, bo niemasz tych danych.
— Ja donoszę mojemu rządowi o sprawach ogólnych, o wy­

padkach publicznych; lecz nie mogę uwiadamiać go o faktach odno­
szących się do wewnętrznćj polityki gabinetu argentyńskiego, gdyż 
takowe są mi wcale nieznane.

— To niezawodne! Lecz czy pan wiesz co warte są te ogólne 

sprawy, panie Maudeville? . .

— Co warte?...— rzekł minister powtarzając frazes w celu 
aby zyskać nieco czasu dla swoich myśli, i nie ryzykować odpowie­
dzi, bowiem Rozas wstąpił już na zwykły sobie grunt w szranki, 
gdzie gołosłownym argumentem, jak żelazną pięścią wpadał na 
umysł przeciwnika i pobijał gQ ze szczętem, ilekroć była rozprawa
o ważnćj materyi lub gdy chciał nagłą i energiczną napaścią zapa­
nować nad wola i myślą drugich.

— Tak panie, ile posłużą clo objaśnienia rządu któremu się 
posyła podobne ogólniki?

— Ja sadzę że... , . ,
— Nic nie warte! tak jest, mc zgolą. Wam europejczykom 

nie zbywa na ogólnikach, kiedy chcecie udać że znacie do głębi
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rzecz o której wyobrażenia nie macie. Ale system taki prowadzi 
wprost do rezultatu przeciwnego zamierzonemu celowi, bo leży na 
fałszywej zasadzie.

— W. Ekscellencya chce mówić...
— Chcę mówić panie ministrze, że zazwyczaj rozprawiacie

o tćm, czego nie rozumiecie, a przynajmniej w moim kraju.
— Ależ obcy minister nie może znać szczegółów polityki 

w którój nie bierze udziału.

— A więc dlatego obcy minister jeżeli chce wiernie uwiada­
miać swój rząd, powinien się zbliżyć do naczelnika tój polityki, 
słuchać jego objaśnień i takowe oceniać.

— Ja tak staiam się postępować!
— Nie zawsze!
— Chyba mimowolnie.

— Być może... a więc czy znasz pan prawdziwy stan rzeczy 
obecny? Albo raczej mówiąc ogólnikiem, jak panowie lubicie, 
w jakim duchu przesyłasz pan objaśnienie do swego rządu, co się 
mnie tyczy:

— W jakim duchu?

__ lak właśnie; albo mówiąc jaśniej: czy w tych doniesieniach 
stawiasz mnie pan w dobrćm czy w złem położeniu? Czy sie spo­
dziewasz tryumt.u dla mojego rządu czy dla anarchii?

— Oh, panie! * ’

_  To nie jest odpowiedź... Mów pan!
— Mnie się zdaje.,.

— tmów P ri otwarcie i szczerze!

ne W. EksceUencyr 26 WSZelkie prawdopodobieństwa są na stro-

— Musisz pan takowe mniemanie uzasadniać na czómś! Na
czeniźer

— Na potędze W. Ekscellencyi!

. • • 0 , 11af 0s. n'c nie dowodzący. Jeżeli ja mam sile
, środki, mają je także i anarchiści. Naprzykład: znasz pan poło­
żenie Lavalla w Entre Rios?

. u T  ? iil£ pa,n*e:. n^rna on możności działania od czasu bitwy, 
w którój tak znakomite zwycięstwo odniósł oręż konfederacyi

— Jednakże generał Echagiie jest nieczynnym z powodu 
braku koni.  ̂ ° 1

7" a?  ®ks.cellensyi potęga jest tak wielka, że na rozkaz 
Jego, dowódca dostanie to na czćm mu zbywa!

sf  Pan co się dzieje w Corrientes?

_  Wnoszę że po porażce Lavalla, prowincyata powróci do 
ligi federalnej.

— Tymczasem Corrientes jest pod bronią przeciwko mnie!
— lO 'W Ko dwie prowincye: ale konfederacya ma ich czter­

naście.

— Nie tyle... Nie można liczyć do federacyjnych prowincyj 
tych, które są w powstaniu zgodnie z unitaryuszami!
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— Zapewne, zapewne... ależ ruchy w tych prowincyach są, nie 
wielkićj wagi, tak przynajinnićj sądzę.

— Czy nie mówiłem że pańskie ogólniki są, uzasadnione na 
fałszywych danych? A ja wiem co mówię. Tukaman, Salta, Rioja, 
Catamarua i Chuchny są to prowincye wielkiej wagi, i te ruchy
o których pan z lekceważeniem mówisz są istotną rewolucyą, która 
posiada wiele środków i wiele ludzi!

— To byłaby bardzo smutna okoliczność.
—  Masz pan zupełną słuszność. Trzy prowincye grożą mi 

z północy, aż do granic Boliwii, dwie od zachodu aż do stoku Kor- 
dylierów, dwie na pobrzeżu, a w dodatku kto więcćj panie ministrze?

—  Kto więcśj?
— O to się pytam. Ale powiem sam, bo pan się lękasz •wy­

mienić moich nieprzyjaciół: oprócz tamtych zagraża mi Rivera!
— Ba!

—  Nie tak mało on znaczy jak się panu wydaje, bo dziś ma woj­
sko nad Uruguay!

—  Którego nie przekroczy...

— Być może: ale trzeba przypuścić że mu się to uda, a wów­
czas widzisz mię pan okrążonym ze wszech stron przez wrogów, 
którym Francya daje otuchę, poparcie i pomoc.

— W  rzeczy samćj, położenie jest trudne! — rzekł pan Mau­
deville— cedząc słówko po słówku w wielkićm zakłopotaniu, nie 
mógł bowiem wytłumaczyć sobie, jaki miał cel Rozas w wyświece­
niu zagrażających mu niebezpieczeństw; oczywiście chytrość dykta­
tora musiała mieć w tćm jakoweś wielkiej wagi widoki.

—  Bardzo trudne! —  powtórzył Rozas z pewnością i zimną 
krwią, które do reszty zamąciły umysł dyplomaty. — A teraz, kie­

dy pan znasz na czem zależą te niebezpieczeństwa, zechcesz-że mi 
powiedzićć, na czćm pan uzasadniałeś w obec swojego rządu ową 

pewność mojego zupełnego tryumfu nad unitaryuszami, boć pan nie 
wątpisz, że ich najzupełniej pokonam.

— A na czćmże, jeżeli nie jedynie na owćj potędze, na tym 
uroku, na p o p u la r n o ś c i ,  którą W . Eksc. zdobyłeś sobie swoją wiel­
kością i chwałą!

— Ba! ba! ba!— z a w o ł a ł  Rozas śmiejąc się nieprzymuszonym 
śmiechem, w którym się przebijała litość czy pogarda.

— W istocie nie wiem panie generale, — rzekł Maudeville 
zraięszany tak niespodziewaną odpowiedzią na swoje dworskie po­
chlebstwo,— nie wiem który z wyrazów jakie miałem zaszczyt wy­
rzec, miał nieszczęście wzbudzić śmiech W. Ekscellencyi.

— Wszystkie, panie dyplomato europejski, — odrzekł dykta­
tor z jawnćm szyderstwem. -— Słuchaj pan: to co mówisz, dobre 
jest do roztrąbienia między pospólstwem, ale nic warte na raport 
do lorda P a lm e r s to n a ,  którego unitaryusze z Montevideo zwą arrty- 

znakomitjni ministrem. , .
— Czy Wasza E k s c e l l e n c y a  zrobi mi zaszczyt wyjaśnić, dla 

czego?
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— tego zmierzam. Ja panu wyłuszczyłem wszystkie nie­
bezpieczeństwa, które w obecnśj chwili otaczają mój rząd to iest 
porządek i spokój argentyńskiej konfederacyi, nie prawdaź? A wiesz 
pan dlaczego to uczyniłem? O! pan nie zrozumiałeś, nie umiałeś 
sobie zdać sprawy z pobudek mojćj otwartości, która pana w pro­
wadziła w ldopot i niepewność! Ótóż panu to objaśnię: Dowiedzia­
łem to coś pan słyszał, bo wiem dobrze, iż z niniejszći rozmowy 
sprawozdanie poszlesz pan swemu rządowi, a tego właśnie pragnę.

— Wasza Ekscellencya chce tego? — wyjąkał Maudeville, 

jeszcze bardziej teraz zdum.ony, niż był zaciekawionym poprzednio!

dzhł te sMze'gółv odemnip f  teg° ’ iŻ wol§ aby rz^d angielski wie- dziaf te s^czepory ooemnie samego, wprzód zanim sie o nich dowir*

przez nieprzyjazne m, organa, u przynajmniej jednocześnie aT -

™ L K r . i f S.aPn\\”e,c j *

czuśj i urzgdownie przez tysfące drtg ""^LSycI, "'Ącmmca

Ja tóz właśnie mówiłem, że przy potędze W.Ekscellencvi 
^  P aJ sob;e Pokój z potęgą, panie Maudeville. KSCUienc>1- 

si}y J nie tak— ieżeli Wasza Ekscellencya nie ma

ofukniMiemamiżS1AnSiedI!illistrze’_  “ U Rozas z taki<^ 
mienia dziś strasznegodyktator^
ło mówić, wyjąkał tylko... ’ 1 'vied/^c Juz Co mu wypada-

— A więc?...

c h o w a ć  n ią * , w Ś a  ze° J nneg0 Jef  miećf f - a co innego ra- 
Palmerston nie zna dodaWani«̂ eS0 l)0ł0Żenia; ,  g dziSz Pan, że lord

• muje liczbę nieprzyjaciół i odejmowania. Sądzisz źe g(jy zsu. 

ze strony Francyi zagrażała ,I0 ?'V -J !’f z' Pot§?nćm poparciu 
mojego kraju, arcy-znakomfh, a .°'VI } systematowi federalnemu 
tryumf, choćbyś pan mu w Ł  ?*}nis!fr b§dzie 1):U(lzo wierzył w mój 
rozporządzam? I sądzisz in ,'v. ro'vua sum,mA sl*’ któremi ja 

dbał o popieranie rządu i f f  "  ‘ raZie’ 17 bgdzie bardz°

obozów, i że o tćm iord S  * 2 Ef re-RiosxTufmmanu do moich

*  » J s s s Ł . - 8 S 3 3

co,'a-z to bo
tych rozumowań, z którfj »
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głową jego burzę, a którą miał owładnąć i rozproszyć—jeżeli nie za 
pomocą siły, nie wojskiem, słowem, nie przez federalistów, czćmże 
W. Eksc. zamierza sobie pokonać unitaryuszów?

— Przez nich samych, panie Maudeville, — odparł Rozas 
z niemiecką flegmą, i badawcze oko utkwił w twarzy posła, śledząc 
wrażenie jakie sprawi nagłe podniesienie kortyny z przed tajemni- 
czćj widowni myśli.

— A!— wykrzyknął minister i szeroko roztworzył oczy, bo 
w tćj chwili wyobraźnia jego rozstrzeliła się w ogromne koło za­
kreślone przez te trzy wyrazy; w nich widział wreszcie objaśnienie 
wszystkich natrącań i paradoksów Rozasa, których przed chwilą po­
jąć nie zdołał, mimo swojego doświadczeuia i ministeryalnego talen­
tu tak pomocnego w zgadywaniu skrytych myśli.

— Przez nich samych — spokojnie mówił dalej dyktator,— 
to jest dziś mój główny zastęp wojenny, moja potęga najsilniejsza, 
którą wygubię moich nieprzyjaciół.

— W istocie, W. Eksc. wprowadza mnie na pole, o którem 
szczerze mówiąc, nie byłbym pomyślał.

— Wiem o tćm, — rzekł dyktator, który nie przepuszczał 
żadnej sposobności by dać drugim uczuć ich błąd albo nieświadomość. 
—Unitaryusze nie mają dziś, i nigdy mieć nie będą tego, co im braku­
je by się stać silnymi i potężnymi, choć są liczni i tak dobrze popierani, 
Mają zdolnych ludzi, najlepszych wojskowych z całej rzeczypospo- 
litćj, lecz brak im ześrodkowania we wspólnćm działaniu: wszyscy 
rozkazują, i właśnie dlatego nikt nie słucha. Wszyscy zdążają do 
jednego celu, ale każdy idzie osobną drogą, i nigdy nie dojdą. Fer­
rer nie słucha Lavalla bo jest iządcą prowincyi, a Lavalle nie słu­
cha Ferrera dlatego, że sam jest dowódcą unitaryuszów, generałem 
wyswobodzicielem, jak go tam nazywają. Lavalle potrzebuje współ­
działania Rivery, bo Rivera zna się na naszych wojnach; lecz miłość 
własna wmawia mu, że sam wszystkiemu podoła, i gardzi Riverą. 
Ten zaś potrzebuje działać w porozumieniu z Lavallem, bo Lavalle 
jest naczelnikiem, a zwłaśzcza, że Lavalle posiada charakter urzę­
dowy, którego niema Rivera; lecz Rivera gardzi Lavallem, bo tam­
ten nie jest partyzantem, i nienawidzi g0) b0 Lavalle rodem z Bue­
nos-Aires nie z Montevideo. Wojskowi gardzą cywilnymi, a La­
valle nie umie utrzymać rygoru i przez niedołęztwo względem pod­
władnych bywa w niezgodzie z ludźmi światłymi, który cli rada by­
łaby mu pożyteczną. Wszyscy nowi unitaryusze po prowincyach, 
dlatego samego, że są uuitaryuszami wpadają w tę samą chorobę, 
to jest każdy ma się za naczelnika, za ministra, za dowódcę, a nikt 
nie chce uważać siebie za żołnierza, za urzędnika, ani za obywate­
la. Otóż, panie ministrze Jćj Kr. Mości mouarchini angielskićj, 
jak się ma takich nieprzyjaciół, naj|epSZy sposób pokonania ich 
jest, dać im czas w y n is z c z y ć  się jedni przez drugich: i otóż ja 
tak robię.

—• Oh, wybornie! plan przepyszny! — zawołał rozradowany

Maudeville.



— Pozwól pan, jeszcze nie skończyłem — mówił Rozas z tą 
samą flegmą.— Kiedy się ma takich nieprzyjaciół, powiadam, nie 
rachuje się ich na liczbę, lecz na wartość jaką przedstawia każda 
frakcya, każda koterya, każdy człowiek, a następnie porównywając 
te frakcye z siłą przeciwną, gruntowną, uorganizowaną, gdzie tylko 
jeden rozkazuje, areszta wszyscy ulegają, jak członki posłuszne są 
woli: wtenczas wnioskuje się, iż tryumf tćj ostatnićj potęgi jest pe­
wnym, niechybnym, jakkolwiekby się ta siła małą wydawała w obec 
ryczałtowćj liczby nieprzyjaciół. Czy teraz pojąłeś już pan z ja ­
kiego stanowiska należy się oceniać położenie moich wrogów 
i moje?

Oh! panie, pojmuję, pojmuję!— odrzekł minister zaciera­
jąc białe, wypieszczone ręce, z żywćm zadowoleniem człowieka, co 
szczęśliwie wybrnął z zamętu i niepewności. Sprostuję moje spra­
wozdanie w ten sposób, aby zwrócić jasno myśl lorda Palmerstona 
na stan spraw z tego stanowiska, jakie W . Eksc. tak umiejętnie, tak 
mądrze określiłeś. J j* »

— R^b Pa.n -jak chcesz. Ja pragnę tylko, aby prawda była 
napisaną izekł iiozas z pewnym wyrazem obojętności, z pod któ­
rego, goyoy me obecne rozradowane uniesienie, byłby dopatrzył 
nowego zwrotu chytrości.

— Równie wiele gabinetowi angielskiemu zależy na dowie­
dzeniu się prawdy, jak Waszćj Ekscellencyi na tćm, aby ta prawda 
była poznaną. 1

— Mnie?

■ i “  J-aS  ^ lboż P°moc Anglii nie zdaje się dla W. Eksc. naj- 
większem jak być może poparciem?

— W  jakiśm znaczeniu?

• • — iNnap w  kład’ Anglia zniewoliła Francyę do usunię­
cia się z La 1 lata, czyżby to nie była połowa zwycięztwa W. Eksc. 
nad wszystkiemi nieprzyjaciółmi?

aT„?-?0Z n̂ ‘ pau od Początku blokady nieofiarowałeś pośredni- 
CtT . , ^ ! l  L l®  J )0CZty d0 Poezty czas schodził na oczekiwaniu 
instrukcyj, których pan żądałeś, a które nigdy nie przybywały?

—  i o  praw da, ale na ten ra z , za najm niejszym  w daniem  się 
rząd u an gielskiego , m in iste ryu m  k ró la  F ran cuzów  w yszle  p e łn o - 

w ą tT ć  Załatwienia « j  spraw y. D zisia j nie mogę o tćm

— Dla czegóż to?

— Bo dzisiaj rząd francuzki w okropnćm znajduje się poło­
żeniu. Wojna w Algierze wre silniej niż kiedy: Abdel-Kader staje 
się strasznym. W kwestyi Wschód nićj Francya jedne stawia ro­
szczenie odmienne i sprzeczne z widokami czterech wielkich mo­
carstw, które się wdały w sprawę pomiędzy Sułtanem i Paszą Egi­
ptu; rząd fiancuzki wysłał znaczne siły morskie na Dardanelle, i je ­
żeli nie coinie swoich wymagań, lub jeżeli Rossya utrzyma swoją 
opiekę nad Stambułem, nie długo król Ludwik Filip będzie musiał

Tom I .Ł u ty  W i .  24
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wyprawić na Bosfor wszystkie swoje floty. Wewnątrz Francyi nie 
więcćj spokoju, ani bezpieczeństwa: zamach w Strasburgu poruszył 
wszystkich napoleonistów, a dawne stronnictwa zaczynają podnosić 
swój parlamentarny sztandar. Ministeryum Soult’a jeżeli już nie 
upadło, to bez zawodu upadnie rychło, a oppozycya nurtuje, i sta­
ra się postawić na czele rady jednego ze swoich znakomitych człon­
ków. W takićm położeniu, Francyi zależy bardzo wiele na wzmo­
cnieniu przymierza z Anglią, i dla kwestyi tak małćj wagi jak 
sprawa La Plata, gabinet francuzki nie zechce sobie narazić lorda 
Palmerstoua.

— Niech sobie robi co chce, dla mnie to rzecz obojętna, pa­
nie ministrze. Mnie nic nie grozi ani w Stambule, ani w Afryce, 
a co się tyczy blokady, to sam pan wiesz dobrze, iż nie mnie ona 
największą przynosi szkodę.

— Wiem to, wiem dobrze: handel brytański głównie na nićj
cierpi.

— A to pan wiesz jaki kapitał angielski leży zamknięty 
w Buenos-Aires, bo mu wyjechać wzbrania eskadra francuzka?

— Dwa miliony funtów sztrl. w płodach krajowych, które 
ulegają zepsuciu z dniem każdym.

— Wiesz p a n  j a k i  jest miesięczny wydatek na pielęgnowanie 

tych produktów?
—  D w a d z ie ś c ia  tysięcy funtów sztrl. Doniosłem już o tćm 

mojemu rządowi.
—  Wiesz pan także jaki kapitał brytański w rękodzielniach 

spoczywa po większćj części w Montevideo, z powodu przerwania 
transportów.

— Milion funt. sztrl. O tćm doniosłem także.
— Rad jestem, że rząd pański wić o tćm, skoro chce pono­

sić te szkody. To wasze interesa. Co do mnie, ja wiem, jak sobie 

radzić z blokadą.
— Ja zawsze powtarzałem, że wszystko jest w mocy Waszćj 

Ekscellencyi— odrzekł minister z uśmiechem pełnym przymilenia 
i dworskości, i je d n o c ze śn ie  z  wyrazem głębokiego przekonainia.

— Nie wszystko, panie Maudeville— odparł Rozas, odrzuca­
jąc się w tył krzesła i utkwiwszy oczy jakby dwie strzały w oblicze 
gościa, któremu widocznie chciał aż do głębi sumienia zajrzćć,— 
nie wszystko. Na przykład, gdy jaki zagraniczny minister otwiera 
drzwi swego domu dla unitaryusza ściganego przez prawo, i udziela 
mu schronienie, ja nie mogę rachować na szczerość owego ministra, 
że przyjdzie mi zdać sprawę z takowego wypadku, i zażąda odemnie 
ułaskawienia, któreby bez trudności otrzymał.

— Jakto! coś podobnego się stało? Nie wiem o jakim mini­

strze chce mówić W. Eksc.
— Pan n ie  wiesz panie Maudeville? — mówił Rozas cedząc po 

słowie wyrazy z okiem wlepionćm bez mrugnięcia w twarz posła.
— Daję słowo W. Exc, iż...
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~  T  Przerwał Rozas, który zanim Maudeville usta 
otworzył, był juz przekonanym, iż ten w istocie nie wić o czćm on 
się chciał dowiedzieć, i dlaczego właściwie do siebie go zawezwał. 
Dosyć, powtorzył i powstał aby nie dostrzeżono na jego twarzv 
uczucia wściekłości miotającćj nim w tćj chwili.

Maudeville wpadł na nowo w kłopot i obawę; w obec tego 
człowieka nikt me mógł nigdy być spokojnym i zadowolnionym.

Rozas przeszedł się po pokoju, i nagle się zatrzymał, oparł 
rękę na poręczy krzesła, a postawa jego wyrażała iż wszystkie jego 
władze zbiegły się w zmysł słuchu. J p0Wód dał się poznać nieba- 
wem. Słycbac było galop koni przez ulicę Restauratora, a niedłu­
go podkowy zatętmały w podwórzu domu

— Jakaś sztafeta od policyi, — rzekł Maudeville szukając 
środka zawiązania na nowo rozmowy tak raptownie urwanćj iz  o- 
zumiawszy co zwróciło uwagę dvkHtnn

Rozas obrzucił go wzgardliwćm wejrzeniem i rzekł:

miasta a je ź d z ie c "k E T 26 angielski’ te? koń Przybywa z za miasta, ajezaziec któiy g0 prze(1 mojemj drzwiami zatrzymał, to
me żaden ajent ani komisarz policyi, ale dobry gaucho. * ’ 

Mmister lekko ruszył ramionami i powstał 
w ręku generał Corvalan wszedł do pokoju z listem

w ścieŚcYrozkłsie na i Zaledwie rzucit naó okiem’ dzikićj 
nurzać nań nytał L  twarz>r tak nagle, że pan Maudeville
fćż rzeczywistością. SI6ble> ^  to jest złudzeniem wzroku czy

nrzervwaiac'c'zvtanifl1 i °d„chodz!sz. Panie ministrze.- rzekł Rozas 
swój kapelusz. yci3gając rękę do gościa który już trzymał

— P°legać na swoich przyjaciołach.

słuchając nawet ostatnich słów'3z. ^ P rawić poCZt§? ~  zaP-vtał nie
— Pojutrze. ministra.

ażebv wvslacTutro'nn n i l  paQ przysiedzieć swoim sekretarzom, 
fodzL I z rani P° P°*Udniu’ a dzisiaj, bo to już czwarta

Z  S ć f n o c v i StĆj- P° połud™- 
na ministra Pa“le Vaudeville!— Corvalan odprowadź pa-

usiadł^oSożyłŁ^fi?! ukłonach wyszedł z pokoju’ a Rozas
miikrw^azaWesały f  l  i 1 czytał’ a za każdl m '^ a ze m  oczy 

niałó, płomieniło s[ę / ,flieniło si* w rÓŻ“e barWy: 2 ko1*  *

Po kwadransie sam zamknął zewnętrzne drzwi swojego gabi­
netu, i przeehadzał się p0 nim gwałtownym krokiem, miotany burzą 
namiętności, które łatwo było określić i zrachować po widocznych 
zmianach, przebiegających po jego twarzy.
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O ś w i c i e .

Jutrzenka dnia 5 maja rozpraszała cienie tćj nocy, która by­
ła świadkiem spełnienia strasznśj zbrodni, i uknucia wielu innych.

Wstydliwa bogini co wdzięcznie się rumieniąc występuje na 
niebiosa dla oznajmienia, iż król przyrody nadchodzi, białćm swćm 
światłem nie zdołała wysuszyć krwi niewinnój, plamiącśj ukwieco­
ny brzeg rzeki; lecz z łona wód wychylając jaśminowe czoło rąb­
kiem z róż przysłonięte, delikatnym promykiem ócz swoich osre­
brzyła wieże i kapitele tego miasta, które poeci nazwali: Cesarzową 
La Platy, Atenami lub Romą Nowego świata.11

Na obszernćj swój śpiące równinie, Buenos-Aires, arystokra­
tycznych nałogów z natury, rzekłbyś, że chce oddalić od siebie go­
dziny ruchu i czuwania, które jćj dzień zwiastował, a jeszcze na dłu­
go zatrzymać noc i spoczynek. Na jćj szerokich i prosto wytknię­
tych ulicach, pod ścianami wielkich gmachów, wałęsały się jeszcze 
tu i owdzie pół-cienie zmroku.

Powiew z południa zwykle tak świeży i czysty w tych strefach, 
oczyszczał miasto z wilgotnych i gęstych wyziewów nocnych, któ­
rych słońce nie zdążyło wyciągnąć z ulicznego błota. Bowiem zi­
ma w r. 1840 już od pierwszych dni kwietnia zawitała ulewnym 
deszczem, jak gdyby nawet natura chciała także przynieść swój 
naddatek do stronnych utrapień, które w tym roku nieszczęsny lud 
ten nawiedziły.

Nasycony woniami fijołków i hyacyntów, które sutym kobier­
cem zaściełają piasczyste pobrzeże, wietrzyk roznosił po mieście 
balsamiczne i rozkoszne tchnienia.

Wszędzie była cisza, spokój, jakaś nieokreślona harmonia.
Od wschodu nad spokojnym widnokręgiem wielkićj rzeki, 

lazurowy płaszcz niebios barwił się złotem i szkarłaty, w miarę jak 
jutrzenka na opalowym rydwanie w górę wstępowała, a ostatnie 
nocy cienie gromadziły na zachodzie rozproszone szczątki swego 
zburzonego mocarstwa.

Ach! czemuż ten żałobny i tajemniczy całun ciemności nie 
pozostał rozwieszony od niebieskich stropów nad skronią tego mia­
sta, od którego się odwrócił wzrok Stwórcy? Jeżeli straszne prze­
kleństwo spadło na głowę jego w gromie gniewu Bożego, czemuż 
dlań ziemia nie krążyła po przestworach bez gwiazd i słońca, aże­
by zgorszenia i zbrodnie nie profanowały tego majowego światła, 
którego promień przed laty trzydziestu hartował serce i oręż odro- 
dzicieli całej części świata?... Lecz rzekłbyś, iż natura chełpić się 
chce swoją niezależnością od ludzkich uroszczeń, ile razy człowiek 
kusi się zapragnąć by harmonizowała z jego niedolą. Alboż raz 
jeden po nocy pełnćj grozy i okropności, dnia następnego przepy­

VIII. • ..



szne słońce łamało złote swe promienie w kałużach krwi ofiar, któ­
rych jek ostatni wołał do Boga o pomstę za zbrodnię ohydną? Czy 
raz w noc letnią, wonną i rozkoszną, księżyc i gwiazdy srebrzystym 
blaskiem przyświecały spełnieniu się zbrodniczćj zemsty?...

Jak natura, tak samo ludzkość okazała się obojętną, na nie­
szczęścia gromadzące się nad głowa bićdnego narodu, który jak był 
sam w godzinie zwycięztw i wielkości, tak sam i opuszczony prze­
cierpieć miał srogą epokę swojej niedoli. Albowiem, dziwnym zbie­
giem przeznaczeń ludzkich, ten lud argentyński, który z pośrodka 
dzikich puszcz i stepów wstał, tryskając prąd odrodzenia i niosąc 
hasło wolności dziesięciu narodom, miał się ukazać równie wielki 
tryumfem jak pognębieniem, cnotą jak występkiem: bo nawet zbro­
dnie jego co łez i krwi potoki toczyły, noszą cechę tak odrębną i tak 
strasznie groźną, iż zrównać ich "nie można z przestępstwy, które 
wstrząsają i zakrwawiają polityczne i społeczne narodów żywoty.

Sam, opuszczony, pojmował on wszakże jakiśm było obecne 
jego położenie, a instynktem, tym tajemnym głosem wewnętrznym, 
który nas uprzedza o grożących nam nieszczęściach, przeczuwał, 
iż cios nowy i straszliwszy od tych, które go przygniotły, rychło na 
jego spadnie głowę, wymierzony przez bezlitośną tyranii rękę, a dla 
powstrzymania go, mieszkańcy Buenos-Aires nie mieli środków, ani 
może odwagi do szukania takowych.

Terroryzm, ta okropna choroba co pokonywa ducha, i umysł 
zbydlęca, najstraszliwsza ze wszystkich słabości, bo nie jest dzie­
łem Boga lecz łudzi, według wyrażenia Wiktora Hugo: „zaczynał 
magnetyczny wpływ swój na rodzinach wywierać!" Ojcowie drżeli
o synów, przyjaciele nie dowierzali przyjaciołom, w myśli każdy 
pojedyńczo roztrząsał słowa i czyny drugiego, i trwożył się umysł, 
dusza nieufnością się przepełniała.

W  tajnikach myśli każdego wznosiła się modlitwa do Boga
o tryumf oswobodzicieli. Lecz tak silnćm było przekonanie, iż 
ostatnie paroksyzmy dyktatury będą śmiertelnemi dla wszystkich 
tych, których ręka jćj dosięgnąć mogła, iż najżarliwsi jej nieprzyja­
ciele pragnęli by tryumf ten stał się nagle, doraźnie, żeby spadł na 
głowę dyktatora z szybkością i mocą gromu, iżby czasu nie było 
na straszliwe odwety, których się lękali. A kiedy w następstwie 
stawały im przed oczy zawady czasu, odległości i wypadków, ciż 
sami, najprawdziwsi przeciwnicy dyktatora w głębi serca, drżeli na 
myśl godziny zbliżającćj ten tryumf. To pićrwszy symptomat 
zwiastujący owładnięcie umysłów przez terroryzm.

Takim był stan moralny mieszkańców Buenos-Aires w czasie 
kiedy się nasze opowiadanie zaczyna.

* *

Owóż w tćj chwili gdy zorza na niebie świtała i gdy ciszę mia­
sta zaledwie przerywał jednotonny turkot kilku wozów na targ po­
dążających, mężczyzna w podeszłym wieku, wysoki, chudy, nie bla­
dy ale raczej żółty, szedł przez ulicę Victoria pompatycznie, podpie­
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rając się na lasce. Chód jego był tak poważny, kroki w, takt wy­
mierzone, iż mniemać można, że z domu wyszedł o tćj godzinie by 
naj czyściej szćm porannem odetchnąć powietrzem, lub tćż celem 
uprzedzenia innych mieszczan z zaprezentowaniem królowi duia 
przy jego wstawaniu, ogromnćj jaskrawćj kamizelki, która mu aż 
na brzuch zachodziła i federalnych godeł jaśniejących u jego piersi 
i kapelusza.

Wszakże, czy to przypadkiem czy naumyślnie, piękna indyj­
ska trzcina o główce ze słoniowej kości wypadała mu z ręki dwa 
lub trzy razy na każdym staju drogi, potoczyła się w tył za jego 
osobę, a wypadek ten zmuszał go do cofnięcia się o parę kroków 
by ją podnieść z ziemi, i bardzo prostym sposobem spojrzenie jego 
wówczas przebiegało niechcący przebytą przestrzeń od strony pola.

Po dwudziestu kilku upadkach laski, nasz poranny wędrowiec 
zatrzymał się przed bramą już nam znajomą, gdyż na kilka godzin 
przedtćm, wszedł był przez nią Daniel i jego służący.

Tutaj oparłszy się o słupek, zdjął kapelusz i podgarniał w gó­
rę włosy, jak się to czasem robi w uciążliwy upal letni. I  nie wie­
my, trafem, czy przez roztargnienie posiał wzrok na prawo i na le­
wo w ulicę, gdzie nie ujrzał ani żywćj duszy.

Wtenczas zbliżył się do bramy i zastukał klamką; nie wiemy 
dlaczego nie raczył zrobić użytku z bronzowego lewka, służącego 
za donośny dzwonek.
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IX .

A n i ó ł  i Szatan.

Nie na długo powstrzymamy ciekawość czytelnika co do nowćj 
osoby wyprowadzonćj na scenę w naszćm opowiadaniu. Tymczasem 
oddalmy się nieco raptownie od ulicy Victoria i poprosiwszy papę 
Saturna o pozwolenie zminięcia sięna ten raz z jego wymierzonym po­
chodem, przeskoczmy od świtu do połowy dnia, jednego z tych dni 
majowych, w których czysty błękit naszego nieba jest tak przezroczy­
sty i świetny, iż wygląda, mówiąc bez przesady, niby namiot z gazy 
i atłasu; i biegnijmy w ślad za żórtym powozem, ciągnionym przez 
parę pięknych karych koni^z przed domu generała Mancilla po 
brukowanśj ulicy Putozi. Można zaręczyć że nie my jedni za nim 
pobiegniemy, bo ciekawość snadno się budzi, i dwudziestoletnie 
wyobrażenia rozkwitają raptowmej aniżeli ranny pierwiosnek, kiedy 
w szybkim przelocie powozu przez spuszczoną szybę ukaże się lco- 
bićca rączka w obcisłćj glansowanój rękawiczce słomkowego kolo­
ru, drobna i delikatna: odgadnąć to nie trudno, choć ją przysłauia 
rękawek jakby mglą śnieżnych koronek. Nie tyle łaskawa co ta 
rączka, jćj właścicielka zsunęła się w głąb powozu, i wzrok prze- 
ohodniów nie może dostrzedz jćj twarzy.



Powóz zawrócił w ulicę Kamienną i stanął przed bramą, 

rzekłbyś od piekieł oderwaną; tak płomienisto-czerwoną farbą 
świeciły jćj podwoje.

M łoda osoba zręcznie wyskoczyła z powozu i w przelocie 

błysnęła z pod szerokich fałdów sukni malutka stopka, obciśnięta 
fijołkowym bucikiem.

Byłato siedmnastoletnia dziewica pięknajak promień jutrzenki, 
jeżeli nam wolno użyć tego atmosferycznego porównania. Pukle 

włosów jasnych i lśniących jak  złoto, wymykając się z pod słomko­

wego kapelusika spadały na twarzyczkę podobną do najświćższćj 

róży. Czoło szerokie i rozumne, oczy jasne i błękitne jak  niebo 

co błyszczy nad nami, pod brwią wązką w łuk  zarysowaną, ciemniej­

szą od włosów, nosek zgrabny, niby przezroczysty, z owćm zaledwie 

znacznćm zagięciem, które bywa cechą dowcipu i żywćj wyobraźni, 

i w końcu usteczka małe, mocno różowe z prześliczną wadą przypo­

minającą księżniczki z domu austryackiego, wystającą nieco dolną 

wargą: tyle się da opisać co do rysów tćj twarzy nadobnćj a szla­

chetnej, gdyż chcąc dać wyobrażenie o ile każdy rys nosił wyraz 

arystokratyczny wypieszczony, o ile tchnął delikatnćm duszy uczu­

ciem, na odmalowanie takiego wizerunku pióro jest zbyt nieu- 
dolnem.

Dodać do tego kibić wciętą na dwanaście cali w pasie, ramiona 
na których jaku) kwiat w alabastrowćj urnie spoczywała ta cudna 

główka, a będziemy mieli przybliżone wyobrażenie o tćm uroczćm 

zjawisku wymykającćm się z powozu, w popielatćj jedwabnćj su­
kience i w białym kaszmirowym szalu.

Było coś eterycznego, coś nadpowietrznego w tćm  wdzięcznćm 
stworzeniu, wkoło ktorego roztaczała się jakby woń zmysłom nie 

przystępna a tylko duszy poczuciem piękna uderzonćj. Te dosko­

nałe zarysy twarzy, te kształty jakby pędzlem natury lekko zakre­

ślone, zdawałyby się raczćj wyśnionym "przez poetę ideałem, a ni- 

żeli żyB c% istotą na naszym prozaicznym świecie.

Młoda panienka przestąpiła próg bramy i musiała przyzwać 
na pomoc całą siłę ducha i swoją perfumowaną chusteczką torując

sobie di 0oę w pośrod mesłyclianćj mnogości mulatek,murzynek,indyk,
kur, gęsi i wszelkiego zwierza jakie Pan Bóg stworzył, nie w yłą­

czając z tei liczby gromadkę ludzi jaskrawo od stóp do głowy ubra­

nych, z wszelki ćmi pozorami i oznakami przeznaczenia swego do 
stryczka, który ich prędzćj lub późuićj nie minie. Wszystko to 
napełniło krużganek i część dziedzińca domu, w którym się piękna 

dziewica znajdowała, a który należał do Doni Maryi Józefy Ezcura, 
świekry Manuela Rozasa.

Z  niemałą trudnością dostała się do drzwi sali, gdzie weszła 

w nadziei że znajdzie tam kogóś by spytać się o panią domu. Lecz 

zastała w mej tylko dwie mulatki i trzy murzynki, które rozsiadłszy 

się wygodnie na sofie,- walając zabłoconćmi nogami rozesłaną na 

podłodze rogozę z białćj trzciny w czarne malowaną wzory; poufale 

gawędziły z żołnierzem w ponsowćj katance, w którego fizyoguomii
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nie można było rozróżnić gdzie sig kończyło zwierzę a zaczynał 

człowiek.

Te sześć osób przyglądały się zuchwałym a ciekawym wzro­

kiem nowo przybyłćj, nie dostrzegając w nićj federalnych oznak, 

którćmi one same aż do zbytku były obwieszone: dwa tylko małe 

końce wązkiej różowćj wstążeczki wyglądały z pod słomkowego 
kapelusika.

—  Czy Seniora Donia Marya Józefa jest w domu?— spytała 

panienka po chwili milczenia, nie zwracając mowy wprost do żadnćj 

z wyżćj opisanych osób.

—  Jest, ale zajęta— odrzekła jedna z mulatek nie ruszając 

sig z miejsca.
M łoda osoba zawahała się przez chwilę; lecz wnet się namy­

śliła nad sposobem wyjścia z kłopotliwego położenia: przez okno 

zawołała swojego służącego , i kazała mu pójść zadzwonić do drzwi 

w drugim dziedzińcu i spytać czy Seniora Marya Józefa może przy­

jąć  wizytę Seniority F lorencji Dupasquier.

Ton rozkazujący tego polecenia i ów urok moralnćj wyższości, 

którym cywilizacya panuje nad ciemnotą, zrobiły pewne wrażenie 
na zgromadzeniu znajdującćm się w sali.

Florencya, w którćj czytelnik już poznał psotnego aniołka 

igrającego z sercem Daniela, czekała przez chwilę. Niedługo 

weszła służąca według przepisów ubrana, prosząc by tymczasem 

usiadła, a ozuąjmując pięciu federalnym damom, że Seniora teraz 

nie może im dać posłuchania, lecz przyjmie je gdy przyjdą przed 
wieczorem. Damy wyszły rzucając wściekłe spojrzenie na tę, co 

była przyczyną doznanej przez nie odprawy. Że się zaś to rozpo­
rządzenie nie ty c z y ło  żołnierza, który był poprzednio przywołanym, 

ten .więc wyszedł tylko do przedpokoju i rozsiadł się na ławie 

u drzwi sali.
Skoro Florencya została sama, usiadła na jedynćj sofie znaj­

dującej się w pokoju, i przycisnęła dłonie do ładnych ocząt, jak 

gdyby im chciała dać odpoczynek po nieprzyjemnym widoku na 

jakie narażone były.
Tymczasem w pobocznym pokoju Donia Marya Józefa spie­

szyła się z odprawieniem dwóch kobićt służebnych z którćmi roz­

mawiała, i jednocześnie składała w stos dwadzieścia kilka próśb 

przyniesionych dnia tego wraz z podarkami, a do tych w większćj 

części należały kury i gęsi z krużganka: prośby miały być jć j ręką 
przedstawione dyktatorowi, który jednakże mógł być pewnym iż 

żadna nie zamąci mu spokoju. Mówimy śpieszyła się, albowiem 
Seniorita Florencya Dupasquier którą jćj oznajmiono należała przez 

matkę do najdawniejszych i najznakomitszych domów w Buenos-Ai- 
res, ioddawna w stosunku z rodziną Rozas: jakkolwiek w dzisiej­

szych czasach, pod pozorem nieobecności pana Dupasquier, żona 

jego i córka rzadko się ukazywały w towarzystwie.

Czytelnik radby może wiedzieć co za rodzaj stosunków miała 

Donia Marya Józefa z murzynkami i mulatkami które dom jćj na­

chodziły. Zobaczymy to później; na teraz dosyć powiedzićć, iż



w świekrze dyktatora plonowały nie jedne ze złych posiewów, jakie 

ręka ducha wrogiego ludzkości rozsvpuje na ród człowieczy w cie­
mnościach nocnych, według fantazyiHoffmana. W  historyi naszćj 

rok 33 i 35 nie może być zupełnie wyjaśnionym bez pomocy mał­

żonki Manuela Rozasa, która chociaż nie z złego serca, posiadała 

wiele czynności i dzielności umysłu do intryg politycznych; a lata 39,
40 i 42 byłyby nie zrozumiałe, gdyby na widowni dziejowćj brako­
wało działania Doni Maryi Józefy Ezcura.

Dwie te siostry są. rzeczywistymi postaciami politycznymi 

naszych dziejów, od których niepodobna je oddzielić, bo one same 

nie chciały być w nich na stronie- a zresztą, czyny będące w sty­

czności z wypadkami publicznćmi nie mają płci,

Natura nie urobiła organizacyi Doni Maryi Józefy do zwy­
kłych niewieścich wrażeń. Ruchliwość i gwałtowny ogień namię­

tności politycznych, miały być codziennym żywiołem duszy tćj ko- 

bićty. Szczególne okoliczności życia przyczyniły się do rozwinięcia 

w nićj tych zarodów od natury otrzymanych, a stanowisko jćj szwa­

gra i krwawe kouwulsye argentyńskiego społeczeństwa otworzyły 

przed nią szranki obszerne, burzliwe i straszne, takie właśnie jakich 

jćj organizacya potrzebowała. Bez zdolności i bez znajomości rze­

czy pani ta oddała niepospolite usługi Rozasowi; ważność bowiem 

usług dla niego była w stosunku do złego jakie z ich pomocą mógł 

bliźnim wyrządzić, a jego świekra z niesłychaną czynnością, wy­

trwale i zaciekle nasuwała mu sposobności, w których mógł nasycić 

to palące pragnienie dręczenia innych.

Jednakowoż w działaniach jć j nie było wyrachowania, bynaj­
mniej. Czyny jej pochodziły ze szczerćj namiętności, z prawdziwe­

go ianatyzmu dla iederacyi i dla brata. A zapamiętała, ślepa, za­

palona w nienawiści ku unitaryuszyom, była ona najdoskonalszym 
uosobieniem tej epoki wywrotów indywidualnych i społecznych, 
stworzonćj przez dyktaturę Rozasa.

Epoki tej dotąd nikt nie zbadał, a kiedyś wprawi ona świat 
w zdumienie, skoro w nićj ludzje dostrzegą do jakiego stopnia mo­

ralnego lozprzęzenia dojść może społeczeństwo młode, gdy ręka 

silna uwezmie się na popychanie do takowego roztroju, i gdy zale­

dwie spotyka o por w moralności i cnocie prywatnćj, które bez­

bronne łatwo się dają porwać w wir kataklizmów publicznych, albo­

wiem brak im nieprzepartej potęgi jaką tylko wzajemna daje spój- 

nosc. Zjednoczenie się idei cnót, ludzi jednćm słowem, nie istniało 

w tym narodzie, który wdziecięcćj naiwności mniemał iż dosyć było 

dzielności w boju, ażeby stać się wolnym, wielkim i potężnym!...,.

Ludzie rozproszeni, odosobnione uczucia sprawiedliwości 

i moralności, cnoty i honoru; wszystko zostało zniweczone pod na­

tarczywym naciskiem zbrodni zbiorowćj i uorganizowanćj. Upla- 

nowane to dzieło szatańskie dopię.o celu, przez wyzyskiwanie prze­

wrotnych popędów pleby cienmćj a namiętnćj, którćj pilno było 

zerwać tamy i potargać więzy,jakiemi cywilazacya powstrzymywała 

wylćw jój dzikiego obyczaju.

Tom I. L“‘y 1872. 25
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Wreszcie boczne drzwi sali otwarły się, i rączkę wykwintnćj 
Florencyi uścisnęła zaniedbana ręka kobićty małego wzrostu, chudćj, 
z zapadłą twarzą, z małćmi oczkami, z włosem nie przygładzonym, 
na którym powiewały końce ogromnćj kokardy krwawego koloru. 
Na obliczu tćj kobićty wrzące namiętności wyorały głębsze ślady 
niż 58 lat życia.

— Cóż to za cud! Czemuż Donia Matylda nie była także 
łaskawą?—spytała sadowiąc się na sofie obok młodćj panienki.

— Mama trochę niezdrowa, i nie mogąc wyjść, mnie poleciła 
oświadczyć pani, jćj uszanowanie.

— Gdybym nie znała Doni Matyldy i jćj rodziny, sądziłabym 
ża została unitaryuszką, bo teraz poznać unitaryuszów po ich odo­
sobnieniu się. A wiesz dlaczego te waryatki tak się zamykają w do­
mu? Oto dlatego żeby nie nosić nakazanego godła, albo uniknąć 
ażeby im go smołą nie przylepiono, co jest wielkićm dzieciństwem, 
bo jabym im ćwiekiem do głowy przygwoździła, toby i w domu mu­
siały z nićm chodzić. Ale Florencka nie nosi go także jak należy!

— Przecież ja noszę, Seniora.
— Noszę! noszę! to tak jakby nic. Tak samo noszą unita- 

ryuszki, a chociaż j e s t e ś  córką Francuza, aleś nie taka plugawa jak 
oni wszyscy. Nosisz je, lecz..

—  Noszę bo powinnam, Seniora,— przerwała Florencya pra­
gnąc pokierować sama rozmowę i ugłaskać nieco tę ludzką furyę, 
którćj jedną z pićrwszych zalet była chciwość.— Mam godło i mam 
tu jeszcze coś więcćj, to jest mały datek który mama przez szano­
wne ręce pani pragnie ofiarować na szpital kobićt, gdyż powiadają 
że jego zasoby są wyczerpane.

To mówiąc Florencya dobyła z kieszonki pugilaresik ze sło- 
niowćj kości, wyjęła z niego cztery bilety bankowe i złożyła je w rę­
ce Doni Maryi' Józefy. Byty to oszczędności z iniesięcznćj pensy i 
którą jćj ojciec wyznaczył na jałmużny i naśpilki.

Stara pochwyciła banknoty i źrenice jćj zaświeciły patrząc na 
cyfrę 100 odbitą na każdym papićrku. Zwinęła je, wetknęła za 
gors i rzekła z owćm zadowoleniem nasyconej chciwości, którą tak 
dobrze Molier odmalował.

— Otóż to mi federalistka! Powiedz mamie że Juan Manuel 
będzie wiedział odemnie o tym czynie ludzkości, który jej robi tyle 
zaszczytu; a jutro zaraz zarządca szpitala pienigdze te dostanie!

I  ręką p r z y c i s k a ł a  bilety do piersi, jakby się lękała że w rze­
czywistość może się z a m i e n i ć  wyrzeczone przez nią kłamstwo.

— Mama pragnie za całą nagrodę ażeby pani raczyła przy 
sobie zachować ten u c zyn e k , który w jćj oczach jest obowiązkiem 
sumienia. P a n  Gubernator niema czasu na takie drobnostki. 
Wojua zabićra mu w s z y s t k ie  chwile; i żeby nie pani i nie Manuelita 
trudnoby mu było podołać wszystkim obowiązkom jakie na nim 
ciążą!

Pochlebstwo z a z w y c z a j  więcćj podziałać może na złych niż 
na dobrych i tćm do reszty Florencya oczarowała Seniorę.



— Musimy bićdakowi pomagać!— odrzekła rozpierając się 

na sofie.
— Nie wiem jak Manuelita może wystarczyć zdrowiem. Po­

wiadają, że noce na czuwaniu przepędza; jeszcze zachoruje!— mówi­
ła Florencya tonem ubolewania.

— To pewno że może zachorować. Dzisiaj naprzyklad, nie 
położyła się aż o czwartej z rana.

— O czwartej! Ależ teraz sądzę że na szczęście nie obawia­
my się żadnych zaburzeń.

— Ba, jak to zaraz znać że nie znasz się na polityce. Teraz 
więcćj niż kiedy!

— Zapewne, ja nie mogę być przypuszczoną do tajemnicktóre 
tylko pani i Manuelita możecie godnie posiadać. Lecz myślałam, 
ponieważ Entrc-Rios gdzie teatr wojny jest tak daleko, więc tutejsi 
unitaryusze nie mogą nic działać wbrew rządom dyktatora.

— Biedne dziecko, ona wie tylko o swoich sukienkach i kape­
lusikach. A unitaryusze którzy się chcą za rzekę przeprawiać?

— O, w tćm im nikt przeszkodzić nie może! Pobrzeża tak 
rozlegle!

— Nikt im nie przezkodzi? ha! ha! ba!— zaśmiała się piekiel­
nym śmiechem ukazując trzy !nafe j żółte zęby, jedyne jakie jćj 
w dolnćj szczęce pozostały.— ^  wiesz ilu ich tej nocy złapano?

— Zkądżebym mogła wiedzićć,— odrzekła Florencya udając 
najzupełniejszą obojętność.

— Czterech, kochaneczko.
— Czterech?!.. Ale ci się już nie przeprawią, bo wnoszę iż 

muszą być w więzieniu.

_  O! że się nie przeprawią za to ci ręczę! zrobiono z nimi coś 
lepszego niż uwięzienie.

— Coś lepszego!— zawołała Florencya jakby w podziwie, 
udając że wcale nie wić o losie tych nieszczęsnych, chociaż przed 
chwilą była u siostry Rozasa generałowćj Mancilla i dowiedziała się 
tam o smutnych wypadkach poprzedniego wieczoru, lecz ani słowa
o tym, który szczęśliwie śmierci uniknął.

— Rozuinić się, że coś lepszego. Dobrzy federaliści wypra­
wili ich na tamten świat! Wielkie to szczęście, chociaż przytem nie 
uniknęło się małego nieszczęścia.

— Doprawdy! oh, ale pani powiadasz, że male, a małe rze­
czy nie obchodzą takie osoby jak .pani.

— Jak czasem. Jednemu udało się uniknąć.
— To go łatwo znajdą, bo podobno policya bardzo jest 

czujną.
__ Nie nazbyt.

.— Mówią, że w tej gałęzi senior Victorica jest geniuszem,—1 
nastawała rzutna dyplomatka chcąc ukłóć miłość własną fede-

ralistki. . . .  . . .
__ Victorica! me mówże dzieciństw. Ja, ja robię wszystko, 

a więcćj nikt.

A M A L I A .  1 91



192 A M A L I A .

— Ja zawsze tak myślałam, i w obecnym razie jestem pewna, 
że pani więcćj dokonasz niżeli naczelnik policyi.

— Mogę ci przysiądz na to.
— Chociaż z drugićj strony, liczne zajęcia pani może jej 

przeszkodzą...
— Nic, nic mi nie przeszkodzi!... Ja sama nie wiem jak mi 

czas wystarcza. Dopićro dwie godzin jak wróciłam od Manuela, 
a więcćj wiem o zbiegłym, aniżeli ten Victorica, o którym tyle 
trzymają.

— Czy być może! Ale to nie do uwierzenia!... przez dwie 
godziny... kobieta!

— Powiadam ci,— mówiła Donia Marya Józefa, która miała 
słabostkę chwalić się ze swoich wielkich czynów, krytykować Victo­
rica, i wywoływać podziw dla siebie.

— Muszę uwierzyć dlatego tylko, że to od pani słyszę,— 
mówiła dalćj Florencya pędząc do szturmu przez ten wyłom, u któ­
rego ta fanatyczna kobieta źle strzegła swoich tajemnic. —  Ależ 
pani chyba stu ludzi w pogoń za zbiegiem wysłałaś!

— Bynajmniej. Oto tak: kazałam przywołać Merla, który 
ich doniósł;— przyszedł, ale to bydlę nie wić ani nazwiska, ani ża­
dnych znaków: wtenczas przywołałam kilku żołnierzy z tych, któ­
rzy mieli udział w owćm zdarzeniu, i oto tam za drzwiami siedzi 
ten, który mi najlepsze przyniósł objaśnienie. Otóż... ale zoba­
czysz sama... Camilo!

Żołnierz wszedł do sali, i zbliżył się z kapeluszem w ręku.
— Powiedz mi Camilo— mówiła,— jakie mi możesz dać zna­

ki, po których poznać można tego plugawego dzikiego unitaryusza, 
który uciekł w nocy?

— Musi mieć wiele znaków na ciele, a wiem gdzie ma jeden— 
odparł z wyrazem dzikiej radości na twarzy.

— A gdzież? i jaki?— pytała stara.
— Na lewćj nodze, od cięcia pałasza.
— Jestżeś tego pewnym?
— Nie miałbym być pewnym! j a g0 sam ciąłem, senioro.
Florencya cofnęła się aż w kąt sofy.
—  I poznałbyś go z widzenia?— pytała Donia Marya Józefa.
— Nie, ale poznałbym po głosie.
— Dobrze, idź sobie Camilo!... A co? słyszałaś?—mówiła da­

lćj do panny Dupasquier, która nie straciła ani słowa z opowiada­
nia bandyty. — Słyszałaś? ranny w lewą nogę! O! to odkrycie ty­
siące warte! przyznasz sama.

—  Ja nie rozumiem, ua coby się ono przydało; bo przypu­
szczam, że ranny leczy się w swoim domu lub cudzym, a ściany do­

mu nie szklanne. . . . t T. c
— Oh! dziecko, dziecko! — zawołała Donia Marya Józefa 

kładąc kościstą rękę na kolanie Florencyi. — Ta rana daje mi trzy 
środki do sprawdzenia.

— Nie może być!



— Może być. Słuchaj: lekarze opatrujący rannego, apteka­
rze wydający leki na rany, i domy w których się da dostrzedz, że 
naraz mają chorego. Cóż ty na to?

—  Nie wiem, ale mi się zdaje, że z tymi środkami nie daleko 

się zajdzie.
— O! bo ja mam inny w zapasie, jeśli te mi nie wykażą.
— To niepodobna!
— Tak sądzisz? Otóż te które wymieniłam, posłużą tylko do 

poszukiwań dzisiejszych i jutrzejszych, ale w poniedziałek będę 
miała przynajmniej jedno piórko z tego ptaszka.

— Mnie się zdaje, że nawet koloru tych piórek pani nie zo­
baczysz,— odparła Florencya z figlarnym i wdzięcznym uśmiechem, 
obrachowanym na podrażnienie i wprowadzenie w ruch tćj nożowćj 
machiny, którą miała obok siebie.

— Nie? będziesz widziała!
— A dlaczegóżto w poniedziałek, nie w inny dzień?
— Dlaczego! Czy seniorita wyobraża sobie, że z ran unita­

ryuszów krew się nie leje!
— Zapewne... ale seniora,., nie mówmy o ludzkiej krwi!
— Ależ dziecko, dzicy unitaryusze to nie są ludzie, to psy, 

zwierzęta: jabym bez wstrętu po ich krwi brodziła.
Nerwowe drgnięcie wstrząsło całą istotę młodej dziewicy, lecz 

zapanowała nad sobą.
— Otóż— mówiła dalćj stara— krew ta z ran płynie, broczy 

odzież, wala bandaże, prześcieradła w łóżku, ręczniki, któremi opa­
trujący obcierają sobie ręce: nie prawdaż?

_  Prawda senioro, ależ mnie to wszystko nadzwyczaj w cie­
kawość wprowadza, bo nie domyślam się ani na jotę, na co to się 
pani przyda.

— A to zabawne! Zobaczymy zaraz, którego dnia praczki 
zabierają brudną bieliznę?

■— Zwykle pierwszego dnia w tygodniu.
— O ósmój lub dziesiątćj z rana, a o dziesiątćj idą z nią do 

rzeki. A teraz rozumiesz? *
— Rozumiem,— odrzekła Florencya przestraszona szatańską 

wyobraźnią, która tćj kobiecie podszeptywała sposoby, jakie jćj ni­
gdy w życiu na myśl nie byłyby przyszły.

—  Praczka choćby była u n it a r y u s z k ą ,  będzie prać w obec in­

nych, a ja już wydam stosowne rozkazy.
— Ach! to wyborny plan! — rzekła młoda osoba siląc się 

przemódz na sobie obecność tej kobiety którćj oddech zdawał się

jej być równie jadowitym jak dusza. ’
_  Doskonały; i wiem, że Victorica nigdy nie wpadłby na po­

dobny pomysł, a tem mnićj żaden z tych zarozumiałych i okrzy­
czanych unitaryuszów, którym się zdaje, że wszystko umieją i wszyst­

ko potrafią- . . .
— O! co do tego nie mam najmniejszej wątpliwości— zawo­

łała panna Dupasquier tak żywo i radośnie, iż kto inny niż Donia
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Marya Józefa byłby łatwo zrozumiał, do jakiego stopnia ucieszyła 
ją możność oddania sprawiedliwości stronnictwu, do którego nale­
żała urodzeniem i wychowaniem.

— Oh! Florencita, nie idź za mąż za żadnego unitaryusza! 
Oni nietylko, że dzicy i plugawi, ale także głupi; każdy federalista 
może ich w pole wyprowadzić. Ale skoro o małżeństwie mowa, 
jakże się miewa senior Don Daniel, że go od niejakiego czasu ni­
gdzie nie widać?

— Zdrów zupełnie, senioro.
— Bardzo się cieszę. Ale... pamiętaj! dobrze otwieraj oczy.
— Dlaczego? cóż mam zobaczyć?— pytała Florencya zacie­

kawiona, jak każda kochająca kobieta, gdy chodzi o przedmiot jćj 
miłości.

— O moja duszko, wiesz dobrze, że kochanie zgaduje te 
rzeczy.

— Senioro, cóż mam zgadywać?
— Co! wszak kochasz pana Bello? nie zapieraj się, ja wiem 

dobrze.
— Jeżeli pani wiesz...
— A tak wiem, i dużo wiem, i muszę ostrzedz, że nieprzyja­

ciel za drzwiami, że trzeba się mieć na baczności, żeby cię nie oszu­
kano, boja cię kocham jak rodzoną córkę.

— Któż mnie ma o s z u k a ć ?  Zaręczam pani, że nie rozumiem — 
odrzekła Florencya nieco zaniepokojona, lecz panując nad sobą 
ażeby wydrzeć tajemnicę, jakićj posiadaniem przechwalała się Do- 

uia Marya Józefa. , .
Śmieszna jesteś! a któż juk nie Daniel.

— Oh! seniora, Daniel mnie nigdy nie oszukiwał,— odrzekła 
wyniośle Florencya.

— Chciałabym temu uwierzyć, ale mam powody...

— To się pani mylisz.
— Mam dowody. Powiedzno mi prawdę, bo mnie nikt nie 

oszuka: czy czasami myślisz o Barakach?
— Jakto?... nieraz o nich mówię, ale nie wiem co mnie mo­

gą obchodzić Baraki?
— Nie wprost ciebie, ale kogoś innego. J a  to wiem dobrze, 

a jeszcze lepiej wić o tćm pewna Amalia, jakaś tam kuzynka pe­
wnego Daniela, z n a n e g o  i coś więcej od pewnćj Florencyi. A te- 
razże rozumiesz, niewinna gołąbeczko? —  mówiła baba śmiejąc się 
i głaszcząc brudną ręką świeże i białe ramię swojćj ofiary.

— Zdaje mi się, że rozumiem co pani chcesz powiedzieć, lecz 
w tćm jest z pewnością omyłka,— odrzekła dziewica z udanym spo­
kojem, lccz w se rce  jćj uderzył cios na który nie była przygotowa­
ną, aczkolwiek dobrze znała złośliwość osoby z którą mówiła; któ­
ra* kobieta nie jest skorą w posądzaniu o niewierność ukochanego 

od siebie człowieka. . .
— Ja się nic mylę, semonta, nie! Kogóż widuje ta wdowa 

samotna w swojćj willi? tylko Daniela. Cóż Daniel robi przy ko­
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biecie młodćj, pięknśj, niezależnej? jużci, że nie pacierze z sobą 
odmawiają. Czemu ta Amalia prowadzi życie tak odosobnione? 
Czemu Daniela nigdzie nie zobaczyć? bo Daniel każde popołudnie 
u nićj spędza, a na wieczór przychodzi do ciebie. To moda dzi­
siejszej młodzieży, dzielić czas pomiędzy te i owe. Ale cóż to? 
zbiadłaś!

W samćj rzeczy wszystka krew Florencyi zbiegła do jej serca.
— Ha! ha! hal - szyderczo zaśmiała się jędza,— a ja jeszcze 

wszystkiego nie mówię! Oj! dziewczęta, dziewczęta!
— Pani, muszę ją  pożegnać— rzekła powstając Florencya 

cala drżąca.

— Nieboraczka! a natrzćj mu dobrze uszów! nie daj się oszu­
kiwać!—  i ciągle śmiech szatański wykrzywiał usta, marszczył 
i rozciągał czarną i zwisłą skórę na twarzy, która w tćj chwili mo­
gła posłużyć za typ do odmalowania czarownicy z hiszpańskich 
legend.

— Zegnam panią — powtórzyło biednę dziewczę wyciągając 
rękę do tego potworu, co w d u s z y  jćj skaził czyste zwierciadło jćj 
szczęścia, najpiciwszym cieniem okropnego podejrzenia.

— Dobrze kochaneczko, bądź zdrowa; kłaniaj się mamie, 
niech wyzdrowieje, żebyśmy się prędko zobaczyły. A mićj oko! 
eh! — i śmiejąc się ciągle odprowadziła senioritę Dupasquier aż 
do bramy.

Strapiona dziewica wsiadła do powozu, i rozpiąć musiała kla­
mrę od sukni, ażeby wolno odetchnąć, bo czuła się blizką omdle­
nia. Na nieszczęście należała ona”do tych osób rzadkich, zwła­
szcza między kobietami, którym natura “odmawia smutnej łez po­
ciechy. Nie było jej danćm spłakać po kropelce choć części tćj go­
ryczy co serce jć] zalała, i ulżyć fizycznie uciskowi piersi.

Zastanowienie i rozwaga, które tak często wydźwignąć mogą 
z pognębienia moralną istotę człowieka, nie jednokrotnie służą 
także do utwierdzenia w boleści: rozumowanie wywoływało coraz 
to nowe widma złowrogie, we wrażliwym umyśle niewinnego 
dziecka.

W  samej rzeczy— mówiła sobie, —  Daniel często wyje­
żdża konno... nigdy nie wiedziałam gdzie on popołudniowe godziny 

przepędza. Nieraz wieczorem, wczoraj naprzykład, o dziewiatćj 
od nas wyszedł... Nigdy mi nie proponował stosunków ze swoją 

krewną... A z drugićj strony ta kobieta wić wszystko, ma na swoje 
usługi wszelkie środki jakie jćj poddaje duch przewrotności dla wy­

śledzenia wszystkiego co tylko się dzieje i mówi w Buenos-Aires... 
I  mówiła z taką pewnością... zaręcza, że ma dowody!... A przecież 

ona nie ma żadnćj przyczyny, żeby mnie nienawidzieć i zwodzić... 

O! to niezawodne! niezawodne! O mój Boże! — wołała Florencya 
przyciskając rękami czoło, ua którćm rumieniec znikał i płoną! na 
przemian.

I  myśl jćj tonęła w otchłani wspomnień, rozumowań i wąt­

pliwości, a nie miała dosyć siły by się otrząsnąć z tego zamętu któ­
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ry ją przybijał, bo w nićj uczucie, serce jak to pospolicie zowią, 
czynniejszćm było i poteżniejszćm niż umysł tak żywy i jasny, uczu­
cie pochłaniało całą jćj istotę w chwilach zmartwienia lub głębokie­
go szczęścia.

Drżąca i blada, przebiegając myślą wszystkie rozmowy Da­
niela tyczące się Amalii, w których tak zawsze wysławiał piękność, 
rozum, wytworność gustów swojej krewnej, Florencya przybyła 
wreszcie do domu o wpół do drugićj z południa. Pragnęła powie­
rzyć matce, jedynej swojćj przyjaciółce, całe strapienie zbolałego 
serca, lecz pani Dupasquier wyszła była z domu i Florencya sa’ 
ma jedna w salonie, oczekiwała zbliżającćj się chwili odwiedzin Da­
niela, zapowiedzianych w rannym liście.

X.

A g e n t k a  D a n i e l a .

Tegoż poranku Daniel ubierał się w swoim pokoju z pomocą 
wiernego Fennina, który właśnie powrócił po sprawieniu się z da­
nych sobie poleceń.

—  Czy Florencya sama odebrała kwiaty? — pytał Daniel 
muszcząc szczoteczką ciemne włosy i rzadki zarost rozdzielony 
sztucznie na brodzie według przepisów feodaluych.

— Tak jest, panie, sama.
— Zważałeś, czy była rada?
— Tak mi się zdaje. Ale się zdziwiła ujrzawszy list. Pytała 

się czy co zaszło nowego.
— Biedne dziecko! A jak była ubrana? Co robiła gdyś 

przybył?
—• Siedziała w dziedzińcu pod jaśminową altanką i rozwijała 

papiloty z loków.
— Z tych złotych loczkow, na których każdym włosku trzy­

ma uwiązane moje serce!—szeptał do siebie Daniel, wiążąc niedba­
le czarny jedwabny krawat na szyi.

— Ale pytałem się jak była ubrana?
— W  białćj sukni w zielone pasy, z przodu otwartćj, prze- 

wiązanćj w pasie.
— To ranny szlafroczek. Jak jćj musiało być ładnie! A wig- 

cćj co?

— Więcej nic.
— Głupi jesteś.
— Bo nie miała innćj sukni!
— Tak, ale czy była w pantofelkach czy w bucikach, czy mia­

ła jaką chusteczkę, jaką wstążkę, powinieneś był uważać żeby mi

opowiedzieć.



— Miałbym sig tam przyglądać!— odparł chłopak z wyrazem 
obojętnym a drwiącym, zuamionującyin fizyognomię gaueha, był 
nim bowiem z pierwotnego wychowania, choeiafc nawyknienia miej­
skie zagładziły w części zwyczaje w dzieciństwie nabrane.

— Tćm gorzej dla ciebie. Jest tam kto w przedpokoju?
— Jest ta kobieta po którą z rozkazu pana chodziłem, i Don 

Candido.

— A! mój mistrz pałek, geniusz przymiotników i zboczeń od 
rzeczy! Cóż go tu sprowadza? nie wiesz?

Nie wiem, panie. Powiadał, że musi z panem mówić, że 
był o szóstćj, ale brama była zamknięta, potćm przyszedł o siódmćj 
i czeka od dwóch godzin przeszło.

Tam do licha! mój dawny professor kalligrafii nie zapo­
mniał zwyczaju dręczenia mnie, i dziś chce także abym o szóstćj ra­
no wstawał! Poprosisz go do mego gabinetu, ale aż po wyjściu Do- 
ni Marceliny, którą tu wprowadź?

— Tuta.j? — spytał Fermin, jakby nie dowierzając.

— lak, tuta.], mój czysty Józefie. A drzwi we wszystkich 
pokojach niech będą pozamykane.

Po chwili chrzęst jakby zmoczonego i na słońcu wysuszonego 
papieru oznajmił Danielowi, że spódnice Doni Marceliny wraz z jćj 
osobą, maszerują przez przyległy pokój.

W rzeczy samćj ukazała się w jedwabnćj rodzynkowćj sukni 
i w chustce żółtej merynosowćj z czarnemi szlakami, którćj ogro­
mny trójkąt na ramionach rozwieszony wspaniale spadał aż na kost­
ki. W ręku chusteczka biała mocno krochmalna, ujęta przez śro­
dek, ażeby każdy mógł widzieć na wszystkich końcach różowe ha­
fty, i wielka jaskrawa kokarda na lewym boku głowy, uzupełniały 
część widzialną strojów tej damy, na której obliczu ciemućm, i nie­
co nazbyt pełnćm, wyraźnie i nie zaprzeczenie czterdzieści ośm lat 
życia, obwieszczały swoje przejście wraz ze sprawionćm przez sie­
bie zniszczeniem. Naprózno objawieniu takowemu siliły się zaprze­
c zyć  dwa spadające aż do brody zwoje włosów grubych, twardych, 
nieokreślonego koloru o  minionych wdziękach świadczyło jeszcze 
tylko dwoje czarnych ócz, które musiały być piękne kiedyś, z rnło 
dzienczym blaskiem... Dodajmy do tego wzrost niepomierny, tusze 
niepoślednią, a będziemy mieli przybliżone wyobrażenie o postaci 
Doni Marceliny, którą Daniel powitał ukłonem nie powstając 
z siedzenia, i uśmiechem uprzejmym bez poufałości, jakim się zwy­
kło obdarzać osoby za podrzędne wzgledem siebie uważane.

— Potrzebuję pani,— rzekł wskazując jćj krzesło naprzeciw 
siebie.

— Zawsze jestem na rozkazy pańskie, senior Bello,— odrze­
kła siadając i unosząc suknię p0 obu stronach końcami palców, jak­
by do tańczenia menueta.

__ Przedewszystkiem, jak zdrowie pani?— spytał Daniel, któ­
ry kroku nigdy nie stąpił bez zbadania gruntu, chociażby dopićro 
wczoraj po nim sig przechadzał.
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— Jestem zmordowana pauie; dzisiaj życie w Buenos-Aires 
może starczyć na odpokutowanie za wszystkie grzechy jakie kto ma.

— To pani się przyda kiedy wypadnie przejść do wieczno­
ści,— odrzekł Daniel przypatrując się swoim rękom, jak gdyby one 
go jedynie zajmowały: a były to ręce tak białe i piękne, że poza­
zdrościłaby ich nie jedna zalotna elegantka.

— Inni mają, większe grzechy aniżeli ja, a pozyskają niebo— 
mówiła Donia Marcelina kiwając głową.

— Naprzykład?
— Naprzykład, pan wiesz kto.
— Są rzeczy które ja łatwo zapominam.
— A ja, niel choćbym dwieście lat żyła, tego im nie zapomnęl
— To bardzo źle: przebaczać naszym nieprzyjaciołom należy 

do przepisów naszćj religii.
— Im przebaczyć! im? Po tćj hańbie jaką przez nich prze­

cierpiałam, kiedy na moją dobrą sławę się targnęli, wpisując mnie 
w listę kobiet zgubionych? Nigdy! Ja mam serce Kapuletów!

— Ba!— zawołał Daniel, powstrzymując śmiech na to poró­
wnanie,— pani zawsze przesadzasz przy tych wspomnieniach.

— Co pan mówisz, że przesadzam? pan wiesz dobrze jak się 
to odbyło. Co za straszna scena! Ale nie sądź pan, że ta sromota 
spadła na mnie skutkiem mojego postępowania. To była zemsta 
polityczna, bo moje przekonania były wiadome; najpierwsze moje 
stosunki były z unitaryuszami. Odwiedzali mnie ministrowie, adwo­
kaci, poeci, pisarze, co było najlepszego w Buenos-Aires, i z tćj to 
przyczyny za pierwszych rządów tego zbójeckiego gaucko otrzy­
małam taką zniewagę. Padłam ofiarą moich przekonań polity­
cznych, a może przylem i mojego zamiłowania w literaturze, bo ten 
dziki prześladował wszystkich, którzy jćj się oddawaliśmy. Wszyscy 
moi przyjaciele poszli na wygnanie. Oh! błoga epoka Varelów 
i Gallardów! minęła, minęła bezpowrotnie!

I Donia Marcelina ocierała pot chusteczką.
— To była oburzająca niesprawiedliwość,—zauważył Daniel, 

na którego twarzy w magistralną przyobleczonej powagę, gwałtem 
wybijał się śmiech tajony.

— Oburzająca! I tylko moje stosunki mnie uratowały, jak to 
już panu opowiadałam. Ocalił mnie jeden z najszanowniejszych 
moich przyjaciół, użaliwszy się nad niewinnością uciśnioną przez 
srogie okrucieństwo; a to właśnie największa nieludzkość, jak po­
wiada Rousseau,— zawołała z emfazą pani Marcelina, która miała 
słabostkę cytowania autorów'.

— Rousseau miał słuszność pisząc tę nową a godną podziwu 
sentencyę, — rzekł Daniel zaledwie zdolny stłumić śmiech, który 
wrzał w jego piersiach słysząc to imię i to zdanie w ustach Doni 
Marceliny.— Wyborną pani masz pamięć.

— O tak! żebyś pan wiedział, ja umiałam takie sztuki jak 
Argia i Dydona, wiersz po wierszu, zaraz na drugi dzień po pier­
wszćm przedstawieniu.
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— Zadziwiająca pamięć!
— O tak! Chcesz pan żebym mu deklamowała sen Dydony, 

albo szaleństwo Kreona, które ma przeszło dziesięć stronnic i tak 
się zaczyna:

„Smutna fatalność! Wielcy bogowie...“

—  N ie, nie, d zię k u ję !—  przew al D an ie l d rżąc  ze stra ch u , by 
mu do końca nie ch cia ła  recytow ać tego nieskończonego szaleństwa, 
przy którćm  oszaleć można z nudów s łu c h a ją c  trag e d yi k la ssy c zn e - 
go poety unitaryuszó w .

— Jak pan chcesz. Nic nowszego nie umiem, bo teraz nie 
mam tragedyi, ale czytuję powieści: przeczytałam już Syna Karna­
wału, a teraz będę czytać Lua/nde która właśnie kończy moja sio­
strzenica Tomasita.

—  Przedziwne książki! Wolno za p y ta ć  kto pani dostarcza 
dzieł tak wyborowych? — spytał Daniel opierając się na poręczy 
krzesła i wlepiając wzrok spokojny i przenikliwy w tego niewieście­
go dziwoląga.

— To nie mnie, ale mojći siostrzenicy Andrei, przynosi 
ksiądz Gaete.

—  K s ią d z  Gaete, —  w y k r z y k n ą ł  D a n ie l, nie mogąc ju ż  po­
w strzym ać głośnego śm iechu.

_  I bardzo mu jestem wdzięczną, gdyż osoby wykształcone 
wiedzą, że młodzież powinna czytać i złe i dobre, żeby uniknąć za­
sadzek w życiu.

— Wyborne rozumowanie! Lecz tego tylko nie pojmuję, jak 
osoba tycli zasad politycznych co pani utrzymuje stosunki z prze- 
zacnym kapłanem, który jest brylantem federacyi?

— Ja mu to codzień śpiewam Ale cóż, on się śmieje, od­
wraca odemnie, a rozmawia z Gertruditą.

— Z Gertruditą! J est jeszcze i to“ imię w pani domu?
— i o moja siostrzenica, która przed miesiącem wzięłam 

do siebie. * 1

. . " 7  Barbaro! to pani masz więcćj sio strze n ic, n iż
miał Adam wnuków z pokolenia Seta. C z y ta ła ś pani b ib lią ?

— Nie. Ale cóż? jestem opiekunką moich osierociałych sio­
strzenic, robię dla nich co mogę.

__ Wierzę temu. Lecz có.ubyś pani zrobiła, gdyby wielebny 
Gaete znalazł w jej domu to, co mi w rece wpadło, kiedym to po 
raz pierwszy na zalecenie pana DiHas do pani przyszedł?

— Acl] Boże! byłabym”zgubioną! Ale senior Gaete nie
byłby tak ciekawym jak senior Bello __ rzekła Donia Marcelina
pewnym tonem pieszczotliw ej nagany

__ I  pani m asz słuszn o ść, ° a i ja  także. P am iętasz p an i ja k  
to b yło : przyszedłem  d la w ręczenia listu , k tó ry  pani m ia ła ś  odnieść 
n a w ska za n e  m iejsce, ktoś zad zw o n ił pani mnie u k ry ła ś  w sw o jćj 
syp ia ln i, a tam nie szu k a ją c  znalazłe m ...



/

—  Nie powinieneś był czytać, figlarzu! — przerwała Donia 
Marcelina coraz pieszczotliwszym głosem, który przybierała, ile ra­
zy była mowa o tem zdarzeniu, a trafiało się to regularnie za ka- 
żdćm widzeniem.

— A jakże się oprzeć ciekawości? Dzienniki z Montevideo...
—  Już mówiłam panu, że mi je syn mój przysłał.
— A tenże list?
— Ach, ten list! Byliby mię za niego rozstrzelali ci barba­

rzyńcy! Jakże byłam nie ostrożna! Co zrobiłeś z tym listem, pię­
kny młodzieńcze?

— Grozić, że się obetnie warkocze wszystkim kobietom z ro­
dziny Rozasa jak wejdzie Lavalle, to nie są żarty Donia Marcelino!

—■ Cóż pan chcesz! Entuzyazm! Odebrane zniewagi! Je­
dnakże... ja nie byłabym zdolną uczynić coś podobnego! Ale czy 
masz ten list r a b u s i u ? — pytała znów, siląc się widocznie na uśmiech.

— Powiedziałem już pani, że ten list skonfiskowałem, ażeby 
panią od niebezpieczeństw uchronić.

— Lecz powinieneś go był zniszczyć!
— A tobym zrobił głupstwo niesłychane!
— Po cóż go chować?
— Po to, żeby mieć dokument dowodzący patryotyzmu pa 

ni, jeżeli się kiedyś rzeczy odmienią. Chcę ażeby usługi jakie mi 
pani oddajesz były w swoim czasie sowicie wynagrodzone.

— W tym tylko zamiarze pan go zachowujesz?
— Dotąd nie dałaś mi pani powodu do zmienienia zamiaru— 

odrzekł zwolna Daniel, kładąc przycisk na każdy wyraz.
—  I nigdy z mój strony pan go mieć nie będziesz!— wykrzy­

knęła biedna kobiecina, buchając całą kolumną powietrza, uciska­
jącego jćj płuca przez ciąg rozmowy o liście, który był jćj codzien­
ną zmorą.

— Tak mniemam. A teraz do rzeczy: widziałaś pani Du-
glasa?

— Trzy dni temu. Wczorajszego wieczora zabrał na łódź 
pięciu ludzi.

— Bardzo dobrze. I  dziś się pani z nim zobaczysz.
— D z i ś ?  idę natychmiast!
Daniel przeszedł do swego gabinetu, podniósł bronzowy kała­

marz, wyjął z pod niego list który był napisał zeszłćj nocy, włożył 
w drugą kopertę i z piórem w ręku wrócił do sypialni.

— Napisz pani na kopercie: Do Pana Duglas.
— Nic więcej?... oto jest, rzekła ciotka wszystkich sio­

strzenic w święcie.
— Pójdziesz pani natychmiast do Duglasa, i oddasz mu ten 

list w cztery oczy. Schowaj go pani dobrze.

— Nie bój się pan-.
A t e r a z  j e s z c z e  jedno. Potrzebuję być w domu pani ju­

tro lub pojutrze po południu, ale sam, przez pól godziny tylko.
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— He tylko pan zechcesz. Wyjdę z dziewczętami na prze­

chadzkę. A! a klucze?
__ Dzisiaj zaraz każesz pani d o ro b ić  drugi, i jutro rano mi

go prześlesz, oznaczając dzień i godzinę kiedy pani wyjdziesz. Wo­
lałbym o zmierzchu żeby mnie nie widziano.

_  O! ulica gdzie mój dom, to prawdziwa pustynia!
— Wewnętrzne drzwi pozostawisz pani otwarte.
— Niema tam tak bardzo co kraść.
— Kiedyś będzie więcćj. Żądam tylko od pani milczenia 

i rozwagi; byle najmniejsza nieroztropność, mnie włos nie spadnie, 

a pani idzie o głowę.
— Życie moje oddawna w reku pana, senior Don Bello; lecz 

choćby nie to, jabym się zawsze "dała zabić za ostatniego z uni- 
taryuszów!

— Moja pani, nie ma tu mowy o unitaryuszach, anim ja pani 
nie wyznawał nigdy, że do nich należę. Wiesz już pani wszystko?

— Bądź pan spokojnym, niema drugiego coby miał taką jak 
ja pamięć— odrzekła Donia Marcelina, nieco zmięszana tonem se- 
ryo jakim Daniel przemówił.

— Dobrze; wyobraź sobie pani żem ją wyuczył ustępu z poe­
matu; i pożegnajmy się. Oto masz pani na klucz i na cukierki dla 
siostrzenic w czasie przechadzki,— dodał Daniel, wyjmując z kie­
szeni i kładąc jej w rękę bilet na pięćset pesos.

— Tyłeś pan -wart co całe Peru! — wykrzyknęła deklama- 
torka Argii.— Za jeden raz i to bezinteresownie dajesz pan więcćj, 
niż senior Gaete przez cały miesiąc!

— Z tćm wszystkiem pamiętaj pani być z nim w zgodne. Do
widzenia.

— Żegnam, sćnior Don Bello!— i z ukłonem wcale dystyngo­
wanym Donia Marcelina wyszła, niby żaglowa łódź hamburska pły­
nąca z wiatrem.

X I.

W którym się ukazuje człowiek z indyjską trzciną.

Zaledwie Donia Marcelina opuściła salę, gdy Fermin do gabi­
netu Daniela wprowadził lubownika rannych o świcie przechadzek.

Z kapeluszem w jednćj ręce, w drugićj z indyjską trzciną, 
wkroczył poważnie, złożył na krześle laskę i kapelusz i przystąpił 
do Daniela z wyciągniętą ręką.

__ Dzień dobry, kochany, szacowny mój Danielu! W dniu 

kiedy najbardziej pragnąłem pomówić z tobą, niepokonane przeszko­
dy stawały mi na drodze; lecz oto w końcu jestem przy tobie, 
i z twojćm pozwoleniem usiądę.

— Pan wiesz że ja w ogólności późno wstaję.



— Zawsze miałeś ten nieprzełamany zwyczaj, ten nałóg wro­
dzony, naturalny: wielekroć naznaczałem ci przykładne, surowe kary, 
za chybianie klassowych nieodwołalnych godzin.

—  I mimo tych licznych pokut nie zdołałeś mię pan wyuczyć 
dobrze pisać, na moją wielką szkodę, mój drogi Don Candido.

— I tćm się nader chlubię. Przez ciąg trzydziestu dwóch lat 
zaszczytnego, mozolnego, drażliwego zawodu nauczyciela początków, 
zauważyłem iż tylko głupcy nabywają sztuki pisania pięknego, wy­
raźnego, swobodnego, czystego w bardzo krótkim czasie; wszystkie 
zaś dzieci wielkich i świetnych nadziei jak ty, nigdy się nie wyuczą 
pisma regularnego, choćby średnio doskonałego.

— Dziękuję za pochlćbny komplement; lecz przyznam się 
panu iż bardzoby mi się przydało mniej rozumu a lepsze pismo.

— Ależ to nie przeszkadza ci mićć ku mnie życzliwość czułą 
i szczerą, nieprawdaż?

— Zapewne że nie: szanuję pana tak samo jak wszystkich, 
którzy się mną zajmowali w dziecinnych latach.

— I  nie odmówiłbyś mi wielkiej przysługi gdybym jćj kiedyś 
od ciebie zapotrzebował?

— Bez wahania, co tylko w mojćj jest mocy. Mów pan 
otwarcie.

— Czy szczerze mówisz?.., Wszystko?...
— Z pewnością... Wiem że mogą się zdarzyć różne niemiłe 

okoliczności, -naprzykład, dzisiaj majątkowe straty są bardzo po­
wszechne. Nic pospolitszego nad pićnigżne kłopoty w takiśj epoce 
jaką przebywamy. Mów pan z całą otwartością,— powtórzył D a ­

niel, chcąc p r z e z  delikatność oszczędzić swojemu nauczycielowi nie­
przyjemności ro z w o d z e n ia  się nad ogólnym stanem majątków, 
jeśli przypadkiem potrzeba tego rodzaju sprowadzała go do domu 
dawnego ucznia.

— Nie.,, nie o kruszcowy pieniądz ani o monetę papićrową 
tu chodzi; szczęśliwie z moich oszczędności uciułałem kapitalik 
i z procentów żyję dziś nieźle; wygodnie. O inną rzecz, większćj 
wagi mam cię prosić. Bywają w życiu epoki straszne, epoki klęsk, 
przewrotów, kiedy publiczne wstrząśnicnia niebezpieczeństwem 
grożą winnym i niewinnym. Bo burze polityczne to jak uragan 
rozszalały, wściekły; co na spiętrzonych ryczących morza bałwanach 
porywa wątłą nawę, i już, już ją ma zatopić z całą osadą, czy w nićj 
są źli czy dobrzy, niewierni lub chrześcianie! Pamiętam ja wodną 
przeprawę jaką odbyłem raz w życiu do Vacnn! Co za podróż! 
Z nami płynął ojciec franciszkanin; przezacny człowiek! Zważ bo­
wiem Danielu, mimo że tyle wygadują na duchownych, s ą  jednakże 
między nićmi przykładni, tutaj nawet mieliśmy wzory cnoty i miło­
sierdzia. Są i źli, to prawda, ale tak wszystko w życiu, i...

— Pozwól pan, zdaje mi się że pan oddalasz się od głównego 
interesu.—przerwał Daniel znając z doświadczenia iż miał sprawę 
z jednym z tych ludzi, którzy zbaczając 7. przedmiotu w przedmiot 
błąkają się po manowcach; nigdy nie zdołaliby wybrnąć na prosty
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gościniec, jeżeli im się nie przerwie mowy; i chociaż nieraz bawiły 
go przymiotniki bez liku i często dziwaczne którćmi jego dawny 
professor kalligrafii ubarwiał swoje zboczenia: dzisiaj atoli nie był 
usposobionym do zabawy i nie miał czasu do stracenia.-Na tym 
świecie panie, najlepićj zaczynać od początku i śpiesznin iść w pro- 
stćj linii, żeby dojść do końca! O cóż więc chodzi?

— Właśnie do tego zmierzam: przemówię do ciebie jakby do 
syna czułego, przywiązanego, dyskretnego i racyonalnego.

— To aż nadto: cóż dalćj?.,. do rzeczy!
— Wiem że stoisz na dobrych kotwicach,—mówił dalćj Don 

Caudido: figury retoryczne równie jak przymiotniki były cechą zna­
mionującą jego krasomówski talent.

— Nie rozumiem pana!

— Chcę mówić że twoje wysokie znajomości, twoje dystyngo­
wane przyjaźni stosunki, twoje związki ścisłe i bezprzestannie stę­
żające się przez częstotliwe, poufne i znakomite traktowanie twoich 
własnych interesów, i rekomendacye twojego czcigodnego ojca,...

— Na miłość Boską, panie, już dłużój nie wytrzymam!’ Co 
masz pan do powiedzenia mi?

— Do tego zmierzałem, ty prochowa mino. Zawsze ten sam, 
ten samiusienki co wówczas, kiedy siedziałeś po mojćj prawicy 
z kiędziorami spadającemi na barki, w błękitnćj zgrabnćj kurteczce- 
kiedy ci kreski pisać kazałem, a tv skoroś drzwi u irza ł n twnrto ’

— Wszak masz stosunki.
— Dosyć liczne. Dalći

— Nieskończenie dziękuję, i c^2?



— Ty byłeś prawie jedynym z moich dawnych uczniów, dla 
którego przyjaźń aż do teraźniejszej epoki przechowałem; do tśj 
teraźniejszości nieszczęsnej, co osłonięta chmurą gromem brzmienną, 
rozdąsaną, fosforyczną tajemnych konwulsyi, namiętności rozpęta­
nych, sprawia, lub wkrótce ma sprawić zupełną, nieodzowną, fatalną 
katastrofę mojego żywota!

— Cóż więc pan sobie życzyłeś,— pytał Daniel gryząc sobie 
usta, lecz nie okazując na twarzy najmniejszego śladu miotającej 
nim niecierpliwości.

—• Oto pragnąłem ażebyś mi wyświadczył bardzo wielką i nie­
mniej ważną przysługę, najdroższy mój Danielu!

— Ależ właśnie to samo powiedziałeś mi pan na początku 
rozmowy.

— Powoli, powoli, idźmy porządkiem.
— Idźmy jak pan chcesz, ale idźmy.
—  Masz stosunki znakomite?
— Mam.
— Możne?
— Tak.
— Znasz także pana Victorice?
— Znam.
— Kiedy tak, każ mię....
— Co?
— Danielu! przez pamięć na twoje pićrwsze stronnice które 

z taką przyjemnością poprawiałem, każ mię... czy sami jesteśmy?
— Jak najzupełniej sami,— odrzekł Daniel nieco zdziwiony 

dostrzegając iż DonCandido bladł w miarę posuwającej się rozmowy.
—  Jeżeli tak, Danielu najdroższy, najzacniejszy, kaź mię...
— Ale co, na wszystkich świętych w niebie!
— Każ mię wsadzić do więzienia Danielu!—rzekł Don Candi- 

do przytulając usta do u c h a  swego ucznia, który raptownie się obró 
cił i z całych sił wpatrzył się w twarz jego, chcąc jakąkolwiek wię­
cej wskazówką stwierdzić swoje przekonanie iż jego professor 
zwaryował.

— Dziwisz się,—mówił dalej Don Candido,—jednakże upra­
szam ciebie o tę znamienitą przysługę, a najzacniejszą, najważniej­
szą, najdroższa jaką mi może ktokolwiek ze śmiertelników wy­
świadczyć!

— Ależ w jakim zamiarze chcesz się pan dostać do więzie­
nia?—dopytywał sig Daniel nie mogąc wpaść na żadną myśl która- 
by go upewniła o umysłowym stanie osobliwszego suplikanta.

— W jakim zamiarze.'1.!, żeby żyć w bezpieczeństwie, spo­
kojnym bez troski, w pośród zagrażającćj nam, huczącej i druzgo­
czącej burzy.

— Burza zagraża panu.
— Tak, młodzieńcze; ty jeszcze nie wiesz czóm są przerażają­

ce i krwawe ’ ludzkości wzburzenia, a nadewszystko, jak fatalae
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omyłki mogą sig w ich straszliwym zamęcie przytrafić. W roku 
dwudziestym, w tym okropnym roku, kiedy wszyscy w Buenos-Aires

!1°W mCl r  (!Wa razy wi§ziony I)rzez omyłkę, i drżę na myśl,
oku.},840’ |uedy. SI§ wszyscy poszatamli, utną mi głowę także 

p . Ja wićm co jest, co będzie! i dlatego chcę się dostać
do więzienia za jakąś sprawę cywilną, broń Boże nie polityczną.

,U r .. ^ le cóz Jest: ,C(? będzie!—pytał Daniel zaczynajac się domv- 

obawach rzeczyvviscle Ważn°go może być w tych przewidujących

— J®st- Azaliż nie czytujesz aa:ety! Nie czvtasz tvrli 

K A S ? 0 rozwścieczenia, krwiożerczych, zabój-

PaU 0 ile raisiS ^a je , nie

Diorunv i wvmlpM te groźby uios^ce śmierć, zniszczenie, 
ja lękam się omyłek są przeciw wszystkim. A zwłaszcza

— To są przywidzenia, mój panie.

wności zatnvaża1aSrsrnfJi )0Ż nie widzisz tyC-h ludzi P°wierzcho- 
iak sadze i którv?h s n S f  J’-C0 od kilku miesI§cF wyszli z piekieł 
cach w szanownych i 1 ,1  S-lę ua ulicach’ w kawiar«iach, na pla-

• t i i  n|eskazonych przysionkach świątyń z o^ro
u Pąsa sztyletami wyostrzonćii jak brzytwa. 4 * ’ *

federacyi? * niewi że sztylet jest i będzie zawsze orężem

burzy l t ó r r F z e Sp o w iS e®ata lvstSPne- bKłyskai*ce’ tćj
ale nadchodzi J u ż  b liz k a f 26 C Cle M a  przyszła,

i  s r s ? odzi!"- Mów-że pan!

ostrza stu sztyletów od c S f  któ.r% w łonie moJŚm noszę, jak 
-Sen io r! Przyznam S ’ g0(lz,ny.z r“ a\ , , 

jasno i bez tajemnic w 2  P?n“ J«żeh ^dziesz mówił

i zmuszonym bedę m u o ś w r l, nie słucbT  JUZ am słowa wi^ j

— Nie, J  “  ” ,jSda-
— A więc słucham. J‘

dziurkę°o(l kluczka p T z e Ł a w s ^ ^  k“ dl\wiom’ P°Patr*ył Przez 
pokoju, zbliżył się do Daniek ¥ 2̂  S'e 26 nikog ° .nićma w drugim 

Tl Madrid ^  • i  • 1 taJemmczo szepnął mu do ucha:

Da„M S S 5  2 r “ iW Br r i- , •.•nrrn (maryv resla> błyskawica radości przebiegła DO

młodzieńca " asle P°d rozkazem woli

dając . p S T  Pan °d rZGCZy’ w gorączce-rzekł spokojnie sia-

— To jest izecz pewna Danielu, tak niezawodna jak to że 
tu rozmawiamy we dwóch, sami. Wszakże sami jesteśmy?
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-r- Mój panie, jeżeli mi nie opowiesz wszystkiego jak izkąd 
wićsz, pomyślę że mię pan masz jeszcze za dzieciaka i żarty sobie 
ze mnie robisz!

— Nie gniewaj się mój Danielu, drogi, szacowny. Posłuchaj 
a przekonasz się. Wiesz iż odkąd porzuciłem klassę kalligrafii, 
to jest od lat czterech, usunąłem się do mego skromnego domlcu, 
by żyć spokojnie z owoców uciułanego kapitaliku. Potrzebuję 
kogóś coby miał pieczę o gospodarstwie i bieliżnie; zatrzymałem 
w mojćj służbie niewiastę lat podeszłych, z białej rassy, rodem 
z prowincyi; bardzo dobra kobićcina, porządna, staranna, oszczędna...

— Ależ Senioi’, cóż ta kobićta ma za styczność z generałem 
La Madrid.

—  Zobaczysz. Owa kobićta ma syna, który od lat dziesię­
ciu pracował jako najemnik w Tukumanie: najlepszy syn, nigdy nie 
omieszkał przysłać matce części swojego zarobku! Otóż co ci
o nich miałem do powiedzenia: słyszałeś dobrze?

— Aż nadto!
— A teraz wróćmy do tego co mię dotyczy. W  moim domu 

jest brama od ulicy. Ach! zapomniałem ci powićdzieć że syn mojćj 
służącćj zrobił jćj niespodziankę swemi odwiedzinami w połowie 
zeszłego roku. Rozumiesz?

—  Rozumiem.
— A więc w domu moim jest brama, a w izbie mojćj służącćj 

okno niezakratowane wychodzące na ulicę. W  ciągu tych osta­
tnich miesięcy, kiedy wszyscy drżemy w Buenos-Aires, sen zbiegł 
z oczu moich, drzemiącego zmora mię dusi. Czy tego nie 
doznajesz?

— Panie mój, mów o generale La Madrid!
— Poczekajże. Otóż dzisjszćj nocy około czwartćj nad ra­

nem, byłein czuwający jak zazwyczaj; gdy nagle słyszę, koń się 
zatrzymał przed bramą, brzęk metalu wyraźnie mi zwiastował iż 
mąż zsiadający z konia był to oficer czy żołnierz. J a m n i e  wojenny 
człowiek, krew mię wstrętem przejmuje, i wyznam ci wszystko 
otwarcie, strach mię zdjął wielki, drżenie opanowało wszystkie 
moje członki, pot zimny oblał mię od stóp do głowy, i było czego!
nieprawdaż?

— Kończ pan!
_ — Kończę. Wysuwam się z łóżka, cichutko uchylam okicn- 

nicg i patrzg przez szparkę: noc była ciemną, jednakże rozpozna­
łem iż po drugićj stronie bramy przy oknie Nikolasy, służącćj 
jnojćj, stał ów jeździec, zapukał lekko, apotćm, zamienili słów kilka 
których nie dosłyszałem; otwarło się okno i mężczyzna wszedł do 
izby. Myśli mi się poplątały, głowa stała się jak wnętrze gorejącego 
wulkanu, sądziłem się ofiarą przekupstwa i zdrady, i nie tracąc 
chwili boso wybiegłem cichaczem w dziedziniec i przez dziurkę od 
klucza zajrzałem do izby Nikolasy. Jak myślisz, kogo tam 
ujrzałem?

— Powiedz pan, to będę wiedział na pewno,
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— Posłusznego, uległego, przywiązanego syna Nikolasy, któ­
rą ściskał serdecznie; wszelako nie zszedłem ze stanowiska, chcia­
łem się przekonać czy jakie nagłe nie grozi mi niebezpieczeństwo 
i bacznie słuchałem. Nikolasa chciała mu przyrządzić posłanie, 
lecz on odmówił, powiadając że bez zwłoki musi wracać do mieszka­
nia gubernatora, że jednym tchem z Tukumanu pędził i przed chwi­
lą oddał depesze. Widzisz?

. — Mówpandalćj nie pomijając żadnćj okoliczności,—rzekł 
Daniel, którego już bynajmniej nie nudziły przymiotniki, epizody 
i omowienia.

— Wszystkie wyrazy mam wypiętnowane w pamięci jakby 
rozpalonćm żelazem. Powiadał, że depesze były od jakichś bardzo 
bogatych panów z lukumanu, że w nich prawdopodobnie uwiada­
miali gubernatora o postępku generała La Madrid. • Nikolasa 

ciekawa jak każda kobićta, dopytywała się o wszystko, a syn, za­
klinając ją by najgłębszą zachowała tajemnicę, opowiadał: iż skoro 
tylko La Madrid wszedł do Tukumanu, natychmiast publicznie oś­
wiadczył się przeciw Rozasowi, że ludność przyjmowała go uro­
czyście, i ze go zaraz mianowiali i kazali uznać główno-dowodzą­
cym wojskiem limowśm i milicyą tój prowincyi, a szefem sztabu 
pułkownika Don Lugones, a dowódcą kirasyerów pułkownika Don 
Acha. Wyobrażasz souie mój drogi, jakie wrażenie to wszystko 
sprawiło na mnie, stojącym boso i w koszuli pod drzwiami Ńiko- 
lasy.

— Zapewne, zapewne; mów pan dałćj,—rzekł Daniel połyka­
jąc wyraz po wyrazie w miarę jak wychodziły z ust kalligrafa: 
sprawozdanie to opłaciłby całym swoim majątkiem, leczfizyognomia 
ani najlżejszą zmianą nie wyjawiała co się w duszy działo

?zy“5 p” e S ®  JoS°"l,,C,acb’ “ re siSf1'awiec‘J'
liczność"szczególną?'Vym°W‘* •'eszcze jâ ie in"e naz"isk». iak» oko-
..• , T  Ni(r a .ni,c‘ Zaledwie dziesięć minut zabawił z matka, dał 
jśj tiochę pieniędzy obiecał że dziś jeszcze do niśj wstąpi jeżeli go 
me wyprawią przed świtem, bo to syn oh! opowiem ci całą historyę

— W jakim on wieku? »««*«...

— Młodzian, dwadzieścia dwa lub trzy lat nąjwięcćj, wysoki, 
jasnowłosy, nos orli przystojny, dzielny, tęgi, męzki.

,TT j , młody.ch latach człowiek nie bywa złym pospolicie. 
Syn który zdała pamięta o matce, znać że ma serce. Nie miał ża­
dnego interesu w okłamywaniu matki. Don Candido nie skrzyżo­
wał się ani jednem słowem w całćj swój mowie.

— A więc to rzecz niezawodoa. Opatrzność Boska...—mówił
sobie w duchu Daniel, niezwracając uwagi na ostatnie przymiotniki 
oratora.
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— Dobrze więc, — rzekł głośno— dajmy na to że wieść o ge­
nerale La Madrid jest pewną; lecz nie pojmuję jaki ztąd osobisty 
wniosek dla siebie samego pan wyprowadzasz?

— Dla mnie?... powićdz dla wszystkich. Słuchaj-no, bądźmy 
szczerzy; pomimo wszelkich pozorów, niepodobna ażebyś był przy­
jacielem dyktatury, abyś lubił burze i krew. Co?

— Senior, zaszczyt mi robisz swoją ufnością, i możesz polegać 
na mojćm milczeniu; lecz nie widzę tu potrzeby zwiei'zać się panu 
z moich politycznych przekonań.

— Dobrze, dobrze, tak radzi roztropność, ale ja wićm co po­
wiedziałem; i to ci także mówiłem, czyli raczej chciałem powiedzieć 
iż owo zdarzenie rozdrażni bez miary pana dyktatora,że jego krwi­
ste rozdrażnienie udzieli się szybko i subtelnie wszystkim tym jego­
mościom, których ani ty ani ja nie mamy honoru znać, a którzy 
najniewątpliwićj są wysłańcami Lucypera. Chciałem więc powie­
dzieć ci, że groźby Gazety spełnią się, że rany i śmierć padną na 
prawo i na lewo, i że jakkolwiek mam głębokie, religijne, święte 
przekonanie o mojćj niewinności, nie mam najmniejszćj rękojmi 
iż mię nie zamordują, przez omyłkę w najlepszym razie. I  otóż 
tego pragnąłbym uniknąć, od tego musisz mię uchronić miły mój 
i drogocenny Danielu. Teraz pojmujesz?

— Mojem zdaniem, z taką obawą nie możesz pan nic lepszego 
uczynić, jak nie wychodzić wcale z domu, dopóki nie przeminie ta 
hucząca burza, jak ją pan zowiesz.

— I  cóż na tćm zyskamy? Wejdą do mnie zamiast wejść 
do sąsiada, i zamiast Piotra albo Jana zabitym zostanie Don Can- 
dido Rodriguez, dawny nauczyciel początków, człek uczciwy, spokoj­
ny, miłosierny, moralny.

— A! to byłaby omyłka okropna; a więc potrzeba...
—  U n ik n ą ć  j ć j ,  przeszkodzić, odeprzeć, uniemożebnić, schro­

nić się, uciec.
— Jak? gdzie? dokąd?
— Słuchaj: jeżeli wejdę do więzienia nie z rozkazu wyższego, 

ale przez jakiekolwiek podwładnych rozporządzenie, pan dyktator 
mnie nie zna i nic nie będzie wiedział, ani o mnie pomyśli, skoro 
nie za polityczne sprawy będę uwięziony. Więzienia nie napadną, 
a gdyby i tak było, nadzorca uwiadomi z jakich przyczyn siedzę 
pod kluczem. I tak sobie będę żył szczęśliwie w więzieniu jak 
niegdyś w domu póki było spokojnie. Żołnierzy się nie będę lękał,
i owszem, oni mi będą tarczą przeciw wszelkim zamachom Towa­
rzystwa Ludowego, a nadewszystko przeciw omyłce.

Ważna wiadomość tak dziwnym sposobem odebrana zatru­
dniała myśl Daniela, lecz nie przeszkodziła mu obrachowywać 
jednocześnie iż ten człowiek tchórzem podszyty, wystraszony, może 
się stać powolnćm na wszystko narzędziem, ofiarując mu nieco 
bezpieczeństwa przeciw wymarzonym w jego wyobraźni groźnym 
widmom.
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.Wszystko to niema sensu,—rzekł— ale chorhv i nii

dnakze położenie pana mocno mię zajmuje... OD]e»stwo. Je-

dolę, ty najszfachetni'ejszv * L £ -  na moM nie‘
Ocalisz mię, nieprawdaż? J y z moich dawnych uczniów!

przy ^ k ?  osoTy,Sik tó ró fl} ifv? yStałfbyŚ ^  “  U? » d pr>'watny 

urzędnikiem"1lefz b/d”  nim®'A S f -  l ^
Od tójże chwili zrzekam sie L  * będę- urzfdo,wał bezpłatnie.
na cel wskazany przez m e l o S  Prz^ ^ zanśJ do mojej posady 
któremu od tćj chwili p o S f S ?  1 "aCneg0 Wncypała, ku 

ważanie. Tyś moim z K c| D a n S ,  ’ 1 niezmienne P»-

ex-ucznia! sig j z zaPałem uśc>snął swojego

będziesz S a w  pi^Jść t !Ł j o % ^ f f it ć ? dŹ SP°k°jny’ a Jutro rano

nie mówid 0Sf i Wcia“ 8 M  czef* m ***6 ^  “° T  ?ż® sen
-  Bez przysiąg: S e n S  i ^ C-Z? Veg01 ?PokoJnep  człowieka.

podając mu rękę. jutia izekł Daniel z uśmiechem

DonDS d ? d o mR o d r i S  d0,jutra! n  .
indyjską pod pachą, gardząc w s / v ^ i Z- k- ani?la z trzciną 
do jakich się uciekał zb liża ć  c- yiltkl(5rai Prf  bieSa'ni ostrożności 
dzin niewiele, ujrzy sie u'r/rvin-f • P°Przed?Io-. albowiem za go- 
federalnśj z 1840 roku. urz§clniklem przy jakićjś znakomitości

-  B y ł p o S S 1 od’puf,:Srgdko,f^ kalbotużurek: co chcesz! 
wierny gauoho. R ó w n ik a  Salomon— rzekł wchodząc

— Czy list przyniósł?
Nie. 1 an pułkownik u l i • 

piśmiennie, bo nie może w tei ,ie, „ ze nie odPowiada
o czwartćj będzie miało m ie i^ J  t2 . kałamarza, ale że dziś 
na pana o wpół do czwartćj. zebranie towarzystwa, i źe czeka

— Dobrze, dobrze: dawaj suknie!
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XII.

Z a z d r o ś ć  i M i ł o ś ć .

Kilka minut brakowało do drugićj na ratuszowym zegarze, 
kiedy Daniel wychodził z domu pana ministra spraw zagrani­
cznych, Don Filipa Arana.

W ciągu tych odwiedzin nie dowiedział sig nic nowego wzglę­
dem historyi z Edwardem, a raczćj zyskał to zadowolenie, iż się 
przekonał że Arana nie wić najmniejszćj rzeczy, chociaż dopićro 
co był wrócił od prześwietnego dyktatora, i wydał ze swojćj stro­
ny wszelkie polecenie na jakie mógł się zdobyć, aby wprzód niż 
Victorica wiedzieć co zaszło wczorajszej nocy na Padole; takie 
były własne wyrazy pana ministra.

Tego właśnie pragnął Daniel: to jest zupełnćj nieświadomo­
ści, albo skrzyżowania i zagmatwania w wieściach pomiędzy 
wszystkiemi interesującemu się tą sprawą.

Wiedział już, że ministrowi nieznanym był ten wypadek.
Usłyszy zaraz przez ładne usteczka swojćj Florencyi, co o nim 
mówią u siostry i u świekry dyktatora. Wiadomości te pochodzić 
muszą wprost z domu Rozasa, gdzie te panie co rano bywały, 
a w nich się będą zawierać także wszelkie sprawozdania policyi
i jćj naczelnika. W  ostatku, przed wieczorem przekona się o ile 
towarzystwo ludowe i jego prezydent byli powiadomieni o wczo- 
rajszćm zajściu. Wszystko to drogi urzędowe lub półurzgdowe, 
przez które mogła przechodzić wieść tego rodzaju tak zblizka go 
dotycząca.

Przytćm nie stracił on czasu w swojćj ministeryalnćj wizycie, 
gdyż udało mu sig uwikłać znakomitego dygnitarza w siatkę zrę­
cznie jego ręką usnutą. Don Arana cenił wysoce rozum Daniela, 
którego często sig radził w ważnćj okoliczności, kiedy chodziło
o zredagowanie dyplomatycznej noty, lub przetłumaczenie z fran- 
cuzkiego; były to rzeczy nader kłopotliwe dla pana ministra spraw 
zagranicznych. Zatćm, z naiwnością która mu była właściwą 
przystał na pewną propozycyg,^ którą mu uczynił Daniel, a przy­
jęcie owćj rady miało się stac owocodajnćm drzewem dla mło­
dzieńca, który żeby miał był tylko jakiekolwiek oparcie, byłby 
został jednym z głównych aktorów tego ogromnego rewolucyjne­
go dramatu. W  czasach, kiedy przestrach rozluźnił wszystkie o 
węzły i względy przyjaźni i honoru, wśród ludności u którćj wy­
znać to trzeba, nigdy się nie rozwinął ów zmysł kojarzenia się, 
jakiego jćj moralne potrzeby tak gwałtownie wymagały, — mło­
dzieniec ten sam, bez pomocy, zbrojny tylko w odwagę i zdolno­
ści, walczył tajnie lecz czynnie przeciw Rozasowi z godną podziwu 
śmiałością, do zuchwalstwa posuniętą. Pomimo odosobnienia 
w jakićm "sig znajdował, w głowie jego usnuty był cały plan spi-
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sku przeciw dyktaturze, który poznamy w miarę rozwijania się 
wypadków, również jak w krótkim czasie nasunie się sposobność 
poznania, o ile ważnćm było przychylenie się do jego rady mini­
stra Arana.

Teraz, nasz śmiałek szedł krokiem pośpiesznym przez ulicę 
Reconquista, w gusto w nem ubraniu, w białych rękawiczkach, zwra­
cając na siebie spojrzenia kobićt piękną i elegancką postawą, i za 
chwilę wstępował: w progi ukochanej swojego serca.

Stojąc przy okrągłym stoliku na środku pokoju, z wzrokiem 
utkwionym w przepyszny bukiet umieszczony w kryształowym 
wazonie, Florencya nie widziała kwiatów, nie czuła ich zapachu. 
Była jakby zmagnetyzmowana pod wpływem własnych myśli, któ­
re jćj powtarzały słowo po słowie wszystko co z ust Donii Maryi 
Józefy usłyszała, i zarazem kreśliła dowolnie obraz tej Amalii, ni­
by przybliżającój się w rzeczywistćj postaci ku nićj.

Tak dalece umysł jćj był w tćj zadumie pogrążony, iż ple­
cami do drzwi obrócona, nie słyszała jak się otworzyły, i ktoś 
wszedł do pokoju. Obudził ją z tego osłupienia gorący pocału­
nek wyciśnięty na jćj ręce o stolik opartćj.

—  Daniel! — krzyknęła obracając się, i nagle w tył się 
cofnęła.

Ruch ten był tak naturalny, tak jasno uwydatnił się na jćj 
twarzy wyraz nie gniewu lecz nieukontentowania, taka bladość 
rozlała się na licach, które pospolicie w podobnych razach różana 
obleka krasa, że Daniel na chwilę skamieniał.

—  Panie, mamy niema w dom u ,—  wyrzekła tonem spokoj­
nym i pełnym godności.

— Mamy niema w domu! panie!— powtarzał nie dowierza­
jąc, iż słowa te wyszły z ust jego ukochanćj.— Florencyo, przysię­
gam na honor, że nie rozumiem co znaczą twoje wyrazy, ani twoje 
zachowanie się.

- lo  znaczy, że jestem sama, i spodziewam się, że pan nie 
zapomnisz o uszanowaniu należnćm osobie mojego stanu i wy­
chowania.

Daniel zaczerwienił się p0 uszy.

llorencyo, na miłość Boską, powiedz, czy sobie żarty ze 
mnie stroisz, czym ja zmysły postradał'?

— Zmysły, nie, ale co innego pan straciłeś.
—  Jakto? co takiego?

— Mój szacunek, panie.
—  Twój szacunek? ja?

—  A cóż panu zależy ua mojćm przywiązaniu, albo na moim 
szacunku? — rzekła z przelotnym uśmiechem, i z pogardliwćm 
skrzywieniem ładnych usteczek.

__ Florencyo!—wykrzyknął Daniel postępując krok ku nićj.
—  Zwolna! mój panie, —  rzekła dziewica nie ruszając się 

z miejsca, i podnosząc dumnie głowę, a rękę wyciągnęła tak, że 

jćj śliczna dłoń prawie ust jego dotykała. " Lecz taka godność, sil­
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ne postanowienie towarzyszyły temu gestowi i słowu, iż Daniel 
pozostał jak wryty na miejscu, a następnie cofnął się o parę kro­
ków i rękę oparł na poręczy krzesła.

Patrzyli na siebie przez chwil kilka, każdemu z nich zdawa­
ło się, iż ma prawo wymagać po drugim tłumaczenia. Nastąpiła 
zmiana sceny.

— Sądzę, seniorito,—rzekł Daniel przerywając milczenie,— 
iż gdy straciłem szacunek pani, pozostało mi prawo spytania o po­
wód tćj niełaski.

— Ja zaś panie, choć może prawa nie mam, pozwolę sobie 
nie odpowiedzieć na to pytanie,— odrzekła Florencya z królewską 
wyniosłością, którą kobieta ma na zawołanie w każdym razie, gdy 
sądzi się być obrażoną przez kochanka., a nie poczuwa się sama 
do żadnój względem niego winy.

— Kiedy tak, seniorito, ja z mojćj strony pozwolę sobie po­
wiedzieć, iż jeżeli to nie jest żartem zbyt długo przeciągającym 
się, więc jest niesłusznością, która pani wielce uwłacza w mojćm 
przekonaniu— rzekł Daniel z powagą.

— Bardzo mi to przykro, ale cóż robić.
Daniel był w rozpaczy.
Nastąpiła nowa chwila milczenia.
— Florencyo, wyszedłem ztąd wczoraj o dziewiątćj, ponie­

waż interes wielkićj wagi wymagał mójśj obecności w innćm 
miejscu.

— O, masz pan zupełne prawo wychodzić kiedy mu się 
podoba!

— Dziękuję pani,— odrzekł Daniel przygryzając wargę.
— Dziękuję panu.
— Zą co, pani?
— Za pana postępowanie.
— Za moje postępowanie?
— Pocóż pan powtarzasz moje wyrazy, jakby dla nauczenia 

ich się na pamięć?— rzekła wzgardliwie się uśmiechając.
— Są wyrazy, które muszę powtórzyć, żeby być pewnym, że 

je słyszę, bo ich nie rozumiem.
— Zbyteczna to praca: dobrze ten słyszy i rozumić, kto ma 

dwojaki słuch, dwojaki wzrok i dwojaką duszę.
— Florencyo!—  zawołał Daniel rozdrażniony do żywego,— 

to niesprawiedliwość krzycząca, wymagam bezzwłocznego wytłu­

maczenia.
— Wymagam, powiedziałeś pan?
—  Tak jest seniorito, wymagam.
— Bądź pan łaskaw powtórzyć ten wyraz.
— O! tego nadto! pani, albo to żart zbyt dotkliwy, lub szu­

kasz pani pozoru do zerwania. Sposób jaki obrałaś nie jest go­
dnym ani mnie ani pani, a trzy lata stałego przywiązania daje mi 
prawo zapytać o przyczynę podobnego postępku i prosić o wyja­
śnienie dlaczego w ten sposób traktujesz mnie pani.
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Pan n*e wymaga, ale prosi. To wcale rzecz in­
na— rzekła Morencya mierząc go okiem od stóp do głowy z nie- 
wysłowioną dumą i pogardą.

Wszystka krew Daniela rzuciła mu się do twarzy. Jego mi­
łość własna, honor, wewnętrzne przekonanie o swojćj prawości, 
wszystko było dotknięte ubliżającćm spojrzeniem Florencyi.

• e. T  W}’,na£a“  c z y  Proszę, jak się pani podoba, ale muszę 
mmc, słyszysz pani. muszę mieć wytłumaczenie tćj sceny! — za­
wołał w uniesieniu. 3

Proszę się uspokoić, oszczędzaj pan swego głosu. Przy­
puszczam, iż pan nie zapomnisz, że się do kobiety odzywasz.

Daniel wzdrygnął się. Przymówka ta była jeszcze dlań bo- 
esniejszą, mżh poprzednie dotkliwe słowa Florencyi.

Ja oszalał! O mój Boże! nie, ja nie musze być przy

Zmy S w  c Z K . PUSZCZâ C dłonią oczy.
Daniel. milczenia zapanowała w pokoju. Przerwał ją

wćm T i e t Ł m ^ E ’ P°st§Powanie Pani Jest niesprawiedli-

o Wytłumaczenie? UVlaszżu mi pam prawa błagania

• Pan*e’ .w takich czasach jak dzisiejsze, niema zwy­
czaju ządac tłumaczenia się z doznanych niesprawiedliwości

o politykę ćbo” ° r  *  " W * * *  » • » * * * » * .  alc miSd2J  “ ie

W tćm się pan zupełnie mylisz.
—  Co to ma znaczyć?

że hv<Tmowa ^  jedynie 0 sprawach tego rodzaju mo-
.e byc , a pizynajmnićj mam powody mniemać, iż jedynie do
nich panu potrzebną byłam. “ jeujuieuu

riojo 1 °zumiał, iż Florencya robiła mu wyrzut za prośbę 

Y. !-r . aa z?raJszJ’m zawartą; rysy jego gwałtownie się zmieniły 
I ,n m  .l6?0 żywo ubodła ta wymówka. Florencya patrzała 

z wyia lozzalenia więcćj, niż gniewu w oczach.

. .. wyot)rażałem sobie— odezwał się sucho Daniel,— iż

semoritę Dupasquier obchodził nieco los Daniela Bello, a więc,
ze wolno było ją  trudzić wrazie, kiedy niebezpieczeństwo grozi ży­
ciu jego przyjaciół, lub jego własnemu. * ?

„ajmntój * * & £ £ * * * > •  pallie’ Se“ 0I'“a "ł-
— Doprawdy?

— Wiś ona bowiem doskonale, iż wrazie zagrażającego mu 
niebezpieczeństwa, senior Bello znajdzie sobie ustroń swobodną, 
miłą, pełną dian uroku, w którćj uniknie wszelkiego złego.

— .Nie rozumiem pani— rzekł Daniel coraz bardzićj tracąc 
głowę, i gubiąc się w tym labiryncie.

■ T  “ nże językiem mam przemawiać, ażebyś mnie pan zro­
zumiał? Mowig wyraźnie, po hiszpańsku: krainę szczęścia, grotę

Tom I. Luty 1873. 28
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Armidy, wyspę Knidos, pałac wróżek, nie wiesz pan gdzie się one 
znajdują, panie Bello?

—  To nie do zniesienia!
—  Ale przeciwnie, to bardzo przyjemne: mówię o tćm, co 

pana uszczęśliwia.
— Florencyo, na Boga!
— Nie podobają się panu te porównania? A więc nazwę to 

czarowne schronienie wyspą Kalipsy, w którój pan jesteś Telema- 
kiem. Czy tak dobrze?

— Na niebo albo na piekło! do czego mają się odnosić te 
przymówki?

— Pan znasz lepićj niż ja ten raj. Czy piękne w nim są 
ogrody?

— Ależ gdzie? gdzie?
— Na Barakach naprzykład,— mówiła Florencya odwraca­

jąc się od Daniela, i zaczęła przechodzić się po pokoju z pozorem 
największćj obojętności, choć serce jćj paliła gorączka bólu.

— Na Barakach! — zawołał Daniel postępując nagle kilka 
kroków ku Florencyi.

— Alboż panu tam źle było?—odrzekła zwracając się ku nie­
mu. I  po chwili dodała: — tylko staraj się pan nie być rannym, 
bo schronienie pana może być odkryte przez doktorów, aptekarzy
i praczki.

—  Ranny! na Barakach! Florencyo, zabijesz mnie, jeśli tego 
nie wyjaśnisz!

—  Oh! nic panu się nie stanie. Będziesz pan ostrożnym, 
żeby nie przerwać najpiękniejszej epoki w swojóm życiu... Najgo- 
rzćj być rannym w lewą nogę, straszna to raua, zwłaszcza od 
ogromnego pałasza.

— Oni zgubieni! o Boże! — zawołał Daniel, kryjąc twarz 
w dłonie.

Oboje milczeli- Oboje kochając się wzajemnie aż do ubó­
stwienia, zadawali jedno drugiemu śmiertelne katusze, za podu- 
szczeniem złego ducha, który płomień zazdrości zażegnął w mło- 
dćin i nie doświadczonym sercu.

Nagle nim się Florencya opamiętać mogła, Daniel był u jćj 
nóg, i klęcząc objął silnie obiema rękami jćj kibić.

— Na miłość Boską, Florencyo,— zawołał wznosząc ku nićj 
oczy, i blady jak trup,— zaklinam cię na ciebie samą, któraś jest 
mojćm niebem, mojćm bóstwem, moim całym światem na tćj zie­
mi, wyjaśnij mi tajemnicę słów twoich! Ja ciebie kocham! Tyś 
moją najpierwszą, jedyną i ostatnią miłością w życiu! Do ciebie 
należę, twoja dusza jest światłem moich dni, anielskim czarem 
mojego serca. Żadna w święcie kobieta nie może być więcćj jak 
ty kochaną. Ależ na Boga, miłość nie może nas bezpodzielnie 
pochłaniać w tćj ważnej chwili, kiedy śmierć wisi nad głowami 
wielu niewinnych, a między temi może i nad moją. Lecz nie o wła­
sne lękam się życie: oddawna stawiam je na kartę w każdćj dnia



godzinie, w każdćj' minucie; ale tu idzie... słuchaj mnie, boś ty du­
szą mć] duszy, tobie jak Bogu powierzam moje uczucia i myśli: 
życie Edwarda i Amaln w niebezpieczeństwie. Ale jeżeli krew 
ich popłynie, to wspo nie 2 moją, i sztylet co w Edwarda pierś 
uderzy, i moją razem dosięgnie.

— Danielu! — krzyknęła Florencya pochylając się nad ko- 
ściskając rękami jego głowę, jakby w obawie ażeby

śmierć jćj me wydarła w tćj chwili. Szczery popęd, uczucie pra­
wda, malowały się na twarzy i w słowach młodzieńca, i serce jćj 
zaczynało się odradzać z pod ucisku zazdrości. 3 J

-pa a mówi! Daniel ciągle w tćj samćj postawie,—
Edward miał być zamordowanym zeszłćj nocy, wydarłem so im 
umierającego; zbójcami byli ajenci Rozasa. g

Edward zamordowany! Boże, co za dzień straszny dla 
mojego serca! alez nie umarł? o ^ z n y  uia

• v~~ Nie ’̂ bf dzie urat°wanym. Ale trzeba go było ukryć i za­
wiozłem go do domu Amalii. Ona jest ostatnią pozostałą mi kre-

r ^ iL ie  1aKra7iJz„” f !' P° tobi? »  »**w swiecie, jau orat lodzoną siostrę, jak musi miłować oiciec cór­
kę. Żyła spokojnie i swobodnie, a teraz jam sprawcą jćj zguby!

„ t r.asatoc nim z?™ 0’-Danielu? dlacz«8»?-  -wołała Floren, 
zy i okropna bladość »  jego wyra- 

r> i ocf:ac^ Kozasa litość jest zbrodnią. Edward iest 
na Barakach, a ty wy,nie„lłaś mii jsee, Edward ranny w lewą

~  wiedzą! nic nie wiedzą! — zawołała roznromip

w\edzieć.̂  Powiem cfwszystko! ^  ^

stÓb ljV w ^ 5 } lS  p °3 z i2 rCna sorfiegiohbok

tnie z ust wychodziły ’ MZ jśj się mieniła, wyrazy mnićj dobi-

na n i e ^ a w iK e  n a ° i nie PrzcrywaJ£Łc> najmniejsza zmia­
na Baraki co nie n S  •*?’ P odczas epizodu o jego wizytach 
na Baraki, co nie uszło przenikliwości zazdrosnego oka.

ł o -  C a ła V a fS S yV~r>-ZiaW10łał’ gdy si§ 0P o w iad a n >e skończy­
ło. Oała ta amiha z piekieł rodem. Oni wszyscy i każdy ze

K , “ B-kr', i i ! u I  w ży,Mb' 1 « ■ > ”zamordują sztyletem, mową i oddechem zabijają. Podli! serce 
dziecka brać na tortury Florencyo! coś o mnie słyszała, to po- 
twarz niego na, wymyślona dla udręczenia ciebie, bo dręczyć in­
nych, to rozkosz jedyna dla tćj obmierzłćj rodziny. Powtarzam 
ci, to potwarz, i sądzę, że ubliżałbym ci przypuszczeniem, iż wa- 
hać sig będziesz pomigdzy słowem tćj jędzy a raojćm.
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— W każdym innym razie, bez zaprzeczenia; ale co do 
tego jednego, najwięcćj co mogę uczynić, to jest: zawiesić mój 
wyrok.

Florencya już nie wątpiła, lecz żadna kobieta nie lubi przy­
znać, że lekkomyślnie postąpiła w oskarżeniu kochanka.

— Wątpisz o ranie Florencyo?
— Danielu, ja chcę poznać Amalię, i widzieć rzeczy na wła­

sne oczy.
— Poznasz ją.
— Chcę zawiązać z nią bliższe stosunki.
— I owszem.
— Chcę żebyśmy się w tym: tygodniu poznały.
— Bardzo dobrze; cóż chcesz więcćj? — odrzekł Daniel 

z powagą.
— Nic więcćj— odparła Florencya wyciągając ku niemu rę­

kę, którą on w swoich zatrzymał. W każdym innym razie byłby 
tysiącami pocałunków obsypał tę drogą rączkę, ale nateraz wy­
znać trzeba, myśl jego była całkiem zajętą niebezpieczeństwem 
grożącćm jego przyjaciołom na Barąkach.

—  Muszę iść, najdroższa moja, i już dziś wcale nie wrócę 
do ciebie.

—  Może p an  n a  B a r a k i pojedzie?
—  Tak właśnie, i długo tam zabawię. Czyż zdaniem two- 

jćm nie powinienem czuwać nad losem Edwarda i mojćj siostry, 
którą tak mocno naraziłem? powinienem opuścić mego najlepsze­
go przyjaciela, twojego brata, jak go sama nazywasz?

— Idź Danielu— odrzekła powstając i spuszczając oczy dla 
ukrycia małćj łezki, tak rzadkiego zjawiska w jćj źrenicy.

— Wątpisz o mnie Florencyo?
— Idź, mićj staranie o Edwardzie. Więcćj ci dziś nic nie 

powiem.
— Nie zobaczę cię do jutra, i chcę żeby przy tobie zostało 

to, co mam najdroższego, i co nigdy nie opuściło mojćj piersi, — 
rzekł Daniel zdejmując z szyi sznurek spleciony z włosów jego 
matki, który Florencya dobrze znała.

Po wyjściu D a n ie la  Florencya zakryła twarz rękami i łzy 
obfite ulżyły nakoniec bolesnemu uciskowi jćj serca. Już nie wąt­
piła bynajmnićj, w duszy jćj n ie  było innego uczucia prócz naj- 
większćj miłości dla D a n ie la , gdyż po łzach czułego pojednania 
kobieta kocha w dwójnasób.

XIII. 

P r e z y d e n t  S a l o m o n .

Naprzeciw prawego boku kościołka Ś-go Michała, stał dom 
bardio stary, o małych wystających oknach, z bramą o jednćm
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skrzyd le , z progiem  d rew nian ym  n a  p ó ł ło k c ia  od z ie m i w yso kim , 
na którym  co d zie n n ie  o zm ierzch u  bez chyby w id zie ć m ożna b y ło  
siedzącego w ła śc ic ie la  tego dom u, bez zw ie rzch n ie g o  o dzien ia, 
z cyg a re tk ą w je d n ćj ręce, a w d ru g ićj z ty kw ą  n a p e łn io n ą  u lu b io ­
n y m P e ru w ia n  napojem . B y łto  cz ło w ie k  o k o ło  sze śćd zie się ciu  
lat, w ysoki, i ta k  zn ako m itćj tu szy , iż  p o b u d z iłb y  do z a zd ro ści n a j­
tłu ście jsze g o  z w ołów , k tó re  co ro czn ie  u k a z u ją  się  n a  w ystaw ie 
w Stanach Z jednoczonych: ra m io n a  g ru b o ści uda, nogi o bjętości 
tułow u, a k a d łu b  j a k  dziesięć tu ło w ó w .

On i brat jego January byli synami dawnego hiszpańskiego 
szynkarza w Buenos-Aires, po którym odziedziczyli sklepik przy­
legły wyżćj opisanemu domostwu, i gminne nazwisko Gonzalez.

J a n u a ry  jako brat s ta rsz y  stanął na czele handlowego za­
kładu, a tradycya nie wyszczególnia dla jakićj okoliczności, uli- 
czniki z całego sąsiedztwa nadali mu przydomek Salomona. To 
tylko wiadomo, iż słysząc to przezwisko Don January srożył się 
jak pantera, i w przystępach wściekłości cudów dokazywał pięścią
i kijem przeciw tym, którzy za niedolanie wódki lub wina w oczy 
mu rzucali to prześwietne biblijne imię.

Don January vel Salomon zmarł przedwcześnie, i po zejściu 
jego brat młodszy Julian Gonzalez został panem szynku. Czy to 
był charakterystyczny rys filozofii popularnćj, czy tćż imię króle­
wskie tak mile brzmiało dla jego ucha, dosyć, że nowy szynkarz 
przyswoił sobie przydomek, który bratu jego żółć poruszał, pod­
pisywał się i objawiał chęć by go nazywano: Julian Gonzalez Sa­
lomon.

I  odtąd, jak mu przyrosło nazwisko, tak rosła tusza, przy­
rastały godności, bo z szynkarza wznosił się szczebel po szczeblu 
w miejskićj muicyi. "Wszakże zatrudnienia dwojakiego zawodu 
nie zaprowadziły żadnćj zmiany w zwyczaju siadywania o zmierz­
chu na progu domu.

Zawierucha która przy wstępie do rządów Rozasa pomiotła 
z ziemi i w gorę poniosła argentyńskie śmiecie, zbyt była silną 
aby jćj się nadto ciężką wydała ta gruda zlepiona z błota i mięsa; 
toż z progu poniosła ją, wyniosła na wysoki stopień pułkownika 
milicyi, a później na stanowisko prezydenta Towarzystwa Ludowe­
go, słynnego pod straszną nazwą Mas-liorca.

O czw a rtćj godzinie po p o łu d n iu  5 -g o  m aja, sta jn ia  p u łk o ­
w n ik a  S alo m o n  za p ch a n ą  b y ła  w ie rzch o w cam i w fe d e ra ln ym  stro ju , 
zn am io n o w ały  go cze rw o n e  k a p y  i  p ió ro p usze  w n a g łó w k a c h : 
b ły szc zą ce  sre b rn e  ozdoby n a  u ź d zie n ica ch  i  n a p ie rś n ik a c h . 
J a k k o lw ie k  w id o w isk o  to n ie  b y ło  rzadkićm w tych s tro n a c h , 
je d n a k ż e  c a ła  p a ra fia  z e b ra n ą  b y ła  ja k  n a  u ro czysto ść, p rz y g lą d a ­
ją c  się  z o kien  i  tarassó w .

Jeźdźcy tłoczyli się w sali, wszyscy jednako ubrani, to 
jest: kapelusz czarny z czerwoną wstęgą na cztery cale szeroką, 
sukmana ciemno-błękitna z nieodzownćm półłokciowćm godłem, 
jaskrawa kamizelka i ogromny za pasem sztylet, oręż federaoyi
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jak go zwat Daniel. Tak samo jak ubiór, zarówno twarze ich, 
rzec można, były umundurowane: wąs sumiasty, zarost rozdzielony 
na brodzie, i fizyognomia z rodzaju tych, jakie sig tylko zdarza wi­
dzieć w chwili zaburzeń ludowych, a których nikt sobie przypo- 
mnićć nie może aby je spotkał przedtśm w jakiejkolwiek świata 
stronie.

Siedzieli, jedni na drewnianych ze słomą stołkach w nieładzie 
po sali porozstawianych, drudzy na ławce w oknach, a inni na so­
snowym stole pokrytym ponsowóm suknem. Każdy z tych panów 
był kadzielnicą tytuniową buchającą kłębami dymu, i z po za gę­
stego obłoku wyzierały ich ogorzałe i odrażające oblicza.

Prześwietnego prezydenta nie było między nimi. W  przy­
ległym pokoju siedział na tapczanie służącym mu za łóżko i uczył 
się na pamięć niby przemowy z kilkudziesięciu wyrazów złożonćj. 
Po raz dwudziesty słowo po słowie przepowiadał mu ją mentor, 
który tak ciałem jak duszą wyglądał na najzupełniejszą antytezę 
pułkownika Saloińon.

— Zdaje mi się że już będę umiał?
— Wybornie, pułkowniku, masz pan cudowną pamięć!
— Ale, wićsz co, panie Bello, bądź łaskaw usiąść obok mnie

i jak się zmylę to mi podpowićsz pocichu.
— Z największą przyjemnością: lecz pan nie zapomnisz że 

masz mię przedstawić swoim przyjaciołom i oznajmić im co panu 
powiedziałem.

— Spuść się na mnie. Wejdźmy więc.
— Jeszcze chwileczkę. Skoro pan zasiędziesz, rozkaż sekre­

tarzowi ażeby odczytał listę obecnych i nieobecnych, gdyż trzeba 
nadać naszemu towarzystwu federalnemu ten sam szyk jaki ma 
izba reprezentantów.

— Już ja to powiedziałem, ale jeszcze powiem, bądź pan 
spokojny. Idźmy. •

Prezydent Salomon i Daniel Bello w swoim zapiętym tużur- 
ku, lecz z dłuższćm nieco godłem i bez białych rękawiczek, weszli 

do sali posiedzeń.
— Dobry wieczór, senior es, — rzekł Salomon tonem po­

ważnym i magistralnym, krocząc ku wyznaczonemu sobie miejscu 

za sosnowym stołem.
— Dobry wieczór, prezydencie! pułkowniku, kumie i. t. d.— 

odpowiedział każdy z obecnych stosownie do tytułu jakiego zwykł 
używać w mowie do Don Juliana Salomon.

I każdy rzucił okiem na towarzyszącego mu młodzieńca,
i zauważył niedostatek w oznakach federalizmu i zbytek w deli­

katności twarzy i rąk.
— Seniores,—rzekł Salomon— oto senior Don Bello, syn 

posesyonata Antoniego Bello, federalnego patryoty, któremu za­
wdzięczam wiele przysług- len pan tu obecny oczekuje na swo­
jego ojca, ażeby z nim razem wcielić się w nasze towarzystwo, 
a tymczasem pragnie przyjść niekiedy podzielać nasz federalny
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entuzyazin. Niech żyje , prześwietny Restaurator praw! Śmierć 
plugawym Francuzom! Śmierć ich królowi Ludwikowi Filipowi! 
Śmierć dzikim unitaryuszom, zaprzedanym za brudne złoto

Francuzów! ,
Wykrzyki te grzmiący głos prezydenta podnosił, a w cnor 

mu przywtarzali obecni, wywijając po nad głowami wydobytćmi 
z pochew sztylety. Wrzask ten rozlegał sig na cztery staje 
w około, i wtórował mu motłocli snujący się po ulicy.

Gdy się uciszył huragan, Salomon zasiadł na krześle, a Da­

niel przy jego boku.
__ Panie sekretarzu,— rzekł gruby prezydent odrzucając się 

tył na poręcz siedzenia, — proszę odczytać imiona panów

ohecnych. .
Sekretarz wymienił około dwudziestu nazwisk.
__ A teraz nieobecnych.
— Jakto?..- Więc listę całego towarzystwa?
_  Tak jest; alboż my mamy mnićj znaczyć od innych? 

Trzeba wiedzićć kto jest a kogo nićma, jak to się robi w izbie
reprezentantów.

Odczytaną, z o sta ła  lis ta  Towarzystwa Ludowego liczącego 
1 7 5  członków ze w szy stk ich  szc ze b li h ie ra rc h ii sp o łe czn e j.

— Brawo! — mówił sobie w duchu Daniel,—teraz znamy ich 
wszystkich, chociaż na tej liście znajdują się niektórzy pomimo 

swój woli.
I  pociągnął nieznacznie za szerokie spodnie Salomona.
— „Panowie!— zaczął prezydent— federacya, to jest prze­

świetny Restaurator praw! i za niego powinniśmy się dać pozabijać, 
ponieważ jesteśmy filarami swiętćj sprawy federacyi!”

I  wszyscy ze sztyletami w górę, w chór wykrzyknęli:
„Niech żyje prześwietny dyktatorl”
„Niech żyje bohater pustyni, nasz ojciec, ojciec federacyi

i Manuelita jego córka!’,
„Śmierć Francuzom! śmierć dzikim unitaryuszom!”
— „Panowie— ciągnął dalćj rzecz prezydent,— ażeby nasz 

Rastaurator mógł zbawić federacyę w obec... w obec...
— Skombinowanych przeciw nićj zamachów— podszepnął 

Daniel.
— „Skombinowanych przeciw nićj zamachów, naszą jest 

powinnością nieść śmierć wszystkim unitaryuszom! ’
— Śmierć im niesiemy wszystkim!—wrzasnął chór grożąc 

sztyletami.
_  Samicom równie jak samcom!—wołał Larrazabal wido­

cznie najzajadlejszy z członków. ,
__ Teraz o tćm wczorajszem,—szepnął Daniel udając że

twarz chustką obcićra.
__„Teraz o tćm wczorajszćm“ —perorował Salomon. Daniel

silme go szarpnął za spodnie.
— Hm! — opamiętał się prezydent i poprawił:



— „Panowie, wiadomo nam iż wczorajszego wieczora, kilku 
dzikich chciało uciekać za rzekę i nie dopięli celu, ponieważ ko­
mendant Cuitinis znalazł się jak prawy federalista. Jednakże jeden 
potrafił umknąć, i toby się mogło często ponowić, jeżeli nie stanie­
my wszyscy obrońcami świętej sprawy. Dlatego więc zwołałem 
panów abyśmy złożyli przysięgę iż sztylet nasz dosięgnie wszyst­
kich co zechcą uciekać do Montevideo, dla zaprzedania się beze- 
cnetnu Rivera i plugawym Francuzom. Taka wola naszego 
Prześwietnego Restauratora praw!’’

Nowe heroiczne podniosły się okrzyki i odpowiedziała im 
wrzawa za oknem.

— Proszę o głos!—odezwał się powstając komendant 
Cuitinis.

— Masz głos —odrzekł Salomon wysypując tytuń z cyga­
retki w dłoń olbrzymią.

— „Oto ja dziś wieczerzałem u Restauratora praw, który 
jest więcćj niż Bogiem, gdyż jest ojcem federacyi. I n a  cześć 
jemu, wszystkich]unitaryuszów jacy mi w ręce. wpadną spotka ten 
sam los co zbiegów których tćj nocy złapałem. Prawda że jeden 
umknął, ale dobrze naznaczony, i dziś rano posłałem człowieka 
do Doni Maryi Józefy Ezcura, który da jćj dobre objaśnienia: bo 
wszyscy, mężowie i niewiasty, skoro tylko federalni, wszyscy 
winniśmy iść z pomocą Jego Ekscellencyi. Kto chce być dobrym 
federalistą powinien ot co pokazać!...”

Cuitinis wydobył swój sztylet i palcem na stalowćj klindze 
wskazał kilka plam krwi zaschniętej po wczorajszćj nocy.

Na gest ten o d p o w ie d zie li w szyscy inashorqueros, w y w ija ją c  
szty le tam i i m iotając stra szliw e  gro źby śm ie rc i i z a g ła d y  przeciw  
u n itary u szo m  i F ra n cu z o m .

W pośród całćj tćj sceny, na jednego tylko Dauiela twarzy 
nie dojrzćć było najmuiejszćj zmiamy, żadnego wyrazu ani zapału, 
ani obawy, ani przychylności, ani gnićwu. Chłodny, spokojny, 
nieporuszony, badawczym wzrokiem sięgał aż do dna myśli i su­
mienia otaczających go, i obrachowywał jak można spożytkować 

ich szaleństwo.
Skoro wrzask się uciszył Daniel śmiało poprosi! prezydenta

o głos, i otrzymawszy przyzwolenie rzekł:
—  „P a n o w ie , nie mam ja  w p raw d zie  zaszczytu  n ależeć do 

tego św ietnego i p atryo tyczn eg o  to w arzy stw a; le c z  sp o d zićw am  
się w kró tce  w ejść w bliższe z nićm  sto su n k i, i mam n a d zie ję  iż 
w śród niego zd o łam  ry c h ło  św iętćj sp ra w ie , k tó rćj s łu ż ę  oddać 
u s łu g i ró w n ie  zn a k o m ite , j a k  tê  któ re  ju ż  za w d zię cza  P rze św ie tn y  
Restaurator P ra w  czło n k o m  Towarzystwa Ludowego g łośn ego  
z sw oich czynó w  ta k  w rze c zy p o sp o litć j, ja k  w c a łć j A m eryce !

Nowe oklaski i wykrzykniki wywołała ta wrzekomo pochle­

bna przemowa.
__ Je d n a k ż e  pan o w ie, —  m ó w ił d alćj m ło d z ie n ie c ,— ty lk o

osobom obecnych winienem złożyć moje powinszowanie należne

2 2 0  A M A L I A .
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im od każdego dobrego federalisty, bo jakkolwiek nie myślę 
zaprzeczać innym stowarzyszonym poświęcenia dla sprawy, wszak­
że tylko panowie występujecie jawnie dla podtrzymania Resta­
uratora praw, a tamci uchylają się od posiedzeń federalnych. 
Federacya nie uznaje przywilejów. Adwokaci, kupcy, urzędnicy, 
wszyscyśmy równi i kiedy idzie o interes Jego Ekscellencyi, 
wszyscy winni się stawić na wezwanie prezydenta, lub na stano­
wisko niebezpieczne, a nie na małą cząstkę zwalić kłopoty i trudy. 
Może oni są wszyscy dobrzy federaliści, ale zdaje mi się, że obecni 
nie są unitaryuszami, dlaczegóż tamci nie raczą łączyć się z nićmi? 
Mniemam iż takie jest zdanie jego Ekscellencyi!-’

Daniel ugodził w sam cel. Szał wzniecony tą mową prze­
szedł jego oczekiwania. Wszyscy członkowie obecni wrzeszczeli, 
klęli, złorzeczyli przeciw nieobecnym. Zaczęły krążyć nazwiska 
niedawno odczytane, jako zamaskowanych unitaryuszów.

Daniel się uśmiechał i kiwał głową, mówiąc w duchu: — Tak, 
tak, coraz lepiej was podszczuję, moje kundelki, żebyście sie 
wzajemnie powyżerali.

Prezydent Salomon jeszcze raz zalecił czujność,zwłaszcza 
nad brzegami rzeki i po nowych okrzykach zapału, posiedzenie 
zostało zamknięte o wpół do szóstćj.

D a n ie l odebrawszy uściski rąk federalnych wyszedł zadowo­
lony. Nic nie wiedzieli o Edwardzie. Przebiegłszy parę ulic 
spotkał oczekującego na siebie Fermiua z koniem na uździenicy; 
wskakując nań rzucił tylko słówko ,,o dziewiątej tam“ i pysznv 
biały wierzchowiec pokłusował przez plac w stronę Baraków.

Koń i jeździec przybyli na w zgórze Dalearce w chwili kie­
dy ostatnia zagasała dnia zorza. T y le  wrażeń przebiegło przez 
umysł młodzieńca w ciągu dnia całego i poprzedzającej go nocy; 
a je d n a kże  zatrzymał konia na tćj wyżynie, dla nasycenia wzroku 
wspaniałą panoramą roztaczającą się u stóp jego. Bo w wiośnie 
życia serce człowieka łatwe do o czaro w ania poetycznćm p rz y ro d y  
widowiskiem; wyobraźnię żywo porywa wrażenie piękna i harmo­
n ii. Bo kwieciste do liny  Baraków, na ich krańcu wdzięczny stru­
myk, a na lewo umajona płaszczyzna portowa, przedstawiają je­
den z najpiękniejszych w idoków w okolicy Buenos-Aires.

Wreszcie zaczynał już Daniel zstępować ze wzgórza, gdy 
nagle usłyszał głos wołający g0 po imieniu, a obróciwszy głowę 
ujrzał postać biegnącą pędem z kapeluszem w jednćj ręce, z trzci­
ną indyjską w drugiej.

Jeździec przystanął i wkrótce ścigający go uczepił się z ca­
łych sił za strzemię i przez parę minut dyszał nie mogąc tchu 
złapać.

__ Co się stało? Co panu jest, senior, Don Candido?— za­
pytał Daniel przerażony bladością swego ex-mistrza.

—■ Rzecz straszna, barbarzyńska, ohydna, niesłychana 
w dziejach zbrodni!

Torn I. Luty 1872. 29



— Panie, jesteśmy na publicznym gościńcu, mów pan, tylko 
zwięźle.

—  Ja przyszedłem do ciebie kiedy Fermin wyprowadzał 
twego konia, udałem się za nim, potćm za tobą, i oto...

— Ale cóż się stało? Na Boga!
— Pamiętasz owego poczciwego, szlachetnego, zacnego syna 

mojćj gospodarnej służącćj?
— Pamiętam.
—  Wiesz że przybył wczorajszego wieczora i...
— Wiem, wiem, cóż się stało z owym synem?
— Zastrzelony! Danielu drogi i szacowny, zastrzelony!
— Kiedy?
— O siódmćj, jak tylko wyszedł od gubernatora. Zapewne 

się lękali...
— Żeby nie rozgadał, albo że już rozgadał to co wiedział; 

to pan chcesz powiedzićć?
— Ależ ja jestem osądzony, zawyrokowany, stracony! Cóż 

pocznę Danielu drogi?... Co tu począć?
— Przygotować swoje pióro dla objęcia jutro posady kopisty 

prywatnego u pana ministra spraw zagranicznych.
— ja? Danielu! — i w zapędzie radości professor porwał 

rękę ucznia i obsypał ją pocałunkami.
— Teraz zawróć się pan w którą chcesz ulicę i wracaj do 

domu. Do widzenia!
Daniel spiął konia ostrogą, galopem zbiegł ze wzgórza, i nie­

długo wjechał w ulicę Larga, tę samą, przez którą poprzednićj nocy 
niósł omdlałego przyjaciela pod gościnny dach pięknćj Tukumanki
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STAROŻYTNEJ MEZOPATAMII I 111AND.
PRZEZ

Tadeusza Korzona.

Dziwnego, rzeklibyśmy uroczystego wrażenia doznaje każdy naj- 
mnićj wykształcony turysta, gdy zwiedzając wielkie europejskie 
muzea, stanie przed zabytkami prastarej cywilizacji Wschodu. 
Któż nie podziwiał, chociażby z rysunku lub opisu, tych tajemni­
czych sfinksów egipskich, tych kamiennych posągów granitowych 
najrozmaitszćj wielkości, od kilku cali do kilkudziesięciu stóp, 
siedzących skromnie, z przyciśniętemi do biódr rękoma, z wy­
razem niezmąconego spokoju spoglądających na nasze ruchliwe 
pokolenie, na uwijające się koło nich “ciekawe tłumy, na obce 
a dziwne dla nich kraje, w których znalazły się po paru tysiącach 
lat zapomnienia i poniewierki? Dzięki długoletnim a wytrwa­
łym badaniom uczonych, mrok jaki zalegał dzieje starożytnego 
Egiptu rozproszył się do tyła, że znamy imiona wszystkich pra­
wie faraonów' i bogów; pojmujemy znaczenie gmachów, rzeźb, 
malowideł; odtwarzamy obyczaje, zatrudnienia, tryb życia; do­
myślamy się pojęć naukowych, filozoficznych i religijnych, które 
rządziły niezliczoną liczbą pokoleń ludzkich od czwartego tysią­
ca lat przed początkiem naszćj ery, prawie do narodzenia Chry­

stusa (1)- Ul- I * J .
Ale od lat blisko trzydziestu przybywa nam nowy materyał

historyczny, muzea zaludniają się innemi znowu postaciami i po­
mnikami- Na ogromnych taflach alabastrowych widzimy rzeźbio-

( 1) Podług Lepsiusza, państwo egipskie z pewnemi przerwami 

trwało od Menesa, czyli od 3893 r. do Nektaneba, ostatniego króla XXX 

dynaetyi, czyli do 340 r. przed nar. Chrystusa.
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ne postacie królów, skrzydlatych geniuszów, lwy i woły olbrzy­
mich rozmiarów z twarzami ludzkiemi, z brodami nader sztucznie 
fryzowanemi, z dyademami na głowach, lub pomniejsze wyobra­
żenia bitew, scen obozowych, myśliwskich i powszedniego życia, 
szeregi żołnierzy postępujących w porządku jak do parady i t. p. 
Uderza nas przedewszystkiem muskulatura rąk i nóg, orli nos 
z rozwartemi nozdrzami, cechy siły i grozy w całćj postaci. Są 
to świćże zdobycze z ruin Mezopatamii z tych ogromnych pa­
górków i wałów, w których pod grubą warstwą ziemi spoczywały 
przeszło dwa tysiące lat pałace, świątynie, fortyfikacye potężnych 
królów semityckich, a które dziś noszą tureckie nazwy: Chorza- 
bad, Nimrud, Kujundżyk, Kaleh Szergat (w okolicy Mossullu, nad 
rzeką Tygrys) lub Hillah; Birs i Nimrud, Warka, Mugajar i t. d. 
(na dolnym Eufracie pomiędzy Bagdadem a Bassorą). Obok nich 
oglądamy zwykle regularniejsze i milsze naszemu oku profile per­
skich królów, i powabne ornamenta ich pałaców z Persepolis, Pas- 
sargady i t. d. Jakże się nazywali ci ogromni potentaci, których 
kolana częstokroć są na równi z głową naszą, a którym snycerz 
daje pokonanego lwa pod ramię? Środek tablicy jest okryty sze­
regami krćsek, ale jakże to dojść ich znaczenia? Przewodnik 
milczy, dyrekcya muzeum jest w kłopocie z uregulowaniem nu­
merów, o specyalistę trudno, bo na całą Europę jest jeszcze zale • 
dwo kilku ludzi, co odważyli się dochodzić tajników pisma assy- 
ryjskiego i babylońskiego.

Poszukiwania zaczęte w roku 18 .'0 przez Rich’a (w Hillah 
pod Bagdadem), uwieńczyły się powodzeniem dopićro w 1842 r., 
kiedy konsul francuzki w Mossulu Emil Botta, odkopał pałac 
króla assyryjskiego Sargona w miejscowości zwanój Chorsabad. 
Nieszczęście chciało, że flotylla wioząca zdobycz naukową, doznała 
burzy i kilka statków naładowanych znalezionemi w pałacu przed­
miotami, zatonęło w rzece Tygrys; ocalały tylko rysunki, wyko­
nane przez Eug. Flandin. Dzieło Botty ogłoszone w 1847 r. p. t.: 
Monuments de Nineveh. 5 t , zrobiło wielkie wrażenie w Europie. 
Zaraz też konsul angielski Austen Henry Layard poszedł za 
przykładem francuzkiego kolegi i od 1847— 1850 roku, prowa­
dził staranne poszukiwania, które dostarczyły bogatych zdobyczy 
dla Brytańskiego Muzeum, oraz treści do dwóch dzieł: Nineveh 
and its remains i Nineveh and Babylon. Zaraz potćm rząd 
francuzki urządził nową naukową wyprawę pod kierownictwem 
biegłego oryentalisty Fulgence Fresnel’a, po jego zaś śmierci, 
pod przewodnictwem Juliusza Oppert’a, która w 1851— 1854 r., 
poczyniła znaczne odkrycia, głównie w dolnćj Mezopatamii, na 
ruinach Babylonu; ale tćż nie zaniedbała Assyryi, odkopała mury, 
bramę, piwnice w pałacu Sargona i znalazła nawet stągwie z win­
nym osadem. Sprawozdanie z tćj wyprawy, zostało już ogłoszone 
W dwóch tomach: Expedition s<:ietitifiqUe en M&sopotanie, 1851— 
1854, p. Jules Oppert, a przywiezione przedmioty umieszczono
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w Luwrze. Jednocześnie prawie konsul angielski w Bagdadzie, 
pułkownik sir Henry Rawlinson, prowadził rozkopy i badania 
w 1853—1855 r.; odkrycia i wnioski swoje ogłaszał on głównie 
w londyńskiem „Athenaeum11. Obok bogatych zbiorów Luwru
i Brytańskiego Muzeum, ubogo wygląda sławne zkąd inąd Mu­
zeum Berlińskie, można w niem bowiem oglądać zaledwo kilka­
naście oryginalnych tablic kamiennych i gipsowe odlewy znako­
mitszych rzeźb z zagranicy.

Tak tedy przed oczyma historyków i lingwistów naszych 
stanęły nareszcie dzieła tych mocarzy Wschodu, o których dotąd 
mogliśmy pochwycić zaledwo kilka urywkowych a niedokładnych 
wzmianek w Starym Testamencie, lub u Herodota. Najmędrszy 
z uczonych nie umiał nic więcćj powiedzićć o Assyryi nad owe 
bajki o Assurze, Ninusie, Semiramidzie, które dziś jeszcze zabie­
rają poważne miejsce w naszych książkach szkolnych. Przeczu­
wano, że prawdziwa historya ukrywa się w tych szeregach niezro­
zumiałych kresek i wyżłobionych ćwieczków, które ochrzczono 
nazwą napisów klinowych. To też uczeni z całym zapałem rzu­
cili się do poszukiwań alfabetu i języka tych napisów.

Istniały już pewne początki wiedzy na tćm polu od końca 
przeszłego w'ieku, kiedy Carsten Niebulir odkrył Persepolis i wy­
różnił w napisach klinowych trzy odmienne systemata. Grote- 
fend dostrzegł formułę początkową królewskich deklaracyj i od­
gadł gruppę znaków, składających wyraz: „król“. Pomimo 
wszakże późniejszych jeszcze prac Rask’a, Burnoufa i Lassena, 
czytanie tych napisów stało się możliwćm dopiero od czasu, gdy 
Henryk Rawlinson odkrył wykuty na skale Bisutum, czyli Belii- 
stun, (starożytna Bagastana) ogromny napis Daryusza w 400 wier­
szach, poc zielonych na trzy kolumny, każda w innym języku
i przetłumaczył pierwszą (persepolitańską) kolumnę; znaleziono 
w mej starożytny język Persów, bardzo zbliżony do Sanskrytu. 
Duńczyk Westergaard, po powrocie z podróży w 1844, zaczął 
dochodzie znaczenia napisów w drugićj, spisanćj w języku suzy- 
anskim; w końcu odcylrowano i trzecią chaldejską kolumnę, dzięki 
pracom Botty, Lougpćrier’a, de Saulcy i Hinks’a. Ostatecznie 
wszakże ustalili podstawy pisowni i języka assyryjskiego dwaj 
znakomici oryentaliści: Henryk Rawlinson i Juliusz Onpert 
który w przytoczonćm powyżćj dziele, przedstawił doskonałą 
grafikę i grammatykę assyryjską. On tćż pierwszy odczytał text 
assyryjski bez pomocy textu irańskiego.

Tak tedy najrozmaitsze napisy klinowe nie są już żadną 
zagadką; mnóstwo ich już odczytano i wytłumaczono. Z tych 
tajemniczych znaków biją teraz całe snopy rzęsistego światła, 
które coraz l)jirdziej rozjaśniają mrok pierwszych wieków histo­
rycznych. Zdobycze assyryologów były tak bogate, a zarazem 
tak zadziwiające ze względu na pokonane trudności, że nietylko 
profani, ale sami uczeni powątpiewali o wiarogodności badań.
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Zarządzono oryginalny egzamin. Towarzystwo Azyatyckie w Lon­
dynie zaproponowało assyryologom przetłumaczyć wielki napis Teg- 
lath-Phalasara. Hincks, Rawlinson, Opperet i Fox Talbot, zabrali 
się osobno do pracy; każdy z nich przesłał swe tłumaczenie 
w zamkniętćj kopercie do prezesa rzeczonego Towarzystwa. Gdy 
je odczytała kommissya specyalna, umyślnie w tym celu wysadzona, 

pokazało się, że wszystkie tłumaczenia widocznie się zgadzały. 
(Ogłoszone w czterech kolumnach p. t.: Inscription of Theglath- 
Phałasar I, king of Assyria, b. C. 1150. London 1857). Był to 
świetny tryumf dla nowoutworzonej umiejętności. W  obec niego 
musi zamilknąć wszelka nieufność do ogłaszanych wciąż nowych 
materyałów tak w Anglii, jako tćż we Francyi przez Paryzką Aka­
demię Napisów (Academic des Inscriptions et bells lettres). Obecnie 

J. Brandis, Mćnant i Jerzy Rawlinson (brat wzmiankowanego 
Henryka) zrobili próbę złożenia całkowitych dziejów starożytnćj 
Mezopatamii. Świeżo właśnie wyszło z pod prassy drugie popra­
wne wydanie znakomitego dzieła Rawlinsona (p. t.: The five great 
monarchies of the ancient world by George Rawlinson. 1871, 3 vo.J. 
Ponieważ w tćj nowćj edycyi zostały uwzględnione ostatnie odkry­
cia i publikacye, przeto bierzemy je za główną podstawę do ni­
niejszego szkicu.

I. Chaldea.

Niegdyś bardzo żyzna, starannie uprawna, wielkiemi kana­
łami zwilżona, dziś wyludniona, okryta tylko bujną trawą Mezo- 
patamija składała się z dwóch różnych pod względem geologicz­
nym części: północna, główne siedlisko Assyryjczyków, jest zna­
cznie starsza, należy bowiem do drugorzędowćj formacyi; połu­
dniowa Chaldea i Babilon należy do epoki trzeciorzędowćj lub na­
wet późniejszych pokładów. Powyżćj Bagdadu pod 34° szer. geogr., 
bieży właśnie linija demarkacyjna, od którój zaczynają się war­
stwy alluwijalne, czyli osad utworzony powolnćm działaniem fal 
morskich. Na dwa tysiące lat przed Chrystusem, gdy na dolnym 
Eufracie powstawały pierwsze grody i państwa, odnoga Perska 
sięgała jeszcze na 120 lub 130 mil kng. dalćj na północ w głąb 
lądu, gdyż obecnie przybywa co 70 lat jedna mila lądu na wybrze­

żu rzeczonćj odnogi, dawniej zaś, zdaniem lorda Loftus, przy­
rost b)Tszybszy i wynosił 1 milę na lat 30. Zaledwie więc utwo­

rzył się ląd stały w tćj uprzywilejowanćj rzecznćj krainie, zaraz 
wykwita życie historyczne, zaraz dostrzegamy pierwsze zawiązki 
miast, państw i cywilizacyi.

Jacyż to ludzie zawitali naprzód w te okolice? Wiadomo, 
że Assyryjczykowie i Babilończykowie z czasów Nabuchodonozora, 
byli spokrewnieni z Izraelitami, Syryjczykami, Fenicyanami i Be* 
duinami, jednćm słowem, że należeli do rassy aramejskićj, czyli 
semityckićj (potomków biblijnego Sema). W  sprzeczności z tćm
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wszakże, staje poważna tradycya Biblii (Genesis, X, G— 10) że 
Nemrod od Chama pochodził: „ten począł być możny na ziemi... 
był duży Łowiec przed Panem... A początek królestwa jego był 
Babilon, Arach, Acliad i Chalanne w ziemi Sennaar.“ Otóż sprze­
czność taka znika teraz w obec nowych odkryć. Napisy wskazują, 
że język dolnćj Mezopatamii zmienił się całkowicie od czasów 
dawnej Chaldei do epoki Nabuchodonozora. Rawlinson energi­
cznie występuje w obronie przytoczonych wersetów Genezy, zbija 
Herodota, powołuje się na Strabona, Homera, tradycye grecko- 
armeńskie, nareszcie na przechowane u Hesioda i Pinarda poda­
nie o królu etyopskim Memnonie, „synu kobiety cyssyjskiśj,“ któ­
ry miał założyć miasto Suzę. Ostateczny wniosek jego brzmi 

w tych wyrazach: „że Egipcyanie, Etyopowie, Libijczykowie i Cha- 
naanici, byli pokrewni sobie pod względem etnologicznym i po­
chodzili od Chama; że następnie pierwotna ludność Babilonu, 
była odłamem rass egipskićj lub libijskiej, bardziej jednak zbliżo­

na do tego ludu, co zamieszkiwał kraje Górnego Nilu“ (I, 
51). Język bowiem najstarożytniej szych napisów jest podobny do 

języka Mahra w południowej Arabii i Gallasów w dzisiejszej Abis- 
synii. Etyopowie ci (Kuszyci) przyszli zapewne z Egiptu przez 
Arabiję świeżo przed początkiem epoki historycznej; ale zastali 
oni już tam Semitów, Aryów a nawet Turańczyków. Tym spo­
sobem pierwsze państwa Mezopatamii, tworzyły się jak późniój 
Ateny i Rzym, ja,v wszystkie potężniejsze narody ze zlewu rozma­
itych plemion (colluvio gentium). Najstarożytniejsi też królowie 
Mezopa-tanm mianowali siebie panami „czterech narodów14 (kiprat- 
arbat) i czterech języków11 (arba lisun).

si§ nazywała ta najstarożytniejsza ludność mieszana? 
Niewiadomo. Rawlinson, dla odróżnienia jćj od późniejszych lu­

dów nazywa Chaldejczykami, ale jestto nazwa konwencyoualna 
me autentyczna, oparta zresztą na świadectwie jednego dziejopisa 
babilońskiego Beroza, który nazywa pierwszą dynastyę chaldejską.

Władza państwowa powstała najpierwćj w miejscowościach 
zwanych dzis. Warka, Senkereh, Mugajar i Nifer. Najdawniej­
szą stolicą było miasto Ur (dzisiaj Mugajar), potśm Nipur (dziś 
NifferJ, a dopiero potćm Babilon, właściwie Bab-il, czyli „Droga 
Boża.“ (1). °

Znane są nawet imiona, i obliczone daty panowania tych 
pierwszych monarchow chaldejskich. Po Nemrodzie, o którym 
wzmiankuje tylko Geneza, a którego imię przechowało się może 
w imieniu „Boga łowów“ Bil-Nipru znamy jedno z najstaroży- 

tniejszych imion. Uruch czyli Urcliam. Wyczytano je na cegłach 

leżących w najmższćj, stosunkowo do wszystkich innych warstwie 

ziemi; nie są one jeszcze wypalane, tylko suszone na słońcu; były

( l )  II w językach semityckich stanowi pierwiastek wyrazu Bóg, 

Elohirn, Allach, tak samo jak u Kuszytow wyraz Ra. Dlatego Babilon
po Kuszycku nazywał się Ka-ra.
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spajane nie wapnem, lecz smołą ziemną (bitum); na każdćj znaj­
duje się, obyczajem wielu monarchij wschodnich, napis z imieniem 
królewskićm. Musiał to być już potężny władca, a zarazem ciemięzca 
swoich poddanych, bez uciemiężenia bowiem niepodobna było 
wznosić tak wielkich gmachów. W  gruzach Bowariyeh naliczono 
30 milionów cegieł. W  samem Mugajar i w okolicznych miastach 
istnieją cztery wielkie świątynie (Sin’a czyli księżyca, San’a czyli 
słońca, Beltis i Belusa). Zasługuje na uwagę, że przy budowie 
tych świątyń nadawano im kierunek astronomiczny. Daje się to 
pogodzić z wiadomością udzieloną za czasów macedońskiej wy­
prawy Arystotelesowi przez ucznia jego Kallistenesa, że w Babi­

lonie znajdowały się tablice astronomiczne, porządnie prowadzo­
ne od 1903 lat, czyli od 2234 przed Chrystusem. Jestto data nie 
wiele późniejsza od czasów Urucha, który miał panować, podług 
obliczenia Rawlinsona przed 2286 r. Stolicą jego było m. Ur 
(Mugajar). Jedna z przechowanych pieczęci przedstawia go sie­
dzącego na kunsztownym tronie.

Około tegoż czasu istniało już inne królestwo Elam 
czyli Suza i król tameczny Kudur-Nachunta, czyli Zoroaster (Ziru 
Ishtar, potomek bogini Isztary) napada Chaldejczyków. Zaczyna 
on nową dynastyę tak zwaną u Beroza medyjską, która panowała 
nad Chaldeą od 2286 do 2052 r. Najznakomitszym z jćj człon­
ków był król Kudur-Lagamer, wzmiankowany w Biblii jako Cho- 

dorlahomor. On to pierwszy zapewne wyruszył już na dalekie 
podboje, przebył pustynię, podbił Syryę i Palestynę, wziął do 
niewoli Lota, panował nad tymi krajami 12 lat, ale potćm hołdo- 
wnicy wypowiedzieli mu posłuszeństwo. Wojsko jego nie musiało 
być bardzo liczne, skoro Abraham zebrawszy naprędce 318 ludzi, 
mógł się odważyć na nocny napad, wyzwolić Lota i pobić Chodor- 

lahomora. (Genes. R- 14).

Ciemną jest epoka następna, zapewne czasy I I I  dynastyi 

Beroza. Z IV  dynastyi chaldejskiej, znanych jest kilkanaście 
imion, pomiędzy innemi Ismi-Dagona (1850— 1800 r.), wymienio­
nego w napisach assyryjskich Sennacheriba i Tiglat-Pilesara.

W  połowie X V I wieku przed narodzeniem Chrystusa, Chal­
dea została p rze z  Arabów podbitą. Wódz ich Hammu-Rabi,osiadł 

zapewne w Babilonie i rozpoczął panowanie V arabskićj dynastyi.
O jego rządach świadczą liczne napisy, z których wiemy że prze­
kopał kanał, wyrestaurował jednę świątynię i zbudował pałac Kal- 
wadha w okolicach dzisiejszego Bagdadu. Panował od 1546 do 
1520 r. Odsyłając ciekawych do osobnego dodatku, nie wyli­
czamy innych mnićj znakomitych imion i kończymy dzieje Chaldei 
na 1300 r., kiedy istniejące już od paru set lat nowe państwo 
assyryjskie nabyło przewagi w Mezopatamii. W  tym roku w ła­
śnie król Tigliati-Nin podbił Chaldeę. Dodamy tylko, że w po- 

mienionych tu ruinach, znaleziono same kamienie i bronzowe na­
rzędzia, że zatćrn państwa chaldejskie istniały jeszcze przed epo­
ką żelaza; daty chronologiczne są oparte głównie na dwóch
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wzmiankach assyryjskich pomników, oraz na liście królewskiej 
Beroza (1).

II. A s s y r y a.

_ Znacznie później powstało, ale zato potężniej i wspanialej 
rozwielmoźyło się państwo czysto semityckie w północnój Mezopa- 
tamii, głównie nad rzeką. Tygrys, około ujścia rzeki Zab, zwane 

Assyryą; jakkolwiek właściwa „Aturia” stanowiła maluczki kraik 
w okolicach Mossulu^ i  nie zawsze była siedzibą monarchów.

f • . .  . " 1 ,  ,  .  ,  7 ---- --- -------------------  •» A U U L V 1 U  j e s t

więcój niz sto dwadzieścia tysięcy ludzi (Jon. Roz. 3 i 4). To tćż 

Botta znajdując ślady assyryjskich budowli, przyszedł do wniosku 
że Nnuwa musiała być miastem niezmiernie rozległem. Gdy jednak 
później odkryto kilka innych pałaców i rezydencyj, na przestrzeni 
przeszło dwudziestu mil naszych, pokazało się że Niniwa musia­
łaby zajmować przestrzeń o kilka razy większą od Paryża i Lon­
dynu: Jiypoteza więc Botty upaść musiała. Zbija go Rawlinson 
i kreśli dokładny plan zewnętrznych fortyfikacyi Niniwy którćj 
miano redukuje do jednćj tylko miejscowości Kujundżyk. Obecnie 

upowszechnionem jest mniemanie, że najdawniejszą stolicą było 
miasto Aszur (dzis Kalah-Szergat), następnie Kalali (dziś Nimrud), 
Niniwa zaś i rezydencya Sargona, tak zwana Bit-Sargina (dzisiej- 
sze Kujundzyk i Chorzabad) należą do najpóźniejszych siedzib 
królewskich. Szczególną zresztą cechę assyryjskićj historyi sta­
nowi ta okoliczność, ze każdy król, jeżeli tylko starczyło mu czasu 
i możności, budował osobny pałac dla siebie, na którego ścianach 

układano rzezby i napisy uwieczniające imię i czyny królewskie.

A ó ^ oz^ b Pałacu służy za niewątpliwą wska-
zowkę długości i świetności rządów samego króla. Każdy wolał 

opuście chociażby najwspanialszy guiach przez poprzednika wznie­

siony, by w ciaśmejszćm ale własnćm osiąść mieszkaniu i własne

s S f n a s s ^ f  lV naSanhpn̂ b' • D° najbogatszych należi* Pałace: balmanassaia i\ banheriba i Sargona, najmizerniejszym zaś
i najubozszym jest pałac ostatniego króla.

( l )  loczątek panowania I I  dynastyi (Zoroastra) jest obliczony 

w sposób następujący: assyryjskie napisy wzmiankują, żc pierwszy podbój 
Babilonu przez Suzyaóczyków, miał niiejscc na 1G35 lat prze(l Z(lob iel^

Suzy przez Aszur-bam-pal a. Suza była zdobytą zapewne w G51 r,; doda­

jąc do tej cyfry 16 35 lat otrzymamy rok 2 2 86. Urukli zatćm i cała 

pićrwsza Chaldejska dynastyja musiała panować wcześniej. Druga data, 

rok 1302, powstaje z wzmianki Sancheryba o pierwszym podboju Suzy 

na 600 lat przed jego własną wyprawą która miała miejsce w 7 02 roku 

(702 +  6 0 0 =  1302).

Tom I .  Lu ty  1872. 3 0



2 3 0 N O W E D Z IE JE

Historycy cieszą, się teraz z tych pańskich zachcianek, z tćj 
troskliwości o przekazanie swych czynów potomnym wiekom, 
Nie tylko bowiem na inurach znajdują się dzieje Assyryi, ale po­
siadamy dużo ksiąg, czyli raczćj tak zwanych cylindrów. Są to 
gliniane słupki o ośmiu ścianach, z których każda jest okrytą na­
pisami, niby karta książki. W  pałacu Aszur-bani-Pala znaleziono 
całą bibliotekę z takich słupków złożoną. Niestety, przy odkopy­
waniu runął pułap i pogniótł cały ten zbiór na drobne skorupki. 
W  każdym razie ilość przechowanych zabytków rzeźby, budo­
wnictwa i pisma jest tak wielka, źe badacze znaleźli się w możno­
ści nietylko podać bogaty obraz życia domowego i publicznego, 
zwyczajów i pojęć, ale nawet ułożyć bardzo długą listę imion kró­
lewskich. Najbardzićj cenną podstawę tej listy stanowi ułamek 

kanonu assyryjskiego czyli prowadzonego w Niniwie spisu królów 
wraz z latami ich panowania, obejmujący epokę od 913 do 660 r. 
przed Chr. Oppert i Rawlinson przywłaszczają sobie zaszczyt 
odkrycia tego dokumentu. Słuszność, zdaje się, jest przy ostat­
nim; ogłosił on swoje odkrycie jeszcze w 1862 r. w Athenaeum 
(nr. 1812). Źe zaś od 747 r. posiadamy spis tychże królów w astro­
nomicznych tablicach Ptolemeusza, przeto nastręczyła się możność 
porównywania i sprawdzania, a tym sposobem wnioski uczonych 
oparły się na szerszćj i bezpieczniejszój podstawie.

Przytoczymy najznakomitsze tylko imiona.
Naprzód musimy jednak zrobić przedwstępną uwagę, że

o Ninusie, któregośmy nauczyli się nazywać założycielem Niniwy, 
niema w autentycznych pomnikach żadnćj wzmianki, chyba, żebyś­

my go upatrzyli w jednym z późniejszych królów Tiglathi-Nin’ie. 
Na czele swój listy położył Rawlius0n w nowśj poprawnćj edycyi 
niejakiego Bel-sumili-kapi, którego tablica genealogiczna assyryj- 
ska mianuje założycielem państwa. Do najstarożytniejszego okre­

su należy tćż kilku Aszurów, Luszów iSalmanassar I  (Szalmanezer). 

Panowanie ich jest niewątpliwie wcześniejsze od 1300 r., kiedy pa­
nował znany już nam Tiglathi-Nin, syn Salmanassara I. Był to 
pićrwszy z królów wielkićj monarchii, bo do swćj górskićj szczupłej 
krainy wcielił niższą Mezopatamię; pomniki zwą go „zdobywcą 

Babilonu”, a jeden z późniejszych królów (Sanlierib), wzmiankując 

w swoim napisie o tym podboju, oznacza datę na 000 lat przed zdoby- 
ciemBabilonu przez niegoż samego, ta zaś ostatnia jest nam wiado­
mą z rozmaitych źródeł, pomiędzy innćmi i z kanonu Ptoloineusza. 

Tak więc od czasów Tiglata-Nina królowie assyryjscy stają się już 
groźnymi dla sąsiadów i zaczynają swoje podboje. Z następców 
jego sława i pamięć historyczna najlepićj dopisała Tiglat-Pilezero- 

wi I z X I I  wieku ery przed-Chrześciańskiej. Przedsiębrał on 
wyprawę w góry północne t. j. do Armenii przeciwko jakiemuś 
ludowi Moszer, co od lat 50 nie chciał płacić daniny i poważył się 
zrobić napad na Assyryą we 20000 ludzi. Tiglat Pilezer pokonał 
ich, do uległości zmusił, następnie podbił 42 królestw, pomiędzy 
rzekami Zab i Eufratem, oczywiście bardzo małych, ponieważ



wszystkie mieściły się w Mezopatamii; przeszedł Eufrat by zwalczyć 
naród Chatti (Chetitów biblijnych, Cheta z egipskich pomników), 
którzy posiadali twierdzę Karchemysz i doszedł aż do oceanu 
„gdzie zachodzi słońce” (t. j. do brzegów morza Śródziemnego). 
Nie z samymi wszakże ludźmi musiał walczyć owoczesny monarcha. 
W  tych odległych wiekach, kiedy człowiek jeszcze nie zdołał opa­
nować przyrody, drapieżne zwierzęta płodziły się znacznie licz­
niej niż dzisiaj i myśliwskie tryumfy były cenione tak samo jak 
wojenne zwycięztwa. Tiglat Pilezer chlubi się łaską swych bogów 
Nina i Nergala, że mu pozwolili zabić 920 lwów i  wiele żubrów. 
Z wypraw swych przynosił do Assyryi obce rośliny, zaganiał poży­
teczne zwierzęta. Wszystkie te szczegóły wiemy od niego samego 
z wymienionego poprzednio napisu, odcyfrowanego przez czterech 
uczonych na żądanie Towarzystwa Azyatyckiego. Jak bardzo za­
leżało mu ua uwiecznianiu swych czynów, dowodzą następne słowa 
jego: „ktokolwiekby zatarł lub znieważył moje tablice i cylindry, 
lub zmoczył je wodą, lub palił ogniem, lub wystawił na działanie 

powietrza, lub w świętym przybytku Boga umieścił tak, że prze­
czytać i zrozumieć je nie byłoby można; lub wyskrobawszy pismo 
wpisałby swoje własne imię, lub pooddzielał rzeźby i wydarł je 
z moich tablic, niechże Anu i Wul, wielcy bogowie, moi panowie, 
podadzą imię jego na zagładę! Niech go przeklną klątwą nieod­
wołalną! Niech sprawią upadek jego władzy! Niech wstrząsną 
trwałość tronu w jego państwie! Niech potomstwo jego nie prze­
żyje go w jego królestwie! Niech sługi jego będą wytępione; 
Niech wojska jego będą porażone! Niech ucieka zwyciężony przed 
swymi wrogami! Oby Wul w swym gniewie wyplenił płody ziemi 
jego! _ Oby brak żywności i potrzeb życia dotknął kraj jego! Oby 

się nie nazywał szczęśliwym ani na jeden dzień w życiu! Oby 
imię i rod jego zaginęły!”

Zkądinąd wszakże wiemy, że koniec panowania Tiglat-Pileze- 
ra I nie był pomyślny. Babilończykowie, jak widać, nie na długo 
pobici przez Tiglata Nina, wtargnęli teraz do Assyryi i zabrali 
dużo boskich bałwanów w l i n  roku; odebrał je napowrót dopiero 
Sanhenb po upływie 418 lat.

głowię pędzili podobne życie wśród łowów i wojen, 
najczęściej z Babilonczykami, którzy raz pokonani znowu wybija­
li się, lub w przymierzu z egipskiemi faraonami robili nawet najaz­
dy na Assyryą. Niejednokrotnie tćż inne hołdowne plemiona 
podnosiły rokosz nie zważając na okrutne kary, wymierzane przez 
królów na buntownikach. Ucinano im nosy i uszy, a najwinniejsi 
byli krzyżowani lub paleni żywcem. Tak pisze król Aszur-izir-pal 
(mylnie dawniej mianowany Aszur-idani-pal czyli Sardanapalem I) 
właściciel najstarszego i wybornie przechowanego pałacu wNim- 
rud. Byłto król potężny i groźny; wyprawy jego sięgały źródeł 
rz. Tygrys, okolicy jeziora Wan, Syryi i Fenicyi. Podbił znów 
Babilon w 880 roku; przekopał tćż długi kanał od rzeki Zab do 
swojćj rezydencyi. Czas jego panowania mieści się pomiędzy 883
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i 858 r. przed narodzeniem Chrystusa. Potęga Assyryi wzrasta 
znów znacznie pod Salmanassarem II  (858— 823) którego władza 
rozciągała się z jednćj strony na Syryą (Damaszek. Hamath) i kró­
lestwo Izraelskie, z drugićj strony na kraje Medów i Persów. 
W  Babilonie wszakże nie panował sam, tylko wywierał pewny 
wpływ przez popieranie jednego z pretendentów do tronu. Dopie­
ro syn jego (Szamas-Wul) znowu podbił Babilon na lat-kilkadzie- 
siąt. O wnuku jego Wul-lusz’u I I  (810-781) wspomnimy tylko 
dlatego, że był żonaty z niejaką Sammuramit, jedyną osobą, którćj 
imię przypomina bajeczną Semiramidę. Przypuszczają, że to była 
księżniczka babilońska i że ją  poślubił król assyryjski w celu naby­
cia legalnych praw do babilońskiego tronu. Zresztą wiemy o tćj 
parze ztąd tylko, że pewien assyryjski dygnitarz zrobił posąg boga 
Nebo i ofiarował go ,,Swemu panu Wul-luszowi i swojćj pani 

Sammuramit.”
W  ciągu stu lat od śmierci Salmanassara II , królowie assy- 

ryjscy mniejszego używają rozgłosu w święcie wschodnim. Dopićro 
ku końcowi V III wieku sława ich znowu rozległa się od wyżyn 
Iranu aż do Nilu i wyspy Cypru. Przed upadkiem właśnie miała 
Assyrya najświetniejszą epokę swoich dziejów.

Już Tiglath-Pilezer I I  (745— 727) wznowił wyprawę do Syryi, 
podbijał Damaszek, odbierał hołdy od królów Judzkiego i Izrael­

skiego. Był zapewne uzurpatorem, bo w napisach nie wymienia 
ojca swojego. Po nim kolejno następuje'Salmanassar IV  (Szalma- 
nezer) i wielki Sargoti (Sargana) podobnież człowiek nie królew­
skiego rodu: pierwszy panował od 727 do 722, drugi od 722 do 705. 
Zachodzi tu nieporozumienie w księgach hebrajskich w bardzo 

ważnćj kwestyi, mianowicie podboju królestwa izraelskiego i zdoby­
ciu stolicy jego Samaryi. Czwarta księga królewska w Starym 
Testamencie (Roz. 17 i 18) powiada że na króla Ozee „przycią­
gnął Salmanazar, król Assyryjski i stał się Ozee niewolnikiem 
jego i oddawał mu dań. A gdy król Assyryjski doznał Ozee, że 
chcąc się wybić, posłał posły do Sua, króla egipskiego, aby nie da­
wał dary królowi arssyryjskiemu, jako był zwykł na każdy rok, 
obiegł go i związanego wsadził do więzienia. 1 zjezdził wszystką 

ziemię jego: i przyjechawszy do Samaryi obiegł go przez trzy lata. 

A dziewiątego roku Ozee wziął król Assyryjski Samaryą i przeniósł 
Izraela do Assyryjczyków: i posadził je w Hala i w Habor nad 
Gozan, w mieściech Medzkich. ’

W  księgach Tobiaszowych po Salmanassarze ma panować 

syn jego Sanherib, gdy imię Sargona przechowało się tyllcfl w nie- 
wyraźnćj wzmiance proroka Izajasza (Roz. 20, 1). Dzisiaj uczeni 
po odczytaniu licznych napisów w pałacu Sargona, przyszli do 
wniosku, że Salmanassar wyruszył wprawdzie do Syryi, oblegał 

Tyr i zaczął wojnę z królem izraelskim Osee, lecz w stolicy jego 
wybuchł bunt i władzę opanował Sargon, jeden z największych 
wojowników i najpotężniejszych królów Assyryi. Pałac jego 

w Chorzabadzie przewyższa wszystkie inne rozległością rozmiarów,
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bogactwem rzeźb i śladami przepychu; nadto wyobrażenia jego 
znaleziono na fenickićm wybrzeżu (w Nahr el Kelb) i na wyspie 
Cypr w zwaliskach miasta Kition (posąg z czarnego bazaltu w ber- 
lińskićm muzeum). On to prowadząc dalej dzieło Salmanassara 
zdobył Samaryę (w 721 lub nawefw 719 roku), potćm Azdod, 
Oazę, zhołdował Filistynów i Fenicyan, którzy musieli mu dostar­
czyć okrętow na cypryjską wyprawę, posunął granice swego pań­
stwa w głąb Arabii, rozkazywał w Babilonie, Suzyanie i Medyi 
1 długo bojował w Armenii, lecz ku końcowi panowania wolał 
zwrocic królowi kraju nad jeziorem Wan zdobyte miasta bv za- 
wrzec z mm pokoj i przymierze.

Tak tedy cała Syrya była w ręku królów Assyryjskich. Izrae­
lici zostali osiedleni za rzeką Tygrys, królestwo Juda płaciło da- 

uiny, miasta Fenicyi napełnione bogactwy i najwytworniejszemi 
towarami świata owoczesnego, dostarczały drogich materyi i ka­
mieni, kadzideł, srebra i złota Sargonowi. Izajasz mówił o Assu- 

rze jako o narzędziu Bożem. Poza temi krajami leżał już E<unt 
ze swemi wspaniałemi świątyniami, z mnóstwem miast bogatych 
ze swą starożytną sławą i wspomnieniami wypraw Ramzesa. Fa­
raonowie czuli zbliżające się niebezpieczeństwo i chętnie przyjmo­

wali poselstwa z Samaryi, Jerozolimy, Tyru, jakkolwiek zwykle nie 
umieli dac skutecznej pomocy zwyciężonym. Od tej chwili jednak 
Azya Przodkowa staje się widownią rywalizacyi i walki pomiędzy 
Semityckimi mocarzami a Faraonami Egiptu. Kto poskdł Sy- 
ryę, ten nabywał przewagi w świecie owoczesnym.

Syn bargojna Sankerib (Sankar-ba 705-6S1) otrzymał do­
niesienie, ze król Judzki Ezechiasz (Hiskia) zawarł przymierze 
z faraonem wzmacnia mury i wieże Jerozolimy i r o b / w S e d o

r ¥ , S ? T S l  n  ad,“  A s s y , ' I i s , I i  pospieszy* »«1 y n  »Ursalimma“ (Jeruzalem) i „Laldsi“ (La-

Pelusium myszy poprzemẑ v̂ rl;- > ^  P?d miastem 
widząc się bezbroiinymi
hebrajskie zaś księgi twierdza 2 p o ł "n • }e straty'’
Anioł Pański zszedł w n“ Cy f a  oM q2" 1® ,obl§f I?ia g o l i m y
ludzi Nanisv znów  H  • boz Sennacheryba 1 Pobił 185,000 

i ' • , .  klinowe świadczą, że Sanherib przebywał
w obozie pod Lachis, pomiędzy Jerozolimą a Egiptem, oraz że no

\  r°ia Chazakijahu (Ezechiasza) 300 centna

rÓW S1' S o; ,?  I*0 "5 7 fra ta najściślej zgadza się z cyfrą poda- 
ną w Księgach królewskich. Kie ulega wszakże wątpliwości iż
koniec ^yp y )) ł  niepomyślny, zapewne skutkiem wybuciiłći 
w obozie assyryjsknn zarazy. y J lu r  ^
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wypiawy „ . _ „ X1(miwie jvuiunuzyK, jest leszczp
bogaty; znaleziono w nim osobny pokój z cylindrami i piecaęć kró­
lewską. /ostał zamordowany przez własnych synów w świątyni 
Nisrocha. Ale mordercy nie skorzystali ze swojćj zbrodni, gdyż
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trzeci syn Sanheriba, namiestnik Babilonu Esarkaddon (681— 668) 
nadciągnął zaraz z wojskiem. Jeden z występnych braci poległ 
z ręki drugiego, a ten ostatni musiał uciekać do Armenii. Na tro­
nie zasiadł Esarhaddon, który w napisach mianuje siebie królem 
Egiptu i Etyopii; musiał więc ponowić wyprawę z lepszćm powo­
dzeniem. W  istocie wiemy, że zdobył Sydon, że król Judzki Ma- 
nasse został uprowadzony do Assyryi i wrócił dopióro po latach 
kilkunastu, gdy przyrzekł wierną uległość i rzetelną wypłatę ha­
raczu. Pobytu Esarhaddona w Egipcie dowodzą tćż sfinxy jego 
pałacu, podobne do tebauskich. Ciekawy fakt egipskiej wyprawy 
nie daje się jeszcze sprawdzić innemi drogami, gdyż właśnie ta 
epoka historyi Egiptu najmniój jest znaną z hieroglificznych po­
mników. Jeżeli jednak słusznym i prawdziwym jest tytuł Esar­

haddona, służyłby on za' dowód, że Assyrya doszła wtedy do szczy­
tu swej potęgi i sławy.

Ale jakże szybkim był jćj upadek po takiój świetności! Na­
stępny król Aszur-bani-pal (przypominający spotwarzonego da- 
wnićj Sardanapala, a i teraz jeszcze zwany przez niektórych ba­
daczy Sardanapalem IV) jest przedostatnim, a możnaby go nazwać 
ostatnim władcą Assyryi. Znamy tylko rok wstąpienia jego na 
tron (66S), ale nie wiemy daty zgonu (przypuszczalnie 626). Całe 
panowanie jego upływało zdaje się w poskramianiu buntów, w wal-, 
ce z hołdownikami. Rzeźby jego pałacu przedstawiają okropne 

sceny wyrywania języków, wykalania oczu; królowi towarzyszy 
zawsze kat z biczem. Był jednak czynny i waleczny: pokonał 
powstanie w Egipcie, bojował w Azyi Mniejszćj, stawił czoło gro­
źniejszemu jeszcze buntowi Medów i zadał im ciężką klęskę, przy 

której poległ wódz medyjski Fraortes. Wszakże syn poległego 
Cyaxares byłby rychło pomścił śmierci ojca, żeby nie napad Scy­
tów, którzy splądrowali całą Azyę przodkową aż do granic Egiptu. 

Po dwudziestu latach dopićro Cyaxares wypędził napastników, 
a pierwszą myślą jego była wojna z Assyrya, osłabioną tak rabun­
kami Scytów, jakotćż utratą panowania w Syryi.

Gdy liczna armija Cyaxara wyruszyła w pochód na Niniwę, 
zasiadał tam na tronie zagadkowy następca Aszur-bani-pala, nie­

jaki Sarakus podług Beroza, a podług napisów: Aszur-emid-ilin, 
właściciel najmniejszego pałacu (w Kalali), właściwie lepianki gli­

nianej, bo ściany nawet nie były alabastrem odziane. Nowy król 
rozkazał namiestnikowi swemu w Babilonie Nabopalassarowi iść 

na spotkanie Medów. Ale Nabopalassar wolał zawiązać układy 
z Cyaxarem i połączyć z nim wojska swoje. Podobno 400,000 lu­
dzi opasało Niniwę. Assyryjczycy bronili się zapamiętale, ale 
rzeka Tygrys wezbrawszy podmyła część murów, otaczających mia­

sto. Postradawszy nadzieję ocalenia król spalił się wraz ze swe- 
mi skarbami; data jest tćż niepewna: Rawlinson przyjmuje rok 
6'25, inni podają r. 610, 606 i t. p., aż do 600 przed Nar. Chrystu­
sa. Panowanie Saraka musiało trwać przynajmniej lat kilka, boć 
na zbudowanie osobnego pałacu potrzeba przecie czasu.
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Jakkolwiek dokładna data nie jest wiadomą, nie ulega 
wszakże wątpliwości, że ku końcowi V II wieku, z pewnością przed 

604 r., Niniwa leżała już w gruzach, sławne miasto stało się le- 
gowiskiem dzikich zwierząt, Pan obrócił „śliczną.44 Assyrye w bez- 
drożną pustynię, jak powiada prorok Sofoniasz. Ciemiężone nie­
gdyś ludy, a szczególnie Izraelici wydawali teraz okrzyki radości

niS wv1 ó D^ °  P ° ^ m Stawili h?bl'ajscy prorocy widmo upadłćj 
Niniwy za przykład strasznego gniewu Jehowy.

Rzućmy jeszcze okiem na lud assyryjski, na jego charakter 

rzeźhTch Posiadamy do tego bogaty materyał w ich

Assyryjczykowie byli ludein pięknćj i silnćj budowy ciała.

cechTwieSiSUSłv fi a* “ Uw kuły r%k 1 11Óg’ 1 nadawał fiSul'ze cechy wielkiej .iły fizycznej. Na pierwsze spojrzenie odróżnimy
dzieło pochodzące z Ni m wy, od wysmukłych posągów i figur egip­
skich. Podobali się tćż niewiastom judzkim i izraelskim wszyst­
kie syny assy ryj slue, młodzieńcy urodziwe,“ Jerozolima (Ooliba) 
uśmiechała się ku_ synom Assur, książętom i urzędnikom do nići

K S l i ' n f S a c r T m l o  i rozmaite s^ty , ,,ku jezdnym, którzy
Ezecl 23 w 12-23 TTrllzif ncom wszystkim Pifiknśj urody- 

^iizecli. w. i z  _ z ó ). Umieli om pracować trudniąc sie rybo­
łówstwem orząc ziemię pługiem, lub wznosząc gmachy dla bogów

L lL X 7 n t z a c K h 'g l i ^ e S ?  Sanheryba Wi2Zimy mnóswo l o ­tników znoszącycli glinę i cegły, wyciągających linami z rzeki Tv-

giys ogromne głazy kamienne, lub wykute już lwy przeznaczone 
do przyozdobienia pałacu. Posuwanie po ziemi odbywa sie za do-

Sisc dr^ ów i lin;
król spogląda z wozu na e i !  skmtemem r?ki- Sam 

Napotykamy tćż widoki ogrodówTff- {° prz7 ^ 2ienia kolossu. 
mek rysunku ogrodów w iScveh  Posiadai»y nawet uła- 
cudów świata, a widzieli niegdyś’w zahczah do siedmiu 

wia w nader małych rizmiarach Przedsta-

oparV e \ i r i lub 1 okryte drzewami’

my bowiem |akAssy“  jczyc? S ? * 3' §i§ widzi’ 
dwóch na ławeczce wznoszą toastv w P0 “ tere«h Przy ^ole, po 
trzeba było duszkiem wychylić Su- ozdobnych puharach, które

n a l t o K E l S

brodzie’ P°ZDaiemy P o 'X d k i ^ t w S y ^ b e z 'm o s t / n a

Widzimy niejednokrotnie króla, jak składa ofiary bogom na 
ołtarzu przypominającym kształty greckie. Kapłani usługują mu 
przynoszą koźlęta, zabijają woły, lecz 011 sam składa jo bogom 

"  nRav^  }  napisów można dojść imion, a nawet do pewnego 
1 attrybucyi tych bogów. Najpierwszym i najważniejszym

w ofierze 

stopnia
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był Aszur „wielki pan i ojciec bogów,“ wyobrażany w ludzkićj 
postaci do pasa, wewnątrz kółka, które oznaczało zapewne wie­
czność nieskończoną. Jego tćż symbolem było „święte drzewo,“ 
często napotykane w rzeźbach a zadziwiające swym kształtem; bo 
wcale nie jest do drzewa podobnćm, przypomina raczój jakąś ple­
cionkę z torsaty. Im ię jego zawiera się w imionach wielu królów 
(Aszur-dayan’ów, Aszur-izir-paPów, Aszur-lusz’ów, Aszur-bani-pa- 

lów i t. p.) Ponieważ każdy bóg assyryjski musi mieć żonę, więc 
towarzyszką Aszura, podług Rawlinsona, ma być niejaka Szeruha; 
namby się zdawało naturalniejszćm ożenić go z Isztarą, którćj 
cześć była niezmiernie upowszechniona, a którą królowie assyryj- 
scy wzywali częstokroć obok Aszura, lub (jak np. Sanheryb) mia­
nowali opiekunką swojego rodu wespół z Aszurem (przytacza to 
sam Rawlinson I I ,  24). Isztar (po fenicku Astarte, po hebrajsku 
Asztoret, u Babilończyków Nana) bardzo przypomina grecką Afro­

dytę lub rzymską Wenerę. W napisach nazywa się ona „boginią, 
która uwesela rodzaj ludzki, szczęśliwą, błogą “ ale obok tych 
przymiotów, posiada wojownicze cechy, używa bowiem tytułów; 
„bogini wojny i bitew, królowćj zwycięztwa, tej, która urządza bi­
twy, tćj, która broni od napadów ,a  zapalony myśliwy, król Aszur- 
bani-pal nadawał jćj zaszczyt przewodniczenia łowom. Wyobra­
żano ją  w postaci niewieściej, czasem z dzieckiem na ręku. Popu­
larności jćj dowodzi mnóstwo wyobrażeń na cylindrach, oraz mnó­
stwo figurek z przypalonćj gliny, znajdowanych w każdćj prawie 

ruinie Mezopatamii (1). Następuje potśm tryada, złożona z Anu, 
Bella i Hoa z ich żonami Anutą, Baltis czyli Mulittą i Dar-Kiną. 
Anu był: „panem ciemności, śmierci, panem duchów i demonów,“ 

Bel czyli Bil-Nipru zowie się: „wielkim zdobywcą, panem zdobyw­
czym, panem przewodniczącym na polowaniu,“ Beltis zaś czyli 

Mulita posiada atrybucye bardzo podobne do Isztary, nazywa się 
tćż: „królową płodności, królową wojny i bitew, obok tego jest ma­

tką wielkich bogów i królową ziemi.“ Z innych bogów wymieni­
my jeszcze następnych: San czyli Szamas był bogiem słońca 

i ognia, oznaczany w rzeźbach kółkiem z dwiema średnicami. Ai 
lub Gula oznaczany gwiazdą. Wul: „ognisty miecz, pan kanałów 

i irrygacyj,“ Nin czyli Bar: „wojownik, pan walecznych, niszczy­
ciel buntowników;“ jegoto wyobrażeniem był wół skrzydlaty z lu­

dzką twarzą, Nergal, przypominający Marsa: „bógłowów i wojny” 
wyobrażany w postaci lwa z ludzką głową.

Trudno jest oznaczyć przymioty wszystkich bogów, gdyż ka­
żde miasto miało swoje miejscowe świątynie i bóstwa. Z całego

( l )  Je Jn ą  z takich małych figurek, tylko śpiżową nie glinianą, oglą­

daliśmy w Muzeum Techniczno-Przemyslowem w Krakowie. Została ona 

znaleziona w ruinach zwanych: Grobem Jonasza (Nebi Junes) przez pana 

A. Jabłonowskiego w r .  1870. 1 onieważ kształt jó j zgadza się z rysunka­

m i umieszczonemi w dziele Rawlinsona, przeto pospieszyliśmy zapropono­

wać szanownemu p. dyrektorowi Muzeum, Drowi Baranieckiemu, ochrzcić ją  

mianem Isztary.



szeregu imion pozostaje jednak ogólne wrażenie, iż przedmiotem 
czci były ciała niebieskie, siły przyrody, elementa, że w religii 
objawiały się instynkta wojownicze i zmysłowe, że do upostacio­
wania idei religijnych używali Semici znaków symbolicznych, 
kształtów zwierzęcych i ludzkich. Jako najbardziej godne uwagi 
zaznaczamy Anu owego boga ciemności, pana duchów i demonów, 
Isztarę, która się późnićj przeistoczyła na Wenerę i dobrych lub 
złych geniuszów, z których się rozwijały z czasem wyobrażenia 
aniołów i czartów. Każdemu prawie królowi assyryjskiemu towa­
rzyszą dwie postaci (z przodu i z tyłu) albo zupełnie ludzkie, 
w zwyczajnych szatach, a nawet ze sztyletami u pasa, różniące się 
tylko parą skrzydeł i nakryciem głowy, albo tćż ludzkie figury 
z ptasiemi głowami, dziobami drapieżnych ptaków i skrzydłami 
w dół spuszczonemi. Są to dobre geniusze. "W jednćj ręce trzy­

mają jakieś wiaderko czy koszyk, w drugićj podniesionej, owoc 
drzewa granatowego. Zadaniem ich jest zapewne czuwanie nad 
osobą króla i dostarczanie mu dostatków. Odkryto tćż złych ge­
niuszów z rozwartemi paszczami tygrysa czy pantery.

Jakkolwiek religijne pojęcia i obrazy Assyryjczyków wywar­
ły wielki wpływ na wszystkie okoliczne narody, to przecież głó- 
wnćm zadaniem owych Sardanapalów, Salmanassarów, Sargonów 
były podboje i wojny. Na rzeźbach widzimy długie szeregi wojo­
wników pieszych, jezdnych, lub na wozach dwukołowych.0 Z po­
stępem czasu dostrzegamy jak się zmieniało ubranie i uzbrojenie 
wojska. Widzimy sceny obozowe, obleganie i zdobywanie twierdz

przy pomocy czterokołowych wozów z drągami naprzód wystają­
cymi do rozbijania murów. Pomiędzy wojskiem postępują wozy 
z kobietami, wziętemi w niewolę, i mężczyźni prowadzeni na po­

wrozach. Powrozy te uwiązują się najczęścićj do kółka przecią­
gniętego przez wargę lub język nieszczęśliwego jeńca. Dokoła 

zdobywanej fortecy stoją szubienice ze zwieszonemi ciałami nie­

przyjaciół. O tem okrucieństwie świadczy tćż i proroctwo Eze- 

chielowe: , nos twoj i uszy twoje obrzezą, a co zostanie mieczem
rozsiekają (23, 25). Szczególnie strasznćm było postępowanie 
królów z buntownikami. A wszakże okrucieństwo nie utrwaliło 
istnienia tćj pierwszćj na świecie wielkićj monarchii, owszem za­
szkodziło jćj chyba. Sargon, Sanheryb, Esar-haddon mieli już 
pewne wyobrażenia polityczne; nie poprzestając na łupach i ha- 
raczach, chcieli uiządzać państwo, zatrzćć rozmaite narodowości 

w skład jego wchodzące, uczynić bunty i zamieszki niemożliwemi. 
Na ich rozkaz uprowadzano tłumy Żydów do Assyryi i Medyi 
Chaldejczyków do Armenii, Suzyańczyków, Persów, Arabów do 

Palestyny. I  oto też same ludy, podbite i nękane, wywarły pomstę 
dziejową na Niniwie i Kalali i Aszur, a hebrajscy prorocy wołali 
z uniesieniem: „Lud mój nieprzyjacielem powstał... rozchwyćcie 
srebro, rozchwyćcie złoto, a nie masz końca bogactwom we wszyst­
kich naczyniach pożądanych11 (Nahum 2, w. 8, 9).

Tom I. Luty 1872. 31
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III.  Babilon.

Znany już jest nam ogólny charaktek dziejów Babilonu od 
1300 r., gdy król assyryjski Tiglathi Nin po raz pierwszy go zdo­
był, aż do upadku Niniwy. Widzimy tu kilkakroć ponawiane pod­
boje z jednćj strony i ciągłe bunty z drugićj w celu odzyskania 
niezależności. Bywały nawet chwile, że babilończycy w przymie­
rzu z Egipcyanami, posuwali się aż do napadów na Assyryę (nie­
jaki Tsibir). Najczęścićj jednak byli rządzeni, albo przez namie­
stników albo przez własnych królów hołdujących Assyryi. Uwa­
gę naszą w tym okresie zwraca tylko Nabonassar (Nebo-nazar), 
który potrafił zdobyć sobie niezależność i „zniszczył daty wszys­
tkich królów co go poprzedzali.14 Z tego powodu Babilończycy 
musieli prowadzić chronologię od jego panowania, czyli od 747 r. 
przed Chrystusem. Jestto sławna era Nabonasara, wielce cenio­
na u starożytnych astronomów, ponieważ tablice chaldejskie od­
znaczały się dokładnością matematyczną. Wszakże jednocześnie 

z Nabonassarem w południowćj części nad perską odnogą pano­
wał niejaki Merodach-Baladan, syn Jakina w osobnćj stolicy (Bit- 
Yakin). Był to widocznie człowiek energiczny i wytrwały, nie 
tylko bowiem opanował tron Babilonu, ale jeszcze tworzył rozle­
głe plany przeciwko Assyryi i w 713 r. wyprawił poselstwo do 
króla judzkiego Ezechijasza, wzywając go do przymierza. Ale 
nie dopisało mu powodzenie: Sargon odniósł nad nim zwycięztwo 
i uprowadził do niewoli (710 r.). Po śmierci Sargona widzimy 
znowu bunt w Babilonie; wśród zamięszania ukazuje się znowu 
Merodach-Baladan i znowu Assyryjczycy zwyciężyli pod dowódz­
twem Sanheryba (702). Podobne wypadki powtarzały się wciąż 
aż do czasów Nabopalassara, który zadał nareszcie stanowczy 
cios Niniwie. Przypuszczają że Nabopalassar był sam Assyryj- 
czykiem z pochodzenia i rządził Babilonem jako królewski na­

miestnik. Gdy otrzymał rozkaz wyruszenia przeciwko Medom, 
uznał za korzystniejsze dla siebie porozumićć się z Cyaxarem 

i obrócić swój oręż przeciwko Niniwie. Stanęło przymierze 

wzmocnione związkami pokrewieństwa, Cyaxares bowiem wy­
dał swą córkę Amytis za syna Nabopalassarowego Nabuchodonozora. 

Gdy nareszcie Niniwa zdobytą została, dwaj sprzymierzeńcy po­
dzielili się łupami i każdy z nich stał się niezależnym monarchą. 

Tym sposobem powstało Nowo-Babilońskie, czyli po prostu Ba­
bilońskie królestwro.

Tak gwałtowny przewrót, jakim był upadek wielowładnćj 
Assyryi wywarł głębokie wrażenie na całym Wschodzie. Zanim 
Się wyjaśniło nowe położenie rzeczy, zdawało się że potęga Se- 
mitów zachwianą została. Z chwili tćj chciał skorzystać Faraon 
egipski Nechao II, by posiąść Syryę i tym sposobem zabezpieczyć 
Egipt od możliwych w przyszłości najazdów. Zapewne w takim



celu, nie zaś w zamiarze niesienia pomocy Assyryjczykom (jak 
mniemali niektórzy historycy) Nechao przebył Suez i wkroczył 
do Azyi (608 r.). _ Stary Nabopalassar powierzył dowództwo swe­
go wojska synowi Nabuchodonozorowi, który już się odznaczył 
walecznością podczas oblężenia Niniwy. Wielka bitwa pod Kar- 
chemyszem zaszła w 605 r. i zakończyła się zupełną porażka 
Egipcyan. Korzystając ze zwycięztwa, Nabuchodonozor puścił 
się w pogoń za Faraonem, lecz w Syryi otrzymał wiadomość o 
śmierci ojca. To go zmusiło do zaniechania pochodu i do rych­
łego powrotu dla objęcia tronu (604 r.).

Din § 1G * Sławne Pa^°wanie Nabuchodonozora (Nabukudu- 
russur 604--561 i\), jest dobrze znane z ksiąg hebrajskich, oraz 
wielu starożytnych pisarzy; pomniki prawie nic nie dodaia do 

opowieści o jego wojnach i budowlach. Pomijamy zatśm podbój 
Syryi, oblężenie Tyru, stosunki z królestwem Judzkićm zdobycie 

Jerozolimy w 58d r. i uprowadzenie 4,600 Żydów w niewole ba­
bilońską, gdy hołdowny król Sedycyasz, pomimo złowieszczych 
przepowiedni, pogrożek i rad Jeremiasza (1), zawarł przymierze 

z egipskim faraonem Apnesem (Uahprahet). Zaznaczamy jeden 
tylko fakt, ze ISabuchodonozor podobno miał wkroczyć do Ffrintu 
i złożyć z tronu tegoż Apriesa w 581 r. (Rawlinson, I I I  str FS4'i

Tak więc nie ulega wątpliwości, że Nabuchodonozor’stał 
się panem Syryi,_ Iale.styny, Fenicyi i że imię jego przejmowało 
strachem wszystkie ludy od Eufratu do brzegów morza Śródziem nego.

„Wylazł lew z legowiska swego, a łupieżca narodów podniósł 
się. ustanie w mieściech judzkich i na ulicach J e r u z a le m X  

wesela i głos ladości, głos oblubieńca i głos oblubienice: bo ziemia 
będzie na spustoszeni^ (Jerem. 4, y. 7 i 7, v. 34). Wszakże mo 

narclna babilońska była znacznie mniejszą od assyryjskiśj po­
nieważ ca a Armemja, północna Mezopatamia oraz kraie na 

wschód od rzeki Tygrys położone, weszły w skład państwa Me- 
dyjslaeg . Sam iSlabuchodonozor znowu nie był ani tak srogim 
ani tak wojowniczym jak Sargony lub Sardanapale. Ustaliwszy?wa 

władzę Syryi, rt>sztę panowania spędził na urządzaniu obron­
nych murów i fortyfikacyj, na budowaniu pałaców i świątyń, na ko­

paniu kanałów i ogromnych wodozbiorów, które zamieniły okolice 
Babilonu w ogrod czarowny, a samo miasto w najbogatszą i naj- 
pyszniejszą rezydencyą wschodnich mocarzy.

_ Wszakże dynastya Nabuchodonozora przetrwała po jego 
śmierci zaledwo sześć lat. Syn jego Ewil Herodach (561— 559) 

został zamordowany po dwuletnich rzadach, a zięć Neriglissar 
sam umarł w oJb, zostawiając po sobie małe dziecię Laborosoar- 
choda. Ale w tym czasie zaszła nowa rewolucya na Wrschodzie: 
Cyrus zbm'^y* państwo Medów i założył potężną monarchię per­

ską. W  środ takich okoliczności, Babilończycy potrzebowali rze-

(1) „Służcie królowi babilońskiemu, abyście żyli (Jerem. 2 7, v. 17)
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czywistego, nie zaś fikcyjnego króla. Utworzył się spisek, na 
którego czele stał syn naczelnego kapłana (Rab-Mag’a) Nabon- 
nadius (Nabunita 555— 538). Zamordowano dziecię i okrzy­
knięto Nabonida królem. Ten dla ulegalizowania swój władzy 
ożenił się z córką Nabuchodonozora. Gdy potęga Cyrusa szybko 
wzrastała, król babiloński starał się zabezpieczyć przez wykoń­
czenie i rozszerzenie fortyfikacyj, oraz przez przymierze z kró­
lem Lidyjskim Krezusem i faraonem egipskim Amazysem (Aah- 
mes). Wiadomo, że ta polityka nastręczyła Cyrusowi powód do 
wkroczenia na ziemię babilońską. Obronę stolicy powierzył 
Nabunid młodemu synowi swemu Baltazarowi (Bel-szar-uzur), 
sam zaś na czele wojska, wyruszył na spotkanie Persów. Bitwa 
w otwartćm polu zakończyła się klęską dla niego; mając odwrót 
odcięty, musiał schronić się w jednćm z miast południowych, Bor- 
sippa, a Cyrus podążył prosto pod Babilon. Miasto było tak 

rozległe, że go perska nie mogła otoczyć, mury zaś tak wysokie 
i grube, że szturm zdawał się niemożliwym. Po wielu bezowoc­

nych próbach odważył się Cyrus na krok ryzykowny: podzielił 
wojsko na dwie części, i zostawiwszy jednę pod murami miasta, 
udał się z drugą ku wodozbiorowi Sepharwaim, oczyścił zanie­
dbany kanał i odciągnął wodę z Eufratu. Tymczasem niedo­
świadczony i opieszały Baltazar nie korzystał z dogodnćj dla sie­
bie chwili, nie czuwał nad wojskiem i strażami swemi i ucztował 
w najlepsze, aż Persowie wtargnąwszy całą siłą przez łożysko 
osuszonćj rzeki, zdobyli miasto i pałac królewski. Po utracie 
stolicy, Ńabunid poddał się tćż zwycięzcy (538 r.).

Tak więc monarchia przez Nabopalassara na gruzach Ni- 
niwy założona, przetrwała nie całe stulecie. Obyczaje, pojęcia, 

religia Babilonu są w ogólnych zarysach podobne do assyryjskich, 
z tą naturalnie różnicą, że na czele panteonu stał, zamiast Aszura, 

Bel, który z dawien dawna posiadał siedmiu piętrową świątynię, 
złoty posąg i złoty ołtarz niezmiernśj na owe czasy wartości. 

Napisów klinowych i zabytków monumentalnych, posiadamy tu 
mniej niż w Assyryi (gdyż z ruin Babilonu budowały się rozma­
ite miasta, jak Seleucya, Ktezyfon, Bagdad); za to więcćj znajdu­

jemy wiadomości u starożytnych pisarzy, że wspomnimy Herodo- 
ta, Strabona, Arystotelesa, Mikołaja Damasceńskiego, Beroza 
w chronice armeńskićj Euzebiusza, (wydanćj w 1818 r. przez Mai 
i późnićj nieco przez Aucher). Z ogółu znanych nam faktów, mo­

żna wnioskować, źe Nabuchodonozor i jego następcy byli mnićj 
okrutni niż assyryjscy zdobywcy, że dola ludów podbitych była 
bez porównania znośniejszą. Jakkolwiek Żydzi gorzko opłaki­
wali „uad rzekami Babilonu11 niewolę swych książąt i kapłanów, 
to Przecież król Sedecyasz został z więzienia wypuszczony po 
śmierci Nabuchodonozora, a wksięgach Daniela napotykamy czasem 
nawet sympatyczne o królach babilońskich wspomnienia. W  krót­
kim stosunkowo czasie dostrzegamy tu postęp w ukształceniu 
umysłu i uczuć ludzkich, osłabienie instynktów zdobywczych
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i wojennych, rozwój dążeń cywilizacyjnych i nawet świetny rozkwit 
najstarszej, ale tćż i najwznioślejszej nauki astronomii. Kapłani 
babilońscy, znani w świecie starożytnym pod mianem Chaldeów, 
byli pierwszymi nauczycielami wszystkich ludów i alexandryjscy 
uczeni u nich znaleźli pierwsze dokładne obliczenia zaćmień 
słonecznych, od nich tćż przejęli erę Nabonassara.
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IV. Medya i Persya.

Podróżni jadący do Indyów Wschodnich często spotykają po­
między passażerami okrętu bogatych kupców o pięknych rysach 
twarzy z dużemi czarnemi oczyma, orlim nosem i białą prawie 

cerą, którzy nie zasiądą do wspólnego stołu i odosobnią się zaraz tak 
od muzułmanów jak od Hindusów. Przy rozmowie powiedzą, 
źe należą do ludu Parsis, że przodkowie ich uchodząc niegdyś 
z ojczyzny przed Arabami, znaleźli przytułek na zachoduićm 
wybrzeżu Hindostanu (w okolicy miasta Diu). Dziwne ich zwy­
czaje i wyobrażenia religijne, ognie starannie wciąż podniecane 
na ołtarzach świątyń, grzebanie umarłych na gałęziach drzew 
i t. p., oddawna zwracały na nich uwagę Europejczyków Jesz­
cze w przeszłym wieku Anquetil du Perron dowiedziawszy sie 
że ci Parsowie posiadają starożytne księgi święte, wydostał je 
z wielkim trudem i do Europy przywiózł. Była to Zend-Awesta, 
według podania spisana niegdyś złotemi literami na skórach wo­
łowych przez Zoroastra (Zaratusztra). Gdy Anglicy (Colebro- 
oke, Jones Wilkinson) zaczęli studyować i tłumaczyć pisma H in ­

dusów, gdy filologowie dostrzegli, że wszystkie nasze europejskie 

języki są spokrewnione z Sanskrytem, a Greko-Italowie, Celtowie 
Germanie i Słowianie mieszkali niegdyś na Irańskiej wyżynie; 
wtedy i Zend-Awesta stała się przedmiotem wy trwały ch'badań! 
Uczeni nie zrażają się przeciwnościami. Sami Parsowie nie rozu­
mieją starożytnego języka Zendów i machinalnie powtarzają mo- 
dły sw(; do Ormuzda. My jednak posiadamy obecnie dwa kom­

pletne tłumaczenia pozostałych fragmentów, jedno niemieckiego

* * • Duteyka
Tłumaczenia dostarczają nam obfitych szczegółów o tej zna­

komitej wierze w Ormuzda i Arymana, o pocztach dobrych i złych 
duchów, o piękny cli zasadach moralności zalecanej niegdyś ple­
mionom Iramji ‘ale bardzo wielu wątpliwości rozproszyć jeszcze 
me zdołały .D o t ą d  nie wiemy jeszcze: kto był ów tajemniczy 
Zoroaster, kiedy żył, czy i co mianowicie napisał? Pewnćm iest 
tylko, że Zend-Awesta, czyli raczej Awesta-Zend (to znaczy: text 
i komentaiz) jest księgą wcale nie systematyczną, że rozmaite jej 

części narastały w ciągu długich wieków, że niektóre działy były 

może dziełem całych szkół kapłańskich, że najstarożytniejszymi 
jej ustępami są: śpiewy (Gathas z księgi Jaęna) i Fargard (z księ­



gi Yendidad), pozostaje więc jeszcze obszerne pole do rozmaitych 
domysłów i hypotez, o których tutaj wzmiankę uczynimy.

Przodkowie nasi, pierwotni Aryjczykowie, mieszkali nie­
gdyś na stokach gór Hindu-Kusz w okolicach starożytnój Baktry 
(miasto Balk w Bucharze). Pędzili najprzód życie pasterskie, 
a rozglądając się w przyrodzie, podziwiali przedewszystkićm 
światło i okazywali wstręt do ciemności. Gdy słońce wschodzące 
złociło gór szczyty, pasterze ci wznosili radosne pienia, wielbiąc 
Mitrę, który wyjeżdża na świetnym wozie w złotym hełmie i sre­
brnym pancerzu z przybytków swoich, gdzie nigdy noc nie posta­
ła. Jakież to było szczęście, gdy Aryjczykowie zdobyli sztukę 

rozniecania ognia, który tćż mógł ciemności rozpraszać! Ten 
dobry Agni był „ukochanym przyjacielem, towarzyszem i bratem 

ludzi“; ukrywał się w drzewie, lecz za pomocą tarcia dwóch ka­
wałków, rodził się zaraz na świat na wezwanie kapłana: „Siadaj 
wśród nas, o potężny! Przyświecaj nam najukochańszy z bogów; 
niech dym skrzydlaty unosi się nad Tobą!“ Ale czasem duchy 
ciemności gromadziły się w powietrzu w kształcie chmur czar­
nych i w cągu dnia jeszcze chciały słońce zakrywać. Wtedy 
potężny Indra grzmiał gniewnie, błyskawicą szarpał zwoje duchów 
ciemności, a wiatr Vayu rozpraszał je i odganiał. Spadał zaraz 
deszcz dobroczynny, który zasilał ziemię „świętą, mieszkalną, 
obfitą w łąk i Armati. Ziemi dotykał rękoma król Arfaxerxes 
błagając o"zdrowie dla ukochanćj swój żony złożonćjj chorobą. 
Pierwszy człowiek (lima, król) miał otworzyć łono jój pługiem. 
Dla odpędzenia złych duchów czyniono ofiary z rośliny koma, 
czylisoma, którśj sok na świeżo posiadał smak przyjemny i upa­
jającą własność, ale po pewnym czasie stawał się straszną trucizną. 
,,Dobry homa.. daje zdrowie, czyni dobre... daje mężom dosia­

dającym koni moc i siłę; dziewicom, które długo pozostają w pa­
nieństwie, szczerych, pracowitych i rozsądnych mężów; niewia­
stom ładne dzieci i czyste potomstwo." Każda rodzina posiadała 

moździerz, tłuczek i czarę do wyciskania cudownego soku.
Takie to były pojęcia Aryów w najdawniejszej epoce histo 

rycznćj, kiedy żyli jeszcze w jednćj niepodzielnćj rodzinie. Je­

dna część ich, zająwszy potćm rozkoszną krainę pomiędzy rze­
kami Indus i Gangesem, poniosła te same wyobrażenia i przecho­
wała je w świętych swych Wedach. Pozostałe w Iranie plemiona 

snuły tymczasem szereg nowych myśli, zapewne pod wpływem 
natury swego kraju, gdzie obok pól najżyzniejszych, oko napoty­
ka bezbrzeżne stepy, lnb piasczyste pustynie, obok gór śnieżnych, 

gorące doliny.
Zdaniem Henryka Rawlinsona w późniejszym znacznie cza­

sie powstała nauka tajemniczego Zoroastra o Ormuzdzie i Aryma- 
nie. Wszystkie bóstwa, wszystkie twory i zjawiska przyrody 

sprowadzonemi zostały do dwóch pierwiastków: dobrego i złego. 
Źródło światła i ciepła, twórca wszystkich pożytecznych rzeczy na 
świecie, zowie się Ahuró-Mazddo, a czasem Białym Duchem (Qpen-
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tomainyus); duch zaś ciemności, chłodu, suszy, śmierci i wszelkich 
tworów szkodliwych zowie się Czarnym Duchem: Angró-mainyus. 
Pierwszy ma na swoje rozkazy wielu pomniejszych duchów jasno­
ści (Amesza-spenta), drugi używa gońców żałoby i śmierci Dewów. 
Inne bóstwa, szczególnie Mitra, pozostają przy dawnych attrybu-^ 
cyacli, lecz ich istnienie i władza ma brać początek z wszechmocy 
Ahuramazdy.

W  tćjto zapewne epoce zaczęły się posuwać plemiona aryj­
skie ku zachodowi. My, Słowianie, unieśliśmy tćż z Iranu dawne 
pojęcia o Belboh’u i Czernyboh’u, o Diwie co jęczy n f d S e  
(w Słowie o pułku Igora) i t. p.

Z innśj znów strony Aryjczykowie, posuwając się ku grani­
com Mezopatamii, może około r. 1,000 przed nar. Chrystusa osie­

dlają się w Medyi. Rawlinson twierdzi, że w okolicach KasDii- 
skiego morza i w górach Zagrosu zastali oni już Turańczyków 
czyli tureckie plemiona, które miały wynaleźć pismo klinowe (bo 

królowie perscy używali jeszcze w napisach turańskiego alfabetu) 
i wytworzyły osobną religig, na czci żywiołów oparta K a n ł a n i  
ich, zwani Magami, wznosili na wysokich górach ołtarze utrzymy­
wali na meh wiekuisty ogień, przywdziewali białe szaty tviarv 
urzadzali processye i uroczvsf.r* nhvyprlv ___ i, l ł
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r r r ,  r  — “  mąai -osci a s wą i  powaga. W d*v-
wowi ich ulegli napizod Medowie, potćm Persowie. Westerwaard 
mniema, że jeszcze za Daryusza I syna Histaspa, Magowie nie ona-
"teYci! S S S T L I K ro- A 'u k s a k x s  poS*się len kitiow nictwu i nadał magizmowi przewagę.
■ u , ,Z l ak!“  zakres,e™ idei Aryjczykowie zetknęlisięze starszymi 
i bardziój już wykształconymi ludami Semityckiemi. Odróżniali 

się od nich obliczem i duchem. Gdy w każdśm mieście Mezona 
tamn stali bogowie „drzewniani i kamienni, złoci i srebrni “ (Ba 

ruch, rozdz. 6, w- 38). Aryjczykowie wielbili światło, odeń wo­
dę i ziemię; czcili swego jasnego Ahumarazdę, troskliwie p Ł n o -  
wali konie krowy i psy, „życzliwe dla ludzi, kąśliwe na w S w  
obioucy dla trzody, a na zmazanie grzechów tępili p0 10 000 ja­

szczurek, mrówek, szczurów, komarów lub wężów, niecne utwory

m X T u p ^ u h c ^  n m c J v  m ° S t Ó W  U a d  W ° d i i  b i c g ą c : ^-  z l e c a l i  

f  fałszu J<s Przyczynę wszelkich meszczęśc w kłamstwie

• i -u Pi01vSZyCh c.z^s.a^ 1 źle się w io dło  Aryjczykom na nowych 
siedzibach. Z assyryjskich pomników wiemy, że w 835 r. pobił 
ich król Szalmanezer II, potem Szamas-Wul znękał ich tak sro­

dze, że przyjęli obowiązek płacenia corocznćj d aniny. W  pałacu 
Sanheryba figurują znow Medowie w postaci hołdowników przyno­
szących dary (702). Doznali tćż zapewne napadu i od syna je<*o 
E sa r-h ad d o n a . Na tych faktach Rawlinson opiera wniosek że 
Medowie pierwotnie żyli podzieleni na małe plemiona, pod władzą 

drobnych królików, i zaprzecza podaniu Herodota o mądrym De-



joku, który w V III wieku miał panować jako król niezależny 
w otoczonćj 7-ma murami Ekbatanie. Zdaniem jego Medya mo­
gła wyzwolić się z pod władzy assyryjskićj dopićro około 660 r., 
kiedy od Baktry i Sagartiany przybyły nowe tłumy Aryjczyków 
pod Cyaxarem lub może ojcem jego Fraortem. Wtedvto Medowie 
wytoczyli zawziętą, walkę ciemiężcom. Już Fraortes "(Frawartisz) 
ruszył na Niniwę, lecz nie był w stanie dotrzymać placu Aszur-ba- 
ni-palowi i poległ w bitwie z nim (651 r.). Ale śmierci Fraorta 
pomścił się syn jego Cyaksares (Uwakszatra) przez zburzenie i  zra­
bowanie wielkićj a s s y r y js k ić j  stolicy.

Przy podziale łupów wódz Medów otrzymał lwią, część zdo­

byczy, kiedy bowiem Nabopalassar i Nabuchodonozor poprzestać 
musieli na Mezopatamii, Cyaksares zabrał Armenię i wszystkie 
kraje północne aż do Azyi Mniejszćj. On tćż zapewne podbił Per­
sów, którzy podłilg Rawlinsona zajęli kraj górzysty Persydy czyli 

Farsistanu w tym samym czasie około 660 r. Wodzem ich był 
Hachamanisz czyli z grecka Achemense, głowa znakomitćj późnićj 
dynastyi Achemenidów. Trudno jest tylko zrozumieć i zgodzić się 
na hypotezę wyciągniętą; z niejasnego napisu assyryjskiego przez 
Rawlinsona, jakoby ci Persowie mieli dawnićj mieszkać w Armenii, 
a Szalmanazer I I  miał znaleść ich tam w IX  wieku pod władzą, 
25ciu naczelników. W  każdym razie Medya stała się pierwszym 
potężnym reprezentantem plemienia aryjskiego i nabawiała stra­
chu Semitów. Widzieliśmy już jak starannie Nabuchodonozor 
fortyfikował swój Babilon w przewidywaniu groźnego napadu.

Dzieje tego państwa medyjskiego są jeszcze niedokładnie 
zbadane. Nie posiadamy żadnych autentycznych pomników, na­
pisów, nie wiemy nawet z pewnością czy dzisiejszy Hamadau stoi 
na miejscu dawnćj Ekbatany? Nie ulega tylko wątpliwości, że pań­
stwo to długowiecznćm nie było. Hołdowny król Persów Kamby- 

zes (Kambudżia), usłuchawszy namów syna swego Cyrusa (Kuru), 
podniósł rokosz przeciwko Medom. Walka była nader zaciętą 
i krwawą. Mikołaj Damasceński podaje, że 1,000,000 piechoty, 
200,000 jeźdźców i 3,000 wozów wojennych Astyagesa walczyło 
z 300,000 piechoty, 50,000 jazdy i ioo wozami perskiemi. Cyfry 

te są zapewne bardzo przesadzone, pewnćm jest wszakże, iż Medo­
wie zdobyli graniczne wąwozy, że zwycięzko posuwali się w głąb 
kraju, że stary Kambyzes poległ w tych walkach, że Cyrus dopićro 
w ostatnićj rozpaczliwćj bitwie-, stoczonćj na szczycie góry pod 

Pasargadą (w pobliżu dzisiejszego Derabgerd) odniósł zwycięztwo 

w 558 r.
Prawy czciciel Ormuzda, Cyrus jest znakomitćm w historyi 

zjawiskiem. Jako wódz śmiały i utalentowany zdobywa Medyę 
wraz z Ebkataną, Lidyę z m. Sardes, osady greckie, Fenicyę, Sy- 
ryę, Babilon, a jako monarcha odznacza się dobrotliwością i spo­
kojem. Pobrani w niewolę królowie: Astyages, Krezus i zapewne 
Nabunid doznają łagodnego obejścia, Żydzi uwolnieni z jęctwa ba­

bilońskiego ciąguą, radośnie (42,0000 wolnych mężów i 7,000 nie­
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wolników) ku swćj Jerozolimie, unosząc oddane im skarby Salo- 
monowćj świątyni. Łagodny tćż wyraz mają rysy twarzy jego 
wyryte na jednym z filarów grobowca (pod Murghab); skromnie 
brzmi napis pod figurą umieszczony: „jestem Kurus, król, Acheme- 
nida.“

Obfite źródła wiadomości o Persyi, czerpane dawnićj ze sta­
rożytnych pisarzy, pomnożyły się kilkoma napisami hieroglificzne- 
mi, znalezionemi w Egipcie, i klinowemi w Senkerali, Murghab, 
Naksz-i-Rustem, a szczególnie na skale Bisutun czyli Behistun. 
Ostatni jest najważniejszy: z niego czerpiemy dokładną genealo­

gię Acliemenidów aż po Daryusza. Król ten na wstępie zawiada­
mia potomne wieki, że: „moiui ojcem był Hystaspes (Yistaępa), 
ojcem Hystaspa był Arsames (Arsama), ojcem Arsamesa Ariara- 
mnes (Arijaramna), ojcem Ariaramnesa, Teispes (Czaispis), ojcem 
Teispesa, Achemenes (Hachamanisz).“ Sam Daryusz zwał siebie 

Darajavus i pochodził z linii młodszćj. Starsza zaś linia wiodła 
swój ród od Teispesa, którego synem był znany już nam Kambyzes, 

wnukiem Cyrus, i bezpotomnym prawnukiem drugi Kambyzes, zdo­
bywca Egiptu. Napis wyjaśnia wielkie wstrząśnienie, jakiego do­
znało państwo perskie po bezpotomnćj śmierci Kambyza, kiedv 
wszystkie prawie ludy_podbite: Medowie, Sagartowie, Margijczy- 
kowie, Babilończykowie a nawet Persowie, buntowały się za spra­
wą rozmaitych samozwańców. Dowiadujemy się przy tćm, że 
zamordowany brat Kambyzesa nosił imię nie Smerdysa lecz 
Bardija. Naczelnicy buntów w liczbie 9ciu są wyobrażeni w płas­
korzeźbach przed figurą Daryusza ze stosownemi podpisami np • 
„ten Naditabira kłamał; mówił on tak: jestem Nabukadraczara 
(Nabuchodonozor), syn Nabunity. jestem królem Babilonu,“ albo: 

„ten mag Gaumata kłamał, mówił ou tak: jestem Bardija, syn 
Kuru, jestem królem i t. d.“ W  zakończeniu powiada, że walcząc 
z buntownikami stoczył 19 bitew i wziął do niewoli 9 królów. 

„Wszystko com zdziałał, zdziałałem za łaską Ahuramazdy; dał mi 
pomoc Ahuramazda i inni bogowie którzy istnieją, ponieważ nie 
byłem złośliwy, ponieważ nie jestem kłamcą, ponieważ nie byłem 
dumnym... Jeżeli kraje buntowały się przeciwko mnie, to bun­

townikami uczyniło je kłamstwo“ i t. d. Bizutuński napis obej­
muje pierwszych pięć lat panowania Daryusza, i daje poznać wiel­
kie zasługi tego monarchy, który słusznie mógłby się zwać drugim 
założycielem państwa perskiego.

Rawlinson krćśli kompletną historyę Persyi aż do Alexan­
dra Macedońskiego, my jednak nie podążymy za nim, żeby nie 

nadużyć uwagi czytelnika, zaznaczymy tylko, że „wielcy królo- 
wie“ podbiwszy plemiona semityclcie i kuszyckie nie zniszczyli wy­

tworzonych poprzednio, starożytniejszych cywilizacyj, i sami na­
wet ulegli ich wpływowi. Wbrew upowszechnionćj przez Herodo- 
ta powieści o okrucieństwach i fanatyzmie Kambyzesa, wiemy z je ­
dnego egipskiego napisu, że król ten sam wchodził do świątyni 

Neith w m. Sais, i rozkazał ją  oczyścić od rozłożonego tam woj-

Tom I. Luty 1872. 3 2
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ska. Apis nie był zabity, owszem otrzymał nowe uposażenie i żył 
zdrowo aż do 4go roku panowania Daryusza. Na rzeźbach Passar- 
gady dostrzegamy kółko z jedną lub trzema półfigurami, zupełnie 
podobne do wyobrażeń Assura. Babilońska Isztara czyli Nana 
przeszła do Persyi jako Nanea, Anaitis lub Tanata; Artaxcrxes 
Mnemon rozkazał poustawiać jćj bałwany we wszystkich miastach 
od Baktry aż do Sardesu i wprowadził rozwięzłe obrzędy, używa­
ne w kulcie tćj bogini. Chętniebyśmy uwierzyli, że Aryman z ca­
łą  czeredą swych Dewów powstał z assyryjsko-babilońskiego Anu 
i ze złych duchów z tygrysiemi paszczami, o których wzmianko­
waliśmy wyżćj. Nareszcie Izraelici, za pozwoleniem Daryusza 
wznieśli nową dla Jehowy świątynię.
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Ogarniając ostatnim rzutem oka ogół zaszkicowanych tu fak­
tów, przypuszczeń i wniosków, możemy nakreślić już następne fa­
zy dla pierwiastkowego rozwoju cywilizacyi i umysłowości rodzaju 
ludzkiego.

Pierwsza osiadła społeczność, pierwsze wsie, miasta i świą­
tynie, pierwsi królowie i pierwsze objawy myśli badawczćj, po­
wstały w Egipcie dzięki Nilowi, który dostarczał człowiekowi nie­
zmiernie obfitych plonów rolnych i zaraz przyuczał go do porząd­

ku przez niezmienną peryodyczność swoich w'ylewów. Jakąkol­
wiek datę przyjęlibyśmy na panowanie króla Menesa (Mena) czy 
rok 3892 przed nar. Chrystusa, jak dowodzi Lepsiusz, czy tćż 3233 
jak twierdzą Bunsen i Duncker. w każdym razie nie ulega wątpli­
wości, że na całym świecie nie było jeszcze żadnego państwa, kie­
dy się wznosiła świątynia boga światła Ptah, oraz zamekkrólewski 

w Memfisie, kiedy zaczęto urządzać rok podług porannego wscho­
du najświetuiejszćj na egipskićm niebie gwiazdy, Syryusza. Egi- 

pcyanie zaczęli swą pracę cywilizacyjną z kamiennym toporem 
w ręku, a jednak powoli zapełnili kraj swój dziwami architektury, 
inżynieryi, snycerstwa i malarstwa. Podzieleni dla porządku ua 
kasty przekazywali z ojca na syna wynalazki i ulepszenia w rze­
miosłach i nauce, wiedli żywot pracowity i skrzętny. Aż oto roz­

rodzone już licznie, ale koczownicze jeszcze plemiona Semitów 
(Hyksowie), znęcone zamożnością Egiptu, wpadają, rabują miasta, 
burzą świątynie i pasą swe trzody na uprawnych starannie polach. 
Trzeba było wytężyć wszystkie siły (]0 walki i napędzić jak  naj- 

więcćj ludzi do wojennego rzemiosła; w istocie historya po raz 
pierwszy wzmiankuje o wielkiej armii 480,000 ludzi, zgromadzo­

nych przez faraona Tutmosisa przy oblężeniu obozu Hyksów Awa- 

ris, w XV I wieku przed nar. Chrystusa (ló91 r.). Następcy jego, 
szczególnie faraonowie X IX  dynastyi (Ramzes I, Setos, Ramzes II, 
Miamun) prowadzą swe piesze zastępy, tysiące jezdnych i mnóstwo 
wozów wojennych w głąb Azyi, do Fenicyi," a może aż za rzekę 

Eufrat. Wyprawy te były niewątpliwie ważną lekcyą dla Semitów



i dały im możność poznania owoców wyższej cywilizacyi. Zkąd 
inąd znów wielkiego dla dziejów znaczenia jest pobyt koczowni­
czych Hebreów w Egipcie i ukazanie się na ich czele męża, wtaje­
mniczonego w naukę kapłanów, wielbionego u Żydów pod imie­
niem Mojżesza, potępianego u Egipcyan pod imieniem Osarsifa. 
Ten kapłan Ozyrysowćj świątyni w Heliopolis (On, Anu) tak dalece 
uniósł się mściwością (przytaczamy tu egipską tradycyę z Mane- 
tona) że pozwolił swym „nieczystym” Izraelitom jadać święte 
zwierzęta i dał im prawa zupełnie sprzeczne z egipski cm i. W  isto­
cie sprzeczność była zbyt rażącą; zamiast bowiem mnóstwa bogów, 
wyobrażających słońce, Nil, płodną siłę natury lub szkodliwe 
elementa; Mojżesz nakazywał cześć dla jedynego całkiem duchowe­

go Jehowy. Wszakże, pomimo gorzkich wspomnień egipskićj nie­
woli, Hebreowie długo _ nie mogli odzwyczaić się od czci cielca 
(Apisa). Salomon pysznił się, że dostał córkę laraona w zamężcie; 
prorocy zwracali wciąż mowy swoje z nadzieją lub wyrzutami 
i groźbą do Faraopa, smoka wielkiego „który leżysz w pośrodku 
rzek twoich, a mówisz: moja jest rzeka, a jam uczynił sam siebie ” 
(Ezech. 29, 3).

O tysiąc lat przynajmniej po Menesie, gdy matka-przyroda 
powolnem wód działaniem usłała z morskich osadów krainę podo­
bną do Egiptu, błąkające się bezładnie, różnolice i różnojęzyczne 
plemiona ściągają się ze wszech stron, z piasczystych pustyń Syryi 
Arabii, Iranu, ku żyznym brzegom Eufratu. Musiały' one staczać 
długie walki pomiędzy sobą, zanim „wielki łowiec przed Panem” 
stał się potężnym na ziemi: a Nemrod był Kuszytą, może widział 
a przynajmniej słyszał o Egipcie. I  tutaj ludzie skoro sie usado­
wili w lada jakich mieściskach, skoro się urządzili w posłuszne 

Urchamom społeczeństwa, zabićrają się do lepienia cegieł wzno­
szą ogromne świątynie, śledzą ruch gwiazd na niebie, wynaiduia 

pismo obrazowe, ineroglificzne, podobne nieco do egipskiego (1).

, i’;„i : B a b l l o n  1 Późniejsza Niniwa, są jeszcze stolicami 
maluczkich krajów; okoliczni sąsiedzi krzątają się na wszystkie 
strony około budowania miast i fortec obronnych. Cała Azva 
przodkowa pokrywa się siatką państewek tak małych że pomiędzy 

Tygrem a Eufratem mogło się ich mieścić 42, a w Palestynie i Sv- 
ryi, zapewne drugie tyle. Nie brakło powodów do wojen i naja­

zdów, ale to były tylko pićrwsze próby, przygotowawcze ćwiczenia 
w sztuce wojennćj. 1 m in e n ia

Wtćm, huczą wozy, tętnią kopyta jazdy, płyną fale pieszego 
wojska i obronna forteca otoczoną zostaje. Dokoła niej tworzy 
się szybko oboz z białych namiotów; pod największym zasiada 
na tronie człowiek w wysokićj mitrze, otoczony szeregami straży 
przybocznćj, z tarczami, lancami, toporami, tłumem pisarzy i ka­

płanów. Sługa trzyma nad głową jego rozpięty parasol. Słucha 

on doniesień wodzów, każe obić kijami szpiegów wysłanych na

(1) l ’ak twierdzi Oppert Exp. scient. cn Mesopat I I  6 3 — 6 9,
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zwiady, a zanim stoi w pogotowiu wóz wojenny z woźnicą, czeka­
jącym skinienia ręki. Jestto Faraon egipski, Seti czy Ramesu, 
syn czystego słońca Ammun-Ra. Wydał rozkazy, stanął na wozie 
i łuk swój naciągnął. Natychmiast poruszyły się wojska, biegną 
do szturmu i zdobywają miasto. Zwyciężeni muszą znieść wszyst­
kie swe bogactwa lub iść ze związanćmi rękoma w niewolę. Po­
stacie ich będą odwzorowane przez egipskich malarzy w kształcie 
piramidy z ludzi czarnych, czerwonych i białych; Faraon ujmuje 
ich lewą ręką za włosy, a prawą zanosi miecz nad ich głowami.

Wieść o tak niezwykłym wypadku przechodzi od kraju do 
kraju i długo jest przedmiotem dziwnych opowiadań. Wszyscy 
królowie radziby naśladować Faraona. Tymczasem rosną miasta 
Assyryi, a silna ich ludność zaprawia się do zwycięztw w nieustannych 
wojnach z sąsiedniemi ludami, to na wyżynie Armenii, to w dolinie 
Eufratu. Nareszcie niezliczone wojska „ubrane w rozmaite szaty” 
i „sławne wsiadacze na konie” ukazują się w Syryi, ciągną ku Pa­
lestynie, ku miastom Fenicyi.  ̂ Straszni to wojownicy groźniejsi od 
zastępów Faraona. Mieszkańcy Jerozolimy słyszą z murów swoich 
wezwanie. To mówi król wielki, król Assyryjski. Co to jest za 
ufność w którój ufasz?... Oto ufasz w tćj lasce trzcinianćj złama- 
nśj , w Egipcie, którą jeśli się człowiek podeprze, wnijdzie w rękę 
jego i przebodzie ją; tak Faraon król egipski wszystkim którzy 
w nim ufają. A jeśli mi odpowiesz; w Panu Bogu naszym ufamy.... 
Aza wybawili bogowie narodów każdy ziemię swoję z ręki króla 

Assyryjskiego? Gdzie jest Bóg Emach i Arphad, gdzie jest Bóg 
Sepharwaim? Aza wybawili Samaryą z ręki mojój? (Izajasz 36; 
v. 4, 6, 7, 18. 19). W  istocie cała Syrya korzy się przed Aszurem, 
jćj bogactwa idą do Niniwy, Kalali, Bit-Sarginy; w pałacach Salma- 
nazarów i Sargonów gromadzą się kosztowne materye, wyborne 

wina, kadzidła i złoto. Co większa, ci władcy nie poprzestają na 

chwilowych łupach, jak niegdyś egipscy Faraonowie, lecz utrzymują 
zwyciężonych w ciągłćm poddaństwie, każą wyrywaniem języków 
i nozdrzy wszelki zamach buntowniczy. Jestto pićrwsza wielka 
monarchia. Pod groźną władzą Aszura nikną geograficzne 
przegrody pomiędzy ludami; po przez pustynie i góry synowie 
Izraela ciągną za Tygrys. Aryjczykowie z irańskićj wyżyny 

muszą się przenosić na syryjskie równiny. W  Palestynie two­
rzy się ludność mięszana: Samarytanie. Wola Sargona zastę­
powała wtedy dzisiejsze lokomotywy i statki parowe w dziele zbli­
żania odosobnionych narodów, wyrabiania idei z najrozmaitszych 
i możliwie najbogatszych żywiołów, w  istocie, nie sama tylko wo­

jenna wrzawa zapełniała długie lata assyryjskiego panowania. 
Prócz gmachów wspaniałych i pięknych, prócz mnóstwa rzeźb, 

wdzięczniejszych dla oka niż egipskie, widzimy tu wielką dbałość
o pismo; znajdujemy słowniki układane z polecenia królów, mamy 
ślady astronomicznych wiadomości. Izraelici bowiem z Assyryi 
wzięli swój kalendarz i swój tydzień siedmiodniowy; widzimy reli­

gijne pojęcia i obrzędy równie imponujące jak w Egipcie. W ra­
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żenie tego semityckiego kultu musiało być silne, skoro Hebreowie 
pomimo swych ksiąg narodowych, pomimo uroku Syońskićj świątyni 
wciąż zapominali o Jehowie dla „bogów bałwańskich” urobionych 
z drzewa, kamienia, srebra lub złota. „ I jechał król (Judzki) 
Achaz przeciw Theglath-Phaiasarowi, królowi Assyryjskiemu do 
Damaszku. A gdy ujrzał ołtarz w Damaszku posłał król Achaz 
do Uryasza kapłana wizerunek jego i wyobrażenie według wszelkićj 
roboty. I  zbudował Uryasz kapłan ołtarz wedle wszystkiego co 
był rozkazał król Achaz z Damaszk.” (IV król. r. 16 v. 10 i 11). 
Przerażają nas w tej religii rozwiązłe obrzędy bogiń płodności 

i straszne jęki palonych na ofiarę ludzi; ale pomimo tych cech 
wojowniczego, na łupieztwach i orgiach urobionego ducha/musimy 
uznać rozległą spekulacyę filozoficzną w tćj mnogości bóstw i ge­
niuszów, musimy przyznać że owe skrzydlate ludzkie postacie, 
którym nasi malarze lub snycerze usiłują nadawać najbardzićj 
idealne kształty aniołów, po raz pierwszy ukazują się na ścianach 
pałaców assyryjskich.

Niniwa upadła za sprawą pobratymczych Babilończyków 
i obcego Semitom, a nam pokrewnego ludu, aryjskich Medów. Po­
lityczne położenie Syryi, Fenicyi, Palestyny nie wiele się zmieniło. 

Kraje te były już przyzwyczajone do szukania panów w Mezopata- 
mii. To tćż skoro Nabuchodonozor pokonał egipskiego Faraona 
pod Karchemyszem, zaraz Jeremiasz zanucił mu pieśń pochwalną 
(r. 46) i przez całe życie zalecał uległość królowi Babilonu gro­
żąc Joacymowi że „pogrzebem osłowym pogrzeb,ion będzie’’ 
(r. 22 v. 19); a Jerozolimie najsroższćm spustoszeniem. Zresztą, 
monarchia babilońska nie dorównała potęgą i grozą państwu assy­
ryjskiemu, ale za to zasłynęła szeroko z kanalizacji, gmachów cu­

downego przepychu, i mądrości „chaldejskich kapłanów” szcze­
gólnie w matematyce i astronomii. Te znamiona pracy, te kwiaty 
cywilizacyi przetrwały dłużćj niż potęga Nabuchodonozora i ieso 
następców. co J b

Nareszcie Persowie podbijają wszystkie ludy semityckie, 
egipskich kuszytow i greckie osady; zbićrają cały świat wschodni 

I 0,, gr, ° m a d y ,_ organizują monarchię uniwersalną, powszechną. 
Odległość od Efezu do złotodajnej ziemi Darada w górach Himalai 
wynosi przeszło 600, od Memfisu do Sogdyjany przeszło 500 mil.

piękne ogrody i parki, ale nie tknęli dzieł dawnićj wytworzonći 

cywilizacyi, owszem w samćj Persydzie czysty zoroastryanizm 

ulegą wpływowi wyobrażeń religijnych Niuiwy i Babilonu. Jest to 
pierwszy szkic gmachu, wzniesionego późnićj przez rzymskich impe­
ratorów. Zdawałoby się, że całćm przeznaczeniem ,,wielkich kró- 

lów“ Persyi jest zebranie wszystkich skarbów materyaluych i umy­
słowych Wschodu, żeby je złożyć z czasem wr ręku genialnego Ma­
cedońskiego Alexandra, na użytek europejskich narodów. Żeby



wniosek ten niewydał się zbyt hazardownym, powołamy się na do­
świadczonego przewodnika naszego Rawlinsona i powodowani 

wdzięcznością za tyle dostarczonego nam światła, zakończymy 
rzecz niniejszą, jego słowami: „Nie tyle Egiptowi, co Babilonii 
zawdzięczamy sztukę i naukę Greków. Nie z Egiptu lecz ze 
Wschodu pochodzi grecka architektura, greckie rzeźbiarstwo, nau­
ka, filozofia, wiedza matematyczna, jednóm słowem cate życie 
umysłowe Grecyi!’’ ( I I I ,  76),
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D O D A T E  K.

Dla osób, któreby chciały powziąść dokładniejsze informa- 

cye o wypadku ostatnich badań w dziejach Wschodu, przytaczamy 

kompletne listy królów z Rawlinsona, uzupełniając szczegółami 

pominiętemi w tekście.

Fragmenta dynastyi Beroza, przechowane w armeńskićj edy- 

cyi Euzebiusza, oraz w dziele Józefa Żydowina, Rawlinson uzu­

pełnia tym sposobem:

I. Dynastya Chaldejska, od roku ? - ■2286 przed nar. Chr.
11. „ 8 królów Medyjsk. ?ł 2286- 2002 „ panów. lat 234
III. v U » ? M 2052-■2004 >5 V 48
IV. 49 „ Chaldejsk. n 2004 —1546 J} j) 458
V 9 „ Arabskich J 546— 1301 . 245
VI. - «  ? ■ o >> 1301 775 526

Państwo Pula (Chaldejskie?) ?> 775— 747 >ł >» 28
VII. ., 13 „ ? j) 747 — 625 122
VIII. ,, 6 czy 7 Babilońskich i) 625 — 538 >) ł» 1*7

W tych dynastyach mieszczą się następni królowie, wyczyta­
ni z napisów, lub wzmiankowani w kanonie Ptolemeusza:

/ Starożytnej Chaldei:

( przed n. Chr. 23 >6 Nemrod.
I dyn. „ 2286 Urkham czyli Urukb.

| Elgi czyli ligi syn Urucha, (pozostały po nim
cegły, sygnet i cylinder'.

22?fi 20 ft2 Kudur-Nakhunta czyli Zoroaster (Beroza 
Kudur-Lagamer (Chodorlahomor).
S^nti-shil-kliak.

• D ' Kudur-Mabnk (rozszerzył posiadłości m. Ur, zwany
„Apda-Martu,“ czyli zdobywca

Arid Sin.



2052— 2004. Czasy zamętu; może I I I  dynastya Beroza.

1850— 1800 Ismi-Dagon, ojciec Shamas-Vul’a, satrapy assyryjskie- 
go (wzmiankowany w napisach Sauheriba i Ti- 
glat-Pilesar’a).

Gunguna c/.y G irguna, drugi syn Ismi-Dagona. Po 
nim wielki cmentarz w Mugheir.

Potem idą w niewiadomym porządku:

IV  dyn. 17 ft o? Naramsin.

Bilat9,,at (jakaś królowa wnioskując z żeńskiego za­
kończenia na at).

Sin- Shada.
Zur-Sin.

1586- 1566 (?) Nur-vul.

1566— 1546 1 fj Rim-sin i trzej jeszcze królowie podobnego imienia 

(sin). Wszyscy zawierają się pomiędzy 1700, 
a 1546 rokiem.

1546— 1520 Khammu-Rabi (napisy jego w Babilonie, Zerghut, Tel- 
Sitr; rezydencya zapewne w Babilu).

1520 l5oo Samsu Huna, syn poprzedniego.

Kara in-das, spółcz. assyr. Asshur-bel-nisi-su od 1440 
Purna puriyas... „ Buzur-Asshur 1420 — 1400 
Kara-khar das (syn poprz) ) . , ...
Nazi-bugas ( Asshur-upalht

Kurri-galzu (brat Kara-khar-das’a) ) 1400 1380
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V dyn 

(Arabsk.) |

1300 Ckaldea podbita przez Tigblati-Nin’a.

II, Babilon, podbijany przez As Syryjczyków.

1300 Dynastya Assyryjska.
1150 Nebuchadnezzar 1 i

1130 Merodach-iddin-akki > w wojnie z Assyryjczykami.
1110 Merodach-shapik-ziri )

« o#
Tsibir (Deboras) w przymierzu z egipskim Faraonem napada 

Assyryę.

850 Merodach-sum-adin. Zatargi o tron
820 Merodach-belatzu-ikbi. Babilon podbity przez Assyryjczyków
775 Pul?

747 Nabonassar, wybija się z pod władzy assyr.
733 Nadius.
731 Chinzinus i Porus.
726 Elulaeus.
721 Merodach-Baladan.
709 Arceanus (Sargon).
704 Bezkrólewie. Powstanie.

703— 702 Hagisa i Merodach. Baladan pobity przez Sanheriba 
702 Belibus, yice-król.
699 Assaranadius, vice-król.
696 |?) Susub. Powstanie stłumione.
694(?i Znowu powstanie pokonane.
693 Regibelus, vice-król.
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692 Mesimordachus, vice-król.
688 Bezkrólewie. Zamieszki.
680 Ksarhaddon, assyryjsla.
667 Saosduchinus, vice-król. Powstanie stłumione
647 Cinneladanus (czyli Asshur-bani-pal).
626 Nebo-sum-iskunY

/ / / .  Nowo-Babilońska monarchia.

625 604 Nabopalassar czyli Nabu-pal-uzur.
6 4 - 561 Nabuchodonozor.
561— 559 Evil-Merodach (syn Nabuchodonozora).
559— 556 Neriglissar czyli Nergal-shar-ezer (zięć Nabuch.)
556— 555 Laborosoarchod czyli Labossoranus (syn poprzedniego).
555 - 538 Nabonnadius czyli Nabannidocbus i syn jego. 

Belshazzar czyli Bel-szar-uzur (Baltazar).

K r ó l o w i e  A s s y r y j s c y .

Najdawniejsze Państwo.

Daty: Imiona:
— Bel-sumili-kapi 

lrba-vul . •

Asshur-iddin-akhi
» *

1440-1420 Asshur-bil-nisi-su . . 
1420 —1400 Buzur-Asshur (następca) 
1400—1380 Asshur-upalit (nast.)

1380—1360 Bel-lush . • • • • .
1360— 1340 Pud-il (syn poprzedniego) .
1340— 1320 Yul-lush (syn poprz.) . .
1320— 1300 Schalmaneser I  (syn poprz.)

Uwayi:
Z genealogicznej tablicy.

Wymieniony przez Tiglath - 
Pilesara I, jako dawniej­
szy król. Do jego pano­
wania odnosi się bardzo 
starożytna tablica bry- 
tańskiego Muzeum.

Wymieniony 
Pilesara I,

przez Tiglatli-

Wymienieni w synclironi- 
stycznśj tablicy, która 
wiąże ich z panowaniem 
chaldejskiego króla Pur- 
na-puriyas. Imię Ashur- 
upalit’a znajduje się na 
cegłach Kileh-Shergatu.

Imiona te znajdują, się na 
cegłach Kileh-Shergat, 
na naczyniach itd. Shal­
maneser jest wymieniony 
jeszcze na genealogicznćj 
tablicy oraz we frontono­
wym napisie w Nimrud.
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W i e l k a  m o n a r c h i a  H e r o d o t a .

526 lat Beroza:

Daty: Imiona:
1300— 1280 Tiglathi-Nin (syn poprz.)

1230— 1210 Bel-kudur-uzur

9 3 0 — 911

911— 889
889—883
883— 858
858— 823
823— 810

810-781

781— 771
771-753
753-745

Uwagi:
Wymieniony w geneal. ta ­

blicy. Zwany „zdobywcą 
Babilonu;1' Senuacheryb 
powiada, że ten podbój 
m iał miejsce ua 600 lat 
przed Chr.

Wzmiankowany w synchro- 
nistycznej tablicy jako 
poprzednik Nin-pal-zira-

1210-1190 
1190— i ' 70 

1170— 1160 
1150— 1130 

1130 — 1110

1110— 1090 
1090— 1070

N in-pa l- z ira .........................
Asshur-dayan I  (syn poprz.) 
Mutaggil-Nebo (syn poprz.) 
Asshur-ris-ilim (syn poprz.) 
Tiglath-Pileser I  (syn poprz.)

I

i
Asshur-bil-kala (syn poprzedn.) 
Shamas-vul (brat poprz.) . .

Asshur-mazur

Asshur-dayan I I  . . .  
Yul-lush I I ,  (syn poprz.) * 

Tiglathi-Nin II, isyn poprz.) 
Assliur-izir-pal (syn poprz.) 
Shalmaneser I I  (syn poprz.) 
Shamas-yul II ( syn poprz.) 

Vul-lush I I I  i syn poprz.) . 
Shalmaneser I I I  . . .  
Asshur-dayan I I I  . 
Asshur-lush . . . .

Tom I .  Lu ty  1872.

Imiona z cylindru Tiglath- 
Pilesera I.

Wzmiankowani w syncliro- 
nistyczuej tablicy- Data 

Tiglath-Pilesera I , obli­
czona podług Bawiajań- 
skiego uapisu. Daty in ­
ny cli królów są, obliczone 
przypuszczalnie podług 
rachuby pokoleń, po 20 1.

Wzmiankowany w napisie 
Shalmaneser'a II.

Nieprzerwane następstwo 
królów od Asshur daya- 
na I I  do Vul-lush’a III 
daje się udowodnić po­
mnikami z Kileh-Sliergut 
i Nimrud. l>alszc 9 pano­
wań wraz z imionami kró­
lów, znajdują się w świeżo 
odkrytym Assyryjskim 
Kanonie. Ostatni trzej są 
wzięci wyłącznie z Kano­
nu. Daty całej tej seryi 
są obliczone podług Ka­
nonu Ptolemeusza, ra­
chując wstecz po 20 lat od 
r. 680. jako daty wstąpie­
nia na tron Esar-haddo- 
na (Asaridauus). Mogą 
być też one obliczone po­
dług daty wielkiego za­
ćmienia.

3 3
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V )

Najnowsza monarchia Herodota i Beroza.

Dały:

745— 727 
727—722 
722-705 
705—681 
681 — 668 
668 — 626'.'

Imiona:

Tiglath-Pileser I I  . . . 

Shalmanaser IV  . . .  
Sargon . . . . .  
Sennaherib (syn. poprzeda.) 
Esar-haddon (syn poprz./ . 
Asshur-bani-pal ( syn poprz.)

626?—625? Asshur-emid-ilin Saracusj

Uwagi:
Daty, licząc wstecz cdEsar- 

liaddona,są oparte naAs- 
syryjskim Kanonie. Zga­
dzają się one ściśle z Ka­
nonem Ptolemeusza. 0- 
statni rok Asshur-bani- 
pal’a jest najkompletniej 
niepewny i oznaczony 
tylko przypuszczalnie.



KRONIKA ZAGRANICZNA,
1.1 T E U A C K A,  N A U K O W A  1 A U T Y S T Y C Z N A.

Józef Eótwoes: pisarz i mąi stanu. Pierwsze prace: przekład z Goetego 

Gotz z Berlichingen.” Komedye oryginalne: „Krytycy,” „W oln i." Tra- 

gedya: „Zemsta.” Przekład dramatu Wiktora Hugo: „Angelo”. Powieść 

Kartuz.” Prace ekonomiczne: O reformie więzień; Pauperyzm w Irlandyi. 

Powieści: „Notaryusz wiejski;” „Węgrzy w r. 1415.” Komedya: „Niech iyje 

równości” Wiersz pożegnalny. Wpływ panujących idei X IX  wieku na pań­

stwo; tomów 2. Powieść: „Siostry.” Poezye: „Sierota.” „Spoczynek.” 

Eotwoes jako minister oświecenia. — Spory o grobowiec Alexandra Dumasa. 

Obchód rocznicy jego skonu. Dziełko Janina o Dumasie. — Nowa publikacja 

Ludwika Figuier: „Nazajutrz po śmierci.—Wybory akademickie. Mowa Ksa­

werego Marmier: Lukrecjusz, W irg ili, Milton. Sąd professora Nicolas o zna­

czeniu przekładów.— Dramat Dumasa syna: „La princesse Georges.”

W odradzających się społeczeństwach występują zawsze na w i­

downię osobistości, w których skupia się myśl i dążność: ełowem 
życie narodu. U Czechów, którzy na prawach języka i arohe- 

ologii oparli belki budowy dżwigającćj się z wiekowych zwalisk, 
Erben lingwista, erudyt, archeolog i poeta ludowy, był doskona­
łym  wyrazem czasu swego.

Na innych prawach odradzał się naród węgierski, innych 
tćż potrzebował budowników. Węgrzy w ostatnich dwóch wie­

kach przechodzili ciężkie, a bardzo ciężkie próby, ale nie przeszli 
k lę s k i  jaka spotkała Czechów pod Białogórą w X V I I  w.; zachowali 

stan rycerski, a dodajmy że ich magnaci nawet nie przepomnieli 
swych obowiązków. To tćż kiedy wybiła godzina odrodzenia, 
u Czechów pierwszy prąd życia wyszedł z ludu; u Madiarów 

przeciwnie prąd ten wyszedł z wyższych warstw społeczeństwa. 

Stało się tćż głównćm zagadnieniem, światło błyszczące na po­
wierzchni sprowadzić do serca narodu, to jest: oświecić massy.

W  obec tak gwałtownej potrzeby wystąpił znakomity mąż, 

madiar z rodu i z ducha, wy karmiony dziesięcio-wiekową trądy-
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cyą, łączącą, naród madiarski z ludami Europy zachodnićj. Był 
nim  baron Eotwoes, zmarły równie jak  Erben w roku zeszłym. 
Eótwoes, to jedna z tych wielkich osobistości, którą wydali Ma- 

diary, a którój blask odbił się w całśj Europie. Mąż ten zrozu­
m iał potrzeby czasu swego. Podnieść i ugodnić naród oświatą, zhar­
monizować go z ladami Europy— to było zadaniem jego życia. 
Temu zadaniu odpowiedział jak  najgodnićj.

Józef Eotwoes urodzony w Budzie r. 1813, pochodził z daw- 
nśj i zamożnćj rodziny madiarskićj. Od dziecka uczył się wy­
bornie; w miarę postępu rosła w nim miłość do nauk i do po- 
ważnćj pracy. Nie m iał więcćj nad lat ośmnaście, kiedy ukoń­
czył kurs prawa i filozofii; w dwudziestym złożył egzamen na 

adwokata.
&mierć ojca w smutny sposób zmieniła położenie rodziny. 

Liczni wierzyciele rzucili się na pozostały majątek. Można było 

uratować znaczną część; przyjaciele radzili układy: młody Eót­
woes oparł się temu stanowczo.

—  Żadnych układów!— zawołał szlachetny młodzian— nie 
żądam ani szeląga z ojcowizny. Wystarczę sam sobie własną 

pracąI

Eotwoes dotrzymał słowa. W ytrwałą i niezmordowaną pra­

cą wystarczył on, nie tylko na własne potrzeby, ale co więcój, 
na potrzeby dźwigającego się i odradzającego kraju.

Geniusz to praca— powiedział jeden z myślicieli. Jeżeli do 
kogo można z a s t o s o w a ć  te słowa, to do znakomitego pisarza 
i dostojnika madiarskiego. Praca połączona z wrodzoną zdol­
nością, położyła podwalinę tćj wszechstronnej wiedzy, jaką spo­
strzegamy w n a j pierwszych nawet jego utworach literackich; 

w pracy mozolnćj, codziennój czerpał Eótwoes siłę w ciągu długo­
letniego a tak trudnego zawodu, odkąd wystąpił na widownię 
ju ż nie jako artysta, ale jako zapaśnik idei narodowćj.

Znał Eotwoes wartość czasu, nigdy nie tracił chwili. Od 
świtu do nocy nie wypuszczał z rąk pióra. Kiedy w późniejszych 
latach, lekarze ze względu na wątłe siły, radzili mu spoczynek, 
uśmiechał się słuchając ich napomnień.

—  Praca— mówił'—jest dla mnie wytchnieniem; ona karmi 

siły moje, lecz ich nie wyczerpuje!
Ta nadzwyczajna pracowitość, tłumaczy nam jakim sposobem 

Eótwoes mógł zebrać tyle skarbów wiedzy, i wykonać tyle waż­
nych dzieł na polu literackićm i politycznćm.

W  młodzieńczych latach zamiłował szczególniój poetyczne 

utwory Goetego, i przez całe życie pozostał wiernym czcicielem 
mistrza. Wizerunek jego m iał zawsze przed oczyma w swój pra­
cowni. On pierwszy dał popęd do położenia tablicy pamiątkowej 
na domu w Karlsbadzie, który Goete niegdyś zajmował. Od prze­
kładu z Goetego rozpoczął on zawód swój literacki.



W  roku 1830 mając lat siedmnaście, przełożył Eótwoes 
poemat: Gótz z Berlihingcn; wkrótce potćm poprobował sił w ory- 
ginalnćj komedyi p. t. Krytycy. Póżnićj napisał tragedyą: Zem­
sta i komedyą: Wolni. W  r. 1835 przetłumaczył dramat W ik to ­
ra Hugo: Angelo i wydał go ze znakomitym wstępem, który 
zwrócił powszechną uwagę. Te próby dwudziestoletniego m ło­
dziana, jakkolwiek małossnaczące gdy je postawimy obok później­
szych jego utworów, wielką miały wagę w stosunku do ówczesnój 
węgierskićj literatury. Ocenili je przewódcy ruchu umysłowego. 

Akademia nauk przysłała dyplom na członka młodemu autorowi, 
Towarzystwo literackie Kisfaludych wezwało go niemnićj do gro­

na swego.
Literatura nie miała być jednak wyłącznym zajęciem Eót- 

woesa. Od r. 1833 pracował on w zawodzie prawniczym, najprzód 
jako wice-notaryusz w Stuhlweisenburgskim komitacie; we dwa 

lata potćm przeszedł do nadwornćj kancelaryi węgierskićj.
Spragniony wiedzy, czując iak wiele mu jeszcze niedostaje, 

porzucił wkrótce urząd i w roku 183(3 puścił się na daleką podróż. 
Zwiedził kolejno Niemcy, Szwajcaryą, Holaudyą, Francyą i A n ­

glią. Dwuletnia ta wędrówka nadzwyczaj wzbogaciła młody 
umysł. Prace literackie Eotwoesa po powrocie do kraju, świadczą 
jak  głęboko zbadał óbce ziemie i ludy, jak  dokładnie poznał 
ich stosunki społeczne i polityczne.

W rócił do Węgier w r. 1838, w chwili kiedy wielki wylew 
Dunaju spustoszył Peszt i Budę. W  liczbie dotkniętych klęską, 
księgarz Hackenast w Peszcie ogromne poniósł straty. Naj pier­
wsi literaci węgierscy postanowili przyjść mu w pomoc, dostar­
czając artykułów do zbiorowćj publikacyi: Ueber Sckwemungs- 
buck. Najszacowniejszą perłą tego zbioru była powieść społeczna 
Józefa Eotwoesa p. t. Kartuz.

Rodzaj powieściowy nowćm był zjawiskiem w ówczesnćm 

węgierskićm piśmiennictwie. Słabe jego próby napotykamy tu 
dopićro w r. 1830, kiedy mnożąca się liczba czasopismów, przy­
gotowała grunt do tćj gałęzi literatury. Najpierwszy oryginalny 

romans węgierski prozą, wyszedł z pod pióra barona Josika w r. 

1836. Romans ten p. t. Abaji gorące wywołał poklaski w W ę ­
grzech. Po tak pomyślnćj próbie, Josika wydawał coraz to nowe 

powieści, naśladowane bądź z Walterskotta, bądź z późniejszych 
romansistów francuzkich.

Eótwoes wystąpił samodzielnie. Wyższy nad Josikę twór­

czym talentem i naukowćm wykształceniem, nie naśladował n i­
kogo, lecz utorował w powieści nową dla siebie drogę. Pod formą 
autobiografii maluje życie Gustawa, młodego hrabiego francuz- 

kiego, który skutkiem idealnego kierunku ducha, po niezliczo­
nych cierpieniach i obłędach, trawiony rozpaczą, wpada w naj­

smutniejsze zwątpienie; chciałby życie zakończyć samobójstwem. 
Cofa s ię  jednak przed tą myślą, lecz zrywa ze światem i ludźmi: 

zamyka się w klasztorze Kartuzów. Po najgwałtowniejszych wal­
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kach duszy, znajduje nareszcie pokój w uznaniu: że życie rodzin­

ne, w miłości, zgodzie i pracy pożytecznej, daje rzeczywiste szczę­
ście na ziemi. Gustaw umiera ze skutków rany, odniesionej nie­
gdyś w pojedynku z przyjacielem lat młodych.

Autor przeprowadził rzecz po mistrzowsku. Kreśli on cha­

rakterystykę serc ludzkich, jak głęboki psycholog. W  ozna­
czeniu grup politycznych i społecznych okazuje bystrą, prze­
nikliwość przyszłego męża stanu. W  obrazowaniu miejscowości 

prawdziwym jest poetą.. Młody artysta-filozof rozbiera w po­
wieści najżywotniejsze zagadnienia życia tak publicznego jak  pry­
watnego: rodzinę i wychowanie, religią i wolność, wiarę i ma- 
teryalizm. Utwór jego cały ożywiony ideą. wysoko chrześciauską; 

przenikniony na wskroś—jak mówi krytyk Erdelyi— , , tą. praw­
dziwą, nauką, mistrza z Nazaretu, który podaje duszy balsam 
ukojenia, i naucza świat przykazania miłości. Ludzkość bowiem 

pogrążona w zwątpieniu, samolubstwie i materyalizmie, potrze­
buje otrząsnąć duszę z pyłu i zaczerpnąć w nią wyższego światła.”

Język powieści wzniosły, poetyczny; pod tym względem 
według uznania Madiarów, nie było dotąd nic równego w litera­
turze węgierskićj. Krytycy jednak, usprawiedliwiając przysłowie: 
Nemo propheta in p a ir in, rzucili się na drobne niedostatki, szu­
kali plam na słońcu. Niektórzy uważali w Kartuzie pierworodny 
płód nie wytrawnego jeszcze geniuszu: jak  Werter Goetego, albo 
Zbójcy Schillera. Inni napadali na dzieło, że obraża estetyczne 

prawa powieści, tak samo jak  estetycy niegdyś niemieccy i an­
gielscy, uderzali na Fausta i Manfreda za usterki przeciw dra­
matycznym przepisom. Kartuz tymczasem w przekładzie nie­
mieckim Kleina, znajdował poza obrębem Węgier gorących 

a licznych czcicieli. Sąd cudzoziemców oddziałał na krytyków 
węgierskich. W  miarę szerzącego się w narodzie światła, młody 
autor zdobywał w kraju gorących zwolenników. Znauy historyk 
literatury węgierskiej Fr. Toldi, wysokie naznacza m u stano­
wisko. „Eotwoes— mówi on— łączy rozległą i wszechstronną nau­
kę, ze zmysłem analitycznym, tak ważnym dla powieściopisarza. 

Rozbiera on wybornie wszelkie psychologiczne i społeczne zagad­

nienia. Umie połączyć bogatą fantazyą z rozsądkiem praktycz­
nym, podnoszącym rzeczywistość do ideału. Uczony, lilozof i poe­

ta, stapiają się w nim w najpiękniejszą jedność.”
Po powrocie z zagranicy Eotwoes objął urząd assesora sądo­

wego w Preszowie, lecz. zawód ten nie był mu odpowiednim.
W  roku 1840 porzucił więc urzędowanie, przeniósł się do 

Budy i stale tu zamieszkał. W  parę lat potóm pojął w małżeń­

stwo Agnieszkę Rasti. Dobrany ten związek dał mu zakoszto­
wać całego uroku domowego szczęścia. Wzorowy mąż i ojciec, 

przy żonie i czworgu dziatkach, przepomniał trosk zewnętrznych; 

w miłości ich czerpał siłę do bezustannej walki. W  jednym z po­
zostałych po nim  listów, widzimy wymowne świadectwo tego 

ciohego szczęścia, jakiego używał w gronie rodziny. „Z  wyłą­
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czeniem żony mojćj i dzieci— pisze on— wszystkie niemal stosunki 

życia były dla mnie zatrute boleścią i goryczą.”
Rok 1840 stanowi przełom w życiu Eotwoesa. Dotąd zna­

ny był tylko jako utalentowany pisarz w dziedzinie literatury; 
nagle rozszerzył się przed nim  widnokrąg: pod naciskiem zewnę­
trznych prądów, poeta, ideolog, wstępuje śmiało w szranki poli­
tycznych zapasów. Pole to zaszczytne, ale trudne i niebezpieczne. 
Nie uniknął Eotwoes losu wszystkich przewódców idei, którym 
dano wytykać nowe drogi narodom. Ziomkowie nie rozumieli 
go, pomawiali o zbytnią poetyczność. Trafnie on charakteryzuje 
swój los w liście do przyjaciela Dra Falka, redaktora Pester- 
Łloydu: „Dziwne przeznaczenie cięży nad mojćm politycznem 
działaniem! Stawiam zazwyczaj moje wnioski o kilka lat za- 
wcześnie, wyśmiewają mnie tćż jako idealistę, i z lekceważeniem 

odkładają na bok moje przedstawienia. Po upływie lat kilku, 

uznają że miałem słuszność; radziby urzeczywistnić moje plany; 
niestety.-, już zapóźno! świat poszedł naprzód, a ja  muszę cieszyć 
się sławą proroka, za którą się wcale nie ubiegam, a za to wyrzec 
się imienia ‘polityka, do czego mam może niejakie prawo.”

Od roku 1840, korzystając z przywilejów rodowych, Eotwoes 
zajął miejsce w Izbie wyższćj: stanął po stronie opozycyi. Z rów­
n ą  samodzielnością z jaką przebijał lody w powieściopisarstwie, 

toruje sobie własną drogę na polu zapasów politycznych. Mowy 
jego proste, jasne, wolne od pustych frazesów i metafor, poru­
szają umysły, chwytają za serca i nic dziwnego: każde jego słowo 
oparte na gruntownem przekonaniu, pełne uczucia, ożywione dow­
cipnym humorem. Mówca nieraz żartuje, ale nigdy nie szydzi; 
jeśli chłoszcze, to z gorącą miłością. Jeden z długoletnich słu­

chaczów tak określa te znakomite mowy: „W  pierwszych pięciu 
lub sześciu okresach, Eotwoes daje chłodny szkic swój argumen* 

tacyi; w miarę jak  się zagłębia w przedmiot, ożywia go ciepłem 
uczucia, opromienia blaskiem talentu. Posiada on w wysokim 
stopniu ów dar właściwy starożytnym oratorom, który Cycero 

zowie clokwencyą postawy. Dykcya klassyczna, żywa lecz um iar­
kowana gestykulacya, wywiera niesłychany urok; a kiedy mówca 

dochodzi do kulminacyjnego punktu, wtedy z czoła jego bije 
aureola natchnienia. Objawia się to zawsze ilekroć mówi o przy­

szłości narodu, jego oświacie, o zdobyczach ludzkiego ducha,
0 równości praw, o wychowaniu ludu.”

Jak wielki urok wywierał Eotwoes na słuchaczy, świadczy 
wydarzenie z roku 1843. W  skutek obrad sejmowych powstał 

razu jednego nadzwyczajny zgiełk w Izbie niższćj. Publiczność 

tłumnie zebrana w przyległej Izbie magnatów, słyszy wrzawę, 
rzuca się na gwałt ku drzwiom. Arcyksiąże palatyn aby zatrzy­

mać tumult, wzywa Eotwoesa na katedrę. W  sali rozlega się 
głuchy poszept: „Eotwoes mówi!”— powtarza jeden drugiemu,
1 następuje wielka cisza. T łum  zatrzymuje się w progu, każdy 

stoi jak  w ziemię wryty; woli słyszóć ulubionego mówcę, niż
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brać udział w demonstracji. Wybieg prezydenta udał się; słowo 
czarodzieja zażegnało burzę uliczną.

Eotwoes zazwyczaj improwizował mowy swoje; ztąd puryści 
węgierscy zarzucają mu niekiedy niepoprawność, wytykają liczne 
germanizmy. Niedołężny to zarzut. M inął czas retorycznych 
popisów: szło tu o rzecz a nie o pustą formę.

W  rozprawach za to akademickich, równie bogatych treścią 
jak wytwornych stylem, okazał się Eótwoes biegłym szermierzem 
języka madiarskiego. Mowy jego ua cześć zmarłych członków: 
Koleseya i innych są wzorem sztuki oratorskićj.

Mimo trudów parlamentarnego zawodu, nie porzucał on 
pióra. Biegły powieściopisarz okazał się niemnićj mistrzowskim 

publicystą, jak  pisarzem społecznym i politycznym. Jeszcze w r. 
1838 ukazała się pierwsza jego praca w wydziale ekonomii: O re­

formie więzień, a w parę lat póżnićj w Przeglądzie Szalaya, zna­
komite studyum nad Pauperyzmem tv Irlandyi.

Rozbudzone a raczej zrodzone w Węgrzech dziennikarstwo, 
otworzyło dla Eotwoesa nowe, szerokie pole. W  początkach roku 
1841, Kossut założył dziennik Pcsti U irlap: chwila ta stanowi 
epokę w współczesnych dziejach Węgier. W  krótkim czasie Pesłi 

H irlap liczył 5,000 abonentów, więcej niż wszystkie razem inne 
madiarskie dzienniki. Przewódcy ruchu narodowego, za pomocą 
tego organu silnie wystąpili, nie tyle przeciw rządowi, jak  raczćj 

przeciw błędom i niedostatkom, w wewnętrznym zarządzie komi­
tatów i w społecznym ustroju Węgier. Od roku 1844, Eotwoes 

ogłosił w tćm piśmie szereg rozpraw, które zebrane póżnićj w ca­
łość, wyszły p. t. Reform, w języku madiarskim i niemieckim. 
Praca ta zyskała uznauie całego narodu. Dopełnił ją  autor w r. 

1847 nowym tomem p- t. Teendóink (nasze zadanie).
Mąż stanu, publicysta, nie opuszczał jednak niwy czysto 

literackiśj. Przeciwnie, poruszając tę stronę, podpierał nią poli­
tyczne działania. Przykładał on rękę do serca narodu, wsłu­
chiwał się pilnie w jego tętno. „Zharmonizował w sobie naj- 
pięknićj—jak mówi jeden z krytyków—poetę z reformatorem poli­

tycznym.”
W  r. 1845 wydał sławną trzytomową powieść p. t. Nota- 

ryusz wiejski. Stawia on tu przed oczyma czytelnika, w paśmie 
poruszających zdarzeń, słabości i niedostatki ustawy komitatowćj 
w obec szlacheckich przywilejów. Najsmutniejsze prawdy, przy­
brane w formę powieściową, do żywego poruszyły naród. Nota- 

ryusz niesłychane miał powodzeuie. Tłumaczono go na różne 

języki; znany także w przekładzie polskim.
W  kilka lat póżnićj ukazała się nowa jego powieść p. t. 

Węgry w r ■ 1514. Autor pragnął za pomocą powieści historycz- 
nćj, zpopularyzować dzieje na rzecz społecznych reform. Kreśli 

on przerażający obraz wojny cliłopskićj pod przewództwem Dozza; 

wydobywa na jaw najsmutniejsze skutki okrucieństwa panów, 
doprowadzające lud do rozpaczy. Przykładem historycznym, wy-
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kazuje konieczność reform, porusza sumienie narodowe. Poddań­
stwo jak  wiadomo, istniało w Węgrzech do roku 1818.

Obok ważności tendencyjnój, powieść ta niepospolite ma 
zalety pod względem estetycznym. Autor nie lubuje się w krwa­
wych opisach, nie wchodzi w szczegóły wstrętne dla myśli ludz­
kiej, ale szerokim pędzlem szkicuje smutny obraz spustoszonego 
kraju i uwydatnia okropny atau ludu wieśniaczego. Charaktery 
skreślone po mistrzowsku; dramat rozwija się potężnie, z prze­
ciwstawienia dwóch sił walczących z sobą. Obrazy pełne barwy, 
ponura ich strona, ożywiona niekiedy humorem, co im  nadaje 
niesłychaną żywotność.

Do tendencyjnych utworów Eotwoesa, należy także komedya 
napisana w roku 1844. W  wybornej tćj sztuce p. t.: Niech żyje 

równość! autor chloszcze dowcipnie niedowarzonych bohaterów, 
nazwanych przezeń gębaczami liberalizmu. Tu w pełnej sile obja­
wił humorystyczną werwę, cechującą bogaty jego umysł. „Tak 
w literaturze, jak i w politycznym zawodzie— mówi "Csengeri — 
a nawet i w potocznćm Życiu, humor nigdy nie opuszczał 
Eotwoesa.”

Nastąpił rok 1848. W dniu 15 marca mianowane zostało 
odpowiedzialne węgierskie ministeryum. Baron Eotwoes otrzy­

mał tekę wyznań i oświecenia. Nie były to czasy do przepro­
wadzania spokojnych reform ^  wychowaniu publicznćm. Nowy 
minister jednak czynił co mógł, przybrawszy do pomocy grono 

uczonych mężów. Najważniejszym czynem jego ministerstwa, był 
plan uowćj ustawy dla szkół ludowych. Plan ten przyjęty w Izbie 
Niższćj, odtrącony został w Izbie magnatów. Wkrótce potóm 

Eotwoes ustąpił z politycznej widowni: po zamordowaniu hr. Lem­
berg na moście, 23 września 1848 r. złożył tekę ministra i wyje­
chał do Monachium. Krok ten źle był widzianym. Eotwoes 

usprawiedliwia się z niego w jednem piśmie: „Wśród takich oko­
liczności mówi on— czuję się zupełnie bezpożytecznym. Mnie 
niebo nie stworzyło do podobnych działań. Chociażby mi świecił 
najpiękniejszy cel, nie zdołam nigdy przepomnieć o cierpieniach 

jednostek; co więcćj, przekonany jestem, że siła matervalna na 
którćj opiera się każdy przewrót, Die jest dla rodu ludzkiego 
rzeczywistą drogą postępu.”

Trzy lata przebywał Eotwoes po za obrębem Węgier. W ró ­
cił do kraju w roku 1851. Żył tu wówczas tak samo jak  w Mo­
nachium , zupełnie oderwany od świata, wyłącznie oddany pracom 

literackim i rodzinie. W illa  Eotwoes na Schwabeubergu w bli- 
zkości Budy, stała się dla ziomków pięknym wzorem miłości ro­
dziny i wytrwałej pracy, w ciszy i głębokim skupieniu ducha.

P ie rw s z y m  owocem  tej kilkoletniej p ra c y  tak w Monachium 
jak w B ad zie , b y ła  broszura o równouprawnieniu narodowem w Au- 
stryi, wydana w  roku 1850 (pow tórnie w 1865); broszura ta obu­
dziła niesłychany ruch w całćm państwie. Po nićj w y d a ł Eótwo-

Tom I . Luty 1872. 34
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es znakomite dzieło w,języku niemieckim i madiarskim p.t.: Wpływ 
panujących idei dziewiętnastego wieku na państwo (2 tomy, 1851 r.J.

Ostatnie to dzieło otwićra nowąerę w literaturze madiarskićj. 

Dotychczasowe .płody politycznego piśmiennictwa w Węgrzech, jak 
prace Szecheny’ego, W esseleny’ego, a nawet samego Eotwoesa, 
zajmują, się w szczególności pytaniami dotyczącśmi wewnętrznego 
stanu Węgier. Nowa publikacya zalecająca się wysokim poglą­
dem na stan Europy, ze stanowiska historycznego i filozoficznego, 
wybiega za ciasne koło spraw miejscowych, a staje się ważnym 
przyczynkiem do powszechnćj literatury. Zrozumieli znaczenie 
tćj pracy uczeni europejscy i przyklasnęli jój gorąco. Professor 
francuzki Labouley, stawia ją  wyżćj nad dzieła Stuarta M ili 
i W ilhelma Humboldta; szwajcarski zaś professor Bluutschli 

w swój Historyi prawa politycznego, oddaje autorowi najszczytniej­
sze świadectwo, w imię uczonych Niemiec.

W  Węgrzech tymczasem dzieło tak wielkićj wagi, nie zna­
lazło zasłużonego uznania, Nióma o uióin wzmianki w podręczni­

ku literatury Er. Toldego, wydanym w I860 roku, gdzie na 25 
stronnicach autor zdaje sprawę z mnóstwa politycznych broszur 
bez wartości. Nowy dowód jak trudno być prorokiem w własućj 

ojczyznie.
Głównćm ogniskiem naukowego ruchu w Węgrzech była 

Akademia Nauk założona w roku 1828 przez Szecheny’ego. Czyn­

ności naukowego ciała wstrzymane od lat kilku, weszły w ruch 
po roku 1850. Przy tóm ognisku zbiegły się najzaciętsze stron­
nictwa złączone wspólną miłością wiedzy7 i myślą naukową. Do­

wodem tego skupienia się żywiołów, był obiór na prezesa akademii 

hr. Emila Desewffy, a na vice-prezesa barona Eotwoesa, jego zacię­
tego niegdyś przeciwnika politycznego. Nie zmąciło to przecież 
zgody w u c z o u C m  gronie; dowód wysokiój dojrzałości umysłowej, 

W  kilka lat potćrn Eotwoes zajął krzesło prezydenckie po zgonie 
poprzednika, którego zasługi uczcił słynną mową akademicką.

Przy takim nawale wszechstronnych prac nie zauiedbał on 
jednak pięknej literatury. W  roku 1857 wydał doskonałą powieść 

p. t. Siostry, nie ustępującą w wartości Notaryuszowi, tłumaczoną 

również na kilka zagranicznych języków. Ogłosił talUe mały 
lecz wysoko ceniony zbiór poezyi w Almanachu Remeny (nadzieja): 

w następnym zaś roku mniejszy zbiorek: Opowiadania. Poezyo 
Eotwoesa pełne uczucia i wzniosłćj myśli, owiane smętnym uro­
kiem, przenikają głęboko duszę, gą  {0 p0 większćj części obrazki 

brane z natury lub piosenki liryczne, prostotą i wdziękiem przypo­
minające dumki ludu. Dwie z nich dajemy w przekładzie:

S I E R O T A .

Północ bije na wieży,

Któż to chyłkiem tak bieży
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W  pomrok głuchy i czarny, 
Po murawie cmentarnej?

To sierotka, to dziecię;
Źle samemu na świecie,
Więc podąża co siły 
Do matczynej mogiły.

Siadł na grobie i płacze.

— „Niech cię jeszcze zobaczę, 

Powstań matko jedyna:
Wyrzecz słówko do syna!

„Odkąd wzięli cię z domu,
Ni pożalić się komu;
Kto sićrotę popieści?
Kto ukoi w boleści?

„ I  kto powie mi słodko: 

— „Ja  cię kocham sierotko!” 

Z wygasłego ogniska,
Ni płomyczek nie błyska!

,. Lepiej spocząóby w grobie 

Pod krzyżykiem przy tobie, 
W  chacie pustka i bieda, 

Kęsa chleba nikt nie da!”

Długo sili się, długo,
Ł z y  pociekły mu strugą; 

Ciche skargi wiatr niesie 

Po rozdołach, po lesie.

Dziecku zimno, drży cały, 
W szron mu łezki stężały; 

Skargi coraz brzmią ciszej: 
W iatr je ledwie dosłyszy.

I  zam ilknął grobowo, 
Lodem zmarzło mu słowo; 
Ledwie iskra tli w duszy 
A śnieg pruszy i pruszy.

Radby powstał... nie może, 
Brak mu siły... mój Boże! 

Nadaremno trze oczy,
Na grób cicho się stoczy.
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Jak  mu dobrze, jak  słodko! 
Spocznij biedny sierotko;
Grób go tuli do łona,

Jakby matka rodzona!

Na wskroś zbiegły go dreszcze, 
I  uśmiechnął się jeszcze;
I  zamrużył powieki:
Zasnął cicho.,, na wieki!

KRONIKA

S P O C Z Y N E K .

Do stóp krzyża, pielgrzym stary 
Zwolna dowlókł krok,

Siadł, spokojnie na obszary 
Zgasły rzucił wzrok.

Jak  on szermierz walk świadomy 
Gdy zakończy bój,

Na wierzchołku baszty stromtój 
Z a tkwi sztandar swój.

Tak na bladśm starca czole 
Jego Aniół Stróż,

Za przetrwane życia bóle 

Zatknął sztandar już.

On w tćj chacie upowitój 

W  olch cienisty mrok,
Piołunowćj czary syty

W lók ł za rokiem rok.

Oko starca patrzy śmiało,

Przez tumany chmur;

Widzi przeszłość skamieniałą 
Jak warowny mur.

— „Dzięki — rzecze—Tobie Boże, 
Dziś mi w sercu lżćj,

Ju ż boleści ostre noże

Nie tkną piersi mój.

Wszyscy moi ukochani 
Poszli w cichy grób

Mego serca już nio zrani 

Pocisk nowych prób!
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Jak bezlistny dąb bez trwogi 
Patrzę w odmęt burz;

Zwiał m i liście wiatr złowrogi,
Cóź m i weźmie już!’

Patrzy w głębie własnćj duszy 
W  przedgrobowym śnie,

Ani radość jćj nie wzruszy,
Ani boleść tknie.

Milczy starzec sam na świecie,

Jak na grobie słup;
W  tćm przybieży drobne dziecię 

Do pielgrzyma stóp.

Pacholęcia lica hoże,

Słodko głosik brzmi: 
—j.Dziadku—rzecze—w Imię Boże 

Pobłogosław mi!
„Krzyżyk szczęście m i przyniesie, 

N im zapadnie noc;
Niech dla matki zbiorę w lesie 

Słodkich jagód moc.
„ Ja  pielgrzymie tobie za to 

Tę róż wiązkę dam,

W mym ogródku je przez lato 

Podlćwałem sam!”

Na bieluchnćm dziecka czole 
Kładzie starzec dłoń,

1 odbiegło w lot pachole 

Przez kwięcistą błoń.

Siedzi pielgrzym oniemiały,
Patrzy w wiązkę róż; 

w  jego piersi zaszumiały

Skrzydła zmilkłych burz.
W myśli błysły jasne chwile

Rozbudzone znów;
Marzeń tyle, bólów tyle, '

Tyle słodkich snów!
Mimo śniegów tych nad głową, 

Mimo czoła bruzd,
Słyszy ,iakieś drżące słowo 

Z  koralowych ust.
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Z cicha oczy wzniósł ku górze,
W  pomoc niebo zwie;

I  upadły drżąc, na róże 
Krople rosy dwie.

W  ciągu ostatnich dziesięciu lat, sprawy publiczne pochłonę­

ły życie Eotwoesa. Milknie artysta, przemawia tylko mąż stanu. 
W  roku 1 8 5 8 , patrząc n a  zgubny systemat Bacha, pisze broszurę 
Gwarancye potęgi, i  jedności państwa austryaekicgo, podaje w nićj 
plany i reformy. Odtrącono je zrazu, przyjęto po dwóch latach; 
lecz było już za późno. 'Nadszedł pamiętny sejm węgierski lb(>lr., 
pićrwszy po dwunastoletniej przerwie parlamentarnej. Eotwoes 

występuje na widownię obok Deaka, przyjmuje mandat na deputo­

wanego miasta Budy. Mowy jego działają silnie na ziomków 
i potężnie przyczyniają sig do tćj jedności, jakićj naród dał piękny 

przykład w ciągu kilkoletuiego przesilenia.
Eotwoes w połowie roku 1865 zakłada tygodnik polityczny 

Politikai Hetilap, gromadzi koło siebie grono najzdolniejszych 
pisarzy i publicystów jak doktor Max Falk, Csengery, łoldi, 

Szilagi i t. p. G łówną wartość nadają pismu artykuły kreślone 

jego piórem. . . . . .
Nadszedł rok 1866: działa Sadowy odbiły się w starćj Budzie; 

nagłe wypadki zmieniły do gruntu stan Węgier. W  nowo otwo­
rzonym ministerstwie węgierskićm, Eotwoes po raz drugi przyjął 

tekę ministra wyznań i oświecenia.
Nie kwapił się bynajmniej z p r z y j ę c i e m  tćj godności; prze­

ciwnie nawet, lękał się brzemienia, zbyt ciężkiego ja k  mniemał, 
na jego barki. W  końcu 186G roku, dr. Falk w liście pisanym 
z W i e d n i a ,  napomknął mu o tece; oto wyjątek z odpowiedzi Eot­

woesa.
„Co mi piszesz o ministerstwie moj6m, to się dzięki Bogu 

uie spełniło i mam nadzieję żć długo się nie spełni. W ielu, a z n i­

mi i sam cesarz mniema że jestem marzycielem. Niechże więc tak 
przejdę przez życie, a niechaj po śmierci mojćj powiedzą, że marze­
nia moje urzeczywistnione zostały. Im  bardziej się starzeję, im 

zimńiejszem patrzę na siebie okiem, tein silniejszego nabieram 
przekonania, że przeciwnicy moi ze względu na publiczne dobro, 
zjednają sobie zasługę usuwając mnie z widowni politycznej. Jam  

jeden z tych, którzy na to stworzeni aby iść po przedzie, ale tylko 

na polu idei a nie czynów.’
Tóm wyrzeczeniem Eotwoes trafnie scharakteryzował dzia­

łalność s w o j ą  na stanowisku ministra. Z o b a c z m y  jak go określa 
jeden z biograflów, professor Schwicker: „Myślą szedł zawsze na­
przód, czynem p o z o s ta w a ł w tyle. Prawdziwa to  Hamletowska 
natura! Umysł jego czynny, wzniosły, badawczy z jednej myśli 

przebiegał na drugą. Orlim lotem wzbijał się w górę, i z wyżyn 
poezyi ogarniał ś c ie ż k i powszedniego życia; ale kiedy mu przyszło 

dotknąć° się skrzydłem ziemi, wówczas każdy pagórek by ł w jego

2 6 6  KRON IKA
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oczaoh wielkim, nieprzebytym jak  Cimboraso. Mąż śm iały, 
energiczny w dziedzinie myśli, w zetknięciu z rzeczywistością, 
stawał się niepewnym, chwiejnym, nieufnym w własną, nawet 
ideę. Tak długo zwano go idealistą, marzycielem, że musiał w to 
uwierzyć. A  jednak byłby doskonałym ministrem oświecenia, 
gdyby piastował tekę w jakie lat dwadzieścia późniśj, lub gdyby 
przynajmniej miał w około siebie ludzi zdolnych iść za wzniosłym 
polotem jego myśli i nadać im  kształty praktyczne, dotykalne. 
Takich ludzi nie znalazł; przeciwnie spotykał na drodze bezustan­
ne a częstokroć nieprzebyte zapory.”

.Nie sądźmy jednak aby praca ministra nie wydała obfitych 

plonów. Jeśli te plony zmierzymy w stosunku do rozległych jego 
pomysłów, wydadzą się ubogie; jeżeli zaś postawimy je w obec 

trudności jakie wciąż przełamywał, w obec ciernisk, przez które 
przedzierał się w ciągu lat czterech, musimy przyznać tym plo- 

nom znakomitą doniosłość. Wystarczy ich na posiew dla przy- 
sziosei.

Obliczmy pobieżnie te czteroletnie prace. Eotwoes pilnćin 
okiem śledzi ruch objawiający się w reformach szkolnych i un i­
wersyteckich całćj oświeconej Europyr. Zwiedza w tym celu 

SSzwajcaryą, poznaje wzorowe jćj urządzenia. Najpilniejszą uwa­
gę zwraca na szkółki wieśniaczegó ludu; zakłada je po całych 
Węgrzech, ściąga do siebie nauczycieli wiejskich, odbywa z nimi 

narady, popićra stowarzyszenia pedagogiczne i kiełkujące ich 
dziennikarstwo; słowem, działa bez spoczynku, ożywiony srora- 
cóm pragnieniem powszechnego dobra. "

Zawistni tymczasem lub zbyt żarliwi napadają wciąż na m i­
nistra, szarpią go ciągłćmi pociskami. Eótwoes nie zżyma sie na 

te napaści, niekiedy dziękuje nawet za nie. „Przedewszystkiem— 
powtarzał — lubię prawdę, cheę by mi ją  mówiono bez ogródki!”

W  polityce gorącym był zwolennikiem gabinetu Andrassego. 
Zawołany orator staczał bez ustanku parlamentarne walki- nrze-

m?w\aL n a ie \ z.a Jru8'ich. Przy sporach nad budżetem na 
rok lb / , przez dni szesnaście z rzędu narażony na najgwałto­
wniejsze pociski sam jeden stawiał im czoło. Ta zacięta szermier­

ka podkopała wątłe z natury zdrowie. Po ostatnim tryumfie 
parlamentarnym, minister upadł na ulicy.

Odtąd nie przyszedł już do zdrowia; kuracya w Karlsbadzie 
me przyniosła mu ulgi.  ̂ Mimo to pracował do ostatku. Na krótko 

przed śmiercią nakreślił ważne sprawozdanie ze stanu szkółek lu­

dowych w Węgrzech Z początkiem roku 1871, choroba przybra­
ła groźny charakter płuco wy. Umarł 2-go lutego tegoż roku.

Naród dotkliwie uczul stratę; wszystkie warstwy społeczeń­
stwa tak w stolicy jak w całym kraju, okazały boleść głęboka 
Król w te słowa napisał do wdowy po Eotwoesie. „Kiedy ojczyzna 

opłakuje w zmarłym wiernego i znakomitego syna, jednego z na j­
lepszych i mnie^ przejmuje tćż głęboki żal; utraciłem w mm bo- 

wiśm wiernego i mądrego doradcę!” Królowa przybywszy wiosną
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do stolicy odwiedziła smutną wdowę; prosiła ją o ukazanie skro- 
mnćj pracowni nieboszczyka.

_ Eotwoes świćci blaskiem pićrwszorzędnćj gwiazdy na lite­
rackim widnokręgu Węgier; z wyjątkiem Kolcsey’a, nikt 
w Węgrzech, jak utrzymują ziomkowie, nie posiadał takićj zdol­
ności krasomówczćj. Bogactwem myśli, wszechstronnym wy­
kształceniem europejskim, przewyższa on wszystkich pisarzy 
współczesnych swego kraju. Żaden z nich nie zasilił literaturV 
węgierskiej, takićrn bogactwem nowych pojęć. Przytaczamy tu 

słowa i  alka, jako wybornie charakteryzujące tę samodzielną oso­
bistość. „Eotwoes należał do tych niepospolitych umysłów, 
które odzwierciadlają w sobie świat wewnętrzny. W  każdym czy 

to wie kim, czy najdrobniejszym nawet jego utworze, odbija ten 
światek (microcosmos), ściśnięty niekiedy do maleńkich rozmiarów, 
lecz zawsze ten sam, zawsze pełny i cały.”

Miłośnik aforyzmów, zbierał Eotwoes te drogie perły wybie­

gło z pod pióra największych myślicieli wszystkich ludów i wieków. 
W ydał je w osobnćm dziełku p . t .  Antologia myśli. Za godło 
wziął słowa z listu matki własnćj: „Nie dawaj nigdy przystępu 
takićj myśli, którćj sprzeciwia się 8erce twoje!” Godło to przewo­
dniczyło mu w całćm życiu.

Postać Eotwoesa harmonijnie odpowiadała wewnętrznemu 
usposobieniu jego ducha. Kysy oblicza nie uderzały zrazu, ich 
wyraz był mdły i zmęczony; patrząc na przygasłe jego oczy, 
rzekłby kto że spędził noc bezsenną: ale skoro przedmiot rozmo­

wy potrącił o najwyższe zagadnienia ludzkości albo kraju, rysy 
ożywiały się nagle, ciemne oko połyskiwało żarem, z czoła tryska­
ła aureola natchnienia. J

Doktor Falk  wspólnik prac i długoletni przyjaciel, napisał 
obszerny życiorys Eotwoesa, tworzący osobne dzieło, wzbogacony 
jego własnoręcznemu listami. °  J

„Eotwoes—mówi Falk nie miał tćj nadzwyczajnćj energii, 
bez którćj nie dano cz owiekowi dokonać wielkich czynów. Tkli­

we jego serce, charakter łagodny, pojednawczy, wysoko rozwinięte 

uczucie ludzkości; wszystko to powstrzymywało go, ilekroć potrze­
ba było iść na przebój. Był to jednak mąż stanu, w uajlepszćm, 

najszlachetniejszćm znaczeniu słowa. Nie dosyć że czytał dzieje 
lecz badał je do gruntu, a wydobyć z nich mądrość, um iał trafnie 

zastosowywać, i to wówczas, kiedy drudzy przeczuć jej nawet 
nie umieli.’’

Rok temu pisaliśmy o skonie Aleksandra Dumasa, zmarłe­
go w Puy pod Dieppe, w chwilach kiedy Paryż najcięższe przecho- 

i Pr<̂ J *  Syn przewiózł zwłoki ojca do rodzinnego miasta Yil- 
lers-Cotterets, i pogrzebał je na tamtejszym cmentarzu, w cieniu 
tych lasów, których szum wykołysał wielkiego artystę. Zam­



ZAG RA N ICZN A . 2 6 9

knięty Paryż nie mógł dopominać się wówczas o te zwłoki; pó- 
źniój jednak, ochłonąwszy z tylu bolesnych wstrząśnięć, dopo- 
muiał się o nie gorąco. Twórca Henryka I I I  i Krystyny, śmiały 
gladiator, który na arenie paryzkiśj stoczył zwycięzki bój: nie 
z Kornelem i Kasynem, ale z niedołężnemi ich naśladowcami; za­
wołany ten gladiator, pogromca klasyeznćj maniery, nie miałże 
piawa zwać się paiyż&ninem.'1 ażali Paryż nie ma prawa do jego 
trumny? nie powinienże pomieścić jćj ze czcią, obok prochów Bal­
zaka, Souillego, de Vigny, Musseta, Rodiera i tylu innych kory­
feuszów nowćj szkoły?

Odwołano się do syna.

—  Ojciec mój należy do narodu—  odpowiedział syn. Zrze­
kam się woli własnćj. Niech współcześni postąpią z* dro^ą, mi 
trumną, jakby mnie na świecie nie było.

Paryż nie wątpił ju ż  o zwycięztwie, dzienniki j ę ł y  zapowia­
dać wspaniały pogrzeb Dumasa, na cmentarzu Pere Lachaise 
w rocznicę jego śmierci. Aż oto nagle miasto Villers-Cotterets’, 
nadsyła adres podpisany tysiącami imion z prośbą, aby droeie 
zwłoki pozostały przy kolebce ojczystój. Trzeba było poszanować 
wolę miasta, które na poparcie praw swoich przypomniało ło ywłn- 
ki Ohateaubriauda leżą pod St. Mało na skale Grand-Be że La­

martine spoczywa w St. Point. Paryż musiał ustąpić w obec idei 
decentralistycznćj, tak silnie dziś dobijającej się o swe prawa że 
menu ogarnia nawet groby! " 1

Zamiast pogrzebu, w rocznicę śmierci 2 grudnia, Paryżanie 

wyprawili żałobne nabożeństwo, za pokój duszy ulubionego pisa- 
*jza;. ^  teatrze Gaitć w tymźu dniu, artyści dramatyczni urzą­
dzili widowisko, z którego dochód przeznaczono na ponmik To­

warzystwa literackie i dramatyczne zajmują się gorliwie zbiera­
niem składek w tymże celu. boniwie zoiera-

Dyrekcya teatru Gaitć na parę tygodni przed tóm, ogłosiła 
konkurs na wiersz poświęcony pamięci Dumasa. Otrzymał ™ 0 
dę młody poeta Delair. U łożył on dramatyczny obrazek wier­

szem, p. t.: Hold Dumasowi Występują w nim  osoby z najsłyn­
niejszych dramatów i powieści zmarłego: bohater muszkieterów 
t. Aitagnau, panna de Belle-Isle, symboliczne postaci dramatu 
i komedyi, ^ t. p. Nad wszystkie mi góruje Francya w długiej ża- 
łobnćj szacie, osłonięta wdowim welonem.

Rzecz kończy się apoteozą, to jest uwieńczeniem posągu. 
Każda z postaci symbolicznych, składa wieńce z kwiatów na^Iło­
wie mistrza. Francya ostatnia kładzie mu wieniec złoty &Oto

dwa maleńkie ustępy z jój monologu:
4

Gdzie spojrzę, duchy zmarłych tak roją się tłumnie!
Oko me znów na drogićj dziś spoczywa trumnie;
Piorun Boży na czole wypalił mi piętno,

Blada Niobe za dziećmi płaczę z duszą smętną;

Tom 1. Lu ty  1872. 3 5
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Gdy burza tak nad krajem szalała zawzięcie,

I  tyś mój pierworodny runął w tym odmęcie!

Dalćj! co tchu do dzieła! wstańcie legiony,
Rzucajcie nowy posiew na nowe zagony:
Czciciele ideału, nauki szermierze,

• Wam, na wiedzy obszarach, krajać bruzdy świeże.

Naprzód z piersią, przeczystym ogniem rozgorzałą,
W  szeroki szlak przyszłości prowadźcie mnie śmiało, 
Dzwońcie w trąby..- na dźwięk ich zapory niech pękną,
Jak  niegdyś ojoe wasi, uczyńcie mnie piękną,
I  wielką, i niezłomną, rozpalcie mi lica 
Płomieniem geniuszu, co ludom przyświćoa;

Niech świat powió: koronę wróg odarł z jej czoła,
Lecz płomień na tem czole, kto zagasić zdoła?

Oprócz poemaciku p. Delair, artyści odegrali dwa akta z naj­
celniejszych utworów zmarłego: 2gi akt dramatu Antony i lszy 
dramatu: „ Karol V I! u wielkich Wassalów.“

Ostatni ten dramat nie znalazł zwolenników przed laty trzy­

dziestu kilku, kiedy go poraź pierwszy przedstawiono. Ogół wte­
dy przyjął go chłodno, znać nie dorosł poety.

Posłuchajmy co mówi syn Dumas, o tym znakomitym 
utworze:

„Zachowałem ja wspomnienie z lat dziecinnych, wyborny 
antidot na zarozumiałość młodzieńczą. Mówię o pierwszóm przed­
stawieniu Karola VII, w Odeonie. W ielki był ścisk. Miałem 
wtedy lat ośm; słuchałem pilnie, bo papa to napisał; nie rozumia­
łem nic, rzecz prosta. Chciałeś ojcze abym uczestniczył w tćj 

uroczystości, mniemałeś, że przyniosę ci szczęście! Omyliłeś się 
bardzo. Publiczność w gluchćm milczeniu wysłuchała 5 aktów. 

Po rozkiełznauiu romantycznćm, utwór pełen prostoty i trzeźwo­
ści, nie był jeszcze na dobie.

„Powracaliśmy sami. Ty prowadziłeś mnie za rękę, ja  dre­
ptałem u boku twego, zbierając kroki by podążyć za tobą, milcza­

łeś, i ja  też nie śmiałem wyrzec słowa. Ilekroć odtąd przechodzę 
nad Sekwaną, koło tego instytutu, który nie miał dla ciebie otwo­
rzyć progów swoich, zda się, że widzę odbite na murze dwa cienie 
nasze, w tym samym stosunku, w jakim  tój nocy pamiętnej, od­

bił je księżyc w pełni. Ilekroć tćż wracam z przedstawień sztuk 
moich, obsypany grzmotem oklasków, stawa mi zawsze w myśli, 
ta głucha sala, i ten milczący powrót wśród pustych ulic. A  kie­
dy przyjaciele wysławiają głośno mój utwór, ja szepczę sobie 

w duchu: ,,Moźe być, wolałbym jednak utworzyć Karola YH-go, 
którego nikt nie chwalił!14

Dzisiejsza publiczność paryzka przyjęła z gorącym pokla­

skiem akt lszy Karola V II. Jestto jeden z najpiękniejszych utwo­
rów dramatycznych Dumasa.



Do wieńców grobowych, jakie Paryż S3rpie dziś na grobie 
ulubieńca swego, piękną wiązkę dorzucił Ju lian  Jan in , dziełkiem:
O znaczeniu w literaturze Aleksandra Dumasa. Sławny krytyk 
z Debatów, wysoko podnosi jego twórczy geniusz. W  powieści 
zowie go francuzkim Oerwantesem, przyrównywając Muszkieterów 
do Don Quichota; w dramacie stawia go obok W iktora Hugo. 
Przypomina gorącą przyjaźń, jaka łączyła dwóch tytanów roman­
tycznej literatury; przytacza wiersz Huga poświęcony Dumasowi 
w podziękę za przypisaną mu komedyę. Dajemy w przekładzie 
ten wiersz skreślony na wyspie Guernsey.

Dzięki! ach dzięki temu, kto obróci! głowę 

Ku tym brzegom spowitym w całuny grobowe,
Kto oddał ze swój skroui błyszczącej koroną,
W idm u nie obecnego gałązkę zieloną;
Kto niesie na ofiarę wśród tryumfów chwały 

Żywy dramat, tragedyi z bólu skamieniałej.
Pomnę ja przyjacielu, te szczęśliwe czasy,

Kiedy młodzi szermierze biegliśmy w zapasy 
Do celu, silni wiarą, w miłości i zgodzie...
Pomnę dzień, kiedy łódka plusuęła po wodzie,—
G o d zin a po żegnania b o leśnie uderza,
P a ro w ie c  c z a rn y m  dym em  b u c lia  u w yb rze ża;
P o m n ę  d łu g i, g o rący  nasz u ś c isk , w o sta tku  
W y ry w a m  się z tw y ch  objęć, ju ż  stoję na sta tk u :
Kola zaturkotały. „Bądź zdrów!“ wołam jeszcze,
„Bądź zdrów!“ wołasz od brzega, i słowa złowieszcze 
W iatr żałobnemi skrzydły roztrąca po fali,
A  gdy statek pomyka wciąż dalej a dalój,

Niby struny stargane dwóch rozbitych lutni,

Brzmią słowa pożegnania, coraz rzewniej, smutniej,
I  zmilkły: pogwizd pary drżący dźwięk ich głuszy,
Ale widzim się jeszcze, a dusza ku duszv 
Biegnie, parta miłości niezwalozoną mocą,
A  statek w ciąż u cie ka , a fale  p lu s k o c ą ,
Ziemia znika i znuta... nie ścignąć jej wzrokiem,
T mgła się rozpostarła po morzu szerokiem,

Między nami widnokrąg bez brzegu, bez końca,
Ty powracasz do pracy i promieniem słońca 

Skąpane twoje czoło,— dla mnie w nocy czarnój 

Tylko boleść wygnania... tylko mrok cmentarny!

Na zakończenie rozprawy, świetny akademik powtarza słowa 

Dumasa syna, wyrzeczone przed k ilku laty w przedmowie do 
swoich komedyj. Nikt według Janina, nie określił lepiej niż svn, 
olbrzymich prac i geniuszu tego niezmordowanego atlety. Przy­
taczamy ten piękny ustęp:

„Pod niebem Ameryki, z wrzącej krwi afrykańskiej, zrodził 

się ten, którego ojcze, miałeś nazwać twym ojcem; on dzielny żoł­
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nierz republiki, który z dwudziestu ludźmi, obroni! w Tyrolu most 
Brixen, przeciw ogromnej sile. Rzym byłby go zaszczycił tryum­
fem: Francya odmówiła szkoły synowi, a ten syn wychowany 
w głębi lasów, na słońcu i na wietrze, pchany siłą geniuszu swego, 
rzucił się na wielkie miasto i wkroczył zwycięzko w szranki lite­

ratury, ja k  ojciec jego wkraczał w szeregi nieprzyjaciół, rozpy­
chając i waląc zapory spotykane po drodze. Wówczasto rozpo­
cząłeś tę pracę tytaniczną,, którą, od lat czterdziestu prowadzisz tak 
wytrwale. Płomienny mózg twój pochłonął wszystko: tragedyę, 
dramat, historyę, powieść, podróż, komedyę, i przetopił na własną 
modłę, i wycisną,! na nich własne piętno. Rzuciłeś w świat ty­
siące typów, stworzonych bogatą wyobraźnią. Ciasne formy 
dziennika i teatru, pękały pod naciskiem bark twoich, dostrajając 
się do ich miary. Karmiłeś Francyę, Europę, Amerykę, wzboga­

całeś księgarzy i tłumaczów. Pożerany twórczą potęgą, nie zawsze 
może wybierałeś metal drogocenny, i rzucałeś w ognisko wszystko, 
cokolwiek podpadło ci pod rękę. Ale co w tój mięszaninie było 
twego, zlewało się w twardy śpiż; reszta ulatała z dymem, i zni­
kała w powietrzu!

„Niekiedy składałeś ciężki młot na kowadle, i nowy Cyklop, 

siadałeś na progu twój płomienistej groty; spracowaną ręką ocie­
rałeś pot z czoła, i z uśmiechem patrzyłeś w gwiazdziste niebo. 
Niekiedy znów, stęskniony nowych wrażeń, wybiegałeś w świat: 
to na burzliwą przestrzeń oceanu, to na szczyt Kaukazu albo Etny, 

a czerpnąwszy w pierś nowego powietrza, wracałeś do olbrzymiej 
kuźnicy, rozpalałeś ognisko, i tłumy przyklaskiwały pracy twojój, 
oczarowane tym wdziękiem, tą prostotą geniuszu, tą niesłychaną 
potęgą twórczój siły i wyobraźni.

„Ale przyszedł dzień, że te tłumy bezmyślne i niewdzięczne, 
odwróciły oczy w inną stronę. Ty dałeś im  zbyt wiele; zapragnę­

ły nowego. My dzieci tymczasem odrośliśmy od ziemi. T łumy 

spojrzały na nas. Możeś kiedy posłyszał rzucone na wiatr słowo: 
„Syn więcój ma od niego talentu!11

„Mogłeś ojcze zaśmiać się z takich sądów.

„Lecz nie, ty się nie śmiałeś! ty byłeś dumny i szczęśliwry! 
Pragnąłeś wierzyć... kto wie... może nawet uwierzyłeś bezmyśl­
nym sądom. Ty zarowno wielki jak dobry, byłeś gotów oddać 

mi wszystkie promienie twego czoła, wszystkie wieńce twój chwa­
ły. O! pozwól mi, niech pochylę głowę przed tobą, niech ci złożę 
ten hołd w obec świata, niech cię uścisnę gorąco, serdecznie przed 
obliczem przyszłości. Wolno drugim mierzyć się zuchwale z to­

bą, wolno im  karmić się złudzeniem. Co do mnie, chcę aby po­
tomność, która ujrzy nasze imiona skreślone kiedyś obok siebie, 
w obrazie tego wieku, chcę aby widziała ta potomność, że dla mnie 
byłeś zawsze ojcem, przyjacielem i mistrzem, że ja przebywając 
obok ciebie, miałem tę wielką korzyśe nad innymi, iż nie śmia­
łem nad miarę podnosić zasług moich, i* w własnych oczach by-
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łern zawsze dzieciuchem, zmuszony patrzeć na rozmiary ojca ol-

Szczęśliwy ojciec który z ust syna takie odebrał świadectwo, 
szczęsliwy syn, który chciał i umiał tak godnie uczcić zasługi ojca!

, .|5 tokolWrieki ząjmuje się literaturą francuzką, napotyka co 
chwila imię Ludwika 1 lguiera. Niezmordowany ten pracownik 
me małą położył zasługę, sprowadzając nankę z wyżyn niedostę­

pnych prostym umys om, i popularyzując ją  dla ogólnego pożytku. 

Nie jeden surowy krytyk zarzuca wprawdzie Pignierowi że w cia 
gu mozolnego zawodu swego, więcćj spotrzebował nożyczek niżeli 
p.ór, to jest, że więcćj uawycinał kartek z dzieł innychpracow, - 
kow nizh wydobył z s.ebie nowych myśli. Zarzut to całkiem 

niesłuszny; me każdemu dana twórcza siła. Udziałem geniuszów 
wstrząsać umysły, taranem nowych prawd i teoryi; oni to stanowił 
jakoby arys okracyę w świecie ducha: zadaniem zaś nlebTZn 
kowo-hterackiego, rozwijać pomysły wielkich myślicieli i poda­
wać je ogółowi w dostępnćj formie. Takieto pole pracy obrał

S ; ' z  ^ '  w/dziestn

,e Btf, ̂  '

J lguier wydaje co rok dla dorosłćj młodzieży wielki tom o Z b to

ny drzeworytom,, m wyająoy jakiś osobny przedmiot a dziedrtov 
nauk przyrodzonych: Ziemia v  . .  dziedziny

storya roślin, Życie i obyczaje zw ierał n i  ’ i \  1 morza’ H*-
tny, Rasy lud A :  oto £Tu?y d z d S ,  ‘to m ó J ’ s Pv ' W° '

wszą serye tćj pożytecznej^ublikacyi 5 5 Ł  i m

I3f dr Wr  'Wl d k k  T ł ­
uczonych od głębokiej

przystępny i zachęcający Tvrno/asp i ł- ogółowi w sposób

dnikiem czysto naukowym. '  przewo-

Dawniejsze dzieła Figuiera, jak  Alchemia i alcheminj y.irvw 
historyczno-kry tyczny filozofii Herm esa i 1 ^  -T8

w czasach nowożytnych, Histoire du M e^eilleux ' (tom 7) 2 lu e  

już pod tym kierunkiem. Nigdzie jednak autor nie doszedł do tok 
dziwacznych wyników, jak  w ostatnióm dziele p. t.: N a z a ju tz Z  
śmierci. (Le lendemain de la mort) * po

Nie będziemy rozbierać szczegółowo tćj książki, wykażemy
tylko w najogólniejszych zarysach myśl autora, i pobudki w kto 

rych czerpał natchnienie; pobudki szlachetne bezwątpienia lecz 
wyniki jak smutne, jak  niedorzeczne!



„Długo —  mówi on — mniemałem, że zagadka przyszłego 
życia, tak jest niedostępną dla rozumu, iż lepićj wcale jćj nie doty­
kać. Aż dnia jednego, uderzony jakby piorunem stratą ukochane­
go syna, w goryczy mego żalu, począłem rozmyślać nad tajnikami 
życia zagrobowego, szukałem w naukach klucza do rozwiązania 
tćj zagadki, badałem na przemian uczonych i prostaczków."

Na tychto badaniach oparł Figuier swoje hipotezy ułożone 
w systemat. Nowym bodźcem do pracy były dlań smutne wy­
padki zeszłego roku, spowodowane rozkiełznanym materyalizmem.

„Straszny rak toczy dzisiejsze społeczeństwo— mówi autor— 
i wysysa z niego żywotne siły: tym rakiem materyalizm. G ło­
szony nasamprzód w Niemczech tak po wszechnicach, jak  w dzie­

łach treści filozoficznej i przyrodniozćj, materyalizm rozlał się 
z Niemiec na Francyę. Z  katedry uczonych professorów spłynął 
zrazu na warstwy oświecone, a następnie na massy. I  lud wyka­
zał nam po swojemu, praktyczne a straszne jego następstwa! Roz­
wiązawszy się pomału z wszelkich węzłów, z poszanowania dla 
każdćj władzy, odrzucił i religię, i kapłanów, i hierarchię społe­

czną, i ojczyznę i wolność. Zanegował wszystkiemu; taki stan 
musiał sprowadzić katastrofę. Po długićj anarchii politycznej, 
szaleńcy porwali miecz i głownię! smutny dramat zakończył się 
straszno: w krwi i płomieniach. Nie petrol zburzył gmachy Pa­
ryża, zburzył je materyalizm!

„Cywilizacya, społeczeństwo i obyczaje są to ziarna różań­
ca, węzłem ich wiara w nieśmiertelność. Zniszcz węzeł, a ziarna 
się rozsypią.4*

Podzielamy zupełnie zdanie autora, zapytamy tylko czy spi­

rytyzm zdoła wypalić raka materyalizmu? czy na zwalczenie cho­
roby niema pewniejszych środków, nad hypotezy nie oparte na 
niewzruszonej podstawie?

Z pomiędzy dziel naukowych, na których autor buduje swo­
je wnioski, wylicza on: Niebo i  ziemię Jana Rainaud, Wielość za­

ludnionych światów Flamaryona, a nakoniec ciekawą Monografię 

astronomiczną słońca Amadeusza Guillen. Słońce, to według 
Figuiera, A lfa i Omega bytu ludzkiego, źródło i ujście olbrzymiej 

rzeki zwanćj życiem; to płomienista oaza, gdzie dusza zmordowana 
długą pielgrzymką, przebywszy tysiące istnień, tak na planecie 

na którćj zrodzona, jak  następnie w eterycznych przestworzach, 
odpoczywa nakoniec pod cieniem skrzydeł Przedwiecznego.

Zobaczmy jakiemi drogami autor prowadzi tę biedną duszę, 
zaczćm pozwoli jćj spocząć na tronie płomienistym:

Słońce, ognisko życia, budzi życie tak na ziemi, jak niemnićj 
na innych planetach. Promienie słoneczne padając na lądy i na 
wody, ożywiają miliony roślin i soofitów. Zarody dusz złożone 
w tych istotach, przechodzą następnie przez cały szereg stworze­
nia, doskonaląc się stopniowo, w miarę coraz doskonalszych form 

jakie przybierają: ze zwierzęoia ssącego, dusza przechodzi w dzie­
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cię. Autor czyni tu uwagę, że zwierzęta w jakie obfituje dana 
okolica, stanowią jakoby normę usposobień ludzkich w tychże 

stronach. Ludy azyatyckie według niego, przypominają słoni, 
afrykańskie, tygrysów, amerykańskie, podobne do źrebców tabu- 
nowyeh. Z powodu wielkićj liczby psów we wszystkich stronach 
świata, największa część ludzi, odziedzicza spadkiem psie skłonno­
ści. Ztąd autor zowie psa, kandydatem na człowieka.

Dlaczego człowiek traci pamięć pierworodnego bytu? bo 
zwierz pozbawiony pamięci, nie może przekazać jej swemu dzie 

dzieowi, przekazuje mu jednak niektóre zdolności; ztąd wnosić 
można, źe niejeden wielki architekt był wprzód bobrem, zaczem 
przerodził się w człowieka, me jeden zaś muzyk i poeta, był wprzód 
słowikiem albo skowronkiem. J

. . NlRd.y cssłowiek> według Figuiera, nie przeradza się w niższą 
istotę. Odrzuca on stanowczo teoryę metampsychozy indyiskići 
równie jak marzenia Platona, według których człowiek tchSzliwy

przeradza się w kobietę próbny w ptaka, głupi w bydlę łupieżca 
w wilka albo koguta. Wed ug Figuiera, człowiek który nie umiał 
wyjść z wy ciężko z życia próby, odradza się znów dzieckiem znów 

cierpi i umiera. Lubo i wówczas traci pamięć dawnego bytu zo 
stają mu przecież nabytki osiągnigte długoletnią pracą, i ' te ob,a' 

wiają się od lat najmłodszych. Jeżeli Pasqual w dwunastym ro­
ku odkrył nowe prawrt^ nie umiejąc liczyć kre 
ślił na podłodze kredą geometryczne figury z k s ie ^F n l ir i ? 
dlatego. u t r z y ^ e  autor, Je dusza je g .^ L b y w  w S “  
tematyku, który strawił życie na nannp 7  f„„i J^Kims ma-

Mozart w czwartym roku' wygrywał u^HruJ uiejLTeoMty “ w to°

w y r „ S r ^ a t r , e  Z M S S V F T * ' ° ^
ta ilusza odradza sie „ i e T 2 i f l " t  7 Z l t

biera subtelniejsze cało, i żyje uomSm żraem . z jb a c zm v \ X’* '

tor określa te nadprzyrodzone istoty, które lubo nie d o s t ę p n e ^ '

natdmieuie i siłę ' '°Ł " - K K

„Istoty nadprzyrodzone— mówi Piguier— nie jedzą ani ni 
ją; sen wcale im me znany: niema nocy w eterycznych ?rzes rze‘ 
mach. Zmysły ich odmienne od naszych wzrokiem ^  ?strz.e' 

najdalszych przedmiotów, słuchem najdalsze chwytają d ż w t fc P j^  

zyk ich powszechny: wszystk.e ludy rozumieją sig z sobą 
ziem, rozmawia z synem Marsa, Jowisza i Uranusa. Ich wiedza 

doskona a wszechstronna; świat nie ma dla nich tajemnicy L o t  i 
jak  myśl, biegają po planetach, zatopieni w oceanie światłości pa 

trzą zawsze w oblicze słońca, nie przyćmionego dla nich żadna 
chmurą. Ziem,a obraca się u ,ch stóp; niewidzialni zbiegają 5o 

boku drogich im  śmiertelników, roztaczają nad niemi skrzydła do
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broczynnej opieki. Co zaś najdzielniej rozmaga siły tych istot, 
co podsyca miłość w ich duszy, to pamięć powrócona im  od chwili 
jak  śmierć rozwiązała jla z więzów dawnego ciała. Pamięcią tą 
ogarniają nie tylko całą kolej żywota ludzkiego, lecz niemniej 
wszystkie przejawy bytu, odkąd pierwsza iskierka ich życia zbu­
dzona żarem słonecznych promieni, zadrgnęła w niedojrzanóm 
źdźble trawki, do chwili, gdy ta iskra obleczona w ludzkie ciało, 
potężnym wybuchnęła płomieniem.

Ale nie tu jeszcze kres szczęścia tych eterycznych istot. Cia­
ło, lubo subtelne, niewidzialne dla oczu ludzkich obciąża je prze­
cież i wstrzymuje polot ich w wyższe sfery. Owe istoty umierają: 

„dusza ich wybiega z ciała jak woń z urny rozbitej.“ Następują 
coraz to nowe inkarnacye; liczba tych przemian niewiadoma, gdyż 
istoty wyższych hierarchij tracą bezpośrednie stosunki z ziemią.

Nadchodzi wreszcie chwila, kiedy duch wyzwolouy z osta­
tnich szczątków materyi, staje się czystórn tchnieniem, uczuciem, 

myślą, intelligencyą. Płomień powraca do ogniska i zostaje czę­
ścią tego słońca, które twórczą siłą odradza świat bez przerwy.

,,Dotąd— mówi Figuier —  nauka nie wypowiedziała ja liim  
sposobem odzywa się słońce, dziś tłumaczymy to bezustannym 
przypływem dusz tak z ziemi jak z innych planet. Co dotąd było 
hypotezą, stało się nakoniec pewnikiem.“

Wstrzymujemy się od wszelkich uwag. Czy to co jost pewni­
kiem dla autora, będzie nim dla czytelników naszych, zostawiamy 
to ich sądowi.

Po długim spoczynku akademia francuzka krząta się pilnie 
nad zapełnieniem miejsc, które śmierć opróżniła; przed tygodniem 

uczone grono mianowało czterech nowych członków. Krzesło M011- 
talemberta otrzymał książę Aumale, Yillemaina p. Littró, po Pre- 

wost Paradolu nastąpił p. Camille Rousset, po Prosperze Merimće 
p. Lomenie, professor w College de France.

Odkąd istnieje akademia, nigdy wybory jej nieodbyły się tak 
burzliwie, nigdy nie wywołały tak głośnych rozpraw, nigdy nie za­

kończyły się tak wielkim skandalem jak wybory z ostatnich dni 

grudnia r. 1871. Mianowanie księcia d’Aumale dotknęło do ży­
wego całą intelligencyę republikańską. Prawa kandydata do za­
szczytu jaki go spotkał, zdawały się nie dostateczne, zwłaszcza gdy 
je porównano z prawami tylu mężów prawdziwej nauki i pracy, 
odrzucanych systematycznie od lat wielu. Akademia aby złago­

dzić rozdrażnione umysły, użyła na to autidotu. Tym antidotom 
obiór p. Littró.

Znakomity lingwista, gramatyk, fizyolog, ekonomista, autor 

Dykcyonarza języka francuzkiego, jako mąż rozległej nauki i wy­

trwałej pracy, m iał niezaprzeczone kwaliiikacyo na członka ciała 

naukowego, obowiązanego z urzędu trzymać straż nad językiem.



Z tego tytułu Villemain nie mógłby znaleźć godniejszego siebie 
następcy. Littró, to prawdziwy uczony, homme de leltres a nie 
prinee de lettres, jak niektóra dzienniki republikańskie przezwały 
dowcipnie księcia d’Aumale, autora Historyi Kondeuszóio.

Ale p. Littre manifestował się oddawna jako głównv naczel­
nik szkoły pozytywistów we Francyi. Już w roku 1863* kandy­
datura jego była przedmiotem gorącój walki w kole akademi- 
ckiśm. Wówczas wymowa biskupa Orleanu odniosła tryumf 
i powstrzymała obiór Littrego. Dziś potężne to słowo brzmiało 

napróżno w gronie nieśmiertelnych, jak głos wołającego na pusz­
czy, ale z drugićj strony poruszyło do żywego wszystkie niemal 

stronnictwafrancuskie. Łatwo to wytłumaczyć: takie kandyda­
tury jak książę d’Aumale i Lettrego, poruszają, uie same tylko za­
gadnienia gramatyki i stylu! J

Wiadomo, że p. Littró przestraszony rządami, a raczći bez- 
rządann komuny paryzkićj, która w tak straszny sposób realizo­
wała pozytywizm, wystąpił w ciągu zeszłego lata z manifestacja 

na rzecz porządku społecznego. Mogło to zaspokoić mniej wiecć 
sumienia akademików, ale nie zaspokoiło biskupa Orleanu radv. 
kalnego w swych zasadach. To tćż wymowny biskup natych­
miast po obiorze p. Littró napisał list do dyrektora akademii z żą­

daniem aby go wymazano z liczby jój członków. Wypadek nie­

słychany. Odkąd istnieje akademia, to jest od trzech'blisko wie­
ków nie zdarzyło bi« nic podobnego: statuta nawet nie przewidzia­

ły  tak.ćj fazy Czy akademia ma prawo przyjmować d y m isl™  
członków swoich? Czy nowy kandydat mógłby p o ch w a ln a ^S S  

uczcić żyjącego poprzednika, kiedy ustawa zaleca tylko podobnt 
pochwałę na cześć umarłych? Są to pytania dotąd nierozstrzv-

fatfp»ySm tlnT w S0dmi0tS“1
Uroczyste przyjęcie księcia d’Aumale wkrótce zapewne na- 

stąpij nie zaniedbamy powiedzieć o nim w swoim czasie Dziś za. 

piszemy odbytą w grudniu uroczystość przyjęcia Ksawerego Mar 
mier; zajął on miejsce po zmarłym Pongerwillu. b

Według zwykłego porządku rzeczy, między przyjętym aW  
demikiem a tym który zajmował przed nim krzesło, powinno ist' 
nieć niejakie pokrewieństwo ducha Na tvcli nraw;iVl T 
. * „ »  po 8te B euv i, T ™  , « m  L S %  f e j '

cyi: cała przepaść dzieli Marmiera od Pongerwilla. Marrnier es’t 
elirześcianinem i spirytualistą, Pongerwille syn ostatnich a z e  

szłego wieku, wychowaniec Woltera i Diderota, nie wypierał sie
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o b *  swego,

skających wszechstronnćm życiem: Pongerwille trzydzieści’lat po-
Tom I . Lu ty  1872. g g
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święcił na przekład Lukrecjusza! dwadzieścia na przekład Eneidv 
i R a ju  zatraconego!

i j  • n**e ^ we ^ jło  nadanie Marmiera. Jak tu sypać urzędowe 
Kadzidła poprzednikowi, tak  różnemu od siebie wiarą, usposobie­
niem, wszystkićm co łączy ludzi między sobą? Nowy akademik 
srniaio rozciął gordyjski węzeł. O Pongerwillu wspomniał ledwie 
nawiasem, obszernie za to mówił o Lukrecvuszu i rzyinskićm spo­
łeczeństwie, o W irgillim  i Georgikacb, o Miltonie i Raju zatraco­
nym. Mowa to zręczna, udatna, prawdziwie akademicka, a do tego 

tern ciepłem, jakiem Marmier umić ożywić każdy swój

W idzimy tu jak pyszny Lukrecjusz, odgrodzony od świata 
ponurym a chłodnym murem cnót filozoficznych, tworzy swoją 
Kostnogonię materyalną de naturae rebus; ten —  jak mówi Ma- 
cauley-- „najpyszniejszy poemat, w obronie najgłupszego i naj­

nędzniejszego systematu filozoficznego:41 widzimy jak°w  tymże 
czasie nad brzegiem Mincio w ubogićj wiosce koło Mantui, leśnie 
pełen słodyczy młodzieniec, który stanie się w przyszłości najpo­

ważniejszym i najpopularniejszym z poetów łacińskich, W irg illi. 
Marmier w k ilku rysach, kreśli nam obraz młodego wieszcza, ró- 
wme poetyczny i prosty jak jego natchnione pieśni. W idzimy 

lrgillego jak  młodzieńcem, owiany atmosferą wsi rodzinnej pró­
buje sil w uroczych sielankach; jak siedm lat nastepnjrch poświęca 

nieporównanym Georgikom: jak nakoniec w latach męzkićj doj­
rzałości, w pełnym rozkwicie geniuszu, przez dwanaście lat tworzy 
nieśmiertelną Epopeje- W idzimy g0 j ak za powrotem z Grecji* 
k edy zdeptał ślady stóp Eneasza, gdy przyłożył ucho do zwalisk 

Hlyouu, a usta do żywej krynicy podań ludowych; widzimy jak 
wstydzi się własnego dzieła jak pragnie przerobić je do gruntu, 

wzbogacić tysiącem nowych, żywotnych rysów, z jak im  zapałem 

bierze s.ę do pracy, gotów poświęcić jćj drugie lat dwanaście. Ale 
śmierć staje szyderczo u wezgłowia poety: W irg illi czuje na pier­
si dlon jój chłodną, meprzebłagauą. Rozpacz ogarnia go! On 
umrze! z nim razem murzo promienisty ideał, zrodzony w jego 
duchu wykolyaany w wyobraźni, a obleczony w tak słabą, w tak 
niedołężną formę! Niech przepadnie raczćj Eneida! niżby miała 
przejść do potomności z tysiącem skaz i niedostatków. Sarn Wir- 
g ilu spaliłby własne dzieło, lecz to dzieło w ręku Cezara! Głosem 

ochrzypłyui konający wieszcz błaga przyjaciół, niech rzucą w plo- 
m ie ń  J iu e ju ę . r

Przyjaciele nie spełnili polecenia. Cezar uie oddał Epopeję, 
ocalało arcydzieło, najwspanialszy p0mnik literatury starożytnój.

Obok W irgillcgo neśli Marmier smętną a wspaniałą postać 
sławnego wieszcza Albionu. Przytaczamy ten ustęp z jego mowy.

„W roku 1620 był w kollegium w Cambridge młody uczeń 
syn prostego mieszczanina z Londynu, odznaczający się nadzwy- 
czajuą zdolnością, umysłem otwartym i niepodległym. Byłto przy­
szły autor R a ju  utraconego, Milton. ‘ * l /
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W  dwanaście iat potem, młodzieniec ten otoczony już sławą, 
poetyczną,, autor dwóch ślicznych poematów Alegi'o i Penseroso 
przybył z Anglii do Paryża. Świetne to były czasy: Richelieu 
tylko co założył akademię francuską, Kornel po tryumfach ode­
branych za Cyda, tworzył Horacyuszów, Kartezyusz wydał sławną 
rozprawę O metodzie.

Zorza wieku Ludwika X IV  świtała ju ż  nad Francyą. Nie 
dostrzegł jój Milton, prąd myśli porywał go do ojczyzny “ Danta
i Aryosta.

Za powrotem do kraju, przepomniał o cudach Italii; grube 
chmury przysłaniały widnokrąg: wojna domowa rozpaliła już g ło ­
wnię krwawą. Kromwell przedstawił się w oczach poety, jako 
oswobodzicie! praw ludzi; zaufał w jego gwiazdę.

Wkrótce przyszło rozczarowanie. Milton dopióro co sekre­
tarz Kromwella, usunął się od spraw publicznych. Dotknięty śle­
potą, ubogi, zamieszkał w nędznym dworku na dalekićm przed­

mieściu londyńskióm. Tam wlókł najsmutniejsze życie obok żony
i trzech swarliwych córek.

Córki te, sićroty po matce, nie mogły przebaczyć ojcu nowych 
związków. Macocha lubo pełna dobroci i słodyczy, była przed­
miotem ich bezustannych skarg i zażaleń. Wyuczone przez ojca, 
czytywały mu na głos B iblią po Hebrajsku, równie jalc poetów 
greckich, łacińskich, francuzkich, hiszpańskich i włoskich; pisywa­
ły  wiersze pod jego dyktowaniem: mimo to, obce mu ‘były
i uczuciem i myślą. Korzystając ze ślepoty ojca, sprzedawały 
ukradkiem sprzęty domowe, a nawet najulubieńsze jego księgi.

Biódny Milton doznał losu naszego Klonowicża! z tą różnicą, 
że zamiast jednój, m iał przy boku trzy nieodstępne harpije- tćm 
nieszczęśliwszy, iż ślepota czyniła go ich niewolnikiem. ’

W  takim to stanie upokorzenia i pokuty, stworzył Milton 
nieśmiertelny poemat.

Oderwany od zewnętrznego świata, widział poeta przed oczy­
ma duszyr, te obrazy które nakreślił z takićm życiem, widział owe 
głębokości chaosu, i czarodziejstwa raju ziemskiego, i bezdenny 
odmęt sfer piekielnych, i Bożo światło błyskające w niezmierzo­
nych przestrzeniach.

„Nic go nie odrywało—mówi Marmier— od tego świata za­
klętego potęgą wyobraźni. Jakaż to moc twórcza w tym stra­
sznym obrazie szatana: jego walk i buntów; jak idealuy urok 

w miłości Adama i Ewy; jak  smętny całun żałoby otacza ostatnie 
ich chwile.

,,Kiedy zapadł wyrok wygnania, kiedy Archaniół Michał 
wyprowadził ich z uroczego Edenu, rzucili okiem po za siebie i od 

wschód ni ój strony ujrzeli płomienisty miecz zawieszony w górze, 
a u wrót straszne legiony w połyskujących zbrojach.

,,Z kilka łez upadło im z pod powiek, otarli je cicho; przed 
nimi świat szeroki, daleki, nieznany! Tam pod strażą Opatrzno-
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śoi szukać muszą schronienia. Trzymając się za ręce, wolnvm 
niepewnym krokiem poszli w pustą, samotną przestrzeń.

, ,Biedni wygnańca z Edenu, poszli w pogoń za dalekiem nie- 
doscignionem szczęściem, a za nimi w ślady od pićrwszych dni 
stworzenia, smętna ludzkość podąża za ideałem snów i pragnień 
swoich. Szczęśliwi ci, którzy w tym mozolnym pochodzie, jak 
Adam i Ewa Miltona, wspićrają się nawzajem, ożywieni jak oni 
światłem wiary! ’

W  Raju zatraconym widzi Marmier najdoskonalsze arcy- 
zieło chrześciańskiój literatury. Podnosi on Miltona nad Dantego 

Aryosta i lassa. Dzielił to zdanie Klopstock, który z Raju zatra­
conego czśrpnął piórwszą myśl Messyady. W ielki poeta nie-

Ezech!eir1’aVV'a  ̂ ° ^ ton'e: Pror°k! to nowy Izajasz! nowy

Arcydzieło Miltona jak wiadomo tłumaczone było na wszyst­
kie języki europejskie. My znamy R a j zatracony z przekładu 
Franciszka Dmochowskiego, tłumacza Iliady. W e Franuyi prze­
kładało go trzech wielkich poetów: Delille, Racine i Chateaubriand 
zaczerń I  ongerwille przedsięwziął swoją pracę. Na dowód jak 

szeroko rozeszła się sława angielskiego poety, opowiada Marmier 
ciekawy ustęp z dalelućj swój pielgrzymki pod koło bieguno­
we. &

„Jednego poranku— mówi on— ua północnym krańcu Ielan- 
dyi, nad burzliwą zatoką zwiedzałem między innśmi uboo-a chato 
zbudowaną z płytów lawy. Było to w lecie; na dachu ziemią po­
krytym zieleniła się trawa. Tam w ciągu długich nocy podbiegu­
nowych przy torfowóm ognisku, ubogi pastor wiejski ‘ John Tor- 
lakssou, zachwycony pięknością idealnych obrazów Miltona, prze-

SkSidynaws'kii” UtraC°Dy 8tar°^tnym -W kiem

Jeżeli nowy akademik obrał za przedmiot rozprawy Lukre- 
oyusza, W irgillego i Miltona, a tłumaczowi ich poświęcił zaledwie 
krótkie wspomnienie, to dlatego tylko że między nim  a Pom-erwil- 

F1® b7 ł° w ,lu(lhu uajmniąjszego powinowactwa, Uznaje on 
przeciez wielką zasługę jaką  Pongerwille położył dla literatury 
trancuzkiój, przyswajając jój arcydzieła trzech wielkich geniuszów

Znakomici tłumacze wysoko zawsze cenieni byli we Francyi-’ 
nieraz ju i  zasiadali om akademickie krzesła. Zasługa ich tćm 
większa, żo język francuzki z niesłychaną trudnością nagina sio 
do wyrażenia obcćj myśli. Język ton metaliczny, twardy i błysz­
czący jak stal, według wyrażenia D. Maistra, nićma elastycz­
ności potrzebnej do przekładu, rozcina wszystko czego dotknie jak 
miecz Alexandra Wielkiego. ,.Mowa nasza -  mówi M arm ier- 

to świetna pani z czasów Ludwika X IV . p y8i5na *e njegdyś E u ­
ropa uderzała jćj czołem, lęka się zestąpić z piedestału, na któ­
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rym błyszczała dwa wieki, by nie ^ubliżyć arystokratycznym 
tradycyom rodu swego. Niechaj drudzy ją  naśladują... tćm lo- 
pićj.... lecz czyż jćj wolno deptać za śladem drugich?”

Pytanie to już roztrzygnięte. Dumna arystokratka musiała 
uledz wiejącym z zewnątrz prądom, musiała ożywić pierś geniu­
szem obcych ludów. Mozolną pracą zwalczyła trudności i nauczy­
ła się obcą myśl wyrażać po swojemu.

Zamiana myśli pomiędzy ludami, stała się dziś równą konie­
cznością, jak zamiana płodów przemysłowych. Tćj missyi do­
pełniają znakomici tłumacze. Mówiąc o przekładach nasuwa nam 
się mimowoli zdanie w tym przedmiocie proiessora literatur zagra­
nicznych w Rennes p. Nicolas. Ten krytyk i poeta, we wstępie 
do tłumaczonćj przez siebie Epopei hiszpańskićj Araucana utworu 
Alonza Ercilla, wyraża się w ten sposób:

„Jednać, łączyć, cywilizować ludy wzajemnćm ich oddziały­
waniem na siebie, myśl to nie nowa! przewidział ją  geniusz m ini­

stra Sully, przeczuło serce Henryka IY , w początkach X Y lI- ^o  

już wieku. Do zrealizowania tćj wielkićj myśli, jak  potężnie 
przyczynia się ów literacki zastęp, który przekładem i komenta­
rzami daje poznać ludom geniusz innych l.udów, i wykazuje wielką 
harmonię panującą w świecie idei.

, ,Wiele dawać i wiele brać— mówi Nicolas— to waruuek 
życia każdćj literatury. Ta któraby się chciała zamknąć we wła­
snym obrębie i czerpać wyłącznie siły w sobie samć], nie odży­
wiając się obcym wpływem, wpadłaby wkrótce w niemoc i przy­
płaciła śmiercią. Myśl bowietn, wiekuista pielgrzymka krąży 
śmiało po niezmierzonych przestrzeniach ducha; nie wstrzymają 
biegu jćj graniczne słupy, przeniknić na wskroś języki i narzecza 

zbierze kłosy na każdćm polu, równe ma prawo poszczycić sie' 
z plonów zdobytych na uajdalszych krańcach Europy, jak*ze sno­
pów użętych na własnćj niwie.

„Może nam kto zarzuci iż samodzielność wrodzona każdemu 
społeczeństwu, ucierpi na takićj zamianie, ciągła styczność z obce- 
mi żywiołami, zatrze właściwe piętno z każdćj literatury że zabiia 

siłę twórczą w narodzie? Zarzut to niesłuszny, zaprzecza mu lii- 
storya. Sądząc rzecz tą miarą, przyszlibyśmy do wniosku iż 

Rzymianie zbłądzili przyjmując wspaniałą puściznę Greków* że 
aby zachować samoistność, powinni byli odtrącić Platona i Homera 

a trzy mać się barbarzyńskich bajek Laty nów. Ich poetyczne zdol- 
ności mogłyż się oprzćć czarodziejskiej potędze muzy greckićj? 
Mieliżby przysiąść na gałęzi, jak ptak z głową utuloną pod własne 
skrzydło, a nie rzucić się na pole szlachetnych zapasów, w których 
W irgilli pozyskał nieśmiertelność?

,,Wyobraźmy sobie człowieka, któryby dla uchronienia wła­
snego talentu od obcych wpływów, dla zachowania dziewiczego 

uroku myśli własnćj, odtrącał dobrowolnie światło tryskające 

z innych intelligencyj; któryby ogrodził parkanem własną wyo­
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braźnię aby uczynić ją  doskonalszą i samodzielniejszą. Człowiek 

ten nie byłżeby typem całego społeczeństwa, żyjącego po dziś dzień 
na prawach tćj zabójczćj doktryny? Gdyby dla zachowania bądź 
co bądź oryginalności, wypadało narodowi opasać granice kraju 
swego, wysokim a nieprzebytym murem, zamknąć porty i miasta 
cudzoziemcom, naród ten mógłby żyć w pełni życia materyalnego, 
mógłby mićć ekonomistów, filozofów, erudytów; mógłby stworzyć 
nawet literaturę, lecz nie zdołałby nigdy wznieść się do tych wy­
żyn promienistych, na których błyszczą Ateny, Rzym , Francya!

„Ażaliż nauka podcina skrzydła wyobraźni? My sądzimy 
przeciwnie. Im  więcćj uczy się poeta, im szersze przebiega myślą 
kolo, im bogatszy zdobywa zasób wiedzy, tóm potężnićj duch jego 
bije w skrzydła, tćm silnićj rozwija twórczą dzielność. Przypa­
trzmy się wielkim poetom: wszyscy byli mędrcami. Nigdy zdo­

bycze na polu wiedzy nie zabiły w nich siły wieszczćj! Co jałowi 
umysł? co wysusza zdroje natchnienia? Nie nauka, nie praca du­
cha; ale zarozumiałość i nieuctwo!”

Po długićj stagnacyi w dramatyoznym świecio paryzkim, 
ważnym wypadkiem stało się przedstawienie nowego dramatu 
Alexandra Dumasa syna p. t.: La Princesse Georges. Dramat 
ten wykonany z niesłychaną siłą, poruszający do gruntu wszy­

stkie struny ludzkiego serca, potrącający nawet o zagadnienia 
społeczne pod względem praw kobićty, wywołał tysiące naj­
sprzeczniejszych s ą d ó w .  Jedni widzą w nim utwór wysoko mo­
ralny, w wielkićm znaczeniu słowa, wykonany z rozwagą i nie­
pospolitym talentem; do tych liczymy Juliusza Janin  krytyka 
Debatów: inni znów przebaczyć nie mogą autorowi że zszedł 
z ubitego toru, a puścił się nową zupełnie drogą.

Nie narzucając naszego zdania czytelnikom, przedstawimy 

rzecz w treści:
Seweryna de Perigny, dziedziczka ogromnego majątku, po­

szła za księcia Jerzego de Birac, dziedzica wielkiego imienia. 
Książę milionami żony pragnął przywrócić blask zszarzanćj nieco 
mitrze; Seweryna zaś oddając rękę Jerzemu, szła za popędem 
serca, mało ważąc jego ród i tytuły.

Rok ledwie upłynął, a szczęście młodćj kobiety zniknęło 

bezpowrotnie.
Przeczucie serca nie myli. Seweryna czuje że miłość jej 

nie zapłacona wzajemnćm uczuciem. Pragnie zbadać powód obo­
jętności męża. Bezim ienny list utwierdzają w podejrzeniu. Przy­
jaciel nieproszony zawiadamia młodą kobietę, że Jerzy kocha 
‘piękną hrabinę Sylwanię. de Terremonde, że tego właśnie wie­
czora wyjeżdża z nią do Rouen. Księżna przerażona tą wieścią, 

chce poznać całą prawdę. Przywołuje wierną sługę Rozalię

i wyprawia ją  na zwiady.
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O dziewiątej wieczorem Rozalia wyjeżdża do Rouen. Tymże 
pociągiem jedzie hrabina Sylwania. Książę wsiadt do osobnego 
wagonu. Rozalia zasłonięta gęstym woalem widzi ich na własne 
oczy. Na dworcu paryzkim minęli się obojętnie jak nieznajomi. 
W  Rouen siadają razem do powozu.... Tak, to oni... Pierwszym 
pociągiem odwrotnym, wierna sługa powraca do Paryża.

Księżna Seweryna ze ściśniętćm sercem, słuchu, opowia­
dania Rozalii. Wszelka wątpliwość znikła. Jerzy zdradza ją, 
a co gorsza zdradzają dla kobiety, którą ona kochała najszczerszą 
przyjaźnią. Sylwania mieszka o kilka kroków; mur tylko prze­
dziela ich domy; bywa u nićj co dnia na herbacie, towarzyszy 
na wieczory, teatra i koucerta. Świat przywykł widywać je za­
wsze razem. Prawe serce księżnćj oburza się na tak ohydną 
zdradę; prosty jej umysł nie pojmuje takiej przewrotności. Sama 
nie wiś co czynić. Zrazu rozpacz nasuwa jćj myśl samobójstwa... 
odtrąca pokusę... prawo przy nićj... postanawia żyć i walczyć... 
d u sz a  jćj energiczna, nie zabraknie jćj siły.

Położenie kobiety trudne; nie ma się na czem wesprzćć... 
ziemia usuwa się z pod jej stóp. Błaga matki o radę. Ta matka, 
kobieta światowa jakich tysiące, nie umie zrozumieć córki wła- 
snćj; kocha ją  lecz nie zdoła odczuć jćj boieśoi.

— Godziż się—mówi—cierpićć tyle dla niewiernego męża?
I  któraż kobieta nie była w tym wypadku?

Notaryusz Galanson, dawny przyjaciel domu, człowiek prak­
tyczny, daje roztropne rady jak ocalić majątek. Książę podniósł 
już dwa miliony posagu; trzeba zachować resztę. Poczciwy nota­
ryusz lepiej czytać umie w księdze praw, niżeli w sercu kobiety.

Niewierny mąż, sprawca tylu udręczeń, sam także otoczony 
zasadzkami i zdradą. Kamerdyner jego Wiktor zna w połowie 
tajemnice pana; resztę pragnie wyśledzić. Od niego to książę 
wić, że leressa wytropiła go w Rouen. Ostrzeżony w porę, 
przemyśla jakim sposobem wykręcić się z tej sprawy.

Seweryna z całą godnością i prostotą przedstawia mężowi 
własną krzywdę. Jerzy tłumaczy się zręcznie; wyznaje że dawny 
stosunek, zawiązany jeszcze przed małżeństwem łączył o-o z Syl- 
wanią; że pragnął wydobyć z rąk jćj własne listy; że w tym 
celu pojechał z mą do Rouen. Dziś wszystko skończone, on 
wolny... mc go już me oderwie od domowego ogniska.

Młoda żona wierzy, kocha, przebacza; serce jćj pełne mi­
łości kołysze się błogą nadzieją. Książę korzysta z upojenia 
biednćj kobiety. Aa-ila od nićj, aby dla zachowania światowych 
pozorów, przyjęła hrabinę Sylwaui^ w domu swoim. Hrabia 
Terremonde powrócił właśnie z dalekićj podróży... wypada zapro­
sić ich na wieozór; trzeba spełnić tę ofiarę dla świata; potćm 
książę opuści z żoną Paryż.

Złudzona kobieta przystaje, ale gdy pozostała sama, po­
dejrzenie jćj chwilowo uśpione, budzi się z całą gwałtownością. 
Przebiega w pamięci słowa męża, widzi w nich fałsz i zdradę.
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— Jam nędzna! jam nieszczęśliwa!—zawoła z rozpaczą,. Ale 
dziś wieczorem nie spuszczę z nich oka. Niech pochwycę znak 
albo słowo... oh! biada im obojgu.

Drugi alit odbywa się wieczorem. W  pałacu księcia obiad. 
Goście wstali od stołu: panowie pala cygara w fajczarni, panie 
rozmawiają, w salonie. Aby zabić czas obmawiają.

Szczególnym celem pocisków jest piękna hrabina Sylwania 
Terremonde, która za chwilę przybędzie z mężem. Ta Sylwania 
córka zbankrutowanego Anglika, niepospolitym wdziękiem i za­
lotnością, uwikłała w sieci hrabiego Terremonde. Człowiek to 
prawy, łatwowierny ja k  baran, a zazdrosny jak  tygrys. Miłość 
księcia Jerzego nie ukryła się przed bacznćm okiem tych pań; 
złotowłosa Sylwania jest celem ich nienawiści i pogardy. Sza­
lone jćj zbytki—jak mówią,—pochłonęły już majątek hrabiego; 
dziś pastwą jćj miliony księcia, a raczćj posag łatwowierućj jego 
Zony; gdyby kochała, przynajmnićj Jerzego... lecz nie, ta kobieta 
nie ma serca, igra z uczuciem własnych ofiar. Do tych ofiar 
należy i młody Fondette, zakochany w nićj szałem pierwszćj 
miłości.

Rozwarły się podwoje... potwór wchodzi do sali... potwór to 
w duchowćm znaczeniu, dla oka bowiem Sylwania piękna, za­
chwycająco piękna. Na licu jćj marmurowo białćm, uczucie nie 
wyryło najmniejszego śladu; pod tą śnieżną powłoką kryje się 
serce czarne, bryła nędznego błota. Oczy jćj rozsiewają pożar, 
ale pierś jej nigdy nie zadrgnie. Złoto jedynćm jćj bożyszczem.

Z taką to zapaśniczką Seweryna występuje do walki. Sie­
dzi pilnie każde jćj słowo, każdy ruch; widzi jak Jerzy zbliża się 
do nićj, jak szepnął coś tajemnie. Co znaczy ta zmowa? ten 
poszept?

Notaryusz Galanson z zimną krwią prawnika bada tajem­
niczą hrabinę. Dowiaduje się tylko że majątek hrabiego za­
chwiany; ma bowiem wypłacić 300,000 w bardzo blizkim ter­
minie.

— A te brylanty?— zagadnie notaryusz, rzucając okiem na 
pyszny naszyjnik Sylwanii?

— Fałszywe—odpowie kobieta.
— Jadam za nie300,000, chcesz pani? wypłacę natyohmiast.
—  Nie — odrzecze z uśmiechem — te brylanty wrosły mi 

w skórę.

Notaryusz bada tćm natarczywićj, tćm śmielćj, że za po­
średnictwem kamerdynera Wiktora, wić co się święci. Przeku­
piony sługa oddał mu list rzucający światło na zamiary księcia
i hrabiny. Nazajutrz mają ujechać potajemnie z Paryża. W  tym 
celu książę odebrał z rąk Galausona 2,000,000, połowę posagu 
żony. Hrabia Terremonde nie wiedząc o uiczćm wróci na pro- 
wincyą, otrzymawszy pożyczkę 300,000 1’rauków.



Księżna Seweryna dowiaduje się o tćm. Jakby piorunem 
ugodzona w serce, zbliża się z całą, godnością, do Sylwanii.

— Tyś nikczemna!— poszepnie—precz mi z tych progów... 
jeżeli nie wyjdziesz, wypędzę cię ztąd w obec wszystkich!

— Jesteś tu panią,—odrzecze spokojnie hrabina.
I powstaje, żegna towarzystwo pełućm wdzięku skinieniem 

głowy, jak gdyby nic nigdy nie zaszło. Bierze pod rękę mło­
dego Fondette i wychodzi z nim z salonu.

Tymczasem hrabia Terremoude powraca z gabinetu księcia, 
gdzie otrzymał 300,000 pożyczki. Zapytuje o żonę.

—  Nie ma tu żony pańskićj— rzecze księżna—wypędzi­
łam ją.

— A to czemu?

— Bo ta kobieta znieważyła mój dom miłosną, schadzką.
— Schadzką, z kim?—zawoła wściekły hrabia... Żona moja! 

Któż on jest, ten kochanek?

— Szukaj pan — rzecze księżna. Imię męża uwięzło jćl 
w ustach.

W  akcie trzecim podejmuje autor ważne zagadnienie spo­
łeczne. Księżna w rozpaczy udaje się kolejno do matki i do 
notaryusza; pyta ich: czy jest sposób, któryby wzbronił mężowi 
opuścić żonę i zabrać jćj połowę inają,tku.

— Nie ma!— odrzecze matka.
— Nie ma!—odrzecze notaryusz.
— Ha! skoro prawo milczy— zawoła księżna—skoro milczą, 

święte węzły rodzinne, ja sama będą, sędzią, sama wymierzę sobie 
sprawiedliwość!

Co zamyśla księżna? niewiadomo. Chciałażby zgubić męża? 
Nagle rzeczy biorą, nowy obrót. Kamerdyner Wiktor powierza 
jćj wielką, tajemnicę. Hrabia Terremoude już przygotował wszy­
stko do podróży, ale ociąga wyjazd. Widziano jak zabrał pisto­
lety i ukrył się w loży odźwiernego. Książę niech nie wychodzi 
z domu.

Księżna połyka w milczeuiu nowe upokorzenie. Do te^oż 
więc przyszło, że słudzy wtajemniczeni w jćj uczucia, frymarcza 
jćj boleścią, jćj łzami!

Przywołuje męża. On wszystko musi wyrznać. Jego życie 
w jćj ręku. Zatrzyma go przy sobie, albo wyprawi do hrabiny. 
Tam czeka go śmierć nieochybua!

Spotkanie małżonków okropne. Książe nie tai się z szaloną 
miłością do Sylwanii. Pojedzie z nią... przysiągł... musi dotrzy­
mać słowa.

— Idzże do nićj... ona tam... czeka na ciebie!
—  Id ę ! . .
Ale księżna, ledwie że straszne rzekła słowo, cofa się... prze- 

pomina własnych krzywd, widzi tylko śmierć wiszącą, nad głową 
męża. Zatrzymuje go gwałtem... grozi mu nawet zemstą, hra- 
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biego Terremonde... Napróżno!.. książę odtrąca żonę, spieszy na 
śmierć!..

Słychać wystrzał... Hrabia Terremonde wpada na scenę 
z dymiącym jeszcze pistoletem... Zabił... kogo?., młodego Fon- 
dette... Książe osłupiał... stoi jak skamieniały. Zasłona spada.

Zakończenie to nie zadowoliło wszystkich. Co będzie po- 
tśm?—mówiono; czy mogą małżonkowie pogodzić się po takićm 
przejściu? Poważniejsi jednak krytycy zgodzili się na myśl auto­
ra. len  znak zapytania, zostawiony w końcu, bynąjmnićj ich 
nie raził. Dramat nie maż być wiernćm życia zwierciadłem? 
a gdzież życie bez znaku zapytania?

Do jednego z przychylnych krytyków napisał Dumas, dzię- 
kując że go chciał i umiał zrozumićó. List ten powtórzyły 
dzienniki. r J

Miałzem—mówi autor—parafrazować Bajazeta? Zemsta 
Roxany i Fedry dziś już zaprawdę nie na dobie. Nie zemsta 
ale przebaczenie, odpowiada chrześciańskim społeczeństwom; 
a gdzież szukać przebaczenia, jeśli nie w sercu dwudziestoletniej 
kochającśj kobiety?
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PRZEG-LĄD TEATRAMI.

Ogólne uwagi co do kierownictwa artystycznego. —  Repertuar i  rozporzą­

dzenie sil a rtystycznych. —  Przekłady i utwory oryginalne. —  Margrabi* 

de Villemer. —  Zaraężcie W iktoryny. —  Pani de Chamblay. —  Portrety 

margrabiny. —  Powieści królowćj Nawarry. —  Serafina. —  Wesele Figa­

ra. —  Hamlet. —  Znakomici. —  Fredro A l. syn. —  Mentor.

Teatr, instytucya tak żywo obchodząca ogól ma niezawo­
dnie wielkie zadanie, cel piękny, którego pomijać nie powinien, cho­
ciaż teatr nie jest jak się niektórym zdaje, akademią umieję­
tności moralnych, ani rywalem kazalnicy. Nie uczy stoicy- 
zmu i innych zalet duszy, bo nie jest bynajmniej szkołą cnót. Lecz 
jest a przynajmniej być powinien zwierciadłem namiętności, to jest 
ma w zadaniu ni z budować ludzi ale ich wzruszać. Litości i prze­
rażenia, śmiechu i gniewu, podbudzenia serca i ducha, jednćm sło­
wem: wzruszenia, widz przychodzi szukać w teatrze, tak, iż śmiało 
rzec można że nie było i nie ma takiego ludu, któryby mięszał po­
jęcia teatru ze szkołą, sztuki dramatycznej z moralnością, rozwoju 
umiejętności z ich hamulcem, któryby pomylił się otwierając po­
dwoje kościoła, wtedy gdy chciał otworzyć drzwi domu komedyj.

Rozróżnienie takie, stawiają sobie przewodnicy teatru, świa­
domi drogi jaką obierają. Jest ona ich hasłem estetycznćm, a przez- 
to samo staje się i społecznćm. Wzruszyć, poruszyć mąssy, bo 
śmiechem porusza się zarówno jak i płaczem—nazwać się może 
uwieńczeniem gmachu, który się budowało z myślą wyższą; z za­
miarem kształcenia pośrednio ducha ogółu. Teatr pozbawiony ta­
kiej przewodnićj idei, zużywający siły i zasoby dla chwilowych rna- 
teryalnych korzyści lub co gorsza: dwójznacznych tendencyj, będzie 
nim tylko z nazwiska nie z istoty rzeczy, będzie domem bezmyślnej 
rozrywki lnb areną igrzysk, na wzór tych które Cezazorowie Rzymu 
urządzali dla zaprzątnięcia ludu.

Z wzrastającym dobrobytem, z rozszerzonćm ukształceniem 
elementarnem ludów, mnoży się liczba teatrów jakby instynkto­

wnie, jakby z przeczucia o ich potrzebie. W Niemczech naprzykład 
gdzie istnieje przymusowe wychowanie, teatra liczą na setki; stały



się one bowiem jedną z nieodzownych potrzeb życia. Teatra tak 
zwane ludowe, spełniają nieraz zadanie polityczne, wypowiadając 
na deskach teatralnych usposobienia ogółu, jego pragnienia i dą­
żności, jego sympatye i wstręty. Wszędzie gdzieindziój, gdzie
podobnych zadań sztuka dramatyczna przeprowadzać nie chce__
pozostaje jćj ogromne jeszcze pole spółecznych kwestyj, stykają­
cych się mimowolnie z prawdziwćm uobyczajeniem czyli ostate­
cznie: umoralnieniem. Nie zgadzając się absolutnie na teoryę Du­
masa syna, przeznaczającego wprost i z góry sztuki dramatyczne je­
dynie na spożytkowanie praktyczne kwestyj palących, kwestyj wa­
żnych żyjącego pokolenia, lecz owszem trzymając się powyższego 
zdania, że teatr nie jest szkołą cnót ale panoramą namiętności, za­
przeczyć wszakże nie można, że ukazaniem namiętności i śmieszności 
w całćj ich nagości i ohydzie, wywiera się mimowoli wpływ umoral- 
niający, ocuca się drzemiącego ducha z powijaków zaślepienia, 
przesądów, egoizmu i zacofania.

Tak więc teatr, rozważając jego stanowisko najchłodnićj — 
obdarzon jest posłannictwem cywilizacyjnem, biorąc cywilizacyę nie 
w powszednićm ale filozoficznćm znaczeniu tego słowa. Prawdy 
tćj, wydającćj się może niejednemu komunałem, nie przestaniemy 
powtarzać, u nas zwłaszcza, gdzie często sądząc teatr z chwilowych 
umyślnych czy nie umyślnych zboczeń, łatwoby o tćj kardynalnćj 
prawdzie dało się przepomnićć.

Działalność każdćj sceny większśj, ocenia się po kilku za­
zwyczaj latach, to jest wtedy, gdy system, jeśli się go miało na 
względzie, mógł być należycie zastosowanym i przeprowadzonym, 
tak iżby po tych kilku latach można się było po za siebie obejrzćć, 
i zdać sobie z niego sprawę z tćm zadowoleniem, jakie bywa na­
grodą wyższćj znajomości rzeczy i sumiennego spełnienia obo­
wiązków.

Rozpatrując się w działalności sceny warszawskiej 7. lat kilku 
ostatnich, systemu tego czy przewodnićj idei nigdzie odkryć nie mo­
żna, lubo chwilowe zwroty ku poważnym utworom, pozwalają wniosko­
wać o możności i siłach żywotnych jako gotowym materyale, z któ­
rego rzecz doskonałą stworzyćby się dało. Zdajac sprawę przeszłe­
go roku z pracy całorocznćj scenicznćj, napomknęliśmy w kilku 
osobnych uwagach o konieczności umiejętnego kierownictwa arty­
stycznego, o konieczności rozumnćj jego i z góry obmyślonćj ini- 
cyatywy, bez którój teatr podobnym będzie do dzielnćj armii po­
zbawionej naczelnego wodza. Kierownictwo artystyczne jest tćm 
samćm, czćm plan strategiczny w rozporządzeniu batalij. Najdziel­

niejsze hufce prowadzone bezładnie i bezmyślnie, zginą bez pożyt­
ku lub przepadną bez wieści.

Ubiegły rok przedstawia się nam w tymże samym bezładzie, 
a przynamnićj w tymże samym braku systematycznego ładu, tak 
w wyborze repertoaru jak i w rozporządzeniu siłami atestów. 
Oddając wszelką zasłużoną pochwałę najlepszym chęciom naczelnćj
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dyrekcji, nie możemy pochwały tćj rozszerzyć i na kierownictwo 
artystyczne, z czego ' pokrótce wytłumaczyć się chcemy.

Najprzód co do wyboru repertoaru. Od dnia 1 stycznia 1871 
r. do 30 października t. r. mieliśmy następne sztuki: Hamlet trage- 
dya; Margrabia de Villemer dramat; Ostatnie bożyszcze, dra­
mat; Pani de Chamblay komedya; Poczwarka komedya; — 
Fru-fru komedya; Serafina komedya; Portrety margrabiny 
komedya; Zamęźcie Wiktoryny komedya; Wesele Figara ko­
medya (wznowiona); Powieści królowćj Nawarry, komedya; — 
Mentor komedya; Znakomici komedya; Każdy wiek ma swoje 
prawa kom.; Grzeszki babuni kom.; Guzik kom. Z obrazu 
sztuk tych, widzimy, że przeważnie reprezentowana tu komedya 
francuzka; na oryginalne utwory przypada zaledwie sztuk dwie, jak: 
Mentor komedya w 3 aktach hr. Fredry syna, i Znakomici kom. 
w 3 aktach Szobera; zaś na arcydzieła dramatyczne które każdy 
teatr większy, przywykł uważać jako dźwignię, podporę i ozdobę 
repertoaru, przypada jedna tylko tragedya Szekspirowska p. t. 
Hamlet. Otóż zdaniem naszćm, nietylko nie radzimy odrzucać ko- 
medyj francuzkich, ale owszem pomijając już ten wzgląd ważny że 
stanowią one liczbę wielką, bez którejby się żaden teatr nie obszedł, 
powiedzićć jeszcze trzeba i to, że są między niemi takie, które ogól- 
nem swóm obyczajowćm i społecznćm znaczeniem, obchodzić nas 
mogą zarówno a przynajmnićj nie o wiele mnićj od samych francu­
zów. Wiele tćż z nich grać każdy teatr musi choćby dlatego, że na 
razie stanowią, nowość lub obudzają powszechną uwagę. Jestto 
wzgląd praktyczny, czysto bieżącego interesu, ale się go żadna sce­
na większa wyrzec nie zdoła. Chodziłoby więc tylko o stosowny wy­
bór, wybór baczący na miejscowe warunki, na wysoką wartość lite­
racką lub społeczną utworów tych obcych, a tego właśnie wyboru 
w wymienionych sztukach nie dostrzegamy wcale. Z wyjątkiem 
komedyi pani Sand p. t. Margrabia de Villemer (datującej już od 
lat 8 do 10), zalecającej się przymiotami pisarskiemi, i cechami 
artyzmu właściwemi tćj pisarce, z wyjątkiem komedyi V. Sardou 
p. t. „Serafina”, drugorzędnego u nas tendencyą znaczenia, reszta 
wydaje się jakby wyborem z rozpaczy, z niemożności znalezienia 
czegoś cokolwiek godniejszego, lepszego, a choćby nowszego. „We­
sele Figara” nawet nie może tu zaważyć, bo sztuka ta głośna 
w swoim czasie, w kraju zwłaszcza swym rodzinnym, dzisiaj u nas 
archeologiczne niemal i prawie bezżywotne ma znaczenie.

Czyżby między setką utworów francuzkich najnowszych nie 
dał się uskutecznić lepszy wybór, tak ze względu na rzeczywistą 
wartość, jak i na rozgłos, jakim sztuka ta lub owa cieszyła się słu­
sznie lub niesłusznie? Takie .,Grzeszki bubuni’4, „Powieści królo­
wej Nawarry”, „Zamęźcie Wiktoryny’’, „Pani de Chamblay’‘, 
, Portrety margrabiny” nie miały nigdy powodzenia na scenach oj­
czystych, owszem przepadały po kilku przedstawieniach bez śladu 
i wieści; dlaczegóż więc u nas miałyby zyskać prawo obywatelstwa? 
Źe wydajemy zdanie nasze bezstronnie, niechaj posłuży to za do­
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wód, iż nawet komedy§ „Fru-fru” sztukę wadliwą, w całości, ckliwą 
w tendencyi, wyłączamy jednak od zarzutu, dlatego jedynie, że 
sztuka ta miała wielki rozgłos, a więc z praktycznego względu i na 
warszawskiój scenie przedstawioną być mogła.

A czyż wreszcie na samych tylko przekładach z francuzkiego 
ograniczać się trzeba? czy między sztukami niemieckich autorów, 
dawniejszych (np. Getego: Clavigo, i Lessinga) i nowszych (Freita- 
ga, Weilena, Benedixa, Gottschalla i innych) nie znalazłoby się kil­
ku godnych ze wszech miar przedstawienia? Wszakże inne sceny 
nie brzydzą się niemi wcale, owszem zyskują niemi poklask i po­
wodzenie.

Nie wymagamy tćż bynajmniej, aby nas przeważnie karmiono 
arcydziełami dramatycznemi. Znamy wreszcie trudności połączo­
ne z wystawieniem sztuk podobnych, wymagających dłuższego czasu 
i usilniejszych studyów; ale na siły artystyczne jakimi teatr war­
szawski rozporządza, tragedya jedna Szekspirowska to zbyt mało, 
to nic prawie. Przecież o ile nas pamięć uie myli, dożyliśmy ta- 
kich czasów, w których w ciągu kilkunastu miesięcy, wyprowadzo­
no na świat trzy aż poważne sztuki: Kupca Weneckiego, Romeo 
i Julię i Zbójców!

A teraz rzućmy jeszcze raz groch na ścianę, wspominając o sztu­
kach oryginalnych. Dopominaliśmy się ich surowo raz dlatego, że 
autorowie dramatyczni wtedy tylko kształcić i rozwijać się mogą, 
gdy widzą swe utwory na scenie, a potem że i publiczność chętnie 
widzi utwory swojskie, mówiące jej cokolwiek o życiu obecnćm 
i dziejach, które ją jako rozgrywające się pod ręką, najbliżej obcho­
dzić muszą. „Epidemia” dramat p. Narzymskiego.o którego warto­
ści nieznanój nam nie orzekamy, dowiódł jednak, że i w pośród 
nas (o czćm wreszcie nikt nie wątpił) znajdują się stany chorobliwe, 
zadania społeczne wymagające naprawy, które upowszechnić do 
pięknych obowiązków należy. Autorowie wyszukując pytania tego 
rodzaju nierozstrzygnięte lub potrzebujące rozstrzygnięcia, podają 
je publiczności na to, ażeby wywołać zdania, opinie, ścieranie się 
tychże, czyli ażeby pobudzić do zastanowienia, ocucić z drzemki 
w pewnych wadach i nałogach, jednóm słowem: poruszyć i wzru­
szyć.

Pomijając te względy społecznej i literackiej doniosłości, słu­
szną jest nareszcie sprawą i przyzwoitą, iżby publiczność zapozna­
wać z literaturą dramatyczną krajową, W skład sztuk oryginal­
nych wchodzą sztuki dawniejsze Korzeniowskiego, z których wiele 
wcale nie było granych, wiele zaś dla ich ulotnej wartości wznowić- 
by się godziło. Będą one zawsze stanowić podwalinę stałą reper- 
toaru, tak jak naprzykład kilka sztuk hr. Fredry ojca, jako: Mąż 
i żona, Przyjaciele i t. d. niewiedzióć dlaczego obojętnćm milcze­
niem zaniechanych.

O utworach nowszych oryginalnych dosyć powiedzićć, że ich 
w ciągu roku znów kilka napłynęło, między innemi dwie sztu­
ki konkursowe p. t. „Epidemia” Narzymskiego i „Pracowici pró­
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żniacy” Bałuckiego. Inni tćż autorowie jak Koziebrodzki, Sarne­
cki, młody Fredro, Urbański krzątają się ruchliwie, i byle trochę 
energii i dobrćj woli, a możeby się dało ustalić przekonanie, że 
niwa oryginalnćj dramatycznćj literatury nie leży zupełnie odło­
giem. Koniec końców, żyć sainemi przekładami niepodobna, bo 
jakkolwiek egzotyczne kwiaty zdobią salony, ale nie każdego stać 
na nie i na salony, nie każdy tćż chciałby wiecznie żyć sztucznem 
życiem; przeciwnie, śmiertelnicy lubią przechadzkę w pośród brzóz 
i dębów i lubią oddychać zapachem konwalii, fiołków i innych 
kwiatów polnych.

Otóż polnym kwiatkiem którego skromną wonią każdy z nas 
się zadawalnia, dlatego że zakwitł na domowym gruncie, są wła­
śnie sztuki oryginalne, wybierające przedmioty koniecznie z ogniska 
wspólnych potrzeb i warunków.

Prawda, że publiczność warszawska jasnego i bezstronnego 
zdania w tćj sprawie mieć w żaden sposób nie może, bo widzi z'a- 
ledwie raz na rok jakąś sztukę oryginalną, nienajszczęśliwićj 
wybraną z pomiędzy tylu innych, o których przecież'wiadomo że 
na innych scenach zyskały powodzenie.

Niema takiego autora któryby nie widząc sztuk swoich gra­
nych na scenie, doszedł do pewnego stopnia doskonałości lub zdo- 
len był ukształcić się i wyrobić fachowo. Molier i Szekspir grywali 
sami swoje sztuki, pisali je wprost dla sceny, i według spostrzeżeń 
zrobionych żywcem na scenie, poprawiali i ulepszali. Taka prak­
tyka dając im szkołę, dawała zarazem doświadczenie, które geniusz 
ich najdoskonalćj spożytkować musiał.

Byli to arcy-mistrze, cóż więc mówić o autorach mogących 
się poszczycić zaledwie zdolnościami? Czyż tacy po przedstawieniu 
jednćj swćj sztuki (zazwyczaj nie uwieńczonćj powodzeniem) maja 
już rozpaczme rzucać pióro, i wyrzec się pracy, do której czują po­
wołanie szlachetne i zapał, i to dlatego tylko że pierwszy owoc bvł 
niedojrzałym? Nie myślimy przezto bynajmnićj zachęcać szarlata­
nów i fanfaronów do wytrwania w pracy, którój się podjęli z nróż 
ności, zarozumienia lub innćj podobnój pobudki; ale chcemy v?vrzec 
szczere słowa zachęty autorom zdolnym, natrafiającym na drodze 
swój na przeszkody od nich niezależne, i na niezasłużone niepowo­
dzenie.

Nikt zaś nie może wystąpić z zarzutem, że kierownictwo ar­
tystyczne sceny jakiejkolwiek, zwłaszcza pierwszorzędnój, nie ma 
obowiązku protegowania utworów słabszych, bo każde kierownictwo 
ustanowione jest dla kierowania, a więc odpowiedzialnćm bę­
dąc za wybór, wybierać winno utwór nie bezwarunkowo słaby 
inaczój daje sobie samo świadectwo niedołęztwa. Raz jednak 
wybrawszy utwór mający pewne rzeczywiste i niezaprzeczone 
zalety, choć nie zadawalniający jeszcze surowych wymagań sztuki 
i krytyki, powinno się nim zaopiekować, przyjęcie na scenę mu 
ułatwić, ustalenie się jego na czas jakiś przynajmnićj, zapewnić. 
Należy to do koniecznych obowiązków kierownictwa arty­
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stycznego, czyli reżyseryi. Tymczasem dzieje się u nas całkiem 
inaczćj. Utwór oryginalny jeżeli zbiegiem szczególnych okoliczno­
ści, a czgsto rzecz zastanowienia godna, wad swoich, jak to ma 
miejsce naprzykład z komedyą: „Radcy pana radcy” nie ściąga ha- 
łaśliwćj publiczności czyli nie zapełnia kasy, wycofany jest natych­
miast z repertoaru, z godnym lepszego losu pośpiechem, i to wtedy 
gdy zaledwie mała cząstka publiczności poznać go była w stanie. 
Zauważyliśmy ten latalny pośpiech przy takich nawet sztukach, 
które miały za sobą, poparcie prassy i zdanie znawców. Zgodziliby­
śmy sig wreszcie na taki ostracyzm, gdyby z równą sprawiedliwo­
ścią stosowany był i do sztuk tłumaczonych, tych choćby, co do 
mierności których, jednomyślna nastąpiła zgoda. Nomina sunt 
odiosa. tem więcej, że nazwisk tych musielibyśmy długi wymienić 
szereg, w czćm odwołujemy się wreszcie do bezstronnego sądu czy­
telników.

Repertuar przeto całoroczny tak jak się nam przedstawia, 
nie zasługuje na pochwałę ani co do jakości, ani co do ilości. Nie 
zapoznał publiczności (z wyjątkiem Hamleta) z dziełem zastanowie­
nia godnćm, nie popchnął ani jednćj zdolności dramatycznej na­
przód, nie dał popędu ku rozwinięciu talentu ani jednemu z mło­
dych artystów, o których tćm usilnićj starać się trzeba, im mnićj 
jest widoków zastąpienia, w najdalszćj daj Boże przyszłości, fila­
rów naszćj sceny: pp. Żółkowskiego, Królikowskiego i Rychtera.

A za czyjąż to sprawą rozwijają się talenta autorskie drama­
tyczne i talenta sceniczne, jeżeli nie za sprawą repertuaru, który 
kształcąc smak publiczności, wyrabia zarazem siły produkcyjne? 
Jedno z drugićm ściśle bywa połączone, a raczćj drugie staje się 
następstwem pierwszego. Ci tylko artyści uczuć zdolni zapał nie­
kłamany, cześć szlachetną dla sztuki i swego powołania, którzy 
z dumą wymienić mogą role, których doskonałe wykonanie zawdzię­
czali pracy i rzeczywistćj intelligencyi; ci tylko chlubić się mogą 
pięknie przetrwanćm życiem, którzy utwory nacechowane wyższym 
polotem, wypowiadali z prawdą i natchnieniem; tćj prawdy zaś 
i natchnienia mimo najlepszćj chęci, nie są w stanie zaczerpać w la- 
dajakich komedyach obcego autoramentu. Ileżto ról mają artyści 
w swym repertuarze, które zaledwo wyrecytowane na scenie, wnet 
giną bez śladu, nie zrobiwszy wrażenia ani jednćj chwilki!. Czyż 
nie szkoda czasu ich i pracy, sił i talentu, czyż ucząc się rzemieśl- 
niczo sztuk rzemieślniczo napisanych, nie stygną i nie marnieją?

Są znowu artyści, występujący zaledwo raz na miesiąc, ba! 
raz na kwartał! Dlaczegoto? Zobaczmy. Obrachujmy najprzód 
wiele przypadło aktów na czas od 1 stycznia 1871 do 1 listopada 
tegoż roku. Obliczając razem przekłady i oryginalne dramata i ko- 
medye, wypada wszystkiego aktów 57, czyli na komedyę i dramat 
tłumaczony aktów 51, na komedyę oryginalną aktów 6. Rachując 
przecięciowo (rachunek to zmniejszony) tylko pięć przedstawień na 
tydzień, wychodzi ogólna cyfra przedstawień 200, czyli >/<, aktu na 
jedno przedstawienie.
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Nie rozwodząc się nad znaczeniem tych cyfr mówiących naj- 
jaśnićj, jak mały rezultat osiąga tak liczny personal warszawskiego 
teatru, chcemy raczćj wniknąć w przyczyny tego smutnie objawio­
nego rezultatu. Przyczyny te objaśnią zarazem dlaczego wielu ar­
tystów, zwłaszcza młodych potrzebujących ciągłego wyrobienia, 
widzi się tak rzadko na scenie.

Artystów wszystkich jest ogólna summa, jeżeli się nie mylimy, 
trzydzieści pięć. Liczba to poważna, lubo w skład jej wchodzą ży­
wioły czysto komiczne i dramatyczne. Odliczając mniej więcćj do 
dramatu i wyższej komedyi następnych artystów: Królikowskiego, 
Żółkowskiego, Rapackiego, Tatarkiewicza, Świeszewskie^o Ostro­
wskiego, Stolpego, Modrzejewską, Palińską, Bakałowieżową Nie­
wiarowską i Rakiewiczową, pozostali mogą być użyci przeważnie czy­
sto w komedyi lżejszćj, czy w krotochwili i farsie, nie bez te<ro iżbv 
w razie nadzwyczajnym, nie można było tymi artystami braku za­
pełnić. Ubytek wszakże tamtych artystów, kierunkiem już talentu 
przeznaczonych do dramatu i komedyi wyższej, nie przeszkadza by­
najmniej działalności mogącej się rozwinąć bardzo ruchliwie w Tea­
trze Rozmaitości. Taki rozdział pracy, takie rozumne rozporzą­
dzenie zdolności i jćj zakresu, daje jedynie możność i sposobność 
grania sztuk większych, stanowiących podstawę każdej wiekszći 
sceny, a zarazem nie zaniedbywania teatru małego, utrzymuiace^o 
ruch i ożywienie, i pozwalającego młodym artystom wyrabiać sie 
ciągle, jako tćż zdobywać doświadczenie sceniczne, bez któreeo ża­
den z nich artystą zwać się nie może. O ile wiemy, na wszystkich 
scenach europejskich, taki rozdział umiejętny pracy i talentów 
istnieje, czćm tćż głównie wytłumaczyć się da obfitość coraz to no­
wych sztuk, me zalegających całemi latami pułek bibliotec/nvcli
ani me osadzających się pleśnią bardzo ponętną, lecz na butPll/arh 
starego wina. " uuteiKaui

W Burgteatrze wiedeńskim (scenie, którćj nie przestaniemy 
za wzor stawiać), pięcioaktową tragedyę Szekspirowską m zZnto 
wują w przeciągu czterech lub pięciu tygodni, inne zaś lżeiszentwo 
ry, mianowicie dramaty społeczne i komedve, w dwóch lub tr/prh 
Szybkość taką uskutecznić są w stanie, jedynie przy pomocv nń 
wyższego rozdzielania pracy, i dublowania ról ważniejszych

U nas, nie wiemy, czy konserwatyzm, czy inne jakie powody 
powstrzymują od dublowania ról, skutkiem czego niechaj pod.zednv 
artysta zachoruje, zaraz sztuka idzie w odwłokę, najzupełnići 
żną od stanu zdrowia artysty. " J

Rada nasza, zaczerpana z poglądu na bieg porządku na sce­
nach innych, i na nieporadność sceny warszawskiej, jeżeli ma zna­
leźć praktyczne zastosowanie, musi w następstwie logicznćm po­
ciągnąć za sobą pewne ograniczenie w organizacyi finansowej arty­
stów, czyli w uregulowaniu tak zwanego feu. Nie śmielibyśmy do­
tykać kwestyi tak delikatnój, gdyby nam nie chodziło o istotne do­
bro sceny, w tym wypadku bardzo a bardzo od normy tćj zależnej.
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Dopóki bowiem pierwszorzędni artyści za rolę w Hamlecie bę­
dą pobierać takie same feu. jak za rolę w „Podstępie pana kapita- 
na“ lub w „Piosnce wujaszka,“ w „Safandułach“ takie same jak 
w „Starym Jegomości,“  dotąd, szczerze mówiąc, nie można wyma­
gać iżby siły garnęły się ochotniej do dramatu, wymagającego 
szerszych studyów i cięższćj pracy, albo do komedyi wyższej. Ma­
ło kto nad miarę i nad żądanie, a z oczywistą szkodą własnego in­
teresu, pracować gotów. Koniecztićm więc byłoby uregulowanie 
feu w ten sposób: iżby w mniejszśj ilości przypadało na utworv 
lżejsze i podrzędniejsze, w razie, gdyby w tychże wystąpienie które­
go z pierwszorzędnych artystów okazało się potrzebnem.

Na tćm chcemy zakończyć „uwagi1 nasze, ogólnie zebrane 
co uo wyboru repertuaru i stosownego użycia sił artystycznych, 
uwagi, które nam podyktowała życzliwość pragnąca zaradzić wido­
cznym niedostatkom i błędom, dającym się stanowczo usunąć przy 
energii i dobrej woli, bez których nic się nie dzieje pożytecznego 
na świecie; teraz zaś przechodzimy do szczegółowego, ile możności 
najtreściwszego sprawozdania z szeregu wymienionych utworów 
dramatycznych.

Wybierając między autorami francuzkimi, słusznie zacząć 
się godzi od niewyczerpanej pani Sand. Genialną tę kobietę można 
zarazem nazwać ,,najpierwszą wirtuozką pióra i analizy psycholo­
gicznej we Prancyi." Istotnie, pomiędzy tak ogromną liczbą utwo­
rów, jaką rok rocznie oddaje pod sąd publiczny, jeżeli nie wszystkie 
odznaczają się zaletami pierwszych jój dzieł, to przynajmniej na ka- 
żdem wycisnęła piętno swego potężnego talentu. Niewyczerpaność 
tomow tej autorki, opiera się na mnogości pomysłów, branych raz 
z najbliższćj chwili, to znowu z ubieglćj społeczno-historyczućj 
przeszłości.

, Margrabia de Villemar“ jest komedyą przerobioną z roman­
su, a chce przedstawić starcie się arystokratycznych tradycyj z gwał­
townym prądem demokratycznym, objawionym jako szlachetność 
i cnota. Zadanie to wszakże nie przeprowadzone kollizyą rzeczy­
wistą, bo właściwego starcia się opinij ani osobistości niema. Stara 
mai grabina albowiem, matka dwóch synów z dwócli małżeństw, 
księcia d’Aleryj i margrabiego de Yillemar, opierając się miłości 
syna margrabiego dla szlachetnej panny de St. Gónest nie czyni tego 
dla arystokratycznych uprzedzeń, ale dlatego, że skutkiem nieporo­

zumień panna de St. Gćnest, nio zdaje się jćj być godną syna. To 
więc, co byłoby tutaj zaprawą ostrą intrygi, co byłoby lubo zużytym 
elektem podbudziło interes, odpada, a zostaje sama tylko gra charak­
terów i dyalog piękny, dowcipny,a tak właściwy stylowi p. Sand. Ty- 
powćm znaczeniem wybija się z pomiędzy wszystkich książę d’Aleria, 
panicz zepsuty, hulaka, rzucający parterowi w oczy najzuchwalszym 
arystokratycznym sarkazmem, a przecież w gruncie „dobry cliło-
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piec“ z nieodrodnćm poczuciem wielkości imienia, jakie odzie­
dziczył po przodkach. Charakter ten w zetknięciu się z bratem, 
człowiekiem ponurych namiętności, i z bohaterką, panną de St. Gć- 
nest, chodzącą zanadto na szczudłach moralnego zaparcia się, od­
słania się w całej świetności kolorów i cieni, w całym blasku naj- 
prawdziwszćj natury.

Mimo zalet niepospolitych, tego wyższym nastrojem nacecho­
wanego utworu, nie zrobił on na scenie warszawskiej odpowiedniego 
wrażenia. Publiczności dzisiejszćj, zepsutćj może realistycznym 

dramatem, już i taka walka, nie przestarzała jeszcze i ciągle się 
powtarzająca, wydała się nie nową, a zarazem prawie obcą" Dla­
tego mimo dobrćj gry artystów, a doskonałćj pana Żółkowskiego 
(książę d’Aleria), nie zapełniała teatru.

Tejże autorki „Zamęzcie Wiktoryny1*, należy do utworów naj­
zupełniej nieudatnych, świadczących o znużeniu jakie i najpłodniej­
szego autora napaść musi. Treść zagmatwana, intryga nienatural­
na, rozwleczona, nie daje w rezultacie tego nawet, czćin pani Sand  
słynie, to jest jednym lub dwoma wybitnie narysowanemi charakte­
rami. Uczucia są tu wzięte zbyt abstrakcyjnie, nie obdarzając 
osób energią, ani nie motywując szczegółów, skutkiem czeo-o rzecz 
cała mało widza obchodzi, ani go ziębiąc, ani grzejąc. Stary bu­
chalter Antoni, przywiązany ślepo do swego chlebodawcy pana Van- 
derke, przeznacza córkę swą Wiktorynę urzędnikowi z te"oż bióra 
Robertowi, ale córka kocha młodego Aleksego Yanderke. Ztąd 
walka w jćj sercu, jaką bacząc na różnicę majątkowa, na wole ojca, 
utaić pragnie, dopoki p. Aleksy nie skoczył porozum doełowy 
i również się nie przekonał, że kocha Wiktorynę. Kończy się wiec 
jak zwykle w komedyach: ale całość nuży, a przedewszystldein 
nudzi, zapału niema nikt: Robert udaje zazdrość, Aleksy G w a łto ­
wną miłość. J b

Pani Bakałowicz grająca Wiktorynę, ratuje sztukę od unadku 
za pierwszym razem, lecz i tak sztuka ta już znikła z repertuaru- 
pocóż ją było odgrzebywać z zapomnienia, któremu dawno iuż ule­
gła w archiwach teatrów paryzkich?

d ^ tUu1°Pi ^ 0 povviedzieć 0 takim poronionym utworze jak 
„P. de Chambley11 Dumasa ojca? Przeróbka to z powieści: Ansi 
soit-il“ tak niezręczna, tak nie na Al. Dumasa, że zaledwie w'akcie 
piątym i w kilku scenach aktu drugiego odnajdujemy technikę te­
go wytrawnego pisarza, który przecież przed W. Hugo jeszcze ton 
nadawał scenom paryzkim. Treść sama ohydna; jeżeli nie przesa­
dna, to w każdym razie tak wyjątkowa, że miejsce jćj nie na de­
skach teatralnych, boć trafnie autor powiedział, że: „le vrai n’est 
pas toujours vraisemblable.“ Pani de Chamblay, owieczka z ro­
dzaju tych, które zapominają w biernćm posłannictwie o godności 
swój kobiecćj, ulega mężowi, łotrowi z professyi, tyranizującemu ją 
bez litości. Odarł ją z majątku, chce ją jeszcze odrzeć z czci nie- 
wieściój. Nic dziwnego, że się tak znękana kobieta pokochała 
w jakimś panu de Yilliers, który staje się aniołem opiekuńczym,
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szafującym majątkiem i osobą swą buz żadnćj rachuby. W obec 
męża jćj pijaka i gracza, każdy inny wydać się już musi pół-anio- 
łem. Nie może więc widza zająć żadna scena, nawet ta melodra- 
matyczoa, w którój pan de Cbamblay strzela z pistoletu do pana 
de Villiers, którego zastaje w pokoju swej żony. Przyjaciel ko­
chanka, zabijający grzecznie i usłużnie w pojedynku tyrana, wy­
świadcza największą przysługę zmęczonej publiczności.

Naturalnie, że podobna sztuka po trzech czy czterech razach, 
składających dowód energii niepotrzebnej Kierownika artystyczne­
go, upadla.

Nie do tej samćj kategoryi, ale do bardzo do niej zbliżonój, 
zaliczamy „Portrety margrabiny41 Feuilleta, i „Powieści królowej 
Nawarry."

•,Portrety margrabiny4' jestto obraz dramatyczny czy 
komedya, bo trudno to oznaczyć, najnieznośniejszego gatunku: nie 
zasługująca na uaganę, a nie godna szczerój pochwały; jestto sobie 
dosyć udatne, a do dyalogów „nic“— których Feuillet ma kilka na 
sumieniu. Ani prawdy, ani prawdopodobieństwa, ani idei, ani cha­
rakterów, ani wyższćj myśli, a przecież wszystko to trzyma się ra­
zem i dosyć żwawo porusza. Młody margrabia X. po śmierci żony 
przywdziewa grubą żałobę, zamyka się w odludnym zamku, nie 
przyjmuje nikogo i nie bywa nigdzie, krótko mówiąc; dziwaczeje. 
W sąsiedztwie mieszka śliczna hrabianka, mająca narzeczonego, 
świeżo co przybyłego z morskiej wyprawy. Lecz ten gdzieś na 
okręcie zaślubił kreolkę, i w wielkim jest kłopocie co tu począć 
z dawną narzeczoną. Z pomocą garderobianej, obmyśla przedsta­
wić jakiego mężczyznę, któryby się w narzeczonej jego zako­
chał, i przez to zwolnił go od zobowiązań. Najeżdżają więc zamek 
odludny, a wkrótce ów dziwak margrabia, szlochający ciągle przed 
rozwieszonemi po ścianach „portretami margrabiny11 każe je po­
zdejmować, koperczaki pali do pięknej hrabianki, i wnet... galopem, 
zakochany jest po uszy, — co było do rozwiązania. Ani mówić tu 
trzeba o naturalności, prawdzie, psychologicznćm motywowaniu. 
Jestto sobie obrazek kostiumowany i kwita. Panna Popiel i pani 
Bakalowiczowa robią nadludzkie wysilenia, żeby publiczność wie­
rzyła w tę bajkę, co im się wszakże z przyczyn od nich niezale­
żnych, udać nie może.

Scribe zajmie niedługo w rocznikach teatralnych to miejsce, 
jakie oddawna zajmuje Kotzebue w repertuarach niemieckich, mi­
mo że jest bez porównania od germańskiego kolegi wyższy talen­
tem, działalnością i wpływem, jaki swego czasu wywierał na „uro- 
bioną“ dla sztuk jego publiczuość. Przez 30 lat przeszło, karmił 
publiczność mieszczańską stosownie do jej gustu: spokojnie, chło­
dno, nie wzruszając do głębi, nie wywołując walki opinij, nie rozbu­
dzając namiętności, nie stawiając zagadnień społecznych. Bawić, 
a nie nauczać lub poprawiać, oto był cel jego. I  celu* tego dopiął; 
prawda, że tylko do chwili, w której zjawili się uowi zapaśnicy, 
przynoszący ogółowi hweslye wyrwane z życia, z jego najbliż­



szych potrzeb, z tego, co ten ogół bezpośrednio zająć żywo i po­
ruszyć mogło. Komedye Dumasa syna, przysypały gruzem kuglar- 
skie efekta Scribegó. Gorszono się Dumasem, krzyczano na niego 
lub uwielbiano, ale koniec końców autor ten zaczepi! wprost o ży­
cie, postawił na scenie osoby żyjące a nie figury chińskie, nie auto­
maty nadzwyczajną mechaniką zbudowane. I  nagle publiczność 
dziwić się poczęła, źe ją tak długo bawić mogły anegdoty history­
czne, bohaterowie nad których przygodami nikt za ich życia nie 
płakał; dowcipy niewinne, morały mieszczańskie zastosowane ad 
usrni Delphini, spostrzeżenia nie sięgające poza bulwary. I nagle 
publiczność zapragnęła czegoś, coby ją krzepiło w trudach tego ży­
cia, dodawało odwagi i siły, a przynajmniej pocieszało. Z chwilą 
takiego samopoznania, runął teatr Scribowski złożony z 400 sztuk* 
sporządzonych z pomocą niemałej liczby współrobotników Runął 
i poszedł w zapomnienie.

Dlatego to zapewne, dla odgrzebania go z ruin zapomnienia, 
dla tej archeologiczni) zasługi, ujrzeliśmy na scenie warszawskiej' 
Powieści królowej Nawarry,1* czyli anegdotę pięcioaktowa, której 

bohaterami Karol \, Franciszek I, król Francyi, a przedewszystkiem 
siostra jego Małgorzata. Króla Francvi więzionego w Madrycie 

stara się, ta późniejsza babka Henryka iV, zwolnić podstępem spry­
tnym i wszelkiemi środkami, w co wchodzą jćj „opowiadania11 a ra­
czćj opowieści, które istotnie pod nazwą: Heplameronu w r 1559 
wydała. Opowiadania te służą do zaplątania w intrygę Karola V.

Scribe mistrz sceneryi, mistrz w wikłaniu i rozwikływauiu in­
trygi, scen niespodziewanych, dworskich figlów i podstępów trzy­
mał niegdyś w ciekawem natężeniu patrzących na „Szklankewody “ 
a nawet na „ądryannę Lecouvreur,“ ale wszystko na świecie koniec 
m.ec musi, tćm też bardzićj efekt sceniczny,* powtarzany bez iia-  
miętauia. Życzyliśmy powodzenia Królowej Nawarry w iei nr/ed- 
sięwzięciach; ale nas nie zachwycała jej przerabiana i zużyta iuż 
fiiuterya, ani me wzruszały tyrady uwięzionego króla Francvi Aże­
by wierzyć w podobne tyrady, trzeba mieć przed sobą charakter 
historyczny wiernie nakreślony, czego Scribe przy F.anciszl, T za 
pomniał. Byłto sobie dzielny rębajło gotów dla pięknych oczu 
wypow.edzićć drugą wojnę trojańską, i na tein koniec: l raju zaś 
swego tak dalece me żałował, bo inaczej bvłbv go oszczędzał nie 

w) cienczając c.ągłemi a często niepotrzebnemi wojnami.

Pani Modrzejewska (Małgorzata) wdziękiem sobie właściwym 

T S r r , ? ? ' ^  ratowała wiele scen, S
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wiających widza zimnym i znużonym; są jednak sztuki które nawet 
mistrzowska gra zaledw.e powstrzymać od upadku, leczn icy  U  
pewnie w powodzeniu me zdoła. ° '

Zupełnie innych odcieni, innych dążności i znaczenia innći 
nawet roboty, są komedye W. Sardou. Nieraz już wspomnieliśmy
o właściwościach tego pisarza, i jego znaczeniu w komedyi dzisiei 
szćj francuzkićj. Komedya pięcio-aktowa p. t. Serafina nie znamio­
nuje w mczein odrębnej metody autora, ani tćż nie dodaje jednego
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wawrzynu więcćj do wawrzynów dawno już przebojem, często zb)t 
łatwym zdobytych Jestto ten sam sposób, jaskrawy, przedstawia­
nia wady społeczeńskićj, czy, jak w tym wypadku, koteryjnćj; bez 
wniknięcia głębiśj w przyczyny, bez z iania sobie sprawy z mniej­
szej lub większej jej doniosłości. Swiętoszkostwo, które miało swe 
epoki wvbitne we Francyi za Ludwika XIV. za Karola X „ w chwili 
dzisiejszej do której zaliczyć trzeba ostatnie trzy lat dziesiątki, 
objawia się już wyjątkowo w pewnćm gronie, w pewnćm stronni­
ctwie a nieomal w pewnej kategoryi. Tak zmniejszone, na ważności 
osłabłe, nie jest już wadą ogólną, nie jest szkodą przynoszącą 
krzywdę społeczności w jćj dążeniach i postępie. Zeszło do śmie- 
sznostki. Gdyby roztrząsać skrupulatnie, potrzebaby chyba za­
rzucać komedyo-pisaraom francuzkim, że zamiast uderzać na pize- 
sadną formę objawów pobożności, nie uderzają na jej brak zupełny, 
na roztrój i sceptycyzm, których opłakane następstwa aż nadto 
w kraju tym uczuć się dały. Dlatego i Serafina będzie wyjątku- 
wein zjawiskiem, prawdziwym co do możności istnienia, ale dla 
braku ogolnćj podstawy nictypowem. Nadto, Sardou lubi w na­
kreśleniu charakteru niejasność a raczej dwójznaczność, tak, że zo­
stawiając dowolne pole artyście w wykonaniu, pozostawia zarazem 
widza w wątpliwości. Tak naprzykład: Serafina ma chwile, w kto- 
ryi hby wierzvć trzeba jćj szczeremu fanatyzmowi, i znowu talue 
gdzie się odsłania z widoczną obłudą. Często niewiadomo, czy 
dawny błąd młodości chce zatrzćć oddaniem córki do klasztoru 
niby na przebłaganie Boga, czy oddaje ją jedynie dlatego, żeby zo­
stać prezesową jakiegoś filantropijnego towarzystwa. Wydaje się 
tćż najjaskrawićj w komedyi, bo inni, mianowicie przedstawiciele 
dobra (bardzo wątpliwego w tym razie) jako admirał jćj dawny ko­
chanek, nakreśleni blado, bezbarwnie i bez siły wewnętrznego 

przekonania.
Dyalog żywy, potoczysty, dowcip świetny, efekta sceniczne 

niespodziane, są zawsze zaletami tego pisarza i tćj komedyi. Prócz 
tego inne figury, podrzędnego wprawdzie znaczenia ale scharakte­
ryzowane trafnie’ jak Chapelarda, świętoszka gastronoma, Plantrosa 
filozofa pojmującego życie praktyczne; wesoło zaokrąglają ponętną 
całość. Serafina i na naszćj scenie utrzymać się może w repertoa- 
ize, jeżeli nie dla tendency i jaką przeprowadza, to dla zalet samej 
roboty pisarskićj i dla dobrej gry wszystkich prawie artystów.

Chcąc dziś zwłaszcza zrozumićć rozgłos, jakim się cieszyło 
„Wesele Figara” swojego czasu, należałoby przedewszystkićm opi­
sać życie Beaumarchaisgo, pełne przygód awanturniczych, w ciąg tćj 
walce z ludźmi i instytucyami; namiętne i pieniacze, mogące się 
rozwinąć jedynie na tle takiego przesilenia dziejowego, jakiem było 
przededniem wielkićj rewolucji francuzkiśj. Beaumarchais 
w każdym ze swych utworów, składał owoc swoich opinii lub na­
miętności, albo przynajmniej szczegół ze swego burzliwego życia. 
Może chciał przez to wykazać, że charakter i osobiste przymioty 
wyniosły go z podrzędnego stanowiska do wielkości fortuny i rozgło­
su, a może tćż powinność nakazywała mu umieszczać siebie zawsze
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w jakimś kąciku. Bądź co bądź Figaro tćm się różni od innych 
typów zbiorowych, że jest indywidualny, rozsuwający przed oczyma 
widza rozmaite epoki z własnego życia autora. Komedya ta za­
wdzięczała niesłychanie swe powodzenie między innćmi i temu, że 
chłostała wszystkie istniejące instytucye satyrycznie, otwarcie i zu­
chwale. Przyjmowano też każdy ustęp, najdrobniejszą alluzyę 
z niezmiernym zapałem. Wszakże pod względem wartości lite­
rackiej, niższym jest Figaro od Cyrulika Sewilskiego; lecz dowcip 
niepospolity, intryga na wskroś komiczna, intryga zręczna i nie­
zmiernie ożywiona, a nadewszystko rzecz sama, zuchwała przez swą 
nowość, a nowa przez swą zuchwałość, uwieczniły utwór ten sto­
kroć trwalej, aniżeliby samą bezwzględną wartością na to zasługi­
wał. Charaktery o tyle są wadliwe, że przechodzą w karykaturę 
i nie odróżniają się odrębnym językiem, objektywnością że tak po­
wiem wyrażenia.

Mie rozwodząc się nad treścią doskonale wszystkim znaną, 
pochwalamy wznowienie Figara o cyle, o ile każde dzieło nacecho­
wane wyższym bez zaprzeczenia talentem, zdobić zwykło repertoar; 
wpływu jednak i wrażenia sztuka ta na naszej publiczności wywrzeć 
nie mogła, jako zbyt odległa od nas obyczajem, kolorytem wieku 
i doniosłością. Podobać się tylko mogą i muszą zalety nie starze­
jące się nigdy, jako: dowcip niespożyty i niezmiernie trafny, i nie­
które psychiczne momenta ogólno-ludzkiego interesu.

Artyści mieli trudne zadanie wymagające nietylko werwy czy­
sto francuzkićj, wytwornego sprytu, żywości i przytomności umysłu 
w odpowiedziach krótkich a kłujących jak ostrze sztyletu; ale nadto 
zaprawienia się rutynicznego na utworach zbliżonych przynajmniej 
do wyjątkowych tych komed.vj Beaumarchaisgo. Dlatego zadowo­
leni byliśmy z Zuzanny (pani Bakałowiczowej), ale bynajmniej nie 
z Figara i hrabiego Almavivy. Figaro był za rzewny i sentymen­
talny, za mało cyniczny, lir. Almavive za powolny i podtatusiały. 
W  ogele zaś grano tę sztukę nieruchliwie, przez co odjęto ići wła­
ściwy powab i charakter. J

•
* *

Jeden ze znakomitych krytyków powiedział, że sztuka drama­
tyczna kwitnęla daleko bujnićj w Europie wtedy, gdy nędzne ka­
ganki oświetlały sceny Szekspira i Kalderona, gdy dworacy i marki 
zowie pchali się tłumem na scenę Moliera, aniżeli wtedy gdy eudn 
dekoracyjne starały przyczynić się do upiększenia i zwiększenia 
efektów, bo wtedy zapomniano o prawdziwym celu dzieł drama­
tycznych.

Dwa wszakże narody, przedewszystkiem Anglia i Niemcy 
stworzyły dramat; atoli odpowiedniejszy dla filozofa, aniżeli dla 
widza, bo więcej nadający się do refb'ksyi aniżeli do patrzenia. Tak 
naprzyklad: szlachetna poezya Fausta, niknie na scenie ,.Sen 
nocy letniej.’’ Szekspir nie mógł nigdy prawie być zrozumianym 
na scenie, gdy tymczasem don Juan Tirso de Moliny obiegł 
wszystkie teatra europejskie.
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Również powiedzieć można że bez porównania łatwiejszym 
do przedstawiania scenicznego jest starożytny Orest aniżeli Hamlet. 
Własnością to już jest ludzi że szukają, myśli a nie czynu, że dopa­
trują w tej” myśli przyczyn i dopiero te studyują. Nie odrzucając 
namiętności, chłodzą je analizą. Człowiek Północy gdy cierpi 
najkrwawićj, pilnie przypatruje się sobie i przysłuchuje własnym 
jękom. Dlategoto może dramaty Szekspira (dramaty, w których 
ukcya jest tylko pretekstem) pozostaną niewyczerpanym źródłem 
dla dusz marzących i dla umysłów lubiących się zastanawiać! Sze­
kspir, dla którego akcya i namiętności były tylko środkiem a nie 
celem, poświęcił efekt sceniczny dla obserwacyi, dla odcieni analizy, 
medytacyj, dla studyowania wreszcie charakterów i wydarzeń 
ludzkich. Nie jest więc, jak ktoś wyraził się słusznie, po za tea­
trem, ale po nad nim. Dlatego to może tak trudno poważnym 
nawet krytykom, zgodzić się na jednakową ocenę charakteru i do­
niosłości Hamleta; dlatego to pomiędzy tysiącem komentarzy i po­
glądów różnych i sprzecznych, jedni upatrują w nim model człowie­
ka z wysokim nastrojem ducha, drudzy połowiczną, nerwową istotę, 
inni nareszcie punkt wyjścia dla poety, z którego chciał wysnuć 
swe idee etyczne, religijne i dramatyczne. Dramatyczne w tym wzglę­
dzie, że autor chciał dowieść, jakoby sztuka sceniczna zarówno jak 
kościół spełniała najważniejsze zadania ludzkości.

Co przedewszystkiem podziwiać trzeba w tćj przesławnćj 
tragedyi, to pozorną sprzeczność, która jest jednak najwyższćm 
mistrzostwem, polegającem na tćm, że zdaje się iż dramat i cha­
rakter Hamleta stoją sobie na przeszkodzie, bo gdy wypadki idą 
naprzód, popychając prawie gwałtem Hamleta do działania, ten 
opićra się i wacha, a przecież ostatecznie schodzą się pod wpływem 
siły fatalizmu nieprzepartćj. Łotrostwo przebiegłe króla Klaudyu- 
sza, chwiejność i skrupuły mściciela, rozbijają się w obec nieprze- 
błaganego dzieła odwetu, posuwającego się naprzód cicho, groźnie 
a majestatycznie dotąd, dopóki nie uderzy winnych, pociągnąwszy 
jednak za sobą i tego, który nie umiejąc działać we właściwym 
czasie, krew niewinnych przelał. Odwet ten przyginając do ziemi 
czelnych i słabych, jest jakby wcieleniem żywćm ironii życia, urą- 
gającćj się z nędznych przedsięwzięć człowieka. Hamlet również 
chcący zemstę podnieść do znaczenia aktu społecznego, kończy 
tylko na zbrodni, która płodzi inne; przeto wykazuje całą słabość 
samowoli człowieka, jaskrawo odbijającćj się od wyroków Opatrzno­
ści, zdającej się mówić: „Niewolno wam ludziom, wydzićrać mi 
prawa przeznaczeń, które jedynie odemnie zależą.” Chwiejność tit 
bohatćra, nieporównanej jest logiki i konsekwencyi. Bo oto, kiedy 
duch ojca domaga się od Hamleta zemsty, kiedy błaga o ukaranie 
winnego, temu zdaje się w pićrwszćj chwili że nic nad to łatwiej­
szego i’ naturalniejszego. Wykona przecie akt -sprawiedliwości 
i święty obowiązek! środki znalazłyby się, może nawet w samej 
matce, szczerze kochającćj syna. Hamlet przeto chce się zemścić. 
Wtćm nastęj>uje chwila rozwagi; zaczyna się wahać. Zabić stryja



na mocy zeznania samego ducha, jestto narazić się na śmieszność 
w obec świata, bo gdzież są dowody*. Jak postąpić ażeby prawda 
zajaśniała w całym blasku? Potrzeba użyć podstępu; tym podstę­
pem będzie obłąkanie. Pozornie obłąkany, będzie mógł bacznie 
śledzić wypadki i czekać. Czekanie zgadza się z charakterem a ra- 
czćj z temperamentem Hamleta. Plan to wyborny; wybieg daje 
mu sposobność chodzenia swobodnie, podglądania i słuchania, nie­
pokojenia zbrodniarza, czyli zbierania dowodów. Przygotowując 
drogę do zemsty, dręczy sumienie winnego. Pytanie teraz czy 
Hamlet wytrwa na tćj drodze, czy nie zapomni o tćm dobrowolnie 
przyjętćm posłannictwie, boć to wahanie już, rzeczą je s t sumienia 
w człowieku tak szlachetnym jak Hamlet. Wrodzona łagodność 
wstrętem go przejmuje do środków gwałtownych; kierunek 'umysłu 
zaś pobudza do skrupułów. Dlatego mówi naprzemian sarkasty­
cznie i poważnie, melancholijnie i szydercżo. Z chwilą tych skru­
pułów, przeklina swą miękkość, sam siebie podżega" obelżywemi 
słowy. Mimoto jednak nieznacznie i zwolna posuwa sią naprzód: 
zemsty nie odrzuci. Między innćmi komedya grana w obec dworu 
przyśpiesza zemstę, bo aktorzy odgrywający czyn podobny do czy­
nu Klaudyusza przerażają tegoż tak dalece, że zrywa sie z tronu 
i ucieka. Jestto dowód oczywisty dla mściciela, dowód któryby na­
wet go był popchnął do czynu, a jednakże jeszcze sie zawahał. 
Myślicielowi pojmującemu co to jest sumienie, wystarcza już samo 

przerażenie króla, będące dla niego osiągniętym rezultatem moral­
nym. Skropuły te zwlekania, pochodzą u niego z wychowania, 
z wrodzonego usposobienia, z sumienia, a zapewne i z umysłu filozo­
ficznego, wypowiedzianego przezeń naprzykład w tej maxymie- Do­
bro ani zło nie istnieje samo w sobie, bo wszystko zależy od no’iecia 
jakie o tem mamy’ lub w sławnym monologu: ,,Być albo nip hvć”

Monolog ten jak i cała osoba Hamleta, wypłynęła z naioso- 
bistszycli marzeń poety, przeistaczających zupełnie prawie bolntć- 
ra* ni.f. Próbnego w tym razie nic a nic do bohatćra leaendy, 
z której poeta czerpał. Tćm tćż przeistoczeniem, nadane nietno 
wiecznego życia tragedyi, w którój dzisiejszy człowiek, człowiek 
wieku XIX, siebie odnaleźć może. Hamlet bowiem tó proto yp 
bajromstow i dzisiejszych ludzi nerwowych, zaniepokojonych o naj­
ważniejsze kwestye życia i śmierci. J J

Nie jest on człowiekiem epoki w którój mu żyć kazano ale 
człowiekiem nowoczesnym. Idealizm jego i pragnienia duszy wie­
cznie zaniepokojono], krwawćj ironii słowa we wszystkiem cn dla 
człowieka stanowi śmierć i życie, piekło i niebo, są już pragnie­
niami i wzruszeniami dzisiejszych pokoleń, patrzących sie z zaduma 
na upłymone wieki. Scena na cmentarzu, gdzie Hamlet z czaszka 
wręku, bada zagadkę śmierci, nie może się odnosić do wieków 
średnich, w których katechizm był alfą i omegą kwestyj religijnych 
Hamlet grzebiąc myślą w najskrytszych tajnikach przyrody uno­
sząc się duchem po nad tradycye i ustalony aż do jego czasów po­
rządek moralny i społeczny, wyprzedza wiek swój. Mógł zaś wiek
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wyprzedzić na mocy geniuszu Szekspira, z którego serca został 
poczęty.

*
* *

Prócz postaci Hamleta najgłówniejszćj, wdzięczoie i uroczo 
rysuje się Ofelia. Brak samodzielności i energii, odbierający jej 
w tragedyi znaczenie pierwszorzędne, nie pozbawił jćj jednak czaru, 
jaką, piękność jćj i nieszczęścia wywierają, na widzu. Ślepe jćj po­
słuszeństwo dla ojca i brata, wzbudziło wprawdzie pogardę w Ha­
mlecie. pragnącym widzićć w nićj towarzyszkę swych czynów, myśli 
i dążeń, ale nie ogołociło ją z poetycznćj aureoli, nie wyziębiło 
serca słuchaczom, litującym się nad tyin kwiatem wiotkim i bar­
wnym, podciętym tak okrutnie i tak przedwcześnie!

Ona kocha Hamleta, łzę i modlitwę pośle za nim; tylko nićma 
odwagi cierpićć za tę miłość i zginąć dla niej. I  Hamlet kochał 
Ofelię, i kochałby ją  zawsze, gdyby nie posłannictwo nakazujące 
mu usuwać z drogi wszystkie przeszkody, a przeszkodą staje się 
Ofelia, działająca z polecenia ojca swego i intrygi dworskićj. Ko­
chałby ją jeszcze, gdyby się go nie wyrzekła w chwili najbardziej 
dla niego stanowczój, gdyby dlań umiała postawić czoło jego 
wrogom.

Ni ezrozumiała go, i dlatego posyła ją da klasztoru tak 
szorstko, i dlatego na cmentarzu jeszcze, gdy grzebią jćj zwłoki, pyta 
obojętnie:

—  Kogóż to grzebiecie?— „Ofelię!” — Ach tę piękną Ofelię!
Laertes, to charakter wprost przeciwny Hamletowi. Burzli­

wy dworak, gotów do boju o lada co, ognisty i namiętny, wprzódy 
spełniający czyn zanim pomyślał.

Sama myśl zemsty, gdy jeszcze nie wie sprawcy zagrzewa go, 
pobudza do porwania się na majestat królewski. On nićma skru­
pułów, jemu potrzeba czynu, ślepego choćby. Chęć zemsty tak go 
zaślepia, że nawet nie po rycersku zatruwa szpadę którą ma wal­
czyć z Hamletem; dopićro konając przebacza i prosi o przebaczenie.

Polonyusz, typ dworaka, zrodzonego i osiwiałego w tćj atmosfe­
rze; humor jego i dowcipy są śmiesznościami, których o sobie nie 
przypuszcza, a które oświetlają promykiem wesołości ponurą me­
lancholię Hamleta. Usłużność giętka Polonyusza. stanowiąca pod­
stawę jego charakteru, przyczynia się do rozwiązania intrygi, któ­
rćj co prawda sam pićrwszy pada ofiarą. Zginął na wyłomie służalstwa, 
któremu całe życie poświęcił. Bardzo wiele innych jeszcze szcze­
gółów jako i charakterów podrzędnych, ale niemnićj uderzających 
życiem i logiką swego bytu, zasługiwałoby na rozbiór szerszy, któ­
rego w tych ramach podjąć się nie możemy; to pewna jednak, że 
nićma w tćj tragedyi sceny tak drobnćj, któraby nie miała ważnego 
znaczenia, służąc czy to do ukazania wszystkich postaci w świetle 
i cieniu, czy tćż do uwydatnienia głównych momentów intrygi tra- 
gicznćj. Nawet mnogość wypadków i zdarzeń, która się niektórym
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wydała za wikłaniem, jest przecież jednym dowodem więcćj mi­
strzostwa w zawładnięciu przedmiotem.

Sztuka tćż ta. jakkolwiek tak bardzo odmienna od dramatu 
realistycznego do któregośmy nawykli, nie mogła nie wywrzćć po­
tężnego wpływu na naszą publiczność. Świat niecodzfenny a mi­
mo to psychologicznie najprawdziwszy, treść niezwyczajna a mo- 
żebna, bohatćrowie niepospolici a przecież zachowujący prawdziwe 
cechy człowieczeństwa, obudzają mimo przesądów, poczucie piękna, 
przygotowując zarazem zrozumienie dalszych tego rodzaju arcy­
dzieł. Pi zaznać też tizeba, że artyści teatru warsz. grą swoją, 
która w takich utworach roztrzyga o powodzeniu, przyczynili się 
dzielnie do utrzymania sztuki tej w repertuarze. Ograniczamy się 
pochwałą najszczerszą dla gry pani Modrzejewskićj (Ofelii) i Króli­
kowskiego (Hamleta).

Wspomnieliśmy powyżćj, że mamy pomówić o dwóch tylko 
sztukach oryginalnych: „Mentorze” hr. Fredry (syna), i „Znako­
mitych komedyi F. Szobera. ”

„Znakomici*1 utwór p. Szobera, nazwany został dosyć zu­
chwale komedyą. Nazwanie to pasując samowolnie, piszącego na 
autora, mającego wyraźny zamiar postawienia pod pręgierzem*śmie- 
szności i wad społeczeństwa mnićj lub więcćj szkodliwych podaje 
zarazem prawo sądzenia utworu tego surowićj, aniżeliby przy skro- 
mniejszćj intytulacyi, np. fcrotocfiwili wypadało. Temat te<*o ro­
dzaju, jaki nazwanie szczęśliwie nasuwa, wymaga nietylko nie­
zwyczajnego daru obserwacyi, potężnego doświadczenia i

nuuiiwuo, -V. w ,,m»«u-.uIIŁU,1|1(;, powinni Dyn aiDo szczerze wie­
rzyć w swoją znakomitość, przezco staliby się rzetelnie śmiesznymi 
i komicznymi, albo grać w lisa, czyli udawać tylko znakomitych 
przed światem, w gruncie dobrze wiedząc o swćj nicości. Takie tćż 
dwa rodzaje znakomitości napotkać można w świecie, takie wiec 
nadają się doskonale do komedyi. Tymczasem p. Damazy ani jest



tyle przebiegłym, iżby dla jakichś celów materyalnycb udawał zna­
komitego, ani tćż wierzy w siebie i w swą wielkość, przeciwnie na 
zapytanie uczynione żonie: czy jest rzeczywiście znakomitym? ta 
odpowiada mu szczerze, że go tylko dla sławy i chleba takim gło­
si. Pani Berenika zaś, jedynie dla pokrycia jakiegoś niezrozumia­
łego i zawikłanego romansu przed mężem, bawi się w znakomitą. 
Właściwie przeto jedna jest tylko postać w całej komedyi, a prze­
cież tytuł mamy w liczbie mnogićj. Nareszcie, jakie zdanie chciał 
autor przeprowadzić, jakie przeprowadził? Jeśli chciał wykazać 
śmieszność a nawet szkodliwość takich indywiduów, podszywających 
się pod zasługę, do której nie mają najmniejszego prawa, to nale­
żało się, jakeśmy rzekli, zaczerpać głębićj i wszechstronniej. Jeden 
najdoskonalszy choćby typ pseudo literata, nie wyczerpuje szeregu 
tylu napuszonych powag, zawadzających w drodze prawdziwćj pra­
cy i-prawdziwej zasłudze. A nadto, niechby się tacy znakomici 
w komedyi kręcili około jakićjś żywotnćj sprawy, którąby właśnie 
nicością swoją przywiedli do upadku. Przedmiot bowiem winien 
być zastosowany w kontraście, to jest przedmiot winien być ważny 
i poważny, a tylko ludzie mali, niedołężni i śmieszni; wtedy roz- 
świeciłyby się niejasnemu oczy, i zacząłby umiejętnie odróżniać 
w życiu, blichtry od prawdy, nędzną blagę od rzeczywistćj działal­
ności; wtedy zrozumianoby gdzieto dałyby się zastosować Molie­
rowskie niezapomniane słowa: dignus est entrare in nostro doclo 
corpora.

P. Szober daleko pozostał za postawionćm, powtarzamy, zu­
chwale zadaniem. Zamierzył się herkulesowo, ale ręka opadła mu 
bezwładnie. <#5 przedmiotu obranego szczęśliwie choć niezbyt orygi- 
naluie, nie wydobył sztab złota jakie się wydobyć dało., a co gorzćj 
obrobienie, styl, sposób wyrażenia się, przypomina niestety tak 
zwany: genre poissard. Czemuż nie przykroił rzeczy na kroto- 
chwilę? wówczas przebaczyłoby się wiele i stylowi, i charakterysty­
ce i sytuacyom.

Treść wcale niebogata. PanJakób, mąż Bereniki, od pierwszćj 
sceny dowodzi wszystkim do znudzenia, że żona jego jest znakomitą, 
a przezto i on znakomity i służący jego; na to zjeżdża z War­
szawy p. Damazy, którego rekomenduje żona jego, heród-baba 
pani Barbara, również jako znakomitego, z czego wywiązuje się 
kłótnia nienajwytworniejsza i nie odznaczona humorem.

la  kłótnia prowadzi do intrygi, bo pani Barbara przez zem­
stę odkrywa romans Baremki z kuzynem Ernestem. Powikłania 
mnożą się, jedne nieprawdopodobniejsze od drugich. Mimoto a ra­
czej dla kilku szczegółów w charakterystyce osób, dla kilku zrę­
cznych dyalogów, okraszonych ową wesołością, Która budzi śmiech 
ogólny, radzimy autorowi wytrwanie, ale wytrwanie w sumien­
nych studyach prowadzących do wytrawności w poglądach na to 
życie, które nie tak łatwo pochwycić i przenieść na papier czy na 
scenę, jak się wielu śmiałkom literackim wydaje.

Od kilku lat czytając na afiszach nową sztukę Al. Fredry sy­
na, spieszymy tłumnie i chętnie do teatru, ażeby się, jak niektórzy
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mówią, pośmiać, pobawić i rozweselić. W  tćm tak prostćm okre­
śleniu, mieści się już prawie ocena wartości komedyi młodego Fre­
dry. Pośmiać się, to rzecz niemała, a nadewszystko niełatwa; 
niejeden z komedyopisarzy francuzlsich dzisiejszych, wnikający do 
głębi w jakąś kwestyę socyalną, dalby wiele za taką szczera i serde­
czną wesołość publiczności.

Młody Fredro, rozpocząwszy zawód swój pod wezwaniem gło­
śnego i zasłużonego imienia swego ojca, zrobił odrazu wyłom w sym- 
patyi ogółu. Spadkobierca człowieka tak wielkiego talentu tak

rozgłośnćj sławy, pozwalał przypuszczać, że nie zupełnie a przy-
najmniej niezbyt daleko pozostanie za swym ojcem. Przypuszcze­
nie to usposobiło już uprzejmiej i łaskawićj publiczność a nawet 
tych, którzy do utworów oryginalnych przystępują z pewnem nie­
dowierzaniem, a prawie nawet z niechęcią

W Warszawie dał się poznać młody Fredro komedyą jedno- 
aktową p. t. „Pized śniadaniem,“ składającą się z kilku scen zale­
dwie, związanych ze sobą wesoło i zręcznie. Nie można te"o na­
zwać komedyą, ale raczej ..żartem11 ułożonym dyalogowo Przez nie­
dostateczną naówczas grę, wypływającą z nieodpowiedniego obsadze­
nia,sztukę tę zatopiono w falach zapomnienia, co prawda z niezbyt 
wielką szkodą autora.

Fraszka p. t. „Piosnka wujaszka“ jakkolwiek zakrojem swo­
im plastycznościąsytuacyj, jakoteż jowialnością wyrażeń, razić może 
delikatne uszy, przywykłe do salonowych pieszczotliwych frazesów 
odznacza się wszakże dwiema zaletami: humorem, który chodaż 
w tak małej podany dozie, jest jednak szczerym i bogatym i swój 
skością “ czyli tłem wz.ęte.n żywcem z naszych tovvarzysko ka- 
p.elnych stosunków, na którem i postacie wiejskie i małomieszczań- 
skie, zaobserwowane dobrze przez autora, doskonale S su 
Poźmćj ukazał się na scenie warszawskiej utwór większy bo trzech 
aktowy, i z zakrojem poważniejszym, bo mający być komedyą wyż­
szą p. t.. „Drzemka pana Prospera,“ utwór napisany wierszem 

Oczekiwanie publiczności rosło, a z nióm i wymagania Po 
ważna krytyka zatrzymała się u progu, nie chcąc rzucać Wyroku 

potępienia na niedotrzymanie warunków zapowiedzianych jako kn 
medya atoli powstrzymać si§ nie mogła od wyrzeczenia Szc7orći 
pochwały wesołości, tryskającej z każdej niemal sytuacyi i T S t  
dnego dyalogu. Poryw w,docznie płynął ze źródła nie a b s t r E i  

myśli ale ze spostrzeżeń schwytanych na gorącym uczynku z żvrii 
tej cudownej księgi, w której tylko ludzie prawdziwie zdolni czytać 
umieją. Przesada w cieniowaniu niektórych szczegółów w poiedvn. 
czych charakterach, piętnująca je na karykatury lubo możebuJmi 
istnienia w świecie, menaturalność niektórych scen i ich niewvkniL 
czeme, które w tej sztuce stało się grzechem przeciw zasadom wyż­
szego utworu, me dają jćj praw do bytu jako „komedyi wyższo^ “ 
ale zawsze dadzą jej niepoślednie miejsce w każdym repertuar/c 
jako posiadającćj niezaprzeczony żywioł komiczny. A nadto n0io- 
dyncze charaktery,jaksamegopana Prospera, wykończone znamię-
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nicie, odlewają postać całą, której nie brak żadnego słowa, żadne­
go ruchu; kolizye zaś w jakie autor wprowadza tegoż pana Prospe­
ra, osobę główną sztuki, są tak obmyślane zręcznie i wesoło, na­
dają taki tok żywy i barwny całości, źe zdolne są pokryć inne nie­
dostatki. „Posażna jedynaczka*1 jest również krotochwilą, naj­
eży stszój wody, z powikłaniem dowolnćm, i z fabułą może niepra­
wdopodobną, ale z kilkoma charakterami odwzorowanemi z dosa- 
dnością malarską, ze znajomością wad i słabości ludzkich psycholo­
giczną. Typy to wzięte z rodzinnego gruntu, na wskroś swojskie 
i rzeczywiste, pociągające zacnością, bawiące nieszkodliwemi uster- 
kami, nie mającemi nic wspólnego z czarnemi stronami duszy 
ludzkiej.

Fredro syn, zawładnął samodzielnie i nieograniczenie w dzie­
dzinie krotochwili, czyli w tym rodzaju, gdzie prawdopodobieństwu 
wolno zastąpi prawdę, gdzie nie chodzi o wyższe tendeneye, o nur­
towanie w zasadach, ale poprostu o śmiech i rozrywkę. Rozrywka 
wszakże taka ma swoją głębszą wartość, bo kto wić, czy się nie 
skuteczniej poprawi kogoś, mówiąc mu prawdę z uśmiechem i ła­
godnie, aniżeli gorzko i z sarkazmem.

Środkami wywołującemi śmiech u Fredry syna, są: dowcip 
oparty na życiowej prawdzie, trafne pochwycenie sytuacyj, będące 
już następstwem wrodzonego daru spostrzegawczego, i śmiałość 
wypowiedzenia tego, na co nie zawsze pozwala konwenans i maniera 
przyzwoitości.

Fredro nazywa rzeczy po imieniu, brzydząc się dwuznaczni- 
kiem, a ludzi rysuje tak jak ich Pan Bóg stworzył, a jak 011 szczę­
śliwie podpatrzeć ich zdołał. Słabostki, śmieszności objawiające 
się nieraz w jednym ruchu, w jednćm słowie, w jednćm przyzwy­
czajeniu, szczegółki które pominie umysł głębszy, ogarniający przy­
czyny i  skutki, Fredro zatrzymuje w wyobraźni, przerabia, podając 
już w formie do pewnego stopnia skończonćj, w formie malującćj 
krótkiem uczuć orzeczeniem, doskonale osobę, przedmiot lub sy- 
tuacyę.

Powtarzamy, w krotochwili opartćj na swojskich nałogach 
i śmiesznościach, w podbudzeniu wesołości niepowstrzymanej, nie 
wymagającej objaśnień, okazał się autor ten nie jednokrotnie mi­
strzem. Czy w „Posażnćj jedynaczce,“ czy nawet w „Piosnce wu- 
jaszka,*1 czy nareszcie w „Drzemce pana Prospera** za/rro/ową/jakeśmy 
rzekli na komedyę wyższą, siła komiczna objawia się zwycięzko i niepo­
wstrzymanie. Znać, że to co napisał, napisał swobodnie, wwesołój 
myśli, bez mozołu, lekko i naturalnie, co więcej, komiczność ta 
płynie ze zdrowego źródła, przypominająca cokolwiek staroszla- 
checką złotego humoru dykteryjkę.

Dary to wrodzone, których nie zastąpi ani praca, ani najsu­
mienniejsze studya, których swoją drogą życzyćby należało temu 
utalentowanemu pisarzowi, bo studya przy wrodzonym talencie są 
tćm, czćm kunsztowne szlifowanie dla brylantu.
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Po tych uwagach powiedzieć trzeba, że komedya Mentor*,
nie odznacza się tą oryginalnością, jaka cechowała dotychczasowe
utwory Fredry syna. Pomysł, charaktery niektóre (Wacława),
11 często sam bieg akcyj, nasuwają pamięci nieustannie Śluby pa-
nienskie, czcigodnego ojca, i znowu trzy ciotki, śmieszne kobieci­
ny, przypominają „Damy i huzary “  śmieszne kobieci

i__ 4.__  _• ,, . . J .
V / *. * i. ~--- i UU6Uij.

Ireść taka: trzy ciotki, między któremi odznacza sie rezonem
o skowym pan, majorowa Rówczyńska, hic mułier, postanowiły na 

radzie famihjnć) napommćć surowo bratańca swego Władysława Mo-

b e T Z ^ n i ' ^ J 7 { m a!,g0 b° ^  bW o  w X g tc h  bez upam ętania. Ciotki nakazują mu się żenić z panna Jadwiga
córką pułkownika Poryckiego, albo uie liczyć więcćj “ ich oienie- 
zną pomoc Władysław niecierpiący stanu małżeńskiego z w l  
opiera się tćm więcćj, że brat jego cioteczny Wacław RóJczT ńS ’ 
smiei teinie zakochany w tćjże pannie Jadwidze. Dla uniknięcia 
jednak groźby i dopomożenia kuzynowi, układa plan v

tem, ze pojadą obaj do pułkownika zamieniwszy ze soba n S tk k a  
co im się udać powinno, bo ich tam nikt nie zna prócz do l i  L dwI’ 
gi pani Rozamundy i panny Jadwigi, natural.Jj alja itk i bo ró­
wnież w Wacławie zakochanej. Taksie też » 
stają u celu podróży. Pułkownik kolega'' wojskowy ojca Włady- 
sława i wiedzący ze syn nie odrodził się od hulaki ojca zdumio­
ny zostaje wprawdzie powagą Wacława, źle odgryw SW o n y-
braną rolę, ale może byłby sie z tćm nswni* •“W ego pizy

Władysława, który zakochawszy ”ę T p fn i  w f e T W " ™ ?  
bawiącej w domu pułkownika, wyzywa dwóch konkm J
skich pp. Wrzazgę i Bała^ulskieeo rahip i,.v, t  ,  , rentów wiej- 

kownika zaraportować, że pojedynek odhvł n i/  ?guSovvi Pu*‘ 
pan W iad y jw . W y f p S S  5 lnie“  

powazmćj wczytanego Wacława, dorozumiewa sie n o f fn n  * “a 
dać wszystkim nauczkę, pewnym będąc, że w tćj ma Se i ń f  
zamunda umoczyła rece Naned?- ! , „ n  • i s^fawie 1 pani Ro-

nieńskich,“Vzpiot jak tamto,'”i'jak M fe S a c f to y d ,”^ ! ’6''' pa‘

ją  ciotki, a mianowicie ciotka { S  SS “  < * « -

komedyi jedyna może oryginała, postacia K“ am" n<ia J«*  *  tśj

w y k o t o S i m l m t ó  

składnie i żwawo do końca, z a n e w n S y J,?™ , ość ldzie 

Pomaga tn, prócz sity komicznSj i jć j fcodkdw pomo'cńic“ ch ‘ x e '
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nieczność, z którą autor ten doskonale obyty,ri ciągła pamięć o tem, 
że ci co przyjść mogą do teatru przysłuchać się jego muzie, prze- 
dewszystkiem ulęknąć się mogą... nudów. Dlatego z nudami zer­
wał na seryo, co mu się tćż liczy za największą zasługę.

Gra artystów, pomiędzy którymi debiutował p. Felix Benda, 
artysta teatru krak., zadowolniwszy najzupełniej widzów, byłaby 
zadowolniła i autora; a cóż może być większą pociechą dla autorów 
jak przekonanie, że artyści nie tylko chcą tłumaczyć wiernie jego 
myśli, ale i umieją?

Nemo.



PIŚMIENNICTWO
K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

Biblia królowej Zofii, żony Jagiełły. Z  kodeksu 

lackiego, nakładem bięcia Jerzego Lubomirskiego Z dam  
pi zez Antoniego Małeckiego. Lwów, 1871r

W pierwszych już latach bieżącego wieku wiadomi™ i v 

w Węgrzech, w miasteczku Szarosz-Patak znajduje s i?  f f in is m  
pąrgammowy zawierający przekład biblii „ i  
Pierwszą o mej wiadomość podał Sn £ J§zj'k (1J.

Bobrowski w ,  1806; lecz BPandtkie d o 'S  n e ^ v  
żadnej wagi, i nawet jej nie ogłosił. Zwolna jednak 
jaw; Niemcewicz zdołał już ogłosić wypis i n i  J  

w swoich pamiętnikach; potćm znalazły ŝ e z ni?? r  Z“e ,b "  
w Wrocławiu, w Łomży, które ogłosił Maciejowski- ^
także dostał sobie podobiznę całćj karty i te i.a Yu®
lec, 4ad»» z „ich pomniki SJ  n i f w i L i  
Kucharski ale z tego szczęśliwego zdarzenia użytku n i g°
Teraz dopićro mamy cały tekst t i nalało ^  nie zrobił,
biblii szaroszpatackićj, który zawdzięczamy „H *®z?zenia szczątki 
łeckiego i „aktadowi M  *“ » Ms'

Pan Małecki opatrzył teksf hihiii .„.„m.vi 

i obszerną wyczerpującą rozprawą. Oryginału 

me oglądał ale polegał na materyałach, których mu d S «  .S 3  
p. Piekosinski z Krakowa: on był na miejscu h ih il tarczyŁ 

opisał i podobizny pozdejmował. W istocie p Piekn J rf P : 
być biegłym pleografem, ale to nie ^  p £y  b S f f i  ™  
snego oka. Pozostała tćż nie jedna wątpliwość, którą T S i w S  
zaznaczyć tylko musiał, a rozwiązać jćj nie mógł. Małecki

r I aI i S-U° i ( szary potok) vr komitacie Zemplin, liCzv
szło 5 0 0 0  mieszkańców; ma od X V II  wieku kollegium refom ow aL  z bi 
bhoteką przeszło 20,000 tomów.

Tom I . Lu ty  1872.
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Na rękopiśmie inną, późniejszą ręką, zaznaczono, że to jest 
przekład z r. 1455 dokonany dla królowej Zofii, małżonki Jagiełły, 
z jćj rozkazania i przez jćj kapłana księdza Jędrzeja z Jaszowic. 
Z innego źródła, ale z tćj samćj epoki dowiadujemy się, że biblię 
tę miał pisać Piotr z Radoszyc. To ostatnie świadectwo jednakże 
okazuje się całkiem nieprawdziwćm. P. Piekosiński odróżnił 
w pomniku naszym i zdjął aż sześć podobizn rozmaitego pisma, 
z których każde pochodzi z innćj ręki. Więc nad rękopismem 
pracowało sześć osób, nie sam tylko Piotr z Radoszyc."

P. Małecki mniema, że ile odmian pisma, tyle niemal jest ró­
żnic w języku biblii, a ztąd wnosi, że nad przekładem i pismem 
naszego pomnika pracowano wiele lat, że początek jćj mógł być 
przygotowany jeszcze dla królowćj Jadwigi, więc przed r. 1399, że 
po przybyciu Zofii w r. 1422, znowu pracę podjęto, a skończono 
w r. 1455. Przypuszczenie bardzo uzasadnione, jeżeli nie ulega 
wątpliwości, że ta którą mamy obecnie wydaną biblia, przygotowa­
ną była dla królowćj Zofii; a właśnie tego dopiero dowieść potrze­
ba. Wszystkie świadectwa, które nam p. Małecki w swojćj roz­
prawie przytacza są późniejsze; najpierwsze nawet zjawiło się do­
piero w 150 lat po śmierci Zofii. Tym czasem Długosz, który nam 
zachował wiadomość, że królowa Jadwiga którćj nie był spółcze- 
snym, kazała sobie na polski język tłumaczyć różne pisma ducho- 
wnćj treści, nic nie wić o podobnych zasługach królowćj Zofii, 
którćj wnuki wychowywał i którą przeżył o lat 17. Dotego Dłu­
gosz znany przeciwnik nowości w rzeczach religii, nie byłby dopu­
ścił do rąk królowćj dzieła tak niedbale dokonanego i dającego 
łatwość do błędnych rozumowań. Koleje przypisania tego pomni­
ka królowćj Zofii były następujące:

W r. 1590 superintendent wielkopolskich zborów braci czeskich 
zamieszkały w Ostrorogu ks. Szymon Turnowski, napisał dziełko: 
(Zwierciadło nabożeństwa chrześciańskiego), w którćm usiłuje do­
wieść, że zasady reformacyi, to rzecz stara w Polsce, gdzie od po­
czątku wielu światłych ludzi czerpało światło wiary jedynie z Pi­
sma Sgo, że królowa Jadwiga dała sobie biblię na polski język 
przełożyć, którą ustawicznie czytała jako prawa ewangeliezka itd.

To dziełko wydrukowane i ogłoszone było dopićro w r. 1594, 
i tegoż samego roku ukazała się na nic odpowiedź katolicka: (Oku­
lary na Zwierciadło) księdza Tworzydło. Zbija on wręcz powyż­
sze Turnowskiego twierdzenie o biblii Jadwigi, gdyż kronika ża­
dna o tćm nie wspomina.

Zbity z toru ks. Turnowski długo milczał, i odpowiedział do­
pićro w 1604 roku, już w parę lat po śmierci niebezpiecznego ks. 
Tworzydło. Odpowiedzią zaś było powtórne wydanie Zwierciadła, 
gdzie w ustęp o Jadwidze wstawił nowe całkiem twierdzenie, że 
równie bogobojną jak Jadwiga była także Zofia tegoż Jagiełły żo­
na, która dała sobie biblię przełożyć, na której ustawicznie jako 
prawa ewangeliezka czytała, którćj biblia po polsku pisana na par- 
gaininie jest po dziś dzień w du Ich M. panów Krotoskich. Do
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tego wydania dołączył Turnowski dodatek (Jasne oko prawdy), 
w którym twierdzi, że w tćj pargaminowej polskiej biblii czytał 
dopisek z ktorego się okazuje, że była tłumaczona jak wyżćj na 
rozkaz luolowej Zofii przez księdza Andrzeja z Jaszowic, a pisana 
przez Piotra z Radoszyc ] 455 r.

Na tćm się gruntuje cała wiadomość o biblii królowćj Zofii.
Opisany wyzćj rodowód tćj wiadomości nastręcza pytanie czy to 
przypisywanie biblii raz Jadwidze, drugi raz Zofii nie jest’po pro­
stu chęcią a-katolików nadania swemu wyznaniu pewnego uroku 
na którym zbywało mu zupełnie; czy dalej ta biblia parkami nowa 
królowćj Zofii me jest po prostu p iafraus ks. superintendenta 
rurnowskiego? Jakżeby Długosz nie wiedział o biblii królowćj 
Zofii, jakżeby ks. .Turnowski nie wiedział o niej w r I5qn l iedv 
pisał swoje Zwierciadło? wszak ją  znalazł póżnićj w swoići parafii

Nie jestem dostatecznie przygotowany aby na te pytania sta­
nowczo odpowiedzieć; lecz nie mogę się rozstać z myślą żerekS- 
pism szaroszpatacki, sporządzony i przypisany królowćj 7ofi mo­
że dopiero między 1597 a 1604 rokiem, t o je B tT f f ly  ̂ d S -  
wiedzią Tworzydły a drugićm wydaniem dziełka Tarnowskiego 
Nie śmiano go przypisać Jadwidze, bo ks. Tworzydło ci ek ł wyra­
źnego świadectwa: Długosz zaś, jedyne źródło, wyraża S  otłu- 
maczeniach z jćj rozkazu w słowach, które się nie daja domyślać 
tłumaczenia biblii mianowicie. Więc się zwrócono do S  bo
o nićj nikt nie wspomina w tym względzie!

Podejrzenia moje wspierają przeważnie pismo i iezvk
Pismo naszego pomnika, jak zaznaczył pan Piekosiósiri i iak 

podobizny przezeń dołączone wskazują iest •!> . ,  \J 
W ogólności staje ono tui obok pisma psałterza 
rzaty, pierwszćj połowy; lecz mniej staranne. Z liter 
głyby przedstawiać więcej rozmaitości, trzy są a, g f  l  ^ ° / e 
kopiśmie zupełnie jednakowe, bez względu na pisarza ' l* 
częśc a stanowi zawsze lekki zarys, o którego foremnrS ?Ór“% 
me troszczono: /r. nip I0remP°sć wcale sie

wcale tych lekkich zarysów, lSS?m i z Ł y  'litmVwsim ^
uego psałterza^ a nawet statutu Świętosława, przezco dawaHwe
mu pismu pozór starszy. Tę samą wstrzemięźliwość S i S
i tizeci pisaiz. Reszta, drugi, czwarty i piąty sadzą temi ozdohn 
mi w rozmaitćj mierze. 1 1 °zuoba-

• , ■1l|C-CU,Ciiy. ^ eraA  naszą nieufność co do pochnrlrP- 
ma biblii od kiólowćj Zofii, gdyż to podobieństwo i różnice dań sie 
wytłumaczyc tylko chęcią naśladowania starego pisma, co nie mn 
gło się udawać każdemu w jednakowym stopniu.
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Co do języka, to samo podobieństwo i różnice jak w piśmie 
ale z innego powodu. Biblia nasza tłumaczona była z czeskiego 
tekstu przez polaka, który po czesku bardzo słabo umiał, lecz że 
robota długo trwała, więc się powoli wprawił. Dlatego z początku 
zaraz na pierwszćj stronie znajdujemy słowa albo czeskie, albo 
przekręcone, których tłumacz sam nie rozumiał, lub czytać nie 
umiał. Ulega z początku wpływowi konjugacyi czeskiój; naśla­
duje czeską formacyę słów, nawet składnią ze słów, któreby cecho­
wały niewątpliwie język polski starszy od XVI wieku, przytoczyć- 
by można chyba takie, jak np. gospodnia, przymiotnik gospodnio- 
wy, i zgłoba. Lecz te słowa używane były jeszcze w XV I wieku 
w pismach religijnśj treści, jako płód naczytania się starych pism 
i dowód nieprzerywalności historyi języka. Wszystkie te chropo­
watości gęste na początku, znikają stopniowo, w miarę jak tłumacz 
z czeskim językiem się oswajał; w końcu nawet zdaje się dość czy­
stym i poważnym, ale nie oryginalnym i zawsze pod wpływem 
czeskiego wzoru.

Pod względem języka więc dzieło jest jednolite, jednćj ręki, 
i może pochodzić tak dobrze z XV jako i XV I wieku, ale z XIV 
wiekiem nic niema wspólnego.

Bardzo jest prawdopodobne, że tłumaczenia dokonali druka­
rze, przynajmniej za ich przyczyną się to stało około połowy XVI 
wieku, każe o tćm wnosić związek naszej biblii z Leopolitą, przez 
p. Małeckiego poświadczony.

Rysunki nawet i herby na pierwszćj karcie przychodzą w po­
moc naszćj niewiarze. Rysunki te bowiem, bardzo zresztą liche, 
do XV wieku zaliczone być nie mogą. A jeżeliby to uważać za 
późniejsze uzupełnienie, na królowej jednakże egzemplarzu, to 
znowu trudno sobie wytłumaczyć, dlaczegoby w jakie sto lat po 
jćj śmierci naklejano jeszcze jćj herby: orła i pogoni, na które 
pierwotnie nawet miejsca między ozdobami nie pozostawiono, 
a które nic innego nie są, jak drzeworyty pochodzące z drukarni 
Hallera z początku XVI wieku. Byłoto widać potrzebne dla na­
dania dziełu większćj powagi.

Cokolwiekbądź, ponieważ nie ulega wątpliwości, że nasz po­
mnik tłumaczony jest niewolniczo z czeskiego oryginału i przez 
nic umiejącego po czesku, może pod względem jeżyka przydać sie 
chyba tylko do porównań.

Do tego pomnika nigdy nie przywiązywałem wielkiej wagi, 
jak tylko mi się zdarzyła zręczność porównania znanych z niego 
luźnych kart z czeskim tekstem.

W bibliotece Ordynacyi Zamojskich znajduje się jeden wolu­
men in folio biblii czeskićj. W starej, dość pospolitćj oprawie mie­
ści się prawdziwe cacko: na cienkim pargaminie pismo kształtne, 
drobne, raczej średnie, i tak równe, tak jednakowe i równie sta­
ranne od początku do końca, jak piękny świeży druk. Każda 
wielka litera zaczynająca część jaką mieści w sobie miniaturę, 
zręcznie wykonana często na złotćm tle z deseniem. Ta zaś za­



czynająca strona, cała ozdobiona bywa kolorowauemi esami-flore- 
saini, które niekiedy ptaszki i złote listki ożywiają. Każda zaś 
wielka litera zaczynająca wiersz, otoczona jest kalligraficznemi 
ozdobami pełnenn pracyi wdzięku. Prawda, że widziałem wiele 
piękniejszych, szczegolnićj francuzkich, to jednak pewna że obok 

może °Ze g0 piSma’ szaroszPatackie ledwie pismem zwać się

Wolumen zawiera biblię do końca psalmów. Części ż a d n e j 

nie brak ale tu i owdzie piękność rysunku ośmieliła świetokradzką 
rękę, zdaje się jeszcze przed oprawą. Psalmy zawierają wszystko 
to co znamy pod nazwiskiem psałterza i pierwszćj i ostatniei kar­
ty brakuje. Pismo pochodzi z początku XV wieku, nawet orto­
grafia Hussa; ale język jest starszy. Jestto ten sam tekst który 
się znajduje w drezdeńskiej bibliotece i znany pod nazw side n bi­
blii Leskowickiej. Tam tylko inna ortografia, starsza Zapewne 

“ 'kSC,C Zamoiskim> — » M  p ip .a w k t le c X m a '

Nie znam historyi tego woluminu, ale mam powód mniemać 
ze podobny a może i ten sam egzemplarz służył tłumaczowi na 
szego pomnika. Mianowicie wiadomość o przekładzie bTbTi dla

K M  te°o S w d f i l  “ *>  mo-zna Djfo tego sprawdzić, bo tej księgi niema w szarosznatarkich
resztach. Jednakże pozostało zdziwienie, dlaczegoto nakońcu 
tych ksiąg wpisano wiadomość, która staćbv powinna na sarnvm 
końcu dzieła. Otóż tekst Zamojski obiaśnia tn w v y 
z moim domysłem. Pod księga Job w p z c h o d z? e ^  
zostawało do końca stronnicy 27 linij Tmczasen n S  Psał,f za 

bował świeżej całkiem stronnicy, żeby uczcfć S t e r ,  -P?trZe‘ 
rysunkiem na wstępie. Zostawia więc to miejsce p u s tL P1S T  
czywszy tylko na ostatnich liniach, że poczvna S i ? azna‘ 
Sgo Hieronima i t. d. To puste miejsce z l  i f 6 "10"1  
wolmczego tłumacza, i na nićm to późniejsza sekciarska * r “ w 
wpisała wiadomość o pochodzeniu biblii od Zofii zarllW0ŚĆ

K. M.
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Pamiętnik Towarzystwa Nauk Ścisłych w Paryżu. Tom 1 

Paryż. Nakładem Biblioteki Kórnickiej. 1871 w  Atr, 
stron. IX  i 186. ' ' ’

Oczekiwany już oddawna tom pierwszy Pamiętników Towa­
rzystwa nauk ścisłych w Paryżu, którego wyjście z druku opó- 
źn.one zostało skutk.em zaszłych wypadków, ukazał się na vi£  

publiczny. Poprzedza go krótka przedmowa p. W. Folkierskie °0 
p. o. sekretarza stałego Towarzystwa i redaktora Słówne~o Pa
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miętników, dająca wiadomość o celu i programie tego wyda­
wnictwa.

„Towarzystwo—mówi p. Folkierski— postawiło sobie jako 
jedno z ważniejszych swych zadań, brać pod uwagę wszelkie prace 
w polskim języku oryginalnie napisane, a nawet i tłumaczone 
w razie ich wyjątkowej wartości, tyczące się nauk ścisłych, to jest: 
matematyki, fizyki, chemii i nauk przyrodzonych, jakoteż i roz­
licznych zastosowań tych nauk; prace tak członków Towarzystwa 
jak i uczonych na zewnątrz Towarzystwa zostających, którzyby 
wypadki swych poszukiwań Towarzystwu przesłać zechcieli.

Na pierwszćm miejscu Towarzystwo stawiać będzie prace 
oryginalne, nigdzie przed tćm nie publikowane; następnie arty­
kuły krytyczne; sprawozdania z ruchu naukowego i postępu nauk 
w ogólności; wreszcie: wiadomości o zakładach naukowych kra­
jowych i zagranicznych; w ogóle wszystko, co na szerzenie się 
nauki w kraju wpływać może. Towarzystwo dołoży wszelkich 
starań, aby dzieła, które wymiarami przekraczają zakres pamięt­
nika, oddzielnie publikowanemi być mogły.

Nie wątpimy że uczeni nasi, którzyby mieli już gotowe 
lub zamierzone prace, w interesie dobra ogólnego i nauki zechcą 
je zakommunikować Towarzystwu pod adresem sekretarza stałego, 
redaktora głównego pamiętników, Boulevard Monparnasse 80, 
w Paryżu.”

Podaną jest następnie Ustawa Towarzystwa nauk ścisłych, 
której najważniejszym punktem jest: że Towarzystwo wyklucza 
ze swych czynności wszelkie cele nie zostające z nauką w bezpo­
średnim związku. Wyjmujemy z nićj tylko następujący artykuł 
tyczący się rozbioru prac do pamiętników nadsyłanych:

„Art. 45. Każdy artykuł kwalifikujący się do pamiętni­
ków, ma być poprzednio odczytanym na zebraniu ogólnóm, lub 
złożonym w czytelni i oddanym w miejscu do przejrzenia człon­
kom którzyby sobie tego życzyli, przez czas dostateczny, w miarę 
ważności artykułu. Na następnćm posiedzeniu członkowie czyn­
ni mianują komissyę redalccyi ad hoc, do którćj z urzędu wchodzi 
jako redaktor główny, sekretarz stały. Komissya redakcyi składa 
raport, na zasadzie którego członkowie czynni decydują: czy arty­
kuł ma być wydrukowanym bez poprawek, lub tćż z poprawkami 
wskazanemi przez komissyę redakcyi, lub wynikającemi z dys- 
kussyi. Artykuły nie wydrukowane składają się w archiwach 
Towarzystwa i kommuuikowane są członkom, lecz tylko wewnątrz 
lokalu biblioteki.”

Dodać należy jeszcze, że według ustawy „Towarzystwo może 
wyznaczać nagrody za najlepsze artykuły drukowane w pamięt­
nikach.” Ustawa przyjęta jednomyślnie na posiedzeniu ogólnóm 
Towarzystwa z d. 30 kwietnia 1870 roku, podpisarią jest przez 
prezesa Działyńskiego i p. o. sekretarza stałego Folkierskiego.



tvkuly-0m !'iei'VSZy pamiętn'ków zawiera dalćj następujące ar-

1) O sprężystości cial stałych jednorodnych przez W ł. Go­
siewskiego. I  raca ta w zasadach, metodzie a niekiedy i samych 
wypadkach, zupełnie oryginalna, różni się od wszystkich prawie 
w podobnym rodzaju. Porzuciwszy ogólnie przyjęte dzisiaj przy­
puszczenie, że ciała składają się z cząstek wzajemnie'p rz v c K -  
jących się, wolał autor oprzeć swą teoryę na znanych zjawiskach 
sprężystości, an.zel. uciekać się do domniemywanych ich przy­
czyn. Często także z powodu niemożebności ujęcia faktów rze­
czywistych w tormuły matematyczne, idealizował je, co wreszcie 
jak sam mówi: „we wszystkich podobnych umiejętno J a c h  X  
używanćm, awszysgue prawa natury jakie dotąd lU( 0t  od­
kryła taki a me inny charakter na sobie noszą.” Trzynaście 
ustępów stanowią całą rozprawę. Z tych pierwsze je d e n a S  za­

wierają ogólną teoryę sprężystości, a dwa ostatnie zastosowania 
jćj do teoryi ciepła i teoryi światła. ^stosowania

przez ■ ^nogatunkowych, także

teoryę trzech ciągłych,'V ln o c z e s ^ c h T je d n ig i^  
czterech zmiennych niezależnych, z których trzy zmienne 
jednogatunkowemi; a następnie zastosowania tćj teorvi? fil 
tyczne i do teoryi sprężystości. Są to rzeczy z u p e f i  note 
a wyłożone bardzo jasno i prosto, o ile przedmiot na to 1 “ U

m 2  Dmod ”  “°icrd'"!nie " “ “ 'e- » r n o m J S n S * .

e m J d u S m j l

Autor tych dwóeh artykułów, Wawrzeniec Żmurl-n „ 
lessor matematyki przy akademii technicznej we Lwówil P- ♦

członkiem honorowym Towarzystwa nauk ścisłych w P?r^® ’ J 
o) O względnosciach wy/creślnych zachodzaeneh Z i j  

tam  geometrycznych. Napisał Jan Nepomucen^ T
lcorrespondent Towarzystwa nauk ścisłych w Paryżu lauke’

0). 0 niektórych własnościach pewnego rodzaju funU*. ■ ■ 
dnej zmiennej urojonej. •’ l ur>kcyj je-

. ? nakreśleniu do trzech kół danych leżącuch na nn ■ 
ohm jednej kuli, czwartego koła stycznego leżącego n a tS ? ™ ' 
wierzchni. ° °  łeJze po-

8 )  Opewnem zastosowaniu wyznaczników funkcyjnm h  t  ,

to zastosowanie wyznaczników funkcyjnych do d o ^ e Ł ^  
czy pomiędzy danemi funkcyami wielu zmiennych niezaWnvT  
zachodzą lub me zachodzą pewne związki niezależne od S ’ 
nych, i zarazem jeżeli zachodzą to w jakiej liczbie. en‘

Autorem trzech ostatnich artykułów jest Władysław Trzeba
9) Rozbiorkrytyczny dzieł p. Q. U. Niewęgłowskiej w  

tytułem: Arytmetyka z teoryą przybliżeń liczebnych (tom j ede
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w 8ce, stronnic 352. Paryż 18 G 6) i Geometrya (wydanie drugie 
całkiem przerobione i  powiększone, tom jeden w 8ce, str. 780. 
Paryż 1869). Napisał Adolf Sągajło. Przy tym rozbiorze od­
bite są. nader starannie cztery drzeworyty wielościanów foremnych 
gwiaździstych. Przypisek redakcyi mówi: „Figury te, rysowane 
własnoręcznie przez p. Z. Bertranda członka instytutu Francyi, 
winniśmy grzeczności p. Gtauttier-Villars, wydawcy dzieła pp. 
Roculić i Comberousse (geometryi elementarnej, w którćj są, za­
mieszczone), który wyjątkowo nam je udzielić zechciał, zastrze­
gając jednak wszelką, reprodukcyę.”

10) Program przedstawionego do konkursu przez Towarzy­
stwo nauk ścisłych zadania: Ocenienie prac matematycznych H. 
Wrońskiego.

Podajemy tu początek tego programu, zawierającego w dal­
szym ciągu starannie zebrane wiadomości o dziełach Wrońskiego.

„Prace matematyczne Hoene Wrońskiego nie są dotąd u nas 
należycie ocenione. Jedni je zanadto chwalą i bezwarunkowo 
ubóstwiają; drudzy, przeciwnie znowu, wciąż je z góry syste­
matycznie odrzucają, nieszczędząc nieraz dla ich niesłusznie potę­
pionego autora zbyt poniżających i obelżywych epitetów. Owóż, 
nie chwalić albo ganić, tylko te prace porządnie roztrząsnąć, 
spokojnie rozebrać i umiejętnie ocenić, powinno być przedewszy- 
stkićm każdćj poważnćj krytyki naczelućm prawidłem i główną 
a jedyną wyższych umiejętnych rozpraw zasadą. Tak tę rzecz 
najwłaściwićj Towarzystwo nauk ścisłych pojmując, na swćm 
posiedzeniu odbytem w Paryżu d. 2 kwietnia 1870 r., przezna­
czyło ze swych funduszów tysiąc franków nagrody dla tego, ktoby 
uajpóźuiój na tydzień przed obchodem czterechsetnćj rocznicy uro­
dzin Kopernika, to jest akuratnie na dzień 12 lutego 1873 r. 
pospieszył z przesłaniem na ręce sekretarza Towarzystwa (to jest 
pod adresem p. Folkierskiego: Boulevard de Montparnasse 80, 
w Paryżu), najlepiej przezeń rozwiązahego, powyżej przez toż 
samo Towarzystwo do konkursu przedstawionego zadania, a któ­
rego głównym, jak już wiemy ma być celem: krytyczne i  umie­
jętne dziel matematycznych Hoene Wrońskiego najprostsze i  naj­
ściślejsze ocenienie.

Na tćmże samćm posiedzeniu jednomyślnie przez Towa­
rzystwo przyjętemi zostały dwa wnioski następujące:

lód. Poruczono jednemu z członków zająć się niezwłocznie, 
napisaniem i ogłoszeniem drukiem w Pamiętniku Towarzystwa 
porządnie rozwinionego programu, zawierającego w swej części 
pierwszej krótką wiadomość o podanćm do rozwiązania przez 
Towarzystwo nauk ścisłych zadaniu; część zaś druga programu 
powinna w sobie mieścić wszystkie potrzebne warunki dla chcących 
mićć udział w tymże konkursie kandydatów.

2re. Wybraną została z kilku członków specyalnych ko- 
missya, posiadająca wszystkie atrybucye zwykle przyznawane sę­
dziom konkursowym.
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Ci to z grona Towarzystwa wybrani i uważani za kompe­
tentnych sędziów, w dzień obchodu czterechsetnój rocznicy urodzin 
Kopernika razem się w jedno miejsce na posiedzeniu zgromadzą, 
gdzie po przeczytaniu i dostatecznćm rozpoznaniu rozpraw prze­
słanych przez przedstawiających się do obecnego konkursu k a n ­

dydatów, najgodniejszemu z nich przyznają nagrodo lit siać fran­
ków przez Towarzystwo nauk ścisłych na ten konkurs ofiarowaną, 
dołączając przytóm zarazem inne fundusze przeznaczone na tenże 
sam przedmiot a spodziewane z Poznania i Krakowa za pośredni­
ctwem gorljwych starań hr. Jana Działyńskiego.”

11) Kończy wreszcie tom pierwszy Pam iętników : Nota o funk- 
cyach jednoczesnych i  jedno gatunkowy eh przez W ł. Gosiewskiego. 
Jest to dodatek do poprzedniej rozprawy tegoż autora.

• j TUAa j est tl'?śó ^ ‘ążki, o którój ukazaniu się podajemy 
wiadomość czytelnikom naszym. W  roku bieżącym 1872 ukaże się 
tom drugi pamiętników, do którego nadesłane zostały nastenujące 
rozprawy, wyliczone na wstępie przez redakcyę:

1) Kilka uwag o liczbie różnych wartości jakie funkcya może

S z w? G o S s g r  zmienmjch d° n iii

W ł Trzaskę^ UW°8 ty°z<icycl1 się f unkcM  wielowymiarowych, przez

3) Dowodzenie pewnego twierdzenia tyczącego sie funkcui 
wielowymiarowych, przez W ł. Trzaskę. '

4) Rozbiór krytyczny dzieła p. Fol/cierskiego v / Zajadu 
rachunku rozmczkowego i całkowego. Tom Iszy. Rachunt róż­
niczkowy. Przez A. Sągajłę. wnune/c roi

5) 0 nitroglicerynie i  dynamicie, przez Zalińskiejro
b) O Astronomii w Polsce, przez Felixa Kucharzewskie-o
7) Przegląd krytyczny dzieła p. G. II. Niewęgłowskie w  v i 

Trygonometrya etc., przez W ł. Gosiewskiego. a 1

uy , Na końcu redakcyą. Pamiętników zawiadamia że tymże n a ­

kładem, to jest Biblioteki Kórnickiej wyszłyr już dzieła:

G. U. Niewęgłowski. Arytmetyka z teoryą przybliżeń li-

Cena fr 9* “ n° tami‘ ^  t0m jedeU’ 8tr‘ 3'52- 1866.

G. Ił. Niewęgłowski. Geometrya, wydanie drucie nall-iem 

T  1 P°większone” 8ka- tom jeden, str. 778. Pąryż l869.

W . Polkierski. Zasady racliuuku różniczkowego i całko­
wego z zastosowaniami, wyłożone w sposób przystępny dia po­
czątkujących; tom Iszy: wiadomości wstępne; rachunek róźuicz- 

.kowyr i zastosowania; powiększony przypiskiem W . Trzaski: 
C wyznacznikach. 8ka, str. X .L III i 1087. Paryż 1870. Cena

Wyjdą zaś wkrótce:

Tom I. Luty 1872. 41
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W . Folkierski. Zasady rachunku różniczkowego i całko­
wego. Tom I I .  Rachunek całkowy.

G. H. Niewęgłowski. Mechauika rozumowa.
A. Sągajło. Algebra.
A. Sągajło. Geoinetrya analityczna.
W ł. Gosiewski. Wykład mechaniki cząsteczkowśj (mole- 

kularnćj). p

Pamiętniki Benjamina Franklma przez niego spisywane. 
Przekład z francuzkiego. Warszawa 1871. W drukarni

A. Ginsa.

Zajmująca ta autobiografia ułożona przez Frankliua w 65 r. 
życia, składa się w pięciu pierwszych rozdziałach z listu pisauego 
do syna, i obejmuje ciekawe ustępy z życia tego znakomitego 
człowieka, które sam streścił w następujących słowach:

„Urodzony w ubóstwie i bez wychowania doszedłem nie 
tylko dostatków ale i sławy; los mi sprzyjał. Nieraz marzyłem, 
że gdyby ta szczęśliwa gwiazda i nadal mi przyświecała, tobym 
rad powtórzyć to życie, z warunkiem jednakże, jaki służy pisa­
rzom poprawienia w drugiem wydaniu błędów, w pierwszem po­
pełnionych, również zamienienia niektórych wydarzeń życia mego 
na przyjażuiejsze. Zresztą i od tego warunku odstąpiłbym, byle 
tylko odżyć raz drugi; lecz że to rzecz niemożliwa, a przypom­
nienie przeszłości jest powtóraćm życiem, więc ją  przebiegam 
w pamięci, a dla utrwaleuia spisuję.”

Po szczegóły odsyłamy do dziełka, wydaniem którego autor 
zrobił przysługę prawdziwie użyteczuą. Przekład jasny, lubo 
me zupełnie wolny od usterek językowych: np. wybrałem dla 
ciebie stoliczka, kupiłem kołowrotka (str. 196), zamiast stoliczek, 
kołowrotek.

Dołączona w końęu korrespondeneya Franklina, mniejszego 
jest znaczenia.

Kilka myśli o wychowaniu i wykształceniu niewiast naszych 
przez A. D. Lwów 1871.

Pani A. D. wychowanie i wykształcenie kobiety wzięła do 
serca, ftie wystarczyło jćj to, co na tćm polu pozostawiła Kle­
mentyna z Tańskich Hoffinanowa, Eleonora Ziemięcka i Wojna­
rowska w „Pierścionkach Babuni”; pierwsza bowiem zajęła się 
tylko kwestyą wychowania, a druga wykształconia; autorka zaś 
Kilku myśli rozumie, że całością samoistną w tym względzie może
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być dopiero wychowanie jako udoskonalające wszystkie władze 
człowieka, a wykształcenie czy to umysłowe, czy moralne jest 
jedną, z jego gałęzi, bez którój wychowanie nie byłoby całko- 
witern i skończonćm, ale która sarna i swój sile ostaćby się nie 
mogła. Niepopularność dzieł p. Ziemięckiój staje na przeszkodzie 
ku zlaniu owych prac jednostronnych w uzupełniającą się całość, 
a Pierścionki Babuni jako powieść tylko, jakkolwiek ceuna i mo­
ralna, obudzi jedynie w sercu dziewczęcia kilka zacnych myśli 
i popędów, stanowczego jednak wpływu na wychowanie kobićt 
wywrzćć nie zdoła.

P. Roman Bierzyński autor znanego dzieła: ,,Somafologie 
de la fe m m e wydał broszurę p. n.: Nieco o prawie kobiety do 
nauki i pracy. Jestto rozwinięcie zasaduiczśj myśli, jaką w powo- 
łanćm dopiero dziele wyłożył. Chłoszcze on i tu ze zwykłą sobie 
werwą ekscentryczności emancypantek amerykańskich i europej­
skich, ale z miłością prawdy i uzuaniem praw kóbiety w rodzinie
i społeczeństwie, ocenia jej właściwe stanowisko, jakie jćj Opatrz­
ność, natura jćj własna i powołanie nakreśliły. Stanowisko to 
wyjaśnia podstawami chrystyanizmu, który kobietę chce mićć 
towarzyszką mężczyzny, i nie połączą on tego w jedno, co Naj­
wyższy rozdzielił na dwoje, aby całość doskonałą i zgodną utrzy­
mać. Niema tu ani mężczyzny, ani kobiety, oboje są równemi 
(Gal. 3, 28. Sw. Paweł do Kor. II) . Mężczyzna (mówi Pismo 
Sw. l,Cor. 11,7) jest obrazem Boga i honoru, kobieta honorem 
domu.

Po bliższe a bardzo nauczające szczegóły, odsyłamy czytel­
nika do samćj broszury, którój Dodatek zasługuje na uwa^ę 
z powodu, iż wylicza ważniejsze z prac nowszych w tym przed­

miocie podjętych, a głównie w literaturze niemieckićj. j\f

— 1 —
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— Z wydania zupełnego poezyj Ludwika Kondratowicza 
(Władysława Syrokomli), wyszły dwa tomy dalsze. Piąty obej­
muje oryginalne utwory dramatyczne: Hrabia na Wątorach; Ka­
lejdoskop jarmarkowy; Franciszek z Assiiu; Kacper Karliński; 
Wiejscy politycy; Wyrok Jana Kazimierza; Bohdan; Natura wilka 
wyciąga z lasu; i Marko. Tom VI resztę utworów dramatycznych 
p. n. Możnowładzcy i sierota, ale w samych ułamkach; i Utwory 
liryczne. Zasługuje na uwagę staranność wydawcy, w dziale li­
rycznym, utwory tego rodzaju mamy chronologicznie przedsta­
wione. Przeto widzimy, jak się rozwijał talent poety. Zapewne 
i wydawca dzieł J. Korzeniowskiego, przynajmniej utwory drama­
tyczne chronologicznie nam poda, gdy tego zaniedbał zrobić 
w dziale powieściowym. Ale tu będzie mógł zaradzić skutecznie, 
gdy przy zamknięciu tego działu, załączy spis powieści chrono­
logicznie ułożony.

— Nakładem księgarni Gustawa Sennewalda wyszła książ­
ka z rycinami dla użytku młodocianego wieku p. n.: „Na spodzie 
okrętu czyli podróż młodego marynarza wśród ciemności.” Przez 
kapitana Mayne-Reid. Tłumaczył J. Chęciński. (Warszawa, w dru­
karni J. U ugra, w 12ce. str. 349).

— Gazeta Polska pisze: Dzień 19 lutego 1873 roku jest 
czterechsetną- ̂ rocznicą urodzenia Mikołaja Kopernika. Na tę 
więc rocznicę zamierzają Niemcy wystawić sławnemu naszemu 
rodakowi w Frauenburgu, gdzie jak wiadomo, jako kanonik prze­
mieszkiwał, pomnik. Szczególnićj zajmuje się tóm „Historyczne 
Towarzystwo Warmińskie.” Koszta na pomnik ten postanowiło 
rzeczone Towarzystwo zebrać w następujący sposób: Król Fry­
deryk lig i pisał pod dniem 12 sierpnia 1773 roku do Woltera, 
„że w małem miasteczku Warmii chce postawić pomnik na grobie 
sławnego Kopernika.” Biskup i kapituła warmińska biorąc z po­
wyższych słów Fryderyka ligo inieyatywę, napisała w czerwcu 
zeszłego roku do cesarza Wilhelma Igo, prosząc go, ażeby spełnił 
słowo sławnego swego poprzednika. W odpowiedzi na prośbę 
tę odebrał naczelny prezes, pan Horn, polecenie z góry, aby 
wszedł z kapitułą w porozumienie, co do sposobu i rodzaju wyko­
nania rzeczonego pomnika.

— Kraków. Zawiązana przed półtora rokiem komissya hi­
storyczna przy Krakowskićm Towarzystwie Naukowein, w celu 
wydawania materyałów do historyi polskiej, wkrótce wypuści 
w obieg pierwszy tom swoich publikacyj, który już od kilku mie­
sięcy się drukuje. Według pierwotnie ułożonego planu przez 
dyrektora komissyi I. Szujskiego professora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, materyały historyczne ogłaszane być mają w kilku 
działach, jakoto: Diplomataria, Scriptores, Ada i t. d. Pierwszy 
tom należy do działu Scriptores rerum polonicarum, i zawierać 
będzie trzy Dyaryusze sejmowe z XVI wieku, mianowicie sejmów 
z lat 1553,1548 i 1570. Dyaryusz sejmu krakowskiego w r. 1553 
prawdopodobnie ułożony przez Hieronima Ossolińskiego, znanego
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owym czasie posła i jednego z przywódzców izby poselskimi

Itam ufńp h ,zy skl w parskiem  archiwum tajnóm w Wiedniu- 
ztamtąd pochodzi również Dyaryusz sejmu warszawskiego z 1570 r ’ 
układany przez Rafała Leszczyńskiego, starostę radziejowskiego’ 
również jednego ze znanych przywódzców izby poselskiej.' Dva- 
ryusz zaś sejmu piotrkowskiego pochodzi z rękopismu biblioteki 
Kórnickiej, który został udzielonym przez lir. Jana Działyńskiego 
komissyi historycznej do tego użytku. Porównano zaś go z innymi 
odpisami tegoż dyaryusza w posiadaniu innych osób zostającymi. 
Opiacowaniem całego tego tomu i przygotowaniem do druku 
bardzo pracowitćm i starannćm zajmował się sam dyrektor ko- 
missyi historycznej I. Szujski; w przypisach i dodatkach po­
mieszczono wiele nieznanych dotąd aktów i dyplomatów pocho­
dzących z cesarskiego archiwum tajnego w Wiedniu, lub z reko- 
pismow biblioteki Kórmckiśj, zbiorów Włodzimierza lir Dziedu-

S  g7° r lef r ?T e’ r§kx0pi^ ÓW biblioteki Jagiellońskiej w Kra- 
^ z metryki koronnej i mnych źródeł. Zewnętrzna strona

któremf w ”  I ' T ” ’ St°S"'"’i8 J° “ wielkich fan<Ł“  
któremi komissya historyczna rozporządza. Tom ten pierwszy
obejmować będzie mniój więcćj dwadzieścia arkuszy druku w śred­
niej ósemce. _ W  dalszym ciągu swych publikacyj zamierza komis-

Id ^ /lrm 010 inrJeS° działu, i ogłosić kodeks dyplomatyczny 
J  ni S .  jędrzejowskiego; następnie zaś kodeks dyplomatyczny 
kap tuły krakowskićj, posiadającćj nadzwyczajnie bogaty zbiór 
dyplomatów od najdawniejszych czasów. Przygotowywa się także

* j * *  polskiego z pierwSZ6 ?o“ » , 
ą "bogicgo Wacława, officium czyli

Brewiarz na język polski tłumaczony, a dotąd zupełnie nieznany 
Rękopism zawierający kart 146, w iGce znljduje się w Peszcie’ 
gdzie odkrytym został przez ś. p. Alexandra Przezdzieckiego 

/ Ś n i e  £ ZeP1Sał/ J Sz>’k tych modlitw podobny
r Z  Z l °  Z-Van “{ - 5 7 2" ^ /rf Naw° M  Kilka kartek ręko-

K S Z i t o X r ™ " 6 '* * * * * '“ * “  » « •  pow iem ., p.
Pols/J J*1° V drUkr pdzi®;?:, „Tadeusz Kościuszko i rozbiór 
~ u,  Plzez Franciszka Rychlickiego. Praca nie odpowiada jój 
tytułowi, zawsze ma niemało ciekawych szczegółów

tret A d a , ™ Sztuk Pieknych znajduje się por- 
L  Mickiewicza wykonany przez Artura Grottgera, obraz

czowi n°r7ńn. f rZa, •V f  7 'f.° P?miuichiuo> ofiarowany Mickiowi- 
T  , r ed d'Iudzi?stu kllku laty Przez mieszkańców Medyolanu 

7  ”E.ankiem Puf zczy” p- Chełmońskiego malarza
leryi nnr I ; / ° kUjf  tg - artystycZ.ui przyszłość. W ga-
E J ° „ r W w t podobają się powszechnie dwie prace p. A. Gra­
bowskiego i pastele rysowane przez hr. Wodzicką.



Rzeźbiarz krakowski Henryk Stattler wykonał popiersie 
Antoniego Zygmunta Helcia. Czy nie znajdzie on pomieszczenia 
w katedrze na Wawelu? Zasługi zgasłego badacza nadają mu 
prawo do tego.

— Lwów. Już przed rokiem Zakład imienia Ossolińskich 
we Lwowie, zaprzestawszy wydawać czasopismo swoje na X II to­
mie Biblioteki, zapowiedział natomiast publikacyę materyałów 
historycznych a w szczególności na początek wydanie Kodeksu 
dyplomatycznego Tynieckiego, zawierającego dokumenta dotyczące 
dawnego Opactwa Benedyktynów na Tyńcu, które z oryginałów od­
pisał był ś. p. Aleksander BatoWski. Same oryginały zaś złożone 
w Bibliotece Uniwersytetu Lwowskiego, zgorzały wczasie pożaru 
tejże biblioteki przy bombardowaniu Lwowa 1848 roku Obie­
tnica ta właśnie w grudniu 1871 roku została dopełnioną.’ Opuś­
ciła prassg drukarską część pierwsza Dyplomataryusza Tynieckie­
go wydana z owych odpisów porównanych nadto z dawnieiszemi 
kopijami w kopijaryuszu Tynieckim w posiadaniu hr. Wiktora Ba- 
worowskiego będącym. Wydaniem tej części zajmował sie Dr. 
Władysław Skrzydylka, którego nazwisko wprawdzie na samćm 
dziele nie jest wymienionćm, lecz o którego zajmowaniu sie ta 
pracą wiadomo z dorocznego sprawozdania z czynności '/aldadu 
C/.ęść ta zawiera dyplomata z wieku X III, i XIV, od roku 1105 
do 1398 w ilości 93 sztuk, na 198 stronnicach w 4-ce, oprócz nrzed- 
mowy, spisu, i indeksu. Zewnętrzna strona wydania norzadna 
a nawet closyc okazała: co się tyczy strony wewnętrznej to tak 
ważne dzieło będzie zasługiwało na oddzielne obszerniejsi sm-a- 
wozdanie. Na początku r. b. ukończonym zostanie druk inJwro 
Dyplomataryusza, mianowicie tom III, Aktów Grodzkich i Z irm tkth 
z tak zwanego Arckiwun Bernardyńskiego, wydawanych obecnie 
zpolecema wydziału krajowego galicyjskiego, przez professora 
Uniwersytetu Lwowskiego Ksawerego Liske. Już przy wydanin Tr. 

mu 2-go postanowiono rozszerzyć te akta do znaczenia kodeksu
Hvm m nntw rv/npcrn R n s i  i .........•
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dyplomatycznego Rusi i wciągnięto oryginały znajdujace'^e'no 
za archiwum Bernardynskićm. Tej samej zasady trzyLno  sie 
przy wydaniu tomu obecnego. Podczas, gdy do 2-go tomuTnai- 
więcej dyplomatow dostarczały archiwa duchowne-do tomu I II
weszły w znaczną liczbie, _ i część jego przeważną stanów ć bedą 
dyplomata z archiwów miast galicyjskich na wezwanie w y d S  
krajowego dostarczone: z miast zaś najwięcej i najstarszych d o u  ­
czyła stolica Lwow. Lwowskim archiwum będzie miał ten tmiwln 
zawdzięczenia że się w nim około 70 dyplomatów z XIV  winku 

znajdować będzie; jak wiadomo w tych stronach niema star^vrh 
nad dyplomata Kazimierza Wielkiego. Wszystkich zaś obeimn-
wać będzie przeszło 130, czyli przeszło 30 arkuszy druku w 4. m 
ćpJilo icypiTn 111/  W to m if i TI n n ^ n - , -r.

nadań, przywilejów, przepisów i. t. p. odnoszących się do żup sol-
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uych wielickich, poczynając od Kazimierza Wielkiego, aż pod koniec 
zeszłego stulecia. Większa część tych dyplomatów drukowaną 
już była w Dodatku do Urzędowej Gazety Lwowskiej, i jest odbitką 
z takowego; resztę dodrukowano umyślnie, gdy dodatek ów wycho­
dzić przestał. Kodeks Wieliczki zaopatrzony będzie w liczne faesi- 
milia starszych dyplomatów.

Ważnego dzieła: Monumenta hislorica Foloniae wydawanego ' 
przez Augusta Bielowskiego, tom drugi musiał się opóźnić nieco, 
i wyjdzie dopiero wr. b ; obecnie druk doszedł do setnego arkusza: 
po Kronice Wincentego Kadłubka opracowanej przez samego wy­
dawcę, następuje kronika Bogufala, przygotowana przez W. A. 
Maciejowskiego, następnie kronika Janka z Czarnkowa, którą 
opracował do druku, zmarły niedawno w Krakowie Jan Szlachtow- 
ski. W 95 arkuszu rozpoczęto druk Roczników (Annales) zaczyna­
jąc od wyjątków z Annales HUdesheimenses, o ile się do dziejów 
polskich odnoszą. Oddrukowane te wyjątki będą w Monumenta 
Poloniae według wydania wPertzowskich Monumenta Germaniae.— 
Nakładem księgarni Czajkowskiego i Seyfarta we Lwowie, wyszło 
dziełko Władysława Łozińskiego, w ozdobnćin wydaniu p. n. 
Z  estetyki i  z życia. Są to wykłady publiczne, .'które autor miał 
przeszłej zimy, biorąc udział w urządzonych staraniem Towarzy­
stwa pedagogicznego wykładach dla kobiet. Wyszedł także na­
kładem Alexandra Vogla, zbiór poezyi Aurelego Urbańskiego, 
p. n. Szare ptaszę.—Naukowy Dodatek cło Gazety Lwowskiej, który 
od paru lat przestał wychodzić, zostaje obecnie z początkiem 1872 
r. wznowionym, w zmienionćj tylko zewnętrznej formie, mianowicie, 
zamiast jednego arkusza folio, co tydzień, odtąd ma wychodzić raz 
na miesiąc w zeszytach czteroarkuszowyeh w 8-ce, podobnie jak 
w dawniejszym dodatku, i w tym nowym mają być zamieszczane sta­
tystyczne, historyczne i. t. p. rozprawy do Galicyi się odnoszące: 
monografie pojedynczych miejscowości galicyjskich, wreszcie ma­
ją  być tam ogłaszane dyplomaty i dokumenta dawne; pierwszy ze­
szyt ma objąć rozprawę o stanie szkół w Galieyi, rozprawę staty­
styczną o ludności Galicyi, według najnowszego spisu przez T. P i­
łata Docenta wszechnicy Lwowskiej, oraz dyplomata odnoszące się 
do Ekonomii Samborskiej z XVI i XVII wieku.

Ma się od 2-go kwartału r. ty. rozpocząć wydawnictwo nowe­
go pisma literacko- naukowego p. n. Świt, redagowanego przez stu­
dentów wszechnicy Lwowskiej.

Redakcyct Biblioteki Warszawskiej.

Redaktor odpowiedzialny K. W ł. Wójcicki.

Wydawca Józef Berger.

W  drukarni J .  Bergera przy ul. Dauilowiczowskićj N r. 6 19.

403DOJCUO I^ouaypoio, 19 ^Iuuapn 1872 r.



OSTATNI KLASSYK.
WSPOMNIENIE Z PIERWSZEJ POŁOWY NASZEGO STULECIA.

I I I .

Na pustej i jałowej niwie poezyi polskiśj, na której 

gdzieniegdzie wątłe krzewy i blade sztuczne kwiaty z pod 

cudzego nieba przeniesione, zaledwie oznaki chorobliwego 

życia dawały; w tej właśnie dobie ciszy i spokoju przed po­

jawieniem się Grażyny, już ta niwa, ręką skromnego a umie­

jętnego oracza sprawiona, bujnie okryła się rodzinnem kwie­

ciem, i pizygotowaną została do posiewu i nowych nasion 

zapewniając im plon pewny. W oń rodzinnych fijołków m a­

cierzanki i konwalii, przepachniała w całej atmosferze na­

pełniając balsamicznie oddech przechodnia, gdy stanął tu 

na chwilę; wciągał ją  też całemi piersiami, które pierwszy 
raz odetchnęły z nieznaną swobodą.

Tym oraczem był śpiewak Wiesława, który mógł po­
wtórzyć z Gawińskim: b

„Już śpiewasz skowroneczku, już tćż i ja orzę,
Obudwu nas w robocie, dwoje widzi zorze.

Bóg pomóż skowroneczku dodawaj nadzieje,
I  tobie z mojćj pracy pożytek przyśpieje.“

Dla skowronków orał pługiem, ale wkrótce, i króle pta­
ków spadły na to pole.

Na rok przedtem zanim nieznane imię Mickiewicza, jak 

meteor zajaśniało olśniewającym światłem, wyszły dwa małe 

tomy poezyj pod napisem: „Pisma Kazimierza Brodziriskie-



/ / 

go.“ (Warszawa, nakład Natana Gliicksberga, 1821 roku 

w 12ce). Były to utwory znane ju ż  po części z pism pe- 

ryodycznych, a głównie z Pamiętnika Warszawskiego, ale 

obok nich pokazały się i nieznane.

Przekłady z Gctego, Szyllera, Herdera, z greckiego, 

jak  i łacińskiego; pieśni Ossyana, jak pieśni trubadurów, sło­

wiańskie dumy, obok Abufara tragedyi francuzkiej Ducisa, 
pieśni Madagaskaru podług Parnycgo, obok pieśni Litew­

skich, mamy tu razem w jeden wieniec zebrane.

Oryginalne poezye przeważają te tłumaczenia i naśla­

downictwo; na czele pierwszego tomu: rozmowa z Włochem 

odzwierciedla duszę naszego poety.

Nic tak jednakże nie maluje nam wierniśj jego chara­

kteru, jak mały wierszyk:

D O  K O N I K A  P O L N E G O .

Zkądżc to wiejski śpiewaku,
Pod mćm oknem twoje głosy;
Jakże cię. miły żebraku,
Aż tu zapędziły losy?

Wysieczono twoje łany,
Gdzieś swobodnie pieśni nucił;
Aż do miasta zabłąkany,
Jakżeś mnie bardzo zasmucił.

Nie tobie śpiewaku polny,
Miejskie przystało schronienie,
Ciche gaje, umysł wolny,
Natchnie tylko lube pienie.

I mnie dzisiaj miasto więzi,
Com lubił wiejskie zacisze;
Zawieszoną na gałęzi,
Wiatr moją fletnią kołysze.

Więc gościnę w równym stanie,
P r z y j m  żebraku w oknie mojćm;
Z kwiatów ci zrobię posłanie,
Czystym uroszę je zdrojem.

Siądziesz czasem na mćj lutni,
Tu samotni w wolnćj chwili,
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Oba tęskni, oba smutni,
Po wiejsku będziem nucili!11

To upodobanie ku wioskowemu życiu wyniósł Brodziń­

ski od lat swoich niemowlęcych, to też mu przez całe życie 

dźwięczy w duszy bezprzestannie melodya ludowej pieśni 

wraz z słowami namaszczonemi prawdą i prostotą, i jak 

dzwonek skromnej dzwonnicy plebanii, wzywa gromadę siel­

ską do modlitwy, tak dźwięk ten najczęściej dawał mu na­
tchnienie.

I owóż wyśpiewywa z duszy swego Wiesława w sielan­
ce krakowskiej, co to:

„Choć pracowity, choć pokorny w domu,
Bywał i Wiesław szpakiem pokryjomu:
Zajechać drogę choćby wojewodzie,
Rej nad muzyką prowadzić w gospodzie.”

I  daje nam drugie arcydzieło swego pióra: „Pieśni rol­
ników polskich.“ Żaden z poetów nie um iał być wierniej­

szym malarzem naszego ludu, pochwycić jego najwznioślejsze 

uczucia i porywy, przy całej prostocie naiwnej formv jak 

Brodziński. Dziewięć tylko jest tych pieśni, które stanowią 

jakby łączny poemat, i one odzwierciedlają te postacie któ­

re na tle wioskowem jaśnieją, w tych rysach i charaktery­

styce, która była ich własną, w owym okresie, gdy te nieśni 
powstały. p

Prawda uczuć i prostota, to główna cecha pióra Bro­

dzińskiego: tego żadna szkoła, żadna nauka nie da. Zdobył 

on ją  mimowiednie, wychowaniem wioskowem, i potrafił 
w nieskażonej myśli i sercu przechować.

Któż z nas nie pamięta, owego wiersza: Staś i Halina 

który przyrósł do pamięci ówczesnej młodzieży, co go chci­
wie się uczyła:

„Weselna była pora majowa,
Na odpust szedłem do Czerniakowa;
Szły obok matek strojne dziewoje.
Szły i za niemi młodzianów roje,
A ja sam byłem!...
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„Niech więc weseli idą szczęśliwie,

Ja  szedłem m iedzą po żytniśj niwie,

I  smutny byłem, bo szedłem prawie,

Ja k  ten robaczek błądząc po trawie.1'

Gdzież możemy w poezyi z tego okresu a nawet do roku 

1830, znaleźć cudniejszy krajobraz wioskowy, jak w tćj
'przechadzce wieczornej:

„Dzień rum iany spuścił oczy,

Cień kwitnące krzewy mroczy;
Po wsi ścigają się dziatki,

Niosąc jagody i kwiatki.

Tam dziewoja w g łębi sioła,
Błędnej krówki na noc woła;

Słońce za lasy uchodzi,

Bramy złocone odwodzi.

Koń opuszcza żółte łany,

Wraca m iedzą popętany;

Grusze, co w polu się bielą,

D ługi ku drodze cień ścielą.

Ju ż zaporą skrzypła chatka,

Gdzie przy dziatwie sama matka;
Pastuch do stawu wesoły,

Krówki zagania i woły.

Ptaszek śpiewem utrudzony 
Ju ż się zniża na zagony;

Roln ik , co razem z nim  nucił,

Pole z wołami porzucił.

Żebrak, który koło włości 

W o ła ł we dnie do litości;

Ju ż się w spoczynek udaje:

Śpiewa nabożnie przez gaje!

Na kościołku krzyż blaszany,

Błyszczy blaskiem zórz oblany;
Ptaszki ruszyły się z wieży,

Dzwonka wołanie się szerzy.

Z pola idąc z w iązką siana,

Pada matka na kolana,

Z dzwonkiem pod nieba sklepienie 
Maryi szle pozdrowienie.



Wzniosła lipa przy kościele,
Długi cień na pola ściele;
Jakoby łzami żałoby,
Rosa upada na groby.

Krzyż spróchniały, pochylony,
Nad mogiłą wyniesiony;
Wiatr chorągiewką kołysze,
Smutne przerywa zacisze.

Za parkanem między krzewy,
Zaczął słowik smutne śpiewy;
Kwiatkom drzemiącym na łące,
Świecą robaczki błyszczące.

Na pagórku po nad łany,
Stoi prosty słup drewniany;
Na nim w cierniowćj koronie,
Zbawca świata schylił skronie.

Tam pobożnych ojców dziatki,
Postawiły w dzbankach kwiatki;
Pod nim okropna mogiła 
Ciało nieszczęsne pokryła.

Od przechodnia w noc stroniona,
Hoinami przywalona:
Człowiek z nadzieją zwaśniony 
Szukał u śmierci uchrony;

Nie chciał w smutku ufać Bogu,
Nie śpi przy kościołka progu;
W nocy, bez pieśni kapłana,
Jego mogiła sypana.

Wiatry tylko między skały,
Między bory zaszumiały;
Kiedy na trawę rzucona,
Smutna płakała go żona!“

Ileż tu szczegółów połączonych ze sobą dla utworzenia 

całości pejzażu, na którego tle odbija tak malowniczo dramat 

życiowy! Jak z drobnych kamyków, ręka biegłego artysty 

układa cudny obraz mozaikowy, tak Brodziński z pochwyco­

nych maluczkich scen sielskich, u łoży ł obraz równie cudny, 

a tak poetyczny! M ilkną głosy natury: a w tśj ciszy wie-
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czornćj, słyszysz dzwonek kościelny wzywający do Ave Ma­

ria,, i widzisz matkę jak padłszy na kolana odmawia aniel­
skie 'pozdrowienie, gdy w pobliża przy samotnej mogile sa­

mobójcy, na rosistej trawie, smutna wdowa jego zgon opła­

kuje. A  tej modlitwie i żałobie, którą poeta wypatruje 

oczyma i sercem, wtóruje śpiew słowika, i przyświecają ro­

baczki błyszczące!

Wspomnienia niedawnej przeszłości, w którćj sam brał 

czynny udział, są treścią wielu utworów poetycznych, przy­

pominając wypadki dziejowe.

W  lirycznych poezyach, zwrócić musimy uwagę na kan­

tatę p. n. Sztuki piękne. W  niej tak określa powołanie i zna­

czenie poezyi:

„Tysiączne z mój krainy już skarby wynieśli,
Lecz nikt całćj nie zwiedził, nikt jćj nie określi. 
Dobroczyńcy na ziemi widzisz we mnie wzory,
Nieznana, niewidzialna, dzielę moje zbiory.
Kto powić, czemu piękność jego zmysły mami,
Czemu w dumaniu serce łudzi marzeniami,
Ten powić: istność moję— kto mnie w sercu mieści,
Zna mnie sam— innym tylko mą bytność obwieści. 
Natchnienie duszą moją, sztuka jest mćm ciałem,
Oboje równie Boskim otrzymuje działem,
Te razem tylko piękność dokładną wydadzą,
I  prócz więzów wzajemnych, gardzą wszelką władzą. 
Tworzyć w uczonym świecie czarodziejskie światy,
Rozliczne w zgodny wieniec wić natury kwiaty,
Unieść się w górę, godnie zniżyć do prostoty,
Wielbić czyny rycerskie i domowe cnoty,
Znać tajniki serc ludzkich, swe umieć otwierać,
Z dzieł przodków dla potomnych wzór i sławę zbierać,
To moje powołanie: prawda jest me znamię,
W dymie niknie mój ogień, gdy pochlebstwo kłamie;
Całym moim jest celem i jedyną chwałą,
Być jako kwiat kwitnącą, jak owoc dojrzałą.“

W idzimy więc w tym ustępie jasne pojęcie prawdziwśj 

poezyi, i ostateczny rozbrat z formami zapleśniałej klassy­

czności. Śpiewak Wiesława poezyę mieści w sercu, natchnie­

nie uważa za jej duszę, jak formę za ciało:— Mickiewicz tych 

samych zasad się trzyma.

Zbiór pism swoich zamyka Brodziński wzniosłym hy­
mnem do Boga, namaszczonym prawdziwą wiarą i pokorą 

chrześciańską.
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W  prelelccyi swojćj, mówiąc obszernie o znakomitym 

X V II wieku poecie, Samuelu z Skrzypnej Twardowskim, wy­

kazując jego wady i zalety, jakby w widzeniu proroczem, wy­

rzekł te pamiętne słowa:

„Przeczuwam, iż doczekamy się poety, który pojąwszy 

Twardowskiego, tam gdzie wspaniałość, obyczaje i czyny ry­

cerskie z historyczną prawdą opisuje, będzie um iał z tych 

bogatych materyałów korzystać, że zachowa wiele bogactw 

języka, które tylko Twardowski umiał mu nadać.11

I doczekał się ziszczenia swojej wróżby, bo Pan Ta­
deusz wyszedł z pod prassy, gdy śpiewak Wiesława już zstę­

pował na spoczynek do skromnśj mogiły na cmentarzu w Dre­

źnie, ale nie poznał Mohorta, który więcśj się zbliżył do Twar­
dowskiego.

Byłaż więc oryginalna, narodowa poezya przed poja­

wieniem sig Mickiewicza? Tak zaprawdę! I. Bogdan Za­

leski słusznie wyrzekł to poważne zdanie: „że do L830 roku, 

jedynym prawdziwym wieszczem narodowym był Kazimierz 

Brodziński;1' a J. I. Kraszewski zająwszy się wydaniem pism 

jego wszystkich, jak pięknie wyraża o śpiewaku Wiesława: 

„Jako człowiek i jako pisarz zarówno, jest jedną z najsym­

patyczniejszych postaci nie tak dawnej przeszłości. Cześć in­

nym; Brodzińskiemu z czcią miłość się należy, bo on tem 

uczuciem tchnął dla ludzkości, dla kraju, dla ludu, dla języ­

ka swojego. Spokojny i poważny cień jego, unosi się nad 

pierwszemi latami nowej epoki literatury, jak anioł zwia- 
stowania.“

Nikt też Brodzińskiemu nie może odbierać prawa zasłu­

gi, że rzeczywistym jest reprezentantem ostatniej epoki na­

szej literatury, wraz z Mickiewiczem. On przygotował 

wszystko na tej niwie duchowej, ażeby do razu został pojęty 

i zrozumiany od ogółu twórca Dziadów.

Równocześnie Brodziński wraz z poezyami swymi ogła­

sza drukiem przekład romansu Goetego: „Cierpienia mlodeao 
Wertera.11 Nie dziw, że po nich Gustaw obudził taki zapal 
w młodych umysłach!

Wraz z poezyami Brodzińskiego, a przed wydaniem 

w dwóch tomikach pierwszych utworów Mickiewicza, w W ar­

szawie 1822 roku, wychodzi nakładem jednego z najwięcej
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wówczas przedsiębierczych księgarzy Natana Glticksberga, 

poemat Walter-Skotta: „Pani je z io r a w przekładzie z ory­

ginału angielskiego Karola Kalinówki (1).

Mistrzowskie to tłumaczenie w części wierszem, w czę­

ści prozą dokonane, należy do arcydzieł w tym właśnie okre­

sie. Przekład tak cudny, wywołał podziw i uwielbienie ogól­

ne; całe wydanie wprędce rozchwytano. Wyprzedziło ono 

Precyozę J. D. Minasowicza, i w zachwyt porwało młode 

umysły. Dość nam tu będzie przytoczyć początek pierwszej 

pieśni:

„Arfo północna! długo wisząca w kurzawie 
Na jaworze, co zdroje Filanu ocienia,
Tknięta wiatrem przelotnym brzmiałaś w cichćj wrzawie,
Aż póki bluszcz twojego zazdroszczący pienia,
Nie ujął każdćj struny do więzów milczenia.
Arfo! Minstrelów arfo! do którćjże chwili
Spać będziesz w szumie liści, w mruczeniu strumienia;
Nigdyż się głos twój dawnćm pieniem nie umili,
Ni mężów rozraduje, ni dziewic rozkwili?

Nie tak za Kaledouskich dawnych dni bywało,
Kiedy głos twój biesiadom rycerskim przewodził;

( l )  Pseudonim ten przybrał Jan  Karol Sienkiewicz bibliograf, 

historyk i poeta, od miejsca swego urodzenia wioski Kalinówka, w Kijow- 

skiem, powiecie Taraszczańskim. Przyszedł naświat w roku 1792, począt­

kowe nauki pobierał w Humaniu i W innicy, wyższe zaś kursa kończył w l i­

ceum Krzemienicckidm. Po odbyciu przez lat kilka podróży po zachodniej 

Europie, bawiąc najdłużej w A ng lii i Szkocyi, zapoznał się bliżćj tak z tymi 

krajam i jak  językiem, i Pani Jeziora jest pierwHzym tego owocem; powrócił 

do Warszawy, a następnie był bibliotekarzem w Puławach, kie­

rował miejscową drukarnią, w której oprócz Dum podolskich Tymo­

na Zaborowskiego, wiele szacownych dzieł drukował. Pomiędzy te- 

m i wspomnieć musimy o piątym tomie zbioru pamiętników J . U . N iem ­

cewicza, i przedruku nadzwyczaj rzadkiego dzieła Debołęzkiego o Lisoio- 
czykach. W  następnym roku osiadł w Paryżu, i tu wyłącznie oddał się 

pracom historycznym i bibliograficznym. Pisuia treści historycznej i po li­

tycznej ju ż po jego śmierci wydano 1862 r. w jednym tomie, umarł bo­

wiem dnia 7 lutego I8 6 0  roku w Paryżu. N a pole literackie wystąpił 

jeszcze wroku 1816, i do końca życia wierny swemu zawodowi został. 

Przekłady jego wierszem, szczególniej niektórych pieśni, sąmałem i arcydzie­

łami w swoim rodzaju tak co do języka jak  i formy poetycznej; są tdż i jego 

utwory oryginalne. M ąż to wysokiej nauki, znakomity pisarz,—  niezmor­

dowany badacz historyczny, dziś niesłusznie zapomniany, chociaż we właści­

wym okresie imie jego zajaśnieć musi.
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Gdy miłością nieszczęsną, lub zdobytą, chwałą 
Obudzał bojaźliwych lub dumę łagodził.
Za każdą chętną ciszą z wrzawą się rozchodził 
Spiów górny, harmonijną pałający zgodą:
On piękności upiękniał, bohatćrów rodził.
Bo zawsze, zawsze lubił pieścić się nagrodą 
Rycerzów pierwszych bojem, lub dziewic urodą!

O! obudź się raz jeszcze! lubo czuję trwogę 
Puszczając drżącą rękę w ten labirynt brzmienia;
Obudź mi się raz jeszcze! lubo ledwie mogę 
Słabe przypomnieć echo twego dawniej pienia,
Lubo głos mój niegodny twojego imienia.
Ni długiem życiem;jego dumy mojćj pieszczę;
Lecz gdy choć w jednćm sercu świętsze zbudzi drżenia 
Już nie daremnie trącę struny twoje wieszcze,
Więc mi się obudź! obudź; czarodziejko jeszcze!”

Pierwszy to raz i ostatni przed rokiem 1830, tak wierny

i artystyczny otrzymaliśmy przekład podług oryginału szko­

ckiego poety i powieścio-pisarza, późniejsze bowiem tłuma­

czenia wykonywano z francuzkich przekładów (1). Tłumaczenie 

Sieńkiewicza poprzedziło okres Mickiewiczowski i w większśj 

części prozą dokonane było. D la sprawdzenia słów naszych 

podamy tu początek tejże pieśni w przekładzie A. E. Odyńca:

Arfo północna! Długo w mroku zapomnienia 
Nad źródłem San-Fillanu zwieszona z gałęzi,
Wiatr chyba z gór rodzinnych zbudzi twoje brzmienia 
Nim bluszcz zawistny pnąc się po strun twych nawiezi’
Ujmie każdą i w pętach milczenia uwięzi!
Ario bardów! czyż głos twój nie zasłynie szerzej,
Ja,k cichy szelest liści, albo szmer strumienia?
Nigdyż mistrz biegłą dłonią strun twych nie uderzy 
Budząc westchnienia dziewic i uśmiech rycerzy? ' ’

Nie tak było za dawnych czasów Kaledonu,
Gdy minstrel z torbą w ręku na ucztach przewodził:
Gdy nucąc bój lub miłość rycerskiemu gronu 
Ośmielał bojaźliwych i dumnych łagodził.

( l )  W  lat szesnaście póżn ićj, poemat ten W alter Skotta, A  E-

Odyniec przełożył cały wierszem i|wydał|w Lipsku (u  Breitkopfa i Ilaer- 

tela) 1838. Stanowi on tom pierwszy jego tłumaczeń, Sieńkiewicz w swo­

im przekładzie utrzymał tytuł jak i poematowi sam autor nadał: Pani Jeziora 
(Lady o fktheLaku)\ Odyniec zmienił go na Dziewicę Jeziora idąo w tem jak 

Tora I.*Marzec 1872. 4 3
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Za każdą przerwą pieśni grzmotem się rozchodził 
Zmięszauy z strun twych brzmieniem głośny poklask gości; 
Wszystkie ich czucia tchnęły echem twego tonu,
Bo treścią każdćj pieśni był smutek miłości,
"Wielkie dzieła rycerzy, lub chwała piękności!

O! obudź się raz jeszcze! Lubo dłoń nie wprawna,
Którą cię z grobu mistrzów ima wieszcz zuchwały,
Obudź się! choć w nićj może trwa potęga dawna,
Ozwie się ledwo echem swojej dawnćj chwały!
Niech jedną pierś rycerskie przenikną zapały,
Jedno serce poczuje wieszczych natchnień dreszcze,
Przed jednćm okiem z grobu wstanie przeszłość sławna;
Nie daremnie już będą brzmićć twe struny wieszcze.
Sam tu więc czarodziejko! obudź się raz jeszcze!”

Jak  w poezyi zwolna i nieznacznie przeobrażały się 

pojęcia starej szkoły, toż samo widzimy i w rozwoju pobra­

tymczej jej gałęzi powieściowej. Chciwi tej strawy ducho­

wej, tak przyjemnej dla tych od których nauka była daleką 

zaspakajali głód swój w pierwszej połowie naszego stulecia, 

tuzinkowemi tłumaczeniami utworów powieściowych, oczy­

wiście chwytanych z Francyi. Kraków głównie dostarczał 

tego rodzaju wyroby. Floryan, Fani de Genlis, Pani Cottin 
rozkwitały nasze niewiasty i niedorostków. Ale i w tej 

atmosferze pasterzy i pasterek, czułostek i egzaltacyi sfer 

wyższych, nagły przewrót nastąpił. I  tu położył zasługę 

Bruno lir. Kiciński. Na pięć lat przed wydaniem poezyi 

Brodzińskiego, bo w roku 1817, ogłosił przekład z niemie­

ckiego powieści p. n.: Rinaldo Rinaldini sławny bandyta 
włoski w trzech tomikach. Niesłychanego powodzenia 

doznał ten utwór, pełen świeżości i życia dramatycznego, jak 

na owe czasy.

Dziś wspomnienie Rinaldiniego, litośny lub szyderczy 

uśmiech wywołuje; u jednakże w owej dobie, żadna książka 

z taką chciwością nie była rozchwytywaną, jak ta powieść. 

Kilka wydań wprędce wyczerpano z handlu księgarskiego.

wyraża, za przykładom tłumaczów niemieckich i za późniejszym zdaniom 

samegóż W altera Skotta, który go za właściwszy osądził. O wyższości 

przekładu A. E . Odyńca nad Karola z Kalinówki sprzeczki byó niemoże, 

ale zważmy, iż pomimo wyższośoi A. E . Odyńca, przyznać bezstronnie m u­

simy, że Sienkiewicz, dał na owo czasy najwyborniejsze tłumaczenie Wal- 

tera-Skotta, i dał ogółowi wyobrażenie o wartości jogo utworów.
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T cóż jćj dało tę popularność i tak ogromne powodzenie? 

Łatwo zrozumieć, że społeczność nasza przesycona 

ckliwemi bohaterkami i bohaterami, chciwie chwytała posta­

cie wyraziste, jak obrazy dramatyczne, które się przewijały 

na tle uroczej Italii w pełnym ruchu i życiu bandytów wło­

skich.

Rinaldo, rozbójnik, wygnał precz rozczulonych paste­

rzy z umysłu młodego pokolenia, lubo nie zdołał wyplenić 

chorobliwego wyobrażenia miłości, tak dalekiego od pra­

wdziwego uczucia i prawdy. Pokazał jednakże nowy kieru­

nek w tego rodzaju utworach, w których dramat życiowy 

grał w całej pełności: był on zapowiedzią i poprzednikiem 

arcydzieł powieściowych Walter-Scota, które się przejawiać 

po Samotniku d’Arlincourt'a zaczęły. Zobaczymy dalej 

jaki one wpływ przeważny wywarły na nasze oryginalne po- 
wieścio-pisarstwo.

IV.

Kiedy Brodziński wydrukował swoją rozprawę o klasy- 
czności i romantyczności, zwróciliśmy uwagę że praca ta, 

lubo chętnie czytana, nie zrobiła należytego wrażenia ani 

wywarła przeważnego wpływu na umysły inteligencvi ’Ćóż 
było tego powodem?

Oto wystąpienie olbrzymiej powagi naukowój Jana 

Śniadeckiego, który przedmiot ten, obcy dla siebie pochwy­

cił skwapliwie i z wysokości na jakiej stał zasłużenie rzucił 
pioruny na romantyczność! ’

Zaledwie ukazała się Brodzińskiego rozprawa 1818 r 

Śniadecki pochwycił pióro, i w tymże roku w samą wigilię 

Bożego narodzenia, mając czasu więcej wolnego swoja re­
plikę ukończył, biorąc do niej to godło z Horacyusza:

ii Wezmę na siebie własność osełki, która zaostrza do kra­
jania żelazo, cliociaz sama krajać niezdolna.”

Ciekawa ta praca znakomitego męża, zasługuje na bliż­

sze poznanie, ona bowiem dała treść do sławnego wiersza 

Mickiewicza: „Romantyczność” oraz do kilku rozpraw Mau­

rycego Mochnackiego, które cień rzuciły na zacną pamięć 
Śniadeckiego. *
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O w ożje j początek.

,,W  roku bieżącym (1818) w pięciu numerach Pamię­

tnika Warszawskiego od marca aż do lipca, znakomity w ję. 

zyku naszym pisarz Kazimierz Brodziński uczenie i iprzyje­
mnie, opisał własność pism klasycznych i romantycznych. 

Są, tam zbawienne rady i rozsądne przestrogi dla poezji 

polskiej. Przyszły mi w czytaniu tego pisma niektóre myśli, 

które posłużą może do wyraźniejszego widoku rad podanych 

od autora, a silniej powściągną młodzież naszą od polubienia 

i naśladowania przywar sąsiednich.

„Że romantyczność jest oddzielnym i niby nowym ro­

dzajem poezyi, że się zajmuje i ożywia żałosnem wspomnie­

niem i tęsknotą do rzeczy przeszłych, albo wznowieniem zda­

rzeń, jakie bawiły ludzi w wiekach rycerskich, wcale to do 

mojej uwagi nie wchodzi. Uważam ja ją  z jej niezaprzeczo- 

nem znamieniem i pod względem jedynie literatury i oświece­

nia prawdziwie szkodliwym: to jest, jako niesłuchającą pra­

wideł sztuki, i w swobodnem bujaniu imaginacyi szukającą 

zalet, i jakby nowych dróg bawienia i nauczania. Dlatego 

piękności greckie i rzymskie, jakoby foremne i postrzyżone 

ogrody, nie tak przypadają do jś j smaku, jak  bujne stepy 

i zarośle azyatyzmu: kocha się radziej w dzikiej, jak przy­

ozdabianej sztuką naturze. W  mojem więc rozumieniu, to 

wszystko jest Klasycznym, co jest godne z prawidłami 

poezyi, jakie dla Francuzów Boileau (1), dla Polaków Dmo- 
choioski a dla wszystkich wypolerowanych narodów, przepi­

sał Horacy: romantycznym zaś to co przeciwko tym pra­

widłom grzeszy i wykracza.”

(1) Pomylił sie tu Śniadecki, albowiem Boileau Despro, był stawio­

ny i dla nas jako główny nauczyciel. Tłumacz Iliady, F ra n cisze k  Dmo­

chowski, w pierwszćm wydaniu Sztuki rymotwórczij poematu w czterech 

pieśniach (Warszawa 1 7 88 roku) który przypisał Stanisławowi Augustowi, 

we wstępie pisze: -  „Co język łaciński między pierwszemi ozdobami swymi 

kładzie, co francuzi u siebie za cudo literatury poczytują, to ja teraz samo 

polskiemu językowi przywłaszczam.

„Miedzy mnóstwem autorów którzy o sztuce rymotwórczćj pisali, 

oi największą mają sławę: Arystoteles, Horacy, W ida, Boalo Despro, i 

1 op angielski poeta. Arystoteles filozof idzio porządnie; stanowi pow­

szechno prawidła, a wniosków i stosunków z nich czynienie, każdemu rozu­

mowi zostawia.

Horacy, człowiek wielkiego dowcipu, umyślnie zdaje się nieporządek 

udawać, a jako poeta, mówi do poetów. W ida, pisze podług prawideł sztu-
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Owóż mamy krótko a węzłowato rozwiązane pytanie, 

co do klasyczności i romantyczności, i to ma być określenie 

które miało dać „wyraźniejszy widok” rozprawy Brodzińskiego.

Dalej uczony matematyk przechodzi na pole literatury 
dramatycznej.

„Romantyczność — pisze — nie lubi podziału sztuk tea­

tralnych na akty, sceny i znosi je. Jestto prawda nowością 

ale bez żadnej zalety; bo zapewne mularza zacierającego 

dawne po murach napisy, nikt wynalazcą nie nazwie.

„Wzorem romantyków stał dziś Szekspir’ Ży ł on 

w drugiej połowie X V I wieku, kiedy Jan i Piotr Kocha­

nowscy, Szymon Szymonowicz postawili poezyę naszą 
w wielkiej świetności.

„Niemasz w dziełach Szekspira żadnej prawdziwej tra­

gedy], bo we wszystkich prawie wesołość, a często gruba 

i nieprzystojna żartobliwość, miesza się do rzeczy tkliwych 

i okropnych, Są to, jak dziś nazywają, dramy; rodzaj zły 

i zamiarom sceny przeciwny; gdzie jedno czucie osłabia

ki o sztuce, ale zdaje się bardziej W irg iliusza niż natury trzymać Boalo 

Despro, jest nauczycielem, który chce razem dać naukę i przykład ucznio­

wi swemu Pop myśli ogryginalnie, unosi się wysoko, ale nieporządk om 

swych wyobrażeń, duzo czytelnika zatrudnia. Moje dzieło nie L ?  Im  

tłumaczeniem, ani tćż sobie oryginalności nie przyznaję. Z agrzany 'T yto ­

niem dzieł o sztuce rymotwórczej, osobliwie Horacego i Desnra L  *Vm 

podobnćm język ojczysty zbogacić. Z  obudwóch czerpałem myili- ^ d r u ­

giego układu szczególny się przywiązałem, żem  wiele winien, dw om tvm  

wielkim nauczycielom, chętnie wyznaję: ale slę tćż i moich myśli Z  J Z  
ram .’ Sztuka rymotworcza Dmochowskiego, była ks iążk i \>1„ P 

zn ić j uczono po szkołach, i młodzież z nićj nabierała wyobrażenia o l“ « e

, . . . . . . .  , ’ , /  naszym nauczycielem, gdyż w S z tu o  w-

poety! JeZ JG r Z HOraCeg° ’ t0 ° ałe garŚci0 z francLkiego

Ksiądz Jan Gorczyczewski przekładał Satyry i listy Boala n • >1.
to (jak  sam tłumacz wyraża) Dyrekoya edukacyi naukowćj p o ł o w o

zbioru książek szkolnych po kraju. Kiedy pierwsze wydanie rozkupiono 

Gorczyczewski w tymże samym roku 1818, kiedy swą rozprawę pisał E  

decki, wydał w Warszawie drugie wydanie swoich przekładów w dwóch to- 

mach p. n. Satyry Boala Despro, Z przystosowaniem, ich Jo rzeczy pou klch 

t wpowtornem wydaniu poprawione, tudzież dwanaście listów tegoż au ra 
' nnVch Polskim przełożone!. I  to wydanie w,

cc wyczerpanćm zostało z obiegu księgarskiego. Że przekłady te 3 £ L  
bez przeważnego wpływu na naszą intelligencyą owoczesną, pLkonyw am  

się ze słów „T łumacza do czytelnika’ na czele tego dzieła pomieszczonych
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i zaciera drugie: żadne wrażenie ostać się długo niemoże 

i zdaje się że autor, co jedną ręką napisał, to drugą maże.”

Po takiej ocenie Szekspira, Śniadecki przypomina pi­

sarzom dramatycznym trzy zasadnicze jedności: rzeczy, czasu 

i miejsca i stawia za wzór po Grekach i Rzymianach, Rasyna 
i Moliera.

Musimy przywieść tu zakończenie tój rozprawy, gdyż 

na nią w pićrwszym zaraz tomiku swoich poezyi odpowiada 

Mickiewicz:

„Romantyczność, radzi porzucić wszystkie prawidła 

sztuki, żeby nabyć znaczenia w niepodległości; my posta­

nówmy sobie unikać bezprawia i rozwiozłości, bo te prowadzą 

nie do znaczenia, ale do nierządu i barbarzyństwa!

„Romantyczność mówi: durzmy ludzi, pokazujmy im 

duby, znieśmy prawa nauki i rozsądku, żeby nie było pra­

widła do sądzenia nas! My szanujmy od dwóch tysięcy lat 

przepisane prawo, które potwierdziła prawda i doświadcze­

nie; bądźmy im posłuszni, bo one wydały tak wielkich ludzi 

jakich jeszcze nie urodziła i podobno nigdy nie urodzi ro­

mantyczność.

Romantyczność jeszcze odrzuca doświadczenie, burzy 

imaginacjrę przeciwko rozumowi, i zapala jak  wojnę domową 

między władzami człowieka. Nie słuchajmy tych poduszczeń 

spiskowych, bo najpiękniejsze twory ludzkiego umysłu, są to 

dzieci pokoju, zgody i harmonii między wszystkiśmi siłami 

duszy, które się nawzajem w ich wydaniu łączą i posiłkują.”

Cała rozprawa Śniadeckiego wymierzona była przeciw­

ko Niemcom, bo u nas, słaby nawet i jedyny tylko odzew o roman- 

tyczności Brodzińskiego, zgnieciony i przygłuszony został 

okrzykiem rozgłośnym trwogi Śniadeckiego, który w niej 

wołał wielkim głosem:

„Uciekajmy od Romantyczności, jako od szkoły zdrady

i zarazy.” (1).

Głos ten poważny uczonego i zasłużonego dobrze męża 

silnie oddziałał na umysły naszej intelligencyi. N ikt pisnąć 

przeciw niemu nieśmiał ani słówka: klassycy przyklasnęli 

radośnie, i dumnie podnieśli głowy: romantyczność jak

( l )  Pisma rozmaite Jana Śniadeokiogo. Tom IV . ,,0  pismach kia 

syoznych i romantycznych." str. 34.
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drobna gwiazka, zaledwie przebłysku] ącanapochmurnśm nie­

bie znikła bez śladu z horyzontu literackiego.

Któżby się spodziewał, że w tym samym starym grodzie 

iw  tym samym roku, kiedy drukiem ogłaszał Jan Śniadecki, 

brzemienną piorunami rozprawę swoją przeciw romantyczno- 

sci pojawi się pierwszy jej apostoł, który gardząc gromami 

klątwy rzuconemi z wysoka, jednym wierszykiem zachwieje 

wszystluemi jego rozumowaniami i w proch je rozprószy!

V.

Jak rok 1818 stanowił już ważny przełom w dziejach 

literatury naszej, tak teraz rok 1822 daje nam nowy okres 

W  tym to bowiem roku ukazały się w pierwotnym wy­

daniu dwa pierwsze tomiki poezyi Adama Mickiewicza
Trudno opisać wrażenia, jakie to zjawisko wywołało 

w młodern pokoleniu. Wszystkie egzemplarze jakie sie uka- 

zały rozchwytano w okamgnieniu. Księgarnia Zawad-kie- 

go i Węckiego w Warszawie, nastarczyć ich nie mogła “n łe  

wydanie wyczerpanem zostało, i dziś ta edycya do białych 
kruków bibliograficznych należy. oiatycl

Tomik pierwszy obejmował: Ballady i Romanse kilka 

drobniejszych wierszy i jeden Sonet; tomik drugi: GrażZl 
Upiór i Dziady, część drugą i czwartą. y ^

Co tylko pisać umiało, co kleiło wierszyki, wszv<?fko 

rzuciło się do bazgrania ballad i romansów. Przewrót w na­

jęciach Poezyi z szybkością błyskawicy nastąpił, a hasłem 

wszystkich był wiersz Mickiewicza: „Romantyczność" w ^ier 

wszym tomiku umieszczony. Głównie był on wymierzony 

przeciw rozprawie Jana Śniadeckiego. Zbyt przeważne wv 

wołał on następstwa, i dlatego w całości go tu powtarzamy 

Godło na mm położył Mickiewicz z Szekspira, tak lekko ce­
nionego przez Śniadeckiego:

ROMANTYCZNOŚĆ.

„Zdaje mi się że widzę... gdzio? 

Przed oczyma duszy mojćj.“

Słuchaj dzieweczko! 
— Ona nie słucha—
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To dzień biały! to miasteczko!
Przy tobie niema żywego ducha.
Co tam wkoło siebie chwytasz?
Kogo wołasz, z kim się witasz?
Ona nie słucha.

To jak martwa opoka,
Nie zwróci w stronę oka:
To strzela wkoło oczyma,
To się łzami zaleje;
Coś niba chwyta, coś niby trzyma: 
Rozpłacze się i zaśmieje.

„Tyżeś to w nocy? to ty Jasieńku!
Ach! i po śmierci kocha!
Tutaj, tutaj, pomaleńku:
Czasem usłyszy macocha!
Niech sobie słyszy, już niema ciebie!
Już po twoim pogrzebie.
Ty już umarłeś? Ach ja się boję!
Czego się boję, mego Jasieńka?
Ach! to on! lica twoje, oczki twoje!
Twoja biała sukienka!

I  sam ty biały jak chusta,
Zimny, jakie zimne dłonie;
Tutaj połóż, tu na łonie,
Przyciśnij mi do ust usta!
Ach! jak tam zimno musi być w grobie! 
Umarłeś! tak, dwa lata!

Weź mnie, ja umrę przy tobie,
Nie lubię świata.
Źle mi w złych ludzi tłumie,
Płaczę, a oni szydzą:
Mówię, nikt nie rozumić,
Widzę, oni nie widzą,!

Śród dnia przyjdź kiedy? To może we śnie? 
Nie, nie... trzymam ciebie w ręku.
Gdzie znikasz, gdzie mój Jasieńku?
Jeszcze wcześnie, jeszcze wcześnie!
Mój Boże! kur się odzywa,
Zorza błyska w okienku.
Gdzie znikłeś? ach! stój Jasieńku!
Ja nieszczęśliwa!41

Tak się dziewczyna z kochankiem pieści: 
Bieży za nim, krzyczy, pada.



Na ten upadek, na głos boleści,
Skupia się ludu gromada.

„Mówcie pacierze! krzyczy prostota,
„Tu jego dusza być musi;
„Jasio być musi, przy swćj Karusi,
„On ją. kochał za żywota!**

I  ja to słyszę, i ja tak wierzę,
Płaczę, i mówię pacierze.

Słuchaj dzieweczko! krzyknie śród zciełku 
Starzec, i na lud zawoła: °
„Ufajcie memu oku i szkiełku,
„Nic tu nie widzę dokoła.

„Duchy karczemnej tworem gawiedzi 
„ W głupstwa wywarzone kuźni,
„Dziewczyna duby smalone bredzi,
„A gmin rozumowi blużni.“

Dziewczyna czuje, odpowiadam skromnie 
A gawiedz wierzy głęboko,
Czucie i wiara silnićj mówi do mnie 
Niż mędrca szkiełko i oko.

Martwe znasz prawdy, nieznane dla ludu 
Widzisz świat w proszku, w każdćj gwiazd iskierce 
Nie znasz Prawd żywych, nie obaczysz cudul ’ 
Mićj serce, i patrzaj w serce.

Wiersze kursywą drukowane, są złożone z samych wy­

razów i wyrażeń, jakich użył Śniadecki uderzając oburącz na 
romantyczność. ^

Wiersz ten wywołał stanowczy rozbrat z klassycznościa 

starą: hasłem głow młodych była ostatnia w nim zwrotka- 

stała się ona odtąd jedynym kodeksem literackim.

W  przedmowie Mickiewicz określił jasno klassyczność
i romantyczność, objaśnił ich nazwy, a zarazem ballad i ro­

mansów, które się poraź pierwszy pojawiają w naszej poezyi

Z ballad, do razu stały się najpopularniejszemi: Powrót 

Taty i Pani licardowska, wszyscy umieli je na pamięć. Na­

śladowców ćma powstała, pomiędzy tymi Stefan WitwicLi 
późniejszy znakomity poeta i powieściopisarz, odznaczył sie 

tutaj. W ydał on bowiem dwa tomy Ballad i Romansów 
(Warszawa, 1824 roku), ale gdy ochtouął z pierwszego za­

pału, i poznał niedorzeczność swoją, a zarazem niezdarność

Tom I. Marzec 1872. 44
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tych utworów, z równą skwapliwością jak je drukował, tak 

nie długo wykupywał, i całe wydanie zniszczył.

Jeżeli historyczna powieść Grażyna, uderzała każdego, 

to Dziady zachwyciły i porwały w niebiosa dusze młode, za­

równo męzkie jak dziewicze! Ileż łez nie wycisnął Gustaw! 

Nie przesadzimy, gdy powiemy, że twórca Dziadów mógł 

mieć nie jedną kąpiel z tych strumieni sercowych. A  gruut 

już dobrze był sprawiony po temu, przez Cierpienia młodego 
Wertera, Goetego.

Gdzieśkolwiek się zwrócił, zarzucano cię pytaniami: czy­
tałeś Mickiewicza? A Dziady? W  każdym domu kiedy bra­

kło drukowanych egzemplarzy, przepisywane skwapliwie, obie • 

gały z ręku do rąk, wszędy roznosząc zachwyt i wydobywa­
ły potoki łez rzewnych.

Scena dramatyczna nocna w kaplicy, którćj przewodzi 

Guślarz, ma na czele godło także z Szekspira:

„Są dziwy w niebie i na ziemi, o których się ani śniło 
naszym filozofom/'

Część czwartą Dziadów, w której odegrywa się dramat 

pomiędzy Gustawem a księdzem i jego rodziną, uczono się na 

pamięć, powtarzano całe ustępy, słowem, Mickiewicz opano­

wał wszystkie umysły młode, nawet poważniejsze, ale mają­
ce więcej życia.

Kiedy przypomnę sobie owe chwile i pierwsze wrażenia 

otrzymane z poezyi Mickiewicza, dusza młodnieje, i jakby 

w orle skrzydła uzbrojona, podrywa się z kału ziemskiego 

ulatując w eteryczne sfery, napawając oczy swoje widokiem 

rajskiej krainy, a pierś oddycha całą pełnią swobody, karmi 

się balsamiczną wonią najcudniejszych kwiatów, i pierwszy 

raz poczuwa: co to jest życie ducha w niebiesiech!

VI.

Piszemy, jak mówiliśmy wyżćj, tylko kroniczkę litera­

cką, z owych czasów, kiedy romantyczność, jak  róża z pączka 

zaczęła się rozwijać, i wiernie zdajemy sprawę z ruchu i sta­

nu duchowćj strony społeczności naszej, ograniczając się je­

dynie co do Warszawy.
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Był wtedy salon literacki Wincentego hr. Krasińskiego, 

ojca Zygmunta, w którym bywali: Kajetan Koźmian, Ludwik 

Osiński, Franciszek Morawski, pierwsze powagi klassyczno­

ści, bywał i młodszy F. S. Dmochowski, i młodsi jeszcze: 

Konstanty Gaszyński i Dominik Magnuszewski, dwaj ostatni 

od serca przyjaciele Zygmunta; bywał zarazem i A. E. Ody­

niec, zapalony romantyk, a przyjaciel Mickiewicza.

Ci to jedynie, mogliby nam podać szczegóły ciekawre

o tych zebraniach literackich, ale wszyscy już spoczęli w mo­

giłach, tylko jeden Odyniec żyje. My w nich nie mając ża­

dnego udziału, spisujemy tylko kroniczkę naszego miasta, 

w którym właśnie przerabiały się wyobrażenia nowe litera­

ckie, i te miały główne znaczenie, bo wkrótce wzięły prze­

wagę.

Rzadko z salonu hr. Krasińskiego dochodziły nas wieści, 

bo klassycy, kastę oddzielną stanowiąc, z paryasami litera- 

ckiemi wcale się nie wdawali, a za takich mieli młodzież 
chudoby i zwolenników romantyzmu.

Zjadłszy smaczny obiadek, i pokosztowawszy win sta­

rych pobudzających humor, dowcipkowali pomiędzy sobą 

poczciwce, żartowali i kpili tak z Mickiewicza jak jego zwo­

lenników. Żadnemu nawet we śnie nie mogła przyjść ta 

myśl grzeszna, ażeby kiedykolwiek powaga Arystotelesa 

Horacego i Boala, nie tylko upadła, ale chociażby chwilowo 
wzruszoną została.

A  klassycy mieli dowcip swój właściwy, i ten dowcip 

jest typowym rysem każdego z nich. Jeden go miał mniśi 

drugi więcej; inni wysilali mózg swój, ażeby tylko, jeżeli nie 

dowcipem to dowcipkiem zabłysnąć. W  ogóle n ożna ka 

żdego klassyka scharakteryzować, że to były płytkie umysły 

które żadnej metylko literackiej kwestyi najżywotniejszej po­

ważnie rozbierać, ani się nad nią zastanawiać nie umiały 

Najgorętszą rozprawę zaledwie rozpoczętą, gdy nieprzypadła 

któremu do myśli, zamykał jakimś wierszykiem, żarcikiem 

lub dowcipkiem. Tymczasem młodsze pokolenie dojrzewając 

więcej, nie mogło pojąć tej lekkomyślności w ludziach star­

szych wiekiem i używających znaczenia, powagi i rozgłosu 

w całej społeczności. Ten płytki sąd, powierzchowne° śli­

zganie się po przedmiocie do rozwagi danym, musiały się od­

bić i w ich utworach i pracach literackich; ztąd też nie dzi­
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wota, że znalazł się krytyk z ich grona, który uznał: Świą­
tynie ̂ Wenery m? Knidos, słabą przeróbkę prozy francuzkiśj 

na wiersz polski, za arcydzieło literatury, a raczej poezyi 
naszśj!

Od młodych uczestników obiadów u hr. Krasińskiego, 

a głównie od Gaszyńskiego i Magnuszewskiego, wiemy, jak 

żywe były na nich rozprawy literackie: jakie wrażenie, jak­

by w ul dmuchnął, wywołały te dwa tomiki Mickiewicza. 

Szczegóły zajmujące tych zebrań dobrze pamięta A. E. Ody­

niec, powinien też wziąść do serca, ażeby nie zaginęły w pa­

mięci, jako drogocenny materyał do dziejów literatury na­

szśj. Wtedy bowiem, zaczęliśmy witać poczęcie literatury 

samodzielnej, oryginalnej, która w następnych latach rozwi­

n ę ły  się we wszystkich gałęziach swoich, zrzucając starą 

pleśń troskliwie przez klassyków szanowaną, jak przez wy­

trawnych smakoszów pleśń piwniczną na butelce długoletnie­

go węgrzyna. Ci się rozkoszowali złocistym węgrzynem, 

który jaśniał trzema przymiotami, i tymi się odróżniał: colo- 
rem, odorem et saporem, a klassycy w utworach dramaty­

cznych rozkoszowali się trzema jednościami działania, czyli 
jak wyrażali: akcyi, czasu i miejsca!

Zamęt w wyobrażeniach w tej chwili był wielki: ani 

romantycy jasno ostatniego swego słowa nie wypowiedzieli, 

ani klassycy ich pojąć nie mogli czego pragną. Ale ci osta­

tni zaczęli coś złego przeczuwać, i przejęła ich trwoga. Nic 

lepiej nie maluje tego stanu klassyków naszych, }ak ta balla­
da A. E. Odyńca p. n.: J

ROMANTYCZNOŚĆ.

„Szło dwóch w nocy z wielką trwogą,
Aż pies czarny bieży drogą:

Czy to pies?
Czy to bies?

Rzecze jeden do drugiego,
Czy ty widzisz psa czarnego?
Żaden nic nie odpowiedział,
Żaden bowiem nic nie wiedział,

Czy to pies?
Czy to bies?

Lecz obadwa tak sig zlękli,
Że weszli w rów i przyklękli,
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Drżą, potnieją, włos się jeży,
A pies bieży... a pies bieży... 
Bieży, bieży, już ich mija, 
Podniósł ogon i wywija:

Czy to pies?
Czy to bies?

Już ich minął, pobiegł dalej, 
Oni wstali i patrzali:

Czy to pies?
Czy to bies?

Wtem, o dziwy! w oddaleniu, 
Na zakręcie znikł im w cieniu: 

Czy to pies?
Czy to bies?

Długo stali i myśleli,
Lecz się nic nie dowiedzieli, 

Czy to pies?
Czy to bies?“

Po długiej rozwadze i odzyskaniu zimnśj krwi uznali

jeduozgodme: je  (o bies, a me pies, i postanowili obronę nrze- 
ciw złemu duchowi. * V

V II.

Ażeby naaac naszej opowieści ciąg nieprzerwany iuż 
chronologicznego porządku trzymać się nie b ę d z ie ^  ale 

obejmiemy ciąg lat ośmiu, to jest od 1822 do 1830 w nim 

bowiem romantyczność wzięła przewagę stanowczą nad 

cziioscią, która z upadku swego, nie mogąc się podnieść sko 

nała jak starzec bez sił żywotnych, bez nadziei zmartwvch- 

wstania, przechodząc we wspomnienie jedynie'

Zwrot ten już widoczny od 1818'r. powoli się rozwijał 
jak każdorocznie wiosna, po mrozach i wichurze marcow/i’ 

a chociaż słonko przygrzewało, śniegi roztajały, i matka zie 

mia zdaje się nowem życiem oddychać z pod lodowego nm  
cerza, nie dorazu się rozmai i plonem okryje.

Nie daremnie też i Mickiewicz na czele pierwszego wy­

dania swych poezyj pomieścił rozmowę swoją z pierwiosnkiem 
(primula vens).
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Z niebieskich najrańszą piosnek 
Ledwie zadzwonił skowronek,
Najrańszy kwiatek pierwiosnek,
Błysnął ze złotych obsłonek.

— „Zawcześnie kwiatku, za wcześnie,
Jeszcze północ mrozem dmucha;
Z gór białe nie zeszły pleśnie,
Dąbrowa jeszcze nie sucha.

Przymruż złociste światełka,
Ukryj sig pod matki rąbek;
Nim cig zgubi szronu ząbek,
Lub chłodnćj rosy perełka.

KWIATEK.

Dni nasze jak dni motylka,
Życiem wschód, śmiercią południe;
Lepsza w kwietniu jedna chwilka,
Niż w jesieni całe grudnie.

Poezye Mickiewicza były prawdziwym •pierwiosnkiem 
na wiosennem niebie 1822 roku, a chociaż dmuchał na nie 

mróz klassycyzmu, kwiatek zakwitł i rozbujał, bo dąbrowa 
była sucha i dobrze sprawiona przez śpiewaka Wiesława.

Nie pamiętamy dobrze czy wcześniej przed wydaniem 

tych dwóch tomików poezyi Mickiewicza, czy równocześnie 

wyszedł z pod prassy wiersz jego: „Do Joahima Lelewela 
z okoliczności rozpoczęcia kursu historyi powszeclmój w Uni­
wersytecie Wileńskim, dnia 6 stycznia 1822 roku (Wilno 

w drukarni A. Marcinowskiego 1822 w 8ce, kart V I  bez 

liczbowania). Klassycy przyjęli ten utwór przychylnie, bo 

najprzód zalecało go godło z Horaciusza po łacinie w na­

główku pomieszczone, a do tego był on bezimiennym. W krót­

ce też w głowę zachodzili, że mógł jego autor (gdy się o nim 

dowiedzieli) takie smalone duby pisać jak ballady, romanse 

i owe Dziady bez sensu i składu!

W  cztery lata w Moskwie wydrukował Mickiewicz swoje 

Sonety (Moskwa w drukarni Uniwersytetu, nakładem autora, 

roku 1826, w 4ce). Na czele jest umieszczony z Sonetow 
Krymskich piąty „ Widok Czotyrdachu ze stepów Kozłowa 
który przełożył na wiersz perski Muza Dial ar Topczy-Ba­
szy, professor adjunkt w Uniwersytecie St. Petersburgskim,
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tłumacz w Kollegium Azyatyckiem, w podobiznie lito- 
grafowauśj.

W 6 dwa lata ukazał się Konrad Walenrod, wydany 

w Petersburgu z ryciuami Wincentego Smokowskiego (w 8ce, 

roku 1828) a w rok później wyszło nowe wydanie pomno­

żone zbiorem poezyi we dwóch tomach, w Petersburgu (Na­

kładem autora, drukiem Karola K raya l829  r.,w  16ce&), które 

objęło oprócz utworów w pierwszej edycyi wiersz do J. Lele­

wela, Sonety, Konrada Wallenroda i wiele nowych poezyj, 

a na czele sławną, po wszystkie czasy przemowę ,,do Czytel­
nika, o krytykach i recenzentach Warszawskich” z tem saty- 

rycznem godłem, wziętem z komedyi J. U. Niemcewicza: 
Poiorót posła:

„Krzyknęli: nie pozwalam! uciekli na Pragę!”

Teraz nietylko poeci klassyczni zadrżeli ale i całe gro­

no uczonych i literatów zdumiało, nad zuchwałością m ło­

dzika, co się porwał, jak wyrażali „z motyka na Iłońce” 

Wkrótce się jednakże przekonali, że to była-potężna maczu­

ga, której uderzenie wszystko druzgotało i miażdżyło.

Genialny poeta w tej rozprawie, występując w obronie 

swoich utworovy, pokazał że nie umie zataić gniewu swojego 

i rozdrażnienia, jakiem był przejęty czytając recenzye ich w orga­

nach warszawskich. Dolewały zarzewia niemało listv iakie 

z tego miasta otrzymywał od swoich przyjaciół, troskliwie 

zbierających dowcipld i żarciki, wierszopisówklassycznych no- 

chwycone to na bruku ulicznym, to wyniesione z kółka* ze­

brań literackich, a głównie też z obiadów hr. Krasińskiego

w nich wiele prawdziwych, więcej przetworzonych 

ub umyślnie wytworzonych przez gorliwych romantyków 

którzy me żałowali i słowa i pióra stanąwszy ostro przeciw 

zwolennikom klassycyzmu. Teraz dopiero nazwy te, rozróż­

niające dwa przeciwne obozy, stały się tśż hasłem obu stron 

bojujących. Romantyzm stanął od razu górą, majac iuż 

swego hetmana i to takiego, który jasny m iał cel do którego 

dążył, z tera wewnętrznem przekonaniem i wiarą, że dojść do 

niego musi, wsparty największą potęgą, bo geniuszem.

Rzecz o „krytykach i recenzentach warszawskich'''' rozpo­

wszechnioną została przez Gazete Polską, organ wówczas nie­

mało wzięty, gdy wszystkie egzemplarze tego wydania poe-
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zyj Mickiewicza, jakie się tylko w Warszawie ukazały, skwa­

pliwie wykupiono.

Nie wszystko jest prawdą co w niej napisał wielki poeta, 

ale pomimo usterków tyle jest tu prawdy, chociaż ostro i z go­

ryczą wypowiedzianej; taka potężna erudycya, nauka i wyso­

ki sąd krytyczny, że przeciwnicy zapomnieli, jak to mówią 

„języka w gębie.”

Najboleśniejszym razem zadanym przez Mickiewicza 

w tej rozprawie były ustępy, w których mówiąc o smutnym 

stanie krytyki prawdziwej jaka od końca X V III  wieku cią­

gnęła się aż do tej chwili, pisze dalćj:

„W  takim stanie krytyki, godne uwagi i budujące jest 

dobre porozumienie sąsiedzkie, w jakiem krytycy z sobą 

i z autorami żyli, uszanowanie z jakiem zobopólnie wyroki 

przyjmowali, i skrupulatność jak ją  dosłownie z ust do ust 

z pióra do pióra przelewali. Zdanie księdza Golańskiego 

przytacza Franciszek Dmochowski, Franciszka Dmochowskie­

go przytacza Ludwik Osiński, wszystkich przytacza Stanisław 

Potocki, wszyscy przytaczają Stanisława Potockiego. Zda­

nia te koncentrują się na chwilę w historyi literatury Bent­

kowskiego, zkąd w różnych przytaczaniach kanałem dzienni­

ków, przedmów i mów pochwalnych do swoich źródeł wraca­

ją . Utrzymuje się tym sposobem w Warszawie w ciągłym 

obiega, pewna liczba zdań, niemających gdzieindziej żadnćj 

wartości; jak na Żmudzi ciągle krążą stare holenderskie 

talary i orty.

„Tćj krytycznej szkoły dotąd istnieją w Warszawie 

zwolennicy, coraz w przykrzejszem i zabawniejszem względem 

Europy położeniu. Wszystko się koło nich w literaturze od 

Gibraltaru do morza Białego zmieniło; oni na poetyce szkol- 

nćj, jak na kotwicy stoją nieporuszeni. Slabiejącą odwagę 

krzepią czytaniem broszurek i kilku dzienników francuzkich, 

najmniej we Francyi czytanych. Możnaby ich porównać do 

owych prawodawców naszych, na mocy konstytucyi, której 

nierozumieli, obstających za władzą hetmańską i liberum veto 

i mimo przyjętej w ościennych krajach nowój taktyki, sprze­

ciwiających się zagranicznemu autoramentowi i przekonanych, 

że oprócz kawaleryi narodowej wszystko jest czczym nie­

mieckim wymysłem. Daremnie do nich Krasicki, a my 

z Krasickim wołamy do tak nazwanych klassyków:
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„Trzeba się uczyć, upłynął czas złoty!”

„Już krytyka historyczna w dziejach naszych zajaśniała, 

już w prawoznawstwie metoda historyczna wypędziła dawny 

dogmatyzm, kiy tyka literacka jeszcze zupełnie scholastyczną 
została.”

„Autor Historyi literatury (F. Bentkowski) nie poważa 

się dzieł oceniać. „M iałżem — powiada— dla osób zwła­

szcza żyjących o wszelkich zapomnieć względach? Przez 

słuszność i związki towarzyskiego 'pożycia uczynić tego nie- 

śmiałem. Natomiast zdanie obce, zwłaszcza tak przyzwoi­

tych sędziów jakiemi są: Ludwik Osiński, Stanisław Potocki, 

Franciszek Dmochowski, wiernie przytaczam.”

„Wybierzmy losem niektóre. Stanisław Potocki o tłu- 

maczeniu Iliady mówi: Dmochowski przelał myśli aulom 
(Homera) z wielką gładkością na język ojczysty j eszcze 

mi się me trafiło wciąż przeczytać dwie lub trzy nieśni 

z dawniejszych tłumaczeń bez jakiejś tęsknoty; przeczytałem 

Dmochowskiego wciąż i z upodobaniem.” Czytałże kto no- 

dobne zdanie w jakiejkolwiek historyi literatury’  ' Jpstto 

właśnie jeden ze szczególnych charakterystycznych n a m io ­

tów Iliady, że w nich nigdzie autor nfe wychodzi Sa scenę 

i myśli własnych me objawia. Możnaż powiedzieć że nieśni 

tej cudownej epopei, są to myśli autora (Homera) o wojnie 

Trojańskiej. Ksiądz Baka pisał wierszem: Uwagi o śmierci 

niechybni Jego biograf twierdzi żartobliwie, że Mi ton 

pisał równie wierszem uwagi nad Rajem utraconym Nie 

obrazę tą uwagą szanownych cieniów Stanisława Potockiego 

W ielki mówca i zasłużony mąż ojczyźnie nic utraci 

sławy, że niepotrzebnie się wdawał w retorykę i , p 

Szanowalibyśmy słabość męża i pokrylibyśmy milczeniem 

jego uchybienia; ale mógłże professor literatury w W ar J n  wiP 

Osiński, przytaczać owe zdanie jako nader ważne a professor 
historyi powtarzać je jako nader poważne'

„Trębecld prawdziwy okazał talent rymotwórczy }arzv 

bowiem w poezyach swoich śmiałość Pindara z gustem Hn 

racego a słodyczą Safony” (Hist. Lit. Pol. F. B e n tk o w sk i 
go, str. 306.). Gdyby kto powiedział 0  k o m p o ^ . f c  

muzycznym ze jest razem: Mozartem, Rossynim, Humlem 

i Orfeuszem! a bo o malarzu że ma styl Rafaeia, Rembrandt-, 

Dawida i Apellesa. O charakterze poezyj Safony wiemy

Tom I. Marzec 1872.
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tylko z podania, bo dzieł jej ledwo drobne zostały ułamki. 

Wyjaśniać zalety Trębeckiego, porównywając charakter jego 

poezyj do charakteru pieśni Safony, jest to objaśniać przez 

rzecz dość ciemna. Dodajmy że słodycz nie była szcze­

gólnym i głównym przymiotem dzieł Safony; przyznawano 

jćj: vim, gratiam i nakoniec dulcedinem. Zdanie o Trę- 

beckim zasługuje na uwagę: trudno jest w mniejszej liczbie 

wyrazów zawrzść więcćj niedorzeczności!

„Kniaźnin w pieśnio-pisarstwie niepoślednie trzyma 

miejsce: imaginacya żywa, obrazy dowcipne i bardziej przez 

swą łachotliwość niż śmiałość wymuszające na czytelniku 

pewien rodzaj zdziwienia, tudzież drażliwe schlebianie zmy- 

ślności, znamionują poezye Kniaźnina.” Nie wymienił 

Bentkowski, któryto z przyzwoitych sędziów ferował tak 

głęboko pomyślany wyrok! O Józefie Lipińskim słowa 

Stanisława Potockiego: „Mało wierszy swoich powierzył 

publiczności, ale to co powierzył, jest tak dobrze wyrobione, 

że małem być przestaje.” Nie znamy dobrze języka matema­

tycznego, ale zdaje się nam, że to co przestaje być małem, 

przechodzi w mniejszość lub nicość. Józef Lipiński nieszczę­

śliwie wyrabiał tłumaczenia W irgiliusza i Tassa. Dawniej 

Szymonowicz naśladował i częściami tłumaczył Bukoliki, 

a Piotr Kochanowski Jerozolimę. Porównywając dawne 

tłumaczenia mniej poprawne, lecz pełne życia, śmiałe i bo­

gate w wyrażenia, z Lipińskiego suchym i prozaicznym 

wierszem, najlepiej możnaby pokazać manierę nowćj szkoły 

i dowieść jak wiele nasi tłumacze na francuzczyznie tylko 

zaprawieni przynieśli szkody mowie ojczystej. Odarto ją  

rzeczywiście ze wszelkich ozdób stylu, zdjęto że tak powiem 

szatę i nawet ciało zmyśli i uczuć, a wiersze zamieniono na ciąg 

syllogizmów. Inne zdania u Bentkowskiego są lakoniczniejsze, 

np: ,,Osiński Ludwik prawdziwym okazał się lirykiem.” 

„Koźmian okazał się prawdziwym poetą lirycznym.”

Było to uderzenie piorunu w najpierwsze powagi klas­

sycyzmu; Kajetan Koźmian do końca życia, nie mógł Mickie­

wiczowi przebaczyć tego ciosu, i w swojćm drobnćm kółku, 

gromił go zawsze: słowa jego czasem przez usta przyjaciół 

dobiegały dalćj, ale nie zwracały na siebie żadnej uwagi. 

Puszczono wieść, że Towarzystwo przyjaciół nauk, wziąwszy 

pod rozwagę czy przyjąć Mickiewicza na członka, nie było
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z sobą, w zgodzie, albowiem lubo go wielu popierało, głos sta­

nowczy Ludwika Osińskiego z protestacyą przeważył, aby 

ten wniosek odłożono na później. Szczególniej oburzenie 

twórca Dziadów wywołał na siebie, tem zakończeniem swo­

jć j rozprawy „O krytykach i recenzentach warszawskich”.

„Nasi uczeni (tak ją  zamyka), oprócz literatury frańcuz- 

kiej do połowy X V II I  wieku, nic godnego uczenia się nie wi­

dzą. Rozumują, z Kalifem Omarem, że albo wszystkie obce 

literatury zgodne są z poetyką Boala i wtenczas mniej po­

trzebne, albo niezgodne, a zatem szkodliwe. Obstają niby 

przy starożytności, przy klassyczności; jakże nie sumiennie 

nadużywają tych wyrazów? Toż oni nieumiejąc łaciny, nie- 

mając pojęcia o greczyznie, chcą uczyć Anglików i Niemców, 

jak starożytną sztukę cenić i czuć należy, o ile jej formy 

naśladować wolno. Dziś kiedy w tylu językach tyle arcy­

dzieł tak różnych, zajmuje uwagę Europy, ażeby je sądzić, 

ażeby ogólne o sztuce czynić uwagi, trzeba talentów i różno- 

stronnej nauki Szloglów, Tika, Simondego, Hazlita Gizo> 

Wilmena i redaktorów Globu. Jakże ku temu dążą recen­

zenci ze szkoły księdza  ̂Golańskiego i Franciszka Dmochow­

skiego. Jedni śmieją się z Getego, którego dzieła na całym 

ucywilizowanym świecie aż do rogatek warszawskich tłuma­

czono, czytano i ceniono; drudzy cieszą się że nie umiem po 

hollendersku i me czytaią Lessynga: inni radzą, nawet wycią­

gnąć kordon zdrowia, ażeby przypadkiem nauka nie wkradła 

się z zagranicy. Tej blokady rozumu, acz potrzebnej do utrzy­

mania w cenie wyrobów wierszowych warszawskich nie uzna­

je publiczność. Oświadczyli się przeciwko niej w samći 

Warszawie niektórzy poeci i teoretycy. Zaraza owych nauk 

szerzy się tak dalece, że nawet prawowierni klassycy przy­

taczają imiona Getego, Mura, Byrona: imion tych wielkich 

nienalcżałoby wzywać nadaremnie, kiedy dzieła ich jeszcze 

tak mało znane, tak rzadko dostają się za kordon klassvczny. 

Rozprawiać zaś o tych dziełach, tudzież o sztukach i o poezyi 

w ogólności, z zapasem tylko szkolnych prawideł i z Lahar- 

pem, można za; stołem lub w salonie, ale z piórem w gazecie 
literackiej już się nie godzi. Recenzenci klassyczni warszaw­

scy stanowiący śmiało i zarozumiale o ważnych przedmiotach 

literatury, podobni są do miasteczkowych polityków, którzy
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nieczytając nawet gazet politycznych, wyrokują o tajemnicach 

gabinetów i działaniach wodzów: szczęśliwi!”

Odrzuciwszy słowa pełne goryczy, zarzuty stawiane 

przez poetę, dziś po czterdziestu czterech latach, (albowiem 

pisał tę rozprawę w Petersburgu 1828 roku) najbezstronniej - 

sza krytyka uznać za pełne prawdy musi. Klassycy stali 

w niemem osłupieniu, bo nie mogli znaleźć słów do obrony, 

ani dowodów żadnych wyższości talentu i nauki złożyć. Fran­

ciszek Morawski, zachęcał Koźmiana, ażeby wydał zrękopis- 

mu swe arcydzieło Ziemiańsłwo polskie, i niem zneutralizo­

wał wpływ Mickiewicza. Próżne zachęty, starzec zawzięty, 

już o niczem słyszeć nie chciał, gdy w poniewierkę idą, W irgili, 

Boalo i Horacy! w cichości zaś zaczął pisać wielkie niby epos, 
Stefan Czarniecki, którym zamierzał, jakby zrzuceniem góry 

granitowej, zgnieść zaciekłych romantyków, wraz z Mickie­

wiczem zarazem.

Tymczasem walka gorąca na całej linii wrzała, prassa 

stanowczo stanęła do razu po stronie nowatorów. Sam M ic­

kiewicz ju ż rozbił główne zastępy klassyków, trzeba było ko­

rzystając z zwycięztwa, zgnieść i ich resztki jeszcze poważne 

liczbą; alezadanie coraz było łatwiejsze, gdy straciwszy ducha, 

niemogąc w popłochu zebrać myśli, i na stanowczy opór się 

zebrać, cofali się bezładnie, i gromadami przechodząc na 

stronę nieprzyjaciół. Wkrótce pozostała garść tylko maru­

derów, z wielkiej armii klassyków, — którzy gdzieniegdzie 

czasem się na harc wysuwali, ale gorącą otrzymawszy odpra­

wę, zmykali do swoich kryjówek.

Zjaw ił się właśnie w tę dobę, znakomitego talentu pisarz 

i krytyk Maurycy Mochnacki, który najsilniejszą rękę przy­

łożył do spieszniejszego upadku klassycyzmu. Jemu ta za­

sługa należy bezsprzecznie. Onto założył jeden z najpoważ­

niejszych ówczesnych organówprassy: „Dziennik Warszawski," 

wraz z Michałem Podczaszyńskim; pismo to od 1-go czerwca 

1825 r. w zeszytach miesięcznych zaczęło w Warszawie wy­

chodzić. Najgłówniejszymi współpracownikami Dziennika 
byli dwaj redaktorowie pomienieni, Brodziński Kazimierz, 

Joachim Lelewel, Mickiewicz, J . B. Zaleski.

W  następnym roku wydali dwa jeszcze tomy, ostatni 

wyłącznie pod redakcyą samego Podczaszyńskiego, i na nim
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zamknęli swoje wydawnictwo, zdawszy je J. K. Ordyńcowi, 

który takowe do 18tu tomów doprowadził.

My zwracamy głównie uwagę na cztery pierwsze tomy 

Dziennika Warszawskiego, jako mające przeważny udział 

w walce romantyków z klassykami.

W  pierwszym zaraz tomie Mochnacki w rozprawie swo­

jej: „O duchu i źródłach poezyi w P o ls c e rozjaśniając este­

tycznie znaczenie romantyczności, tak ją  zamyka:

„Brodziński pierwszy z Polaków zaczął rozumować nad 

poezya, pierwszy pojął jej znaczenie, i pierwszy zadał cios 

olbrzymiej u nas powadze wzorów francuzkich." Wszędzie 

gdzie mówi o potrzebie stworzenia narodowej literatury 

i o wstrzemięźliwości w naśladowaniu, głos jego brzmi powa­

gą niepłonnej rady lub przestrogi, chociaż jest zbyt umiar­

kowanym i zbyt ostrożnym w zachęcaniu młodzieży naszej 

do kształcenia się na drodze, którą tegocześni niemieccy i an­

gielscy pisarze, ozdobili mnóstwem pomników ręką geniuszu 

wzniesionych. Dobro literatury ojczystej, nadzieja jej przy­

szłego powodzenia, i przykład tych dwóch narodów upowa­

żniają nas do postąpienia sobie z większą śmiałością w tej 
mierzeni do wyznania następującej prawdy:

„Że dopóki pod imieniem stronników klassyczności be- 

dziemy tłumaczyć lub naśladować francuzkich mistrzów i nie 

uwolnimy się od szkodliwego wpływu ich języka i literatury 

dopóki idąc za zdaniem mniemanych klassyków, to wszvstl-o 

za niewczesny płód poczwarnej imaginacyi poczytywać be- 

dziemy, co nosi niezaprzeczone piętno geniuszu, dzikich lub 

przerażających piękności: dopóty nie będziemy mieli orygi­

nalnej poezyi i narodowej literatury. Jeżeli już powołaniem 

naszem jest we wszystldem unikać oryginalności, dlaczegóż 

nie mamy raczej naśladować naszych sąsiadów Germanów 

w poezyi romantycznej, która wzgardzona na dworze Frvdp- 

ryka Wielkiego, wracając do mglistych dolin, połączyła swói 

głos z głosem wietrznej harmonii, z wiejskiego zacisza nrze- 

biegła krainę pamiątek,  ̂a utworzywszy dla siebie ojczyznę 

w myśli, nakształt cieni Ossyana wzniosła się pod obłoki?11

Rada ta młodego krytyka, była wprost przeciwną prze­

strodze Jana Śniadeckiego, więc zaraz wziął się do wytoczę

nia sprawy w tej rzeczy w drugim tomie Dziennika Warsza 
wskiego, pisząc:
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„Niektóre uwagi nad poezyą romantyczną z powodu roz­
prawy Jana Śniadeckiego o pismach klassycznych i roman­
tycznych.“

„Nie możemy tego zamilczeć (pisze Mochnacki), że sta­

jąc w obronie poezyi romantycznej przeciwko największemu 

jej nieprzyjacielowi, z nieśmiałością wchodzimy w szranki 

polemiczne. Roztrząsać będziemy najważniejsze zagadnie­

nie w teoryi piękności, walczyć w sprawie czucia i imagina- 

cyi zagrożonej zbyt wczesnym może tryumfem zimnej rachu­

by, porównywać sztukę z naturą, natchnienie z rozumowa­

niem, rzeczywistość z ideą. Ponieważ zaś stronnicy klassy­

czności w rozprawie Jana Śniadeckiego, powabem stylu, ja ­

snością i precyzyą wyrażeń, attyckim a częstokroć rubasznym 

ozdobionej dowcipem, upatrują okazałe non plus ultra nie- 

wstrząśnionych dowodów służących do wyśmiania wszystkie­

go, co z mniemaną ich w poezyi i literaturze prawowierno- 

ścią nie jest zgodno, zamierzyliśmy więc z największą roz­

wagą, o ile możności z zimną krwią odpowiadać na zarzuty 

autora, ocenić stanowisko z którego powstawał przeciwko pi­

sarzom romantycznym, porównać zalety stylu z ogółem, ce­

chę logiczną z porządkiem jego myśli, nakoniec rozwiązać to 

nader ważne i ciekawe zapytanie: jak dalece rozprawa Jana 

Śniadeckiego uchodzić może za wyrocznię niecofnioną w są­

dzie o rzeczach tyczących się poezyi i literatury, czucia 

i imaginacyi?“

Jakkolwiek Mochnacki podług pierwotnego planu, nie 

rozwinął wszystkich swoich myśli w rozprawach ogłoszonych 

w tem piśmie, zawsze byłto cios nowy a silny zadany klassy- 

kom, który milczeniem głębokićm przyjęli.

W  tym roku 1825 ukazały się dwa tomiki poezyj An­

toniego Edwarda Odyńca. M ichał Podczaszyński zdając

o nich sprawę, kilka wydatniejszych rzuca myśli, które w ła­

śnie do pojęć tego okresu należą.

Wspominając Mickiewicza, J . B. Zaleskiego i Ant. Ed. 

Odyńca, wyraża, że „zjawienie się tych trzech młodych pi­

sarzów będzie pamiętnemu O ostatnim mówi:

„Oryginalnym pismom jego nie zbywa na cechach pra- 

wdziwśj poezyi, nie są jednak jak Mickiewicza, Brodzińskie­

go i Zaleskiego, narodowe."

Z tych napomknień widzimy, że najpoważniejszy ten 

literacki organ, nie lekceważył Brodzińskiego, a zasługi jego
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należycie oceniał. Mickiewicz z niewiadomych nam powo­

dów nigdy go nawet jednem słówkiem nie wspomniał, tylko 

w wiele lat później, znalazł dla niego przycinek, na jego kie­

runek w poezyi więcej sielankowy, poczerpnięty z wychowa­

nia pomiędzy ludem krakowskim; wprowadziwszy w D zia­

dach bowiem literata na scenę, te słowa kładzie w usta jego:

,,Nasz liaiód się prostotą, gościnnością chlubi,
Nasz naród scen okropnych, gwałtownych nie lubi-
Śpiewać naprzykład wiejskich chłopów zalecanki
Trzody cienie- Sławianie, my lubim sielanki!11 ’

Widzimy już w tych pierwszych sporach, że szło tu 

metylko o zrzucenie jarzma francuzczyzny, które ochotnie 

z dziw nem zaślepieniem znoszono, ale zarazem o wyrobienie 

literatury oryginalnej, a głównie mającćj cechy i Pjętna ro­

dowe, czego klassycy zupełnie zrozumieć ani pojąć nie umieli 
i nie mogli. *

Grono zwolenników nowej szkoły tymczasem coraz sie 

powiększało, i rok po roku wzbogacało literaturę nasza ntwo- 
rami swego pióra. ^

Po Brodzińskim odznaczył sie Józef Bohdan Zaleski 

Obaj lata dziecinne na łonie ludu spędzili, z ta różni™ «  

pierwszy przy wybrzeżach W isły, drngi wśród stepu „ad- 
Dnieprzanskiego. Brodziński wyśpiewał Wiesława 
TCJmkow polskich, Zaleski z wątku dum ludowych- B u Z  

Ukraińskie i Rusalh. Nietylko co do treści był B strL Z  

rodowym piewcą, ale w jakąż to brylantową szatę ie2vl a 

przystrajał swoje utwory. Żaden przed „im, ani pJM *  

tak po mistrzowsku, melodyjnym nie śpiewał tonem. S łowa’ 

cki, w pierwszych utworach, w poemacie Żmija chciał go na­

śladować i naśladował, ale to naśladownictwo nazbyt w ™  
źme bije w oczy. J vJ ru"

W  Dzienniku Warszawskim (tom I  z r. 1825) czytamv 

pierwszy Bohdana utwór napisany w roku 1823 p. u.:

ŚPIEW POETY.

Gdy na górach świta dzionek,
A w dolinie srebrzy rosa 
I ja śpiewam jak skowronek 
I ja lecę pod niebiosa.
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Lecę, gonię wspomnień marę,
Z kwiatów życia wieniec plotę; 
Piękność, miłość, czucie, wiarę,
Na ogniwa spajam złote.
Świat odbija moja dusza,
Jak zielony brzeg krynica,
Wszystko piękne tkliwie wzrusza. 
Wszystko tkliwe ją, zachwyca.
Eza na krótko oko cierni,
Częścićj płoną wnićm rozkosze,
Bo co ziemskie, rzucam ziemi,
Co niebieskie w niebo wznoszę.
Z niewcielonycli gdzieś tam światów 
Garnę myśli, uczuć skarby,
Z nowych dolin, z nowych kwiatów, 
Do obrazów zbieram farby.

* * *

Oto w słońcu płoną łany,
Tchem wiośuianym pieści ranek; 
Czemuś tęsknie zadumany,
Cżegoś szukam jak kochanek. 
Wszystko kwitnie, wszystko woni, 
Sympatyczne czucia wznićca;
Kwili słowik u jabłoni,
Zapłoniony jak dziewica.
Brzmią śpiewacy polni, leśni,
Pierś podnosi rzewność błoga,
I naturę wielbim w pieśni,
A w naturze wielkość Boga.
Brzmią śpiewacy.,, i na przemian 
To na dole, to na górze,
To dla niebian, to dla ziemian, 
Wtórzą dla mnie— dla nich wtórzę. 
Tak przebiegam różne tony,
Pierwćj z sercem dźwięk pogodzę,
I czyściejszy, upiękniony,
Po samotnćj puszczam drodze.
Myśl mćj pieśni nie przekwita,
Jako niebo, serce wiosna,
Wiecznie świeża, rozmaita,
I  dziewicza, i miłosna.

$ *
*

Coraz w gaju śpiew ucicha,
Wolnie bujam kilka chwilek,
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1 z wonnego róż kielicha,
Pij© balsam jak motylek.
Znowu lecę między ziółka,
Między gaje, łąki, wody,
Biorę miody, i jak pszczółka 
Nie dla siebie biorę miody.
Gdy w polocie mym znienacka 
Coś mnie draśnie, lub ukole,
Widzę wkoło piękne cacka,
I  jak dziecię koję bole.
Nie wyrzekam nigdy zbvtnie,
Błogo w lubym żyję błędzie,
Wiosna kwitła, więc odkwitnie 
Lecz gdzieindziej znowu będzie!
Czara życia nie wciąż miodna,
Gdy cykutę spełnić trzeba,
Chrześcianin spełnię do dna,
I wesoło pojrzę w nieba.

ni.e z?aśnie P1-zez skonanie...
A  d la z ie m i u  m o giły,
Kilka piórek pozostanie,
Co ku niebu mnie wznosiły! 14

Przyznać potrzeba, te ton pierwszy występ J  t> 7 „le. 

skiego, byt majestatycznym występem na polu poezyi „aszei 

Co za mistrzowstwo we władaniu języka, jakiemiż brylanta­

m i.nowy macierzystej nie jaśnieje. Jeżeli Jan Kochanów ki 

by ł tworc, poetycznego języka, to żaden bez wyjątk„ tak 

skarbnicą tą władać n.e umiś jak pierwszy Zaleski Y p o  nim

s itam i! ”  ‘eJ KeCZy ° bai S* t0 mistr»

• Stefan Wtlwieh otrzeźwiawszy z pierwszego zapału do 

ballad , romansow Mmklewicza, teraz występuje już nTe jako 
naśladowca, ale jako samodzielny poeta. ]

Poe-zyC'swoje biblijne przypisuje J. B Zaleskiemu jako 

swemu przyjacielowi w roku 1829, i rozwija w nich n^tylko 

znakomity talent poetyczny, ale dorazu owładnął stary iS

pisarzy religijnych z okresu W ujka i Skargi. Dość nam tu
przytoczyc początek wiersza „pokutu jący ,z księgi Hioba-

Człowiek zrodzon z niewiasty, żywiąc przez czas krótki’ 
Krewkości, nędzy pełen, cierpi grzech i smutki. tklf 
Urodził się na pracę, jak ptak na latanie 
Jak kwiat wschodzi, i nie trwa jako dzień w swvm 
Uleciały dni moje jak prędcy orłpwie J ame’
Jako obłok przelotny znikło moje zdrowie.

Tom I .  Marzco 1872.



Życie moje wiatr próżny; kto dziś przy mnie siędzie, 
Przyjdzie jutro, i miejsca po mnie szukać będzie.
Przeto mądrością Pana niech się duch poruszy,
Abym zdołał zfolgować gorzkościom mej duszy,
Bo którzy się poniżą, przyjdą do niebiosów,
A pyszni starci będą jako wierzchy kłosów!“

Równocześnie wydał Piosnki sielskie, w których prosto­

tę ludową umiał szczęśliwie pochwycić, obok szczególnie po­

wabnej formy poetycznej. Dwie naj główniej pieśni z tego 

zbioru, do których podłożył muzykę odpowiednią Fryderyk 

Szopen, wprędce się zpopularyzowały i obiegły kraj cały. 

Pierwsza: Hulanka, z której bije humor i młodzieńczy zapał, 

druga p. n.: Życzenia, tęskna i łzawa, znalazły w melodyi 

Szopena, myśl swą uwydatnioną. Już blisko pół wieku, bo 

czterdzieści trzy lat upłynęło od owej doby, kiedy te piosnki 

poraź pierwszy zabrzmiały, a dziś jeszcze serca umiejące czuć, 

na ich odzew uderzą radośnie, albo westchną smutnie, przy­

pominając poetę i muzyka, którzy oddawna spoczęli w mo­

giłach na obcej ziemi (1).

Pomiędzy pierwszym występem J. B. Zaleskiego, a Wi- 

twickiego poezyami biblijnemi i piosnkami sielskiemi, przyby-

( l )  Zapomniano tych pieśni W itw ickiego, dlatego przywodzimy je  

w przypisku, gdyż ściśle do okresu, o którym mówimy, należą.

I.

H U L A N K A .

Szynkareczko!

Szafareczko,

Bój się Boga, stój!

Tu się śmiejesz,

Tu m iód lejesz,

W prost na kaftan mój!

N ie daruję,

W ycału ję...

Jak ie  oczko, brew!

Jaka  biała,

Szyjka cala...

Hej! spali mnie krew!

Cóż tak bracie,

W ciąż dumaoie?

Bierz tam smutek uzart!

3 5 8  O S T A T N I
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wa do Warszawy M&urycy Goslawslci, i w tom niieście w ro­

ku 1828 ogłasza tom pierwszy swoich -poezyj (1). przypisał 

go Wincentemu lir. Krasińskiemu, u którego znalazł gościn­

ne przyjęcie, i gdzie poznał ówczesne znakomitości litera-

Pełno nędzy,

O t pij prędzćj...

Świat ten djabła wart!

Pjane nogi,

Zbłądzą z drogi,

Co za wielki srom!

Krzykiem żony,

Rozbudzony,

Trafisz gdzie twój dom!

P ij! lub kijem  

Się pobijem...

Biegnij dziewczę wczas!

By pogodzić,

N ie zaszkodzić,

Oblej miodem nas!

n .

Ż Y C Z E N IE .

Gdybym ja  była słoneczkiem na niebie,

N ie świeciłabym jak tylko dla ciebie:

A n i na wody, ani na lasy:

Ale przez wszystkie czasy,

Pod twćm okienkiem, i tylko dla ciebie.

Gdybym w słoneczko mogła zmienić siebie.

Gdybym ja  była ptaszkiem z tego gaju,

Nigdziebym w żadnym nie śpiewała kraju:

A n i na wody, ani na lasy:

Ale przez wszystkie czasy,

Pod twćm okienkiem, i tylko dla ciebie... 

uz nie mogę w ptaszka zmienić siebie!

W itw icki w późniejszych latach mnićj p i8ał  poezyi, a wiec*; 

wszystko wszelako co wyszło z pod jego pióra, odznacza sie zarówno w ^o ' 

kim talentem, jak  n a jzacn ie js i dążnością. Złamany ciężka cho l  

dziesięciu latach cierpienia umarł w R zymio w m kwietniu 184? / 0bą’ P°

( 1) Poezye Maurycego Gosławskiego,tom I, w Warszawie/drukiem
N. Glflcksberga, w I8ce , str. 143. Z godłem na czele następuj,

„A  w dowód mćj miłości, bracia moi! teraz 

Czozę was posługą wzajemną:

Spałem ja  nad wami nieraz,

Zaśnijcież i wy nademną!"
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ckie. We wstępie zaraz gorąco zabiera się do rozprawy z klas- 

sykami:

„Ponieważ (pisze M. Gosławski) Homer śpiewał tak, 

nie inaczćj, ponieważ w ślady jego z uszanowaniem wstępo­

wał Wirgiliusz, że Rzymianie i Grecy wołali na pomoc Muz, 
jako bogiń swojej religii, dlatego dzisiaj Anglik, Szwed lub 

Kirgiz ma powtarzać te same modlitwy? Cui bono? Kiedy 

bóstw tych nie czcił, żadnych więc łask prawnie domagać się 

od nich nie może. Śmieszną jest zaiste rzeczą, aby my pod 

innemi wpływami kształceni i wzrośli, mogący sami przez się 

czuć, myśleć i działać, abyśmy mówię niewolniczo krążyli cią­

gle po tym obwodzie, po którym talenta naśladowców wie­

cznie idą gęsiego, i jak wyuczone szpaki to tylko wymawiać 

umieli, czego nas mistrz dawny nauczył. Nie! tak być nie 

powinno i tak być nie może! Usposobienie wieków objawia­

jąc się coraz wyraźniej dało uczuć całą niedorzeczność naśla­

downictwa tego rodzaju. Zwolna tedy zaczęto otrząsać się 

z uprzedzeń zastarzałych, że to tylko jest piękne, co przeko­

piowane od Greków i Rzymian, z uprzedzeń krępujących wol­

ny lot imaginacyi, ścieśniających wolne działanie uczucia, 

a następnie trzymających poezyę w stanie odrętwienia.

„Zaczęły wyższe talenta puszczać się drogą nową, odrę­

bną od klassycznego chausse, i pierwsze usiłowania dość 

szczęśliwie się powiodły. Schiller, Goethe, clalćj Byron, 

Walter-Scot i inni, pod nowym zupełnie względem okazali 

nowożytnym poezyę. Pierwsi oni, że pominę Szekspira, 

zwrócili poezyę na prawdziwy jej kierunek, pierwsi wykazali 

źródła, z których skarby jej czerpać należy. Otóż mamy 

i nową poezyę, nazwano ją  romantycznością: niech i tak bę­

dzie. Na ten podział wszakże nie zgadzam się: romanty­

czność dzisiejsza jestto ta sama piękność, tylko w innej su­

kni, cała różnica, że zmieniła cisnącą rogówkę i robrony na 

wygodniejsze stroje, które bardzićj jć j do twarzy. Niech na 

balu zajaśnieje nowa piękność, czy ujdzie zawiści i szy­

derstw? Niech wyceluje nad innych strojeni, czyż nie będzie 

naganiona od wszystkich jupek, czópków, toczków i t. d. da­

wniejszej mody? Ludzie nie radzi przyznają drugim wyż- 

szość, nawet przekonani o niej: to jest w ich naturze. Tak się 

rzecz ma i w poezji, lleżto madrygałów, szarad i logogryfóio 

stanęło pod bronią na odparcie tćj romantyczności! pośpie­
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szyły ku odsieczy i czułe Idylli, i gospodarne Ziemiaństwa (1) 

i poważne tragedye, że nie wspomnę licznych pułków sprzy­

mierzonych krytyków i gazetnych gabinetów, co niewycho- 

dząc w otwarte pole, ubocznemi wpływami starają się wroga 

pognębić. Oczerniono romantyczność, że ona wiedzie do mi­

stycyzmu i ciemnoty, że cel jej główny zasadza się na wpro­

wadzeniu upiorów i dyabłów, że ona jest znamieniem psują­
cego się smaku.“

Z tego ustępu widzimy jak chciano pojmować roman­

tyczność. M. Gosławski w tym tomiku, dał poemat w czte­

rech częściach: Podole. W  pierwszej opisuje piękności tćj 

części ziemi, w drugiej, wesele gminne podolskie, w którćin 

mamy wierny obraz tego obrzędu, najważniejszego wżyciu 

wieśniaka, wraz z wielą ludowemi pieśniami; w trzeciej: klę­
ski Podola; a w czwartej: pożegnanie tej okolicy. Nie brak 

w tym utworze i natchnienia poetycznego i obrazków szczę­

śliwie pochwyconych z natury; ale obok tego nieraz wvbija 

zbyt usilna staranność o oryginalność w wysłowieniach Nic- 

masz tćj swobody płynącej jak strumień żywej wody którą 

w późniejszych utworach tego poety spotykamy; głównie tćż 

w pieśniach jego, które szczególniej w Galicyi stały sie tak 

popularnemi jak dawnićj pieśni Franciszka Karpińskiego 

Z mniejszych poezyj w tym tomiku zamieszczonych zwraca 

uwagę Duma o Nyczaju, osnuta na tle pieśni ludowśj- naśla­

downictwo dumek J. B. Zaleskiego; ale jakże dalekie od war­

tości tego prawdziwego gęślarza z nad Dniepru!

W  tym właśnie czasie, bo po Gosławskim, ukazała sie 

broszura wierszem p n , „Klassycy i Romantycy po[ 2  

w dwóch U s ta c h (Warszawa, 1829 r. w 8ce). Utwór ten 

wyszedł z pod pióra Franciszka Morawskiego, ale bezimien­

nie; obudził najprzód nie małą ciekawość, a następnie eniew 

i niezadowolenie stron obu. Morawski listy te przvn L  

J. U. Niemcewiczowi, który stał na neutralnym literack L  

polu, a pracami poetycznemi zarówno należał do klassyków
jak i romantykow.

Pierwszych oburzył następny ustęp z Lutu piermzeęo 
do klassyków: ^

„Wchodzę ja wprawdzie w gniewu waszego przvczyne
Że śmiano tak zaburzyć Apolla krainę,

( 1 ) Przymdwka do Ziemiaństwa K. Koźmiana.
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Ten Parnas starożytny, gdzie aż wspomnieć raiło,
Wszystko już tak spokojnym i tak cichćm było,
Że nikt mu już słodkiego snu myśli nie kłócił,
A Feb, co się zaledwie raz na wiek przecucił,
Skarciwszy Ossyana i Szekspira zbrodnie,
Chrapiącą klassycznością zarządzał swobodnie.
Minął już ten wiek złoty i nie prędko wróci,
Cały świat się zakłócił, więc i Parnas kłóci;
Rośnie burza powszechna, i pędząc od Szkotów 
Z całą wrzawą bretońskich pioruuów i grzmotów,
Nietylko prawowierne Franki wam zabiera,
Lecz nawet do poczciwych już się Lechów wdziera,
I  tak szybko po całćj Polsce się pomyka,
Że raz poraź jakiegoś urwie wam klassyka.

Stary Koźmian po przeczytaniu ostatniego wiersza, już 

przepowiedział proroczo że Morawski zdradzi klassyczność 

i że przejdzie do obozu nieprzyjaciół(1J. Wróżba n iebyła da­

remną, sprawdziła się prędko co do słowa; bo Morawski 

w niedługim lat przeciągu, zwinąwszy chorągiewkę ldassyczną, 

jawnie przeszedł na stronę romantyków, ową doskonałą 

Wizytą w sąsiedztwo, mistrzowskim przekładem poematów 

Byrona i zakończył swój zawód poetyczny arcydziełem: 

,,Dworzec mojego dziadka” który śmiało może stanowić 'pro­
log do Pana Tadeusza Mickiewicza.

Drugi ustęp do klassyków, brzmiał także wcale niepo­

chlebnie:

„Bo któżby wam w krytyce mógł zrównać na świecie,
Wy tylko, wy to sami tak trafnie umiecie,

( l )  Od roku 1818 kiedy zaczął Bruno Kiciński wydawać swój Ty­
godnik, Franciszek Morawski pomiędzy klassykami pozyskał sobie znako­

mite miejsce, a w dalszych latach stał się ich chlubą. W  salonach pańskich 
powtarzano sobie długo następny czworowiersz. Morawski zimową porą 

jechał sankami z jedną z zawołanych naówczas piękności, śnieg pruszyć 

zaczął; poeta ujrzawszy gdzie padał i tajał, w natohnieniu zaimprowizował:

„N a  pierś twą białą, padł śnieżek mały 

I  bielszym od nićj się mienił;

Lecz wkrótce poznał b łąd swój zuchwały,

I  z żalu w łzę się zamienił!’’

Owóż ten czworo-wiersz był stawiany jako wzór smaku i delikatności 
klssgycznego poety.
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We wszystkićm co jest piękne klassyczność ocenić,
A każdą, śmieszną brednię romantyzmem mienić!
Złapać tam jakieś słówko, dziwaczne, przesadne 
I już wiedzićć że wszystko głupie i szkaradne!
Tak się wreszcie przeczuciem i instynktem rządzić 
Ze nawet bez czytania potraficie sądzić!”

Tu okazał całą nicość krytyków starej szkoły' Tak 

rozprawiwszy się z kiassykami pisze list drugi do romanty­

ków, a jak na czele pierwszego położył godło po łacinie 

z listów Horacego, tak tu w tekście angielskim z Szekspira. 

Morawski ślad w ślad co do pojęcia romantyczności idzie 

za Janem Śniadeckim! I  on widzi w niej tylko grzebanie po 

cmentarzyskach, wywoływanie strzyg i upiorów z mogił:”

„Przebóg! pókiż nam będą wasze głosić dźwięki 
I  czułość tylu zbójców i wisielców wdzięki; ’
Kiedy już wszystkie wasze zliczycie bożyszcza 
Mogiły, mogilniki, kurhanki i zgliszcza?” (1 ). ’

Jedyny ustęp prawdziwy znajdujemy w tym liście to

jest wskazanie palcem na ślamazarny bajronizm , który nornUvt

ćmę wierszokletów romantycznych, na których nie zbywało 
pod owe czasy. *uywd«#

Ledwie że się z in/imy, a nawet z pieluszek 
Jakiś tam romantyczny wyrwie jeniuszek 
Jużci się do nieszczęścia powołanym sadzi 

Błąka się w ciemnych lasach, po cmentarzach błądzi- 
Z jakićjś tam urojonćj tęsknoty usycha 4  ’
Je dobrze, pije dobrze, a do grobu wzdycha!” (2 ).

W  zakończeniu, serdecznśm słowem chciał nai!łoni6 

obie wojujące strou, do zgody; ale obraziwszy i je d n a i dru .

gą, głos jego przewiał z wiatrem, a nawet, gdy 4  , !„ 

powtórzony został na posiedzeniu Towarzystwa P r z v b S  

Nauk, przez sędziwego J  u . Niemcewicza, w y w o ła / S y  

-gwar niechęci w licznych tłumach, którzy tylko przez D0S5  

nowanie dla siwowłosego starca i autora Pom-otuplTla

(1) Przytyk do ballady Mickiewicza; „Powrót Talu”  i  ~ , 

Kaniowskiego, który na rok przedtem wyazedl z druku w Warszawie

(2) Komedyo-pisarz Stanisław Bogusławski przedstawił nam 

rodzaju typowa postać w komedyi „ Stara Iloma,.tyczka." S
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i Śpiówóio, nie zawrzał silniejszym głosem, głosem oburzenia 

ogólnego!

W  tym okresie pomiędzy wyjściem piśrwszego wyda­

nia dwóch tomików poezyi Mickiewicza, a temi listami Mo­

rawskiego, ukazała się w roku 1825 powieść ukraińska Ma­
rya, Antoniego Malczeskiego (1). Mało kto zwrócił na 

ten utwór uwagę; raz format nie był modny, bo wszystkie 

romantyków poezye w 16ce lub 18ce wychodziły, a Marya 

wydrukowaną w 8ce została; powtóre: autor zupełnie był 

nieznany; po trzecie: poemat pisany trzynasto-zgłoskowym 

wierszem: naostatek spotkany został przy samćm wejściu na 

świat literacki krytyką chłodną, nie mogącąocenićnawet pra­

wdziwej wartości tak genialnego zjawiska, w stylu klassycznym 

w Bibliotece polskićj (Tom IV ., 1825 roku).

„Powieść ta (mówi recenzent) wierszemnapisana z wielu 

względów zasługuje na uwagę, jużto jako utwór oryginalny 

i pierwsze dzieło autora,któremu talentu odmówienie można, 

jużto że zdaje się należeć do szkoły romantycznij, już nare­

szcie dla samychże błędów, których wykazanie i zastanowie­

nie się nad ich przyczyną, posłuży nam na poparcie za­

sad (??), jakich zawsze, w obecnćj że tak powiem walce, 

między klassvkami a romantykami, trzymać się będziemy.”

Jakie są te zasady, z całego ciągu dalszego dopatrzyć 

się nie możemy, bo krytyk wedle starej metody, podawszy 

treściwy zarys tego poematu i kilka drobnych ustępów do­

wolnie wyrwanych, uderza na niejasność układu i zadaje 

mnóstwo sobie pytań, które jednakże bez pomocy autora sam 

rozwiązuje!

„Autor (pisze dalćj recenzent) oczywiście chciał naśla­

dować Byrona; którego bohatćrowie, jako to: Korsarz, L a­

ra i t. d. niewiedzićć co są za jedni, gdzie się podzićwają. 

Widzimy obraz kilku chwil ich życia, a z resztą zostajemy 

w niepewności. Lecz nie łatwo jest naśladować utwory, 

którym wielki pisarz nadaje piętno swego geniuszu i pojmo­

wania rzeczy; powiem więcćj, że takie naśladownictwo jest" 

niepodobnćm, a nawet szkodliwćm.” Dalćj wyraża: „że 

w ogóle stylu Maryi pochwalić niepodobna” i przytacza 

wiersze całe lub wyrażenia, które mu do smaku nie przypa-

( l )  Marya, powieść ukraińska, przez Antoniego Malczeskiogo, 

w Warszawie, w drukarni J . N. Gltłcksberga 182 5 roku w 8cc.
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dły, lub których dobrze nie zrozumiał. Kończy zaś swoją 
krytykę temi słowy:

„Zadziwi zapewne czytelnika taka nierówność stylu, 

ze obok myśli pięknym wierszem oddanych, podobne uchy­

bienia miejsce miec mogą. Pierwsze są oznaką talentu dru­

gielub niewykształconego smaku, lub też może s ą s k u t o  

^ u m ia n e g o  ^ob ra żen ia  o rodzaju romantycznej poe- 

zyi. Albowiem unika ona wykwintności, lubi nawet pewien 

rodzą, prostoty, lecz nie przypuszcza gm innośc!i £  

zaniedbania; lubi swoje utwory tajemniczą osłona okrywać 

t a r n e  idzie z „ d  aby cate poemi  b jt0  c1 ,g ł;0“V „ X 5

„Tak więc Marya pomimo wszystkich błędów swoich 
wykazuje nam że jej autor może powiększyć szcznnło rmń 

naszych oryginalnych pisarzy, jeżeli przy zdolnościach Takie 

posiada, ukształc. swój gust i sprostuje pojecie swofe VSoe- 

zyi, z ktorego jak nam się zdaje w v n ik L łv  n !J • ,P 
części wady jego utworu.” ’ § y po większej

w Warszawie. Zwłoki Malczeskiego pogrzebano n f  
tarzn powązkowskim pod Warszawa ,  „ “ , " a C,1IC“*

szych starań, m iejs/a ^ S r * 1" ?

uczcić prochy zgasłego pomnikiem grobowym ’ J  

I  omscił zapomnienie wielkiego poety niedłnsn M

A n Ci c L dn i?M tlcL X g o \ S ar Ci» * »
rzucono siC w

no nasz poczet ly lic / o u ^  p o T o t*

„niepowodzenie wydrukowanego poematu Malczeskiego f  „ ?  

truły ostatnie c lm le  życia poety, ale powody te b y *  

czyw.ste zuane nam zbhzka , uależ, do cech wybitnych 
okresu, ktorego kromczkę spisujemy. g

J . B. Zaleski w napisie grobowym dla autora Maryi 

arcydzieła? a’ * *  Ulep0Znau° ” a " . 'to ś c U e g ó

Tom I . Marzeo 1872. j  _47
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V III.

Wcześniej o całe półrocze 1825 roku, ukazała się przed

Dziennikiem warszawskim „Biblioteka Polska• Pamiętnik 
umiejętnościom, historyi, literaturze i rzeczom krajowym po­
święcony” z następnćm godłem na czele:

„W każdejśmy porze wieku, wkażdśj życia chwili,
Dobroczynnego nauk wpływu doświadczyli:
W młodości od gwałtownych wstrzymują uniesień,
Świćtnćmi skarby naszą wzbogacają jesień;
A nawet i w starości, wiernie nam do końca,
Ostatnim naszą zimę zdobią blaskiem słońca.”

Wydawcą i redaktorem tego poważnego organu, był 

Franciszek Salezy Dmochowski, zdolny pisarz, a syn tłuma­

cza Iliady i Enejdy, męża wysokich zasług położonych dla 

kraju.

Pismo to wzięło przeważny udział w walce klassyków 

z romantykami, a koloryt w tśj rzeczy nadawał sam główny 

redaktor. Ztąd też stanowisko i zapatrywanie jego, prze­

ważało się raczej ku pierwszym, jakkolwiek uznawał talenta 

młodych poetów pojawiających się z nowej szkoły. Sam 

wszelako z wychowania i tradycyj klassyk, nie potrafił się 

z rutyny starej otrząsnąć, i przyjść do jasnego pojęcia no­

wego okresu literatury naszej, który już się na dobre 

zosnował.

Weźmiemy tylko 2 Biblioteki polskiej dział literatury, 
jako mający ścisły związek z naszym przedmiotem.

W  pierwszym zaraz tomie „w Liście do wydawcy” 

wyczytujemy sprawiedliwe skargi na brak krytyki.

„Upodobanie w rzeczach lekkich (pisze autor bezimien­

ny) zupełnie odwróciło czytelników od przedmiotów ważnych 

i użytecznych. Samotnika np. już wyszła trzecia edycya, 

gdy dzieła Skarbka o Ekonomii politycznej, tłumaczenie 

Seja, Dzieje Władysława IV, i inne leżą jeszcze po maga­

zynach księgarskich a dzieło O kredycie publicznym, o przed­

miocie tak ważnym, tak nowym dla nas, ledwie jest w ręku 

kilkunastu osób.

,,Żeby skłonić opinią do rzeczy istotnie pięknych isto­

tnie użytecznych, krytyka nieodbicie jest potrzebną." Było 

żądanie rozumne, ale niewykonalne, bo nie było ani jednego
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krytyka godnego tego nazwiska: pojawił się dopiero Maurycy 

Mochnacki wraz z Dziennikiem Warszawskim.

Zwrócone wszystkie teraz były umysły wyłącznie do 

objawów nowej poezyi, ztąd wypływało, że najgorętsza pole­

mika, tylko wokoło niej krążyła.

Biblioteka Polska, nie dała się w tej rzeczy innym orga­

nom wyprzedzić. F. S. Dmochowski w obszernćj rozprawie: 

„ Uwagi nad teraźniejszym stanem, duchem i dążnością poe­
zyi pohkiej” na czele jej przemawia:

„Na samym wstępie, pisze, postrzegam stojące na­

przeciw siebie, dwie klassyków i romantyków roty. Zawzięci 

przeciwnicy niechcą w żadną wchodzić umowę, wszystko lub 

nic, to jest ich hasłem, a może jak jedni tak drudzy zwrócą 

swoje pociski na tego, który z oliwną gałązką w ręku ich po­
jednawcą, chce zostać.“

I  by ł dobrym prorokiem dla siebie, bo romantyków obu­

rzył zarówno jak i klassyków. Ci ostatni wyrzucali mu że uzna­

je talenta nowatorów. F. S. Dmochowski dowcipnie dał im 

odprawę. Jedne zpoezyj Mickiewicza poważniejszych prze­

robił w ten sposób, żc na kilkanaście jego wierszy, powsuwał 

zręcznie po dwa lub cztery czysto klassycznych z bogami mi­

tologicznymi i używanymi zwrotami przez klassyków i taki 

przetwór odczytał na obiedzie u Wincentego lir. Krasińskiego, 

jako pracę nieznanego a młodego poety,wychowanego w pra­

wdziwej szkok smaku. By li wtedy Kajetan Kożmian, 

Osiński, branciszek Morawski i wielu innych klassyków. 

Wszyscy przyklasnęli jednomyślnie tej poezyi. Stary Ko- 

f “ P T at autorowi jej talent, i byle tylko dalei zgłę­
b ia łW irg iliu sza  i Horacego, będzie mógł być użytecznym 
dla literatury. J J

Kiedy Dmochowski jednakże (jak mi sam mówił) wy­

słuchawszy tych zdań pochlebnych, zwrócił się do słucha­

jących i oświadczył że to poezya Mickiewicza, w która tylko 

fragmenta klassycznego kroju wtłoczył, Koźmian do żywe­
go obruszony, rzekł mu wtedy:

—  Niegodziło się mój panie, zadrwić sobie ze starego 

poety! °

I  od tej chwili już go uważał za renegata czystej klas- 
syczności.
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W  dalszym ciągu pomienionej rozprawy, F. S. Dmo­

chowski po przedstawieniu rozwoju poezyi polskiej od X V I 

wieku do tego okresu właśnie o którym mówimy, przystępu­

je do oceny dwóch tomików Mickiewicza pierwotnego wyda­

nia 1822 roku.

„Mickiewicz (pisze F. S. Dmochowski) w poezyach 

swoich okazał wszystkie przymioty, które są udziałem zna­

komitego poety. Dar wynalezienia i opisywania, głębokie 

czucie, śmiałość i wzniosłość myśli, świetność i piękność 

stylu, chociaż nie zawsze jest poprawnym i wolnym od za­

rzutu, przyznało mu jednozgodnie zdanie powszechne. Poe- 

zye jego lubo w szczupłej liczbie, tak są rozmaite, i pod tak 

różnemi względami w korzystnem świetle okazują jego ta­

lent, iż zdaje się, że niema rodzaju w którymby Mickiewicz 

nie mógł celować.

„Tom pierwszy dzieł jego tak jawne, tak uderzające ma 

zalety, że nawet najzaciętsi przeciwnicy romantyczności za­

milknąć musieli i rzekli t}dko: „Przyznajemy że M ickie­

wicz ma wielkie zdolności, lecz dlaczegóż ich na złe używa? 

Dlaczegóż nie idzie tą samą drogą, którą postępowało tylu 

znakomitych poetów? Dlaczegóż wyszukuje dziwacznych po­

dań i powieści gminnych, i zamiast wznosić poezyę, 

zn iża ją  do gminu? Jak łatwą jest odpowiedź na podobne 

zarzuty! To jest cechą prawdziwego talentu i geniuszu, że 

nie chce iść drogą naśladowania, że sam dla siebie tworzy 

nowy rodzaj; a z dzieł jego krytycy i naśladowcy wyprowa­

dzają nowe praw idła.”

Widzimy z tego ustępu że F. S. Dmochowski głośno 

i szczerze uznawał geniusz młodego poety, zarazem mamy 

podane, owe klassyków ciasne o poezyi pojęcie, które nie 

dozwalało im poniżyć jćj do gminu, chociaż z niego tylko 

powstała.

Cóż więc zwróciło niechęć romantyków przeciw reda­

ktorowi Biblioteki polskiej: oto w tejże rozprawie zarzuty 

drobnostek, co do zdrobniałych wyrazów i nawet myśli, któ­

rych naiwność przedstawiał jako śmieszność; rozbiór poezyj 

A. E. Odyńca w tym samym tomie pisanej, a szczególniój 

też niefortunna krytyka Sonetów Mickiewicza w ostatnim to ­

mie Biblioteki polskiej pomieszczona. Niemało się też przy­

łożyły i spory z Dziennikiem warszawskim, który wytrwa­
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le a wyłącznie stał po stronie romantyczności. F. S. Dmo­

chowski przy całym zdrowym sądzie o literaturze nie był 

estetykiem, ani studyom sie głębszym nie oddawał: nawy- 

knienie od lat młodych do powierzchownego poglądu, do 

wyobrażeń klassyków, nie dozwoliło mu się z nich do końca 

życia otrząsnąć; w krytyce jeżeli rzucił kilka zdrowych, 

wyzszych myśli, równocześnie przechodził do rzeczy nie za­

sługujących nawet na uwagę myślącego krytyka. Zwolenni­

cy tez wielkiego poety, po rozbiorze Sonetów, wznieśli prze­

ciw niemu okrzyk oburzenia, a sam ich twórca rozdrażniony 

do żywego w owej rozprawie „O  krytykach i recenzentach 
warszawskich, redaktora Biblioteki Polskiij Pod nai- 

cięzsze swoje ciosy wyciągnął, na ówczesne szranki literackie.

1. b. Dmochowski po wydaniu siedmiu tomów teeo pi­

sma, zamknął je vv roku 1827, ale gdy we dwa lata fostał
tak ostro przez Mickiewicza naciśnięty, wydrukował w od­

dzielnej książce „Odpowiedź na pismo p. Mickiewicza o kry­
tykach irecenzentach*warszawskich.” W  niej pomieściwszy 

w całości twórcy Dziadów, ową rozprawę, odpowiada na 

główniejsze zarzuty. Ze F. S. Dmochowskiego g łos miał

jeszcze raczen ie  i powaga, najlepiej dowodzi szybki pokup
tej jego pracy. W  ciągu paru miesięcy rozchwytano1500 

egzemplarzy nakładu, w roku przeto 1830 ogłosił sw^ 

odpowiedzi edycyę drugą, w której dołączył dwie swoie 

rozprawy drukowane w Bibliotece polskiej: „Uwagi nad te­

raźniejszym stanem, duchem i dążnością poezyi polskió ” 
i „Uwagi nad Sonetami pana Mickiewicza.” *J01SKieJ

Książka ta dla badacza tego właśnie okresu literatury 

;ej ma wysoką wartość, bo skrystalizowała na swoich kar 

ach ową walkę duchową, jaka się toczyła przez cały praw[e 

lat dziesiątek, wyjawia pojęcia obu stronnictw, n iety lkoo Z l  
zyi, . podaje wiele zajmujących szczegółów w tym promie 

literackim, którego ostatecznym sędzią była publiczność

Młode pokolenie nieświadome przeszłości, zerwawszy
złotą przędzę tmdycj, domowej, obwołało F. S. Dniorborwsz6ila k  me było, jak widzimy i 0 tez gdy sędziwy ten, a pełen 

zasług pisarz w roku zeszłym zakończył życie/ Antoni Edw 

Odyniec (Kronika Rodzinna w Nrze 12 z r. 1871) nad świe­
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tnym oburzeniem na te zarzuty wyrzekł:

„Jestto fałsz! i niech mi wolno będzie słowem szczerej 

a bezstronnej prawdy, zdjąć zeń tę plamę krzywdzącej po- 

twarzy. A  sądzę, że mam prawo do tego, nietylko jako osta­

tni świadek i uczestnik polemicznych owego czasu zapasów, 

ale i jako stojący w nich zwykle pod sztandarem przeciwne­

go obozu.“

Dziennik Warszawski, którego redakcyę objął Jan Ka­

zimierz Ordyniec, przetrwał dłużćj niż Biblioteka polska. 

Wychodził bez przerwy w zeszytach miesięcznych, zasilany 

głównie pracami Joachima Lelewela i K. W ł. Wójcickiego. 

Co do poezyi, w harmonijnej zgodzie obok sonetu: Do Niemna 

Mickiewicza, i utworów Maurycego Gosławskiego, Alexan­

dra Chodźki, Juliana Korsaka, Padurry, i Melodyj ukraiń­

skich Michała Grabowskiego, drukowano tchnące duchem klas- 

sycznym wiersze rozmaite. Gdy Bulak Artemowski po ma- 

łorossyjsku naśladuje balladę Mickiewicza: „Pani Twardo­

wska,” Ferdynand Chotomski daje ustępy z Enejdy W irg iliu ­

sza, trawestowanej. Nie mogło być inaczój, bo żaden reda­

ktor nie był w możności płacenia jakiegokolwiek honorarium 

autorowi, każdy z piszących oddawał chętnie darmo swoje 
prace.

Nie zapomnę nigdy słów J. K. Ordyńca które wyrzekł 

do mnie, ukazując obszerny rękopism drobnem maczkowćm 

pismem Lelewela: O Bibliotekach:

— „Patrzcie, co za skarby wiedzy i nauki!., przyszedł 

sam do mnie i prosił, ażeby tę pracę co najprędzej drukować. 

Daje to darmo, kiedy za granicą kupionoby rzecz taką na 

wagę złota!”

Wydawnictwo Dziennika Warszawskiego doprowadził 

do końca 1829 roku, i na 18tym tomie go zamknął, mając 

prenumeratorów stu sześćdziesięciu trzech.

W  walce toczonej, dopiero w 12tym tomie (z r. 1828) 

dał znakomitą rozprawę M ichała Grabowskiego p. n. „Myśli
o literaturze polskidj.11 Jestto ten sam słynny estetyk i kry­

tyk, autor Koliszczyzny i stepów, Stannicy Hulaj polskiej, L i­

teratury i krytyki, oprócz wielu innych, któremi wzbogacał 

w kilkanaście lat później literaturę naszą.
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W  tem piśmie wystąpił pierwszy raz jako poeta: z „Me­
lody ami UkraińsJciemi,“ które wysokiej są, wartości, i nazna­

czone prawdziwem natchnieniem poetycznem, a zarazem jako 
estetyk z pomienioną rozprawą.

Młody, pełen zapału zwolennik nowej szkoły, wstępuje 

w otwarte szranki, i śmiało rzucając rękawicę już wystraszo­

nym klassykom, piórem jak  maczugą Wyrwi-dcbu wywija na 

wszystkie strony, i bije na wszystkie strony.

Wyrywano sobie z rąk do rąk te zeszyty Dziennika 
Warszawskiego, w których była ta rozprawa, zarówno jak 

Melodye Grabowskiego. On pierwszy Maryę Malczeskiego 
postawił obok Grażyny, za nim szczegółowo piękności tego 

poematu rozwinął i uwydatnił Maurycy Mochnacki F  S 

Dmochowskiego słusznie policzył do umiarkowany dr którzy 

chcieli obiedwie szkoły pogodzić, i wyszukawszy jak im się 

zdawało, punkt średni, ztąd już ogłaszali swe zdania pra­

wdziwie nacechowane niepewnością, tego chwiejącego s ie i na 
mczem nie opartego stanowiska.'*

Wstęp swój do tej rozprawy w tych słowach zaczyna:

„Niemasz nikogo, kogoby nie zastanawiał dziwnv feno­

men: ze u nas krytyka literacka nie zdąża za postępem lite­

ratury, i  w czasie kiedy wszędzie w innych literaturach wy­

raźnie widać, jak  teorye i mniemania literackie wpływają, 

prawie kierują pracami poetów u nas, przeciwnie, ge“ „sź 

poezyi ciągle się wznosi i rozwija, nie dając się n a ie t  doSci- 

gnąc krytyce z poziomego stanowiska, którego się ta uparcie 

trzyma. W  przeciągu ostatnich lat kilku, widzieliśmyTy- 

chodzące następnie na, widok publiczny: Grażme i B z Z v  
Mickiewicza, Mam  Malczeskiego, Sonety ICryUtie, ś ady 

coraz piękniejszego rozwijania się talentu naszych p is a m  

bogactw naszego języka i literatury; tymczasem krytyka 

(patrz czasowe ptsma peryodyczne) została zawsze taż S  a 

jmerna i bezusłowna, niedbała w naglądanin za chodem sztu­

ki; a jezel. kiedy i zwróciła na nią uwagę, to zamiast wzim- 

szenia się lazem z piacami poetów, częściej starała się ją  snro- 

wadzac w swoją niską sferę i weałng  swoj4j niedostateczni 
skali rozmierzac.“ U J

Po tym wstępie rozwija z niezwykłą erudycyą i z d o ­

lnością rzeczy obraz literatury, a głównie poezyi w całei 

Europie. Drwi i słusznie z owych sztuk rymotwórczych, któ-
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re klassycy przyjęli za swój Koran literacki, ale umie oddać 

cześć prawdziwej zasłudze. Tak podnosi prace estetyczne 

Kazimierza Brodzińskiego:

„Kursa literatury krajowej przez tego professora sły­

szane na prelekcyacli Uniwersytetu Warszawskiego, obiecują 

nam dzieło pełne równie wdzięku jak uczoności, interesu jak 

wagi, systematyczne i wypracowane, jakiem się mało który 

naród pochlubić może. Słyszeliśmy już rozbiory wielu na­

szych pisarzy, wszędzie uważanych ze strony nowej i chara­

kterystycznej; słyszeliśmy głębokie i prawdziwe uwagi nad 

chodem naszej literatury, a imię autora które się spotyka 

wszędzie, gdzie u nas w tym zawodzie co użytecznego zro­

biono, jest nam rękojmią, że szczęśliwie zaczęta praca, wy­

trwale dokonaną będzie.“

Otwarcie uderza na ballady Mickiewicza, zarzucając im, 

że zbyt trącą cudzoziemszczyzną, i dodaje: „Mickiewicz to 

uczuł, i porzucił swoje ballady.1' Szuka M. Grabowski dla 

poezyi narodowej żywiołu w poezyi ludowej, ale sam jeszcze 

niema jasnego w tój rzeczy widzenia; zarazem zwraca się 

z całem oburzeniem przeciw dwom powagom klassyków, 

a głównie przeciw Ludwikowi Osińskiemu, i Kajetanowi Ko- 

źmianowi.

„Jeden z naszych klassyków (mówi Grabowski) nie wa­

hał się powiedzieć na publicznej prelekcyi, że takie tragedye 

jak Szyllera, może każdy student napisać! na to nie potrzeba 

komentarza. Jest między śmiesznościami natury ludzkiej, że

o niczem tak chętnie nie mówimy z pogardą, jak o tem, cze­

go nie rozumiemy. Drugi znowu z tych wielkich (swojem 

własnem zdaniem) pisarzy, oświadczył jeszcze wyraźniej swój 

wstręt ku wszelkim postępom wieku i sztuki. Mówią, iż on 

się przechwalał, że od czasu kiedy w szkołach uczuł się zdol­

nym rozumieć Horacyusza, już nie otwiera żadnego spółeze- 

snego obcego ani narodowego poety, bojąc się, żeby sobie nie 

popsuł i nie skaził smaku. To zdanie byłoby tylko zabawne, 

gdyby nie ukazywało zdała ułożonego, całego systematu prze­

sądów literackich. Jakto? Dzisiaj kiedy ktokolwiek raz tyl­

ko z oka spuścił chód i postęp wyobrażeń, już zaraz po kil­

ku latach, mógł się zobaczyć bardzo w tyle stanowiska wie­

ku; dzisiaj ten klassyk chce nam narzucać swoje pomysły, 

które nie dojrzały od czasu szkół? Jakto? z temiżto opó-



źnionemi, innego świata wyobrażeniami, on myśli osiągnąć 

wpływ, który w rzeczy samej, powinien mieć poeta nad swo- 

jemi współczesnymi. Na szczęście, wiek nie daje się zatrzy­

mać złowróżbemi klassyków z takowego chodu prognostyka­

mi, i może się zabawnie zdziwią, że kiedy właśnie ukończą 

doskonalić i oczyszczać smak, gładzić i poprawiać, przez trzy 

razy dziewięć lat, swoje klassyczne utwory, wtedy wiek już 

będzie tak daleko, że im nie zostanie ani jednego czytelnika, 

dla tych arcydzieł smaku. My notujmy takowe zdania jako 

ciekawe pomniki obłędu, w jak i fanatyzm systemu może 

wprowadzić/'

Grabowski pierwszą część tylko tój rozprawy ogłosił 

drukiem, którą uważał sam jako przedwstępne uwagi do 

skreślenia historyi naszej literatury; w niej m iał rozważyć 

wiek Zygmuntów, Stanisława Augusta, i nową literaturę, ale 

opuściwszy Warszawę już tego zamiaru nie spełnił, i umil­

knął przed rokiem 1880.
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WYPRAWA PODBIEGUNOWA
u .  1869— 1870.

Zawsze jeszcze ten biegun północny panuje w groźnym maje­
stacie wśród nieprzebytych gór i niedostępnych zamków lodo­
watych! Iłeto już wypraw przedsiębrano, żeby się zbliżyć do 
tego dumnego władcy na dalekićj północy, ileto ofiar złożono, 
ile poświęcono pieniędzy, pracy ludzkićj i ilu światłych żeglarzy 
życie swe dla tego celu oddało i zawsze wszystkie usiłowania 
płonnemi się okazały! A jednak mimo wszelkie niepowodzenia, 
mimo zawody i nieprzebyte trudności przedsiębiorczość ludzka 
nie ustaje w swym badawczym zapale. Zawsze jeszcze z nieulę- 
knioną, odwagą, przystępują do tego samego zadania jedni po 
drugich podróżnicy. Korzystając z doświadczenia swych poprzed­
ników i ufni w swoję przezorność mówią, o nich: „oni płynąć 
nie umieli ’ i sami puszczają się z lepszą otuchą w krainy wiecz­
nych śniegów i lodów. Doświadczają tego samego losu, albo giną 
w zaspach śniegowych, albo wracają, nie dopiąwszy zamierzonego 
celu. Nauka atoli wynosi niewątpliwą korzyść nawet z tych nie-

Tom I. SUriec 1872 r. 4 8



urzeczywistnionych w całości zamiarów. Jakkolwiek ziszczają się 
tylko w pewnćj niezbyt znacznćj części upragnione cele wypraw 
podbiegunowych, nowe wszakże przybywa doświadczenie, mnożą 
się nowe wiadomości naukowe; zawsze przecież udaje się żegla­
rzom posunąć się jeśli nie do sainćj północnćj osi ziemskićj, to 
przynajmniej o kilka lub kilkanaście mil bliżćj pod biegun lodo­
waty. Cierpliwości potrzeba, wytrwałości, która już tyle doko­
nała cudów na polu wynalazków; może z czasem ukaże się nowy 
szczęśliwy Kolumb, który dotrze do bieguna północnego. Ostat­
nia wyprawa niemiecka z 1869 i 1870 r., lubo nie zjednała sobie 
głośnćj sławy genuezkiego lub portugalskich żeglarzy XV wieku, 
jćj praca wszakże uie pozostała bez plonu; owszem pod wielu 
względami naukowemi przyczyniła się do zbadania strefy pod- 
biegunowćj. W  podanćj przez nas wiadomości w r. 1869 daliśmy 
sprawozdanie o pierwszćj wyprawie niemieckićj, na czele którćj 
stanął młody żeglarz, rodem Hainburgczyk, Koldewey.

Tam tćż przedstawione zostały te niezbyt bogate zdobycze, 
jakie na północy poczyniła wyprawa niemiecka. Sam Koldewey 
przyznawał, że nie odpowiadały one oczekiwaniom, tłumacząc się 
brakiem odpowiednich środków i zasobów. Nowa wyprawa, którą 
zaraz przygotowywano, miała zaćmić swą sławą wszystkie inne. 
Zaczęły się składki po całych Niemczech, znoszono dary od osób 
prywatnych i różnych towarzystw i instytucyj naukowych. Godną 
jest zaiste uznania ta gotowość do podtrzymania celów naukowych; 
nie należy jednak zapominać,, że gromadzono środki dla doko­
nania „dzieła narodowego.” Spodziewano się po nowćj wyprawie 
świetnych rezultatów, któreby imię niemieckie okryły głośną sła­
wą. Było to w 1868 r., w dwa lata po wawrzynach z pod Sa­
dowy. W duchu niemieckim budzić się zaczęła silna świadomość 
siebie samego, poczucie sił własnych, potęgi militarnćj i mocy 
umysłowćj. Myśl niemiecka wzbijała się do lotu śmiałego. Zda­
wało się młodym umysłom niemieckim, że niezwalczona natura 
lodowatćj północy ukorzy się przed potęgą niemieckiego gieniuszu 
jak hufce na Dannewirku lub pod Sadową. Zagrzewani nadzieją 
podobnego powodzenia Niemcy, skwapliwie grosz swój na cel 
ogólny składali. Peterman, znany geograf niemiecki, popierał 
swą powagą naukowe przedsięwzięcie, którego wykonanie po­
wierzono znowu w ręce doświadczonego naczelnika pierwszćj wy­
prawy, Koldeweya. Dotychczas jeszcze nie zostały ogłoszone szcze­
gółowe badania uczonego grona geografów i naturalistów, którzy 
w tćj wyprawie udział przyjęli; wydrukowano tylko odczyty, raiane 
w Berlinie przez podbiegunowych podróżników.

W nich zawarto ogólne dzieje wyprawy i ciekawsze ustępy 
z życia na dalekiej północy; skreślono także najważniejsze wy­
padki badań naukowych. Korzystamy w naszym rysie z tego 
ubogiego co do treści, suchego co do zewnętrznego jćj przed­
stawienia materyału (1). A jakiż to wdzięczny przedmiot dla

(1) Dio zweito dcutsche Nordpolarfalirt 1869— 1870. Berlin 1871.
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zdolnego pióra: te odległe zimne strony, te nieznane okolice, 
odziane dziwnym urokiem tajemniczości! Jakimto powabem sło­
wa odznaczają sig północne krajobrazy, skreślone ręką Hayesa! 
To morze lodów, ta głucha noc wśród kilku miesięcy, ta cisza 
majestatyczna, te pierwsze promienie słońca, ta gra kolorów 
i tyle innych żywiołów, z których Hayes zachwycającą składa 
całość! Gdyby przedmiot podobny dostał się był pod pióro Win­
centego Pola, jakiżby opis zajmujący ztąd powstał!

Z ogólnych składek i zasiłku udzielonego przez rząd pruski 
wyposażono jeden statek parowy, drugi ofiarowały miasta Han- 
zeatyckie, z których najwięcćj przyczyniły się Brema i Hamburg. 

Pierwszy nosił nazwę Germania, drugi Hanza. Naczelny kieru­
nek przyjął Koldewey. Statki zostały umyślnie zbudowane we­
dług wszelkich wymagań podróży wśród lodów północnych i za­
opatrzone we wszelkie potrzeby, przyrządy i naukowe i zapasy 
żywności. Bogate domy kupieckie Bremy nie szczędziły swych 
darów: zaopatrzono uczonych podróżników załogę okrętową 
w wygodne ubrania, we wszelkie potrzeby życia domowego i w bi* 
bliotekę naukową. Nawet król pruski przybył do Bremy, hy 
w szczęśliwą godzinę pożegnać odpływające statki, które 15 czer­
wca 1869 r. odbijały od brzegu.

Przeciwne wiatry nie sprzyjały szybkości podróży. Dopiero 
po czterech tygodniach statki, przepłynąwszy mimo wschodniego 
brzegu Irlandyi, przybyły pod 75° szerok. półn. Było to w po­
łowie lipca. Wtedy gdy w naszćj strefie skwarne dopieka słońce, 
podróżnikom północnym olbrzymie bryły lodu już drogę tamo­
wały. Do wschodniego brzegu Grenlandyi było jeszcze 2 0  do 30 
mil; na całej tćj przestrzeni aż do stałego lądu ogromne zatory 
lodowe nieprzebytą stanowiły przeszkodę. Tymczasem dla obu 
statkóvv było rzeczą niezbędną przybić do brzegu stałego, zabez­
pieczyć okręta, _ zasiąść w spokojnćj przystani i rozłożywszy obóz 
puszczać się pieszo lub na. sankach w dalszą północną podróż. 
Daremne były usiłowania przedostania się wśród zwartych brył lodu: 
nadspodziewanie nad brzegiem nagromadziły się na tak znacznćj 
przestrzeni lodowate zatory. Do tego niepowodzenia przyłączyła 
się wkrótce inna nierównież dotkliwsza przygoda. Jeden idrugi 
statek zwykle podczas podróży trzymały się w pewnćj odległości, 
takićj jednak, że nie wypływały po za widnokrąg. Zawsze się 
miały wzajemnie na oku. Tymczasem w pierwszych dniach po­
bytu w stronie lodowatćj nagle gęsta mgła osiadła na morzu 
i oddzieliła dwa statki od siebie. Hanza straciła z widoku swą 
towarzyszkę Germanię; zaczęły się wzajemne poszukiwania, które 
ostatecznie do celu nie doprowadziły. Hanza długo się błąkała, 
nie przeznaczono jćj było spotkać się ze swoją towarzyszką 
i Hanza zginęła w toni morskićj strzaskana przez lody. O jćj 
losach tragicznych wspomnimy jeszcze niżćj, tymczasem rozpa­
trzymy dzieje i prace szczęśliwszego statku, prowadzonego przez 
Koldeweya. Zatory lodowe osiadły jako nieprzebita massa wzdłuż



wschodnich brzegów Grenlandyi; w dwóch więc najważniejszych 
kierunkach: północnym i zachodnim droga była zupełnie zam­
knięta. Cierpliwość w końcu przełamała przeszkody. Na po­
czątku sierpnia bryły lodowe zaczęły tracić swą spójność; morska 
woda jako wązka sina wstęga tu i owdzie między niemi się uka­
zywała; przez takie przesmyki, przedstawiające dziwnie pokrę­
coną linię, przesunął się zręcznie statek i dotarł niemal do brzegu 
między 74° a 75° pół. szer.

Statek zarzucił kotwicę i osiadł w dogodnćj przystani u po­
łudniowego brzegu nie wielkićj wysepki Sabiny. Wśród tćj bez- 
ludnćj strony, na łonie tćj zimnćj, śnieżnćj przjrody osiadło grono 
uczonych podróżników, przygotowane na to, że wkrótce całą przy­
stań pokryją lody zimowe, uwiężą statek i na rok cały odetną 
wszelką nadzieję powrotu, a może na zawsze stargają węzły, 
jakie ich łączyły z rodziną, krajem a nawet i z własnćm życiem. 
Robiono wprawdzie jeszcze usiłowania, żeby się posunąć wyżćj, 
ale bryły lodowe zawalały drogę; gdy się przytćin już nieomylne 
znaki nadchodzącćj zimy pokazywały, 1 2  stopniowe bowiem zimno 
dokuczać zaczynało, postanowiono rozpocząć przygotowania do 
mieszkań zimowych. Zdjęto żagle, maszty z lin ogołocone zosta­
ły, statek pokryto dachem, przysypano go mchem i śniegiem, bo­
czne ściany okrętu obłożono bryłami lodu i statek zginął zupełnie 
w tych ramach śnieżno lodowatych, zamienił się na dom zimowy. 
Sterczące nad śniegiem maszty niby kominy, złudzeniu temu pozór 
rzeczywistości nadawać mogły.

Na lądzie stałym w niedalekićj odległości od wyspy i przy­
stani urządzono dwa obserwatorya: jedno dla magnetycznych, dru­
gie dla celów astronomicznych. Pomieszczono w jednćm z nich 
także narzędzia meteorologiczne i od tćj chwili w ciągu kilku mie­
sięcy co godzina zapisywano zmiany, dostrzegane na termome­
trach, barometrach i t. d.

Spokojnie teraz, powiada Koldewey w swćrn sprawozdaniu, 
mogliśmy czekać na przybycie zimy. Nie brakowało nam żywno­
ści, zaopatrzeni zostaliśmy w obfite zapasy, przytćm i szczęśliwe 
nasze polowanie dostarczało nam ciągle nie mało świeżego mięsa. 
W ciągu niemal całćj zimy mieliśmy codzień na obiad świeżą pie­
czeń z renifera lub północnego wołu, tak, że nie było potrzeby 
sięgać do naszych mięsnych zapasów, chyba tylko dla odmiany, 
ale solonego mięsa zupełnieśmy się nie dotykali.

Przyrządy nasze do ogrzewania były bardzo praktyczne. Nie 
wymagały zbyt wiele węgla a jednak wśród gwałtownego zimna 
północnego, zawsze w kajutach utrzymać było można zwykłą poko­
jową temperaturę od 14 do 15° R.

Spóźniona pora nie pozwalała dalekich czynić wycieczek, 
dzień stawał się coraz krótszym, słońce tylko chwilowo ukazywało 
się na horyzoncie, na początku listopada zginęło zupełnie i nie­
przerwana trzymiesiące trwająca noc rozpostarła swe panowanie. 
Kajuty zamieniły się na prawdziwe więzienie a praca w nich stała 
sig czystą pracą gabinetowych uczonych. Przy nieustannćm świe­

3 7 6  WYPRAWA



tle lampy zapisywano spostrzeżenia naukowe i noc za nocą płynę­
ła jednostajnie, spokojnie, ponuro, przerywana tylko od czasu do 
czasu świstem śnieżnćj zawiei lub niekiedy oświecona błyskiem is­
krzących się gwiazd na niebie. Tak minął rok 1869,nastał 1870 
i tóm samćm jeszcze ponurćm obliczem witał północną osadę. 
Styczeń cały minął wtym posępnym zmierzchu. Ponure więzienie 
podbiegunowej natury niekorzystnie oddziaływać zaczęło na zdrowie 
osady. Znużenie ogarnęło wszystkich, spostrzegać się dawał po­
wszechny rozstrój nerwowy. Z jakąż to niewysłowioną radością, 
powiadaKoldewey, witano ukazujące się 3 lutego słońce. Niebo było
czyste i pogodne, żadnćjnanićm chmurki; słońce wspaniale wznosiło 
się ponad lodowaty widnokręg, i jak laską czarodziejską zamienia­
ło ciemność dotychczasową na słoneczną jasność, całv krajobraz 
ukazał się nagle w powabnych dla oka barwach. Śnieżny całun 
ziemi lśnił się białością nieskalaną, a w północnćj stronie nieba, 
na które ziemia swe cienie rzucała, łamały się różnobarwne pro­
mienie tworząc stopniowo zmieniające się ciemno-modre, fiołkowe 
i czerwone smugi. Wstąpiłem na sąsiednią górę, żeby zbadać morze 
lodów, nigdzie śladu wody dostrzedz nie było można, przedeumą 
rozwijał się jednostajny rozległy obraz, okiem nieprzejrzany, to stepy 
śniegiem kryte, to znowu lodowate pustynie. Na szczycie góry 17-to 
stopniowe (R;) zimno panowało.

Zaczęliśmy czynić z zapałem przygotowania do wielkiśj wy­
prawy na sankach. Budowaliśmy namioty, szyliśmy odzienia, 
przykrawaliśmy iutrzane kołdry stosując się do wymagań pory 
i korzystając z doświadczenia, jakiegośmy już sami nabyli albo

podróżników° W Pam'£tn^ ach poprzednich podbiegunowych

. ^ ° 've ulepszenia dokonane przez nas okazały się praktycz- 
neini do tego stopnia, że najgwałtowniejsza zawieja nie była w sta­
nie wywrócić lub zniszczyć naszego namiotu. Dla całego towa­
rzystwa podroznego służyło jedno ogólne pokrycie, w rodzaju ob­
szernego worka uszytego ze skór bawolich, prócz tego na każde 
dwie osoby przeznaczono jeden mniejszy wełniany worek, zastępu­
jący miejsce kołdry. Tak opatrzeni i otuleni w podobne S k i  
mogliśmy śmiałe stawie czoło podbiegunowym mrozom i tylko przy 
27° R. w namiotach naszych w pewnćj mierze na zimno wypadło 
nam się skarżyć.

W początkach marca wszystkie przygotowania do podróży by­
ły ukonczone. Śmiało już mogliśmy się puścić dalćj na północ 
Pierwsza jednak próba zupełnie się nie udała, spostrzegliśmy bo­
wiem, że lubo przegotowania nasze. były zupełne, atoli Wyma"ały 
jeszcze w szczegółach pewnego wykończenia. Nadto zbyt wiele 
dbaliśmy pierwotnie o wygody europejskie, gdy tymczasem należa­
ło o nich zupełnie zapomnieć i puścić się w podróż z ta biedna nro- 
stotą, z jaką się udają Eskimosy. Na szczęście postanowiono 
wrócić do przystani. Zaledwieśmy przybyli na dawne miejsce no- 
bytu, aliści gwałtowna zerwała się zamieć śnieżna, wśród którei 
wszelka podroż była niemożliwą. Zawierucha trwała z rzędu dni
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kilkanaście. Dopiero 24 marca można było pomyśleć o wyprawie. 
Ale i teraz niepowodzenia F nas ścigały. Jeden z towarzyszy p. 
Sengstacke odmroził sobie w pierwszych dniach podróży tak sil­
nie nogę, że musiał na sankach wrócić do statku, gdzie kilka tygo­
dni w łóżku przeleżał. Z jedną więc tylko parą sanek, na których 
zapasy żywności umieszczone zostały, udaliśmy się w podróż. Zi­
mno było dokuczliwe, dochodziło bowiem do —27° R. Śnićg mo­
cno zmarznięty ułatwiał posuwanie się ku północy. Największą 
jednak przeszkodę stanowiły zawieruchy śniegowe, które nas raz 
i drugi zaskoczyły i zwykle na kilka dni przykuwały do miejsca. 
Trzeba się było chronić pod namiot.

Lecz i tu pobyt był przykry. Śnieg bowiem w kształcie 
drobnego pyłku przenika przez szwy pokrycia namiotu i osiada 
grubą warstwą na kołdrach i na ubraniu, w skutek ciepła wydzie­
lanego przez ciało, część śniegu topnieje, i otacza człowieka wilgo­
cią, która dreszcz a wreszcie chorobę wywołuje. Wynędzniali, 
wycieńczeni, znów się podnosimy po takićj śnieżnćj burzy, żeby na 
nowo rozpocząć naszą pracę pociągową; dobry jednak humor 
i czerstwe zdrowie prędko wracają, kiedy się puszczamy pieszo 
w podróż wśród jasnego pogodnego nieba, zasileni stosunkowo je­
szcze wykwintną żywnością, jakićj nam dostarczał przez kilka dni 
powalony przez celnego Strzelca niedźwiedź. Posuwając się po 
wschodnim brzegu Grenlandyi, dotarliśmy do najodleglejszego 
miejsca na północy, położonego pod 77° 1’ półn. szerok. Zbudo­
waliśmy tu z kamieni pomnik i złożyliśmy w nim następujący pi­
śmienny dowód:

.,Do tego miejsca, położonego pod 77° 1 ’ pół. szerok. il8°50’ 
zach. dług. od Greenwich zbliżyła się niemiecka podbiegunowa 
wyprawa na sankach (3 ostatnie mile pieszo) odbywszy z swćj zi­
mowej przystani podróż w ciągu 2 2  dni. Śnieżna zawieja, która 
zmusiła do ośmiodniowego przebywania w namiocie, niepokonane 
trudności drogi, brak zapasów żywności, uczyniły dalsze posuwanie 
się niemożliwćm. Brzeg, który się stromo ku południowi po­
chyla, ciągnie się ku północy jako długa równina na przestrzeni 
około półtora tysiąca stóp. Morze, o ile się dostrzedz dało (około 
1 2  mil niemieckich), przedstawiało jednę nieprzerwaną lodowatą 
powierzchnię. Lód nadbrzeżny, zbity jak wnosić należy w stałą 
massę już od lat kilku, ciągnął się przynajmnićj na dwie niem. mi­
le od brzegu. Powietrze było jasne i pogodne, zwłaszcza w stronie 
wschodnićj morza, gdzie żadnego śladu wody nie można było za­
uważyć.

Wielki Piątek, 15 kwietnia 1870 r.

podp. Karol Koldewey. naczelnik wyprawy i inni.

Pośpiech w powrocie do namiotu odległego o 3 mile był na­
kazany. Już się ukazywać bowiem zaczęły niezawodne zwiastuny 
śnieżnćj zamieci i zaledwie podróżnicy wrócić zdołali do bezpiecz­
niejszego miejsca, zerwała się znowu gwałtowna burza, co płatka­
mi śniegu jako liściem jesieni w ciągu dni kilku miotała. Dalsza 
część podróży odbyła się pomyślnie, już w końcu kwietnia podróż-
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nicy przybyli do przystani, w którój był statek umieszczony. Te­
raz dopiero, są. słowa sprawozdawcy, pokazywać się zaczęły skutki 
naszych wysiłków mimo dobrego pożywienia, na którćm nam nigdy 
nie schodziło. Ogólne osłabienie objawiać się zaczynało, gwałto­
wne kurcze ukazywały się w nogach, zdrowe jednak i posilne po­
karmy spokój i wypoczynek wkrótce nam wszystkim dawne przy­
wróciły siły. J

Przedsiębrano także inną, jeszcze wyprawę z sankami dla 
zbadania wnętrza Ardencaple-zatoki (na półn. od przystani pod 
r5 / 3 szei. poi.), ale to się nie udało w zupełności, ile że niepodo- 
bnem było zapuszczac się daleko w głąb zatoki dla zbyt wielkiego 
i niemal bezdennego śniegu, poprzestano więc tylko na wymierze-

‘ "*  zebranio róin),ch ■niejscowycl*

Trzecią wyprawę z sankami urządzili dla swoich celów obaj 

* l T h ° ' Vie Dr; C°P.elandTi Bórgen, w porze już dość spóźnionćj.
yło wiem w maju. Ustawiczne zawieje śniegowe podczas 

wiosny me mmćj i rany, jakie poniósł Borgen astronom, od niedź­
wiedzia, y płynęły na znaczne opóźnienie wyprawy, w skutek zaś 
odwilży podrozmcy wystawieni byli na największe trudności i przesz­

kody. Wymierzono jednak łuk o 40° i dokonano wiele ważnych

pował szybkim krnt- moi’ze; proces puszczania lodów postg-

nosiła 6 stón 7 » ,nf? V1?Ód; grubość lodu’ która w maju wy- 
S ó d  na n l S  ; !Ugl,elsklCh’ zmilieJszyła się o kilka stóp; na 
bodnie’ norus/iinm c- nas.zacz§ła się na morzu ukazywać swo-

wała ciągle jeszcze lo d ^n T ?  W°da' Przystań Jcdnak pozosta- 
z lodami D°Piero 1 0  bpca razem
wania lodu wvkraiaiiil v  J y pił lodowych do przepiło- 

kanał i wypłynęliśmy w Ł S tym sPosobem swobodny wazki
z . n ? S Z e g 0  Iłowatego zamknięcia.

Sig do sąsiednich brzegów i czynić tam wszelkie możliwe naukowe 
poszukiwania. Wsiód jednćj z takich wypraw wylądowaliśmy na 
brzegi wyspy, nazwanej od imienia słynnego żeglarza ClawrinJ? 
Podążyliśmy pieszo, żeby odszukać tę osadę Eskimosów k S  
tu zastał przed pięćdziesięciu laty (1823) Clavering; ale tu jak 
w ogolę na całym brzegu zbadanym przez Germanią nigdz e nie 
natrafiono na żyjące istoty ludzkie, pozostały tylko ślady że 
nawet i w tych dziedzinach odległych, kiedyś człowiek nędzne ży-



Odszukano tu na wyspie Clavering, jako tćż i na wyspach 
drobnych Pendulum (pod 75° sz. pół.) nieźle zachowane szczątki 
osad grenlandzkich i nie mało zabytków z życia prywatnego. Wie­
le z podobnych przedmiotów, odnoszących się do domowego bytu 
Eskimosów, zgromadzono w jednómz najbogatszych muzeów w Ko­
penhadze. Dają one dziwnie jasne pojęcie o postępach tćj samo- 
rodnćj cywilizacyi, która swe pierwsze kroki stawiała wśród naj- 
niedogodniejszych warunków, odsłaniają zarazem obraz tych usi­
łowań, jakie uczynił człowiek dla podtrzymania swego istnienia 
na łonie niemal wiecznie śnieżnćj i w swych darach nader skąpćj 
przyrody. Te namioty, te ubrania, te narzędzia łowieckie i ry­
backie stawiają nam przed oczy cały sposób życia, jaki Grenland- 
czyk zmuszony jest prowadzić. Mają wszakże te zabytki bytu do­
mowego prócz etuograficznćj strony jeszcze innego rodzaju zna­
czenie. Uczą nas bowiem te przedmioty zgromadzone w muzeach 
lub złożone w opisach nie tylko poznawać obecny stopień uspołecz­
nienia jednego z plemion, ale dają zarazem materyał do poró­
wnawczych badań.

W stanie takiego plemienia, gdzie cywilizacya w niemowlęcym 
pozostaje wieku, gdzie nieznane są nowszych czasów odkrycia i wy­
nalazki, odbija się jasno i wyraźnie kształt pierwotnego społeczeń­
stwa; w nim się zachowuje rnnićj lub więcćj w szczegółach podobna 
pierwsza doba życia człowieka w walce z przyrodą i nieraz 
posłużyć może do trafnego objaśnienia pierwotnego stanu, przez 
jaki przechodziły dziś już ucywilizowane ludy. Obecne uspo­
łecznienie Grenlandczyków, mieszkańców Ameryki północnćj, ich na­
rzędzi życia domowego,ich zwyczaje i obyczaje jakże nieraz posłu­
żyły jako żywy materyał dla Nilsona archeologa do zrozumienia 
celu, przeznaczenia tego mnóstwa kamieni, krzemieni i drzewców 
znajdowanych w grobach Skandynawskich z pierwotnćj epoki ży­
cia plemion na gruncie europejskim. Dlategoteż nie będą, zdaniem 
naszćm zbytecznemi słowa, jakie zapożyczamy ze sprawozdania 
niemieckiego, dla przedstawienia kilku zabytków odszukanych 
przez niemiecką wyprawę (1 ).

Właściwych „chat zimowych” tj. stałych mieszkań znalezio­
no niezbyt wiele, liczba ich w 7 miejscowościach dochodzi do 16. 
Zwykle zbudowane są na słonecznćj stronie przylądków wchodzą­
cych w morze w kierunku południowo wschodnim, w niezbyt wiel- 
kićj odległości od brzegu i zwykle dwie lub trzy tylko chatki stoją 
obok siebie. Mury napół w ziemię zapuszczone składają się z ka­
mieni szczelnie do siebie przystających, na wewnątrz ściany wy- 
gładzouych, w miarę tego jak się wznoszą nad ziemię wzmocnione 
są przez ziemne nasypy lub stosy innych kamieni. Płaszczyzna 
murów wewnątrz załamuje się niekiedy tylko w kształcie nisz, 
które się zwykle w przednićj znajdują ścianie. Podłoga składa 
się z gładkich kamieni, zwłaszcza w węgłach ścian, gdzie się praw­
dopodobnie mieściło ognisko.

(l) Ueber Oatgronlands Bewohner von Dr. Panach.
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Wewnętrzna część tych chat wynosi przecigciowo 9 stóp 
szerokości, 1 1  stóp długości, wysokość inuru, którą, za pierwotną 
uważać należy, dochodzi zaledwie do półczwarta stóp. Przed ścia­
ną przednią zvvroconą ku słońcu czyli ku morzu znajduje się wej­
ście do chaty właściwego rodzaju, pod wielu względami wielce pra­
ktyczne. Wykopany jest dół mający objętości półtory stopy kwa- 
diatowćj, tu sig za czyna wchód podziemny w rodzaju tunelu w pozio­
mym kieiunku od 6  do 12 stóp długości. Tunel ten dochodzi do 
przedniego muru w dolnćj jego części otwartćj, która za drzwi 
służy. Mieszkaniec więc chaty spuszcza się w dół wzmiankowany 
i czołgając się wsuwa się do wnętrza swego zimowego dornku. 
Jest to jedyne wejście i wyjście, jedyny otwór, który zastępuje

vVnpynvri2' ' ^  f- ^  części domu wystającćj nad ziemię.
■ ścianach lub dachu żadnego nie masz otworu. Dach 

p r zed 8 ta w i a z w y k 1 e kształt poziomy, na zrębie przytwierdzone są

fśniempm' Przy.walone kamieniami, ziemią, mchem
rW rn fl fviTl .^ k ie g O  u stro ju  zilllOWÓj Chaty je s t  Wi-
doczną, tym sposobem bowiem otrzymuje sie naiwvższv możliwy

bezpobi cumo pi zez głębokie w ziemię zapuszczone wejście, które

świeżeco linwW Jti^° 4 ostateczny przewodnik światła 
• P \ f i :a; chacie siS mieszkańców mogło pomieś-

^  sig jednak, ie tak idomek zimowv bvł zwvkWm r- yc’ zaaJe S1« JĜ k ,  że tam

z 5  lub 6 członków sig składającej!^ w k ą t a c h ^  
niekiedy' tak nazwane lamnv n-,,,n i\ ", , . znajdowan

pierwotnym; były to kamienie z niewielk1 L \ d n a ^

rych namiotów, z któ-
w kształcie koła, utworzonego ? przedstawiające sig
mieni, na których się opierał? n r a S L T i utwierdzonych ka- 
skórami. Koła te mają w Ł d S  f n i  tyczki obwieszone

komnaty! " 118 “ » ^  k“ ie“ i> ‘W j c h l a k U b y V d d S i

“ ?*“ ■?? w‘5kszf j  " “d 
od chat zimowych. Obok nich znaiduii^fp znacz. m od.daleniu 
kładane głębokie otwory w ziem7 i Ł p § d r a ż  n ie n ie m  wy- 

człowieka, które służyły zapewne za m f  W  P°miel clć siedW  
byczy myśliwskiej, mięsa r% Z b  z w i S t  prZeCh0WyWania zdo'

wielu k“ rC P°d
kujących kiedyś Skandynawskie kraje; nie Sa to właśdwe Brobvti

c6j spoczywają
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dłużny (4 ‘/ 2 st. d ł , 2 ' / 2 sz., 1 ' / 2 wys.) albo okrągły. U podłużnych 
właściwe sklepienie czyli pokrycie składa się z płaskich długich 
kamieni, lub z krótszych podtrzymywanych przez poprzeczne łaty; 
w okrągłych wierzchnią część stanowi prawdziwe sklepienie: tu
i owdzie zdarzające się szczeliny wypełnione są starannie poukła- 
danemi drobnemi kamykami. Wewnątrz tych grobów znajdowano 
pewną ilość piasku (wiatrem zaniesionego) i mnóstwo liści trawia­
stych, zpoza których rzadko kiedy albo zupełnie nawet kości nie 
stćrczały. Wśród klimatu grenlandzkiego zwłoki oczywiście 
prędko niknęły, nawet kości, zwłaszcza w wilgotnym pokładzie 
ulegały wcześnemu rozkładowi. Podłużne groby zbudowane były 
w kierunku południka, w wielu z nich dostrzedz było można, że gło­
wa zmarłego umieszczona była w północnym końcu, tak że zmar­
łego pochowano z twarzą zwróconą ku słońcu południowemu.

Liczba grobów była dość znaczna, nie przedstawiały one 
wszakże cmentarzyska ogólnego; tu i owdzie rozrzucone samotnie 
w większćj lub mniejszćj od mieszkania odległości; rzadko kiedy 
w nich znajdowano broń lub sprzęty, które jako z kości słoniowćj 
wyrobione, powinny się były zachować, natomiast w większćj ilości 
odszukano różne sprzęty i przedmioty z drzewa, rogu, kości. Prócz 
pięknego kubka z drzewa wykrajanego, wiosła i kilku rękojeści do 
sztyletów, wydobyto z grobów dwie figury zwierzęce dość grubćj 
roboty; godnemi jednak przedewszystkiem uwagi są sanki do psie­
go zaprzęgu, znalezione w zupełnie dobrym stanie nad brzegiem 
morza.

Kształt ich jest powszechnie znany, zwłaszcza w zachodnićj 
Grenlandyi, składają się bowiem z dwóch dość grubo obrobionych 
sanie o 7 stopach długości, spojonych z sobą poprzecznemi desecz­
kami przytwierdzonemi do sanie za pomocą rzemieni. Okucie sa­
nie stanowią zamiast naszych żelaznych prętów, szerokie paski 
z kości zwykłćj lub z fiszbinu, przymocowane za pomocą drewnia­
nych gwoździ.

Wszelkie znajdowane w Grenlandyi drzewo, którego okazy 
są tam zresztą bardzo nieliczne, jest drzewo napływowe; najczęś- 
cićj się poławia nad brzegiem sosna i modrzew, trudno oznaczyć 
miejsce jego pochodzenia, prawdopodobnie przybywa ono na falach 
morskich z Syberyi i Ameryki.

Nie napotkano żadnych śladów żelaza, wszystkie przedmioty
i sprzęty pokazują dość jasno, że do ich wykończenia używano je­
dynie narzędzi kamiennych; niewielki zaś kawałek żelaza, w ręko­
jeść drewnianą oprawiony, prawdopodobnie pochodził z owego 
czasu, kiedy Clavering w 1823 r. odszukał te osady grenlandzkie
i mieszkańcom w darze cząstkę tego nieznanego w tamtych stro­
nach metalu zostawił.

Z krzemienia nie znaleziono żadnych rzeczy; w ogóle kamień 
ten bardzo rzadko się tam pokazuje: kilka pięknych strzałek i no­
żyków było wyrobionych z łupku. W najpowszechniejszćm zasto­
sowaniu była kość i ząb grubszego zwierza.

Według obliczeń podróżników drugićj wyprawy niemieckićj, 
pierwiastkowa liczba mieszkańców wschodnićj Grenlandyi pod 73°-76
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pół. szer. mogła około 100 głów wynosić w 16 chatach. W r. 
1823 pozostały tylko jeszcze dwie chaty ( 1 2  głów) i te także już 
mniej więcej przed 20 lub 30 laty utraciły swych mieszkańców. 
Zadawano sobie niei'az pytanie, co mogło stać się przyczyny tego 
wyludnienia, szukano głównćj pobudki w zmianie klimatycznych 
warunków, przypuszczano, że stopniowo zwiększające się zimno 
mogło wpłynąć^ na wyniszczenie tu ludności; prawdopodobniśj 
jednak mieszkańcy tamtejsi wycieńczeni głodem i zimnem, w ciągu 
kilku lat niekorzystnych (bo bywają i peryody korzystniejsze dla 
utrzymania życia) częściowo wymarli a częściowo przenieśli się 
do mniemanych piękniejszych stron.

Podane tu, według sprawozdania p.Panscha wiadomości o za­
bytkach grenlandzkich me odznaczają się zbytnią n o w o śc ią ;  już

W Ł 4,-T  , ry WZn,a!iyCh b y ł 0  poprzednim podróżnikom? ale 
ważności tych opisow lekceważyć nie należy. Stwierdzają one ten 
fakt, że na wschodnim brzegu Grenlandyi istniały w ciągu kilkuset 
lat osady Eskimosow w zadziwiających, rzadkich warunkach. Były 
one zupełnie samotnie rzucone na tę daleką północ, odcięte od 
wszelkiego obcowania z współplemiennemi lub w ogóle z ludzkiemi 
osadami. Grenlandyą bowiem środkowa zalepia wvniosłe niedo-

st§pnL gź ’

wiecznotrwałe osiadły zatory bdowe T !chof?Aim hl? 2gll’ 
nigdy sobie ścieżki utorować nie była St°pa ludzka

Po tóm krótkióm zboczeniu od głównego nrzedmiotu wraca-

my d l C E  S T  p o d r t S w "

nocną, przyrodę. Na ladzie sUtvmWP*?r  s t e r a ć  na catt pót-

zieloną murawą pokryły się poh narf h ^  f 1”3, Pow*ok®>

lodu rozpływały sie „  i l ł y n ^ ^  p t S w i o a  Z ^ o S  
wyspę Clavenng w końcu li non i ustanowiono więc opuscio

się dalój posunąć ku północy Daremnie t T lłowai}ia’ że y 
Lubo wschodnie brzegi w v sd v  b7ły 0 CzeVlwama:

nad miejscem zimowćj przystani ni o + ’ znacznie wyżśj 

to przecież wkrótce znów ukazały sie 7^ ° W 7 7 Przejazdu, 
drogę niemożliwą czyniły. p 0d 7 5 0  o q ^ L l 0  ’ J  daIsẐ  
się massy zbitego lodu. Wstaniliśmv ,7 • j  VrSZi j  ’ zaczynały 
dość znaczny góry wyspy Shannon i ^ o Z n  ” 1’ na szczyt 
północy. Na dalekićj przestrzeń ’ a f  f ll my pr?ed S1-eble iU 
rozciągały się pola czystego lodu’ °k°, f  S1«8 na-C ̂ ogło,

mieni wnosić mogliśmy, że cała\vsHin 1 Z? a?ia S-le pij° ’ 
S e  skorupy. Nie było żadnój nadzS • ehl vlodo'
ły, odejmowało ją nam bowiem zeszłororV it°i5 r° fP ylls'
postanowiono więc było jednozgodn ie zanŁw T \ 
przedostania się ku północy, natomiast tS , f ZyCh USlł(T D 
żeby może w południowój stronie ważne n o r tv n i^ v  Z P°ryu1i? .U; 
gęsia mgły wróciliśmy do n a t ^ S f p  no k S m
w ni6j pobycie w ym yliśm y na p„,udnieJ,
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dnich brzegów Grenlandyi. Zatrzymaliśmy się w przylądku Fran- 
klina. Wstąpiwszy na ląd, zwiedziliśmy najbliższą wyniosłość. 
Oku naszemu przedstawiła się długa, nieznana zatoka, po wodach 
którćj gdzieniegdzie pływały góry brył lodowych. Puściliśmy 
się naszym statkiem i wymijając stosy lodów, co raz dalćj wnika­
liśmy w głąb zatoki. Co chwila stawała się temperatura łagodniej­
szą i woda cieplejszą być zaczynała. Przed nami powstał 
obraz prawdziwie alpejski. Nieznana kraina, właściwa środkowa 
Grenlandya rozwijała się co raz pięknićj i wspanialćj przed zdu- 
mionćm nąszćm okiem. Lodniki, kaskady, górskie potoki z pię­
trzących się gór spływały bez liku. Dalćj na północy dostrzeżonym 
został olbrzymich rozmiarów lodnik, z którego zapewne odłamy 
unosiły się na wodach zatoki w kształcie stosów lodowatych. Pły­
nęliśmy tymczasem ku zachodowi; końca zatoki nie można było 
jeszcze dostrzedz. Na nieszczęście kocieł parowy, którego rury 
w kilku miejscach zostały uszkodzone, odmówił nam swych usług, 
w skutek czego zmuszeni byliśmy przybić do brzegu i zarzucić 
kotwicę.

Rozpoczęto roboty naukowe celem zbadania miejscowości. 
Kilku z towarzyszów podróży weszło na olbrzymi lodnik, a ztąd 
na górę 7000 stóp wysokości mającą. Przekonano się że zatoka 
ciągnęła się ku zachodowi bez granic. Pod ten czas kocieł został
0 tyle o ile naprawionym, stan jego jednak był taki, że na trwałe 
jego usługi zupełnie nie można było liczyć. W  takićm położeniu
1 przy dość spóźnionćj porze byłoby wielce lekomyślnćm wystawiać 
na szwank całą wyprawę, puszczając się jeszcze dalćj w głąb zatoki. 
Gdyby kocieł nie dopisał, wypadłoby prawdopodobnie całą zimę 
przesiedzić w zatoce a na żagle nie można się było spuszczać, 
w zatoce bowiem w ciągu całego lata trwa jednostajna cisza.

Powrót był postanowiony. Statek nieraz jeszcze, siłą wiatru 
posuwany, ciężkie przebywał niebezpieczeństwa wśród nadpływa­
jących z północy brył lodowych i podróżnicy dopiero swobodnićj 
odetchnęli, kiedy się w końcu sierpnia wydostali na pełne morze 
pod 72°/ 5’ pół. szer. i 14° wsch. dług.

Nie małe było zdumienie podróżników, kiedy się do ujścia 
Wezery zbliżali i gdy obce nieznane dostrzegli statki: były to fre­
gaty francuzkie. Wyprawa bowiem północna opuściła Europę w chwili 
zupełnego pokoju, po rocznćj zaś nieobecności zastała ją  wzburzoną 
gwałtowną wojną dwóch sąsiednich narodów. 1 1  września zarzu­
cił statek kotwicę w przystani Bremeńskićj, podróżnicy wysiedli 
na ziemię rodzinną, spędziwszy na uczonćj wyprawie 453 dni.

(Ciąg dalszy następ')-
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MIKOŁAJ KOPERNIK I MARCIU LUTER.
Rzecz historyczna, napisana z powodu pracy dr. Hiplera". 
Nikolaus Kopernikus imd Martin Luter, nach ennldndischen 

archiwalien; przez dr. Ludwika Kubalę.

W miarę zbliżania się obchodu 400-letniej rocznicy urodzin 
Kopernika, zaczynają się coraz częściej pojawiać liczne prace i poszu­
kiwania nad jego życiem i dziełami. Publiczność u n a s  i w Niem­
czech, zaczyna się _ nim coraz więcej zajmować; nawet bierze żywy 
udział w poszuk.wan.ach czego dowodem częste wiadomości w dzień- 
mkach, prostujące daty, lub podające nowe szczegóły do jego życia. 

Przy tej szlachetnej rywahzacyi w uczczeniu geniuszu Kopernika, 
odzywa się za mm antagonizm szczepowy na punkcie jego narodowo­
ść, który nam me daje spokojnie odczytać żadnej pracy niemieckiej, 
a tem samem korzystać z pracowitych poszukiwań naszych przeciwni­
ków. A jednak me pow.nnn.smy im brać za złe, że /obie chcą Ko­
pernika P^yswoić, że chc.eliby aby był Niemcem; jest to hołdem 
oddanym jego wielkości, naszego rodaka, że jeden wielki naród dobija 
się o mego: nie gniewać ale zadowalniać nas to powinno że go nam 
zazdroszczą . ze w ten sposób pomagają nam d j uczczenia iSo  na”  
mięci i przyczyniają się pracą swą do wyświecenia jego żvcia i z5 a- 
czema w rozwoju cywilizacyi. Jeden z nich, Dr Hinle^ zńalazł
Łych Ife w BtoHotece'lT 5  ̂r ^  Dâ S ,
S  Kopernika  ̂ t r L Y P-alSklej>r W,ele ciekawych szczegółów do

wizytę sv7oją u Luta ™  r ^ H i l r "  ? a°ty8Zeki i J ur. iliplor zebrał to wszystko Ho-

m M ^ tb  LuterPr Książkę t 1 ^  tytUłem: NikolaUs Kopernikus
pernikazaimuia 'a o tvf-nl ** P°, ai? Wszystkim, co się życiem Ko­
pernika zajmują, a o tytule sam obecnie pisać zamyślam

Imiona tych dwóch wielkich ludzi, zestawione p^ynadkiem ze 
sobą uderzają odrazi, dz.wnym związkiem kontrastu* każdy z“ ich 
występuje jaśniej , wyraźniej na tle drugiego a co’ w iS f  dopićro 
przez porównanie ,ch ze sobą uwydatnia się ich potężny ipływ  na 
rozwoj umysłowy następnych wieków, i występują na jaw korzyści 
jakie ich działanie przyniosło dla ludzkości. Korzyści,

_ Obaj lówieśnicj, używają do dziś dnia niezaprzeczonej sławy 
największych ludzi swego czasu; ale życie ich, społeczeństwo witórem 
wzrośli, wyobrażenia cele i sposoby działania, należą do dwóch 
przeciwnych biegunów. Przedz.ał jest tak wielki, że cała współcze­
sna t generacya, i cały wiek może się wygodnie zmieścić pomiędzy 
mmi. r 1



38 6 MIKOŁAJ KOPERNIK

Mikołaj Kopernik urodził się w zamożnym domu handlowym. 
Wyobrażenia jakie wyniósł z rodzicielskiego domu a z niemi to 
wszystko, co stanowi zazwyczaj podstawę naszego charakteru a zara­
zem największe oparcie, lub największą zawadę w późniejszem życiu, 
były tego rodzaju, że go mogły aż do śmierci utrzymać w ciągłej 
harmonii ze sobą samym i ze społeczeństwem w którem się obracał. 
W domu jego rodziców było dużo religii, ogłady obyczajów, poszano­
wania dla nauk, pracy, znajomości świata i uczucia dla sztuki, bo 
domy handlowe dzięki wszechstronnym i stałym stosunkom, były 
jakby stacyami rozszerzającej się cywilizacyi w czasach, kiedy wiel­
kie odkrycia na morzu wzniosły miasta do szczytu bogactw i znacze­
nia, a kiedy wielkie domy bankierskie i handlowe na Zachodzie, były 
mecenasami sztuki, nauki i dawały ton w ucywilizowanym świecie. 
Wszystko co otaczało pierwsze lata Kopernika, składało się na to, by 
go ochronić od silnych namiętności, dzikich wrażeń i wielkich walk 
wewnętrznj'ch; nic nie psuło harmonii, tej spokojnśj, kontemplacyjnej 
i poetycznej natury: był jak drzewko w szczęśliwćm miejscu wyrosłe: 
lata go robią silniejszem, dojrzalszera, ale się nie gnie, nie łamie, ani 
się w dziczkę nie zamieni. Dostatek domu mógł w całej pełni zaspo­
koić jego jedyną żądzę, żądzę wiedzy; nie krępowany niczem, obićrał 
swobodnie najlepsze szkoły i najlepszych nauczycieli.

W szkole krakowskiej, której Kopernik, jak sam mówił, wszyst­
ko co umiał zawdzięczał, a która liczyła wówczas 15000 uczniów 
a 17 professorów do samśj literatury klassycznej: zaczął od poezyi 
a skończył na matematyce i astronomii. W Bononii, już iako kanonik 
Warmiński, uczył się prawa kanonicznego i zujmował się filozofią 
Platona i Pitagorejczyków. Postanowiwszy sobie wyjaśnić ruch ma­
szyny wszechświata, nauczył się w Padwie g r e c k ie g o  języka na to 
jedynie, aby przeczytać wszystko, co starzy o tem napisali; słuchał 
przytem cztery lat medycyny, a powróciwszy po piętnastu latach nau­
ki do domu, skupiwszy w sobie całą potęgę wiedzy, jaką ówczesny 
świat dać potrafił, osiadł na swojej kanonii we Frauenburgu i pełniąc 
sumiennie obowiązki swe jako ksiądz i lekarz praktyczny, pracował 
przez 36 lat nad swojóm wielkiem dziełem, o którego wpływie na rozwój 
umysłowy następnych wieków niżej mówić będziemy.

*
* t *

W tym samym czasie, kiedy 24-Ietni kanonik warmiński rozpo­
czynał swojestudya w Bononii, chodził doszkoły łacińskiej w Eisenach, 
14-letni student Marcin Luter. Głodny, po mieście i po wsiach oko­
licznych, śpiewał psalmy i żebrał. Wreszcie uboga wdowa w Eise­
nach przyjęła chłopca do siebie; walka z głodem ustała, a Luter wziął 
się zapamiętale do nauki. Głównem zajęciem jego byli klassycy i biblia, 
a kiedy został magistrem i rozpoczął wykłady w szkole erfurt- 
ckiej, wybrał sobie fizykę i etykę Arystotelesa. Zamiarem jego 
było zostać prawnikiem i zaczął !już się był przygotowywać do 
studyów prawnych, kiedy wypadek niespodziewany, stanął jak 
błyskawica pomiędzy nim a życiem jego, oświocił mu przyszłość i zawró­
cił na inną drogę. Wieść niesie, że w drodze pomiędzy Eisonach 
i Erfurtem, piorun uderzył tuż przy nim w jego przyjaciela i zabił go
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na miejscu. Wypadek ten wstrząsnął całem jestestwem Lutra; opu­
ścił ręce i przestał pracować, milczący i zamyślony błakał się jakiś 
czas pomiędzy ludźmi; _ wreszcie pewnego'wieczora, sprosiwszy do 
siebie wszystkich przyjaciół i kolegów, wyprawił im za cały swój ma­
jątek ucztę i wsrod najweselszej zabawy, wstał i nie pożegnawszy się

Augustyanów * ’ ZapUkał d° furty Poblizbie|o klasztoru

,}nm. Ale,w, n.ikł®m. cie|f J'ego zaczęły się ruszać wszystkie demony, 
nhntal » ciągłą walką o chleb powszedni i nieustanną pracą. Wy­
obraźnia bez giamc która mu pozwalała widzieć dyabła w własnej oso­
bie, wybuchła gwałtownym ogniem w samotnej celi. Posty modlitwy, 
bierzmowania nie pomagały; geniusz i natura jego n e C g ly  się 
przyzwyczaić an, zmienić w murach klasztornych żądza zbawienia, 
strach przed piekłem, tęsknota za czemś nieznanem j 25 za światem 
ściskały serce i przyprowadziły rozum do szaleństwa. Walczył i ła­
mał s ę ze sobą,, wreszcie zachorował śmiertelnie. Luter bal sie Bo^a
o było * jego naturą złączone bał się jego strasznego sądu wiecznej 

kary; tymczasem bał się śmierci, która się zbliż da do i ego 
łoza wił się w śmiertelnej trwodze i duchowych cierpieniach 
kiedy pewnego razu s ary zakonnik, który przy dogorywaiacym 
głośno modlitwy odmawia , Wymówił z wi?kgy P nac i^eS  wieJzo

w grzechów odpuszczenie.” Słowa te, które stanowią poS'awo 3  
nauki Lutra, padły wówczas iak hh.d™..,:____ V * podstawę caiej

towarzyszem; 'dawnićj miiczacyTńTeśmi^^ S'? Potóm,najweselszym
kazania, którćmi porywał shLinp/'w r°Zp0Czął teraz miew3Ć 
dla zepsutego i le k C y lln e g f  ™  torf m i ^  ^  
podczas swojej bytności w Rzymie,’ równfef ii  SpoSobn°ść poz™ć 
wiedzy ludzkiej, dla sztuki, a rm ve td laA rv lfn ll P?f- * SWą d]a 
tem tak uwielbiał. Tak stały rzeo/v 1 yti • -S,a’ k.toreg° Przed“ 

pochop do wywieszenia owych sławnych 9 5  t e z ™ ! ? “ dał
zycyi, które całe massy narodu miml * • i arcydzieła opo- 
stronę ubogiego niemieckiego mnicha. P° loła> przerzuciło na

cywilizacyi tak w Po/sce^'jak n a z^h  .SWIepIly charakter ówczesnej 

t l żywym . t a e n ,  ^ ter “
Syn ludu niemieckiego nosił WE  • ‘l U n ie m ie c k ie g°-

wyobrażenia, a z przesądów i zabonów !  • SW01? • vvszystkio jeS° 

ści, do końca życia otrząść się nie potrafi? 0  S  ^  ^  1 V ° \  
w Bogu straszliwego sędziego którv 7 a samojak on widział

karze, tak samojak on nie wierzył a b y r o S  “ y wiecz?y“  
gła mu grzechy odpuścić; tak samo cz.l °V’!cll;a lra0'
Boga a nie cierpiał Rzymu. Dlatego to Li H '  t 1 nieiuiecki: bał się

o łasce i ogłosił że sama w ia r a c h *  * ^  Wysti>P,ł z n a U 4  

przeciw Rzymowi porwał wszystko za sob'J^T wystarcza> wyst%P‘| 
wielki ruch religijny w Niemczech. sposobem powstał

Kopernik był także reformatorem. Przewrót wvobrażeń 
religijnych, jak, J e g 0  tcerya „  sob,  prowaVJS  rob7 na r».tó
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wrażenia i do dziś dnia z wyjątkiem kościoła, który dopiero w 1820 r. 
rozprawiać o nim pozwolił, a do 1835 trzymał na indexie, nikt się 
nań z tego stanowiska nie zapatrywał. A jednak wyobraźmy sobie 
człowieka który jest przekonany, że ziemia jest płaszczyzną, po pod 
którą znajduje się piekło, a nad którą niebieskie mieszkanie Boga; 
że słońce i gwiazdy stworzone są wyłącznie ze względu na nią i że 
onajestjedyną racyą bytu tego wszystkiego, co się widzi i co niowidzi. 
Taki człowiek nie będzie się mógł zgodzić na każdym punkcie swej 
religii z drugim, który sobie wyobraża ziemię jako ruchomą kulę, 
obiegającą słońce, małą jak ziarnko grochu w porównaniu z wszech­
światem; który wie, że ta ziemia wraz z milionami cial niebieskich 
które ją  ogromem swym przewyższają, ma stały niozmionny ruch 
i nakreślone drogi, że Bóg jest stwórcą wielkiej harmonii i wiecznego 
porządku. Obaj ci ludzie będą mieli zupełnie inne wyobrażenia
0 stosunku ziemi i o swoim stosunku do świata i do wieczności. Ko­
pernik prawdy swoje zdobywał walką z tajemnicami natury a ludzi 
zdobywał w spokoju; zdobycze jego przyjął naród jako prawdę 
która przemawia do rozumu i wyobraźni; w uczonym świecie przyjęto 
je z radością i zdumieniem, jedni tylko reformatorzy niemieccy ich nie 
uznali. Opozycya przeciw Kopernikowi wyszła z Wittembergi i tam­
że aż do najnowszych czasów istniała, a Luter w ten sposób się o Ko­
perniku wyraził; „Mówiono tu o jednym astrologu, który chciał do­
wieść, że się ziemia obraca a nie niebo i cały firmament ze słońcem
1 księżycem tak, jak gdyby kto siedząc na wozie lub na okręcie, 
który się porusza, twierdził, że siedzi nieruchomy i spoczywa a świat 
i drzewa biegną i ruszają się. Tak to teraz bywa: kto chce być mą­
drym, musi coś nadzwyczajnego powiedzieć i wszystko musi się tak 
dziać, jak on mówi. Ten błazen chce całą astronomię do góry uoga- 
mi wywrócić, ale w Piśmie S. stoi wyraźuie, że Jozue kazał słońcu 
staćanieziemi. Tak samo sądził Melauchton, obajBekinani i inni”(l). 
Nauka Lutra, który wiarę w martwą literę postawił jako alfę i omegę 
zbawienia, była z gruntu sprzeczną wszelkiemu postępowi, a sam re­
formator był daleko więcej wstecznym aniżoli Papióż któremu Koper­
nik swoje dzieło dedykował i ówczesny Rzym, który jego teorye 
przyjął z całem uznaniem.

Nie mam zamiaru zastanawiać się dłużej niż potrzeba nad war­
tością reformy Lutra lub Kopernika; chodzi mi przedewszystkiem o to, 
aby za pomocą zestawienia tych dwóch ludzi, zdać sobie sprawg, ja­
kie korzyści ich życie całej ludzkości przyniosło.

Otóż nio uważam reformacyi za dobrodziejstwo dla ludzkości. 
Aby się przekonać o tera, otwórzmy karty historyi i porównajmy 
czasy przed i po reformacyjne; porównajmy generacyą wśród 
której reformacya powstała, z ludami których czasy roforma- 
cyjno wydały, a zobaczymy że świat zupełnie inaczej będzie wyglądał, 
aniżeli w znanej historyi cywilizacyi, która złączywszy to czasy ze so­
bą, zdumiewa się nad wielkością ludzi i wypadków.

( l )  Luters Tischreilen, Ilulle 1748 od. Walcli S. 2260 (Iliplcr).
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Gcneracya wśród której żyl Luter, Kopernik, Rafael, Michał 
Anioł, W ąsko do Gama, Albuquerque, Kabral i tylu innych, z których 
każdy mógłby być ozdobą, jednego wieku, rosła pod wpływem odkry- 
cia nowego świata i rozpowszechnionej lite ra tu ry  k la s s y c z n e j. Nowo 
odkrycia rozszerzały granice wiedzy i doświadczenia wyobrażenia
o świece nagle się rozszerzyły, ciekawość zaostrzona a z nią zmysł 
spostrzegawczy, najtępsze umysły z uśpienia obudzić były zdolne, 
fo wszystko w połączeniu z świetną c y w ilu a c y ą  k la s s y c z n y c h  wieków 
podniosło naukę i sztuk, do potęg, i znaczenia, jakiego w naszych cza­
sach nie używają. K.edy Karol V dostrzegł niezadowolenie na twa­
rzach dworaków z powodu honorow jakie czynił Guicinrdiniemu. po- 
wiedział owe piękne słowa, których wieść prędko rozeszła sio po świę­
cie. „Mogę jedne m słowem zrobić stu ry c e rz y  ale cała note^a nio 
zdołam stworzyć jednego takiego pisarza.” W czasach w których 
monarchowie, me wyłączając samego sułtana, wyrządzali tak nadzwy 
czajne honory artystom, kiedy miasta illuminowały się na przybyci 
uczonych, kiedy cesarz podawał z ziemi necl/ol Tv„,„ • ,
z tronu przeil Michałem Aniołem: 2
m o m  n I A W J ł r . n l i T O A  i  _________ __ l i a u i V o .  1 » / . l U i v a

CIO

zaczęło się wówczas rozwijać, lub doszłodo „ i 
Sztuka a z nią malarstwo',1 rzeźba, “rchitoktan;\S 3  
gnionych rezultatów. Powstała komedya nowołvtn! medosci- 
wieść przestały być fachowem zatrudniemem f V n J r ’ p,°.ezya 1 p0“ 
turalna, matematyka, astronomia, S a ^  “ “ 
żna powiedzieć, swoje istnienie. Ro/now*™‘V  • lozpoczęły m°- 
klassycznej, zaczęto zakładać biblioteki ? • llt.er^tury
szybkością, przemysł i handel ożywiany’ ciałem?' Sil* m.eslychanf 
w olbrzymie rozmiary i w spółce / mnU ; f , ,?dkryciami, rósł

bie i ogładzał obyczije; S e t *  siła Ł k  f bliia.1, ludzi <io 
samowolna i uciążliwa władza w obec nnt,U; D riił;nął, wszelka 
słabnać poczynała, wolnośćlni^tn ,r?zurrni sarua °d siebie

dny w wielkich ludzi, w nieporównaną prace w’wLlI- ‘ • 1 i 
chetne uczucia, iż zdaje się, jakby słońce wńL! FZ-CZy \8zla‘ 
ziemię. Jest to zdumiewającem zjawiskiem n m m?czej grz!? 0 na 
ścią owych czasów, że jeden i ten sam człowiek notJy/ f zną ,a*°I 
sąd ostateczny, wykuć posąg Mojżesza bmW ^ !'• 
i pisać świetne sonety; że wielki myśliciel n,!in + f  jS° • srebrnej lirze, którą sobie sam zrobił g V,?jCy downie na 
malować sławną wieczerzę Pańska wy-
posągiem konnym Franciszka Sforzy, pisa<s ofortS l k nalizacyi Arno, o anatomii i być równio • „ . ortyflkacyach» 0 *;a' 
tektem i fizykiem; wyprzedzić Kastelleeo i \ .Y”! ur! °™etn!’ arcJn' 
wiając za przykład Judzi wyjątkowych zdnlnni ■ ■i 1t,e îl0na- Nie sta- 
albo jak nasz Kopernik, który był

Tom I I .  Marzec 1872.
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dżem, lekarzem i pisał o biciu monety, możnaby podać mnóstwo przy­
kładów z każdego kraju świadczących o zdumiewającej wielostronnej 
doskonałości pojedyńczych ludzi, jakiej w żadnym okresie cywilizacyi 
napotkać nie można.

Cóż się stało z tą świetną cywilizacyą za nadejściem reforraa- 
cyi? Gdziekolwiek się ta wojna teologiczna pojawiła, przyniosła ze 
sobą spór, nienawiść, prześladowania i wojnę domową.

Były to czasy ciągłej wojny domowej w Niemczech, Francyi 
i Anglii; czasy Filipa II, rzezi Śgo Bartłomieja, wojny trzydziestole­
tniej, wiek inkwizycyi, astrologii, czarownic i powszechnego ogłupie­
nia. Prawo publiczne podkopane, bezduszna erudycya w nauce, styl 
napuszysty; czasy, w których Kepler, Kamoens, Cerwantes umierali 
w nędzy, Galileusz więziony za to samo, co Kopernikowi sławę przy­
niosło...

Wiara wyrodziła się w gruby zabobon i w dziki fanatyzm: mor­
dowano się w imię Chrystusa. Niezliczona ilość sekt podkopała 
■wszelkie uszanowanie dla obrządków,

Nie trzeba tu łączyć wielkich ludzi, jacy się pojawili w tym 
wieku ze społeczeństwem w któreru żyli: tych wielkich ludzi 
dopićro późniejsze ■wieki uznały. Nauka i sztuka nie miały ża­
dnego znaczenia, jeśli nie służyły sporom religijnym i nie pochle­
biały namiętnościom i sile. Geniusz musiał bawić, albo umierał 
z głodu. Mówią niektórzy, że to był czas przejściowy; dobrze, ale 
gdzież on prowadził? cóż chciał naprawić? Czy czasy XY1I i XV111 
wieku były stosunkowo lepsze? czy cywilizacya, religia, obyczaje sta­
ły wyżej niż w XVI stuleciu? Jeśli ludzkość wśród tych ciężkich 
prześladowań tu i owdzie jakie zdobycze wyniosła, czyż jo możo ro- 
formacyi zawdzięczać? Coś podobnego twierdzić, byłoby równie bez- 
rozumnem, jak usprawiedliwiać prześladowania Filipa II, lub postępo­
wanie Stuartów, dlatego, że Niderlandy i Anglia dobiły się przez nie 
swej wolności.

Obróćmy teraz oczy na ostatnie zjawisko kultury XV i XVI 
wieku, największo i najpiękniejszo, jak słońce któro zachodzi, aby po 
długiśj wiekowej nocy, na nowo wejść na niebo.

Z wieży Frauenburgskiej roztacza się daleki widok: w dzień 
ujrzysz ciemno wody Frischafu i rzeźbiono szczyty katedry Warmiń­
skiej. w nocy wszystkie gwiazdy na pełnej półkuli nieba. Połowa 
z nich zdaje się spływać w falo Bałtyku, a reszta chce zejść daleko 
poza Wisłę. Ale potężny geniusz Kopernika stworzył inny widno­
krąg: on odkrył niezmierzone przestworza wszechświata, -wśród któ­
rych kula ziemska w wiecznym obrocie przebiega drogę swą na około 
słońca, a wszerz i wzdłuż i poza temi obszary pędzi mrowisko gwiazd, 
okrąża i wymija się nawzajem, podobnio jak w wielkiej bani napeł­
nionej wodą, miliony istot, których golem okiem rozróżnić niepodobna. 
I tej maszyny wszech świata w całości zmysłami ująć nie można, a je­
dnak znalazł się człowiek, który ją odkrył, a wiedzy i badaniom 
ludzkim otworzył obszary, o jakich wyobraźnia żadaego człowieka 
marzyć nio była w stanie.
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Twierdzą niektórzy, źe Kopernik nie wynalazł nic nowego, alo 
ułożył jedynio zasady Pitagoresa w sposób tak prosty, że niemi wy­
tłumaczył zjawiska obrotu ziemi; nadto mówią: wiadomość o obrocie 
ziemi znajduje się w księdze Joba jak najwyraźniej w słowach: ,,Qui 
commovet terrain de loco suo

Twierdzenie, że Kopernik nic nowego nie wynalazł, nie ma ra- 
cyi bytu i przypomina jajo Kolumba. Być może, źe juź starzy Chal­
dejczycy wiedzieli o obrocie ziemi na około słońca, cóż z tego, kiedy 
oprocz nich, nikt o tern nie wiedział. Myśl Kopernika nietylko dla 
tego jest nową, zejej nikt przedtem nie podniósł, ani nie badał, ale 
i dlatego ze wielu upłynęły po jego śmierci zanim została uznaną. 
Wielki astronom Tycho Brahe ( f  1601;, dowodził w kilkadziesiąt 
lat po śmierci Kopernika, ze się słońce koło ziemi obraca, Galileusz 
wypali się w ostatnich latach z własnej woli teoryi Kopernika, Kar- 
tezyusz wprost jej zaprzeczy , Gassendi nie śmiał jej głosić, Bakon 
naigrawał się z mśj, i jeden tylko Kepler przyjął ją z całym ogniem swej 
natchnionej duszy Trzeba było d ug,ego czasu, długich doświadczeń 
wielkich wynalazków i wielu świadectw, aby teorya Kopernika nie­
znacznie i prawie przemycanym sposobem rozeszła się po świecie. 
Do dziś dnia, ogoł który ją przyjął, nie zupełnie jeszcze jej ufa; nie 
zupełnie jeszcze wierzy, aby ta ziemia, która mu się tak niewzruszo­
ną wydaje, obracała się w tak. sposób, iżby on stał do góry nogami 
i razem z n,ą robił drogę tak szaloną. Olbrzymie to odkrycie nie 
wdrożyło się jeszcze w wyobrażenia ludu tak, aby skutki jego w całej 
pełni wykazać się dały, ale zato na rozwój umysłu ludzk efo wywar-
o wpływ niesłychany. W  ogólności człowiek, który oga nie tik

I w S ' o ' i z / r ' ' 5'’ r“ r? i!con° o b £ „ r ,  i t s * .

słów, daje pewność i zaufanie w sobie a w^m J n l  • i T 5'* 
ich rozumu władze umysłowe, promieni ztad n i a  1 P° 
trzebuje, i „ddzklyw.

Wiadomo, ze odkrycie Kopernika stanowi epokę w nauce fizy­

ko’ aSfr°UOmii- ^  od czasu te- 
miarów o ak h Z Ł  Zjr ' Lsk natur>’ 5 odklTcia takich roz-

badaniom i speMacy? n d ^ r  • “ °g ° -być “ °Wy- KoPernik otwor7'3’} badaniom i spekulacji ludzkiej niezmierzone przestworza zmienił po­

je!* , K  wraz’zDz ie m ifk f  n T e Ł m l  ^  C° 

Boga■',y te ,  nid

Zestawiając tych wielkich ludzi, starałem się przedstawić wpływ 

jak. na nich rodzina, nauka i społeczeństwo w l tóróm wzrośTwy-

Z ł n  a STSem  JakieJCh *Jcie ! dzia“  Indzkości przy­
niosło. Staialem się jak najwydatniej rozdzielić czasy przed- i po-
reformacyjne: przed tawiłem świetny rozwój cywilizacyi L e d  rewo-
lucyą niemiecką, klęski, jak,e ta ostatnia na'ludzkość sprowadziła,

" aCZeme Kopern,ka na rozwój kultury. Zebrawszy
- wszystko razem, co mi porownanie tych dwóch ludzi przyniosło,

a

to
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stawiam następujący wynik: Wszelkarewolucya jest klęską dlaludzkości
i nio zaprowadzi nigdy do celu, albowiem wszelkie inne dolegliwości są 
wynikiem lub pozostałością poprzedniej choroby i dawnych grzechów,
i tylko rozwojem sił intellektualnych dadzą się albo zupełnie usunąć, albo 
tracą swój złośliwy charakter. Zbyt wygórowana cywilizacya jednej 
części społeczeństwa, która massy pozostawia w ciemnocie, w żaden 
sposób utrzymać się nie da, a zbyt odmienne i sprzeczne wyobrażenia, 
muszą sprowadzić starcie, ze szkodą mniejszości. Nareszcio w obec naj­
większej potęgi wiedzy i sztuki, nie wolno zapominać o tem, co powinno 
być podstawą każdej cywilizacyi, co jej daje trwałość i sprawia, że 
nie jest zabawką, ale potrzebą i korzyścią dla wszystkich. Któż nie 
zna reformacyi Kaulbacha? Reformator stoi na podniesieniu, 
ponad wszystkiemi geniuszami swego czasu; podniósł biblię, 
ale nikt na niego nie zwraca uwagi. Zdajo się, mógłby tak 
stać całe wieki, a niktby ani na niego ani na biblię nie spojrzał. Wo­
lałbym widzieć na twarzy Lutra wielki gniew, w podniesionej biblii 
groźbę dla zgromadzonych mistrzów, a u spodu obrazu napis: „ponie­
waż zapomnieliście o Bogu, przychodzę potrzaskać wam wasze za­
bawki, obedrzeć ze świecideł, i pokazać was przyszłym pokoleniom 
w całśj waszej nagości. 41

Podaję w dodatku ciekawy ustęp listu Dantyszka, o którym z po­
czątku wspomniałem: „Ztąd udałem się na Kolonię, nie bez niebez­
pieczeństwa z powodu wielu rabusiów na drodze, i przybyłem szczę­
śliwie do Lipska. Tu dowiedziawszy się, że J. O. Książe Jerzy saski 
do Norymbergii wyjechał, nie chciałem,— może zanadto ciekawy,— 
odjechać nie widziawszy się z Lutrem, który właśnie w Wittemberdze 
przebywał. Nio bez trudności jednak tam dojechałem, bo wszystkie 
rzeki, a osobliwie Elba przy Wittemberdze tak wylały, że wszystkie 
zasiewy niżej, były pod wodą. Słyszałem z tego powodu po drodze 
wiele przekleństw na Lutra i jego wspólników, mniemano bowiem 
w ogóle, że Bóg ukarał całą ziemię saską za to, iż większa część mie­
szkańców podczas postu mięso jadła. Zostawiłem moje konie na 
brzegu, a sam na łodzi dostałem się do Wittembergi. Chciałbym mieć 
teraz podostatkiem wolnogo czasu, ażebym ci mógł opisać, co się tam 
dzieje. Znalazłem tam kilku młodych ludzi, bardzo uczonych i bie­
głych w hebrajskim, greckim i łacińskim języku, mianowicie: Filipa 
Melanchtona, któremu wszyscy oddąją pierwszeństwo dla gruntownej 
wiedzy i nauki. Jestto młody człowiek, ma lat 26; był nader ludzki
i serdeczny dla mnie przez całe 3 dni mego pobytu. Prosiłem go, 
aby Lutrowi przedstawił powody mego przybycia w n a s t ę p u ją c y  spo ­
sób: że kto papieża w Rzymie a Lutra w Wittemberdze nie widział,
o tym powszechnie mówią, że nic nie widział; z tego powodu życzę, 
sobie widzieć go i mówić z nim. Aby zaś schadzka nasza mogła bez 
żadnego podejrzenia zjegostrony(l)przyjść do skutku, to oświadczam,

( l )  Dantyszek był posłem na dworze Karola V, który 6 maroa 

152 3 r. wydał był Bzumny edykt na Lutra.
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t S Ś ?  imnnZ?° n ie g 0  Źadneg0r intere?u> J nie chcę nic, jak tylko powi- 
od każdego- mlip Luter nie przyjmuje chętnie odwiedzin
oa Każdego, mnie jednak przypuścił bez trudności P r 7 v h v l i ś m v

E s s r s: ,™  ” ,c lm a r , pod * ? * •

ram więc co mogę w krótkości: twarz Lutra +aT  • P j-

oczy bystro, świecą jakimś złowrogim połyskiem f k i u  Ji*i •,eg° ?’
nie takie same oczy,musieli sie obainS i Sskl maz?Peł* 
gwałtowny w mowie, pełen drwin idocinków kn0“.8telIa?y»°«,Jz,ó.); 
możnaby go od dworaka odróżnić; mówią S n a k ’ V !  
który zamieszkuje, a który był dawniej k l a s z Ł  W?’c i0,dz^  zdo.“ u 

Siedząc razem, nietylko mówiliśmy ze soba al” ’n T  ublorzakonn,.ka- 
. piwo podług tamtejszego obyczaju, i w y Ł a ł  J  t  y 2  1™“° 
towarzyszem. nr> ninmioot,!. ' “ ‘ wa! Sl9 W ogolę dobrym

najwięcej dopomaga. Ten młodzienip,. ^  ’• w,PzeP  ,mu Melanchton 
uczonych niemieckich podobał- "nie ?p aj'vi?<;f! mi si? 2 0 wszystkich 

trem; ale o tem wszystkiem ’inna ra /a ^K  • -?gadza si? 7 Lu' 
sobie z całego serca życzę. obszerniej i ustnie, czego
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AMALIA.
U S T Ę P  Z W O J N Y  D O M O W E J

W  EZECZYPOSPOLirfij ABGIBNTTŃSKlfiJ ,

p. D. Josś Marmol.

P r z e k ła d  z o r y g in a łu  h is z p a ń s k ie g o .

(C iąg  da l szy )

\

CZĘŚĆ  D RU GA .

I.

Tukumanka.

, ,Tucuman to ogród świata, tak wielką i wspaniałą jest tam 
przyroda11, pisał kapitan Andrews w swojćj: Podróży po Ameryce 
południowi}. I  zaiste podróżnik ten nie wiele ubliża prawdzie, tćm 
porównaniem na pozór tak przesadnćm.

Ile tylko wdzięku, przepychu i poezyi zebrać mogła podzwro­
tnikowa przyroda na ziemi i w powietru, wszystko tu się gromadzi, 
jak gdyby prowincya Tucuman była ulubionym przybytkiem geniu­
szów tćj pustćj i dzikićj przestrzeni, rozciągającćj się od ciaśniny 
do Boliwii, i od Andów do Urugwayu.

Rozkoszna, wonna i żyzna, przepełniona pięknością i zbytkiem 
światła, kwiatów i ptastwa, przyroda, nastraja tutaj d u c h a  swojćj 

dziatwy w harmonią z poetycznemi wrażeniami i widokami, wśród 
których budzi się i rozwija ich życie.

Serce człowiecze z młodu właściwie, klimat swojćm zaznacza 
piętnem, póżnićj zaś wychowanie wykończa albo wykrzywia cechę 
jego pierwotnego ukształtowania. I  w Tucamanie, jak we wszyst­
kich uprzywilejowanych strefach, tropikalnćm ogrzevyanych słoń­
cem, serce bierze udział zarówno z powietrzem, ze światłem, z ro­
ślinnością, w tćj pełni życia i ciepła, harmonii i miłości, jaką tam 
natura w obfitych rozlewa strumieniach.
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i w pośród ludów na południowy^ skraju^hiszpa i

t S S ^ X S S T ! ? miłości’ - co
ku minu ach i n r i s l  i ^  ! gU n'° w,eIu Sodz‘'n, czasem w k i* 

w< r?\ Ptz/ szIe losy całego życia rozstrzyga odrazu 
Wśród tego to ogrodu pełnego zamr-in, ; a • °.a a  • . .

i czarujących obrazów, zrodziłaTe A m liJ  q f„PleTÓ n'i lu ° mT  
szlachptna wilnwi K-ń.-n i i • 1,a Saenz de Olabarneta, 
sziacnecna wuowa, którą czytelnik ujrzał chwilowo na nnrnfkn tfil
opowieści. Wzrosła tam jak rozkwita lilia nih! ^ v  początku tej
żości, krasy i woni. a albo róza> w Pełni świe'

sześć lat?1®0 j6J pułkownik SaeDZ uma^  kiedy córka miała dopićro

woni ą^jjaką n asĵ c ôni o z byt k u'* p o w ietrze j ć^r <?? ̂  P  Poetycz?3 
dy w siedmnastym roku życia, skłaniając sie ku i i  z i e m i ’ 1 k!e.' 
oddawała rękę dawnemu przyjacielowi 7 czeniom matkl>
barrieta, serce młodćj dziewicy nie rozwinęli r° ?iny’ fjanu 
najczystszych uczuć, w pączku stulonvm l r > S‘S Jeszcze w kwiat 
tchnienie. Widziała w nim raczći nL . ;o '^ i  swoje balsamiczne 
losu, niźli małżonka. ! u >Jaciela, opiekuna dalszego

Lecz powiedziććby można i*

zwiększyć liczbę owych istot skazanych na b o S " —  AmalH b)’ł° 
całe pasmo życia. oolesć i cierpienia przez

Pułkownik do ubóstwienii
i zstąpił do grobu zanim z lat dzieciństwa dzieweczkę,

Senior Olabarrieta miinwoi- , wJ szfa!

w rok po jej zaślubieniu, to jest na nSfn?0 ^ ’ iJ3k CÓrke’ 5 uraarł 
niniejszćj opowieści! 1 1'Oltoia toku przed zaczęciem

co wszelkie inne1 zastąpić1 zdolna jedyneZJ’Wlrizanie matki> miłość 
na tym święcie, które nie słabnip’ i uczucie bezinteresowne

i matka Amalii skonała w ^o b je c ia c V "!? ^  a4.rałem z życiera:
wieniu córki! * l̂zy miesiące po owdo-

w całćm jestestwie i w życi if '  ̂̂ v n n !ei 0 wo Przemaga nad miarę 

lancholii: rozwija sie onj z bE  ^  Z 8.ob? na świat zaród me" 
umysłem zapanowywa, iż same o~h>in ,̂ zasu. 1 okoliczności, i tak nad 

zaprawiają nawet sny szczęścia nawet'Lo™ ’ SI11§tp“‘i ^sknością 
Sama na świecie, opuszizon? n l Oczywistość, 

listki pod dotknięciem ręki lub zhvbJ™, i ?zułolirzew co zwija 

lia zawarła się w sobie, z wspom nieniam i 1° —  żarein’ tak Ama‘ 
rami rozkołysanśj wyobraźni, które w , ,  at dz,eci§cych lubzutwo- 

poezyi promieni, rojami krążą bez kształMw\PrZ<LZroczych zło,tych 
coce, nie dotykalne, a ży„e, Istotne, dla ^
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W samotności i opuszczeniu, Amalia nie chciała dłużćj pozo­
stać na miejscu, kędy ją tak srogie nawiedziły boleści, i rzucając ro­
dzinną krainę przeniosła się do Buenos-Aires, gdzie zamieszkała 
w odosobnionej willi na uboczu od miasta.

Zostawała już tu od czterech miesięcy, jeżeli nieszczęśliwie, 
to przynajmniej spokojnie, kiedy nam ją dały poznać wypadki 4go 
maja. I  we dwadzieścia dni po tej smutnćj nocy, znów ją ujrzymy 
w jej mieszkaniu na Barakach.

Była dziesiąta z rana: Amalia dopićro co wyszła z wonnćj 
kąpieli.

Poranne światło wkradało się przez podwójne biało błękitne 
firanki do znajomćj już nam ustroni, i oblekało wszystkie przed­
mioty barwą miękką i nikłą, jaką pierwszy brzask świtu na wscho- 
dzia rozlewa.

Siny płomień z grubego kloca palącego się na kominku odbi­
jał się na blacie stalowćj jakby w zwierciadle, i rzucał jasne [błyski 
na pokój.

Złote kadzielnice na narożnikach roztaczały woń rozkoszną, 
a kolorowe ptaszki pląsając na pozłacanych pręcikach swojego wię­
zienia, fantastycznemi tony popisywały się z potęgą gardziołka, któ­
rą natura obdarowała tenorów w swojój wielkiej operze.

Wśród tego muzeum niewieścich wykwintów, Amalia obwi­
nięta w batystowy podwłośnik siedziała w trzcinowym fotelu przed 
wielkićm gotowalnianćm zwierciadłem, z głową na poręczy opartą, 
z zamkniętemi oczyma, a rozpuszczone jej przepyszne włosy roz­
czesywała, a raczćj pieściła się z niemi dsiesięciolutnia dzieweczka, 
ładniutka i świeża jak pączek wiośniany.

Ta sama postać z obnażonemi ramiony, z łonem nawpół od- 
6 łoniętćm, nie powiedziałbyś w tćj chwili, iż to jest ziemska kobie­
ta: to jedna z owych bogiń wymarzonych przez mitologiczną Gre­
ków poezyą. Jakiś niebiański odblask promieni się na tych cudnie 
regularnych rysach; długa jedwabna rzęsa spoczywa na bladawćm 
licu, lekko po środku tylko policzków różową powleczonych barwą, 
a wyraz słodki i tęskny na twarzy, maluje wewnętrznćj istoty 
tkliwość.

Nie sen w tćj chwili powieki jćj przymykał: byłto pewien ro­
dzaj rozkosznćj ekstazy, porywającćj w nadziemskie krainy miłości 
tę duszę wrażliwą i harmonijną, pod wpływem eiepłćj i wonnćj atmo­
sfery, melodyi i uroczego pół-światła.

Widziadła białe i ulotne, jak te podzwrotnikowe motyle co 
pieszczą się w przelocie z kwiatem, otrząsają nań zloty pyłek, mu­
siały przemykać się igrając po rajskich ogrodach jćj fantazyi, bo 
po parę razy fizyognomia jćj się ożywiała, uśmiech przetwierał 
usta, jakby dwa listki granatu.

Nagle głową z lekka poruszyła, westchnienie uleciało z jćj 
piersi... Luiza, mała towarzyszka raczćj niż służebna Amalii zwol­
na spuściła jćj włosy na poręcz krzesła, przez chwilę popieściła się 
z niemi wzrokiem, i sunąc jak cień po kobiercu, dorzuciła chilij-



skich pastylek do kadzielnic, zielony ekrau przysunęła przed korai- 

T  ?.°trzep"ła nad. każd3 klatką. Blask przyćmi! się 
pokój P aSZ WCSe zaswiegotały, łagodna wonność napełniła

Znała Luiza z doświadczenia usposobienie swoimi nani i szvb- 
ko a o p e łn i ^  tjch cichych czynności, p r L y " d ó  ’i popa- 
trzyła z tiyumfującym uśmieszkiem. Poczćm ieK nrzesuwać rece 
prawie nie dotykając po skroni i włosach u T p Ł  bo“ S- m a - £  
yzowała ,ą bezwiednie. Organizmy subtelne i wrażliwe podlegają 

tym magnetycznym rozkosznym wpływom które J S  n o S a  
w zachwycie nie określonym/tajemniczy™ w f t r z L a lS ia s S  w£-

1“  S S 3 S  t iS ,USIT bi™- w kR Ł Ulia napozor śpiąca, bywała całkiem rozbudzonn tvlkn siła note-

s w J U W s s & f ’ ^
is to tam i,jednak  nie W a ;

do wrażeń, którym podlegała, do obrazów, które f ć ? n zedstawia a 
fantazya A obudziwszy sig z tego r o d z a ju z a c Jw S a p r z e z  
czas jakiś jeszcze na jawie pozostaw i „„ j „ * łce 1 ,

nych rojeń, jeszcze fantastyczne ułudy na ckdłn n^-m tjC f i  
krążyły, zwolna sig oddalały, bladły, nikły J prZ6Z s

prześl^ną^Lwg^td^y^ar^eiUYńskfp dyademera z warkoczy tg 
podniosło senne powieki, a&z w i lS j n !V g nadobne d z i e c I 8  
sig strumienie światła miekkie^o S Ł  V  smStnych oczu rozlały 
jaśnieje. ulI§MiieQo, jakiem brzask letnich wieczorów

u ramion wązką p r z y s ło n S e Ł o S  r?ce zaledwie
zdrościłoby dłuto, które m edyceiskaw !OCzonych kształtów poza- 

prawie przezroczystą, a,karDaC^
sluego marmuru poważyłyby siP n- im  ' J * warstwy karraryj- 

ga, tylko w migciuchnym pantofelku wwnn, vMalutka nóżka> na" 
wych draperyj, niby mgłą lekką o b w ie w S c h  Z P K  

W  tćm arrvrl/ioitj ™„7 ,- , \ tg urocza postać.

wabów upajających zmysły M ^kos^T '^ 'S 11' ł ° b°k w s z e l k i c ]1 p0'
pochodzenia, odbicie najidealnieiszeeó wv™ °Zar- mezieraskieS° 
zmysłowej. Jszeeo wyiazu poezyi i miłości nad-

chowćj pigkności;Pt°aWzaś ^ ^ d w r ó Ś a bla*k’ koloryt> życiei ćJ du’ 
ciała. I  z tego zespolenia duszy i L a J H -  0lU'asza wdzi^ki JŚJ 
sig doskonałość kobieca, taka, w o h ^  i S 1 ?owłokl wytwarza 
sly przez poszanowanie dla jćj dus?v 01 -i P.oskfain>ają sig zmy-

przesadnie spirytualuem uczuciem mlv może Pozostać
wngtrzne pongty. ’ płomień jćj rozżarzają ze-
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Amalia była więc tą uprzywilejowaną istotą, zapalającą w so­
bie dwoistą piękność, niebiańską i ziemską, z których doskonałćj 
harmonii wykwita anioł-kusiciel, zwany kobietą.

Leniwie i miękko, jak tropikalna liJja wieczornym kołysana 
powiewem, głowa jćj pochyliła się na krawędź poręczy, łagodne spoj­
rzenie zwróciła na dziewczynkę z pytającym uśmiechem.

— Pani spala,— rzekło dziewczątko z przymileniem.
—  Tak ci się zdaje? czy co mówiłam?
— Nie, tylko się pani uśmiechała parę razy.
—  Wiem o tćm.
— Jakże pani może wiedzieć co przez sen robi?
— Bo ja nie śpię, moje dziecko,— odrzekła Amalia głaszcząc 

ją pieszczotliwie po główce, — widzę, czuję, słyszę, i pamiętam 
otworzywszy oczy.... i teraz wiem, iż przed chwilą widziałam... oto 
tu... obok mnie...

— Nie było nikogo, tylko nas dwiel Co pani widziała?
— Moje zwierciadło... — mówiła Amalia potrząsając głową 

z uśmiechem, i powstała zwolna. — Ubieraj mnie, moja malutka. 
Coś ty mi opowiadała przed zaśnięciem?

— A! o panu Belgrano.
—  I  cóż?... powiedz jeszcze.
— Aha! pani nie pamięta! Rozmawiałam z nim w ogrodzie. 

Wczoraj dopićro wyszedł pierwszy raz na dziedziniec, a już dziś od 
rana kwiaty rwie i bukiet układa.

— O czćmże z nim rozmawiałaś?
— O czem?.,. chyba o kim... o pani. Jeszczem takiego cie­

kawego człowieka nie widziała w życiu, o wszystko się dopytywał: 
co pani o której godzinie robi, co i kiedy czyta, czy lepićj lubi fi- 
jołki czy hyacynty, czy... już sama nie wiem: tyle pytań!

—  A ty o jego zdrowie nie spytałaś?
— Co miałam pytać o to co widzę? Chybabym ślepa była 

żebym nie widziała, że dzisiaj kuleje gorzćj niż wczoraj, i ile razy 
stąpnie lewą nogą, znać, że okropnie cierpi.’

—  O mój Boże! nie powinien jeszcze chodzić! ale taki upar- 
tyl— zawołała Amalia jakby sama do siebie. Po chwili milczenia 
dodała: i chce ztąd odjechać! Ten Daniel go zgubi, chce żebym 
oszalała, doprawdy!... Luiza, prędko, ubieraj mnie!

I  przed zwierciadłem nie patrząc weń, wdziewała ranny szla­
froczek fijołkowy, łabędzim puszkiem obłożony.

— Zaraz pobiegnę po mleko, —  mówiła Luiza, —  pani taka 
blada! to z czczości; już tak późno, a pani bez śniadania!

—  Blada jestem? czy zdaje ci się, że źle wyglądam?— spyta­
ła Amalia, zapinając koronki na alabastrowej szyi.

— Źle? o nio, pani zawsze taka śliczna, tylko teraz zbladła, 
a na dzisiejszy wieczór...

■— Ach! nie mów mi o tym wieczorze!
— Paui nic chce ładnie wyglądać na wieczór?
— Chciałabym zachorować.



niiG rozumie?1* jak będę starsza i na bal mnie 
zaproszą, będę bardzo pragnęła żeby być zdrową i ładnie wyglądać.

— Widzisz, moja mala, — rzekła Amalia uśmiechaiac sie 

a s ~  ‘ J M  chciał, być zd ro '* ja  jachcl byl

O zakład,Jźo K ' "  Mnioro1 ^  *  “ > P™  ™  “ ■»?
— No, to powiedz.

Amalia ^ S ^ y ^ 'p lk d o ^ a f f r tS S 1!;- ' 

odwrS7ę! ' ° tJ,lto B6g )eden “ “S'bJ W .  Nagle
Nie... słuchaj... która godzina?

— Jedenasta.

A więc idź do pana Belgrano i nms rm r a . .. 
do salonu za pół godziny, czekam go/ jeżeli może przyjść

II.

Trzy klucze do jednych drzwi.

słońce chyliło lię za widnokrąg* czKbył Majowe

Ulicą prawie pustą dwóch lurbi 

rzając ku rzece: jeden w płaszczyku h?«ftP i° śP,esznie zmie* 
nierza, jakich używali dawni cabaLrn* !'s- ny,m krótk>m bez koł- 

chta, drugi w białym s u r d u c i e d o  1 W6necka

d u t a , - h r S 5 v t Ł £ 6Wil * * * * S Ł  do białego aur-

szeni do tego chodu nagłego^^uźaclco°wvr'’ n'° bylibyśmy zmu‘ 
rzekł zagadnięty, biorąc pod pachę iudrisk? ? ? ) " W C e g 0  Sliy,~  °id' 
niowej kości i podążając za towarzyszem tucmS 0  l'%czce ze slo-

—  Nie moja w tćm wina.- atmosfum t  „ m *
bardzićj fantastyczną niż jćj synowi* i ?  aty. Jest Jpszcze
dwoma godzinami niebo było czvstp 1.°nłf  mn,le zw'0 (Ma. Przed 
zmierzchu po zachodzie słońca aż "u na 8 °^z[ny
się zamgliło i straciłem rachunek. Nir ^  G ,8cb burzyło ,si?> s.lo“ca 
leko, pośpieszysz się pan z robotą. me szk°dzi, Już m® da-

—  Jakiż to rodzaj roboty?

— Pośpieszajmy, kochany profesorze, pośpieszajmy.
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— Pozwolisz, te ci powiem jednę rzecz, mój drogi i zacny 
Daniela?

— Tylko bez przystawania i bez epizodów. Jakaż to rzecz?
— To, że mam obawę najsłuszniejszą, wyrozumowaną, kon­

sekwentną.
—  A! pan masz zawsze dwie rzeczy nieodstępno od swojćj 

osoby.
—  A to jakie?
— Niewyczerpane źródło przymiotników, i dozę strachu w żo­

łądku, którćj nie strawisz przez całe życie.
—  Dobrze, dobrze: co do pierwszćj tćm się szczycę, bo jest 

dowodem, iż głęboko zbadałem nasze bogate, obfite i wymowne na­
rzecze; co się tyczy drugićj, to ci powiem, że ja nie zażyłem tćj 
dozy, aż dopićro kiedy wszyscy mniej więcćj zapadliśmy na jednę 
chorobę w Buenos-Aires, i...

— Milczenie i pośpiech!— przerwał płaszcz błękitny.
Dwaj towarzysze przeszli w milczeniu kilka ulic w stronę Ba­

raków, zawrócili ku rzece i zatrzymali się przed domem przy wej­
ściu na ulicę Cochabamha.

— Obróć się pan ostrożnie, czy kto nie idzie,— rzekł Daniel.
Natychmiast trzcina indyjska upadła na ziemię, zwykłym ma­

newrem professora.
— Niema nikogo, drogi Danielu.
Młodzieniec z całym spokojem i zimną krwią wyjął klucz 

z, kieszeni, otworzył drzwi, wprowadził swego towarzysza, zamknął 
napowrót i schował klucz do kieszeni.

Don Candido stał się bielszym niźli wysokim,krochmalny hal- 
sztuk perkalowy, tak nie odłączny od jego osoby jak trzcina indyj­
ska, strach i przymiotniki.

— Co to ma znaczyć? cóżto za dom tajemniczy i niedocie- 
czony gdzie mnie wprowadzasz?

—  Dom jak każdy inny— odrzekł Daniel podnosząc klamkę 
drzwi krużganku i wchodząc do pokoju wraz z ex-professorem przy­
lepionym do fałdów płaszcza swojego ex-ucznia,

— Zaczekaj pan tutaj, i przeszedł do przyległego pokoju 
gdzie stało ogromne łoże przykryte kołdrą cycową w wielkie kwia­
ty. Daniel podnosił materace, zaglądał w każdy kąt; tenże sam 
przegląd uczynił w pobocznych dwóch pokojach, a przekonawszy 
się, że nigdzie nie mógł być nikt ukrytym, wyszedł w podwórko, 
przystawił do muru małą ręczną drabinkę i wbiegł po nićj na ta­
ras: mogło być widno przez jaki kwadrans, lub nie wiele więcćj. 
Orlim wzrokiem potoczył na około, o ile można było dojrzeć z tego 
stanowiska. Żadna wyniosłość nie przewyższała miejsca na którćm 
gig znajdował. Na przeciwko widać było ładną willę, w głębi sze­
roką drogę i liche budowle stanowiące początek ulicy śgo Jana, na 
prawo jakieś rudery, na lewo dom stary i próżny. Daniel obejrzał 
to wszystko w jednćj minucie i zeszedł w dziedziniec.



Mój miły, i szanowny i najukochańszy professorze!— za­
wołał.

— Danielu—odezwał się głos drżący z sali.
•a Nadeszła chwila roboty, a zwłaszcza odwagi,—rzekł uczeń 

widząc go bladym jak chusta.

dom-! ta’ sam°tność! ta tajemnica! w dzisiejszych

ministra i *' m°Je stanow,sko P°ufnego urzędnika Jaśnie W.

generIhSL-M«drii°." ° a”‘' id‘>' Pa“ rOZS,osi,eś ' ' i a t o °SS 0 b™ cio
—  Aj! Danielu!

. , ~  Wszak powiedziałeś pan mnie, a taka rzecz powiedzieć 
jednemu jestto samo co tysiącom. % powiedzieć

— Ależ ty mnie nie zgubisz, drogi...

j  . 7".  ̂lzec’wn’e’ d â oca ênia pana dałem mu mieisce za które 
w dzisiejszych czasach niejeden zapłaciłby sto t y s S vesos

— I  za to, jabym ci oddał cały mój burzliwy s?erocv i ‘drżacv 
żywot!— zawołał Don Candido ściskając go z ( 5  /

— Dobrze: chciałem właśnie żebyś mi M n ' i  i 
raz do dzieła: tylko pięć minut roboty. powtórzył. Ta-

— Rok, dwa, ile zechcesz!

Z  Mam włazić? rZekt Dmk' " * * » * »
— Tak, na taras.

— Ależ cóż będę robił na tarasie? zobacza na*!
— Właz pan do tysiąca!... uuaczą nasi

— Już, już jestem na tarasie.

teraz siadajm^na ziemi. ™ ' * 1 Damel wskakując w trzech susach,—
— Już siedzę.

wek, rozłożył papier ml podłodz?TrJc!jłUS„ZJ 1,apieru’ Cyl’kiel ‘ ° łÓ*
— Senior Don Candido: szkic 2 £ , 8  stanowczJ m: 

mu, w dziesięciu minutach bo za niefmi .°'''0^CI. na około tego do- 
zarysami, nie potrzebuję szczegółów tvlim6 ,*jdz!e,noc- Wielkiemi 
dziesięć minut zejdź pan do s aU cd Ł n L  odI(;gło.ści i granice. Za

Zimny pot ible»a° c° o t k i ” 1  ■ ,
przybierała barwy coraz wiecói t * i S £ «  gdyż J?. ,miar§ Jak scena 

w jego wyobraźni nóż Mashorki. Lec/ z d r S  f 1 S’ 5  ku nie,T  
we spojrzenie Daniela i pamięć na nie r o z S j  P.rzen’k1'-
tu, krępowały jego ciało i duszę niewolniczej?ae objaw^me sekre- 

Dawny nauczyciel początków bywał 
komissyi topograficznej, jak opiewał . f  ?żywa.nym przy 
żynier z niego był dosyć lichy leez oW n  ,s*użby, m'mo to in' 

iż ją  w dziesięciu minutach wykonał w zune^nn^ Uk *atW^

's s s r t r s s & r  h -  ** tein,., planem, ołówkiem i cyrklem » tekachf Sny £ $ £
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na nie odważył sig wstąpić w ciemne pokoje, lecz wprzód zawołał 
na Daniela:

— Już gotowe— rzekł ujrzawszy ucznia,—  ale teraz opuści­
my ten dom? co?

— Nie mamy już w nim co robić— odrzekł Daniel idąc przez 
krużganek zupełnie ciemny.

Lecz w chwili gdy klucz wkładał w zamek, drugi klucz z ze- 
wnętrznćj strony zakręcił się i drzwi otwarły się tak nagle, że zale­
dwie miał czas Daniel cofnąć się o kilka kroków, a Don Candido 
przylepić się jak cień do ściany.

Daniel nie zmięszał się bynajmnićj, spodziewał się bowiem 
wejścia kobiety, albo kilku kobićt. Tymczasem bylto mężczyzna.

Nowo przybyły postąpił zupełnie tak samo jak Daniel przy 
wejściu do tego domu, to jest zamknął drzwi wewnątrz i klucz scho­
wał do kieszeni.

Don Candido drżał od stóp do głowy, i robił niesłychane wy­
silenia by spłaszczyć swoje ciało na ścianie: ale to był dopiero po­
czątek.

Nieznajomy obrócił się, i za pierwszym krokiem otarł się ra­
mieniem o pierś Don Candida... uskoczył aż w kąt przy drzwiach.

— Kto tu jest?— krzyknął głos silny, i jednocześnie koniec 
zaostrzonego noża dotknął ramienia professora.

Ciemno było jak w grobie, i grobowe milczenie nastąpiło po 
tćm zapytaniu.

—  Kto tu?— powtórzył głos, — odpowiedz, albo zabiję jak 
unitaryusza; gdyż tylko ci plugawcy robią zasadzki na obrońców 
federacyi...

Nikt nie odpowiedział.
—  Kto jesteś? bo zabiję— powtórzył przyjemny gość, a je­

dnak nie ruszył się ani krok naprzód, owszem wciskał sig o ile mo- 
żności w kąt, wyciągając tylko rękę w nóż zbrojną.

—  Sługa pański, mój dostojny i zacny panie, którego znać 
nie mam zaszczytu, a jednakże wysoce szanuję— odpowiedział gło­
sik tak drżący i miodowy, iż dźwięki jego wzbudziły w nieznajomym 
odwagę, która go przedtćin widocznie była opuściła.

— Ale któż jesteś?
— Pokorny sługa szanownego pana.
— Jak sig zowiesz?
— Bądź pan łaskaw otworzyć drzwi i pozwolić mi wyjść, za­

cny i miły panie.
—  A! nie chcesz mi powiedzieć nazwiska, boś jest unitaryusz, 

jakiś szpieg, hę?
— Pełen głębokiego dla pana szacunku, jestem zdolny dać 

się powiesić za prześwietnego Restauratora praw, jeneralnego na­
czelnika prowincyi Buenos-Aires, pełnomocnika do spraw z a g r a n i ­

cznych brygadyera Dun Manuela de Roza?, męża swojćj nieboszki 
żony seniory bohaterki Doni Encarnacion Ezcurra de Rozas, niech

.



y S u T a !  braPt°abŚ . : jCa Manuelity de Rozas

sig zowiesz? wszystki(dl dyabłów> czy raz skończysz? pytałem jak

PrZ6Z- ' ^  ̂ n a ^ t S zPt S e ?  1 H °
dko, bo zabiję! poczekaj, klaskaj w ręce... nuże, prę-

nogach, niecz^kałna d r a g ą ^ i i r f ^ f ^ j 6 trz-vmâ c si§ na 
wiedząc co miała znaczyć ta pantomina W ’ me

ciwiuk̂ iema1 li^ęk^ rzucił^fSa?11* S‘§ że prze‘
ża do piersi zawołał: ’ 1 1 ln'z>'kładając koniec no-

do ściany!  ̂  ̂ S'S kt<“ Ĵ w oczy zagl$dasz, bo cię przygwożdżę

—  Ja!... oczy...

— Tak, ty. Czy do Andrei przyszedłeś?
— Ale me... nie wiem...
— A, to do Gertrudity, gadaj!

dity, ani całćj zacnćj^Jszanownćj1fam ifrnanfndrei’ ani pani Gcrtru"
~  5 rzyznal  si.e- Przyznaj, bo zabiję!
—  Przyznaj się do którći nrzv<?7 i •

skaml- krzyknął tuż obok niego i  mezki !  c‘ Czasz,k§ roztrzą­
sa ramię, pigśc przygniotła mu głowę a rgka UJeła g 0

—  Ratunku!

silnie pięścią po głowie? P° ^  d° piekieł ~  rzekł Daniel uderzając

ksiądz Gaete. Nie popełniafświetokriM5"’ najiepszy federalista,
— Rzuć nóż vvielebny ojcze Va r0 zlewajii c m°j4 krew!

ręki, którćj dopiero co zelżeniem  unikał^ 1-0  S?uka^ c omackiem
—  Już oddałem, j u ż ! - I K S ?  za groźną broń. 

zwał imieniem). Puść mnie teravi— siS takićm na­
się z żelaznćj dłoni Daniela nuść mnM ^a! J Usil'u.iiłc wydostać 
duchownym. a’ PUSC mmeI Powiedziałem już że jestem

niel parodyując M t a r i ^ Ł d a ^  °Jcze? —  mówił Da-
— Ja?... ja?... niedawno przez wielebnego.

zbrodniarzu, ty, którego powlnienbvm bez Czci ‘ wiary’
dliwą gadzinę i oswobodzić od twe^o w i d o t n zdePtać Jak z-!a’
sta; lecz się krwią twoją brzydzę zdiń> „?; • , dność.mojego mia-
raziłby powietrze którćm oddycham c , Sl®’- z,° wyziew z nićj za-
a jutro podniesiesz w górę twoja szahańciJ" v drżysz nędzniku,

toy t u m  m , którćj dojrzeć • W ' f  pom'e'j mc iuuzna w tćj chwili, a która sama
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jedna tak silna, że cię nabawia drżenia, ciebie bezbożny przenie- 
wierco, co wstępujesz na stolicę Ducha Świętego ze sztyletem w rę­
ku, i ukazujesz go ludowi by go podniecić do mordowania unita- 
ryuszów, chociaż proch pod ich stopą czyściejszy jest i jaśniejszy 
od twego sumienia!

— Litości! litości! —  bełkotał nędznik zgnębiony siłą tego 
głosu i wyrazów, które jakby kropla roztopionego ołowiu padały na 
jego zgangrenowane sumienie z ust nieznanego strasznego sędziego.

— Na kolana, nikczemny potworze! —  zawołał Daniel biorąc 
go za kark i przyginając do ziemi. Drżące kolana upadły bez oporu.

—  Tak! tak! świętokradzco! kapłanie tćj religii krwi, którą 
dziś zbezczeszczacie wolność i sprawiedliwość w ojczyznie mojćj. 
Błagaj o przebaczenie, w mojćj osobie, wszystkich uczciwych któ­
rym złe wyrządzasz, a przekleństwo które ja na twoją rzucam gło­
wę, niech ci będzie przepowiednią klątwy, która cię w niebiesiech 
czeka. Tak, na kolaua: i bądź w tćj chwili obrazem przedstawia­
jącym tg bezbożną hordę do którćj należysz, jak klęcząc na ruszto­
waniu prosi o zmiłowanie Boga, ludzi i kata, a Bóg odwróci oko, 
ludzie uszy zatkają, a kat spuści miecz sprawiedliwości ludzkićj 
na głowę bandytów, bohaterów krwi i zbrodni. Na kolana, tak, jak 
będziecie w obliczu dziejów od pierwszego do ostatniego wszyscy, 
którzyście przyłożyli rękę do nieszczęść mojej ojczyzny, do obłędu 
całych pokoleń, Tak, mnichu renegacie, na kolana!

Daniel silnie wstrząsnął głową klęczącego, który mimowolnie 
oparł się o nogi swojego sędziego, gdyż był bliskim omdlenia.

— Litości!— wyjąkał słabnącym głosem.
— Litości? a macież wy litość, wy krwawi kapłani tćj here- 

zyi politycznćj, którą zwiecie federacyą? któż przez was nie był 
gnębionym? kogóż oszczędziła pycha i wściekłość wasza? Czy jest 
choć jeden kamień coby nie wołał do was o litość wśród tćj nocy 
mordów jaką rozpostarliście na widnokręgu waszćj ojczyzny?... 
A teraz, wstawaj nędzniku!

I podniósł go za suknią jakby wór naładowany, i oparł
o ścianę.

— Dawaj klucz który masz w kieszeni!
Natychmiast klucz zaczął stukać po ramieniu Daniela: ręka 

która go podawała trzęsła się okropnie. Daniel wziął klucz, po­
wlókł winowajcę ku drzwiom sali, i z progu pchnął go tak silnie, że 
nieborak się zatoczył i z łoskotem padł na środku pokoju. Drzwi 
za nim zamknęły się.

— Teraz prędko... gdzie pan iesteś?
— Tutaj,—  odrzekł Don Candido z dziedzińca.
—  Pójdźże pan do tysiąca dyabłów!
— Wychodźmy z tego domu! — mówił professor czepiając 

się ramienia ucznia.
Daniel zbliżył się do bramy i macając szukał zamku u drzwi, 

kiedy znów klucz iuny z zewuątrz wszedł w zamek i drzwi sig 
otwarły...



tając 7pótSelaherUbiai Z nieba!~krzyk̂  Don Candido chwy-

nkazul^póftip1 .̂ 'zekł daniel prawie do ucha osoby
bieta ^  y-j ni“i h-y viacb’ którą w pomroczy poznał: byłato ko-

bramg, i “  * " *  ” * • * »

w sali. Nie Wej(lziesz pani do dorau aż 2 a kwadrans: Gaete jest

__ Nfewfćkffftplł-om1' t1r\gedya P°d moim dachem!
by iść w ślad za mną. J ’ ^  6  ybyŚ Panidrzwi otworzyła, mógł-

— Bogowie nieśmiertelni!

— Utrzymuj pani, że nie wiesz kto jestem ani iakim sdoso- 
bem wszedłem,- mówił dalćj Daniel cichym etosem otulaiac sie 
p aszczem aby n.e być widzianym ani s ły s z a S  nrzL r e s ^ k ó  
bićt. Najmniejszą nieroztropność nrzvnhni«; . 1 f V  
spodziewam sie, że będziemy z sohi w 1 1  i • ^ droS?— ^ccz 
pocznie sobie, a pani tymczasem wstao doski6’ ^Iec.h,że ksi^ u .° ?d' 
dla siostrzenic. 'Daniel » s » S ł J ^ t e  k0t S  ‘ T “ śvkol" 'elt 
połączył sig -z professorem cze"tajaÓ™ na S - i  7  . ba" k““tó” ’
i wraz z nim znikł w pośród ciemności nu J i  r £ -Vm l1 ,1 1 ’ i oluu uemnosci pustćj ulicy Cochabamba.
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Trzydzieści dwa razy dwadzieścia cztery.

-  D o t ° e te “ m o W j k^ N bo >'uż tchu ™  mam!
cy w ulicę, a mnich opasły pękł iuż°dn ^  tyl° obrot0,W l  ulł" 
prowadzi! go przez dziurkę od klucza P°17, Je2el‘ dy*be Wy‘

-  Co za mnich, Danielu! co za mnich'

-  O mój drogi professorze, jeszcze g 0  nie znasz

-  W e t z er znasz ŻeSm, Si« dzid“«  “ >“ •

Z Dopraw y ie

o « te e l« to ŵ t ! 3 ^ * s m K f  „ i ^ bym, r 1* tr"p™

mojej organizacji czułej, d e k a t n iV a i l i r t f  KreTmtie V » * l
przejmuje, a ten szatan mnich e ° ’

-  Cicho!
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— Co? co jest?'— pytał .Don Candido, obracając głowę na 
wszystkie strony.

— Niema nic, ale ulice w Buenos-Aires mają, uszy.
— Prawda, prawda, zmieńmy tok rozmowy. To tylko ci mu­

szę jeszcze powiedzieć, że przez twoją winę znalazłem się w takićm 
niebezpieczeństwie.

—  Pozwalam na to, ale zarazem ja pana uratowałem, wigc 
kwita pomiędzy nami.

— Ach! to prawda Danielu, prawda; toż jesteś moim przy­
jacielem, opiekunem, zbawcą...

— Amen. Więc teraz znów na pana kolej wyświadczyć mi 
usługę, najukochańszy professorze,—  mówił Daniel przystając na 
chwilę dla odpoczynku, bo uszli już więcćj jak pół mili po najgor­
szych ulicach miasta.

— Mógłźebym ci co odmówić, drogi, szanowny Danielu? mów!
— Chodzi o rzecz bardzo prostą, W którój z tych poblizkich 

ulic znajduje się dom pański?
— Ach! czyżbyś chciał dach mój zaszczycić twoją pod nim 

bytnością?
— Takie właśnie jest moje życzenie.
— Oh! nic łatwiejszego, jesteśmy bardzo blisko.
— O tera wiedziałem, że w tćj stronie miasta, i dlatego tu 

szedłem, a teraz mnie pan prowadź.
Przeszli plac, weszli w poboczną ulicę i postąpiwszy kilka 

kroków, Don Candido zadzwonił do bramy. Powierzchowność do­
mu nosiła szanowny charakter starożytności, objawiający, iż był je­
żeli nie synem, to co najwięcój wnukiem budowli, które w tych 
miejscach zaczęły się wznosić od daty ligo  czerwca roku Pańskie­
go 1580, kiedy namiestnik wielkorządcy Juan de Garay założył mia­
sto Trinidad i port Buenos-Aires.

Kobieta w podeszłym wieku otworzyła drzwi, a dwaj towa­
rzysze przeszedłszy dziedziniec weszli do pokoju. Daniel potknął 
się kilka razy na ceglanćj posadzce, przedstawiającćj w miniaturze 
góry i przepaście. Zresztą wszystko w pokoju odpowiednićm było 
starannemu utrzymaniu podłogi; a krzesła, stoły i zbiór ksiąg 
w pargamin oprawnych, nie pytane opowiadały, iż pan domu tru­
dnił się obecnie lub dawnićj nauczaniem młodego pokolenia, które 
najpierwćj nabywa umiejętności strugania drzazeg ze stołków i pi­
sania po stołach scyzorykiem lub rozlanym atramentem.

Największy stół obwieszczał iż Don Candido nie należał do 
klassy próżniaćzćj, lecz czas poświęcał pracom pióra. Widać na 
nim mnóstwo papieru, kilka szkiców, ogromny słownik języka, ka­
łamarz i piaseczniczka cynowe, i wszelki chwalebny nieład litera­
tów, u których pospolicie głowa w podobnymże bywa stanie.

—  Siadaj, spocznij, odetchnij drogi Danielu, — rzekł Don 
Candido upadając na wielki fotel z pręcików, tradycyonalny i dzie­
dziczny sprzęt ustawiony przed stołem.
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. — Z największą przyjemnością panie sekretarzu, — odrzekł 
Daniel siadając po drugićj stronie stołu.

fessorze? ^ acze®^ż m’ n’e fflówisz jak zwykle: kochany pro-

— Bo dzisiaj stanowisko pana jest świetniejsze.
— Ja je przeklinam każdćj dnia godziny!

utrzymał ^  ’edaak koniecznćm jest dla pana żebyś sig na nićm

cownyDanidu.' °n° mi k°twic£l zbawienia, dzięki tobie drogi, sza- 

pa” -nie wy wdzięczasz, bo przez tydzień se-

w 5 r r r „ pa T osteś ■ 1,1,10  -  » »

, . — Alê  to nie przez niedbałość, wierzai mi D-inielu Od tv-

rachunków1 wydatkuâ udn!a, mnie fcylko Przepisywaniem na czysto 
racnunlców wydatku na wojska z prowincyi, a nic zunełnie nic z no-

g Ł s a g : które ci p » t S m  “  i s .
tak zależeć na ^  a ProP°» Danielu, co ci może
tak zależeć na tajemnicach stanu? Patrz, słuchai Dan elu- wdawać
się w politykę w czasach niefortunnych i opłakanych estto nara-

S  ź l i  V °  7 h0;

■■ 5 ? *  S J S S
chłopięciem rzuciłem kałamarz, który mói o S  ^  bSd2 c Jesz,cze 
znie po dziadku, który pochodził °jciec dostał w spuści-

—  Zkądkolwiek, mniejsza z tćm.

co ci zależj' 0tÓŻ Pytałem:

ja ciekawość^lie^jLt^dowoimornf^ż'zwykłemC'ei^ ''V-y ^  “ T
kich węzłach łączących mnie 7 A /  zaPominać o wszel-

A zresztą przysługa za p r z y s ł u e e k v6 ranie rozdraźnia^- 
professorze? ge’ yzto ni° dusznie, mój kochany

sekretarz Ministra,0’ (y'cotrek^mS uTmiprr^r°ŻSfy danielu,-odrzekł 
niekorzystne wrażenie jakie iecro nonrro^ ara^ c si§ zag*adzl£ 
na umyśle tego, który mu dał przystań m°Wa mof  ̂  UCZJ’nić 
czącą na widnokręgu Buenos-Aires i iodnn^lT2"^ 1>rzef  
cę jego nieostrożności mogącći co o niori ik e Posiadał tajemm-

— A więc zgoda między nam i!i ^ ’b^ przyprawić zg?b§' 
kład naszego ścisłego przymierza had* ^ a!}iel>‘~ \ .?a" 
i dać mi arkusz papieru. ’ pan âskaw wziąść pióro

— Al będziemy pisać!
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— Oczywiście.
— Dobrze, oto masz papier. Ale słuchaj: ty z papierem, ja 

z piórem, stół pomiędzy nami, słowo ci daję, to nasze pismo będzie 
prawdziwym cudem.

Daniel zaśmiał się, złożył arkusz wielokrotnie, scyzorykiem 
poprzecinał na składach, i zrobił tym sposobem trzydzieści dwie 
kartek wielkości biletu wizytowego.

Don Candido przypatrywał się i suszył sobie mózg nad odga­
dywaniem co to miało znaczyć. W końcu Daniel przesunął przed 
niego ośm kartek.

— Weź pan dobre, cienkie pióro i na każdćj kartce pisz nu­
mer 24 pismem angielskióm.

— Danielu, dwadzieścia cztery, to zła liczba.
— A to dlaczego?
— Bo to było maximum klapsów jakie moją ręką wymierza­

łem wszystkim leniwym chłopakom. Dzisiaj te dzieciaki są męża­
mi wielkiego znaczenia w obecnych czasach, właśnie dlatego, że nie 
mogłem się po nich wiele spodziewać, i mogliby chcieć się mścić 
na mnie, a jednakże...

—  Pisz pan co mówiłem.
— Natychmiast: 24, 24, 24... już jest.
— Dobrze. Teraz na odwrotnćj stronie pisz pan: Cocha­

bamba.
— Cochabamba!
— Cóż takiego? — spytał Daniel widząc, że jego mistrz pod­

skoczył.
— Widzisz słowo przyzywa wspomnienia, a że myśli wiążą 

się z sobą natychmiast, więc nazwa ta przypomniała mi ulicę, ztąd 
ów dom, a z domem ów mnich bezbożny, renegat, zbójca i...

— Wiem, wiem; pisz pan kochany professorze.
— Dobrze: Cochabamba, Cochabamba, Cochabamba.... już 

wszystkie ośm.
—  Teraz weź pan najgrubsze pióro i pisz pismem hiszpań­

skim....
—  Al chcesz żebym udawał pismo?
— A tak.
— Danielu! to rzecz zakazana!
— I mowa bywa zakazaną, pan wiesz? Bądź pan łaskaw na­

pisać ten sam numer i ten sam wyraz na tych tu ośmiu biletach.
—  Dobrze, dobrze... już jest.

Masz pan kolorowy atrament?
— Oto jest: czerwony, przedniego gatunku, jaskrawy.
— Użyj go pan teraz i pisz na tych ośmiu to samo francuz- 

kićm pismem.
—  Najgorsze pismo ze wszystkich... już jest.
— Jeszcze ostatnie ośm. Umocz pan pióro po czerwonym 

w czarnym, i pisz charakterem kobiecym: zawsze to samo.
— Oto jest, wszystkie trzydzieści dwie kartek.



— Tak właśnie: trzydzieści dwa razy dwadzieścia cztery.
— I trzydzieści dwie Cochabamby!— dodał Don Candido nie 

mogący strawić tej nazwy.

— Prześlicznie dziękuję panu sekretarzowi, — rzekł Daniel 
chowając kartki do pugilaresu.

— Danielu, czy to jest jaka gra w fanty?
— Jest co jest. łaskawy panie, i więcćj nic.

Hm S* paclin.'® m'łosną intrygą! ostrożnie, moje dzie­
cko, ostrożnie! Buenos Aires jest zgubione w tym względzie jak 
w wielu innych! ostrożnie!

— Amen. Ażeby moje zatracenie nie rozciągnęło sie aż do 
mego dawnego mistrza, a obecnego przyjaciela, będziesz pan łaskaw 
zapomnieć na wieki coś dopiero co pisał. DSaziesz Pan *abKdW

, .T  Słowo honoru, Danielu, słowo honoru! i ia byłem mło­
dym i ja wiem co waży cześć niewieścia i dobra słi va mężczyznv 
Spuscs.ę na mój honor, na moją dyskrecye- idź snnlo n f  badź 
uszczęśliwiony uwzgl6 dmony, poczczony? jak na to ŹSagujcsz.

dzieńca m0J “ w  r8k« "M o d n e g o  mlo-

Daniel otulony płaszczem szedł snokoinip „ii™ i ratfa- 
nawiał się nad tym człowiekiem, który zaszedłszy iuż daleko 
w drugą połowę życia, zachował naiwność i n ie d o S L e n le  dzie-

nićroa miejsca ani na złośliwość' ani nTn^*8- podot)?>'ch lud?‘ 
intrygi działalności am hZ i r  ’ na mewiare, ani na zmysł,

zdarza; jestto gatunek ludzi wyjątkowy 'raSnczkl U ° t6łU 

łączyły sie zsobą d w K S ’ “  w młodzieńcu tym dziwnie

czność człow iek wyższego pusbtaTfekkotćna^Uryr 5° I  state-
I  takim się zawsze okazywał wnai I  n t o 1 mł ?kos^  

w przygodach najkłopotliwszych- wszędzie m n«tł° 5 0  C-Zn° f? jS t  

do powagi, śmiech do smutku, iVzecz najwyźSS w J r iS tS  £ 2

w,!TT d Z S 'S tr ''k,ut p?tr0ch“ McSmSooścT w tej napizyiuad chwili, w owych trzydziestu riwórb kartkach 
mosł na piersi wyrok śmierci dla siphif.- • i • l1lw o c 1 .1 “ a r L K J ;CI1 

rzał sobie użyć ich celu, sama już taiemni^ tnkolw’ek za“ i6'  
kich czasach dostateczną była do pozbawipnit a1 W
dnak zgoła o nich nie myśląc, serdecznie ^°- t C1\' °n "T 
ności swego professora. ^ uśmiechał z orygmal-

Osobliwsza to była natura- serrp . ■ .

pieczeństwack, gor,ce i słabe w miłości, w y i b r S  p o l j iu  do
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najzawilszych pomysłów,lekka i bystra do wynajdywania we wszyst- 
kiem charakterystycznych kontrastów.

Zbliżał się teraz do swego mieszkania, rzekłbyś ni mnićj ni 
więcćj jak młody niewieściuch, którego dusza w zmysłowych zato­
piona rozkoszach, umysł pochłonięty żądzami i wspomnieniami. 
Codziennie o tćj godzinie, po ważnych zajęciach, wstępował do do­
mu, jak powiadał, robić przegląd swojćj osoby ażeby nie być wy­
śmianym przez FlorenCyę. Byłatojedyna radość jego serca, jedyne 
tchnienie szczęścia orzeźwiające duszę paloną piekielnym ogniem 
niedoli krajowćj, jedyne uczucie w którćm wolno mu się było zwać 
szczęśliwszym od tysiąca ludzi z pokolenia do którego należał.

W tej epoce dyktatury, większa część argentyńskiej młodzie­
ży występując do walki przeciw ciemiężcy, zmuszoną była nagle opuś­
cić ojczyste pobrzeża, ażegnając kraj.^rodzinę, przyszłość, niejeden 
musiał nadto pożegnać złote sny młodości przerwane zbrodniczą 
ręką Rozasa. I w pielgrzymce wygnania, w obozach, na morzu, 
w pustyni, wychodźcy wznosząc oczy ku niebu, na wędrownym 
obłoku słali ojczyznie tęskne wspomnienia, i zarazem westchnienie 
miłości do anioła swoich marzeń. I choć nadzieje blizkiego tryumfu 
rozpromieniały myśl tułaczy i duszę hartowały do cierpliwości w wy­
czekiwaniu lepszćj dla kraju doli; lecz w życiu serca godzina każda 
zdała od ukochanego przedmiotu, zamienia się w wiek długi cier­
pień i tęsknoty.

Pod tym względem wyjątkowo szczęśliwym był nasz Daniel. 
On, najmocnićj trawiony pragnieniem swobody swojćj ojczyzny, naj­
boleśniej jćj niedolą przejęty, najczynniejszy w krzątaniu się około 
jćj wyzwolenia, mógł jednakże odetchnąć spokojem i szczęściem 
obok ukochanćj, w miłosnćm jćj spojrzeniu widzićć niebieskiego 
raju objawienie.

I w tćj oto chwili ta głowa wiecznie zajęta i niestrudzona, 
zwinęła swoje skrzjdła i ustąpiła nieco czasu dla życia sercu, które 
w tćj gorączkowćj organizacyi wicczną staczało walkę z życiem 
myśli i czynu.
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IV.

B i a ł a  Róża.

Powracamy na chwilę do rozkosznćj na Barakach willi, 
w tymże samym dniu 2 1  maja, w którego poranku widzieliśmy 
przy gotowalni piękną Amalię Saenz de Olabarrieta.

Około południa siedziała na sofie w swoim salonie, w sma- 
kownym stroju porannym, z twarzą więcćj niż zwykle zarumienioną. 
Oczy utkwiła w białą różę, którą w roztargnieniu pieściła ręką 
bielszą i delikatniejszą od listków kwiatu.

Obok nićj siedział Edward Belgrano, blady jak marmurowy 
posąg; siny cień okrążał duże jego oczy, skręty kruczych włosów



Bpadały na skroń wychudłą, Czarność źrenicy i zarostu na twarzy 
uwydatniała jeszcze bardzićj bladość policzków i szerokiego czoła.

— Nie znasz mię pan, — mówiła Amalia — jeżeli przypu­
szczasz iź usta moje wyrzec mogą, to, czego serce nie czuje, co nie 
jest wyrazem mojćj myśli.

— Ależ pani. ja nie powinienem...
— Nie o pańskich tu powinnościach mowa, ale o moich — 

przerwała mu z czarownym uśmiechem.
— Adi ja już tyle zawdzięczam pani! Potrzebowałem schro­

nienia, pani mi otworzyłaś drzwi swojego domu; wszedłem pod 
ten dach umićrającym, pani mi udzieliłaś ratunku; łaknąłem otu­
chy i pociechy, i ta rosa niebieska z rąk pani na moje serce spadła.

— Uczyniłam to tylko co Bóg i ludzkość mi nakazywały, 
i spełnienie tych świętych obowiązków nic mię nie kosztowało. 
Lecz to nie wszystko; spełniłabym je tylko w połowie gdybym ze­
zwoliła na zamiar pana opuszczenia teraz mego domu Nietylko 
rany pana nie są całkiem zagojone, mogą się otworzyć- lecz mogą 
także spaść nowe, śmiertelne, skoro tylko odkryta zostanie taje­
mnica którą traf szczęścia i czuwanie Daniela dotąd zdołały 
utrzymać. *

m o s z c S S n o ć y !2 “  S‘ raCili 2Ui>e,“iC aad zbiega z

— Właśnie dla tego potrzeba abyś pan tu pozostał do zn- 
pełnego wyzdrowienia, a wtenczas.... może pan bedziesz musiał 
kraj opuścić, -odrzekła ze spuszczonym wzrokiem Po chwili 
podniosła znów głowę: — A wiec nanip io ; » -i-

wbrew mojej woli wyjdziesz pan z mego domu przed zunełnćm wy-

pan S S . ZaPe"a'eniem JS3t SdtoznŁ
~ / . a . P.r?SnS! Ach pani!- zawołał Edward nr7 vaiiwaiac sie

?a° -7abvfn‘rSnS8„°r‘l0I,H t?“ia ',sw<,'4m PaSo n" kłania? 
ła, jabym pragnął przepędzić tu całe życie, wieczność! Od lat
dwudziestu siedmiu jestem na świecie, ale ż ć S ł e m  dopićro 
wtedy gdy sądziłem że życie tracę; do serca mego S i ł a  rozkosz 
w chwili luedy boleść ciało moje owładnęła: w nSezpieczeństwa 
godzinie szczęście poznałem. W tym domu wszystko mi drocićm- 
światło, powietrze każdy pyłek!... Lecz się o panią lękam, ja 
panią narażam! Dotąd prawda, Opatrzność ® czuwał! nademną, 
lecz krwawy szatan co nas prześladuje może odkryć moje schronie­
nie, a wtenczas.... Ach Amalio! ja kosztem mego szczęścia pragnę 
okupić spokój pani, a szczęście pani okupiłbym wszystką krwią

— A dlaczegózby kobićta nie znalazła w duszy swojćj dosyć 
odwagi by się nieco narazić dla ocalenia osoby.... ku którćj ma 
uczucie przyjazm? 1
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— Amalio! —zawołał Edward ujmując z zapałem rękę rnłodćj 
kobićty.

— Czyż pan myślisz że pod naszćm niebem nićma kobićt 
zdolnych do zaparcia się i poświęcenia?— mówiła dalćj rozpłomie­
niona. — O! kiedy tylu z pomiędzy mężczyzn zapomniało czćm być 
powinni synowie argentyńskiej ojczyzny; pozwólcież przynajmnićj 
kobićtom zachować narodową wielkość duszy i charakteru. Tak, 
między kobietami znajdą się takie które towarzyszyć będą na wy­
gnanie mężom, braciom, ukochanym; w chwili niebezpieczeństwa 
zasłonią ich własną piersią od noża zbójców, a gdy za wolność na 
rusztowanie przyjdzie im wstąpić, na ziemi gdzie się ta wolność dla 
Ameryki zrodziła, kobićta i na rusztowaniu los drugićj sobie istoty 
podzieli: wierzaj mi pan.

— Ach, Amalio! Nie doprowadzaj mig pani do bluźnierstwa! 
Gotówbym prawie przestać złorzeczyć nieszczęściom mego narodu, 
które w całym blasku objawiają wszystkie skarby szlachetućj i pię- 
knćj duszy!— zawołał Edward ściskając w dłoniach jćj rączkę.— 
Lecz przebacz mi pani..ja nie powiedziałem całćj prawdy a powinienem 
był to uczynić, bom ja odgadł iż w sercu pani szlachetność oddala 
wszelką trwogę. Inna jest pobudka mojego zamiaru oddalenia się 
ztąd..., honor mi to nakazuje.... Czy pani nie zrozumiałaś co się 
dzieje w sercu człowieka któremu przywracając życie wlałaś weń 
czar niebiański jakiego nigdy nie zaznał przedtćm? Tak, nigdy!

— Nigdy? — powtórzyła Amalia i bezwiednie dłoń jćj odwza­
jemniła uścisk ręki. Oczy obojga zamieniły z sobą spojrzenia nieo­
kreślone, magnetyczne, którćmi tajemne prądy życia przebiegają 
z jednego jestestwa w drugie, w pewnych chwilach harmonijnego 
nastroju dusz płonących wspólnym niebieskim płomieniem.

— Nigdy, przysiggam; nigdy życie moje uie należało do serca, 
a teraz sercem tylko żyję.... Kocham!...

Edward zbladły i drżący rozbudzonćm uczuciem poniósł do 
ust ukochaną rękę kobićty, której sercu powierzał wraz z pier­
wszym wyrazem miłości, najpierwszą szczgścia nadzieję jaka życiu 
jego zaświtała. W tćm nagłćm poruszeniu biała róża w jćj ręku 
wstrząśnigta osypała listki na suknię i posadzkę u nóg Amalii.

Na ostatnie słowa młodzieńca twarz jćj spłoniona rozpromie­
niła sig szczęściem!

Lecz raptownie, szybko jak myśli polot, znikła ta błyskawica 
duszy, i jak kwiat wdzięczny wichrem złamany, pochyliła się prze­
śliczna głowa Tukumanki.

Ręce ich nie rozłączyły się, a milczenie, ten wymowny pośre­
dnik miłości, który tak wielce przysługuje się w pewnych momen­
tach, pozostawiło sercom czas do rozkoszowania się tajemnie lubo­
ścią wyrzeczonych przez usta wyrazów.

— Przebacz Amalio!— rzekł wreszcie Edward wstrząsme- 
niem głowy odrzucając ze skroni spadające na nią włosy, — prze­
bacz, byłem szalony... Lecz nie.,., ja się pysznię moją miłością
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i w obliczu Boga ją objawiam. Kocham, lecz bez nadziei, to cala 
moja obrona, jeżeli panią, obraziłem.

Słodkie i powłóczyste spojrzenie załzawionych oczu starczyło 
za najwymowniejszą odpowiedź.

Dzięki pani, —• zawołał Edward zsuwając się na kolana 
przed aniołem swego utraconego raju.

— O, na Boga!- wstań pan, — rzekła, zmuszając ąo do powróce­
nia na dawne miejsce.

• Amalio, jedno słowo, które mógłbym na wieki w sercu 
przechować!

Co pan żądasz?— wyjąkała mocno zapłoniona jakby się 
chciała cotnąc z drogi na którój za daleko zaszła.

Jedno słowo potwierdzające to, co serce moje odgaduje!
7— Dosyć, panie, dosyć —  rzekła wyswabadzając rękę z jego 

dłoni 1 przyciskając nią sobie oczy. Była to c h w i l a  c i ę ż k i ć j  walki, 
w której serce chce mówić a usta przymuszaja się do milczenia.

— Czy me wolno mi w obec Boga, co widzi całą szczerość 

1,,°Sr0'T1, m?jej,m.llo,ś.c/1’ Przysięgę, poświęcenie całego życia 
dla ubostwianćj kobićty, która pierwsza w życiu nieznanćm mi do­
tąd uczuciem duszę moją napełniła?

Położyła rękę na jego ramieniu. Oczy jćj omdlewały, na ko­
ralowych ustach lekki przelatał uśmiech; po c h w i l i  nie odwraca­
jąc spojrzenia, spokojnie opuściła rSkę( i palcem wskazała na roz­
sypane na ziemi listki róży:

7  Pa£  , p a .n 7  J am zabobonna. ., smutne przeczucie mię 
ogarnęło.... ten kwiat się osypał w chwili wyznania miłości....

tym św ie c ic S  zd°lućm bjło teraz zakłócić szczęście nasze na

. r-f, ~ r/(a.k'e  ̂ szaleństwo, rzecz mogąca się b a r d z o  łatwo przy­
trafić niektórym osobom, w niektórych ustępach życia na tym świę­
cie, najlepszjm ze wszystkich możliwych światów iak powia- 

? ™ k ł wchodząc DaSel B£  k t d ^ s tw a -
a »  przedpokoju me słyszeli zatopieni w u.iJosnćj rozmowie.

— Nićma potrzeby poruszać się,— dodał w i d z ą c  i ż  Edward 
usunął się nieco na sofie od Amalii. -Lecz ponieważ zostawiasz 
mi miejsce, więc zasiadam pośrodku między dwojgiem

I jak mow.ll'> usiadł pomiędzy siostra a przyjacielem, i biorąc 
każde z nich za jednę rękę, rzekł: p^yjdciercui.

• 'vs.t^ e musz§ wam się przyznać, iż nie usłyszałem nic

hvł°słvs^ałWyhnZif . ' varc â, co na jedno wychodzi jakbym 
ich me b}ł słyszał, bo juz od wielu dni wyobrażałem je sobie.

I z  ironiczną powagą ukłonił się Amalii z a r u m i e n i o n ć j  jak wiś­
nia, 1 Edwardowi który brwi namarszczył. UU1,LU1U

— A! kiedy nic me mówicie, to ja będę dalćj mówił: jakże 
rozkaze moja pani siostra: czy powóz pani Dupasouier ma tu po 
panią zajechac, czy tez raczysz swoim własnym do niej przybyć?.
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— Pojadę moim,— odrzekła Amalia z przymuszonym uśmie­
chem.

— Dzięki Bogu, widzę przecież uśmiech! A, i pan także, Se­
nior Edwardzie? Chwałaż Bachusowi patronowi wesela! myślałem 
już żeście się na prawdę pogniewali za to, żem usłyszał maluczko 
z wielości które oczywiście mieliście sobie do powiedzenia w tym 
samotnym zaczarowanym pałacu, dokąd nim rok minie przybędę 
któregoś dnia na zamieszkanie z moją, Florencyą. Wszak użyczy 
mi w nim schronienia seniora donia Amalia?.

— Uchwała stanęła.
— Podpisuję się, wróćmy do rzeczy: punkt godzinę, jak 

u Anglików, którzy nigdy nie chybiają, wyjąwszy w Ameryce: jak 
myślisz, o dziesiątój?.

— Oh!, kiedy się koniecznie uparłeś żebym jechała, to przy- 
najmnićj nie tak wcześnie. O dwunastój.

— Niechże i tak będzie; a więc o północy pojedziem zabrać 
Florencyą, bo tylko pod tym warunkiem pani Dupasquier pozwala 
córce jechać na bal; a któż ci będzie towarzyszył w drodze?

— Ja,— podchwycił prędko Edward.
—  Zwolna, zwolna, caballero; dziś o północy nie możesz pan 

służyć za sigisbcia.
— A jakże pani sama pojedzie?
— A jakże pan możesz z nią, jechać wieczorem dwudziestego 

czwartego maja—odparł Daniel wpatrując się w Edwarda i kładąc 
przycisk na ostatnie wyrazy.

Edward spuścił oczy, lecz żywa wyobraźnia Amalii pojęła na­
tychmiast iż te słowa jakowąś tajemnicę zawierają; jakby dotknięte 
struny serca drgnęły, zwróciła się szybko do kuzyna:

— Czy mogę wiedzieć dlaczego wieczór 24 maja nic jest to 
samo co każdy inny, że w nim właśnie pan Edward ze mną jechać 

nie może?
— Nic słuszniejszego jak twoje pytania, moja droga; lecz nie 

mnićj za słuszne uważam odmówić ci odpowiedzi na nie.
—  W tćm musi być coś politycznego: nieprawdaż?
— Być może.
—  Nie mam żadiego prawa wymagać żeby pan mi towarzy­

szył, ale mam prawo zalecić mu ostrożność i tobie także.
— Ręczę ci za Edwarda.
— Za obydwóch,— pośpieszyła dodać Amalia.
— Zgoda, za obydwóch. Z tobą pojedzie służący Edwarda 

a Pedro za woźnicę; powóz przybędzie po ciebie z powrotem oczwar- 

tćj z rana.
— O, to za wiele! cztery godziny! dosyć jednćj.
— To za mało.
— Nadto na ofiarę, jaką z siebie robię. , ,
— Wiem o tćm, ale ofiara to konieczna. Nie byc na tym 

balu wyprawionym na cześć Manueli, na który od nićj samćj otrzy­
małaś zaproszenie, a nadto nalegające prośby Agustiny, jest to na­



rażać się na posądzenie o wzgardę względem tych pań. Pani Agu- 
stinie uburdało się koniecznie wejść z tobą w stosunki i skorzystała 
ze sposobności. Wszedłszy zaś na bal uciekać z niego przed inne- 
mi, to niezawodnie byłoby źle widzianem przez wszystkich.

— A cóż mi tam po dobrem widzeniu u takiego towarzy­
stwa? — odrzekła Amalia z wyrazem niechęci i pogardy.

— To prawda,— wmięszał się Edward,— m a m  ci jak najbar­
dziej za złe. Danielu, ześ się uparł koniecznie aby pani taki bal 
swoją obecnością zaszczyciła.

— Brawo! paradniel—  wykrzyknął Daniel kłaniając się z ko­
lei obojgu.—Jesteście w natchnieniu i przekonaliście mię: to wiel­
ka niedorzeczność żeby pani na taki bal jechała. Więc niech nieje- 
dzie. lylko siostrzyczko droga, dobrze uczynisz jeśli sięzabierzesz 
do popalenia twoich błękitnych firanek, ażeby nie razić niemi 
drażliwych oczu Mashor/ci, kiedy będziesz miała zaszczyt przyjmo­
wać jej odwiedziny za jakich dni parę.

Ta hałastra w moim domu?—zawołała Amalia z błyskiem 
dumy W oku, podnosząc do góry głowę, którćj zdawał się w tćj 
chwili należnym majestat kordny,— moja służba wyrzuciłaby ich na 
ulicę. J

_  Przepysznie! wspaniale!- mówił Daniel zacierając ręce.
Odizuci głowę na poręcz kauapy i wpatrując się w sufit, 

zapytał z lodowatym uśmiechem:
— Jakże twoje rany, Edwardzie?

Amalia drgnęła nagłćm nerwowćm wstrząśnieniem, jakby od 
iskry elektrycznej: Edward zwiesił głowę i milczał. Obo c natych- 
miast zrozumieli jak straszne przypomnienie a zarazem groźne 
przepowiednie zawierało w sobie to pytanie

— Pojadę i zabawię dłużój,— rzekła Amalia ze łzą w oku 
wyciśniętą przez trwogę i dumę. 4

v Ale5° °0Ś 0}a'°Pneg°> żebym ja był do tego powodem!-za- 
wołał Edward zrywając się z siedzenia i przechadzahc szvbko po

K o k " S r ^ r " Me,SZeg0 WZSlS<ln na M1 J*V i

— Ejże! na miłość Boską, -  rzekł Daniel powstawszy i spro­
wadzając go za rękę napowrót na solę, -  muszP G warni postępo­
wać jak z dwojgiem dzieci. Alboż w tern co robie m Z  mieć inny 
cel jak wasze własne bezpieczeństwo? Czyż równTe Natarczywie 
nie nalegałem na panią Dupasquier żeby L j a  s w £  na tym 
balu się ukazała. A dlaczegóż to Amalio,— dlaczego Edwardzie? 
Zeby nieco oczyścić horyzont z tych czarnych chmur podejrzeń 
i poszlak w których się gotują gromy. W atmosferze dyszy zaguba 
wszystkim, tizeba cli ratować. Kosztem tych niewielkich ofiar 
kupujemy ochronę dla wszystkich, a w jej cieniu i k  /naiduie bez­
pieczeństwo dla siebie. Ją co potrzebuję dziś swobody, pewności, 
nawet poręki i dobiego widzenia u tyci, ludzi, ażeby módz kiedyś,
lada dzień, lada chwila, zedrzeć maskę z mojej twarzy i.....a więc
to rzecz ułożona, nieprawdaż?— dokończył Daniel ’ przerywając
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sam sobie, i dzięki nadzwyczajnej władzy jaką nad sobą panował, 
uśmiech zaigrał na jego licu przed sekundą tak powaźnćm i roz- 
płomienionćm.

— Ułożona,— odrzekła Amalia,— o dwunastćj będę u pani 
Dupasquier. Zawdzięczam ci tę miłą znajomość, ale widzę zamierzy­
łeś sobie abym się im co najrychlej uprzykrzyła.

— Ba! seniora Dupasquier to świeża kobieta, a Florencya 
oczarowana tobą, odkąd się przekonała że nie jesteś jćj rywalką.

— Ależ Agustine, zkądże jćj się to wzięło, co za powód ma 
do chęci zbliżenia się zemną: czy także zazdrość?

— Nieinaczćj.
— O ciebie?
— Niestety! nie omnie.... ale o ciebie. Słyszała otwojej pięk­

ności, o twoich wytwornych sprzętach i ubiorach, i królowa wdzię­
ków i fantazyi zapragnęła poznać rywalkę swoją na tćm polu. 
Tak się rzecz ma. A teraz zabieram Edwarda.

— Jakto teraz?
— Alboż nie było ułożonćm że mi go na dziś pożyczasz?
— Tak, lecz mowa była o wieczorze.
— Prawda że mi on aż na wieczór potrzebny, ale ja nie będę 

mógł po niego wrócić a bezemnie on wyjść nie może.
— Jeszcze czas,— wtrącił Edward nieśmiało,- możesz chwil­

kę tu zabawić.
—  Już czas i wielki, mój panie; patrzcie! dwadzieścia dni jest 

na wizycie w tym domu i jeszcze mu krótko!
— Lecz,— podchwyciła Amalia — w dzień wyjść nie może, 

bo go zobaczą.
— Nie, seniora, nie zobaczą... mój powóz jest przed domem.
— A! nie słyszałam jak zajeżdżałeś.
— Wiem o tćm.
— Czy posiadasz dar dwoistego widzenia, jak Szkoci?
—  Nie, prześliczna siostrzyczko, lecz posiadam znajomość 

fizyognomii, i kiedy wchodziłem do tego salonu....
— Czy pani nie będzie łaskawa nakazać milczenie swemu 

roztropnemu braciszkowi, żeby się nie wyrwał z jaką niedorzecz­
nością,— przerwał Edward zwracając się z uśmiechem do Amalii.

— Widzisz go! nasz kochany Edward, droga Amalio, sądzi 
iż ja przez roztrzepanie powtórzę to co on ci prawdopodobnie prawił 
kiedym ja tu wchodził, skoro mianuje niedorzecznością frazes który 
mi w usta napowrót wdławił.

— Danielu,— rzekła Amalia,— bądź łaskaw być ju tro  rano 
u Florencyi.

— Dlaczegóż to, seniora?
— Dla otrzymania pożegnalnego posłuchania.

Co? co? czy z nią znów Marya Józefa mówiła?
— Nie, ale ja z nią będę mówić.
— I z rozmowy z tobą ma wyniknąć moja odprawa.
— Najniezawodnićj.



Tam do licha!
— Dzisiejszego wieczora przedstawię bez ogródki biednemu 

dziewczęciu co ją czeka z tak nieznośnym mężem.
— A! wybornie! za to będę miał odwet naprzód. Edwardzie, 

otrzymałeś już pożegnalne posłuchanie u pani. Ruszaj.
— To człowiek któremu się oprzeć niepodobna, — rzekł Ed­

ward ujmując podaną sobie rączkę.
— Ba! jest to przymiot właściwy całćj naszćj rodzinie: niko­

mu z nas oprzeć się niepodobna, — odparł Daniel z uśmiechem, 
i odwracając się postąpił ku oknu, podczas niemego pożegnania 
kochanków w długićm ręki ściśnieniu.

Usta ani słowa nie wyrzekły, spojrzenia tysiące wypowiedziały 
wyrazów.

Gdy się Daniel znów obrócił, Edward próg przestępował; 
Amalia utkwiła oczy w rozproszone u stóp jćj białe róży listki.

— Siostro,— rzekł młodzieniec poważnie,— nikt w świecie 
nie czuwałby lepiej nad nim odemnie. Ja czuwam nad wszystkićm, 
mnie tylko strzeże Opatrzność. Nikt także nie pragnąłby więcćj 
nademnie szczęścia twojego. Odgaduję wszystko i pochwalam. 
Spuść się na mnie. Zgadzasz się?

Amalia ze łzą w oku ścisnęła mu rękę w milczeniu
— Edward cię kocha i ja sig także zgadzam na tT
—  Alboz tak myślisz?

— Alboż ty o tćm wątpisz?
— Ja? ... wątpię o sobie.

—  Jakto? czyż cię ta miłość nie uszczęśliwia5
— Tak i nie.

A więc go kochasz i nie kochasz zarazem?

.77 N.ie’ Danielu, kocham go, kocham, i szczęśliwą jestem 
z mojej miłości; lecz drzę nad jego uczuciem dla mnie

— Zabobonna!

Być może, nieszczęście mię tego nauczyło 

a te r a 7 b ,d T S » a ! ^  SZ“ eici“' BSdziffiz

V .

Dwadzieścia cztery.
Słońce 24 maja ,1810 roku dobiegło kresu swoj ćjmety, i w toń 

przeszłości strąciło dobę poprzedzającą dzień pamiętnćj dlaBuenos- 
Aiies loczmcy. lizydzieści lat przedtem promienna g w i a z d a  opusz­
czając horyzont pożegnała na wieki władzę ostatniego z naszych 
vireyow. W tymże samym dniu r. 1810 rada miejska uczyniła go 
prezydentem junty iządzącej, a ograniczona ta władza upadła jesz­
cze mżćj w niewielu godzinach, wbrew chęciom rady miejskićj, 
lecz zgodnie z wolą ludności.
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Noc gwiaździstym płaszczem przesłoniła niebiosa, z pałacu 
dawnych namiestników króla Hiszpanii biły łuny światła na wielkie 
zdziwienie mieszkańców Buenos Aires, nawykłych od lat wielu widzieć 
miejską fortecę ciemną i ponurą. Siedziba ta przeszłych władz 
przed i po rewulucyi, od czasu wandalicznych rządów Rozasa opusz­
czona i obrócona została na koszary i stajnie.

Przestronne salony, w których seniora marąuesato Sobre-Mon- 
te dawała świetne bale i gwarne tertulie, błyszczące przepychem 
za czasów prezydentury, obdarte i zniszczone pod Restauratorem 
praw, zostały wymiecione, wybite kobiercami od Ś-go Franciszka, 
umeblowane krzesłami których użyczyli prawifederaliści. Gwardya 
piechoty wydawała bal na cześć gubernatora i jego córki. Jego 
Excelencya nie mógł się na nim znajdować: wypadałoby mu zasz­
czycić obecnością swoją bankiet który dnia tego wyprawiał pan 
Maudeville na uczczenie roczniczy urodzin swojćj monarchini. A że 
zdrowie prześwietnego opiekuna federacyi mogłoby było ponieść 
szwank jakoby przejściem z biesiady na bal, postanowiono zatem 
iż seniorita jego córka przedstawiać go będzie na uroczystości.

Iluminacye na placu Victoria, rzęsiste oświecenie wewnątrz 
pałacu przez zwierciadlane szyby długich galeryi aż do placu '25 ma­
ja , powódź jasności rozlewająca, loterya publiczna, karuzela: 
wszystko to przywabia mieszkańców Buenos-Aires. Dodać do tego 
należy nadchodzący dzień 25 maja, którego magiczny urok nigdy 
nie słabnie w umysłach i sercach dziatwy naszego miasta. Toż 
ku obu placom, toczyły się fale tłumów tego nadrzecznego ludu, 
który tak snadno przechodzi z płaczu do śmiechu, z powagi do dzie­
ciństwa, z wielkości do błachych drobnostek; tego ludu krwi hisz- 
pańskićj a francuzkiego ducha; ludu co godzien byłby bliższego 
poznania i zbadania, gdyby możliwemi były systematyczne studya 
na rozpierzchłych kartach księgi bez ładu i planu, przedstawiają- 
cćj obrazy jego dziejów.

Powozy udające się do domów zaproszonych na bal, zaczyna­
ły z trudnością przedzierać się przez ulice równoległe z placami 
Victoria i 25mąja. Woźnice musieli powstrzymywać konie, a lokaje 
opędzać się napaści uliczników wdzierających się na ich miejsce 
w najszybszym biegu powozu.

Na jeden raz, koła powozu toczącego się od Retiro na plac 
Victoria przeszły po pewnym rodzaju przenośnej cukierni, rozłożo- 
nćj przed katedralnym kościołem, i straszna wrzawa podniosła się 
na okół. Oskarżano woźnicę o zatratowanie na śmierć z pół tuzina 
osób. Bo niema dla pospólstwa nic pożądańszego, jak znaleść ko­
goś do obwinienia, w chwilach gdy czuje wyższość swojej zbiorowej

Policya nadbiegła, powóz otoczony był morzem ludu. ozu- 
kano zabitych, rannych, lecz nic podobnego nie znaleziono. Ale 
kobiety zawodzą płaczem, dzieciaki wrzeszczą, policyanci płazują 
na prawo i na lewo, a powóz nic może ruszyć ani kroku.
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- Ruszaj! do tysiąca!....— krzyknął ktoś z powozu do woź- 
jcdź po głowach jeżeli nie chcą ustąpić! 

lanie, rzekł ktoś drugi wychylając się oknem z powozu 
zwracając mowę do jednego z ajentów policyi,— zdaje mi się że 

krzywda się nie stała. Rozdaj pan te pieniądze ludziom 
którym zdeptano lulka owoców, i otwórz nam drogę, bo się spieszy.

Ja też właśnie to samo mówiłem; to tylko zwyczajne 
wrzaski o mc, -  odrzekł sługus pana Victorica chowając pienią, 
dze do kieszeni. Z drogi senior ™ i i l i  iv«*
i może byt żc jadą po t 0 8 4  <><>b.-zytoderal.śc,

Trąba. Jozuego nie tak cudownie mury Jerychu zwalili iak te
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Czterech mężczyzn otulonych w płaszcze wvsiedli z dowozu 
i udali się wzdłuż ulicy Cochabamba r L n i i  
dnśj jak pustynia. ’ CiemneJ w tćJ chwil, i bezlu-

Szli po dwóch w kierunku ku rzece, gdy naale miiaiac iedne 
z poprzecznych ulic, znaleźli się twarz w tw it, mijając jednę

nież obwiniętemi w płaszcze, którzy Drzvbvwnr IT T  /)'“/ r° W’ 
Obie drużyny zatrzymały sie naraz i n ° (! u y . I}almrcc-

sobie nawzajem, atatyJaW  «  „

czterech przeciwko trzem -  rf&UedeT™ ’ ^  C° bądŹ’ jeSt n\S 
towarzyszy. J z Pierwotnych do swoich

I postąpił krok ku trzem nieznajomym
— Mogęż zapytać panowie czv tn n, aa •

przerwać przedsięwzięty pochód? ’ 0 na cześć naszą raczyliście

^'Bo^dajrW\vaTczart*zwodził! Jo co l u d z ik  ■ H

ju ż * ® L cb o w sU

Razem poszli dalej, i po k i lk u d l ,L - Wf  yS,Cy byli ST '  ,  
bramą odosobnionego domu, który moy? f stanęli przed 
choć pewno trochę mnići aniżelf nr V ^  nasi czytelnicy, 
Daniela; nie dzwonili, lec ' j e & S f e  Pooątkowjcl. nauk 
słowa: dwadzieścia cztery. 0  zamku i wyrzekł

Woka mgnieniu drzwi sie otwarł® •
po wejściu siedmiu przybyłych. zamknęły się natychmiast

I  dalej, przez kwadrans, co na™ ,
po dwóch lub trzech, powtarzało sL toż T m  P,rzy>byW.ały 
ostrożność i cisza. to" samo h*sło, i jednakowa
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VI.

N a  b a l u .

Tymczasem od dziewiątćj wieczorem zjeżdżali się goście spro­
szeni na bal wydawany dla gubernatora i jego córki, a ojedenastćj 
salony były napełnione i rozpoczynał się pierwszy kadryl.

Główna sala przedstawiała świetny widok. Złoto na mundu­
rach wojskowych i brylanty dam jaśniały przy blasku wieluset świec, 
wprawdzie najniegodziwićj uszykowanych, wszelako dających świa­
tło w obfitości.

Mimo to, dziwna jakaś dysharmonia dawała się spostrzegać 
we wszystkićm odnośnie do miejsca w którem się bal odbywał i do 
samejże zabawy. Mnóstwo twarzy jakichś mężczyzn gburowatych, 
sztywnych i milczących, jawnie okazujących iż się czuli obcymi 
w zetknięciu z klassą towarzystwa do którćj nie należeli; kobiet; 
które się bezustannie wachlowały nie otwierając ust, a głowę pod­
nosiły ostro i chmurno, mniemając iż tćm dadzą poznać nazwycza- 
jenie do świata wyższego tonu, w duszy zaś czując dobrze iż wcale 
z nim się nie znają. Wszystko to było w rażącćj sprzeczności 
z miejscem, z temi salonami gdzie się niegdyś zbierało owo wytwor­
ne towarzystwo Buenos-Aires, tak demokratyczne w polityce, atak 
arystokratyczne obejściem i dobrym tonem; w sprzeczności z satnym- 
że balem, przez to milczenie tak niewłaściwe, a które w licznych 
zebraniach dowodzi iż czegoś albo brakuje lub jest za nadto.

Tańczono w najgłębszem milczeniu.
Wojskowi nowćj epoki, dusząc się w ciasno zapiętych mundu­

rach, kurcząc ręce pod uciskiem rękawiczek, pocąc się z bólu spra­
wianego przez nowo wzute buty, wyobrażali sobie iż w tańcu ko­
niecznie trzeba być sztywnym, napuszonym i marsowatym.

Młodzi mieszczanie, wyrób nowćj hierarchii spółecznćj zapro­
wadzonej przez Restauratora praw, z najlepszą w świecie wiarą są­
dzili iż dowodzą najwyższćj elegancyi i grzeczności darząc bezustan­
nie kobiety cukierkami i biszkoptami.

A wreszcie damy: jedne, ponieważ tam się ukazały na groś- 
by swoich mężów, a były to unitaryuszki; drugie, gniewne iż się 
nie bawią wśród swojego tylko towarzystwa, a trzeci były federalist- 
ki; wszystkie znajdowały się w najgorszym humorze: pierwsze 
z pogardy, z zazdrości drugie.

Kiedy przybyła córka gubernatora, grzmiące o k l a s k i  federalne 
towarzyszyły jćj przejściu przez galcrye i salony.

Pryncypalne miejsce na którćm usiadła, natychmiast otoczonćm 
zostało grubym murem obrońców świętćj sprawy, którym obecność 
córki ich opiekuna tyle dodała odwagi, iż zaczęli ściągać rękawicz­
ki wiążące od kilku godzin ich dłonie, do czystego powietrza wolnoś- 
ci nawykłe.
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* "  “aM»n,MaCb, ” 'e tr03ZĈ  » r »  Ą ?eelŁ  ^  “ gr“'

jednych, a„“i‘ *  « » * *  ™ H

ma względem wszystkich,fozmo™ " ' p r S ' z t T ? '  UPT ‘ 
spojrzenia i zjednała uznanie nielicznśi J a S i T  f  w ?a T ’ 
dzic beznamiętnie tę biedna naoiarlSJ? J  l  udzi zdoln?ch s^  

W tiulowśj białói sukni nn , / l  ą ofiar§ strasznego ojca. 
koloru u piersi i na głowie nie W v saS ?  atłasie’ z wstążkami tegóż 
wyglądała elegancko i ładnie. Przepychem jak inne, lecz

i wszystkie^spojrzen^zestoehły1' ^ 0̂ ^  ^ ? ustrinade Mancilla, 
miejsca bojaźń ani pochlebstwo lecz w v L  J' Tu JUZ me miała 
piękności, wzbudzającćj powszechny zach£5 Szczei'eS° Podziwu dla 
wet w kobićtacb. acnwyt w męzczyznach a na-

Nie możemy ograniczyć sie na t "  
gdyż zaiste przedmiot godzien iest bv n ^  °g°lnik°wćj wzmiance,

„Donia Augustina Rozas %  f/ancil . ^ r 0 * Czytać-
bićtą swojego czasu.” Słowa te nowi™ y • naJP>Skniejszą ko- 
czesna, ażeby je kiedyś powtórzvlv dziPi« n Zapisać kronika współ- 
się na powadze pisarzy niezależnych i h „ l f e g 0  kraJu; opićrając 
słych umysłem by zniżyć sie • ,onnycb> zbyt podnio-

stronnictw lub politycznych wyznań Z1̂ yc-r zawiści przez ducha 
takowe nie będą mogły pominąć całćj\0 S n ^ my dzieje’ bowiem 
kowie występowali mnićj lub wierci , „ Z y  Eozasa, którój człon- 
zodach wielkiego dramatu jego rzirllv, ?Ultych °brazach i epi- 
jakkolwiek w czasie wypadków • . taz sama Augustina

ła polityce, ograniczając się własna osohto1!  zuPełnie obc!i by_ 
i zbytkiem, póżnićj, kiedy rzadv ići h f otoczona hołdami 
plomatyczną i królewską, uchodziła i  ■ ? przybrały postawę dy- 
postaci owćj epoki. Imię jej równie ialf Ł  najwydatniejszych 
książki, dzienniki, rozmowy wszvsfkiri. 2  • ^anueli, powtarzały 
La Platy, wielkich i małych nrzvrłivi„ £°,SII  zaJmowali sprawami 

W ustępie który o p S S ^ i S  ub “« P ™ J W h .  
ka generała Don Lucio Mancilla n * i ra Rozasa, małżou- 
cznego znaczenia, ani ją obchodzi naJmniejszego polity-
I  wówczas umysł jćj, czyto przez h,,„^ yusze lub federaliści. 
tkiem spóźnionego rozwoju, nie obiaw tł fp°s°bności, czy tćż sku- 
rów jakiemi się odznaczyła nastennio J działalności i rozmia- 
tora Rozas, która się poczęła wśród r Z U T '*  fazie rziidów dykta- 

W roku 18ś0, rozgłosu swoie^o i • U zewnętrznych, 
ani bratu, ani mężowi, ani nikomu na ,;Tie-aia.uie zawdzięczała ona 

Miała wówczas zaledwie 2 r> Winaa 8 ° była Bogu-
snćm zachwycona dziełem, bez m i a r v S  Natura h°Jna [ wła"

aiy szafowała dla m ze sw°j6J
54

A M A L I A .  4 2 1



422 A M A L I A .

skarbnicy piękności kształtów i barw. Postać posągowa, najcudniejsze 
zarysy ramion i łona, cera śnieżna i świetna, usta wdzięczne karminowe 
a w nich dwa rzędy najśliczniejszych pereł; a jakiż pędzel potrafiłby wy­
tworzyć na swojćj palecie farby dla naśladowania nieokreślonego 
koloru jćj oczu; raz błyszczących, aksamitnych, to znów mienią­
cych się w pół-cienie. Pyszny ten kwiat La Platy, kipiący życiem, 
czerstwością i wdziękiem, błyszczał świeżością pierwszego zarania 
i czarował wzrok przechodniów.

Byłato dla rzeźby majestatyczna Dyanna, przepyszna Rebeka 
dla płótna; lecz nie był to ideał piękności X IX  wieku. Tym ry­
som skończenie doskonałym, kształtom, rzec można, nazbyt rozwi­
niętym, brakowało owych linij sentymentalnych, form przezroczych, 
uduchownionych, owego wyrazu nie dającego się określić, wszyst­
kiego słowem co w harmonijnćj całości uważanćm jest za typ ide­
alnego piękna w dzisiejszćm estetycznćm pojęciu, gdzie duch 
i uczucie nieodłączne od prawideł smaku i sztuki.

Taką była Augustina de Mancilla w roku 1840, kiedy wcho­
dziła na bal niniejszy, jaśniejąca urodą i zbytkownym strojem.

Suknię miała blondynową na białym atłasie, a na włosach 
utrefionych a la grecy ue, opaska dyamentowa przytrzymywała fede­
ralną kokardę. Szyja, ręce i ramiona pokryte były również dya- 
mentami. Mocno ściśnięta kibić powlekała jćj lica zbyt żywym ru­
mieńcem, rażącym wzrok unitaryuszek, które skłonne do wyszuka­
nia ujemnćj strony, krytykowały jćj cerę jako nazbyt gminną, 
zbyteczną objętość rąk i za małą wysmukłość talii: więcćj nie po­
trafiły nic jćj zarzucić mimo najszczerszej chęci.

Lecz większa a mianowicie męzka część zgromadzoua w salo­
nach, przyzwyczajona uważać Augustinęza królowę piękności argen­
tyńskich, była przekonaną że i tego wieczoru nikt nie poważy się 
pokusić o wydarcie z rąk jćj berła.

Czarodziejka przechodziła się po salonach wsparta na ramie­
niu swojego małżonka generała Mancilla, któremu jakby wracała 
część minionćj młodości, dzięki wytwornemu obejściu i dystyngo­
wanej postawie, jakich ten dawny caballcro nabrał był w najpoloro- 
wniejszych towarzystwach, za czasów kiedy jeszcze duszą i ciałem 
należał do obozu unitaryuszów.

Spojrzenia biegły w ślad za Augustiną, ścigały ją i pożćrały. 
Lecz nagle szmer głuchy rozszedł się po kątach sali. Oczy skie­
rowały się ku drzwiom, i sama Augustina za popędem ogólnego 
wrażenia, promieniem ślicznych źrenic strzeliła w cel spojrzeń 

wszystkich. Dwie młode osoby trzymając się pod ręce wchodziły 
do salonu.

Jedna z nich stosując się do ścislćj etykiety wdowieństwa, 
miała na sobie suknię atłasową koloru lila, bardzo bladego, ze zwie­
rzchnią krótszą tuniką z czaruej blondyny. Kanzucik czarny błon- 
dynowy napół przysłaniał jćj ramiona, spięty na piersiach wstąż­
ką tegóż koloru co suknia; taka sama szarfa opasywała jćj kibić 
wciętą i utoczouą jak grecki posąg, i długiemi końcami do kolan
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spadała.. Włosy nad skronią w ślniących i delikatnych pierście-

^  Da ajabastrow^ SZ>7.1§5 reszta spleciona, wieńczyła 
^  n p r ł n  warkoczem przepiętym złotą śpilką z przepy­
szną perłą, z lewej strony z pod warkocza wymykały się koniu-

^  -

^ andkakrze p0ączLwiałr l a r ycE!

kami podifosiła r f ę V d“o
kienki karmazynowa róża na nieniaoli 7 W V  Przystrojenie su
loczkach strzępiły się przy f » £ v  t  ™ Wł°Sy wdr°b?ych 
ti-7 v raw np7 pnlaf«n., .v • ,ny warkocz opasywał głowę
na czyste białe rznłn- J ’6/, ’ których dwa sznurki zsuwały się 
na czyste białe czoło, a rownianka z różanych naczków filuternie
przypięta na boku, parodyowała obmierzły sy bo fede ac

Augustina by a zgubiona. Spadla z tronuslracoM zwrotem 
powszechnego podziwu dla nowej wdzięków kró lów ?

M a  £ piękność to *

j s i ę  i  czaruj,,;, piękności, Amalii ,|]a z* n " ó \ v S 'k ic h  
spojrzeń i wywołania ogólnego uwielbienia Diema " SiystKlcn

i podzhW^ą^woją^źw^dęzk^Irywalke11̂  l)rzyPatru^ c sig 

byłym^r^prowadzeni^na^m^ejsce^któreb^111̂  r§k\n(T  prfy'
natym balu żadną z pań nic ^

z sobą^osobyCYednako^veg'o wychowania°iztawodz^cy\ który zbl.iża
sprawił, iż Amalia z Florencya S  towarzyskich zwyczajów, 

gromadziły damy przybyłe tu Iwni W ącie saIonu> «dzie SIC 
cej federalnych jak one l e c z ^ S l  yf eni0m ma^onków, nie wię- 
bojaźliwych. ’ PraWdg m0W]^> więcej oględnych czyli

poczyn^cych^ę^łaśni^k^dryl(^wblaAmalVĈ m*aS*; Floreocyę do 
kle bywa, iż kiedy piękna a nieznana o S  Z S i S S ™  ^  
mężczyzn ogarnie pewna obaw-i ini/oi . r . UKazuje sig 
<rdvż nikt nie wat.r,i i* „ ' & k,aś nieśmiałość w zbliż

na balu,

gdyż nikt nie wątpi, iż podobna\vlfi^ ,'“esimałość w zbliżeniu się,

dzieścia zamówień naprzód na ten wieczór J“ż1P^zynał “  ZG /Wa" 
na odmowę. wieczór, i każdy boi narazić się

Tu młodzież się zawiodła. Amalia nikogo nie znała nie była 
wcale zatnowioną. Pozostała wiec nic znara, nie oyia
pani w podeszłym wieku, p rzy p o m in a jkrześle oook jakićjś

owe stare markizy z czasów Ludwika Xttt i 1 CB̂ m u, (̂ “ 
kasów grodzie. ^uw ika  X III lub ń reya Pezuela w In-

głowy^raw?e°nie^n^(v^0<imZyn^Wa rze^ a do Amalii ze skinieniem 
głowy prawie meznacznćm, a mimoto eleganckićm, którego taje­



mnicę posiadają tylko osoby wielkiego świata od dziecka tresso- 
wane w ruchach głowy i oczu.

— W istocie, lecz niepodobna mi było wcześnićj przybyć— 
odrzekła Amalia oddając wzajemnie ukłon uprzejmy sąsiadce, w któ­
rej fizyognomii i ubiorze poznała natychmiast osobę lepszego to­
warzystwa, a zarazem nizki stopień egzaltacyi dla sprawy federal­
nej, po malutkićj kokardce czerwonćj, prawie ukrytśj w stroiku 
z czarnych koronek na głowie. Do tego bowiem czasu, dwie spo­
tykające się osoby rychło poznawały się obustronnie do jakiego 
należały obozu: przez rzut oka na dziurkę od guzika u mężczyzn, 
na głowę u kobiet: wielkość godła była wystarczającym termo­
metrem.

— Zdaje mi się, że poraź pierwszy mam zaszczyt spotykać 
panią.. Zapewne z Montewideo?

— Nie pani, mieszkam w Buenos-Aires od niedawnego cza­
su: jestem Tukumanka.

— A! nie mylnie więc wnosiłam, że pani nie tutejsza, gdyż 
moich ziomków znam po większćj części.

— Jednakże seniora, zdaje mi się, iż mam zaszczyt należeć 
do współrodaków pani?

—  No tak, jako argentynka, ale nie z Buenos Aires.
—  Prawda, jestem provinciana jak nas tu zowią,—  odrzekła 

Amalia ze słodkim uśmiechem, który do reszty podbił poczciwą 
seniorę, przekonaną już, iż miała do czynienia z osobą dobrego wy­
chowania.

— Znam się dobrze z matką Florencyi — mówiła, — czy to 
krewna pani?

—  Nie seniora, między nami są tylko stosunki przyjaźni; na­
zywam się Amalia Saenz de Olabarrieta,— odrzekła Amalia wyprze­
dzając ciekawość swojój sąsiadki, w którćj już dostrzegła skłonność 
do gadatliwości i wypytywań: skłonność takowa nigdzie się nie 
uwydatnia bardzićj jak na balu u pań, które już straciły nadzieję 
tańcowania.

— A! pani jest wdową Olabarrieta! bardzo miło mi poznać. 
Ja zaś jestem seniora de N..., wiele słyszałam o pani, i przekony­
wam się, że wieści nie były przesadne.

— Wyobrażałam sobie, iż w Buenos-Aires zbyt wiele znaj­
duje się przedmiotów godnych zajęcia, ażeby raczono zaprzątać so­
bie pamięć biedną wdową?

— Biedna wdowa! która nie ma rywalki w piękności, i która 
jak powiadają uczyniła ze swego domu świątynię samotności i do­
brego smaku. Ach! seniora! gdybyś pani wiedziała jak mało rzeczy 
pięknych i w dobrym smaku pozostało nam w Buenos-Aires, nic 
poczuwałabyś się do takićj skromności względem siebie.

— Jednakże pani, bal ten wydaje mi się pięknym i świetnym.
— Ten?!...— odrzekła poważna dama z uśmiechem złośliwym 

i pełnym pogardy, — już dawno jak piękność i świetność zniknęły 
z tutejszych zgromadzeń! Ob, gdybyś pani była widziała naszo ba-

4 2 4  A M A L I A .
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1Ł‘ l Z Z B? ych^ s6r -jacy m§żczyźni! jakie kobiety! Tam to by­
ła elegancy a i dobry ton, senioro! Ale dziś!.

ra N w irl^n fn t0CZ-łf  S'? dalŚj w tym sa“ ym kierunku. Senio- 
nrzekon-iwciyv S1§- °n krytykowanie wszystkiego. Amalia
Drzviemnp<rft̂ i<snftalfh- ,s3sia.dka posłuży na rozerwanie wielce nie- 
ko ustvszp? a 7 nip7 r5ieni-a w.Jakiem s‘§ znajdowała, i chcąc wszyst- 

czącemf frazesami °dpowiadł.a nic" -nie zna-

dijlajsc s ^k u A m a lii ," ! p™,” !fe jĆ “i " * , po ni' iak™ po- 

btórych można poaoać ich pocbodzenie? °S"  ”  ' P°
— Naprzykład?

=  Nie rojfumien^co jnam° w 3 f t Ł & r

i o krótkie “ ó H  ° p » imsi5 Sm iejm?dZie 0 szerokich 8to<’acb
—  Z tego spostrzeżenia.

dzi.

Ś M * y na ba,ul A ” id2i“  l^ S ^ S S S A  P ie rt
—  Widzę doskonale.

siostry tychom) woczesny ch dataller os °° S‘“ to małżonki lub

— Pokazuje sig, iż pani zna tutaj wszystkich, 

niektórych^ ^  ich ^ - M ^ g ó l n o ś c i  znam

bym była w KoSSty^opoTuf^ ' ' ’ ^ 0101 Ja Zaś tu jestem jak gdy*
—  Tóm lepićj.

z kim mówi, gdy^to^T tvch Przynajmniój wiedzieć może
bliży. b ^ Z tych PaQOW lub dam do niój się przy-

res?—  spytałfLmayś S 1acTk?pmŻadnych krowuyc l1 w Buenos-Ai- 
ła usłyszeć. szczerości odpowiedzi jaką mia*

Amaliaj)ojmku°jąc o c ^ t ^ p a n T c L S ^ ^ 11 Z rządem “  °drzekła

go co znać p S g n L s z h j ^  Pani na Poznaniu te'
— I  to coś znaczy.

caballero opS ty^ fil^pr^y  d r z w Ł  sifi pani wydaj e. ten
jaskrawą kamizelkę? urz'viach i poprawiający swoją piękną,

— Jestto Don p'ldio xJm en^tv  t0’ JCŻeli Wol“° 7 ed,.zieć?f 
Nic szczęśliwszego być nie S e  i^k l  CZaS0Wy komendant p°rtu; 
sobie pani, w r 1 8 2 1  J ka»7 era tego pana: wyobraź

1 , r' 1 8 J 1  był Posługaczem w kawiarni Victoria.
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— A! od czegoś się zaczyna na świecie, seniora.
—  A potćm idzie się dalej, nieprawdaż? Otóż tak było z pa­

nem Ximeno. Z kawiarni awansował na wędrownego kramarza.
— O! to już parę szczebli wyżćj — rzekła Amalia nie mogąc 

powstrzymać śmiechu.
— Ale nie tu koniec. Z kupiectwa przeszedł do naszego sta­

rego teatru.
— Jakto? został aktorem?
— Czemś mniśj.
— Suflerem?
— Jeszcze mnićj. Używanym był do podnoszenia kurtyny.
— A! w istocie! przedziwna karyera tego pana! Jakiinże 

sposobem z owego stanowiska przeszedł na to, które obecnie 
zajmuje?

— Bardzo prostym. Generał Zapiola używał go za pisarka 
przy urzędzie portowym, a federacya uczyniła go komendantem 
portu.

— A tenże pan, który w tej chwili rozmawia ze szczęśliwym 
komendantem, któż to jest?

— To generał Mancilla, jeden z najwścieklejszych unitaryu- 
szów jacy zasiadali na ławie kongresu konstytucyjnego. A ten co 
się teraz do niego zbliża, jest Don Torres: swój swego szuka.

—  Do czego pani to mówi?
—  Bo Torres także był unitaryuszem, długo jeszcze po rewo- 

lucyi Lavalla,-- objaśniała dalćj seuiora N. umiejąca jak widać na 
pamięć wszystkie biografie polityczne swego czasu.

— Pokazuje się zatćm— zauważyła Amalia,— że dzisiaj jest 
więcćj federalistów, aniżeli bywało przedtćm?

— Tak jest, niestety!.. Jednakże są tacy, którzy całe życie 
byli tem samćm. Naprzykład patrz pani na tego tu, — i wskazała 
wzrokiem czterdziestoletniego mężczyznę miedzianej cery z głupa­
wym marsem na czole,— to jest Don Garcia, federalista od pieluch, 
charakteru ciemniejszego jak jego twarz, pojęć równie splątanych 
jak jego język. Oho! ściska się za rękę z jedną ze znakomitości 
dzisiejszych! widzi pani?

— Widzę, lecz nie znam tego pana.
—  Nie? a na Boga, to pani nie znasz nikogo! Wszakei to 

Juan Larrazabal. Boże mnie zachowaj żebym temu wierzyła, ale 
powiadają, że to szpieg dyktatorski.

— Może to być baśń stronnictw,— odrzekła Amalia, a od­
wracając się napotkała wejrzenie jakiegoś mężczyzny, który od pe­
wnego czasu przypatrywał się jej z ukosa, bowiem był zezowaty na 
oba oczy.

—  Mogłaby mi pani powiedzieć: kto jest ten pau co młyn­
kuje białą rękawiczką, i odznacza się niepospolitym rozmiarem pou- 

sowego godła? ...
— Oóżto? nie czytujesz pani Gazety? Gazety Handlowej.
— Nigdy. A choćbym czytała...
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— Tobyś pani zrozumiała, iż pan ten nie może być kto inny 
jak redaktor Gazety. Zowie się Mikołaj Marinio; to ten co woła
o wyrzynanie unitaryuszów. W dniu 1 grudnia 1828 roku, patrza­
łam z balkonu jak szedł ulicą szafując uściskami dla rewolucyoni- 
stów. Potem wszedł jako kancelista do ministeryum pod admini­
stracją Biamonta. W  r. 1833 wziął się do gryzmolenia dla pism 
pei yodycznych, a póżnićj pisał do dziennika R estaurator Praw i już 
w tym czasie ściskał tylko federalistów. Teraz redaguje Gazetę 
. ściska się z dyabłem. Co za oczy! zważała pani te oczy?

• xt m iJ1£\ Z,a !^ S1? z *®8 ° Pytania, z zapału i gadatliwości 
pani N. Byłato widocznie jedna z tych nieugiętych unitaryuszek, 
z którem. dyktatura nigdy nie mogła sobie dać rady, i które tylko 

prośby i błagania mężów przyprowadzały nu federalne uroczysto­
ści, gdzie dla powetowania zadawanego sobie przymusu, z nieubła­
ganą surowością klassyfikowały te nowe okazy ludzkości, które im 
przed oczy stawały. J

— Lecz cóż ja to spostrzegam?— mówiła dalej seniora.
— Coż takiego? 1
i~i ^ ważam» iż Pan Marinio temi oczami zauadto się pani

knśj ja t pani ““  P0Żądana dla młodśj oSoby tak W
— Nadto mi pani pochlebiasz.

—  A zwłaszcza takich jak pani zasad: bo wszak prawda?
pan, doz«oU»ab,S wstspu do swego domu pcSbnźj istocic?

Md.m moje mało kołko znajomych, i trudna iestem do za­
wiązywania nowych stosunków — 1 truana jestem uo /.a
źnój odpowiedzi. odrzekła Amalia unikając wyra-

ma w atD ieniT^Ou!^0 ? takim... Ależ on spoglada! tak, nie­
ma wątpienia. O! toż przecie zaszczyt! R edak to rów ///' Komen­
dant straży nocnśj Niestetvi in-> n L u  , akfor Gamety, nomen

k r s ;  ~ r " strolku

cić rozmow/— kto sa p fpL°b̂ Śnif~  rzekła Amalia chcąc odwró- 

oddawna s L  *“

zem rz^n ikT ^ łk ow n7kPleR S n ik  i ’ -Coloma’ Za,'a‘ 
Upośledzenie prolessyi

—  S a l o m o " ’  S 2 ,n k a , 'z '

— NieTioTńa^atntf1111** Ma.estre> z rzemiosła oszust, 

tnych kategoryj. ' P ’ ° Statm naIeży (1° r6wnie zaszczy-

i , i i  ^ ż  nie, seniora, ten jest generał Pintos prawdziwy e a -  

ballero, istotny żołnierz republiki; lecz d la e p S ie ra n ia  galonów 
jego 1 jemu podobnych, nowoczesna federacyaZZ owała wojsko- 
wemi ozdobami takich jak trzej pierwsi.
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— Pragnęłabym także dowiedzieć się, która z tych pań jest 
seniora Augustina, ma być to niepospolita piękność.

— Tańcuje w innej sali. Ja ją nazywam pięknością federal­
ną... o ponsowćj twarzy.

Amalia roześmiała się.
— Jednakże jestto piękna osoba?
— Hm! piękna wieśniaczka, ale wieśniaczka: nadto czerwo­

na, ręce nadto grube, nadto nieokrzesana dla dobrego tonu, i nadto 
czcza dla towarzystwa ukształconego.

— Widzę— mówiła sobie Amalia w duchu,— że ta pani jest 
prawdziwym skarbem w licznćm zebraniu, lecz niebezpiecznie jest 
jćj się pokazać, bo pogniewana na całą ludzkość.

— Gdyby pani Augustina wiedziała — dodała głośno,— jak 
pani jćj piękność ocenia, nie przebaczyłaby takićj obrazy, jak sądzę.

— Ba! czy pani myślisz, że o tćm nie wić? że cały ten mo- 
tłoch nie rozumić w jaki sposób jest przez nas widzianym? Wiedzą 
oni dobrze, iż my się ukazujemy na ich zabawach tylko ze względu 
na naszych synów albo mężów. I  to właśnie cała nasza zemsta że 
wiedzą, że czują jaka jest różnica pomiędzy nami a niemi. A z re­
sztą cóż nam mogą zrobić? Z drugićj zaś strony, mówimy o nich 
tylko pomiędzy nami.

—  Zawsze?— spytała Amalia z żartobliwie złośliwym uśmie­
chem.

—  Zawsze, jak naprzykład w tćj chwili, — odarła  seniora 
tonem pewności.

— Przepraszam panią, ja nie miałam zaszczytu objawić pani 
moich przekonań.

— Przepraszam, objawiasz je pani od pierwszćj chwili znale­
zienia się obok mnie.

— Co pani chce przez to rozumieć?
—  Takićj fizyognomii jak pani, takiego ułożenia, mowy, obej­

ścia i stroju nie dojrzeć u dam dzisiejszćj federacyi. Pani do nas 
należysz chcąc nie chcąc.

— Pokornie dziękuję, — odrzekła Amalia odwracając nieco 
głowę dla ukrycia śmiechu. W tćj chwili radość błysnęła w jćj 
oku: we drzwiach stał Daniel i szukał oczami po sali.

Lecz wprzód nim krewni i kochankowie zbliżą się z sobą, my 
się oddalmy z balu wraz z czytelnikiem, i chwilkę poświęćmy sce­
nie zupełnie różnego rodzaju, w innćm miejscu wcale nie podobnćm 
do tego, które opuszczamy, a postaramy się, by co najprędzćj znów 
ręka w rękę z sobą powrócić do salonów starćj warowni naszćj.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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KRONIKA ZAGRANICZNA,
L I I li H A C K  V, N V U K O  W  A I A K  T V S T V C Z N

Arabowie w Hiszpanii. Wzajemny wpływ dwóeh cywilizacyj: semity- 

cko-arabsk.ej i arya-biszpańskiej. _  Dramat Egilaza: Grazalma. -  Sprawy 

akademii franeuzkiej: członkowie wydaleni od czasów jej istnienia: Furetiere 

Sa.nt-Pierre, Luoyan Bonaparte, Cambarceres, Ksi,ze Bassano, eyes, Ar- 

nauld i mm. -  Napoleon l-szy, członek akademii nauk. _  Teorya » praktyka:

Cuvier i Napoleon.

Z pomiędzy kilkudziesięciu poematów dramatycznych któ- 
rem, azczyc, s,e odrodzona literatura biozpansTa a t o  wy-d;;s tj rr
znakomitego poety. . dU „

w świat arabskiego społeczeństwawprowadza nas w świat nowy, 

w dziejach Hiszpanii. A n d a lu z y S U  f  6 ^P ^nQ w anego  

niem Alhambrv, p ląsał dzieokieS S  i®mi! ^  ° “ P° ^  C16' 
ralisfa, b łądził‘ nieraz w śród ?grodach rozkosznego Gene-

sklepienia o lb r z y m ^  rneozot “ t  kT ,  “ " i *
kOw owćj oywiiizaoy fak notónći a t . l l l f ' , . -  ‘ 
ludów arya-europejskich musiał L n  °dr.ębu<5> od 
odzwierciedlić się w je-o buinńft  k°meCiS.aie oddziałać na poetę,

lot jego twOezemu Ś n i e n i u  J ' ' J'0braż“ > * “> P»‘

naukoŵ -róznostronufê wykształcou6̂ ^ 08̂  10 niemi?ićj czlowiek.
mych wrażeniach odebranwh i  ł ? ’ Q1.e P°Prze3tał m  na ea‘ 
ski pod geniusz arab-

i historycznym, przedstawił „ I I  / 1 religijnym, obyczajowym

lizacyi arabskiej, podniósł ia ni7 m i T ^ 16’ 8trony dodatnie^ wl: 
niższość jćj wobec ducha iakl ’ emal,Jo. aPoteozy, a zatem okazał 

Zgięci pod mieczem potężnych Hiszpanów.

blaskiem ich geniuszu, obiawiaiacpn-n'!^ arab®klob' .Z(,um|ei“
i sztuk pięknych, czuli oni nr/om-0* 8'^ ^ różayob o:â ZIach nauk 
nad nimi, w tóm co stanowi główna noTf wyższośó swoją

Autor w dramacie G r a Ł l Z ^  podataw« cywilizacyi świata, 

dał dodatnią, stronę geniuszu arah^K Z współczuciem o -

wysokich zalet 1 t0 °
Posłnrhainw iair orygm alną, cechę utworu.

Hiszpanii. °  zaPatruje się nastoaunek Arabów do
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„Lud wielki i szlachetny, mówi on, lud wysokićj cywiliza- 
cyi, wykształcony w naukach, w artyzmie, w poezyi i sztuce ry­
cerskiej, panował przez siedm wieków, nad większą częścią, ziemi 
naszój, porozsiewał tu i owdzie, ku zdumieniu przyszłych pokoleń, 
owe Alhambry, Griraldy, i Meczety, ślady wiekopomnćj potęgi 
swojćj.

„W  naszój mowie liczymy tysiące wyrazów wziętych żywcem 
z arabskiego języka, literatura nasza na wskróś przesiąknęła 
promieniem twórczćj iantazyi Arabów; nasze pola i łąki użyźniane 
po dziś dzień, kopauemi przez nich kanałami; modlimy się w świą­
tyniach, które oni pobudowali: te wieżyce z których dziś rozlega się 
odgłos chrześcijańskich dzwonów, to też same minarety, z których 
głos Almuadenów powoływał ich na modlitwę; miasta naszeopasane 
dotąd obręczą murów, dźwignionych niegdyś ich rękoma; co wię­
cej, w żyłach naszych kipi dotąd potok ich krwi szlachetnćj!

„Słowem śmiało powiedzić możemy: Arabi nie wyfszli z Hisz­
panii; my to raczćj zrzuciliśmy turban i uczcili prawdziwego Boga! 
Plemię arabskie wyklęte przez historyków, żyje u nas jak żyło 
w ojcach naszych; szum palm kołysanych wiatrem na polach Au- 
daluzyi i Walencyi szepcze namjakoby żałosną skargę na dziadów 
co rozbijali namioty po pustyniach, słuszną skargę na niewdzię­
czność i zapomnienie własnych synów.

„Przywykliśmy uważać Arabów jako lud barbarzyński, dziki 
i krwi chciwy: Wandale nie przedstawiają się gorzćj w oczach na­
szych Tymczasem lud arabski miał prawa łagodne i dobroczyn­
ne; cywilizacyą kwitnącą, którćj do zupełnego rozwoju niedosta- 
wało tylko wiary chrześcijańskiej, z tćj właśnie przyczyny, zacho­
wał on dzikie instynkta; lecz okrucieństwo takiego Muhameda 
Aben-Abed (bohatera dramatu), było tu wyjątkowćm: przejrzyj­
my tylko historyą Kalifatu Korduby, a zobaczymy że sztuki pię­
kne i literatura stały tam w pierwszym rzędzie: każdy monarcha, 
każdy magnat uprawiał tam nauki i poezyą. Zwróćmy uwagę na 
szlachetny ród Beni Omeyas od Abderainaua do llixena: przekona­
my się, że A bderamau zawsze przebaczał, że Almauzor, powra­
cając z wyrprawy wojennej, zasiadał na wypoczynek w akademii 
posłów, gdzie skłaniał ucho na urocze kassydy, lub w radzie stanu 
gdzie dyktował mądre prawa, którym sami królowie musieli być 
posłuszni.

„Co do mnie, kończy autor wcale nie myślę zapierać się szla­
chetnego pochodzenia. Syn Andaluzyi, Hiszpan sercem i duszą, 
chlubię się niemnićj że w moich żyłach płynie cząstka krwi bo­
haterów, mędrców i rycerzy arabskich.

„Cywilizacyi arabskićj, tćj cywilizacyi, która mnie zdumiewa 
i porywa, do zupełnego rozkwitu brakło tylko węgielnego ka­
mienia; bez niego upadła i rosypała się w gruzy; brakło jćj wiary 
chrześcijańskićj, tćj religii miłości i poświęcenia.”

Tak to dziś Hiszpanie patrzą na dawnych swych zdobywców, 
w lat czterysta po skruszeniu ich potęgi, kiedy większość została 
wygnaną na brzegi afrykańskie, a mniejszość utonęła w maseic tubyl-
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S " ’ kiedy ż przeszłości arabskiej w Hiszpanii, zostały tylko

A  teraz przejdźmy do dramatu Grazalema.

Emir Muhamed ^ b l t J b e d ' t v S K l Z ^ J  J

mglsdem ™ yo,? „„ycl, luJć^, poa&aoh 8̂ a i * “Ja1 k w  "poy
danie mówi o wielkich skarbach iakie zdnhlł 1 1  -P . 7' ■ \ 
kaoh złota, które przechowywał w czaszkach ’) ° (lde^ ° /tach lsztu' 
mańskich, pomordowanych ie^o reki Oin; dostoJullv6w muzuł- 

sprzymierzają sig przeciw strasznemu p ^ o m £ P?M 
rem opanować całą, Hiszpanią. Królow ie zam*a*
Malagi i Toledo równocześnie wypowiadać m^  “ -ryi’ ^ n a d y ,  
wrogami mocarz nie upada na duclui ^  , 0 t?cf
córkę Tairę, za młodego i dzielnego króli A l ^ r ' V i 3 
zora. Z tym sprzymierzeńcem zburzy on trtnv ah,{®’Alma“ ' 
ców muzułmańskich i posiędzie ich kraje wszystkich wład-

b J S - s s r s K t  i s n i r s  A 1 -

palmą, wśród róż i wodotrysków, w  a,],; ® P°J rozlo^ '3t^
la, staje przed władzcą, z orszakiem Naibów "  • a Abdal_

w “ ieście Karkmonie: Muhamed wybuch*aJa^  bUUt ł-U‘ 
wem. wyoucna wściekłym gme-

m u h a m e d .

Na proroka święte ciało!

Do bezbożnćj spieszmy ziemi- 
bfońce zary ognistemi 
Topi w żyłach krew stężałą 

biedmdziesięciu zim przebiegiem- 
Płomień bucha z piersi mojćj 
Pizysypanćj wieku śniegiem- 
Niech się wojsko w pochód zbroi 
Buntownikom me ujść zguby ’
Spiesz Abdallo do Korduby

(m im °  ̂*"*■». « " *  r f * .  .  „

Jakżeś blada!

1 rzebacz, przebacz! zbyt ty dłuc-o 

T P°° wie!... Oh! jLeU ff°
Zbladłaś, wstydu rdzą trawiona 
Ja cię wrzącą spłóczę strugą ’

Do czerwonćj twćj kąpieli, '
pociekłćj z stu gardzieli,
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Wnet dostarczy nam Karkmona.
Jutro błyśniesz krasą, nową,
Tobie w pochwie zgnuśnieć Die da 
Mściwa ręka Muhameda!
Hej! Abdallo...

ABDALLA.

Twoje słowo 
Prawem dla nas wielki Cydzie,
My posłuszną twoją trzodą;
Gdzie skinienia twe powiodą,
Bez oporu naród idzie.
Kiedy głos twój gniówu gromem 
Wśród powietrznych grzmi przestrzeni,
Upadamy pół-omdleni 
Przed potęgi twój ogromem.
Mów..., rycerstwo czeka twoje,
Wodze twarde wdzieli zbroje 
Do wojennych tęskni czynów;
Już bieguny posiodłali,
Za nich mówi głos Abdalli:
Królu wiernych Musselinów!
Na skinienie twego oka 
My gotowi! niechby ciebie 
Kto nie uczcił? na proroka,
Tego Allah przeklnie w niebie!

MUHAMED.

Niech na miazgę krnąbrnych zgniotą!
Iluż pójdzie?

ABDALLA.

Pytasz o to?
Ile ziarnek piasku, panie,
Gwadalkwiwir w głębi toczy;
Ile w nocnśj tli po mroczy 
Gwiazd na niebie: taki stanie 
Zastęp wiernych niezliczony,
Na wyprawę do Karkmony!

Wodzem wyprawy mianuje Muhamed Abdallę. Sam król 
pozostanie na uboczu; nie przystoi mu walczyć przeciwko zbunto­
wanym. Nakazuje mordy i łupieże, bogate zdobycze rozdaje na­
przód wodzom, sam zaś czekać będzie w Sewilli. Tam, do podnóża 
tronu, zwyciężoy Naibowie przyślą mu tysiąc głów zakamtorowa,- 
nych. Wodzowie odchodzą; Muhamed zostaje sam z powierni­
kiem. Prawdziwy typ Araba: okrutny a zarazem pełen fantazyi
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poetyoznćj, Emir przerzuca się ciągle z jednćj ostateczności w dru­
gą. Tylko co rozkazał zburzyć Karkmonę, i oto znów wypowia­
da miłość swoją, dla miasta, skazanego na miecz i płomień.

O Karkmono ty wyniosła!
Wśród niebianek cudna Huri;
Tyś stopami w skałę wrosła, ’
Czołem sięgasz pod laury;
Twój kobierzec tak zielony 
Tkań w pomarańcz białe kwiecie,
ZamiaBt pereł w twe uploty 
Wsnuty promień gwiazdek złoty:
Andaluzij cudne dziecię!
O! mój grodzie ulubiony!
Gołębico moja biała,
Co ulatasz słońca blizko;
Ja cię kocham o hurisko 
Abyś zdradnych uszła sideł,
Byś mi w niebo nie wzleciała,
Muszę tobie podciąg skrzydeł!

, • Muhamed wydaje polecenia: bratanek jego Izmael, mło- 

611 Poetyczn0g° talentu, ma utworzyć gładkim wierszem 

dworski Ua CZeŚĆ pi'z-yszieS0 zwycięzcy; najsłynniejszy architekt 
k t ó r v  Z6 strony obmyślćć plan wspaniałego pałacu,
dzie to nm li na ^liszczach zburzonego zamku w Karkmonie. Bę- 

Emir— nipnV,C •Wiiata‘ ”NiecJl architekt wystąpi godnie—mówi

ukochanó) córk? moiS *  T7  PÓjdZie P°d °°eaienie Tairy
dnieiszvm lrw;Q+ a , ,Taira Przezwana Grrazalemą, jest najcu- 

J S  E m f r  w v  Andaliizyi, królową poezyi i s z t u k  pięknych.

mnćm ieeo o/nl*. t."- 'm'ę córk*> aowy niepokój osiada na du- 
królówi Alo-arbii- matl-1™ prz/ rzeezcma w małżeństwo młodemu 
da! umowa zaw k rr if  J6g° SaUra’ Prz3%*a na dwór Muhame- 
gotowy zawsze do 7 ann au0WCZ0’ a j ednak nieustraszony Muhamed 
fmió obiawió prf ClW ̂ t k i m  mocarzom świata, nie-

ojciec kochT ub l twi.SWJCb WZgledem DićJ umiarów. Tkliwy 
tak wysmukłą, tak w a t ^ I^ a S ” ^  8W%.Tair«» ^  bieluchną lilię 
nia. Trwoga o życie S ir !  Wlatr złamie ją  bezwątpie-
Aby poratować • P°dmeca tćm siluićj miłość ojcowską,

m ę d r c a S K  J°Ji f ir°7 1C’ kró1 prowadził z Damaszku
Z S 3 '  K i e d y > w  Alfalu A bon- 

Taire oświadczvł • »?willi, l?fly ujrzał bladą i chwiejącą

od śmierci- tvm ś ro li °JCU ze j eil.vu.V środek ocalić ją  może 
’ %  C“  uzK ie  uzdrawiających wód w kasty 1- 

kim  kraju w Burgos. Muhamed chwycił się tćj ostatnićj deski

trwoga o sl-nrh'1. - H ̂  •' n,ewi?8t. dworskich. Boleść rozłączenia, 
& >■ najdroższy w życiu, raniła ciężko serce ojoowskie.
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Taira odjeżdżając zostawiła ojca z brodą czarną jak krucze skrzy- 
dło, za powrotem zastała tę brodę białą jak puch łabędzi.

Podróż ta ważne za sobą pociągnęła'następstwa. Na dworze 
sewilskim przebywał młody Omar, poseł od pokolenia Almorabi, 
które tylko co opanowało Afrykę. Troskliwy ojciec poznawszy 
dzielność Omara, powierzył mu straż nad ukochaną córką w ciągu 
podróży i długiego pobytu w obcych stronach. Piękny, waleczny 
Omar, był zarazem poetą. Gorąca miłość zapaliła dwa młode 
serca. Uczucie to pozostało dotąd w głębokićj tajemnicy. Goń­
cem miłości pomiędzy kochającą się parą była bieluchna Keryma 
ulubiona gołąbka Tairy. Inną jeszcze tajemnicę wyniosła kró­
lewna w sercu swojćm z chrzcściańskiego miasta. Tłumione uczu­
cia szarpiące nią bezustanku, zgubnie oddziaływają na zdrowie po­
ratowane nieco w Furgos. Taira z każdym dniem bledsza i wą- 
tlejsza, więdnie iak kwiat bez rosy. Prorok mi jćj zazdrości, na 
ozdobę Edenu swego—mówi Muhamed— to już nie świetna róża 
Fezu, uie świćży to uard Syryjski, raczej lilia Damauhuru, pię­
kna bladością swoją!”

Taira ma jednak zaślubić króla Algarbii, tak być musi, tak 
napisano. Muhamed drży na samą wzmiankę rozłączenia! myśl
o tćm przejmuje go boleścią.

MUHAMED.

Mnie potrzeba słodkićj woni 
Tego kwiatu! ona tylko 
Do uśmiechu czasem skłoni 
Usta moje pieszczot chwilką.
Jak schnie lilia na łodydze,
Gdy jćj wietrzyk nie poruszy,
Zdroje życia schną mi w duszy,
Gdy Tairy mćj nio widzę.
Miććjąbędę pókim żywy 
Przy mćm sercu: pod mćm okiem 
Niech ślubnćmi z nią ogniwy 
Złączon Algarb jćj urokiem 
Pieści oczy, ja nie wzbronię;
Lecz ją  zabrać?... na myśl o tćm 
Rozpacz serce moje ściska:
Ja mu sj'pnę raczćj złotem,
Oddam liczne te zamczyska,
Drogie perły w mój koronie,
Dam mu ziemi kęs szeroki,
I kwieciste gór tych stoki,
I to morze co się burzy 
U Iluelwy tam podnóży.
Wprzód nim z oczu ślad jój zgubię,
Bez namysłu jednćj chwili:
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Dałbym meczet w mćj Kordubie,
I  Giralde w mćj Sewilli 1

Abdalla słucha tych słów, tłumiąc oburzenie w głębi twar­
dego serca. Ośmiela się nawet przypomnieć Emirowi, że zanadto 
pozwala panować nad sobą ojcowskim uczuciom, że słabość jego 
rozzuchwala nieprzyjaciół. Wróg widzi w uim ojca tylko, a nie 
króla Sewilli.

M U H A M E D  (z uniesieniem).

Na proroka! sił nie starczy,
Będę królem! Nim Adona 
Po promieniach srebrnćj tarczy,
Nim dziesięćkroć spłynie nocą" (1),
Na tej górze gdzie Karkmona*
Siadła w gwiazdy uwieńczona,
Krwawe łuny zamigocą.
Na te zgliszcza pójdę świeże,
Konającćj spojrzę w oczy,
Niech Abdallo twojćj wierze 
Czyny świadczą, a nie słowa!
Nim ostatDia z karku głowa 

Pod twym mieczem się potoczy,

Gniewu mego nie rozbroją 
Twe przesławne niegdyś sprawy;
Ja pochwycę ten miecz krwawy:
Zmiotę z karku głowę twoją!

A B D A L LA .

Cydzie!

M U H A M E D .

Próżno!., niema rady!
Woli liiojćj nic nie złamie,
Azrael, anioł śmierci blady 
Czeka łupu... jeszcze ramię 
Okrutnego Muhameda,
Nie omdlało!... jeszcze jadem 
Zsiąkłe serce kipi do dna,
Gdy Karkmona już nie godna 
Łaski mojćj, krnąbrną wolą 
Stawia opór; z órz w zagony 
Pyszne zgliszcza mćj Karkmony,
Czarną ziemię posiej solą,
Buntownicy.., ba! to kłosy,
A tyś żeńcem... dłoń do kosv:
Siecz Abdallo!

(1 ) Aduua, po arabsku jutrzenka.
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W  tćj chwili nadchodzi Taira: posłyszała ostatnie słowo, 
przystępuje bliżćj, wita ojca z dziecięcćm przymileniem.

„Szczęśliwa wróżba— rzecze— napełnia me serce niewymo­
wną, otuchą. Wyszłam ujrzeć słońce wschodzące, i oczy moje spo­
tykają ciebie! ojcze i panie mój; jeżeli który z twoich Wallich ma 
syna i chce mu nadać imię, niechajże dziś zabije cielca, bo to dzień 
dobrej wróżby! Łaskawćm okiein dziś Bóg spogląda na Sewillę. 
Słońce świeci tak jasno, powietrze pełne woni, kwiatki poją się 
czystą rosą, skowronki i wilgi ulatują z pieśnią w lazury, wkoło 
radość i błogi spokój, świat uśmiecha się tak uroczo! a ty jak się 
masz drogi ojcze?

MUHAMED (z uczuciem).

Ja po mroku nocy głuchej 
Oczy poję zorzą nową!
O Tairo! twoje słowo
Tchnie mi w duszę brzask otuchy,
Mnie tęsknota w więzach trzyma 
Gdy odemnie tyś daleko;
Czćm na puszczy dla pielgrzyma 
Wielbłądzicy słodkie mleko:
Tćm dla ojca jesteś dziecię!

Taira pragnie zbadać co znaczą straszue słowa, które potrą­
ciły jćj ucho przy wuijściu. Ojciec waha się... milczy... królewna 
rozkazuje mówić Abdalli; Emir skinieniem głowy potwierdza roz­
kaz. Abdalla oznajmia bunt Karkmony.

Na tę wzmiankę, gniew stłumiony chwilowo, zawrzał znów 
w piersi nieprzebłaganego Emira.

MUHAMED (gwałtownie do Abdalli).

Głów ich żądam! lub twa głowa 
Spadnie z karku!

ABDALLA.

Jam gotowy 
Spełnić rozkaz... śpieszę panie:
Allah z tobą niech zostanie!

TAIRA (żywo do Abdalli).

Czekaj!

ABDALLA (do Emira).

Cydzie?

MUHAMED (ostro do Abdalli).

Ona każe.
A wigc czekaj!
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(do Tairy słodko).

Mów!

TAIRA (boleśnie).

Ich głowy!

MUHAMED (do Tairy surowo).

W  mych ogrodach, w Alkazarze,
Tyś królową w kaźdój chwili;
Lecz w Kordubie i w Sewilli 
Ja  tam panem!

TAIRA (do ojca pieszczotliwie')

My oboje 
Rządzim razem, myśli moje 
Czyż nie władną, twoją duszą?

. (błagalnie)
Krwią nie szafuj tak sowicie!
Wszak żyć będą? oh! żyć muszą:
Niech im karą będzie życie.

MUHAMED (iywo).

Dość Tairo!

TAIRA.

Godzien chwały 
Kto w swćm sercu gniew pokona!

MUHAMED (z wahaniem).
Córko moja!

TAIRA.

XT. . . Bądź wspaniały!
Nie czyń trupem przeniewiercę,
Lecz miłością chwyć za serce.

MUHAMED (unikając wzroku córki). 
Grazalemo!

TAIRA.

Patrz mi w oozyl 

MUHAMED (stanowczo do Abdalli).
Niech więc żyją, leCz ramiona 
Skuć im w pęta... w żywym grobie 
Noc ich wieczna niech otoczy.
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TAIRA (z boleścią).

Biedni jeńce!

MUIIAMED (ostro do Abdalli).

Idź!

TAIRA (do Abdalli).

Stój jeszcze!

(z przymileniem do ojca)

Chłód poranny źaliż tobie 
Nie zaszkodzi?

MUHAMED (do córki).

Jakżeś blada!

TAIRA.

Wskróś mnie chłodne zbiegły dreszcze, 
Cierpię...

MUHAMED (powstając).

Iść nam ztąd wypada,
Pod zasłoną, ze szkarłatu 
Wiatr nie zmrozi mego kwiatu!

(prowadzi córkę do altany pokrytij baldachimem.)

TAIRA (s/odko do ojca).

Jak cię dobrym stworzył Allah!
Jak oblicze twoje płonie,
Kiedy miłość skrę zapala 
W  twój źrenicy! Jak uroczo 
Promienieją; twoje skronie,
W  srebrnych włosów aureoli.
Cóżto? chmury czoło mroczą?
Wzrok twój dziki krew mi ścina!

MUHAMED (niespokojnie).

Mów co tobie?

TAIRA (kładąc rfkę na piersi).

Tu mnie boli! 

MUIIAMED (z trwogą).

Słabe zbiegły z lic rumieńce, 
l)rży jak listek!

KRONIKA
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TAIRA (smuZno).

A więo jeńce!

MUHAMED (uniewinniając się).

Na nich wielka cięży wina!
Toż inaczćj nie poradzę;
Niech innie Allah sądzi z nieba.
Oni moją depczą władzę!

TAIRA.

Tak, żle czynią, skruszyć trzeba 
Tę zawziętość ich szaloną,
Lud do zgody wnet się skłoni- 
Daj mi władzę nad Karkmoną!

MUHAMED (śmiejąc się).
Ty Tairo!...

TAIRA (pieszczotliwie).

Powiedz: dziecię!..
Twą łaskawość znająż oni?
Kiedy Hadzid kark im gniecie 
W  imię twoje twardą nogą!

(z uczuciem).
I  tam ojciec siwy może 
W  swą Tairę patrzy z trwogą 
Jak strupiały lica hoże 
Jego córki ukochanćj,
Gdy zaszczękły te kajdany 
Co ojcowskie ręce gniotą!

MUHAMED (żywo).
Skończ! Abdallo!..

ABDALLA.

Rozkaż Cydzie! 

MUIIAMED (stanowczo).

Nie kuj w pęta!., każ niech zniosą 
Wszystkie skarby... krnąbrność idzie

Idź!ParZ6 Z mieniem- zabierz złoto!

TAIRA (żywo).

Zaczekaj; patrz Abdallo,
Lo wezgłowie zimną rosą 

Wskroś przemokło, podaj świeże;
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(do Emira).

Mnie Hadzidem mianuj tylko,
Twe się ludy nie pożalą.

MUHAMED.

Więo to nie żart?

TAIRA.

Mówię szczerze1

MUHAMED.

Spiesz Abdallo!

TAIRA (zatrzymując go).

Jedną chwilkę 
Wstrzymaj pochód... chcę mieć świadka!

ABDALLA.

Cydzie?

MUHAMED (rozkazująco).

Czekaj, wszak kazała!

TAIRA [do ojca).

Złe wytępię do ostatka,
Gdybym tylko władzę miała!
Daj mi władzę ojcze drogi;
Niech mi serce twe zawierzy:
By nakarmić lud ubogi,
Nie rozemknę złotćj wieży,
Jakto było gdy nad grodem 
Rozpostarła płaszcz zaraza,
Litość drgnęła w sercu młodśra,
Lecz przychodzi rozum z laty...
Daj mi władzę ojoze miły!

MUHAMED (z uśmiechem).

Weź ją  dziecię!

TAIRA {wesoło).

Chcesz zapłaty?
Masz! (całuje ojca z uczuciem).

(do Al/dalli),

Abdallo! spiesz co siły,
Idź bez wojska, bez żelaza,
Tym szaleńcom rzec w Karkmonie:



Mnie Muhamed śle wspaniały,
Drżące ludy chylą, skronie 
Przed urokiem jego chwały!
On nie podjął w gniewu szale 
Miecza pomsty ręką twardą,,
Jego miłość nieskończona!
On przytulić chce do łona 
Wiarołomne swe wasale;
On roztworzył już ramiona,
Czas wam skruszyć butę hardą,
Miłość ojca mieć na względzie,
Łzą serdeczną zmazać wiuy.
Niech wam pycha wzroku nie ćmi,
Bo inaczój krnąbrne syny:
Król wasz dobrym ojcem będzie,
Wy będziecie złemi dziećmi!

Abdalla odchodzi spełnić rozkaz. Muhamed z najwyższą 
miłością przystępuje do córki:

MUHAMED (z zachwyceniem').
O Hurysko wykradziona 
Z nadsłonecznych niebios łona,
Ja cię kocham duszą całą!
Przez twe usta słodycz płynie 
Tyś lilijką dla mnie białą,
Co woń sieje po dolinie;
Tyś mi pszczółką tajemniczą,
Co roztacza miód po świecie.

TAIRA.

Pochwal Boga! On słodyczą 
Zapanować dał kobiecie,
Męztwo złozył w serce męża.

MUHAMED.

Twoja słodycz mnie zwycięża 
Istne cuda ze mną czyni:
Z czoła mego zgania chmury;
Jam tygrysem był z pustyni,
Tyś obcięła mi pazury.

Tygrys ułaskawiony przez gołąbkę, dręczy się stanem zdro­
w a  ukochanój córki; błaga ją  niech czuwa pilnie rad sobą, drży 
na myśl nowój podróży do Burgos. Tam wśród niewiernych, tyle 
niebezpieczeństw grozi prawym synom proroka! Nie dawno oto, 
córka władcy Toledo, zawieziona do uzdrawiających kąpieli ka-
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stylskich, przepomniała tam ojca i rodu swego, wyrzekła się wiary 
wyssanćj z mlekiem!

— Gdybym u kresu dni moich— rzecze strwożony Emir — 
posłyszał tak o tobie!., lecz uie... Allah jest wielkim!

— I  cóźbyś uczynił?— zagadnie słodko Taira.
— Zabiłbym ciebie... i umarłbym sam!
Przerywa rozmowę nadejście Senzy, królowćj Algarbii, ma­

tki przyszłego oblubieńca. Senza wykrywa przed Tairą, ślubne 
układy, których ojciec nie śmiał jćj objawić. Zrozpaczona Taira 
po odejściu królowćj, błaga ojca: niech nie zmusza jćj do nienawi- 
stnyoh związków. Łzy córki poruszają do głębi serce Muhameda.

— Dziecię drogie!— wyrzecze słodko Emir, •— nie w mocy 
mojćj zerwać ten układ. Allah tak chce, tak zapisano!

—  A więc przygotuj mi ojcze cichy grób —  odrzecze Taira 
słabym stłumionym głosem.

Muhamed ze łzami tuli córkę w objęciach. Tu nagle wpa­
da Abdalla.

— Czego chcesz?— zawoła król z gniewem. Kto śmie mącić 
mi spokój!

ABDALLA (przerażony).

Biada Emirzel 
Pędzę co tchu:
Almorabity 
Ród krwi niesyty,
J u ż  tu! ju ż  tu!..

Śmierć nam, sromota!
Za miecz kto żywi 
Już rozwarł wrota 
Gebel Taryf!

MUIIAMED.

Ratuj Allahu!

ABDALLA.

Wstrzął się z przestrachu 
Sewilski lud!
Zawrzał rokoszem...

MUHAMED (wściekle).

Tłumy rozpłoszćm,
Krew stoczym w bród!

ABDALLA.

Straszna ohyda!

MUHAMED.

Kto podniósł mieoz?



ABDALLA.

Abdul-Saida!

MUHAMED.

Na proch go zsiecz!

ABDALLA.

Bila El-faki!

MUHAMED.

Zdusić ten gad!
Trupy na haki 
Ula kruczych stad!
Ha! piekielniki!
Nie szczędzić mąk,
Łby wziąść na piki 
Obnosić w krąg.
Do stu piorunów 
Przypłaci gród,
Zduszę Lamtunów 
Przeklęty ród.
Hejże za miecze 
W  szalony wir!
Niech krwią pociecze 
Grwadalkwiwir!
Któż się ośmieli 
Stanąć mi wbrew!
Z tysiąc gardzieli 
Wytoczę krew!
Skarcę tę zdradę!
U grodu bram,
Straszną biesiadę 
Wyprawię wam!

się p i e k i e l n i c y f e  J."*  ^ ł°®em. P!0runuj W m , rozśmiał 
da do Alkazaru. T a ir i • Pustyni, i obłąkany szałem wpa- 

małżonką Maura! n iew oln icT w m  ?°l6Ś<S B“ "'pi<! )ĆI du8' e' 0nil
*  zwolna, rozmyśla, * * * »

t a ie a .

Gdy mi siły już ni0 starczą 

pragnę czerpnąć moc z wysoka,
Czyż mnie wesprze dłoń proroka’
C m  mi Allan będzie tamą?
Ich moc tylko zabezpiecza 
•Łych co walczą ostrzem miecza!

ZAGRAN ICZN A . 4 4 3



Leoz gdy serce mrze z przestrachu,
Gdy ból zatruł je do głębi,
Nie ukoisz go Allahu!
Kwiliż pieśni ród jastrzębi?
Grzmiący łoskot morskićj fali 
Czyż się moich łez pożali?

(po chwili namysłu).

W  Burgos, w pięknym tym meczecie 
Gdzie rozpostarł krzyż ramiona,
Jest dziewica uwielbiona,
Co piastuje Boże dziecię,
Promienista niby zorza,
Pełna łaski i słodyczy.
Ty zrozumiesz matko Boża 
Boleść duszy mój dziewiczćjl 
Matko Pana, który w górze 
Dzierży mocną świat prawicą,
I  poskramia morskie burze,
0  przeczysta gołębico!
Ty co darzysz świat pokojem,
1 mnie biedną weź na łono;
Otul białćm skrzydłem Twojóm 
Moją miłość nieskażoną.

Taira niepokoi si§ dlaczego Omar nie przybywa. Wstępuje 
na taras, ogarnia wzrokiem szeroką dolinę, przeciętą modrą wstę­
gą Gwadalkwiwiru. Otóż i on! serce Tairy uderzyło, lica jćj za­
płonęły... wlepia oko w Araba, co na dziarskim biegunie pędzi 
lotem strzały ku miastu.

TAIRA (patrząc w przestrzeń).

7i wichrem w pogoni 
Ledwie tknie ziemi,
Ach! płaszcz go słoni 
Skrzydły czarnemi.
Spiesz wrony koniu,
Cwałuj po błoniu 
Co sił... co tchu!
Pędź bitą drogą,
Z miłością, z trwogą,
Ja  czekam tu!

(smutno).
Przed moim wzrokiem 
Tuman go skrył 
Kurzu pomrokiem...
Przeklęty pył!
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(z zradoicią).
Ach! niedaleko 
Błysł mi cień twój!
Już tu nad rzeką...

(z przerażeniem).
Omarze stój i 
Prądy cię schwycą 
W  bezdenną toń!

(podnosi ręce w górę).
Maryo-dziewico 
Skrzydły go słoń!
Hołdy Ci wiecznej 
Zaniosę czci.
On tu... bezpieczny.
Oh! dzięki Ci!

(płacze z radości).

Wchodzi Omar, patrzy z zachwyceniem na Tairę, która zbie­
ga chyżo z tarasu.

-  Waleczny mój Afrykaninie!- woła dziewica.
-  Piękna moja Andaluzko!- woła z zapałem Arab.
— Hocłiasz mine/

-  Tak szalenie jak Arab kocha piaski pustyni!.. A ty?
— Jak Juie kochają czysty powiew!

— Mów Tairo— doda młodzian z uniesieniem — iam spra- 
gmon woni twojego tchnienia, miodu słodkich staw twoich!

t a ir a .

Śpiewa słowik, ale niemą 

Jest słowiczka wśród tęsknoty!

O M A R .

Chcesz bym śpiewał GraZalemo,
Skrusz miłości łańcuch złoty!
A zja  była mi kołyską,

Gdzie słonecznym pędzon skwarem,
Gniewny tuman mknie Obszarem.
Lo olbrzymie cmentarzysko 
Gdzie kwiat z ziemi śinierć wysysa,
I  trujące ziemi jady;
Gdzie brzmi straszny ryk tygrysa,
Gdzie się gnieżdżą hyen gromady.!.

m , (ponuro).
lam  gdy czarna noc zapadła 
Wad pustynią tą szeroka 
Jam bez trwogi oko w oko

Patrzał w groźne jój widziadła.
1 chwytałem czar jćj dziki,
I  harmonię tę stepową,

Tom X. Maritoo 1872. 5  7
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Zaklinałem w pieśni słowo 
Z tygrysiemi w takt poryki.

TAIRA (z przerażeniem).

Ty Omarze!...

OMAR.

Lecz do chwały 
Jam się drogą puścił nową;
Już Lamtuni, szczep zuchwały 
Wiatronogie siodła konie,
Lotne wichry z braćmi gonię. 
Afrykański brzeg nas wabi,
W  czarne mienim białe płaszcze, 
Bierzem imię: Almarabi.
Przebiegamy ćmy hulaszcze,
Uraganem step szeroki!
Szlak torujem naprzód mieczem,
W  bród za nami krwi potoki,
Kto się oprze: walim, sieczem.

(z dziki&m zachwyceniem). 
Nieraz pomnę kiedy zaćmi 
Skrzydło nocy przestrzeń całą,
Gdy na kopii wsparty śmiało 
Nad sennymi czuwam braćmi,
Co pijani mordem jeszcze 
Z mieczem w dłoni, z szałem w sorcu, 
Tam na trupów śpią kobiercu;
Gdy mi w uchu brzmią złowieszcze 
Konających wrogów głosy,
Kiedy chwytam w pierś spaloną 
Wyziew struty śmierci pleśnią,
Patrzę w przestrzeń niezmierzoną,
I  pieśń w czarne ślę niebiosy.
A do chóru z moją pieśnią 
Chmara kruków w takt po stepie 
Nad trupami w skrzydła trzepie!

TAIRA (ze zgrozą).

Dość Omarze!

OMAR (spokojnie).

Los się chyli:
Wróg Lamtunom bije czołem,
Sie mnie Emir do Sewilli,
Po pustyni mknę sokołem.
Morskie fale łódź poniosły,
Przed twym ojcom staję w posły;
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Wkoło zbiegam gród w zachwycie, 
Ileż cudów, ile czaru!

(z uniesieniem). 
Drga mi w piersi nowe życie,
Piję wonie azaharu (1).
Zbiegłem gaje cytrynowe,
W  Gwadalkwiwir spojrzę do dna, 
Dusza moja pieśni głodna!
W  struny guzli trącam nowe,
I  rozkosznie nad doliną 
Słowa moje z wiatrem płyną,
I  w błękitnśm toną niebie.

TAIRA.
Ha!...

OMAR (słodko).

Ujrzałem wtedy ciebie; 
Byłaś bladym pączkiem kwiatu, 
Złotolistną tą alheli (2),
Co ku słońcu śle z kielicha 
Czar słodkiego aromatu,
Lecz gdy listki szron ubieli,
Na łodydze kona z cicha.

(z zachwyceniem). 
Jam cię widział pół omdloną, 
Gdy twe czoło potrąciło 
Azraela skrzydło czarne (3); 
Chciałem wtedy być mogiłą, 
Bym cię podjąć mógł na łono,
I utulić w miękką darnę.
Anioł śmierci kreślił znaki, 
Wśród promieni twego czoła, 
Ale przybył tu Al-faki,
Rychło śmierci zmógł anioła; 
Zbudził mędrzec leki swemi 
W piersi twojśj skry gasnące, 
Do kastylakiój śle cię ziemi. 
Tam łodygę dźwignie śmielój 
Złotolistny kwiat alheli! 
Komuź straże zleci, komu 
Stary Emir? kto tysiące 
Starł pod stopą, ten uchroni 
Drogi klejnot jego domu!
Mnie uad tobą ozaty zdaje,

(1) Azaliar, kwiat pomarańczowy.

(2) Alholi, po arabsku lak.

(3) Azrael, anioł śmierci.
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I  w dalekie pędzim kraje 
Upojeni czarem woni.

(z najwyższą miłością.)
Czy pamiętasz Grazalemo 
Jak płomieniem wzrok mój pała?
Tyś mnie-wzajem ukochała,
Czemuż usta milczą niemo?
Chociaż ujmę gęzl do ręki:
Potrącona nie drguie struna,
Nie zadzwonią srebrne dźwięki.
Oniemiała pieśń Lamtuna!
Ach! gdy sercem szal zawładnie,
Droga perła leży na dnie,
Wyroniona w sennćj ciszy 
Tajemniczo w głębi łona;
Tylko serce pieśń tę słyszy.
Tam się rodzi, i tam kona.
Miłość niemćm serce czyni,
Struna guzli oddaż słaba 
To, co czuje syn pustyni:
Jak uderza pierś Araba!

Taira oznajmia Omarowi jak smutny los ją  czeka. Żadna 
siła nie złamie ojca woli, on powiedział: Allah tak chce!

— Mnie ciebie wydrzeć!— zawoła Omar — Allah nie może 
chcieć tego! a gdyby i chciał, ty i tak będziesz moją!

— Także mocno mnie kochasz — zagadnie z cicha Taira,— 
że cię nie zraża nawet ta wieść, którą dziś z rana posłałam ci przez 
moją kerymę?

Omar nie odebrał liściku, nie widział dziś białćj gołąbki.
Taira zadrżała.
— Spiesz Omarze! pędź co tchu!— woła z trwogą— to stra­

szna, to śmiertelna tajemnica! nie pora mówić o tóm! może wierna 
keryma czeka ukryta w powojach pod twćm oknem!... może czas 
jeszcze!... leć drogi!... bądź ptakiem... bądź simuuem!... llatuj 
mnie... ratuj siebie... Gdyby ją  schwytano, my zgubieni oboje!

Gołębica pięknćj Tairy wraz z liścikiem uwiązanym u dziob­
ka, wpadła w ręce królowej Senzy, która w ogrodach Muhameda 
bawiła się zastawianiem sideł na ptastwo. Dumna sułtauka pra­
gnie widzieć piękną dziewicę w haremie swego syna; obrażona 
oporem Tairy, oznajmia, że jest panią jćj tajemnicy.

— Bądź mi powolną—rzecze do nićj —inaczćj oddam list ojcu 
twemu.

Taira czuje się zgubioną. Z poddaniem przyjmuje los swój; 
myśli tylko jak ocalić Otnara. Spotyka go, nagli aby uciekał jak 
najspiesznićj, w chytre bowiem ręce wpadła skrzydlata posłan­
niczka.

— Niechajże wiedzą— zawoła Omar— jak wysoko sięgnęły 
myśli moje! Uspokój się Tairo! król tylko potężny ma prawo
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ciebie kochać! Ja nie mam nic jedno ten oręż, lecz orężem tym 
zdobędę koronę, i uwieńczę nią, twoje czoło!

Taira ma inny powód obawy: odkrycie tajemnych uczuć jój 
serca przeraża ją, ale stokroć bardzićj drży na myśl, że odkryto 
wielką tajemnicę jćj życia, którą powierzyła w liście Omarowi. 
Śmierć grozi im obojgu. Niechże on ratuje się ucieczką, ona pod­
da głowę pod straszny wyrok.

— Uchodźmy więc do Afryki—zawoła Omar w uniesieniu.— 
Dla ciebie poświęcę życie moje, dla ciebie gotówbym wyrzec się 
wiary, przekląć proroka i samego Allahal

— Dzięki ci Boże!— zawoła Taira z najżywszą radością,— 
prawdaźto? powtórz jeszcze coś wyrzekł!

Omar ponawia zaklęcia i przysięgi. Taira przyrzeka być 
powolną.

— O zachodzie słońca— rzecze z cicha — kiedy głos Almu- 
neda ozwie się z minaretu, czekam cię... przyjdź... ubiegniem do 
Afryki!

W  ważnych wypadkach, kiedy państwo zagrożone, władca 
wiernych zwołuje Mexuar czyli radę mędrców, zwanych Mexegua- 
rami, i w ich ręce oddaje rządy. Skoro ukończona sprawa nad 
którą obowiązany radzić ów Mexuar, król obejmuje znowu wła­
dzę. Za rządów Mexuaru, panuje nad krajem sam Allah.

Muhamed widząc ze wszech stron zagrożoną Sewillę, chwy­
ta się tćj ostatniój kotwicy.

W  pysznćj sali sewilskiego Alkazaru, odbywa się obrzęd 
uświęcony prawem i obyczajem. Muhamed otoczony wkoło Me- 
xeguerami, staje w pośrodku sali, obie ręce wyciąga w górę.

MUHAMED.

Chwała Panu!
Moc Allaha wszystko zmoże,
Wola jego nie zna tam!
Jemu służy ziemia, morze,
On potężny, wieczny sami’

T a, i , , W° Mezerjuerów).
Ja Muhamed Aben-Aba,
Król Sewilli i Korduby,’

Gdy mój naród w otchłań zguby 
1 cha miecz krwawy Almaraba;'
1 rzed potężnym Mexuarem 
Me królewskie gnę kolano,
I tę z nieba moc mi daną 
Ja na wasze składam bary.
Oto berło i korona,

Władza wasza niewzruszona 
Dziś wyroki głosić wam!
Złóżcie radę Mexeguary,
Przez was rządzi Allah sam!
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I  Muhamed zdejmuje z głowy koronę, wręcza ją  Abdal!i;nie- 
woluicy przynoszą złote naczynia pełne wody, zdobne drogiemi ka­
mieniami, i długie ręczniki wyszywane złotem i jedwabiem. Jedno 
z tych naczyń odbiera król z rąk niewolnika, przybliża się do 
mędrców.

MUHAMED.

Wyciągnijcie mędrcy dłonie,
Woda zmywa ziemski pył,
Oby zdrój ten w waszśm łonie,
Plam zarody z serca zmył.
Ody się waży losów szala:
Kto bezprawiem zhańbi dom,
Niech go przeklnie wielki Allah!

(wszyscy)
Niech go zmiecie niebios grom!

Mędrcy wyciągają dłonie nad bassenem wodotrysku w po­
środku sali. Król oblewa im ręce wodą z czary, podaje następnie 
ręczniki.

MUHAMED.

Wyciągnijcie ręce społem,
Ja z pochyłćm stoję czołem;
Wodę, płótno daję wam,
Szerokiego król obszaru 
Jam dziś sługą Mexuaru,
Przez was AUah rządzi siim!

Mexeguarv dotykają płótna, ocierają nibyto ręce.
Obrzęd skończony; niema króla w Sewilli, tylko Allah! Na­

rada rozpoczyna się z wielką uroczystością. Państwo w niebez­
pieczeństwie. Prawowierni wchodzą w ścisłe przymierze z królem 
Algerbii. Królowa Senza upewnia o naj przy jażuiejszych uczuciach 
syna. Mexuar w imię Allaha postanawia oddać mu w małżeństwo 
Tairę. Król pochyla głowę w milczeniu.

— Tairo—rzecze Abdalla— oddaną jesteś w małżeństwo kró­
lowi Algarbii. Ukorz się przed Allahem!

— Nigdy! — odpowie uroczyście Taira,— ja jestem chrze- 
śoianką!

Mexeguary poruszają się'gwałtowme, Muhamed stoi jak pio­
runem rażony.

— Przekleństwo Allaha nademną!—zawoła po chwili. Nie! 
to nieprawda!., ona nie rzekła tego!.. Tairo powiedz!...

— Wiem, że Mexuar nie przebacza— odpowió dziewica słod­
kim ale stanowczym głosem.— Ohcecio mi dać koronę? ja wybie­
ram koronę męczeńską. Czczę Boga który umarł na krzyżu!

Muhamed wpada w wściekłość, dobywa oręż z pochwy.



— To szał! — zawoła,— ona obłąkana... w gorączce.,, sama 
nie wić co mówi!

1 przyskoczy znowu do córki, poszepnie do nićj z cicha: Tai- 
ro! zaklinam cię powiedz: „Niema Boga tylko Allah, a Mahomet 
jogo prorokiem!11

— Mów!— zakrzyknie głosem piorunującym. Dreszcz trwo­
gi przebiegł po obecnych.

— Niema Boga tylko Bóg chrześcian— odpowić Taira goto­
wa na męczeństwo.

Muhamed zaśmiał się konwulsyjnie.
Mexuar wychodzi do innćj sali na tajemną naradę. Oddalają 

się straże i niewolnicy. Król zostaje sam z córką.
Miotany rozpaczą: to grozi, to znów błaga, to zalewa się 

łzami.

Grazalemo!— woła tuląc ją do piersi, — Hurysko Hury- 
sek! chlubo moja... nadziejo! gwiazdo piątego nieba! patrz na bo­
leść ojca, odwołaj straszne słowo!

Taira nie ulękła się grożb, z równą stałością opiera się bła­
ganiom.

Mexeguary powracają do sali. P 0 trzykrotnym wezwaniu 
Allaha, złożyli naradę tajemną. Wyrok zapadł; przychodzą go 
ogłosić. Muzułmanka która wyrzekła się wiary, zasługuje ua 
śmierć. Powinnością króla uszanować wyrok i spełnić prawo. Je­
śli godzina Azobi zastanie Grazalemę przy życiu sam Mexuar wy­
mierzy sprawiedliwość.

nie7uSmieliŻbyŚCie zuchwali! ~  zawoła Muhamed wściekły

— Cydzie!— odpowió spokojnie Abdalla— zaczćm przyszli­
śmy do ciebie, rozkazaliśmy naostrzyć żołnierzom topory. ‘ Gdy 
po śmierci Tairy odz.erżysz znów królewską władze, pościnasz nam

ą P°jdda“ y Je,P°d topór, ale w tćj chwili nikt cig
i R s- u - ał°®yłcś władzę w ręce nasze: prawo musi być

o-rSdHfi Tm'l f- ° °, ‘Pstwie ^ieszczęśliwćj rozbiegła się po
Mexuar' Z domaga się kary. Od uległości uwolnił go

• M ^ iem* wi«c nadz,iei ratunku. Mędrcy oddalają się; pozosta-
grozi i b i a  przemUL Ua- 

T ?  I- ^ ^ ‘®wu P°chwyca sztylet, mierzy w pierś nie-
złomnćj dziewicy. Taira upada na kolana, poleca duszę Bogu. 
Muhamed cofa się ze zgrozą. 1

— Nie Allahu! — zawoła, — ty, który dajesz dzieci ojcom,
ty tego me chcesz!., to kłamstwo! J J

I  porzuca na ziemię sztylet.

TAIRA.

Nie.!,, nie, ojcze! Bóg nie chciwy 
Mej niewinnćj krwi przelewu,
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On jak ojciec miłościwy,
On jak matka nie zna gniewu!
Otoczony niebios chwałą 
Chciał na ziemskim żyć padole,
I  przyoblekł ludzkie ciało,
I  przecierpiał ludzkie bole.
I  na krzyżu świętym skonem 
Skruszył złego moc piekielną;
Bóg mój dobrem niezmierzonćm,
Bóg miłością nieśmiertelną!
Ten co gorycz pił z kielicha,
On krwią ludzką się nie poi!

(błagalnie do ojca).
Łza miłości starczy cicha,
Byś miał niebo w duszy twojej!

Muhamed słucha z czołem ponuro schylonćm ku ziemi.
— Córko!— zawoła—  uchodźmy ztąd... uchodźmy na pu­

stynią, zkąd przyszli ojce nasi. Przekleństwo mojćj koronie! jćj 
perły, to łzy nieszczęsnych matek!

I  rzuca się ku drzwiom, ciągnąc za sobą Tairę. U drzwi 
zastępuje mu drogę zbrojny Arab. Król może wyjść, ale stopa 
Tairy me przekroczy tych progów! Trupa jćj wyniosą z tćj sali. 
Tak zawyrokował Mexuar.

—  Więc ona musi umrzeć! — woła ojciec z rozpaczą.
Opodal słychać wrzawę.
— To mój lud— zawoła Emir, —  liyeua głodna krwi! gdy 

zastanie żywą jeszcze Tairę, rozszarpie ją  w objęciach ojca!
Rozpacz podaje mu nową myśl. Przywołuje Araba.
— Niech przyjdzie tu — rzecze— mądry Al-faki Aben Bu. 

On umić przyrządzać trucizny: sprawię im niespodziankę.
I  zaśmiał się okropnym śmiechem.
Taira drży przejęta grozą. Lud z wrzaskiem okrążył A l­

kazar.
Wchodzi wreszcie Al-faki Aben Bu. Muhamed szepcze mu 

na ucho słów kilka. Mędrzec wydobywa z zanadrza tlaszeczkę, 
wpuszcza z nićj do czary kilka kropel. Wrzawa zewnętrzna wzma­
ga się z każdą chwilą.

—  Wiesz-li co to jest? — pyta Muhamed podając czarę 
Tairze.

— Wiem,— odrzecze półgłosem.
— Słyszysz te wrzaski? Zaprzyj się Chrystusa albo pij!..
Taira drżącą ręką porywa czarę... pije.
— Ojcze!— błaga— odejdź ztąd!.. niech konając nie widzę 

twćj boleści... umrę spokojnićj!
Ojciec skłania się do jćj woli.
— Do widzenia!— szepnie córka, składając na czole ojca 

ostatni pocałunek.



Skoro wyszedł Muhamed, wierna niewolnica wbiega do sali, 
przynosi potajemnie krucyfiks.

Gmar uwiadomiony o wszystkićm, wpada bez tchu: niema 
już chwili do stracenia!

Uchodźmy Tairo! poszepnie, — mam na rzece łódź, 
u bramy lotnego bieguna, u boku miecz... uchodźmy!

— Już za późno! uniósłbyś z sobą trupa'
I  Taira ukazuje mu próżną czarę
Omar zrozumiał: wpada w gwałtowną rozpacz.

_ laira napół już omdlała, słodkiemi słowy mówi mu ona-

zobaćzą S° Wlary W Chrjstusa> upewnia, że się kiedyś

r „ r- w 4ier^  w twojego B°ga!~  woła Arab z zapałem, i zdzie­
ra z głowy turban, porzuca go na ziemię.

O! ? zięlci °l!. ~  zawoła Taira w najwyższym uniesieniu.—  
eTcbaj PrzyJdzie śmierć!... jam gotowa!., do widzenia Omarze!
1 życie opuszczają pomału... gaśnie z uśmiechem na ustach.

oe™ P mar W *  F 7  . Zrywa się na widok wchodzą-
S o L  • f  A aine lvr61 me ZWraca nawet uwagi na wście­
kłość z jaką Omar wyrzuca mu morderstwo; przystępuje z cicha 
do córlu, przykłada ucho do j ś j  piersi:

dością U'0 ° (̂ Ĉ a rzecze i oko jego promienieje ra-

Lud wpada tłumnie do sali.

— Śmierć Tairze! — woła tysiące głosów

zgrozą. 6d UkaZUje mai'tWe dał0: tłum/  rozbiegają się ze

» r o »  ,k a °y ‘ g“ iaW“m " ® *  -  “ “  “ i '  

o »u»«roa ? i,” l kO Cbał_ rzecze Emir spokojnie - tobie „aleiy

cztj 0 tn “ °y J " eCi0taj“ !-  « " " » *  Arab, iua-

nie w i i ,  doc”f e “ d Z y r^ i r c ° '8Cb W  "'ielrzyli “ ie dotknie. Ty

Omar rzuca się na króla... srnnda t . i
Nagle powstrzymuje się młodzian. starca głową.

— Jestemchrześciauineml nryphno,^.^ •. t • <
precz oręż. I)rzeDaczamci!—zawoła, i odrzuca

Młody Arab czeka wyroku śmiem! u n  . • i n A 
ry poświęcił własną córkę,’możeż nn-eh™ * biernych, któ-

Emir tymczasem chwTaTóZ  V  mU “ I W ™ 7 • , 
zwie ukochanym synem! * b JCc|a, przyciska do pieroi,

królów Sewifu^gromadzf się S ł o w T  ‘“ Y ’ ' W 0l|0l° Sr°h°WC;1

Ł n i ^ i  welorvę: r 8tępuj% dziewi^e - b i a W r ^ i o - ^ ' i a ^takiry i woisko. Meze^u/ir^ „ino* , , J
.i ouary uiosą na barkach ciało Iairy po-

Tom  I. Marxec 1S72
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kryte białym całunem: ojca tylko nie widać wśród obecnych. 
Przy dźwięku harf, poeta Izmael czyta pogrzebową kassydę.

IZM AEL.

Szlachetni Rawie,
Rodzie wspaniały,
W y syny ptaków i burz!

Spowici w blaski słonecznej chwały,
Syny kipiących mórz!

Syny Allaha! rodzie wspaniały,
Ach! wam nie śpiewać już!

(głosem stłumionym).

Rawie, poeci,
Szlachetne plemię,
Niebiańskie guzie 
Skruszcie o ziemię.

Ach! pełne czaru
Z złota Ty baru
Ich dźwięczne struny7 drżą!

Dziś nie na dobie trącać je słowy!
Guzie z sandału, z konchy perłowej 

Jękną boleśnićj 
Do rzewnój pieśni,
Trącone piewców łzą!

Piękna Esbillo! (1) na twoje mury 
Upadł milczenia tuman ponury,
Z twych wież powiewa żałobny znak.
Martwą cię, niemą, boleść twa czyni,
Spalone skwarem piaski pustyni 

Jak ty, nie milczą tak!

Hiszpanio! mila niebu kraino!
Smętnym potokiem łzy twoje płyną;
Matka nad grobem jedynćj córy 

Jak ty, nie płacze tak!

Twój Gwadalkwiwir niesie do morza 
W  granitowego tajnikach łoża 
Łzy ludu z modrą zmięszane falą;
W dnie głodu, moru, serca się żalą,

Lecz się nie żalą tak!

O Grazalemo! słodka Alhelli 
Co rozsiewałaś woń pełną czaru,

( l )  Esbilla, po arabska Sewillu.
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Na twojćm czole już się nie bieli 
Ozdoba gajów: kwiat Azaharu.
Tobie ze śmiercią przystał-li ślub?
Tęskna turkawka już nie zakwili,
Urocza Huri skroń jasną chyli,
Idzie zamieszkać milczący grób!

Zgasły dwie gwiazdy: Huryski oczy,
Piękna Esbillo! noc cię pomroczy,
Żałoba wionie od twoich bram!
Zmilkła ptaszyna w grobowćj ciszy 
Juz słodkići pieśni gród nie posłyszy.

Allaha dzieci!
Rawie, poeci 

Niebiańskie guzie pokruszyć wam!
Już Grrazalema 
Martwa i niema,

Wnet grób pochłonie ią!
Dziś nam nie pora po trącać'słowv 
W  guzie z sandału, z konchy perłowćj;

Niech drgną boleśnići 
Struny do pieśni,
Trącone żalu łz ą !

(uniesiony zachwytem).

Cóżto? powietrzne zadrgnęły wiry 
rłyną topazy, perły, szafiry

Z promiennych szlaków woA tajemnicza 
Wybucha tam!

W  płaszczu gwiaździstym spływa tu z -óry 
Trąca powietrze srebrnemi pióry ‘ ° ‘
Rozjaśnia przestrzeń słońcem oblicza 

Uryel sam!

Rydwan z topazów wzbił się w niebios
I  uwieńczona perłami rosy niebl08y>

Mknie Grazalema, lilia dziewicza 

Do jasnych bram!

2 L J S  Ur0CZ0 po,atać j<a świeci,

W gUZlG Rawie' Poeci,
Do taktu z szumem Uryela piór

Radosne pieśni zadzwońmy w chór!

muzyka. Abdalla występuje naprzód, nakazuje 
wszystkim milczenie. Oddala płaczki, d a j e  z n a k  a b y  ciało Tairy
- ozono w grób czćmprędzćj. Nad tym grobem nie zabrzmi świę-



456 KK0N1KA

t(3 słowo muftego: dla duszy niewiernej zamknięte drzwi Edenu. 
Tak napisauo!

Muhamed ze śmiercią córki, objął znów rządy wszechwła­
dne. Lecz od chwili jćj skonu, to jest od wczoraj, zamknął się 
w głębi królewskich komnat. Pożerany gorączką, płacze, miota 
klątwy, zrywa się z łoża, wydaje szalone wyroki śmierci. Na jego 
rozkaz mędrzec Al-faki który podał truciznę, wtrącony w głąb 
czarnego lochu. Widziano króla na tarasie: oblicze jego straszne, 
oczy wybiegły na wierzch, w ręku trzyma klepsydrę, pogląda 
w nią zbłąkanym wzrokiem. Lekarze nie znają środka na podo­
bną chorobę. Azrael bije skrzydty nad głową wielkiego Emira.

Kiedy po skończonym obrzędzie, Mexeguarv i część pogrze­
bowego orszaku, otacza w milczeniu grobowiec; nagle pojawia się 
Muhamed: zstępuje ze schodów blady, siny, w ręku trzyma kle­
psydrę, wkoło zatacza błędnym wzrokiem, śmieje się na głos. 
6miec.li jego okropny, konwulsyjny. Na widok króla, wszyscy 
oniemieli z przestrachu.

Abdalla przystępuje wreszcie do Emira:
— Panie! powróć do łoża twego—rzecze błagalnym głosem.
— Do łoża mego! do męki konania!... oh nie!
I  przystąpił do grobu. Zagląda wewnątrz, a potćm spozie­

ra wkoło błędnćm okiem.
I  znów zaśmiał się straszno.
Abdalla chce uprowadzić go z tych miejsc.
— Dajcież mi się zaśmiać — rzecze król — to ulży trochę 

sercu. Niechajże tu odetchnę. Jaka tu cisza! jaki spokój, jaka 
woń, jaka świeżość! Piękna to, miła ustroń!

—  Panie!— rzecze Abdalla— pomnij, to ostatni przybytek 
królów naszych!

— W y myślicie, żetn śmierćprzebywa—zawoła Emir—cha! 
cha!... śmiech mnie bierze!... śmierć inne obrała siedlisko. Wy to 
zowiecie grobem?... Tak?... cha! cha! Grób tu?., śmierć tu!..

I  ukazał na serce.
— Ależ panie!— rzecze Abdalla.
— To przybytek żywych! — zawoła Emir z goryczą.— Oh! 

umarłymi tylko nieszczęsui ojcowie bez córek!
— Panie! inićj nadzieję — rzecze Abdalla podnosząc obie 

ręce ku niebu.
Muhamed zaśmiał się gorzko, ręką pochwycił się za brodę.

MUHAMEI). (z goryczą)

Mićj nadzieję!
Jiyla czarną! patrz, dziś biała:
Już mi nigdy nie zczernieje!
W  pączek różę zmień uszozknioną!
O nadziejo!... o zwoduico!
Tyś uwitą z róż koroną.
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Jak twa barwa cudnie pała,
Kiedy młode wieńczysz skronie; 
Jak uroczo z dua kielicha 
Czarodziejskie siejesz wonie,
Lecz przemijasz błyskawicą! 
Czemu wdzięk twój nie trwa dłui 
Słońce pali. kwiat usycha,
Każda chwilka strąca listek 
A myśl jeszcze złudy ści^a;'
Aż gdy przepadł urok wszystek, 
Cóż zostanie z pięknych róży? 
Tylko twarda ich łodyga 
Utkwi w skroni starca bladćj! 
Czemżeś wtedy o nadziejo? 
Śmiercią, grobem!... pół żywota 
Chyżo gonim twemi ślady,
A gdy czary twe przebrzmieją, 
Gdy się starga przędza złota, 
Gorzko płaczem za straconą’
Co bez wieści uleciała!
W  oceauie rzeki toną,

Tak i człowiek w grób się toczy.

(chwyta si9 za brodę). 

Patrz Abdallo jaka bi.ibi

M U H A M E D  (2 uniesieniem),

Mnież uleczy pomsty szał?
I akież pomsta cuda czyni?

m uo mionych czar uroczy!

(śmieje się rozpaczliwie).

a b d a l l a .

sz:,t Emirze,

uroczy!

A B D A LL A . 

T y ś  E m irz e  s y n  p u sty n i.
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MUHAMED (pożerając okiem Mexeguarow).

Niechże błyśnie miecz w prawicy!

ABDALLA.

Wielki Cydzie! przoduj uam!
Twoi wierni karki kłonią...

MUHAMED (z gorzkiim urąganiem).

Oni moi niewolnicy!
A  jam dla nich własną dłonią 
Zamordował siebie sam!

Król zaśmiał się znów strasznym śmiechem... patrzy w kle­
psydrę... z trwogą zagląda w grób Tairy, i znów wlepia wzrok 
w przesypujący się piasek.

— Chcę być sam!— zawoła grzmiąco— ale słuchajcie: chcę 
aby wszystkie uiice Sewilli puste były i milczące jak grób... ja  
sam przebiegnę miasto... niech będzie w nićm głucho i ciemno, 
niechaj boleść inoja przechadza się spokojnie po tym grodzie umar­
łych. Biada temu kto drzwi uchyli, biada ktoby wyjrzał z tara­
su. Niech straż ustąpi od bram miasta, niechaj ustąpi z baszt 
i murów! Wróg czycha... ale widmo króla trzyma czaty nad 
grodem!

Wszyscy stoją jak skamieniali, z trwogą wlepili oczy w zmie­
nione rysy starca

— Precz ztąd!— zawoła król piorunującym głosem,— precz 
ztąd!.. ja tak chcę, ja rozkazuję... taka królewska wola moja... 
wiecie kto jestem!

MUHAMED (gwałtownie).

Jam Muhamed z krwawym mieczem!
Jak on mocarz niewzruszony,
Co ssał dzieckiem krew nie mleko,
Ja dziś płaczę gorzką łzą!
Przecz mi losy nie dopuszczą 
Skuć na jedną głów miliony.

( dobywa oręż).
Onym mieczem, nędzna tłuszczo 
Ściąłbym podlą głowę twą!
Pasłbym oczy krwi twój rzeką,
Pasłbym uszy zgrzytem skonu,
U Sewilli siadłbym bram;
I  z krwawego śmierci tronu,
W  pustym grodzie władłbym sam!

— Precz! zawoła wściekle Muhamed; odtętniały sklepienia 
grobu. Dostojnicy arabscy z głową na piersi opuszozoną, rozcho­



dzą się milcząco. Król ściga ich wzrokiem pogardy... na czole 
jego obłęd, na ustach śmiech piekielny.

MUHAMED (z szaloną wściekłością).

(głosem stłumionym i przerywanym).

xt -w m u  imię?
Neron.. Neron!... król knvi gvłodnv>i>
Jego ramię tak olbrzymie-
Jego umysł tak swobodny!
Miał on miasto, cudo ciulów
Roma!... Roma! paui świata
Praw mistrzyni, postrach ludów,
Sztuk skarbnica... tak b0o-ata!
Jednśj nocy, dziw nad dztwy’

Upojony krwią do syta,
Widowiska Neron chciwy,
W  dłoń tlejącą głowni,, chwyta

Roma gore!., gród nad grody
Roma gore!., drżą narody' ' ’
Upowita w dymu słupy 
Krwawą łuną światu błyski!
Z Romy świątyń... gruzów kupy,
Z Romy cyrków... rumowiska!
Dziewęd nocy trwa biesiada...
Król poblisme zasiadł wzgórza 
Uwieńczony w bluszcz i tóie 
W  cześo płomieniom rjm y  & łada,

ga i hal... tiedj5(t ó j c iV n « ‘ " ”" )- 
G J j  ciemności świat o8ar"a“ 
jtto wić? może noc ta b l is A  

Dm jj Sewillo! cudzie świata'

Ł  > '? ’ bł?*aw ica
/i 1C ’ w S^rę wzlata
Coraz wytój, 8zerz|  jalój ’

I  odbłyska w modrćj fa li.’

Kiedy król domawja osfat-nir.v. 
koszy i dumy, staje przed nim O m f  y '  W-Vrazem Adzi,' ići  r0*" 
nowił me przeżyć ukochanśi A1p T • ^ 'P a c z o n y  Arab Posta" 
wiara w krzyż zabranii aira rzekła mu umierając, że

nąć przed Mexuarem wyznać -8iWa- . Choiał on natychmiast sta-
■ jako wierzy w Chrystusa. Tysiąo
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mieczów spadłoby ran na głowę. Król wymógł przecie* na nim, 
że o dobę całą wstrzyma wykonanie zamiaru. Omar będzie żył, 
dopóki ostatnie ziarnko piasku uie stoczy się na duo klepsydry.

Otóż ubiegła doba. Omar przybiega do Emira... dopomina 
się o śmierć. Na to przypomnienie Muhamed z szałem porywa 
za klepsydrę.

— Nie... jeszcze nie!... rzecze zaspokojony; jeszcze kilka ziar­
nek pozostało u góry. Maszli konieczną wolę umrzeć?

Tak jest!— odr/.ecze Omar— z upragnieniem czekam tćj 
chwili. Umierając jako męczennik pójdę do nieba, i tara połączę 
się z Tairą.

— A gdyby ta wieczność była czczem’urojeniem?— zagadnie 
Muhamed.

— Nie, to być nie może! ona rzekła: do jutra! Usta kona­
jące mówią prawdę!

— Dobrze więc synu— odpowić Muhamed, jeszcze należysz 
do mnie przez chwil kilka.

I  wręcza mu sygnet, rozkazuje przynieść tu niezwłocznie 
wszystko złoto, wszystkie perły i klejnoty przechowane w skarbcu 
królewskim.

—  O Muhamedzie! tyś jćj nigdy uie kochał — mówi Omar 
zdumiou obojętnością króla. I  oddala się spełnić rozkaz.

Emir pozostał sam, z radością zatoczył wkoło wzrokiem.

M U H A M E D .

Sam... sam jestem... wreszcie sam!
Pierś zbolała lżćj oddycha...

( Bierze w rękę klepsydrę, wlepia w nią chciwie oczy).

Spadaj piasku... spadaj z cicha:
Prędzćj... prędzćj...

(słucha pilnie).

Ha! kto tam?
Nie... to złuda... wbrew mćj woli,
Któżby7 zakaz złamać śmiał?

(patrzy w klepsydrę).
Spadaj piasku!... jak powoli 
W  sercu trwoga, w myśli szał!
Cierpliwości: „gdy ta czarka 
Pustą będzie, gdy na dno 
Spadną wszystkie piasku ziarka,
Ty odzyskasz twoje dziecię!“
Tak rzekł mędrzec sławny w świecie:
Czemuż boleść miota mną?
Ozemn cały mrę z przestrachu?
Spada wolno... ach! tak wolno!
T y  m n ie w ie lk i s k rz e p  A lla h u !
Dusza wytrwać ju ż  nie zdolną.

4(5U KUONIKA



. (przesuwa rękę po czole).
VV głowie pożar, w piersi dreszcze, 
bo za męka... brak mi tchu!
Tego piasku ileż jeszcze?
Spadaj, spadaj, lećże do dna.

(z trwogą).

On się zmylił Aben-Bu!

Ludzka mądrość jakże zwodna'
Precz z tą myślą! on lat tyle 
Ssał naukę z ksiąg tysiąca,
Mnieżby zwodził mędrzec ten?..

Jemu znana moc durząca
Ziół, co tępią zmysł na chwilę

Nie... nie śmierć to, ale seu! ’
Czuję w piersi skouu męki,
Jeszcze kilka... brak mi s;ł’|

(z uniesieniem).
O Allahu dzięki! dzięki!
Spadł ostatni piasku pył!

k r lT J S Z ]  2 radT ią f ° rr e r d Sklepienia ubowca. Tam wydaje 
krzyk przeraźliwy... , wtejze chwih ukazuje się we drzwiach z obliczem zmie-

monem, posiniałem).

Córko moja!... biada, biada'
Jaka martwa... trupio-blada- 
Jaka zimna, pierś nie drgnie i 
Jam twój ojciec, otwórz oczy 
Aie, Bóg tego nie chce... nie!
Jedno słówko szepnij z cicha:
O TairoL. me oddycha;

Mgła śmiertelna wzrok jćj ćmi- 
Ach! umarła! biada mi!

Po chwili rozpaczliwego milczpm';. i i - 
że powietrze orzeźwi może omdlał-, n  ’ 1prz-vcLodzl mu ,ua 
zaręczył, że powróci do życia n tw  !P?- ^  ®ię-  w8zak Al-fek) 
grobu, wynosi zeń ciało “ lew4tpliwie. Wchodzi znów do

do złotego łańcucha. crsJeJ spada krzyż przytwierdzony

we oczyŁpodnosT w'niebo:^ęClaĈ ’ zst§Pujezwolna ze schodów, łza-

Wietrze nocny powićj chłodem,
Po tem czole powićj młodem;

p 73 t PierSCI0nie kruczych włosów,
Czyś a roso spłyń Z niebiosów,
Jćj bledziuchne orzeźw lica 
Po promieniu spłyń księżyca;

Tom I. Marzec 1872. 5 9

Z A G R A N IC Z N A . 4 6 1



4 6 2 KRONIKA

Nim ją śmierci ptak obrzydły 
Szerokiemi przyćmi skrzydły,
Nim pierś struty spali jad.
Patrz jak blada, tchu w nićj niema,
Twoja siostra Grazalema:
Roso! ochłodź zwiędły kwiat!

(Siada na stopniach, trzymając w objęciu Tairę, patrzy w nią rozpaczliwie). 

Przez twą matkę, co w Edenie 
Odpoczywa błogim snem,
Na głos ojca rozmruż oczy;
Jedno serca twego drgnienie 
Zbudzi rozkosz w sercu inćm!

Ona zimna, skrzepła cała,
Śmierć brzemieniem pierś jój tłoczy;
Cała martwa, skamieniała 
Ból mi w kęsy szarpie duszę,
Tchnieniem piersi lód ten skruszę,
Pod uściskiem mym rozpłonie 
Zar zagasły w martwćm łonie.

(Ściska ją  w objęciach, podnosi martwą j i j  głowę i opuszcza napowrót). 

Jam ją zabił.... nie... jam  w błędzie,
Moje zmysły mąci szał;

(podnosi z kolei obie jć j ręce: które opadają bezładnie).

Ona żyje, tak..., żyć będzie:
Czyżby Azrael tknąć ją  śmiał?

Chce stawić ją  na nogach; Taira osuwa się na ziemię, Mu­
hamed odbiega od niej, z przeraźliwym okrzykiem grozy.

— Ha, umarła!—zawoła obłąkany.— Niewolnicy! do mnie..., 
biada wam!... Przywiązać niegodziwca Aben-Bu, do czterech roz­
hukanych biegunów, niech rozszarpią ciało na sztuki.

I  zaciska czoło z rozpaczą.
Próżno wołam: nie posłyszą mnie nawet..., sam jestem..., 

odeszli na mój rozkaz... Co za głos..., jakże straszny..., szepcze mi: 
dzieciobójca! dzieciobójca!

Upada na kolana u stóp Tairy: ona ciągle zirnua i martwa.
—• Ach! ocal ją  Allahu! zawoła w najwyżs/.ćj rozpaczy. 

I  zaśmiał się..., i z ust wyrzucił straszną klątwę... Allah jćj nie 
ocali... on nie może!

— T y ją  ocal Boże Tairy!— zawoła nakoniec chwytając jak 
rozbitek zbawczą deskę.

I  w tćjże chwili Taira z lekka porusza ręką, z piersi jćj słabe 
wybiega westchnienie.

Muhamed odchodzi niemal od zmysłów.
— To złuda zbolałego mózgu—zawoła — Nie!..., nie!..., ręka 

poruszyła się znowu..,, serce bije słabiuchno..., ale bije!
Dziewica otwiera wreszcie oczy.



— Chryste!—wyszepnie z cicha.
, Przerażona _ widokiem grobu tuli głowę do piersi ojca. 

Muhamed ściskają w objęciu, ręce jćj ogrzewa tchnieniem wła- 
snśm. laira zrozumiała co zaszło.

Czoło starca promienieje radością, 

i • f “7 ^jcze mój .—rzecze słodko Taira—to czyste szczęście, jakie 

wyLkośIiaDohZym U 13lem’ Ten tylko dać Je może: chwała Mu na

I  podjęła z piersi krzyż i przycisnęła do ust.

. ~  Milczl m ilc z !— szepnie Muhamed —  jeszcze niebezpie­
czeństwo me minęło. J v

a °m ar Przyn.08i złoto 1 J a n o ty  Z królewskiego skarbcu, spo­
strzega Tairę..., nie wierzy własnym oczom

on* t P ° Pie™ sz7ch uniesieniach radości,'czas myślćć o ucieczce: 
o m  tu pozostać me może! Na rzece czeka łódź, dwa bieguny sto-

ny A rabmą'"' P ’ nabaSZtach Alkazaru nie czuwa zbroj-

nv r v UbW  Z ? i ł  8yn? !.I— rzecze Muhamed głęboko poruszo- 
ny,— zabierz te skarby..., żyjcie szczęśliwi w Burgos

krńl « S ,-ęty‘0b0T ^ > k zatrzy™uJe 0mara. Gdy°wracał ze skarbcu 
S S f - ŵ ział w £a[acb pahen wielką moc chrześciańskich

i tnnn 1 °i B1C j  uzbrojeni w włócznie
i topory;ZUać gotowi d° mordu. W dnoż mu nowemu chrześcia-

Ta,ra uni“ io° a

r ,u po' ' i“ °sci» — ł  * nimi

On znZóaw T r S  Mubamed Przy«eka córce ocalenie chrześcian.

podstęp, utraciłby fa° pogw aSnle^ ale^ . V  ^ a ł  się
i Omar ao-inMiw ł ,.b Icenie praw Mexuaru: Taira
i urnar zginęliby oboje me ocaliwszy drugich'

wiają tw^usta - m ó w ^ E m iJ - ^ n a ?  ił°®ierd8i4a' • ^  u 7^ '  
szczęśliwych współwyznawców? nal£azuJe poświęcenia dla me-

rozstantesię z drogim oj c e m ^  klÓla’ Taira nie może znieśó myśli

TAIRA (błagalnie).

Grrazalemie twojój trzeba,
Jak przeczystój rosy z nieba,
Słyszćć słodkie twoje słowo;

lobie, ojcze służyć wiernie
Ozesaćsiwe twoje włosy, ’

W  kwiat przemieniać twoje ciernie

X całować stóp twych ślady; '
A jeżeli z woli nieba
W skrzydła śmierci, nad twą głowa 
Zaszeleści aniół blady:
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Niech ja zamknę, twe powieki,
Niech wypłaczę na twym grobie 
Żal sierocy i przy tobie 
Spocznę cichym snem ua wieki.

Lecz Taira zostać nie może: gdy lud ją  zobaczy, gdy się 
dowić że Muhamed oszukał go, że złamał prawo Mexuaru, targnie 
się na życie królewskie. Od ucieczki Tairy zależy więc życie ojca, 
Omara i chrześciańskich jeńców. Ojciec przyrzeka jćj, że skoro 
tylko ocali chrześcian od śmierci pośpieszy natychmiast do nićj.. 
złączy się z nią ua chrześciańskiój ziemi w Burgos. Omar ma 
na łodzi gołąbkę Grazalemy; biała Keryma zna drogę do jćj 
okna. Skoro staną na miejscu bezpiecznćm, wypuści ją  natych­
miast aby widok jćj zapewnił ojca, że córka ocaloną.

Muhamed wyprawia co żywo Tairę i Omara, błogosławi oboje.
— Ojcze mój!— rzecze z cicha Taira zalana łzami, —kiedy 

smutek uciśnie serce twoje, nie będziesz miał przy boku córki, która- 
by je ukoiła slodkićm słowem; kiedy zgryzota przyciśnie kamie­
niem pierś twoją, nie będzie tćj, którćj pieszczota spędziłaby chmu­
ry z czoła twego i przyniosła ulgę. Za córkę weź sobie w zamian 
ojca! oto ojciec zbolałych i nieszczęśliwych.

I  wsunęła mu w rękę krucyfiks.
Po rzewnym uścisku i pożegnaniu, Omar spiesznie uprowa­

dza Tairę. Muhamed zostaje sam. Stoi jak wryty w ziemię. Obie 
ręce podniósł ku niebu: oczyma ściga odchodzących. Znikli..., 
głowa starca opadła na piersi, z ust wybiegło stłumione łkanie. 
Czuje że chwile jego policzone, że godzina śmierci już bliska.

Abdalla przychodzi po rozkaz: lud gwałtownie domaga się 
zemsty nad chrześciańskimi jeńcami.

Widok Abdalli budzi dawną energię w przygnębionej duszy 
Emira.

.— Trzoda moja głodna ich krwi!—zawoła z gniewem,— 
kiedym rozdarłmoją pierś własną, drogo kupiłem prawo zasiadania 
na tronie. Teraz dzierżę władzę jak niegdyś, panuję sam! JeAeli 
mój lud chce korony, niech przeboleje to co ja  przebolałem!... Po­
wracam jeńcom wolność!

Abdalla cofa się przerażony. Nie może pojąć łaskawości 
Emira względem tych psów niewiernych.

— Zycie moje kończy się—rzecze Emir— gdy zaświta brzask 
dzienny, wolnym będziesz od posłuszeństwa. Ja żyłem tylko Tai- 
rą, patrzałem jćj oczyma, oddychałem jćj tchnieniem: wyście mi 
ją  zabrali. Bez światła mego jestem ślepy! bez mego powietrza 
brak mi tchu!

— Przebacz Cydzie! — zawoła Abdalla. — Oto mnie masz! 
uczyń zemną co chcesz. Zemsta ulży twojćj wśoiekłości; ale po­
ciesz się.... upamiętaj..., alboż nie jesteś królem?

— Tak, królem jestem.
— Wszak dopełniłeś prawa?
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— Uszanowałem je z uległością.
A  więc Emirze, podnieś w górę czoło: tyś spełnił twoją 

świętą powinność!

v a ~  P °winn°ść!—zawołał król i zaśmiał się gorzko, i pochwy­
cił Abdallę za ramię.

MUHAMED.

Patrz... królewska ta korona,
Drogi klejnot, cenion w świecie,
Co tak twardo skroń mi °*niecie 
Patrz Abdallo... czemże ona?
Ona kłamstwem!... złudy chwilką!
A  te prawa niewzruszone,
Zwane wiecznym państw cementem,
Których młotem wy! morilerce 
Rozbiliście moje serce:
Straszne prawa! czćmże one?
Ach! Abdallo.... kłamstwem tylko!
Hołdy ludów..., kłamstw odmętem!
Kłamstwem władza! kłamstwem siła!
A co prawdą?..., czy mogiła?;
Jam krwawćmi zlał ją łzami! ’

(pokazuje ręką grób, śmiejąc się szyderczo).
Ona także oczy mami 
Ona kłamstwem! Obłakany 
Kto na ziemi prawdy szuka'
Kłamstwem mędrce! kłamstwem sztuka!
Tak Abdallo!..., złud tumany 
Tym nikomym rządzą światem,
Obłęd zmysły ćmi człowiecze 
Polot ducha więzi ciało- ’
Kto chce poznać prawdę cała 
.Niechaj z ziemi w grób uciecze!

łąbka:W to w a k to  TairatezpiecTna ̂ przelatuje bia!? S°~ 
dości goni ją wzrokiem f E 4' Muhamed w naj wyższćj ra­

mowy dotąd szyderczy ń r z v b S ejee° pr7‘emienia si«,na» le;.toa 
nego namaszczenia. ‘ wyraz gorącego zapału i religij-

MUHAMED.

Chcesz-li poznać te odblaski 
Nowćj zorzy, co przemienia 
Zycie, cudem Bożćj łaski,
Którą nieba znać zesłały

S S m  UŚ“ iecl]em w skonu chwili 
Rzekła: jutro do widzenia! 
b-oląbeczce mojćj białćj.



Ach! taż prawda nie omyli!
Ona jedna mi nie skłamie;
Gdy rozpostrze moone ramię,
Wzręby kłamstwa w proch się walą,
Ona tuman z ócz nam zmiata.
Chcesz ją, poznać?... Patrz Abdallo!
Oto cała mądrość świata!

Ukazuje krzyż, upada na kolana, oczy z wiarą podnosi w niebo.
Abdalla stoi osłupiały z głową na piersi pochyloną; obie 

ręce wyciąga do Emira.

Dramat Grazalema jest historycznym. Obyczaje Arabów 
hiszpańskich oddane w nim z całą wieruośoią. Pamiętajmy że 
duch rycerskiój Kastylii oddziałał silnie na zwycięzców a tćm sa- 
mćm złagodził w nich surowe prawa Mahometa. Królowie Kor- 
duby, Sewilli i Granady przyjęli w wielu względach obyczaje za­
chodnich społeczeństw. Upodobanie w sztukach pięknych sprawi­
ło, 2e przekraczali częstokroć przepisy Koranu: na ich dworach 
brzmiała kapela, ściany ich alkazarów zdobiły wizerunki ludzi 
i zwierząt, jak to widzimy dotąd w pałacu Alhambry i Geueralifu. 
Kobićty nawet arabskie używały w Hiszpanii przywilejów zaka­
zanych prawem w Damaszku i Bagdadzie. Egilas usprawiedli­
wiając się z czynnej roli jaką odgrywa jego królowa Argarbii 
Senza, przypomina królowę Sobehią, wysoko poważaną w rycer­
skiój Kordubie.

Sam przedmiot dramatu zaczerpnięty żywcem z tradycyi. 
Emir Muhamed jest postacią historyczną, równie jak i córka jego 
Taira. „Król ten dziki i krwawy—mówi autor— który przecho­
wywał skarby swoje w czaszkach wrogów pomordowanych własną 
ręką; ten tygrys ułaskawiony przez gołąbkę, umarł z boleści na­
zajutrz po skonie ukochanćj córki Tairy. Inne znów podanie mówi
o chrześciance Grazalemie, córce króla Sewilli, którą ojciec przed­
stawił ludowi jako umarłą, aby uchronić ją  od śmierci męczeńskiej.

Te dwie tradycye połączył Eguilas i ułożył z nich swój hi­
storyczny dramat.

4 6 6  K R O N IK A

Dvmissya biskupa Orleanu, jako członka akademii poruszy, 
ła silnie umysły. Sprawa została odroczoną, kiedy na posiedze­
niu akademickićm, dyrektor Legouvć odczytał list biskupa, uczo­
ne grono na mocy wotowania przeszło do porządku dziennego.

W  skutek tćj dymissyi, nastąpiła polemika dziennikarska. 
Niektóre z pism utrzymywały, że odkąd akademia akademią, nie 
było podobnego wypadku; inno znów wygrzebały z przeszłości 
kilka ciekawych zdarzeń.

Wprawdzie żaden akademik w ciągu lat blizko trzechset, 
nie zrzekł się dobrowolnie raz otrzymanego zaszozytu, ale za to 
akademia nie jedno imię wymazała z liczby swych członków.



tU 7‘ Pami§tn'ka, tyczący się akademii fran-

W  pięćdziesiąt lat po założeniu tćj naukowćj instytucyi, 
przez kardynała Richelieu, wymazany został akademik Furetićre, 
za toże śmiał pracować na własną rękę nad wielkim Dykcyo-

Z akademią, która z obowiązku ukła­
dała podobny słownik. Furetićre obrany w roku 1662, po dwó-

tśm D o tk n ie  1 ° trzymał JJmissyą. Umarł w trzy lata po- 
tćm. Dotknięty do żywego mścił sie jak mós-ł nisza o złośliwe
satyry i epigramata, na dawnych w ^ o le g ó w f  Wydał on wte-

T sw’8t}-CZUĆJp-Ł EssaiiVun Dicci°-

S t r S w a l °aa

uczL  z S “ w !n  ’ Ub0leWał g0I^ C0> iż mu nie było dozwolono

p°prze'imka: te8°

\r'4rt .̂ _|brz^ m*e. Prące pojedynczych ludzi, napotykają zwykle za- 

:  ^ r y>aJmU; UJ niedowiar8tr *  Loa akademika Furetiera 
f  *y™  los uaszeS'° znakomitego słownikarza Lindego,
S i ?  PMCa’ w P°J|oiu kilku krytyków przechodząca

ńla .W nn i  przy1pisywail<1' była lnny“ > i Ściągnęła jeśli nie prze- 
fladowameca osobę uczonego męża, to przynajmniej zarzut ub li­
żający czcigodnćj jego pamięci. Gdyby ‘ niesłuszny zarzut nie

Dykcyonarz Furetiera w y ln y  p S ć i  d  n T  P.rzed“ 10t0WI‘ 

jest dla Francyi drogocennym poCSm f L r K Z ' 
bne dzieło, wyczerpujące do g r u n t u J ^ y k o w y m .  Na podo- 

dotąd żadne zbiorowe ciało naukowe przedmiot- uie zdobyło 81«

jak pocislff^awT^tnyclTkryt^ów^e6!)!''*1̂  zasługi Furetierowi, 
dowodem zeszłoroczna manifestacja P yćmiłyr zasług Lludeg0:

wypadek ten^lziwniecharflT Z ^°-a akatJemickiego był St.Pierre: 
Ludwik X IV  ^ i r ł  pr̂ d  S UJe eiPOkę- Było to £  roku 1718, 

podniósł monarchię do n a jw y X  Wi<3m° kró.Ia* •który
w pałacu Mazaryniego. Jutrzenki apoteoz/>  panowało jeszcze 
w niektórych umysłach a k a Ł ?  uow^ ch P0̂  świtała Już 

tyzm b y ł ir .w 8 m ® ^ Ł S BeB,ełłdl,a 
tego słabo świtającego światełka ^  a >
wówozas od lat z górą dwudziestu „ f 01116 akademików zasiadał

zdolności ale wielki filantrop ano^nł ^  Plsa[z .” yc,h 
de St P i<W  Pl apostoł wiecznego pokoju, ksiądz

żądze n £ ,V , w r  , a‘ldzlł du“ ? Ludwika X IV , potępiał 
w oien  L-+A • i a0 °-v opłakiwał gorzko szereg świetnych
obcSa łv  tria; Wycze/P>'wałyFraucyę z ludzi i pieniędzy,

y raj podatkami, słowom naprowadziły klęsk tysiące;

Z A G R A N IC Z N A . 4 6 7



4 6 8 KBONIKA

postępowy akademik wypowiadał bez ogródki teorye swoje w róż­
nych pismach, mianowicie w Annałach politycznych.

Akademia nie mogła ścierpieć takiego towarzystwa. Kar­
dynał Polignac zaskarżył na posiedzeniu księdza St. Piśrre, oka­
zał jego dzieła, pozakreślane w ustępach najdrażliwszych. Na próż­
no obwiniony chciał wystąpić z własną obroną: nie dano mu 
głosu. Przyszło do wotowania; z pomiędzy dwudziestu cztereoh 
obecnych akademików, dwudziestu objawiło sig za wydaleniem 
winowajcy; czterech tylko protestowało przeciw temu. HiBtorya 
zapisała ich imiona. Byli nimi: Fontenelle, Fleury, Lamothe, 
i Saoy. Wotowano powtórnie. Trzech członkow uległo pod nacis­
kiem większości; jeden tylko trwał silnie w oporze. Akademicy 
oburzeni takiśm odstępstwem, wyrzucali je gorzkoSacemu. Wów­
czas to Fontenelle wystąpił z całą godnością wbrew wszystkich, 
i wyrzekł gorące słowa w obronie potępionego. Tym szlachetnym 
oporem ocalił od hańby akademią. Czyn niegodny spełniony zo­
stał, ale pozostała nieinnićj dla przyszłości, protestacya zapisana 
w Rocznikach akademickich.

Głos Fontenella nie przebrzmiał bez oddźwięku. Opinia po­
wszechna objawiła się za nim. Ulegając jćj Rejent państwa ksią­
żę Orleanu, żądał od akademii, aby nie rozporządzała osamotnio- 
nćm krzesłem; jakoż krzesło księdza St. Pierre wakowało przez 
lat dwadzieścia pięć.

Otrzymał je uczony Manpertuis, w r. 1743 gdy St. Pićrre 
umarł dzićwięćdziesięcioletnim blizko starcem.

Ćwierć wieku nie złagodziło rozjątrzonych umysłów. Mau- 
pertuis zajął w milczeniu miejsce potępionego poprzednika. Aka­
demia nie pozwoliła wspomnieć o jego pracach.

Dług winny pamięci St. Pićrra, spłacił dopiero d’Alembert 
w r. 1775. Duch encyklopedyzmu oddziałał nawet na akademią 
Francuzką.

W  latach 1815 i 1816, po dwukrotnym powrocie Burbonów, 
Yaublane minister oświecenia zajął się z całą gorliwością oczysz­
czeniem tak akademii jak i wszystkich wydziałów Instytutu, z na­
leciałości nagromadzonych tam w czasach cesarstwa. Akademia 
ulegając sile, wymazała wtedy z listy członków imiona które za­
pisała, ulegając iunćj sile przed kilku laty. Odebrano wtedy krze­
sła Lucyauowi Bonapartemu, Cambarceresowi, W . kanclerzowi 
Państwa księciu Bassano, hr. Rajgnault dr. St. Jean d’Angely; a co 
ważniejsza odebrano je mężom wielkićj nauki, jak: Garat, lloede- 
rer, Etienne, Sieyes, Maury i Arnault.

Z tych Etienne i Arnault przyjęci zostali powtórnie w roku 
1829. Ostatni z nioh został nawet stałym sekretarzem akademii.

W  ciągu tylu przewrotów, od których akademia Francuzka 
nie mogła się uchronić, żaden z jćj członków nie zrzekł się nigdy 
otrzymanćj godności; nie zrzekli jćj się nawet kardynałowie i pra­
łaci, zmuszeni zasiadać z Wolterem. List biskupa Orleanu jest 
pierwszą w tym rodzaju maniiestacyą.



W  instytucie jednak zaszedł już podobny wypadek. Jedy­
ny w paśmie trzech wieków członek naukowego ciała zażądał dy- 
misyi. Był nim Napoleon 1-szy.

Generał Bonaparte po świetnym powrocie z Włoch, i pokoju 
podpisanym w Oampo Formio, wezwany był na członka akademii 
nauk, w sekcyi mechanicznśj; wybór jego nastąpił 5 Niyoza r. V I, 

grudnia I /J6). W  dniu przyjęcia, zgromadzenie mianowało 

^Nonge’a ° 8m mi8S^1 naukowej. Imię jego zapisano obok

■7 uw  'f w^ c'p .ca s'§ tym wyborem. Wszystkie depesze
U p0 Pls7'va^  uCzłonek Instytutu nauk naczelny wódz ar-

<Wn- ^ odczas konsulatu Bonaparte nie opuszczał żadnego posie­
dzenia; zajmował zwykle ofiarowany mu fotei prezydencki.

niar.1 7  “P0 0̂”11. z°stał cesarzem, przestał bywać na zebra- 
ns ytutu. Imię jego otwierało przecież listę członków, 

ACł in'i drukowanych pomiędzy rokiem 1805 a 1S15. Dla 
współkolegów swoich okazywał sie zawsze bardzo względnym; 
cieszyły go nad wyraz petycye zaczynające się od słów: Najjaśniej­
szy Panie, a prześwietny kolego, (Sire ct illuslre Colegue).

Po powrocie dopiero z Elby, na krótki czas przed Warterloo, 

n * ln,U A  ?tnia }81-5’ CeSar]zJ zaż*dał ahv miejsce jego ogłoszo-

S e S y t  S 0a r r kUJ%0e 1 k°“ “ 0tr^ mał *

lubią IriwYf .u'e b-ywa  ̂ na zebraniaah, gdvż jak mawiał, uozeni
wały f 9 P daam^  anie Przychodzą do konkluzyi. Zajmo-

S S n S f i ł T *V -  taktowane w kole ‘naukowóm, 
przyjmował tćż chętnie odwiedziny uczonych kolegów.

Tuilleries? ^  Ue“ ° 8 awny ^ uvier przyszedł prosto z sesyi do 

demii Jla^ amo^ uvier’ 8Pyta^ aP°leon, cożeście dziś radzili w aka- 

cukrem z ^ b S k ó w !^  Panie~ odParł uczony-zajmowaliśmy się 

uprawie £ k ó w ? ° -  spyTaTce^atz ^  gleba fraacuzka odPowiada

W ««K!±6 wT 8t r  ̂  r
K » i r m Jo v j :e

francuska właściwa /o W  “  6

cie do^oóca.01̂ 11̂ 1 ^  przerwaa3 thez§5 doprowadził j ą  wresz- 

Gdy odchodził, Napoleon rzekł przy pożegnaniu:

Tom I. Marxeo W 3. 60
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— Jak zobaczę Bertholeta, zapytam go czy gleba francuzka 
odpowiednia burakom.

Niewiadomo o ile sławny chemik zadowolił cesarza, wątpimy 
jednak aby i on doszedł prosto do konkluzyi: zastosowanie pra­
ktyczne nie bywa udziałem uczonych teoretyków.

K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

0  prawie niemieckiem w Polsce i na Litwie, przez Władimir- 

skiego— Budanowa. Rozbiór Ad. Pawińskiego.

Pan Budanow wydał dzieło w języku rossyjskim w roku 1868 
w Petersburgu pod tytułem: „Prawo niemieckie w Polsce i na Li­
twie-” p. Pawiński ówczesny docent Uniwersytetu Warszawskiego roze­
brał w tymże języku pracę autora w oddzielnej broszurze, za którą otrzy­
mał medal złoty Uwarowa.

Rzecz o prawie niemieckiem w Polsce i Litwie stanowi dla 
nas przedmiot interesu naukowego; dlatego przystępujemy do zdania 
Sprawy z recenzyi p. Pawińskiego. Rozpoczyna on ją takim ogólnym 
poglądem: •

„Jakkolwiek bogatą jest literatura polska w badania historyczne
1 monografie, dające obraz politycznego ustroju państwa Polskiego, nie 
jest jednak wolną od jednostronności. Jednostronność podobna spo­
tyka się zresztą i w innych literaturach w kierunku pewnych prze­
dmiotów, opracowywanych z wyjątkowem zamiłowaniem, a więc 
z wielką drobiazgowością i systematycznością. Zwykle potomność 
miraowoli z namiętuością rozpatruje świetne czyny swych przodków, 
odwracając oczy od strony ciemnej minionych objawów i zostaw.iając 
w cieniu to, co boleśnie przypomina błędy ubiegłej chwili. Zycio 
zawsze i wszędzie pociąga ku sobie nieprzepartą siłą. Żywioł prze- 
magający w ustroju państwowym zostawia i w literaturze ślady swe­
go wpływu i wyciska na niej swe piętno. Tak w rzymskiej historio­
grafii pochłania uwagę historya samego Rzymu, czyli panującego 
w nim stanu; wpływowi terau uległ i cudzoziemski Połibiusz. 
W początkach XVII wieku, od chwilirozbudzoniasię historyograficznej 
działalności, kwitnący stan miast włoskich wyrodził bogatą literaturę. 
Chełpliwość narodowa odgrywa bez wątpienia ważną rolę i nadaje 
6ilny popęd objawowi wspomnianej dopiero jednostronności, od któró.

J



nie pozostała wolną i polska literatura. Na obrazie historyograficznej 
jej działalności odbijają się wydatnie wypukłości politycznego jej życia, 
biografie pojedyńczych jaśniejszych osobistości, opisy rycerskich 
czynów i szczegółowy wykład tych form i urządzeń, w których się 
uwydatniło wyłącznie życie polityczne przeważnego stanu. Dla miast 
polskich dostał się udział bardzo mały, dlaczego w literaturze zajęły 
one bardzo skromne miejsce.

Badacz pragnący wkroczyć na nieuprawną jeszcze niwę, dla za­
pełnienia dającego się uczuwać braku, jak dawniej tak i dzisiaj napo­
tyka trudność ̂ do niepokonania. Wskażemy tu jednę z przyczyn, 
która zadławia każdą inicyatywę w samym jej zarodzie... a tą jest 
brak materyału drukowanego, w którym leżą warunki rozwoju dzia­
łalności historiograficznej. Takich zbiorów, jakie co do miast Genui 
i korporacyj piemonckich wydała Akademia w Turynie, takich aktów 
sądowych co do miast niemieckich całych prowincyj i kodeksów miast 
pojedyńczych, jak np. Sztencla dyplomataryusz dotyczący miast 
szląskich, w literaturze polskiej nie mamy, z wyjątkiem małoważnych 
kodeksów ziemi płockiej Gawareckiego, Towarzystwa Wileńskiego 
(1843 r. w 2 tomach) i Wutke’go prowincyi poznańskiej; które po­
sługują raczej do tego, aby jaśniej wykazać, jak mało dotąd zrobiono 
i co jeszcze do zrobienia zostaje. Dla tejto przyczyny i badania 
w przedmiocie znaczenia miast w Polsce w skutek' braku i ubóstwa 
matoryałów nie przedstawiają żadnej całości, żadnego ogólnego prze­
glądu, któreby postawiły w związku byt i ustrój miast z resztą życia 
politycznego. W „Zbiorze praw dokumentów i uwag” przedstawio­
nym w roku 1789 przez pełnomocników stanu miejskiego, dopiero 
znajdujemy pierwszą próbę wykładu w zarysach ogólnych, praw 
i przywilejów, jakich z dawnych czasów używały miasta. Pełnomo­
cnicy ci, którzy czynili zabiegi w deputacyi o rozwiązanie na korzyść 
stanu mieszczańskiego, kwestyi dotkniętej wówczas na sejmie, zebrali 
sKrzętme dowody dla wyjednania miastom stanowiska politycznego 
i wskrzeszenia zburzonej samodzielności. Ale memoryał ów, jest ra-

n k ? ^ 1r j T Gm,P’T Vr 'nyCh’ jakich używał stan mieszczański,
s łu ^ o Z k a t " h,Str ZnyT- Uum"1 0 «Padku miast i przemy­
słu w 1 olsce Surowieckiego, obracają się w kole lubo trafnych, ale
J r M  “ yśll;. ,zblorowa Praca Balińskiego i Lipińskiego ułożona 
w rodzaju słownika jeograficznego obejmuje bogato źródło wiadomo­

ść. geograficznych, statycznych, meteorolog cznych ale pod względem 
strony poi,tycznej ogranicza się na nieznaczącyl 'wskazówkach. Me- 
cherzyński w swem dziele O Magistratach V d L n ij Polsce, pozba- 
wionem krytyk, me wychodzi z granic Krakowa a zresztą treść ubo­

ga nie odpowiada przestronnemu tytułowi,; nak^niec monografie po­
jedyńczych miast zamykają się tylko w opisie ważniejszych miejscowości, 
tak dalece, że z wyliczeniem prac Zubrzyckiego, Barącza, Łukaszewi­

cza (me Łukaszewskiego jak jest w oryginale) Gawareckiego, Gołę­
biowskiego, Sobieszczańskiego, Kraszewskiego Jabczyńskiego, Wut­
ke go, wyliczyliśmy juz _ wszystkie pomoce, z akich korzystać możo 

historyk zamierzający pisać o miastach w Polsce, ich urządzeniu,
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stosunkach i stanowisku,jakie zajęły w organizmie państwowym (1). 
Literatura niemiecka nie spuszczająca z uwagi owych żywiołów 
narodowych naleciałych w cudze kraje, zwróciła swe usiłowania 
do rozpowszechnienia pierwiastku giermańskiego w krainach słowiań­
skich, a głównie do jednego skomplikowanego przedmiotu, t. j. usa­
dowienia się ustroju społecznego giermańskiego wpośród staro-sło- 
wiańskiego świata. Do takich prac należą badania Reppla a w czę­
ści i pobieżne uwagi w historyi Polski, którą dalej uprawia profes­
sor Karo. Literatuta rossyjska nie wychodziła na polo mało 
obrobiono przez tych uczonych, któro ich bardziej niż innych 
interessować było powinno” (2).

W takiem położeniu, pisze recenzent, znalazł się i p. Bu- 
danow, wydając dzieło p. t. „Prawo niemieckie w Polsce i na 
Litwie.” Jestto pierwsza i jedyna praca wiążąca w całość części przy­
gotowane historycznie i wyprowadzająca z nieznanych dotąd źródeł 
nowe wnioski, które o wiole naprzód posuwająkwestyę miast tak 
w sobie skomplikowaną i otwierają szeroką drogę do badań przyszłych, 
pod względem rozmaitych części prawa państwowego w dawnej Polsco. 
Opłakany stan dzisiejszych miast w południowo-zachodnim kraju 
pobudził p. Budanowa do śledzenia istotnych tego przyczyn. 
Jeżeli dotąd dawną pomyślność miast przypisywano ich samo­
rządowi i swobodzie ustroju, to podług p. Budanowa upadek ich 
dzisiejszy ma swoje źródło w ustroju municypalnym na podstawie 
prawa Magdeburgskiego. Po zaprowadzeniu w końcu X II wieku, 
Prawa niemieckiego, stosunki na nióm oparte dla różnych przy­
czyn tak się szybko roziwnęly, że już w XIV stuleciu spotykamy 
szereg nie tylko miast, ale i wsi, które się na wzór niemiecki 
urządzały. Postęp ten wzrósł jeszcze bardziej w wieku XV. Tymcza­
sem p. Budanow zamierzył wyjaśnić jednę tylko stronę tego wpływu, 
to jest wykazać, o ile prawo niemieckie wpłynęło na tak zwano pra­
wo państwowe i ustrój społeczny Polski i Litwy. Jeżeli zaś choć 
w takim zakresie autor dzieła zamierzył wykazać rezultaty wynikłe 
z zaprowadzenia w Polsce prawa niemieckiego, należało było ko­
niecznie chociaż w krótkości wskazać przyczyny towarzyszące temu 
historycznemu objawowi, i w tem p. Pawiński widzi pierwszy brak 
naukowy w dziele przez siebie rozbieranem, choć nie przypuszcza, 
aby panu Budanow nie było wiadomóm, jakiego znaczonia używało 
duchowieństwo polskie od X I stulecia, a nawet na dwa wieki przed 
wprowadzeniem prawa niemieckiego, duchowieństwo po większćj 
części pochodzenia giermańskiego; jak blizkie stosunki wiązały kraj 
z Czechami ulegającemi mianowicie w wieku X I pojęciom i urzą­
dzeniom niemieckim, jak silnóm było parcie giormańskich szczepów 
w wieku X II z Zachodu ku Wschodowi w epoce ostatecznego ujarzmie-

(1 ) Grabowski, Sierpiński, Parczewski.

(2) Dzieło prof. Daniłowicza: Pogląd historyczny na urządzenie miast 

(Uwnych słowiańskich a głównie polskich do X I I I  wieku

W tira miejsca dodać naleiy i nnw% pracę Antonowicta „Miasta południowo-ta- 
•h*dm * Rossyi’* orai ,,Cx(śe V archiwum południowo-aachodoiej Rotiayi,"wydawanego w Kijowi#.

(Prz. spr.)
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nia Słowian nadelbańskich i braniborskich, w jakich wreszcie wa­
runkach ekonomicznych rozsiedlali się niemieccy koloniści na opu­
szczonych ziemiach polskich, oraz jaka siła w tym kierunku szła 
z pobratymczego Szlązka niemczonego w owym czasie.

Owocem wprowadzenia prawa niemieckiego było podług 
pana Budanowa to ze władza książęca w Polsce (a za nią i na Litwie) 
os a a pizez pozbawienie jej po większej części praw finansowych 
i poczerpmęcie z prawa prywatnego, poglądu na znaczenie władzy 
są owej i a mimstracyjnej; że zmieniło w zupełności byt i prawa 
osobiste oraz majątkowe obyvvateli_ wiejskich i nakoniec, że wyrodziło 
nowe pojęcia o mieście i stanie mieszczańskim.

„ i. ,, ,.  ‘  ̂aw'lls*1' w tem miejscu czyni panu Budanow zarzut, że czerpiąc 
z c P ?ma ai yusza Szlązkiego Sztencla, za daleko nieraz zacho­

dom ,n a jąc ze  Szlązk wyprzedził Polskę w swem niemczeniu się, że

twr,r/,fllerfVlaS il.ni?rnIeckie P r z y j ę ł y  sięgłębiej i wszechstronniej i wy- 
,  ̂J  s. osun;<1>rmezDane w księztwach czysto polskich; że dalej przy- 
lnnin zyz a“ ' PomocIiiczemi Codex diplomaticusMajorisPo-
p^i ■ aC*ynslueg0 1 ^  arszawski trzech-tomowy Codex diplomaticus 

mae, ymczasem pokazuje się, że nie mając pod ręką Raczyńskie­
go, p. u anow nie skorzystał z jego dyplomataryusza co do ustaw 

nO uzącjc i się do Wielkopolski, i dlatego o g r a n i c z y ł  się tylko do 
ustaw objętych w tomie 3 dyplomataryusza Warszawskiego, a więc po- 

ug a a  i dokumentów dotyczących w y łą c z n i e  Małopolski czynił 

W yW 0dy c0 do W ielkopolski i  Mazowsza. To są d alsze  nie- 
dnfln+ir?v0 C1 Pr,1icy P- Budanowa, które wskazując p. Pawiński, wylicza 

nowicie-W6 0 do Prawa niemieckiego w Polsce i Litwie, a m ia -

rok lS63C'(l̂ s j  ^ 0mat .Yny księztwa Mazowieckiego. Warszawa

DłockWrwi»oq’ nadau'a * swobody udzielone miastom województwa
S r j f  u r’ Gawarecki). 

rok 18^4° UCl1 deS Landes Posen von Hoinrich Wuttke, Lipsk,

(1869.^ Dziennik GubeJnialny^KaHski^18̂ 1 ^  

Pomocnicze PraWa polskie8° Przez Z- Holcla-

R o fn tllu d n o ś r iSpofsćeŁ n ? 5 f '* ekaWf  sza" 8.k» 1843 r-)-
O szlachcie polskiej Szajnochy,' IseYV.

O sołtysach^ połsceTkilkamono^fr art-vl'iuly Marońskiego (1843).

tych przez autora, jako to: Wschowv P.olsk'cl); °Procz p^ra!nJ9' 
Sandomierza i t. d. VVschowy, Kobylina, Bydgoszczy, Dulska,

no.a,t adT,hmiâ taki»7ót'stTyt?„P„ P; “ ‘f M 8 " ’“f  P'

syci  granic prawa książęcego (jus ducale), ani źródeł do.
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chodu, ale dodaje, że w końcu X II wieku przy wprowadzeniu prawa 
niemieckiego, wiele tu mogło być nadużycia, które musiało ustąpić 
przy powrocie regularnego stanu rzeczy. P. Budanow przytacza, że 
prawo niemieckie dwojakim sposobem zmniejszyło finansowe źródło 
Polski: bezpośrednio przez uwolnienie wielkiej liczby duchownych i świo- 
ckich własności od podatków i innych powinności, i pośrednio przez 
liczne wyłączenia od służby wojskowej, co zmuszało książąt i kró- 
lów zwiększać swe drużyny na koszt własny. Przedmiot jednak tak 
ważny w skutkach, powstałych z powiększenia się ludności miejskiej 
przez uposażenie jej prawem niemieckiem, nietylko w dzielnicach 
królewskich ale i duchownych oraz właścicieli prywatnych, p. Buda­
now obszedł mimochodem. Pan Pawióski jest zdania, że jeżeli do­
chody książęce zmalały od uposażenia prawem niemieckiem własności 
prywatnych, to korzyści i straty zarówno ważyły się między sobą, bo 
zwalnianie od opłaty czynszowej, wynagradzało się dochodami zwię- 
kszanemi we własnościach prywatnych przez pomnażanie się ludności 
wiejskiej; należało więc było obie te strony wyjaśnić i wykazać wza­
jemne ich oddziaływanie.

W  szczegółowym rozbiorze istoty prawa książęcego p. Pawiński 
nie zgadza się z autorem, aby w zwalnianiu od regaliów, książęta 
byli tak chojnemi, lub aby w zwalnianiu od podwód, książęta 
szlązcy więcej od polskich okazywali rezygnacyi; ogólnie zaś konklu­
duje recenzent, że wszelkie zwalniania udzielano albo skąpo, albo z li- 
cznemi ograniczeniami, że zwalnianie od powinności wojskowej mie­
wało miejsce i przed prawem niemieckiem, w skutek zmiany syste- 
matu prowadzenia wojen. Jeżeli zaś władza książęca ucierpiała na 
swćm znaczeniu w wieku XIIf, to przyczyny tego leżą nietylko w za­
prowadzeniu prawa niemieckiego. Jeszcze przed jogo wprowadzeniem 
kościół za pośrednictwem swych immunitates, wyszedł z ogólnego 
państwowego związku, kiedy już i stan rycerski ziemski zdołał zdo­
być sobie zuaczenie polityczno. Podług świadectw Wincentego Ka­
dłubka, stan szlachecki w ostatnióm dziesięcioleciu X II wieku pozy­
skał przewagę w sprawach krajowych. I  właściciele prywatni za 
przykładem kościoła, po za obrębem prawa niemieckiego zyskiwali 
w rodzaju wyjątków znaczną część prawa zwanego jus due ale, wy­
łączając się wraz ze swą ludnością już to od służby wojskowej, już 
w ogóle od jurisdykcyi polskiej. Prawo niemieckie dało tylko szla­
chcie pomocniczo popęd na drodze zyskiwania przywilejów, jakie im 
zapewniła ugoda Koszycka 1374 r.

Zaprowadzenie prawa niemieckiego przyniosło z sobą urządze­
nie nowych form w ustroju sądowym i administracyjnym. P. Buda­
now dająo obraz ogólnych podstaw państwowego prawa niemieckiego, 
tych mianowicie, które się wytwarzały pod wpływem feudalizmu, 
z uwzględnieniem wyłączności, dozwolonej duchownym i świeckim: 
utrzymuje, że charakter tych urządzeń przesiąkał na wskroś systema- 
tem lenności, jaki następnio przeszedł do Polski w początku X III w. 
a potem utrwalił się samodzielnie; gdy tymczasom feudalizin nio do­
szedł wtedy jeszcze szczytu swego rozwinięcia, co sio dopiero stało
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przeszła w dokumentach łacińskich w nazwę prokuratora. Takiego 
zarządcę prokuratora spotykamy często w rzędzie świadków w aktach 
nadawanych przez książąt; często widzieć się daje na dworze książę­
cym. Prokurator stołeczny, któremu podlegała ziemia krakowska, 
nazywał się generalnym, albo wielkim (Generalis, Magnus) dla 
odróżnienia go od prowincyonalnycłi. Prokuratorzy zajmowali się 
nietylko zarządem majętności książęcych, ale i poborem różnych 
opłat należących do skarbony książęcej. W  objaśnieniu tego twierdzenia 
p. Pawiński cytuje konstytucyę synodalną arcybiskupa gnieźnieńskie­
go z roku 1326. Nazwa: starosta, głowa, odbija się wyraźnie 
w nazwie łacińskiej Capitaneus-, prokuratorom czyli zarząd­
com niższym oddzielnych majętności przewodniczył główny prokura­
tor starosta, capitaneus, co wskazuje nadanie Kazimierza W . z 1368 r., 
które recenzent cytuje z Helcia „Stare prawa polskiego pomniki.” 
Zarządcy więc własności królewskich trudnili się poborem podatków 
i ciężarów na rzecz skarbony królewskiej ad thesaurum regis; 
w księztwach udzielnych, np. Kujawskiem trudnili się tem capitanei, 
starostowie, jak przekonywa deklaracya ks. Kujawskiego Władysła­
wa z r. 1381, cytowana w tem miejscu przez p. Pawińskiego. Te 
same obowiązki pozostały przy starostach, kiedy ostatecznie instytu- 
cya ich przeszła do ustroju państwowego. Zakres ich działalności 
rozszerzył się, jak wiadomo, znakomicie w wieku XIV, kiedy zastąpili 
prawie władzę wojewodów, a głownie kasztelanów. Ale jaką drogą 
dostała się starostom władza sądowa? Władza wójtowska utrzymana 
współcześnie nie miała łączności z władzą starościńską, jak mniema 
p. Budanow, bo odnosiła się do zupełnie innego zakresu działalności. 
P. Pawiński zbliża się w swym wywodzie do Lelewela, że wzniesie­
nie się władzy starostów i ich sądów, odnieść można do czasów pano­
wania króla Ludwika, następnego bezkrólewia i rządu Jagiellonów. 
Królowie znaleźli się w konieczności rozszerzyć władzę swych staro­
stów; zlecono im więc załatwianie różnych spraw karnych i zarządzali 
oni miastem, a kasztelanowie albo musieli się stawać starostami 
w swych miastach, albo też ustąpić starostwom jurisdykcyę karną.

Na poparcie tego wywodu Lelewela p. Pawiński cytuje różne 
dokumenta i wyjaśnia, że początki instytucyi starościńskiej spotyka­
my w statucie wiślickim 1347 roku; starosto wio tu zastępują sąd kró­
lewski czyli karny. Poprawia więc zdanio Lelewela w tem, źe po­
czątek władzy starościńskiej sięga czasów Kazimierza III, połowy 
wieku XIV, skoro jednocześnie napotyka się nazwy starostów w na­
daniach dla oddzielnych ziem: dobrzyńskiej, kujawskiej, sieradzkiej, 
sanockiej i sandeckiej.

Tą drogą rozszerzania przez królów władzy starościńskićj, sta­
rostowie w kolei czasu stali się dostojnikami krajowymi. W począt­
kach XIV wieku wszędzie już stan szlachecki używa praw własnego 
sądu cywilnego (sądy ziemskie judicia terresiria), do którego obić- 
rano sędziów z grona szlachty; sądy zaś karne, (IHulbann) jako go­
dło najwyższśj władzy państwowej, królowie zatrzymali przy sobie, 
nominując sędziów zo swego ramienia, któremi byli starostowie gro­
dowi (Capitanei castrenses).
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władzy sądowej, każdy właściciel przenoszący swo majętności z prawa 
polskiego na niemieckie, otrzymywał jeszcze pewne przywileje i ko­
rzyści. A jakie? Tego p. Budanow szczegółowo nie wyjaśnia; 
twierdzi tylko, że mieszkańcy wsi wcalo nie wygrali na tem nowem 
urządzeniu, przeciwnie prawo niemieckie doprowadziło ich stopniowo 
do stanu poddańczego, a więc do pańszczyzny, która należy do głó­
wnych podstaw prawa niemieckiego. Wiadomo— mówi recenzent— 
że stosunek włościan do panów ograniczą^ się na opłacie pieniężnego 
czynszu i nadzwyczajnych ciężarów (exactiones). Ten stosunek, 
zdaniem autora, uległ zmianie przez zaprowadzenie prawa nie­
mieckiego, bo z niego wyrodziła się pańszczyzna. Oparł się on w tym 
względzie na dokumencie z roku 1435, oznaczającym obowiązki wło­
ścian względem pewnego klasztoru; alo wziął szczegół za podstawę 
ogólną. Recenzent wykazuje mu tę pomyłkę nadaniem Ziemowita 
księcia Mazowieckiego z roku 1368 i objaśnia, że często bardzo ksią­
żęta w nadaniach klasztorom, wyłączali dla siebie obowiązek obrabia­
nia przez włościan gruntów dworskich, a nadto przy przenoszeniach 
na prawo niemieckie zwalniano często włościan od wszelkich powin­
ności z prawa polskiego, z wyjątkiem czynszów i exactiones— miano­
wicie zaś dawano podobne zwolnienia albo kolonistom niomieckim, 
albo ludności miejscowej przesadzanej na prawo niemieckie. A więc 
pańszczyzna podług p. Pawińskiego istniała niezawiśle od prawa nie­
mieckiego, i prawo to często uwalniało od takiej powinności — tym spo­
sobem stosunek rzeczony wyrodził się i z innych jeszcze powodów 
i warunków.

Określiwszy zmiany, jakim w Polsce przez zaprowadzenie 
prawa niemieckiego, uległ stosunek właścicieli ziemskich do ludności 
rolniczej, p. Budanow daje obraz stosunków, jakie się wytworzyły na 
tem prawie w miastach niemieckich, w czasach, kiedy w ogólności 
w Europie społeczeństwo składało się z dwóch odmiennych słojów: 
szlachty (rycerstwa) i włościan. Tu rozbiera pytania: jak się utwo­
rzyło z ogólnego prawa niemieckiego prawo miejskie (co się stało 
wSzlązku i częścią we właściwej Polsce), jaksięurządził«tosunek miast 
do wsi, jakich praw używały miasta i jaki w nich wyrobił się ustrój 
wewnętrzny? Podług zdania autora, w krajach, gdzie prawo nie­
mieckie (nie municypalne) wcześnie i stanowczo zmieniło dawny 
ogólny ustrój słowiański na niemiecki, tam (Szląsk i w części wła­
ściwa Polska) wpływ prawa czysto municypalnego na wyraźny rozdział 
stanów, podobnie jak inno jego zgubne następstwa, nio tyle są wido­
czne; tara zaś, gdzie prawo niemieckie (nio municypalne) działało 
zwolna i pośrednio, prawo municypalne zastało jeszcze porządek sło­
wiański prawie nietknięty, okazało się szkodliwem w całej swej peł­
ności. Tak mianowicie podziałało ono w państwie litewsko-ruskiem. 
I rzeczywiście porządek dawny słowiański nie znał tój granicy, jaka 
oddziela miasta od reszty pewnej miejscowości. Miasto tu i włośóstanowi 
jednę nierozdzielną całość. Tak było u Słowian połabskich, tak pewno 
i w Polsce w pierwotnych jej dziejach, o czóm przekonywa, instytu- 
cya Opola (vicinia). A więc bojarowie razem z resztą mieszkańców,
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kupców, klasy wyrobnej wchodzili w skład jednej nierozdzielnej po­
wszechności, podlegającej jednemu zarządowi i ponoszący jedne cię­
żary. W tem miejscu cytuje autor przywileje, które sobie wyrobiło 
miasto i ziemia Smoleńska i Witebsk w początkach XVI w. Zwią­
zek ten ziemski runął, kiedy z Polski zaczęły tu przenikać pojęcia za­
chodnio-europejskie, kiedy wśród bojarów, na wzór szlachty polskiej 
zaczęło się wyradzać dążenie do wyłączania się z ogólnego ziemiań­
skiego układu. Dążności te podsyciło tylko prawo magdeburgskie 
w miastach litewsko-ruskich.

Prawo o miastach wniesione na sejm czteroletni, ułatwiło pa­
nu Budanow pracę, w której wykazał stan miast polskich urządzonych 
na prawie niemieckiem, ich prawa i znaczenie i od poglądu zewnętrz­
nego przechodzi do obejrzenia strony wewnętrznej, rozbierając zarząd 
i urządzenia miejskie.

W objaśnieniu tego ustępu pracy autora, recenzent przytacza:
Jakkolwiek miasta w Polsce były ljczue, bogate i ludne, nie 

wyrobiły się przecież do tego stopnia, aby na wzór cesarskich nie­
mieckich brały udział w wiedzy prawodawczej kraju, należącej do sej­
mów. _ Niektóro tylko miasta uczestniczyły w sejmach i to zpewnemi 
ograniczeniami, i nie zdołały zrealizować tego prawa tak, jak to słu­
żyło szlachcie jako stanowi przeważnemu. Kraków, Poznań, Kalisz, 
bandomierz. Lwów, Płock, Warszawa, Lublin, G rodno. Wilno, Kamie­
niec Podolski wysyłały różnemi czasy na sejmy swych deputatów; ale 
liczba ich z upływem czasu malała i już wwieku XVII tylko czte­
ry miasta zostały przy tśm prawie, to jest: Kraków, Poznań, Wilno 
! '''°lf\ a zas sejmowe wykazują, że deputaci miast owych przy. 
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wczy. Zresztą natrafialiśmy w Metryce koronnej na prawa 
udzielane przez królów na mocy których rajcy miejscy mogli sądzić 
przestępców ze szlachty. Taki np. U S otmmało miasto Ka-

telnil-a l  je- ‘ wyjątkiem. P. Budanow chciał obznajmić czy- 
. ! sądami appelacyjnemi dla mieszczan i szlach ty. Już wcześ­

nie bo w wieku XIV, Kazimierz W. zaprowadził dla miast wyższy 
ąą Apelacyjny w Krakowie i sąd sześciu miast (jus supremum sex 

c vi atum) w charakterze uajwyższśj instancyi. Stan zaś szlachecki



4 8 0 PIŚMIENNICTWO

dopiero za Stefana Batorego 1578 otrzymał trybunał jako instancyę 
sądową wyższą.

Dwie te instytucye sądowo poddając swej kompetencyi jeden 
tylko z dwóch odrębnych stanów, funkcyonowały w charakterze so­
bie nieprzyjaznym. Podobny rozbrat wyradzał się ze stopniowego 
ograniczania prawa miast co do nabywania własności ziemskiej. Bar­
dzo jest zaciekawiającym śledzenie, jak odsuwano miasta od tego 
prawa nabywania własności, na mocy której mogłyby pozyskać wpływ 
nie tylko pod względem ekonomicznym ale i politycznym. Wyłączne 
prawo do własności ziemskiej stanowiło charakterystyczną cechę 
szlachectwa pclskiego, tak dalece, że szlachetcwo i posiadłość ziem­
ska były to pojęcia nierozdzielne, prawie te samo.

Z prawem posiadłości ziemskiej, jak wiadomo, łączyły się wszel­
kie prawa polityczne. Prawo to wkładało obowiązek służby wojsko­
wej, która tym sposobem stała się wyłącznym przywilejem stanu 
szlacheckiego. Mieszczanie mający własność ziemską, nie wyłączali 
się od tegoż obowiązku; ale nie mając praw osobistych, nie chętnie 
zgłaszali się do wojska. Dlatego władza prawodawcza musiała się 
uciec do środków odpowiednich. Takim środkiem była konstytucya 
Jana Olbrachta z reku 1496. Miasta W. Ks. Litewskiego nio były 
pozbawione prawa nabywania wlasnosci ziemskich, pomimo usiłowań, 
aby je w tem ograniczyć. Przynajmniej tak wnosić należy z konsty- 
tucyi 1775 roku, w której mieszczanie miast W. K. Litewskiego otrzy­
mali zupełne prawo na posiadłości ziemskie, którego mieszczanie ko­
ronni nie nabyli.

W wykładzie form sądowego i administracyjnego zarządu, autor 
dzieła o prawie niemieckiem wypowiada przebijającą się w całej jogo 
pracy myśl, że samorząd i niezawisłe sądownictwo miasta okupiły ce­
ną praw politycznych; może otrzymany rezultat nie był godzien ofiary, 
bo zupełny samorząd nie jest moaebnym bez praw politycznych, że 
każde miasto zostawione sobie, było bezbronnem przeciwko samowoli 
władz innych, a nawet sam ustrój zarządu municypalnego nio może 
być uważany za obraz samorządu.

W rozbiorze powyższego zdania, recenzent co do stosunku 
miast do władzy rządzącej a mianowicie co do stanowiska starostów, 
cofa się z wszelką krytyką przed dowodami czerpanemi przez autora 
z wiarogodnych źródeł. To co zwyczaj oddał władzy starościńskiej, 
mówi p. Pawiński, to uświęciła konstytucya 1768 r., w której po­
wiedziano:

„Zachowując w całości i nietykalności dawne rozporządzenia, 
dotyczące porządku i jurisdykcyi, stanowimy: żoby mieszczanie od­
powiadali przed swym magistratem, a następnie tak mieszczanio jak 
i magistraty in civilibue, przed starostą ”

Władza sądowa w obrębie miasta stanowi istotę municypalnej 
samodzielności; wójci byli sędziami z prawa niemieckiego, ale pier­
wotnie wójtostwo zajęło miejsce prawie niezawisłe. Władza ta po­
wierzaną była pownćj osobie sukcessyjnio, tak, ie wójci za zezwole­
niom władzy, mogli ją sprzedawać lub wtestamoncieDią rozporządzać.



A więc gmina miejska uczestniczyła w sądownictwie tylko za pośre­
dnictwem swych skabinow czyli ławników, których wybierała do sądu 
wójtowskiego w charakterze przysięgłych — miasta tym sposobem 
były usuwane od sądownictwa. Dlatego gmina ta staiala się usunąć 
wójta, aby sama mogła używać praw samorządu. P. Budanow a za 
mm i recenzent, w rozwoju urządzeń miejskich wskazują trzy momenta, 
mianowicie: w samym początku władza nie należała do gromady 
miejskiej, potem po przywłaszczeniu sobie władzy wójtowskiej, rzą­
dziła się przez radę zamkniętą; nareszcie władza rady ogranicza się 
w instytucyi reprezentacyjnej gminy. Ale proces taki nie wszystkie 
nnasta przechodziły razem, lecz każde oddzielnie; jedne zaczęły go 
w XIV, mne w X\III wieku, niektóre doszły w nim do połowy i tylko 
staisze dosięgły trzeciego stopnia. Tym sposobem wszystkie trzy 
fazy gminnego urządzenia istniałyjednocześnie i trzy stopnie historyczne 
stały się trzema rodzajami gminnego miast urządzenia.

Takie kupno władzy wójtowskiej zaczęło się wcześnie; autor 
przytacza tylko Lwów wroku 1388, recenzent zaś objaśnia, że w Me­
tryce koionnej znalazł wiele podobnych przykładów nabywania przez 
miasta władzy wójtowskiej, poczynających się od XIV i XV wieku 
( kusz, Sandomierz i t. d.). I tu znowu recenzent odstępuje od 
szczegółowego rozbioru pracy p. Budanowa, zaregulowanej do trzech po­
wyższych momentow, ale zwraca jego uwagę tylko na niewyczer- 
pnięcie prze miotu co do sądów apelacyjnych z prawa niemieckiego. 

nninJn t T '  rec0nzyi) tylko pobieżnie dotknął tego pytania; wspomi- 

S r z a  W rin aP yjnym naprowadzonym w Krakowie przez Kazi- 
sisl i o osfaniiS’-Sl-̂ r+mUrn- "1 heutomcale provinciale arcis Cracovien- 
mieckioffo1 tn ^etlnS!a!1Cyi królewskiego) podług prawa nie-
tum) Tvmc7 a<5( m a zwa“ym trybunale sześciu miast (sex civita-

5 U S T j ; r . s s a  t r 1 t  v t  s,d“"
cya miała oddzielne urządzenie^ W l Ł  

która zdaniem autora pLszła ‘ do star0st W°J t Prow,"cl ° na,n°80'. 
starościńskiemu, zachowała się we 3  ' P°74  1""'^ ' 
prowincyonalni mający pierwotnie S  mstytucyach Wojci 
zaczęli stopniowo zaprowadzać adze ,s^do^  '^'ołcwsl^
dzih wójci jużto głównego miasta nv L r ’ 010 sk}adu k*óryclJ wc.ll0‘ 

tejże prowincyi. Łatwo jest z S a d S i ć J u* innych m,ast' 
dzały się podobne sądy prowincyonaL w ’Wyg°-Y .nne“ ?8“  ^  
kumenta z X III wieku. Wspominają o nich już do-

ustanowlonego w ^ S T  p r le ^K a tim ^  ° prÓ°Z sądu w.Krakow^  

w Poznaniu i Sandomierzu S t k i f  o'6’' ^  W ” wsPom,naJ V ' ! , ?
że ieszcze nrred T« ; • lUandtk e> H°ppel). Tymczasem są ślady, 
ze jeszcze przed Kazimierzem W. istniał w Krakowie wyższy sąd
^w,Dcyona „y, urządzony na w.ór sądów^^ Poznaniu i Śandomit 
_ * blady te mieliśmy snosobnnW 1
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t. j. zaprowadzeniem wyższegu sądu Ap. takiż sąd istniał w Krako­
wie, i widocznie Kazimierz W . określił go tylko bliżej.

Ale i w innych prowincyacb z władzy pierwotnej wójtowskiej, 
powstały sady stało: w Sanoku, jak pokazują dokumenta cytowano 
przez p. Pawińskiego z lat 1406, 1415— 1512, w Lublinie, w okręgu 
Łagowskim, jak przekonywają dowody cytowane z r. 1441, w Dąbro­
wicy, do czego się odnosi dokument z r. 1567. Dowody powyższo 
przekonywają, że wójci prowincyonalni istnieli w dalszym ciągu w są­
dach prowincyonalnych, a więc nie mogli swej władzy przelewać na 
starostów. Cytując te świadectwa historyczne, p. Pawiński miał na 
celu wykazać autorowi, jak na wzór Krakowa, Poznania, Sandomie­
rza, Sanoka, Sącza, Lublina i okręgu Łagowskiego, formowały się 
i w innych miastach sądy appelacj’jne prowincyonalne, do których, 
podług wskazówek Kromera, należy zaliczyć podobneż instytucye 
w Warszawie, Płocku i innych (Lwów). Sądy te w wewnętrznej histo- 
ryi miast, stanowią rys ważny i zachowały się w nich pomniki pra­
wniczego życia i ślady rozwoju, godne badania (1).

Utrwalony w Polsce ustrój municypalny przeniósł się żywcem 
do miast południowo-zachodniej Rusi, i tu się rozwijał w innych wa­
runkach historycznych, ale z małemi zmianami. Główno formy mu- 
nicypalności zatrzymały swój pierwotny charakter, a całkowito urzą­
dzenie miejskie skompletowało się z początkiem XVIII wieku.

P. Budanow opisał miasta południowo-zachodniej Rusi: 1) te, 
które miały kompletne prawo magdeburgskie, 2) te, któro go w ca­
łości nio otrzymały, i 3) miasta królewskie.

Kamioniec-Podolski należący do 1-szej kategoryi, ułatwił autoro­
wi pracę, bo już gotowe formy municypalnego urządzenia przejął od 
Lwowa, które tak szczegółowo i systematycznie wyłożył Zubrzycki 
w swojej kronice tegoż miasta. Lwów, byłoto jak w kolonizacyach 
greckich miasto modelowe (Mutterstadt), na wzór którego urządzały 
się inne. Gdy podczas panowania tureckiego w XVII wieku, Kamie­
niec postradał wszystkie swe dokumenta, August II r. 1703 zatwier­
dził dla niego prawo municypalne Lwowskie — a na podstawie urzą­
dzeń municypalnych Kamieńca, p. Budanow podaje szczegółowy prze­
gląd innych, łącząc z niemi sądowo i administracyjne, objaśniając je 
długiemi wypisami treści historycznej lub prawniczćj. Źródłem, 
z którego czerpał, było dlań archiwum centralno kijowskie; dlaczego 
p. Pawiński wstrzymuje się wobec charakteru urzędowego tego źró­
dła, od wszelkiego rozbioru i oceny, co jednak, wyznać należy, przy­
jąć przychodzi z mniejszą korzyścią dla nauki.

( l )  W  miastach osadzonych na prawie Chełmińskićin (które było 

upowszechnione w Mazowszu), od wyroków magistratu odwoływano się do 

Warszawy albo Płocka, następnie do Chełmna albo Torunia, nakonieedo 

króla. W  innych częściach Polski, gdzie było upowszechnione prawo 

magdeburgskie, apelacya szła do Krakowa, potćm do sześciu miast, nakonioc 

do króla. Mieszkańcy Krakowa mieli ten przywilćj, że się wprost odwo­

ływali do króla (S. Golęb. w cytowanćm poprzednio miejscu. (Przyp. spr).
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Istotną zaś wartość pracy autora, recenzent widzi nie w nowo­
ści i obrobieniu materyałów, ale w jego wywodach, których przecież 
całkowicie nie przedstawia. Ocenę swoje zresztą p. Pawiński kończy 
temi słowy:

Jakiemikolwisk były formy municypalnego urządzenia w mia­
stach południowo-zachodniej Rusi, to wszystkie one podług p. Buda- 
nowa, me gwarantowały samorządu, na co się zgadzamy; ale wątpim 
czy samorząd wytworzony z prawa magdeburgskiego był jedyną pod­
stawową przyczyną upadku miast?

., ,N'e solidaryzując zdania swego z poglądami i wnioskami p. Pa- 
winskiego, podajemy tu w streszczeniu pracę jego, wyznając, że 
ujemnemi w niej miejscami zdają nam się te, w których recenzent 
zaprzeczając autorowi, nie przekonywa go ze swojej strony o zasad­
ności czynionych zaprzeczeń co do powstania pańszczyzny z prawa 
niemieckiego; do nich należą i te, w których recenzent zupełnie 
wstrzymuje się od oceny krytycznej, na czem całość jego pracy 
tracić musi koniecznie. Nie usprawiedliwił również naczelnego 
zarzutu  ̂ historycznej literaturze polskiej, co do jej jednostronności; 
sam więc nie jest w swym poglądzie wszechstronnym. Ale na 
karb zasługi p. Pawińskiego zaliczyć przyjdzie źródłowy wywód 
co do początku władzy starościńskiej i instytuoyi sądów apella- 
cyjnych, o ile ostatnie słowo jego wywodów wytrzyma ostatni 
wyraz krytyki.

M.

. Meteorologia, przez Apolinarego Pietkiewicza, w Krako­

wie w drukami Uniwersytetu Jagiellońskiego, 1872 r., 600 str. 
5 tablic rycin, cena rs. 6.

i a c y c l n S r t i ^ r  Zjawia sig ksiflżek poważnie i ściśle traktu- 
fizYczno-mitpmitup f  zw^ szcza rzeczy odnoszące sig do nauk 

z sympatva i n do śH ?  każdfŁte£0 r°dzajupublikacyę witamy 

nie TyPlkoy\ z ie f i S ;  W  Żadn-y,n dzia^  tych nauk nie mamy 

książek elemen a r n y S " J S S ? ’ <“ , l  ”a» cl Pot,'“ b.")'c.h 

rżeliśmy na stole k ^ g a r s t a  k l ^ 2 ™ M S t l i S -

I T L Z V I T ™  ‘ ‘ o b S n t o  matema-
tyk! dobrze do siebie uprzedza. Mówimy to nie dla tego abyśmy
sądzili ze tylko w grubych tomach i wzorach S iiczkow vch  i cał­

kowych może się zawierać coś dobregof 0WSZJ i  wfemydebrze 

ze jest wiełe genialnych prac i objętością małych i byciem  mate­
matyki skromnych a jednak genialnych. 1 2  meteorologia jest

- r aU £ y,CZvn?c.h . uaimilićj wydoskonaloną; dla tego 
„ y 1 ^Cjs*y wykład jój zasad musi być zawsze obszerniej­

szy. ly lko nauki stojące na wysokim szczeblu doskonałości, któ-



rycli ogólne prawa są już odkryte, które mają. zupełnie wyrobione 
teorye mogą być traktowane krótko, a jednak jasno i ściśle.

O ile wiemy dzieło p. Pietkiewicza jest pierwszćm w naszój li­
teraturze, w którćm meteorologia jest traktowaną nie w sposób po­
pularny, ale ściśle naukowy. Z dzieł poprzednio ogłoszonych 
w tym przedmiocie najwięcćj może zasługuje na uwagę tłumacze­
nie z francuskiego meteorologii Foissac'a przez b. dyrektora tutej­
szego obserwatoryuui p. Baranowskiego. Jest to jednak, pomi­
mo swojćj obszerności dzieło popularne, które dla nas jest prze- 
dewszystkiem ważne z powodu dodatków, jakie tłumacz w niórn 
porobił, dodatków mieszczących w sobie wypadki dostrzeżeń me­
teorologicznych robionych w obserwatoryum warszawskićm od 
roku 1820 do roku 1858.

Książka p. Pietkiewicza w następujący sposób jest rozłożo­
na: w 1-ym rozdziale autor pomieścił rzecz o atmosferze otacza­
jącej ziemię. Po wyłożeniu nauki o składzie atmosfery, jój pręż­
ności, autor wyprowadza wzór do mierzenia wysokości za pomocą 
barometru i kończy rozbiorem pytania o wysokości atmosfery. 
W następnym rozdziale, traktującym o teoryi wiatrów, znajduje­
my obszerne wyboczenie o wzorze Bessel’a służącym do przed­
stawienia zjawiska peryjodycznie powtarzającego się z kilkoma 
zastosowaniami. Trzeci rozdział zajmuje się hydrometeorami, 
w nim więc po wyłożeniu metod służących do oznaczenia prężno­
ści pary wodnćj w powietrzu, jój ilości, przedstawiają się zjawis­
ka pochodzące ze skroplania się tejże pary, lub towarzyszące 
skroplaniu się, jak np. rosa, szron, mgła, chmury, deszcz, burza 
i t. p. Rozdział czwarty najobszerniejszy w całćj książce mieści 
rzecz o temperaturze. W następującym rozdziale czytelnik znaj­
duje naukę o ciśnieniu powietrza i o tóm wszystkiem co się odno­
si do odmian barometru. Tutaj także są pomieszczone uwagi
o przepowiadaniu pogody ze stanu barometru. Nakoniec w roz­
dziale szóstym jest wyłożona teorya zjawisk optycznych w atmo­
sferze. Na tych rozdziałach kończy się wykład meteorologii jako 
nauki, tak jak ona jest dziś pojmowaną. Do tego dodany jest roz­
dział siódmy, w którym autor mówi o wpływie księżyca na pogo­
dę, oraz o przepowiadaniu pogody z zachowania się zwierząt, ro­
ślin i t. p. Kończą całe dzieło dwa dodatki zawierające różne 
liczby odnoszące się do temperatur rozmaitych miejsc na po­
wierzchni ziemi i tablice figur.

Niepodobna nam tutaj w krótkićj wzmiance, i to w piśmie 
niespecyalnćm wchodzić w szczegółowy rozbiór rozmaitych części 
składających tak obszerne dzieło. A jednak rozbiór taki, zdaniem 
naszćm jest z wielu względów koniecznym, chociażby dla tego 
że oznaczenie we wzorze Bessel’a stałych dla Warszawy, jest rze­
czą zupełnie nową; wymagało ono znacznój pracy i powinno być 
należycie ocenione przez specyalistów pracujących nad tćm. Nad­
to obznajamia nas w tćm dziele p. Pietkiewicz z pracami R. Wisz­
niewskiego, nieznanemi u nas. Te punkta stanowią zdaniem na-
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szćm najwybitniejsze miejsca w dziele p. P. i powinny być na­
leżycie i sumiennie ocenione i rozebrane, tak jak są owocem su- 
miennśj i długićj pracy. Każdy choć cokolwiek obznajmiony z rze­
czą, wie doorze, jak rozwlekłe i pracowite są rachunki odnoszące 
Big do oznaczenia stałych we wzorze Bessel'a. Potrzeba samemu 
je ptzerobić, ażeby można odpowiedzieć stanowczo, czy przy wy­
konaniu tych rachunków nie wcisnęły sig jakie błędy. Piszący te 
uwagi nie przerabiał sam tych rachunków, nie może więc o nich 
nic więcej powiedzieć nad ogólnikową pochwałę za to, że nakoniec 
te rachunki zostały dla warszawskich obserwacyj wykonane i że 
w zamiłowaniu do przedmiotu, jakie przebija sig w pracy p. Piet- 

lewicza, widzi dostateczną rękojmię tego że wyoadki tych ra­
chunków są dokładne.

. . Z wstępu i z całego ducha panującego w książce p. P. na- 
. y sądzić, że książka ta jest napisaną dla tych, którzy posiada­
jąc dostateczne przygotowanie z matematyki i fizyki, chcą specy- 
a mej obeznać się z meteorologią. P. Pietkiewicz wyraźnie we 
ws ępie powiada, że opuścił opisanie wielu przyrządów, które mo­
na znalezć w każdym podręczniku fizyki; z czego wypada że 

przypuszcza w swoim czytelniku znajomość któregokolwiek z do­
brych podręczników fizyki.

Do napisania takiego dzieła posiadamy wielki wzór w dzie- 
8 amtz a o meteorologii. Dzieło to , nie mówiąc już o specy- 

Ji n> cli odkiyciach samego Kiimtz a stoi i pod względem wykła- 
u i svstematu na takićj wysokości, że nie sądzimy aby krórekol- 

wiek z istniejących dzieł o meteorologii przewyższało je. P. Piet­
kiewicz obficie korzystał z niego, z czego nie myślimy robić mu 
najmniejszego zarzutu; ale czy zawsze korzystał z niego w spo- 
sób właściwy, to inna rzecz. Dzieło p. p. zawi<Sra niesłychane

2 5 » im v °  °y ? yC m oźe że mamy 0 t6m dziwaczne pojęcie, ale 
i f " nuenuy autor powinien cytować tylko te dzieła
n ie iilip  f e Sam na własne oczy widział. Tymczasem mamy 

P. Podane0^  /  Są <i .że Przynajmnićj niektóre cytaty są u p. 

cytowaćtaka i)rq ^eJi rf ^ 1‘i . Pravvda’ zdarza się niekiedy potrzeba 
ale w takim razie W  talne?° autora, którego piszący nie czytał; 

d0 zrobit 
chaniki. i zasadach fizyki i me-
ła  o meteorologii odnieś ™  ndle,ży^  korzyść z czytania dzie- 

źasada, każde prawo z fi’z v k M n ^ m y , Przedewszystkiem każda 

wypowiedziane; a n a ^ p A ’? ™ ^ *  i*5"0 '• d,° ‘ “5"!“ 
zastosowane czy to do opisania /iiw M  Ież J8®"0 .1 (loIcłatlnie 
leź do jego tłumaczenia. S o  S ,  °zy
uce mog* być inaczćj pisane d l f S  robi,ce pr“ T ,

warunkom “ “ S T ^ m i t y m
chcemy tutaj kilka stów powiedzieć o niektórych

Tom I. M»rioo 1873. g  2
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ustępach dzieła, które wydały się nam wymagającćmi pewnych 
poprawek lub uzupełnień.

O wstępie do samego dzieła nic tu nie chcemy mówić, z te­
go mianowicie powodu, że autorczęsto wybiega na takie pole, któ­
re jest właściwsze naukom teologicznym lub poezyi jak naukom 
fizycznym. Podobne wyboczenia przytrafiają, się w ciągu samego 
dzieła w kilku miejscach, np. na stron. 24.

Wykład wzoru na mierzenie wysokości za pomocą barome­
tru nie jest, zdaniem naszćm, dostatecznie jasno przeprowadzony, 
mianowicie od tego miejsca str. 41, gdzie wprowadza się ciśnie­
nie pary wodućj. Wzory na tćj stronnicy powinny być troskli- 
wićj objaśnione. Do utrudnienia czytania początkującemu przy­
czyniają się także bardzo liczne omyłki drukarskie, których zna­
czna liczba jest poprawioną, ale może drugie tyle niepoprawio- 
nych. Do tych ostatnich należą np. na str. 40 w drugim wzorze 
od góry opuszczony znak równości; na str. 44 w wyrażeniu na (g) 
opuszczona wartość g odnosząca się do 45° szerokości. W tym 
rozdziale także znajdujemy niektóre nowości językowe, np. za­
miast wyrazu „kolumna“ autor używa jużto wyrazu „przedział11 
już tćż, „łam“. Że jednak samemu autorowi tak łatwo użycie 
tych nowych wyrażeń nie przychodzi, dowodem to, że na str. 46 
w odstępie kilkowierszowymznajdujemy obok,,łamuu i colutnnę.“

W rozdziale o wiatrach autor pomieścił, jak już wspomnie­
liśmy wykład wzoru Bcssela. Zdaje się że przez to sam ciąg na­
uki zostaje przerwany; stosownićj może byłoby tak ważny wzór 
wyłożyć we wstępie, a w tćm miejscu i w innych wziąć go już go­
towym do zastosowań. O ile przypominamy sobie, w ten sposób 
wyłożony jest ten wzór w meteorologii Sclimid'a stanowiącćj część 
ogólnćj encyklopedyi fizycznćj, wydawanćj przez Karstena.

W rozdziale o hydrometeorach na str. 128 autor robi zarzut 
Janowi Śniadeckiemu za jego zdanie o rozpuszczaniu pary wod- 
nćj w powietrzu. Przyjmując za zasadę prawo Daltona o miesza­
niach par i gazów, rozumie się zarzut ten jest zupełnie słuszny. 
Lecz kilka wierszy dalćj znajdujemy takie zdanie p. P.... „ już 
„De Luc słusznie utrzymywał, że para powstaje przez połączenie 
cieplika z wodą“ i t. d. Widocznie to co De Luc utrzymuje jest 
zarazem i zdaniem autora. Jednak kto stronnicę jednę czy dwie 
przedtćm cytował Clausius'a, temu, że już powiemy po prostu, 
nie uchodzi mówić że De Luc słusznie tak utrzymywał. Au­
tor nazwał pojęcie Jaua Śniadeckiego o tworzeniu się pary 
wodućj w powietrzu już za stare, nawet na ten czas, w któ­
rym on swoją Jeografiją pisał; a cóż powiedzićć o zdaniu tak 
biegunowo przeciwnćm fundamentalnym dzisiejszym zasadom na­
uki o cieple, wyłożonym już w roku 1850, że innych źródeł nie 
wspomnę, w tćjże samćj, tyle razy cytowanćj przez p. P. rozpra­
wie Clausius'a: „Ueber die bewegende Kraft der Wiirme etc. 
umieszczonćj w Pogg. Ann. T. 79 str. 368 i 500, jako tćż i w jego 
Abhandl. Uber die mech, Warmetheorie? Jeżeli autor dzisiejszych



pojęć nie podziela, w takim razie należało nie ograniczać się pro 
stą wzmianką, ale dokładnie wykazać dlaczego dzisiejsi podług 
autora mylą się, a dlaczego De Luc, a właściwie Black mają słusz­
ność.

Cały ten ustęp o De Luc'u, Waleriuszu, Blacliu i innych 
w tćj książce, jest prawie dosłownćm tłumaczeniem odpowiednie­
go miejsca w meteorologii Kamtća (Lehrbuch der Meteor. I. Bd. 
s. 301.) z małćmi opuszczeniami, a zato z tym dodatkiem przez 
p. P. przy De Luc u zrobionym „słusznie.” Ale w Kdmtzu byłby 
on zupełnie naturaln ym, bo jego książka była pisaną przed 40-tu 
laty około; gdy tymczasem dzisiaj jest on co najmnićj dziwnym.

Oczywiście nie pisalibyśmy tyle o tćm, gdyby to było wyjąt­
kowe, przypadkowe tylko wyrażenie w tćj książce. Ale w całym 
tym rozdziale można się często spotkać z takiemi wyrażeniami, 
które bardzo dziwnie brzmią dzisiaj, mianowicie w pisarzu, o któ­
rym z licznych cytat możnaby sądzić że jest doskonale obznajmio- 
ny ze stanem obecnym fizyki. Np. na str. 129 ,, przybywający 
cieplik z parą ulecieć nie może“ — na str. 130 „para więc jest 
czystem połączeniem wody z cieplikiem” (!!!) i t. p.

Ten rozdział, w ogólności mówiąc wydajesię nam najsłab­
szym w całćj książce. Można w nim napotykać dowody niedokła­
dności i pewnego zaniedbania, czy tćż pośpiechu. I tak na str. 
131, autor zajmuje się obliczeniem gęstości pary wodnćj. Odstę­
puje w tym punkcie od Kamtza, i przyjmu jąc za gęstość wodoru licz­
bę podaną przez Biota 0,07321, znajduje na to co nazywa „cięż­
kością pary w stosunku do powietrza” wartość 0,62518. Dzisiaj 
(Clausms: Abhandl. uber; die mechan. Wannet. Bd. I, S. 296; lub 
Nauman: Grundnss der ihermochemie 1869 S 49 i t  p ) przyjmu- 
ją za gęstość wodoru 0,0692, a ztąd gęstość pary wodnćj 0,6219. 
W Kamtz u są daleko bliższe liczby dzisiejszym jak podane przez 
autora,. Ale cały ten rachunek w tćm miejscu książki jest zupeł­
nie me po rzebny, gdyz autor sam na str. 125 tenże właśnie ra-

JnU£  ; ’- -V •1Cf  nn̂ 1(1okładnemi .iu* wykonał i znalazł gę-
na t l  i1̂  PrZyJS fif° ,6219- KUka stronnic dalćj, mianowicie 

Nn autf0r Wraca do (lokładnćj wartości 0,622.
w iilrići ^P1811.!̂ 0 sposoby mierzenia wysokości,

^ S ZD« S ? ki^ ak dalek0 4 a “ zyTsię na Kamtza

ko o zmrokufC^telnikaorfs^«OT°do^dZ!'S}'0^OWa^ m ^
1744, I, 330, 

W zaś czytamy: (Lehrb. der Meteor. I Bd! 384 S.)
„Ich will diescn Fali niclit naher betrachten sondern verweise 
auf Bernoulli’s Abhandlung, bemerke jedoch"’ etc Cytata rozu­
mie się taz sama co i u p. P. J

Na tejże samćj str. 169 słusznie autor mówi że: „w czasie 
nu zy wysokość obłokow daje się poniekąd o c e n ić  notując liczbę 
ipłynionych sekund n. między błyskawicą a grzmotem” i t. d. i to 
w aśme dlatego słusznie, że używa wyrazu poniekąd. Lecz wy­
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padałoby bliżćj tę rzecz objaśnić; pokazałoby się z tego rozbioru, 
że liczba tych przypadków, w których można użyć tćj metody jest 
dosyć ograniczoną, a nadto nie mamy żadnego środka pewnego 
poznać, czy w danym razie ta metoda daje się czy nie daje zasto­
sować. Mianowicie: skorośmy zmierzyli wysokość kątową punktu 
w którym się zaczęła błyskawica (a nie tak jak w tekście książki 
powiedziano „kąt wysokości błyskawicy,” gdyż nie jest rzeczą obo­
jętną jakiego punktu błyskawicy wysokość bierzemy) będziemy 
mogli podaną metodą oznaczyć wysokość chmury wtedy tylko, 
gdy błyskawica ciągle się od obserwatora oddala; w każdym innym 
razie liczba otrzymana nic znaczjć nie będzie. Oczywiście nie 
mamy sposobu poznać na pewno kiedy ten ostatni warunek ma 
miejsce; dla tego tćż wartość tćj metody redukuje się prawie do 
zera, przynajmniój o ile idzieo ścisłe oznaczenie wysokości chmury.

Na str. 175 i 176 wykład spadania kulek czy też pęche­
rzyków stanowiących chmury jest do najwyższego stopnia niejas­
ny. Nie objaśniono wcale ani co znaczy ilość U. (wyrażenie bo­
wiem „chyżość końcowa” jest co najmnićj nie jasne w tćm miejscu), 
ani tćż jakie prawo przyjęte jest co do oporu powietrza przy wy­
prowadzeniu wzoru na U. Tego rodzaju wzór powinien być bar­
dzo troskliwie wyprowadzony; każda część rachunku, każda ilość 
starannie wyjaśnioną; nie można tutaj się odwoływać do ogólnych 
„praw mechaniki0 jak to autor robi, gdyż on wypada nie tylko 
z ogólnych praw mechaniki, ale nadto z tego szczególnego przy­
puszczenia jakie utworzymy sobie o oporze powietrza. Najlepszym 
dowodem tego jest to, że autor na tęż samą ilość znajdzie w roz­
maitych dziełach i inne wyrażenia; jak np. w rozprawie prof. 
Roebcr'a: Brechung und Reflexion des Lichtes durch eine Kugel. 
Sehloinilch’s Zeitschr. f. Mathem. und 1’hysik X. Jahrg, 1865 S. 
123,124.

Lecz to jeszcze nie wszystko. Na tychże samych str. autor 
podaje wymiary kropli w miarach angielskich (str. 175); wartość 
zaś na g. daje równą 30,2 stopom. Ale taka jest w samćj rzeczy 
wartość na tę ostatnią ilość w stopach paryzkich; do rachunku 
zaś, jeżeli on ma mićć jakiekolwiek znaczenie, należy wprowadzić 
wartość na g. wyrażoną także w stopach angielskich lub wymiary 
kulek wodnych zredukować na miarę paryzką dawną. Ta oko­
liczność zdaje się pokazywać, że autor rachunku tu znajdującego 
się sam nie robi!', tylko przepisał z jakiegoś dzieła; gdyż jeżeli 
we wzór podany przez autora na U podstawimy za g. stóp 30,2, 
otrzymamy na U wartość równą 0,6344, i ta wartość nie ma ża­
dnego sensu; a dopićro jeżeli w tenże sam wzór za g. weźmiemy 
32,17, co je s t  wartością przyśpieszenia siły ciężkości w stopach 
angielskich, otrzymujemy liczbę taką jaką autor podaje. Toż sa­
mo odnosi się do drugiego przykładu, który autor bardzo śmiało 
napisał. Kto wykona rachunek tak, jak on tam jest wskazany, 
znajdzie na U. wartość równą 73,28, która jest niczćm z powodu 
różnicy w jednostkach wyrażających wymiary kropli i g; skoro
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zamiast 30,2 podstawimy 32,17, otrzymamy dopićro wtedy war­
tość podaną przez autora. Czytelnik „meteorologii” nie może się 
wstrzymać od uśmiechu nad uwagą p. Pietkiewicza zrobioną w tćm 
właśnie miejscu, że Kamtz przez „omyłkę pióra znajduje większą 
chyżość tak dla pęcherzyków jako i kropel” i mimowolnie zapytuje 
się siebie do jakićj kategoryi zaliczyć -omyłkę, przez którą p. P. 
wpadł w takie zamieszanie w swoich rachunkach.

Aby nie przedłużać zbytecznie tych uwag zrobimy jeszcze jednę 
tylko do str. 508. Na tój stronnicy autor objaśnia rzecz o zała­
maniu się światła w pryzmacie, i gdy docfiodzi do tego miejsca 
gdzie mówi o najmniejszśm zboczeniu b. sprawionćm przez pry­
zmat, tak się wyraża: „To minimum kąta b. odznacza się tćm, że 
przy powiększeniu lub zmniejszeniu kąta wpadania o wiele nawet 
stopni, wartości swojćj prawie nie zmienia.” Jeżeli te wyrazy 
„o wiele nawet stopni” nie są prostą omyłką drukarską (a pomię­
dzy omyłkami wykazanych ich nie ma), to zawierają gruby błąd,
0 którym nawet rozpisywać się nie widzimy potrzeby. Przypisek 
na tćj stronnicy odnosi się zapewne do któregoś z dalszych ustę­
pów tejże stronnicy, a nie do tego przy którym jest zrobiony, 
i, zdaniem naszćm, jest znpełnie nie potrzebny, przynajmniej 
w takićj formie w jakiej jest zrobiony. Warunek, przy którym 
zboczenie sprawione przez pryzmat, przyjmuje wartość minimum, 
jest prawdą elementarną, znaną każdemu, kto jakie takie pojęcie 
ma o fizyce; nie potrzeba do tego wcale cytować aż Biota.

Te i tym podobne myśli nasuwają się przy pierwszćm po- 
bieżnćm przeglądaniu tćj książki: odnoszą się one do rozmaitych 
drobnych szczegółów, które mogły ujść uwagi autora zajętego jak 
się zdaje przeważnie opracowaniem niektórych specyaluych pun­
któw „meteorologii.” Jeżeli jednak ma być to dzieło używane 
jako podręczne dla początkujących, to koniecznie, przynajmnićj 
tak sądzimy, rozmaite ustępy w nićm powinny być poprawione
1 uzupełnione. Nie zmniejsza to bynajmnićj zasługi autora w tćm 
co to dzieło zawićra w sobie nowego i pożytecznego, a takich 
miejsc jest wiele: możemy powiedzićć te przewyższają one te

£ pod samego wykładu miejscami dają się
V acowite i troskliwe zestawienie wielu liczb, wycią- 

miłośnikćw mlei U dz,ieł’ czyni te ksi^ k5 bardzo pożyteczną dla 
w i ih n h  l 0 ? 1 u nas’ uwalnia ich bowiem od mozolnego
szukania w obcych dziełach tego, co od ogłoszenia meteorologii

f e s z c z e r a z S  W ? SZŚj litti ratur.ze: Wielką także, powtarzamy 
jeszcze raz, jest zasługą p. P . umiejętne użycie i skombinowanie

obserwacyj rob.onych w Obserwatoryum Warsziwskićm, dokonane,
o ile wiemy po raz pierwszy przez niego. Sa tam także i niektóre
obserwacye nigdzie dotąd nieogłaszane, ^  odnoszące się do

Dodać należy i to, że autor wszędzie stara się dać poznać 

mi placami* najnoWSze wyPa(lki badaó i zaznajomić go z ostatnie-
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Dla tych powodów sądzimy, że ta książka, pomimo swojśj 
wygórowanej ceny, wejdzie w skład biblioteki każdego miłośnika 
meteorologii i będzie przez każdego przyjętą z taką sympatyą jak 
przez nas.

W. K.
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Wykład bajek Krasickiego wraz z tekstem tychże, przez 

G. Ehrenberga, Kraków 1871 r.

Coraz więcćj pożytecznych prac przybywa literaturze naszćj. 
Mamy 6tudya nad trenami Jana Kochanowskiego przez Felicyana 
Faleńskiego, studya nad Kochowskim przez Adama Rzążew- 
skiego, studya o Janickim przez Zygm. Węclewskiego, stuilya
0 pisarzach X V II  wieku A. Tyszyńskiego i inne. Do tego rodzaju 
książek przybywa teraz wykład bajek Krasickiego wydany nakładem 
Towarzystwa naukowego krakowskiego. Autor tych studyów z szcze- 
gólnśm zamiłowaniem rozbiera,oceniai wyjaśnia każdąbajkę Krasic­
kiego! wyjmuje z niej jak ziarnko z łupiny, myśl dla nas po stu latach 
jeszcześwieżą, jeszcze naszą własną. Nio jest to zdolność malarza który 
z rzadką zręcznością odnawia i do życia przywodzi utwory daw­
nych mistrzów. Świeżość ta wynika z zapatrywań się p. Ehren­
berga, który z własnego odrębnego stanowiska pokazuje przedmiot 
z rozmaitych stron, stawia go w właściwe miejsce i czas, i rozwija 
myśli Krasickiego jako prawdę dla naszćj chwili. We wstępie autor 
tłumaczy się z jakiego powodu podjął swą pracę i oświadcza iż baj­
ki Krasickiego zasługują na bliższe zapoznanie tak ze względu na 
ich wartość literacką, jak więcćj z poglądu poety na obyczaje
1 sprawy współczesne oraz zo względu na wpływ jaki usiłował wy­
wierać i wywierał na społeczeństwo owego wieku. Społeczeństwo 
to charakteryzuje autor następującym rysem:

,, W połowie osiemnastego wieku potrzeba reformy bez wąt­
pienia nie była powszechnie uznaną. Przeszkadzały temu i przy­
mioty i wady narodowe. Łatwa i serdeczna towarzyskość, otwar­
tość, ufność, nierozbita jeszcze rodzinnych związków spójność, spo­
kój ducha, pogodny pogląd na życie, jednćm słowem, słowiańskie 
sielskiego bytu cechy, znajdowały dostateczno zadowolenie w wy­
robionych wiekami stosunkach i odwodziły od pragnienia zmian, 
mogących naruszyć przyzwyczajenia, które umiłowano i szanowa- 
no. W  ogólności zdaje się że obyczaje, pojęcia i tradycye naro­
dowego życia, wśród innych warunków niopozbawione moralnój war­
tości, bardzo skłaniały społeczeństwo do konserwatyzmu, w któ­
rym utwierdzały je tćm bardrićj wady, na tle politycznego upadku 
w jaskrawćj występujące postaci. Próżność, pycha, marnowanie 
życia, pogarda pracy, ambicya do poziomych celów skierowana, 
były to chorobliwie rozrosłe pozostałości świetnych czasów, kiedy



wady te ukazywały się zaledwie jak nieodłączone od natury ludz- 
kiój ułomności, osłonięte i przytłumione pięknym rozkwitem cnót 
publicznych, dodatnich potęg ducha i charakteru. Te ostatnie 
w miarę degradacyi politycznej zeszły ze sceny, a tamte wystąpi­
ły na pierwszy plan, ciążąc całą siłą środków swoich i namiętnych 
poruszeń na stanie społecznym, który pragnęły utrzymać nieru­
chomym, żeby nie zapaść w zasłużoną nicość.1'

Na wady takićj społeczności uderzał Krasicki ostremi pocis­
kami rozsądku i humoru swego. Poemata komiczne, satyry, 
ucinki trafiały do umysłu i sumienia. Bajki przedewszystkiem 
odpowiadały ówczesnemu życiu i potrzebom społeczeństwa". „Do­
wodzi tego (jak autor utrzymuje) ich niezwyczajna i długo utrzy­
mująca się popularność, łatwość z jaką przeniknęły w warstwy 
narodu wpływom umysłowym mało dostępne, wreszcie żywotność 
ich taka, że wykwitły z nich przysłowia równosilne a temi, które 
nam tradycya odległych wieków przekazała. To pewna, że nieje­
dno ztamtąd czerpane pojęcie w życiu ślad swój zostawiło, a cho­
ciaż późniejsze czasy sprowadziły znaczne w wyobrażeniach zmia­
ny, a nawet wziętość nadały odmiennej nauce życia, jednakże 
i z tam tój niemało jeszcze poglądów w obiegu zostało, a może tóż 
przy lepszem w tych bajkach rozpatrzeniu się, bogactwo zastosowań, 
które z jędrnych myśli wyprowadzić się dadzą, zapewni im niepo­
ślednie i ńiebezużyteczne jeszcze miejsce w rzędzie pomników naro­
dowego ducha.“

Po wstępie obejmującym powyższe myśli, autor przedstawia 
czytelnikom wyczerpującą wiadomość o wydaniach i przekładach 
bajek Krasickiego. Od roku 1779 do 1869 wyszło 23 edycye ba­
jek, w Warszawie, w Krakowie, we Lwowie, w Poznaniu, w Wil- 
nie, w Kaliszu, w Sanoku, w Wrocławiu, samćj Warszawie 
wyszło 13 edycyj. Mnożyły się przekłady w języku francuskim, 
niemieckim i łacińskim, które nie dają wyobrażenia o sile orygina­
łu, ohociaż łaciński przekład Markwarta najwięcćj ma zalet; kilka 
bajek Krasickiego przetłumaczono na język arabski i te znajdują 
sję w pisemku poświęconćm Towarzystwu naukowemu krakow­
skiemu pod tytułem: Wybór bajek i przypowieści z Lokmana 
1 Krasickiego.

.Wszystkie bajki Krasickiego rozdzielił p, Ehrenberg na czte- 
1y księgi, według nowo przyjętego porządku. Do porządku takie- 
f°. P?służyły mu zasady jakie Krasicki objawił w przemowie do 
dzieci, bo autor studyów uważa, że poeta w przemowie tój więcćj do 
ludzi dojrzałych się odzywa jak do dzieci, dając poznać że wady 
umysłu i serca z których powstają niedorzeczne sądy, naganne żą-
I * występne czyny, źródło swoje mają przedewszystkićin w bra­
ku ukształcenia tak umysłowego jak moralnego. Porządkiem 
więc myśli Krasickiego ułożone zostały bajki i To w takim* sposo­
bie, że podobne zmyśli lub przedmiotu zebrane są razem w jednę 
grupę Do każdej bajki dodane wyjaśnienie jest bardzo trafne
i pożądane dla dzisiejszego pokolenia. Prócz te°-o w tym zbiorze
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ogłosił p. Ehrenberg znaczną ilość zdań i ucinków z bajek Krasic­
kiego, które już od dawna stały się przysłowiami całego kraju i są 
ozdobą mowy naszśj. W końcu umieszczony jest przekład łaciń­
ski Józefa Joachima Markwarta, obejmujący 15S bajek Krasic­
kiego.

Już czas zaczyna okrywać pleśnią pisarzy epoki Stanisła­
wowskiej, nowe utwory, nowe myśli, nowe kierunki podnoszą 
ludzkość coraz wyżój. Z tych iskier przesuwa się przed nasze- 
mi oczyma pasmo czynów jako objawy cudownej fantasmagoryi na 
które patrzymy jak na sny, a których przewidzieć nikt nie mógł
i nie może. I  społeczność nasza porwana tym pędem spieszy do 
wspólnego celu i pospieszać musi mimowoli. Cywilizaeyą jćj
i dzisiejsze siły do posuwania się naprzód przygotowali dawniejsi 
pisarze, dawniejsi myśliciele, wśród których jako odznaczająca się 
postać jaśnieje Krasicki. Jako duchowny okryty świętością swego 
powołania, jako uczony i poeta uniesiony duchem oświaty zacho­
du, walczył przeciwko złemu gdziekolwiek je zoczył , i żaden 
wzgląd nie wstrzymał go od walki. Poeta, w natchnieniu z włas­
nćj ziemi czerpanem, uzbrojony potężną loiką i humorem, tępił 
wady ówczesne, podnosząc dawne cnoty i nową oświatę. Dowcip, 
satyra, ucinek górowały w jego utworach. Bajki z tego samego 
źródła wypłynęły. Mało tam jest altoyi lub obrazu dramatyczne­
go ale za to ciągle ucinek ostry, który jak najsilniejszy pocisk, trafia 
do celu. Styl bajek zaniedbany, przy stylu Trębeckiego porówna­
nia nie wytrzyma, bo też bajki te musiałybyć improwizacyami za- 
stosowanemi do okoliczności, a od improwizacyi niepodobna wyma­
gać wykończenia. Wszystkie pisma Krasickiego zasługują ua 
Btudya, a pożyteczna praca p. Ehrenberga pierwszy do tego daje po­
czątek.

A. J. S.
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W A R S Z A W A .

Luty 1872 r .— Nakładem księgarni Gebethnera i Wolffa 
wyszły komedye Jana Aleksandra hrabiego Fredry (syna) w dwóch 
tomach z portretem autora. Tom pierwszy obejmuje komedye: 
Przed śniadaniem (prozą), Drzemka pana Prospera w 4ch aktach 
wierszem, Piosnka Wujaszka, komedyjka ze śpiewkami w jednym



akcie’TJ J0Znaĵ m  V0̂ °0hasz, przysłowie dramatyczne w jednym 
oz.^-, i  om drugi zawiera komedye prozą: Posażna Jedu- 

tniu> wt .'v.Jednym akcie, Mentor w trzech aktach, Consilium Facul- 

kshżl-i nym a^ c 6̂' (w 12ce). Nakładem tejże księgarni wyszła 
ffip/o/rJ^ Jr " Pcrty- Zbiór celniejszych powieści z literatury an- 
Inriw/F a'a młodocianego wieku. Wolny przekład Władysława 
h n r r l f n 4 ”czyca’ z 8 rycinami, (w 16ce, drukiem Juliana Klinlc-
i sfo/ w/ jlPsku)* Obiedwrie publikacye zalecaja się ozdobnćm
1 starann6m wydaniem.

wvrlnr7~ P°ezyi Ludwika Kondratowicza (Władysława Syrokomli),
i nhr i'110 .żuPe*Pe na rzecz wdowy i sierot autora, wyszedł tom VII, 
x J?iuJe Dział I I I  utworów' lirycznych. Mieści się wiele utwo- 

v nieznanych, które z różnych stron kraju nadesłano wydawcy 
Wincentemu Korotyńskiemu.

Oskar Kolberg, nieustając w ciągłych badaniach etno- 
giancznych, wydał obecnie w Krakowie seryę piąta „Materyalów 
ao Łlnografii słowiańskiej” obejmującą Krakowskie. Jest to część 
aopióro pierwsza, .z rycinami i drzeworytami wedle rysunku W.

ladeusza Konopki i fotografii Rzewuskiego, a wydaną 
 ̂ a a z pomocą lunduszu księcia Jerzego Komana Lubomir­

ów f  ’ i ^ • zarz3:dem Towarzystwa Naukowego Krakowskiego. 

V n i i 376)11 UWCrsytetu Jagiellońskiego, 1871 r., w 8ce, str.

nr^vnmvi^ r.zy®aną notatkę bibliograficzna o Rysińskim i jego
1 W  ^ .iav /  p; Weryhy-Darewskiego dosłownie podajemy: 

ków ^  n*° doliczono się dotąd dru-
wnać i ocenić v, ' Sl le&,°’ a llie doPićro ażeby je miano poró- 
r a S J S r  obszernego artykułu K. W. Wójcickie- 
Lipiec) ile il7 0  %smskiego (Biblioteka Warszawska, 1842, 
at ■ • L. Siłdzę, ze musi byc znakomitym ieżeli do nim W A

ieS‘ FrJ'
podpisał pod 4  20 maja 1020 r. Stanista” Gu!?mńsM

powieści Rysińskiego, i ten domyślny wnir>‘ l v v k ^ f  f prZ/ ’ 
by do niego nie zagrodził S
rzadki druk znalazł i zapisał dodane J  y , ^ UIZ, a -iy,
der von Wójcicki, noch von W iszSs S W°'

cztery1 alTuie^raVv6^  d° 1S 1- I)rzyP°wieści były tłoczone nie 
cztery ale pięć razy, a spis bibliograficzny tych druków następu-

1) Proverbiorum polonicorum, a Salomone Rvsiuio c o l le g ­
ium, centunae decem et octo. Lubecae, ad chronum iu officiua

Tom I .  łUrzoo 1872. g 3
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Petri Blasti Kmitae, A. D. 1618, Decembribus horis. Arkuszy 11
i pół w 4ce. (Bandtkie, Historya drukarń, t. I, str. 343).

2) Przypowieści polskie, przez Salomona Rysińskiego zebra­
ne i na centuryi ośmnaście rozłożone. Bez miejsca i roku, tytuł 
w ramach drzeworytowych arkuszy 10 i pół w 4ce. (Wiszniewski, 
Historya literatury, tom VI, str. 404, w nocie).

3) Przypowieści polskie, przez Salomona Rysińskiego zebra­
ne, a teraz nowo przydane (sic) i na wielu miejscach poprawione. 
Kraków, 1620. (Wurzbach, Die Sprichwórter der Polen, str. 10,.

4) Przypowieści polskie, przez Salomona Rysińskiego zebra­
ne, a teraz nowo wydane i na centuryi ośmnaście rozłożone. Na­
kładem Jakóba Wirowskiego, bibliopole Lubelskiego. Bez miej­
sca, 1629 r., ark. 10 i pół w 4ce. (Bentkowski, Historya literatu­
ry, tom I, str. 224).

5) Przypowieści polskie, przez Salomona Rysińskiego zebra­
ne, a teraz nowo wydane i na wielu miejscach poprawione. Kra­
ków, 1634 r., ark. 9 w 4ce. (Maciejowski, Piśmiennictwo, t. I I I ,  
str. 599, nieforemnie) (1).

Rzeczą, godną, uwagi, że egzemplarze wszystkich pięciu dru­
ków są rzadkie, i to naprowadza na domysł, że były rozmyślnie 
niszczone. Dotąd egzemplarza całkowitego trzeciego przedruku 
1620 r. nie znaleziono, a ten, który Wurzbach widział i opisał, był 
defektowym, i chciał fatalizm aby wraz potćm spłonął w pożarze 
biblioteki uniwersytetu lwowskiego w 1848 r. Przeto egzempla­
rze krakowskie z 1620 r. są najrzadsze, a że tłoczone za biskup­
stwa Marcina Szyszkowskiego, mogły być bez sądu, bez prawa, i co 
gorsza, bez śladu zabrane ryczałtem i spalone, gdyż za rządów te­
go prałata bajeczne sprawki broiła duchowna cenzura (zobacz 
u Bandtkiego: Historya drukarń, t. II, str. 251 i następujące).

Jednakowość tytułu z ostrzeżeniem o poprawkach, i pozosta­
wiony list przypisny Stanisława Giermańskiego ze spadłą datą 
dowodzą, że do przedruku piątego (1634 r.) posługiwał przedruk 
trzeci (1620 r ) Nie może on go zastąpić, ale daje o nim wyobra­
żenie, i z niego widzimy, że mieścił w sobie niektóre przypowieści 
drażliwe, i przyrodzonemu apetytowi 00, Jezuitów bardzo przeci­
wne. Jedna z nich niosła: Kto na ludzie puszcza, len połowicę 
traci; Iclo na Boga, ten wszystko. Horrendum!

-— Przetworzenie się Towarzystwa Naukowego Krakowskie­
go na Akademię Umiejętności już nastąpiło. Cesarz austryacki 
w dniu 2 lutego r. b. zatwierdził statut tćj instytucyi; na pierwsze 
jćj potrzeby z prywatnćj swój szkatuły 20,000 złr. ofiarował, nie 
uszczuplając przez to budżetu Akademii, który 30,000 złr. wyno­

( l )  Mam przed sobą egzemplarz togo haniebnego druku, pochodzą­

cy z księgozbioru Tarasa Szewczenki. Przopelniony błędami, należy do 

książeczek przeznaczonych do straganowego handlu jarmarkowych i od- 

pustnych kramarzy.
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sić będzie. Jednocześnie protektorem Akademii mianowany zo­
stał arcyksiąże Karol Ludwik, a jego zastępcą b. minister Alfred 
hr. Potocki.

— Dr. Zieleniewski, rządowy lekarz przy zdrojowisku w Kry­
nicy, w Roczniku Lekarskim na r. b. Kisclia, wychodzącym w Wie­
dniu, podał wiadomość o polskich wodach leczniczych. W pracy 
tćj są opisane: Bobrka, Busk, Ciechocinek, Druskienniki, Jaszczu­
rówka, Iwonicz, Krynica, Lubień, Babka, Solec, Swoszowice, Szcza­
wnica, Truskawiec i Żegestów: w ogóle 14 miejscowości, mało zna­
nych Europie z ich wysokiej skuteczności leczniczćj. Zwraca au­
tor głównie tu uwagę na stan ich chemiczny, urządzenie każdego 
zakładu, dogodności dla chorych, podaje zarazem "liczbę używają­
cych kuracyi. Wiadomość ta w języku niemieckim wyszła równo­
cześnie i w oddzielnćj broszurze.

— Dr. Józef Łepkowski, professor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, któremu oddanćm zostało kierownictwo naukowe wyda­
wnictw ś. p. Alexandra Przezdzieckiego, ogłosił przedpłatę (16 
złp.) na piąty tom Jagiellonek.—Tom pierwszy oryginalnego tekstu 
Dziejów Długosza ukończony, rozesłanym wkrótce prenumerato­
rom zostanie.

— We Lwowie ogłoszono dwa prospekta na dzieła treści 
naukowćj. Doktor med. Zygmunt Dobieszewski na pismo zeszy­
towe p. n.: Służba zdrowia publicznego, poświecone głównie spra­
wom szpitalnym i medycynie publicznej; pp. Antoni Sokołowski
i Arnolf Nawrali na dzieło w trzech zeszytach: Zarys chemii ogól­
nej, opracowany podług Roscoe’go przez wymienionych wydawców 
a uczniów C. K. Instytutu Technicznego Krakowskiego.

—  Dr. Genryk Gottlieb, adwokat i radny miasta Lwowa, za 
historyczną rozprawę: „O średniowieczne/n słowiańsko żydowskiem 
państwie Chazarów,“ które w IX  i X  wieku istniało i świetnie kwi- 
tnęło, otrzymał dyplom na członka honorowego od komitetu towa­
rzystwa Orientalistów w Lipsku.

—  W  Poznaniu, J. K. Żupański drukuje Historyę polską 
przez Teodora Morawskiego. Całe dzieło ma objąć sześć tomów. 
Obecnie wyszedł już tom czwarty.

— Władysław Mickiewicz wydał w jednym tomie nieznane 
prace ojca swego Adama, w języku francuzkim. Zapowiedział za­
razem, że ogłosi prelekcye ojca o literaturze łacińskićj miane 
w Lozannie w Szwajcaryi.

— Konrad W allenrod,! Mickiewicza został przełożony na
język niemiecki przez Dra Alberta Weiss- wyszedł już z pod pras- 
sy w Bremie, nakładem Kuhlmanna. ’

— Poezyi T. Lenartowicza w tłumaczeniu włoskićm wyszedł 
toin jeden we Florencyi pod tytułem: „Posie di Theophilo Lenar­
towicz recatc in versi italiani da Ettore Marcucci. Un volume. 
Firenze Barbera.” Literaci włoscy w licznych recenzyach, chwalą 
powszechnie utwory autora, a zarówno autorowi jak tłumaczowi 
wynurzają podziękowania znane znakomitości naukowe takie jak:
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Giuliani professor wykładający Dania w akademii florenckiej, 
Maffei słynny poeta i tłumacz Goetego, Moora i Byrona, Mazzollo 
professor akademii padewskiej, czoło poetów półwyspu Alcardi, 
tak samo Zannella pierwszorzędny klassyk, bibliotekarz Ferruzzi 
ceniący rytmy T. Lenartowicza wyżćj nad Leopardego, Guerrazzi 
jedyny powieściopisarz i publicysta włoski, szczególnićj zalecający 
werwę i poetyczność naszego ziomka i t. p., a wszyscy wypowiada­
ją  głośną swą cześć i podziw wzniosłemu twórcy tych poezyj.

Zeszyt styczniowy z r. b., wychodzącego peryodycznie we 
Florencyi pisma włoskiego „La llim la  Europea” oceniając za­
sługę Archimedesa Botlesini, który podał możność Włochom uwiel­
biania (ammirare) wielkiego (grandioso) poety Mickiewicza w prze­
tłumaczeniu jego poematu „Konrad W a lle n ro d niemnićj wy­
sławia Hektora Marcucci, że obecnie daje swym ziomkom pozuać 
wzniosłe (eminentc) utwór}', słynnego dziś (illustre) poety pol­
skiego Teofda Lenartowicza „którego Florencya ma zaszczyt w mu- 
rach swoich gościć.“ Recenzent unosi się nad Haliną Lenarto­
wicza i uznaje ją  godną porównania z Hermanem i Doroleą Goe­
thego; chwali łatwość narracyi, uroczy wdzięk i rodzaj malowni- 
czości, ale pełny zalet rodzaj tych poezyi; podaje wreszcie, nie­
które z nich wyjątki w tłumaczeniu włoskićm. La R im la  Euro­
pea wspomina zarazem że i pisma niemieckie zapowiadają prze­
kład pięknego poematu Lenartowicza „Niemcy a Chrobaci" z któ­
rego ustępy Biblioteka Warszawska w r. z. zamieszczała.

—  Syn Otieczestwa (Cm i i i  Ore'iecTBa), wspomina o wyjścia 
w przekładzie rossyjskim Wiochny, Lenartowicza.

— Rzeźbiarz Marcelli Gujski, w Paryżu, wykonał posąg 
marmurowy Mickiewicza. Hr. Konstanty Branicki zamówił u te­
goż artysty popiersie naturalisfy Antoniego Wagi.

— Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu otrzymało zna­
komitą pomoc od Seweryna lir. Mielżyńskiego z Miłosławia. Po­
zbawione stałego lokalu, nie miało gdzie pomieścić swoich zbio­
rów i ksiąg. Wspaniały opiekun zakupiwszy poprzednio bibliote­
kę, zbiór rycin i obrazów od E. Rastawieckiego, darował ten dro­
gocenny nabytek Towarzystwu. Obecnie zakupił dom w Pozna­
niu przy ulicy Młyńskiej, i takowy oddał na własność tegoż Towa­
rzystwa; w nim się pomieszczą wygodnie wszystkie zbiory jakie 
posiada, i zarazem dla siebie odpowiedni lokal.

Sprawozdanie z czynności ubiegłego półrocza Towarzystwa 
tegoż mówi, że trzy wydziały Towarzystwa po przerwach z czasów 
wojennych, ukonstytuowały się na nowo, i że każdy z nich pracę 
swą prowadzi, i posiedzenia regularnie odbywa.

Obok tego zarząd zajmował się sprawą lokalu; obecny bo­
wiem bezpłatnie przez dyrekcyę Spółki bazarowćj ofiarowany, jest 
nie dostatecznym na pomieszczenie wszystkich zbiorów i biblioteki, 
tak, że część zbiorów archeologicznych i galerya obrazów Rasta- 
wieckiego przewiezioną być musiała do Miłosławia. Chcąc więc



tę anormalność usunąć, postanowiło Towarzystwo zakupić dom. 
Na ten cel rozpoczęły się składki za pośrednictwem członka dra 
Zyg. Szułdrzyńskiego. Ogólna z nich summa wynosi tal. 2400. 
Ofiara ta była nie wystarczająca, i niedogodności, jakiśj Towarzy­
stwo z braku lokalu podlega, nie usuwała.

Hr. Seweryn Mielżyński, ten sam, który już temuż Towarzy­
stwu ofiarował poprzednio bogate zbiory zakupione przez siebie 
od bar. Rastawieckiego, uwolnił Towarzystwo z kłopotów o lokal
i pomieszczenie jego zbiorów, ofiarując mu na ten cel zakupiony 
przez siebie dom przy ulicy Młyńskićj.

Towarzystwo postanowiło na wniosek swojego wice-prezesa 
St. Koźmiana, aby hr. Seweryna Mielżyńskiego obrać i ogłosić pre­
zesem honorowym Towarzystwa Poznańskiego Przyjaciół Nauk,
i o nadaniu mu tćj godności przez deputacyę z grona zarządu 
obraną, uwiadomić go.

Sekretarz generalny Towarzystwa p. Feldmanowski odczytał 
akt darowizny lir. Mielżyńskiego. Dowiedziano się z aktu tego, 
odznaczającego się skromnością i prostotą redakcyi, że prócz do­
mu, o którym wyżćj była mowa, ofiarował on nadto Towarzystwu 
wszystkie swe zbiory i całą swą galeryę obrazów, a nadto galeryę 
obrazów zakupioną od bar. Rastawieckiego, jak niemnićj całą swą 
bibliotekę. Zobowiązał się także spłacić z własnego majątku dług 
w ilości 14 tysięcy talarów na nieruchomości nabytćj ciążący, wa­
rując tylko, aby w niśj było mieszkanie i lokal na pracownię dla 
malarza, na utrzymanie którego odpowiedni fundusz na dobrach 
swych Miłosławskich zahypotekuje.

Z kolei roztrząsano sprawę konkursu za najlepsze dzieło, 
mające za zadanie opowiedzieć historyę włościan w Polsce. Do 
konkursu zgłosiło się z swemi pracami w r. 1869 trzech pisarzy, 
a pomiędzy tymi W. A. Maciejowski. Sprawę tę powierzono wy­
działowi historycznemu w porozumieniu z zarządem.

W sprawie obchodu jubileuszu Kopernilcowego, zebrani przy­
rzekli swą pomoc co do rozpowszechnienia albumu i rozsprzedaży 
na rzeczone album biletów; nadto jednogłośnie przyjęto propozy- 
cyę p. Łyskowskiego, aby użyć kolporterów do rozpowszechnienia 
jubileuszowego albumu. W końcu polecono do uwzględnienia za­
rządowi i wydziałowi statystycznemu wniosek p- Łyskowskiego
0 sporządzeniu statystyki ziem i ludności polskićj pod rządem 
Prus znajdujących się. Posiedzenie ciągnęło się nieprzerwanie 
od godziny 5 z południa do 10 wieczorem.

—■ W dobrach Luszowo o 2 mile od Poznania odległych, 
przy karczowaniu pola, mającego około 8 morgów powierzchni
1 łagodnie pochylonego ku jezioru Luszowskiemu, natrafiono płu­
giem w głębokości jednćj stopy na wielkie mnóstwo kamieni. W ła­
ściciel dóbr p. Boas, zwróciwszy na tę okoliczność uwagę, zarzą­
dził poszukiwania, które doprowadziły do odkrycia, że całe pole 
jest wielkiem starożytnem cmentarzyskiem, zawierającćm urny
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grobowe ustawione szeregami, pomiędzy któremi odstępy do 7 
stóp dochodzą. Ogółem naliczono około 100 szeregów, a w ka­
żdym z nich do 100 urn; odkryto ich przeto przynajmniej 1 0 ,0 0 0 . 
Urny są różnćj wielkości, począwszy od największych mających 3 
stopy średnicy, które atoli wszystkie znaleziono pokruszone, aż 
do najmniejszych mających pół stopy średnicy. Są one z gliny 
czarnej zawierającej błyszcz a nie polewanej, i tak pod względem 
formy, jakotćź ozdób składających się z niezgrabnie oznaczonych 
linij, niczem nie odróżniają się od zwyczajnych urn grobowych. 
Największa ich liczba miała do 3/4 stopy na wysokość, i rzadko 
którćj średnica większą była jak 3 stopy; każda z nich była oko­
lona i pokryta kamieniami.

Cmentarzysko to dalćj się jeszcze ciągnie, jak się przekona­
no. W  urnach znajdujący się w znacznćj ilości popiół ze spalo­
nych kości, użyty został do użyźnienia gruntu. Broni lub sprzę­
tów nie znaleziono żadnych; tylko bliżćj jeziora odkryto liczne śla­
dy zgorzelisk. W celu osuszenia pewnej części dna jeziora, pan 
Boas spuścił je częściowo; w miarę jak woda opadała, wynurzyło 
się z nićj mnóstwo pali. Wszystkich tych pali ustawionych prawi­
dłowo naliczono 80, z których każdy miał 8 do 10 cali średnicy.

Z brzegiem łączył je szereginnych,na których niegdyś wspie- 
rał się zapewne most.

Zwyż opisane pole urn nosi wszelkie znamiona cmentarzysk 
w Niemczech „grobami \vendyjskiemi“ zwanych, jak je oznaczył 
Dr. K. Szulz w swćj rozprawie: „Budowle i usypaliska pogańskie 
starożytnych Słowian,“ umieszczonej w drugim tomie Rocznika 
Krakowskiego Towarzystwa Przyj. Nauk. Połączenie tych cmen­
tarzysk z mieszkaniami palowemi, i okoliczność, że są przysypane 
grubą warstwą ziemi, świadczy o ich wysokiój starożytności i zbija 
wywody niemieckie, jakoby na wschód Łaby znajdowały się groby
i zabytki germańskie, dawniejsze od słowiańskich.

— Korrespondent Gazety Warszawskićj z Rzymu, mówiąc
o upadku oryginalnćjpoezyi włoskićj, pisze dalćj: „Zaczęto więc 
zwracać się ku utworom cudzoziemskich -wieszczów, tych mianowicie, 
których literatura włoska, tak bogata w przekłady, nie posiada do­
tąd tłumaczenia, a jak naturalną było rzeczą, zwrócono się ku poe­
zyi polskićj pierwszćj między współczesnemi. Hrabia Gwido Car- 
pegna tłumaczy Przedświt-, Ludwik Delatre, znany filolog i pisarz 
włoski, zajmuje się razem z Władysławem Kulczyckim przekła­
dem Niedokończonego poematu, Krasińskiego; wreszcie Hektor 
Marcucci ogłosił przed dni niewielu przekład wierszem poezyi Le­
nartowicza. Tłumaczowi zdarzyło się rzadkie szczęście: to jest, 
iż mógł pracować przy boku i pod okiem samego wieszcza. Jestto 
wybór, próbka poezyj mazowieckiego piewcy, albowiem wytworny 
nie wielki tomik liczy jeno 172 stronnic, czcionkami słynnego flo­
renckiego wydawcy Barbery. Trudno sobie wyobrazić z jakim po­
klaskiem i wdzięcznością próbka ta przyjętą została we Włoszech.



Alcardi i Zanella, najlepsi poeci półwyspu, s ł y n n y  powieściopisarz 
Guersazzi, talent europejski, Maffei, najznakomitszy włoski tłu­
macz, Giuliani i Ferrucci, pisarze i krytycy do najlepszych się 
liczący, pospieszyli wyrazić pisemnie naszemu Teofilowi podziw
i cześć swoją. Wszystkie dzienniki włoskie pełne są sprawozdań 
o tych poezyach, i wszyscy się niemi zachwycają. Nemo propheia 
in patria: dla Lenartowicza, który nie jednokrotnie doznał oboję­
tności a nawet lekceważenia od pewnych krytyków naszych, prze­
noszących tyle miernych utworów nad poezye jego i głoszących, że 
niema już pierwszorzędnych poetów w naszym kraju, że wszyscy 
wymarli, musi być miłą pociechą to świadectwo opinii publicznćj, 
znającśj go tylko w przekładzie w ojczyźnie Danta i Tassa, gdzie 
już dłutem tak znakomite zdobył stanowisko!

—  Franciszek Palacky przygotował do druku nowe dzieło: 
„Dokumentne przyczynki do dziejów wojny hussyckiśj od 1419 do 
1439 r.“ Zbierał (jak sam wyraża) materyały po temu przez lat 
blizko pięćdziesiąt, po archiwach europejskich.

f  Dnia 13 listopada 1871 r, zakończył życie w Krakowie 
Jan Szlachtowski, doktor filozofii, uczony badacz historyczny i bie­
gły bibliograf. Zmarły od 1847 roku był professorem literatury 
polskićj w uniwersytecie lwowskim, kustoszem biblioteki Ossoliń­
skich, oraz redaktorem i wydawcą w r. 1850 Pamiętnika Literackie­
go Tygodniowego. Przygotował krytycznie obrobioną kronikę 
Marcinna Galla do Pomników Historyi Niemiec, Pcrtz'a, podobnież
i kronikę Wincentego Kadłubka.

— Dnia 17 stycznia r. b. w kościele Opieki Śgo Józefa odby­
ło się odsłonienie wmurowanego w lewy filar głównśj nawy tegoż 
kościoła, pomnika dla zmarłego Juliana Bartoszewicza, wraz z na­
bożeństwem żałobnóm zaspokój jego duszy. P o m n ik  jest dłuta 
rzeźbiarza Pruszyńskiego.

f  Dnia 1 lutego r. b. umarł w Dreźnie jeden z najznako: 
mitszych artystów dramatycznych Bogumił Dawisohn urodzony 
w Warszawie. Życiorys jego obszerny jest w Kłosach (1865 r.) 
skreślony przez Jana Królikowskiego, towarzysza zgasłego w sztu­
ce, i w Encyklopedyi powszechnćj. Jako pisarz pozostawił po so­
bie pamiątkę w dramacie: „JNoc i poranek“ w języku polskim, 
przerobionym ze słynnćj powieści Bulwera i przekładach kilku 

komedyj francuzkich, oraz powiastek i nowelli.
f  Dnia 3 lutego r. b. umarł w Warszawie Julian Bayer (uro­

dzony wKrakowie 1806 r-.) magister filozofii b. Uniwersytetu War­
szawskiego. Od r. 1829 nauczyciel szkół wydziałowych i woje­
wódzkich w Warszawie i Łukowie, a od r. 1836 został biblioteka­
rzem Banku Polskiego; następnie mianowany urzędnikiem do 
szczególnych poruczeń w tymże Banku, używany do ważnych czyn­
ności jako biegły matematyk, to jako technik przysposabiał zdol­
niejszych urzędników rachunkowych. Obok te" 0  wykładał przez 
lat cztery w b. Szkole Głównćj Warszawskićj rachunek prawdo­
podobieństwa i teoryę liczb. Był członkiem Towarzystwa Nauko­
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wego Krakowskiego, członkiem Towarzystwa Statystycznego w Pe­
tersburgu i b. Kommissyi Emerytalnćj. Z prac naukowych dru­
kiem ogłosił: 1) Astronomia popularna, Warszawa 1861 r. 2) Po­
gadanki astronomiczne, dwa wydania, Warszawa 1863 i 1869 r.
3) Aslrognozya, czyli nauka poznawania gwiazd, z atlasem nieba, 
Warszawa 1870 r. 4) Geometrya Stanisława Grzebsktego, po pol­
sku napisana, i w r. 1566 w Krakowie drukowana, wydał w podo- 
biźnie swoim nakładem. Ponieważ Encyklopedya powszechna naj­
mniejszej o tym uczonym pisarzu wzmianki nie podała, spiszemy 
wszystkie jego prace podług Gazety Polskićj (Nr 38 z r. b.) W um- 
dru/cu są: 5) Rachunek prawdopodobieństwa, 6) Teorija liczb; są 
to wykłady w b. Szkole Głównój Warszawskiej. 7) Rachunko­
wość stosowana do bankierstwa i buchhalterya podwójna, (wykłady 
w Banku polskim). Ze stanowiska urzędowego, opracował: 7) Me- 
moryał o płodności chrześcian i starozakonnych w wieku popiso­
wym od lat 17 do 35, objaśniony rysunkiem, 1842 r„ (wspólnie 
z B. Niepokojczyckim). 8) Statystyka przestępstw karnych, w po- 
równauiu z wypadkami statystyki oświecenia, mapkami na wzór 
Quetelet’a, wyjaśniona. 9) Tablice śmiertelności w Królestwie 
Polskićm, i na nich oparte składki, ułożone przy wprowadzeniu 
u nas zabezpieczeń na życie, opracowane łącznic ze Stanisławem 
Janickim i Józefem Słomińskim. 10) Prace w r. 1838, przy kon- 
wersyi obligacyj cząstkowych na certyfikaty Lit. A. i B., oraz w r. 
1844 przy konwersyi obligów 5%  na 4%. 11) Plan udzielania 
pożyczek na dobra ziemskie, za ubezpieczeniem na papierach pu­
blicznych pod kluczem Kommissyi Umorzenia Długu Krajowego 
zostających. Wszystkie powyższe prace przyjęte były przez wła­
dze i wykonane. Prócz tego w r. 1862 na wezwanie władzy wy­
gotował plany nowćj pożyczki procentowo-premiowćj i projekt 
zmiany monety krajowćj z zastosowaniem do systemu metrycznego.

Redakcyci Biblioteki Warszawskiej.

Redaktor odpowiedzialny K. Wł. Wójcicki.

Wydawca Józef Berger.

W  drukarni J . Bergera przy ul. Daniłowiczowskićj N r. 619 .

Ąo3vomuo IJeiwypoio, 15 $onpa.Łii 1872 r.
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